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SĄD O SZEKSPIRZE W XVIJI WIEKU 

Suhpira wprowadz.ili do Polski n&iprawdopodobniei �lr.o
,nedjanci angielscy�, lr.tórr.y pod wod�Joona C r e e n ' a  produ
kowali się na dworze Zygmunta Ili w latach 16167. Ich ttper• 
tuar obejmował między innemi n.astępui11ce tragedje: Romeo 
i Julja, Juljusz. Cezar, Hamlet, Król Lear, a nadto K11pi« .«
Il«' i ·  komed"ę o \rf:śc' n"emal 'dentyczne· z Wi zorem,.,.z«.li 
Kroi! p. I, V.m efom, K6t1!g 110n Cypem 11nd eillem Herzog wn 
Ventdig'. Ale pnedstawienia te nie porostawily po 110bie iad
nych ,iladów w literaturze polskiej i u wstęp do kultu Szek
spira w Polsce nie mog11 być poczytane 

Dopiero druga połowa XVIU-go wieku - na skutek oży
wienia się kultu Sz.:k$pin1 w Anglii, ujęcia się nim na konty
nencie i odrodzenia myśli polskiej, nawi11:i:ui11«j zerwany kon
takt z Zachodem. - rozpoc:,:yn& ciągl11 pracę asymilacji Szek
sp"rowsk·e· w Polsce 

Gdy z punktu widzenia retrospckcii spojrzymy na tę akcję, 
odrazu wyodrębni'! nam się dwa główne jei etapy: p s e u do
k l a s y c z n y i r o m a n t y c z n y. Pierwszym kierui'I głównie 
Francuzi, drugim Niemcy. Okres pierwszy pokrywa się mniej 
wię,;ei z czasem trwania suprcmacii klasycznych wpływów fran
cusY.ch; drugi etap polskieiO Szehpiryzmu rozpoczyna się 



lączn'e z p'erwszem· pojawam· romantycznei reakcj', ·os1atccz.n·e 
zwycięża wraz z pelni11 romantyzmu 

W ten sposób problem Szekspira w Polsce zawiera w sobie 
szereg składowych elementów, które wchodui w skład 011ra
niemy dwóch epok: stawia go na widnol<ręgu myśli refonna
tol'!lki pr'l(I w druj'iej połowic XVIII-go wicku; nriwietla go 
ad im•m francuskiej teorji literacldei; w te j formiepuudoprzc
kazuje pokoleniu porozbiorowemu; zmusza je Iem samem do 
rewizji ujęcia z chwil'!, gdy pocznie się u nas pod wpływem 
n"em·eek"m zm"ana , �gramu, - wehodz" zatem ten p.blem 
w sam11 podstawę genezy romantyzmu; wr11z z nim, jako hasło 
i postulat, W8lczy i zwyeięia, i wraz z nim, odqrawszy swoją 
rolę dziejow11, zasuwa się w cień historji 

C8ly ten proces rozwiia si,; naprzód w teoretycznych roz 
prawac-h o w· le pó" · j _na teatrze:>, a to skutk"cm konser
watyunu i cywiliuieyjnej mlodsrości nasui Keny. 

Jakopierwszeecho wrażeniaStekspirowskiego teatruwPol
see zwykło się cytował; W1tęp z poemaciku Wacława R z e w u
s k i  e g o  O nauce wieruopiskiej (Zabawki wius:opiskie i kraso-
moa,skie przez Józefa Rzewuskiego. .. Roku 1762 wPOCUljowic) 
Jest to echo wraieit z pobytu wLondyniey, 1723 r., odbite 
po wiciu latach w następuj11cych wił,rs:zach: 

Tr•i(n."" w ludńyn> 'gnyllco Lot1dyn·•• 

�:?�,;�.�;'··•ffi-�. 
Jest to •tanowisko, na swój czas, bardzo wolnomyilne. Zbyt 

jednak pochopnie kl..dzie się ie na karb Steluplra. Nictylko 
klasycy, ale i romantycy nie przypisywali twórcy Hamida _glad
kOSCi slówM, 11 sentymentalizm, jako cecha naczelna, o wiele 



•••d•i•i „oi• byó ••to.:>w•ny do •nri•l•ki•ro .dr•,.•t• .ni•
Heuń1ki•ro•, który "EY••I ówc1■,ni• .. ,koj11 .•lod•i Fru,eii", 
iako p...,.;,..,1,wioai• trar•dji kluy=•i 

· 
N•to•· .. 1 po ·•·•o·u •y,.·•n·oriy -t•I r•ri·u• ro-.n••-

tyairi• tr•r.i·· po ru p"•rwHy, o "l• •·•doa,o, • artykuł• 
M„il•• 1 176� rok• (Nr. '°), nap;..•y• • okuji ot••raia 
,1al.o t•atr11. Ni••••y •.tor •ylio1yl Moliua, Racia.-a, Cor 
n•ill•• i Woltera •• Fr,neji, • S•klpira i Addi1<>na • Aarlji 
jako tycb, któny .1-tralno,ni ko•po•yoj,,.i H aiol-.ni•rt•ln11 
1<>bi, ,la•11 arobili i • ty• rot1„i• pi•"'• pn..,..y-iinyli 1taro
iytnolt". Taki,po.tawi„i• S..k1pira na j.dn•i linji 1 koryf•u• 
-•· ' ••u•·•o t,atru dowod1" oa1y•··e·,, ·•  a11tor •rty 
kwl11. albo at11ki 5ubpiro••ki•i ei• 11ul, ,100 1■tk11,I 1i11 1 ,;, 
• i:-udoklHyna,· tr•i'or•ac·· 

Z l'I, pi•r•PII w1,-iHk'I, o S•hpiru wi11ill 1i11 nuwitko 
wybitn•io 111•wey t„trw i ko-,•djopi■-rm, k,. Ada,na C 1a r-
1 or y I k i •  i o. J•"'u •it.11owicl• pnypiiJ•i• •iii Hto„two •rty
k•lu, 01lo110nc10 w M.1til•,..,. Q rok 176' (Nr.6�) pod kryp· 
toni•ea,: Th„tral,ki 1. Zabi•rai,e rta. w dy,k111ii nad po.-.
llOll'I, 1praw11 tn„lo. i•dnoNi dr••atyA•yeh, ThHtralaki •i• 
p, /•i• ·,h • .du•11 kunnt•• tntralriero, pnyc1■,n eyt•·• 
opirij11 Joba,on1, ...,.,10-,n11 w prmd•owia do d1i.ł 5":M
•pira. Tny jadaoi•i-",:.dania,nj•ro,tyllo.o po1ora,.,poparei,,. 
po•t•latw , .. ti,ty•••10; wrm•ywi,to,i,:,i, .pn:y pow•d1■Sba
k„par• odpowiada 1i11 ... ii a,aj11 (ona) furid,,,. .. t ai•poj11ty 
i prmciway ro111,nowi. Ni, i"t pr•wd11, •i•by n,pra•DtHj• 
"'otl• by• od koto ix,c,1ytH• H akci11 rmc1,--.,i1t11 ... ai••• 
pn:ynyay, dla ktOrajby ,., .. ., tak wyai•ioay ,nyii!il o ll•••iu 
•i•at, •llx, iaby *" i.dn• rod1iH •i• ,.Ofl• 1i11 1d•••t wi► 
ki, •... \,,.,,iauj• lud1ka n•il•twiaj c,- ob.ja,aja, prmei• 
wl•l11 l•t rówriia •i'I w ni•i miaici, iak pnui11r kilka rod1in " 

1 To pn:wuo1<:un· wy1><>w"ed>ał Ka,ol E,;tn,"che, w Kd!,�do,-,� ,..,_ 

lr"""!Jm,.. lory,k" : zob. CazttoPol,ko !868, N,. 



Ustęp ten, który podaliśmy w slcróc:cniu, jest swobodnym 
prukladem słów draSamuelajohn1on a,glo,inego wydawcy 
i komentalora diiel Szekspira. Po raz pierwszy wypowiedział 
ie w pn.edmowie do edycji z 1765 roku, póżniej zaś wielokrot
nie lę przedmowę przedrukowywano. Jui więe w rok pói.nicj 
dzieła Szekspira z pnedmową Johnsona znalazły się w rękach 
polskich, zwalczając skutecznie upnedzcnia szkoły francuskiej 
Dr. J o h n s o n  wywodził, ie Szekspir pru:wyisu, ws1ystkich 
pisany jako poeta natury, który pokawje czytelnikowi wierne 
zwierciadło iycia. Niezaleinie od mody, cu.su, czy środowiska, 
two / lud,:· w 'eh prawdz'wej postac· (humrm 5C1tl,mcn/s ·,. 
huma,i /a,iguage). -Polemizujejohnson z klasykami, a zwlasz
CZII z Wolterem, uzasadniając Szekspirowskie micsu.nie·seen 
tragicznych z komicznemi. Wywodzi, ie Szekspir, wychocbąc 
z u.loieh realistycznych, ponucil ryftOryStyczny roulzialna 

tragedję i komedję, a stwon:yl natomiast od1'1;bny rodzaj sztuki, 
iednOCU1cxi-iak iycie -pierwiastlci tragedii i komedji 

Uwielbieniejohnsona niejcst bezgraniczne.Stawiaonszereg 
Z8l!ltn,,:i:eh, jednakie nie ze stanowislca teorji francuskiej. Pod 
wpływem tendencyj moralizatorskich :ian:uca Szekspirowi brak 
wyrainej idei moralnej w rozumieniutezy pedagogicznej,kladąc 
brak ten na karb "barban:yllskiego� wieku, który wydal Szek
spira ; wytyka slabszość końcowych aktów w porównaniu z po
cuitkowem· · n'edostateczne uusadn' n' katMlrofy · rażit go 
anachronizmy i błędy faktów historycznych 

Ale chociaż z szacunkiem wyraia się Johnson o teatne 
klasyc:r.nym, -rozumie odrębn0$Ć, doniosłość i piękno sztuki 

Szekspira,którą porównuje dopot,;inegoboru,tchn1tugo dzie
wiCZ4 kr&llł, - podczas gdy tragedia w typie Katona Addisona 

wydaje mu się pięknie i foremnie stn:yionym ogn>dem. Z lego 
względu, uwsieiąc Szekspirs za poetę natury, a nie regut,
odnuca jedność czasu i mieisca, a zatn:ymuje tylko w bardz.o 
liberalnem:mac:ieniuiednośćakcji, rozumiejąc pi=znU\konse
kwentnąbudowę itok scen,zmienających dojednegorozwU\zanis 



Cały ten ustęp ::r.nalazl się na lamach Monitora jako pierw• 
szy u n115 pojaw postępowego poglądu na sztukę Siekspirow
sk11. Iem c· kawszy, · w·ąie s·ę ::r. p'crws::r..11 w::r.m·ank11 ·m· ·a 
wielkiego twórcy angielskiego 1. 

Jcicli islotnic pod kryptonimem Thcatralskiego kryic się 
ks. Adam C::r. a r l o r y s k i, to in ne w::r.mianki jego o Szekspir::r.c 
nosui nnsobic ślady wplywówfrancuskich, a skutkicm tego 
nic S'I wolne od pewnych ::r.astncień. Wiadomo, ie w 1766 roku 
ogłosił aulor Panny na wydal!iu tłumaczenie Hislorji nauk wy· 
nuofo11ych Juwcnala de Ca r l c n c a s'a dla uiytku Szkoły kor 
pusu kadetów , w niem :r.aś o�erny 511.d o 52ehpir::r.e. który 
�oddala się od naluralności odmiennoki11 i niestałością swego 
charnkleru. Piękności w nim SII.OSObliwne, nic r::r.adkie, i $1:ąd 
żadnego prawie ::r.upcłnie su.oowncgo d::r.icla nic c::r.ytamy", 
wszelkie prawidła wstały podeptane, 11 pięknoać mics::r.a się 
::r. bn;ydot11.-Jcst to, jak widać, opinja ::r.gol11 pr::r.eciwna stano--
�t:; !'

r
::i:: 

i
n:

m�:
cl,• pisany francuskich ::r. Diderotem 

Gdy jodna!.!Cz.artoryski ::r.wrócil 5ię do prób rcaliu.cji po· 
�l11dów teorctyc::r.nych na gruncie komediowym, nic poncdl 
utartym szlak'ern n "łac' ;,n"ctw11 frnncu!ik"ei,, lecz, boda· 
w obiorze tematu, zwrócił się do Ga r r i  ck 11, który na polu 
rozpownechnicnia teatru Szekspirow!ikiego tak wielkie po!oiyl 
::r.nslugi. OglaszającPmmę na wy&miu (1771), poprzedził ją Cu.r
to�ysk" o�· nym traktatem o drama\urgj", opartym w zasad
niczej linji na 11utoryteciefrancuskichteordyków '. Pncchocb.ąc 
jednakże do historycznego nulu oka na ro::r.wój tragcdji. u.jął 

Prntkladpout.· zaczyr,a · mn'·w· ·odu.tg,u�mowy.J,,i.a 
_,_

-
r,,. ,_....,tyof obac·"ll' tl,eun·l· offmeo...:lplo«1a· f,.,. 

11,e_..,_.,i ·1y ofmal<C"ll'tho.d...,.,..�,<d,ble.."·fruu, .przypo
waduSltCUf"r••· t <loalownym cyta\•m••"lt·l,,k· (bytMauthody 
ofSlwokeapu"'� 

,,_;,,�7G;"l/��k\" 
pod:��

-
(;.,,,'7 ,: . .J8./:, <ro,<d.' ,,.,1,k"-/· T" 



się również teatrem angielskim, który z p<)ŚTÓd innyeh wyróinia 
.,.,.oio,ić i twarOOK•. Tr11g,,djopisane angid.scy :"jon90n,Beau
monl, Flets,:her", 11 prz«lewnystkiem .n111slawniejny Szekspir•, 
nie trzymają się iadnyeh przepisów 

Szekspirem Hjmuje aię CZ11rtoryski bliiei. Podaie, po raz 
pierwszy u na,;, daty biograf,czne (fałnując datę śmierci na 
1556 rok), 11 w charakterystyce pnedstawia go jako talent 
samorodny, kt"ry .nauk" n·e wc-zw11I na pomoc. Z tej te· pn:y• 
c-zyny zbywa dziełom jego na regulamC>Sei i rozporząd:eeniach 
tyeh,klóre z wiadom0$Ci iroz.sądnego regul przykładania wy 

nikają, ale równy wylot myśli rzadki srodze; dziwnym if,sl Szek
spir, ezyli to w opisa.niu rozmaityeh duszy poruszeń, c-zyli lei, 
kiedy naiiywne dobierająe farby, przyrodzenie lub w nim bę
d,:icą rzecz jaką maluie". Jak więc widzimy, na bezwzględnym 
zad,wycie kładzie Czartoryski - pod wpływem Marmontela, 
a głównie Woltera, - tłumik konwencjonalnego fra:eesu o braku 

po
:l��

o::. · skutkach,oon·e·ed' ·otn·e ·eszcze u nas zostan"e 

Możnaby sądzi�,ie nies:zezer0$łpnekon11rtia,ale konwen• 
cjonalizm kłamstwa wieku .oświecenia" odbił się tu na sądzie 
Generała Ziem Podolskich. Kiedy bowiem występuje bezimien• 
nie, punktu tego nie porusza. Tak iest w artykule Theatra!
skiego, a podobnie entuzi11zm bez ustn:eień wystąpił w bez. 
imiennie wydanym Kalem/anu /eulrowym (1780). Ks. Ad11m miał 
w najbliiszem otoczeniu swojcm zagon:alą wielbicielkę Szek. 
spira w osobie ks. Izabelli - !lam zaś rozczytywał .się w pismach 
zarówno angielskich, jak i �młodych" francuskich teoretyków. 
Wraz z Kawą oglOllil lisJ czwarty a drama/gu (ln9), w któ
rym powołuje się na rewolucyjne pog-1"'dy dramaturgiczne w pi• 
śmie Di d e r o t a  D,, la połsie dromalique 

Jest więc ks. Adam Czartoryski pierwszym w Polsce zwo
lennikiem angielskiej trngedji, wypnedzającym o wiele lat istotne 
jej działanie na zbiorowy rozwój myśli polskiej 



J•t •iawi•i•• .. 1ur1l•1•, • •ro•, .. ,-x111tki poW.iaj 
•••rlo•••·" 1Hn•c .. ·11. ■·'I w utyltulnk Jl d.-a, n1"laduj11.• 
o■,o lo•tlyń ... ia ua.opil•O- T • po rH piarwAy J10j1wia 1i'I 

•111w·•• S..kap"ra, !•taj 1wra• ,·,:i •••l'I •• wyb'tna 11a
a1•i• pii•i•••ictwa -,,,piany (w•. r. 176�, Nr. li). 

Ta anrlo•Hja aia •l'.--:iwia •i'1 r■.,-••i••i1j wpływo• fra•
uaki•; pnniwai1, włrdd 1i1k 111itl•i• dla 1i1bi1 poparcie. 
Wa Francii bowiem druri•i polowy XVIII wiek• i•,i'I. An1lik1 
1t•i• 1i,:i, widia Gibbon•, c/,,.. 1/ ,....1d,i/1 „m,,, ,-•Iii••• 
• pi•rw- ..--klatly poW.ia I lit,cratury anpli■kicj dochod,11 
tle ••tka wlania prą ,o•ocy frane ..... iej (D1fo„10 R•i•
••• 1 J'naróltki A•ltrot,.o F 111 t r y'110 1769, �wif t a  P .. 
1/,.i,aG1111l,.,.. 1tlu1nu•aia Guyot-D11font ain1ia 1714, 
• 11,0 •••10 tróella pnieltlad F'ia!dinf• fa•�· Aa,/,.,_,., 
l'ióra Ialtlock i 1 1 01787, i tcroi ll11••c••i• r • ., j.11H·• 
1 L a  Pla1 1"• 1793, Popc'a Lill, H.1-·,,,;Akl,,./, • fra• 
c111ki110 Cel1rd11u 179-ł i i.) 

Dla S•k■pir• H•d11icH •••1111i1 pollli1d1 po,indaialwo 
La T o u r 1 1 a r a ,  który 11• 1•••ti1 pary•i• ••l1bl tło naj• 
•ro..-l•y•lo w•owinlt1ny" litarHkiah. • pii•iH11ictw11 fr1nc11-
•i1no.u l'"Y•woil, pr611 S-k■póra, takie Riaba.rtl.ona, Y011•1• 
i Oaju11. 

T,:i •"'li -lun 1'.111 lA To•n•ur wob.o lit■ratary pol1ki1j. 
J11i wykaali,li•y 1d1i1iad1i■i, :ie i••- uwd1i,c••Y w 1nH1• 
11yra IIOJ'l011 1, ••• ,1.,,,1.,·, .y-•1·•-·- . • c:,a■j••··••" na 
poi.i tcNa 1; aia •niaj wllin• pMI ty• wtil.ic• jc■t tlu„1-
••11i1 lA T-rH11rl d1i1I S•kapira, wytlanc pod •1lówki1• 
Sltdca ... ,,. traJ,it M f••••·•, MJi, .. R•" (P•ryi 1776-12) 
J"t to publiknja prawd1iwi1 król1w1k1. •rów•• I wy1l"ldu, 
jak i , ... i. Na li1Ci11ub1hyl:.•tów i•1jd11j11i'l królfraneu1ki 
i królowi, król an1i1..,.i, •rowa roa.yj••• dl111i -rq n-i• 

,,-.,.W.lay·k•••k·.� .. Y••·•�ili•«--••-··,,_J
J,·,j'O.,.••f'.__,l•,.•ul .. • .... -·••"'•kłw,lol•,..-•.,-Ako,I 
u,.·· .. T'lo.fl•1..lt\2'Jłl-.. 



:z arystokracji francuskie1,angielskiej, rosyjskiej, niemieckiei, hi
szpahskiej, portugalsl<iej, włoskiej, holender&kiei,i jedno polskie 
nazwisko: biskupa wileiiskiego, h. Mauahk i e g o'. Wiemy 
ie<łnek, ie egzemplen. lego dzieła znalazł się w bibliotece króla 

Stanislewa Augusta, a zarówno jego pocbiw. jak i arystokracji 
polskiei dla twórczości awo/\skiego mistna opicn,I się głównie 
na upn.ywilejowanej przez naiwytsze sfery towan.yskic Europy 
pracy l.eToumeura 

A stanowiła ona entuzjastyczny hołd dla�njuszuSzekspi
rowskiego. W przedmowie do króla tłumacz i wydawca wyra
:UI przekonanie, że ftnigdy przed Szekspirem genjun człowieka 
nie sięgnął tak głęboko w serce ludzkie i nie nakazał lepiej 
pn.emówić uczuciom językiem natury•, która stanowiła ftie<lyny 
wzór Szekspira". Tłumacz ubolewa, ie dot11d Hojciec angiel· 
skiego teatru" pojawiel się we Francji w formie .śrnies:zntj 
trawestacii, która paczyło piękne iego ksztolty. Mieliśmy od
wag,; - zapowiada Le Tourneur - oswobodzić go z tych 
fałszywych brylantów, którerni zast11piono prawdziwe jego bo
gactwo, i zedrze<: tę maskę, która, zacierai11c iywy wyraz jego 
rysów, okazywała Iwan. martwi\ i bez charakteru•. Dopiero 
leraz ka· s·ę - � '• ·r r · �dz'wy, wraz u, sw "em· n·e
dostntkami, ale w naturalnei swoiej wielkości. Polega ona prze• 
dcwnystkiem na Iem, że Huchwycił naturę wu,;:d:zie, gdzie ją 
�nnlail, i odkrył wszystkie tainiki (rep/i$) serca ludzkiego, nie 
wychoduic poza zwycz.ajne sc,,ny życia" 

Nast,;:puie polemika z pn.ec,iwnerni J>Oi'lądami Mar m o n
Ie I a, wygloszonemi we wstępnej przedmowie do wydania „Ar
cydzieł dramatycznych•. Le Toumeur prostuje twierdzenie, ja• 
koby S:tekspir ulegał wpływom teatru hiszpańskiego, odpiera 
:tal"lut, iż jest pisarzem trywialnym, oklaskiwanym iedynie pn.ez 
nieoświecony tłum, i uz.asadnia skrócenia tekstu, dokonane 
pn.u Garricka, nie chęci11 „cywilizowania" Sukspira, lecz wy-



maganiarnis«:ny;wkońcujakna1cnergiczniej sprze<:iwia siętwier
<łzeniu. że Szekspir nie jest zdolny do poruszenia uczuć s/od. 
kich i delihtnych 

Po tej polemicznej dygresjiumieszczatlumacz opisobchodu 
Szekspirowskiego w Stratfordzie przy udziale Garricko (1769), 
pocu,m kreśli iyciorys Szekspira. a w nim niejedną uwag� która 
pn:yaynić się mogla do podniesienia kultu Szekspira; mianuie 
go pn:ytern znawu z naciskiem �malarzem ludzkości". obeimu. 
jącymcaly roduiludzkibez względuna róinicc stanu;.ws:zystko, 
co było człowiekiem, zostało pn:u niego uświęcone i uznane 
u godne dopuszczenia na scen,;_". Odn:ucaj11c wszelkicpnepisy, 
stworzył Szekspir odr,;_bny rod1.11isztuki. Reguły czerpał jedynie 
z ludzkiego serca -a skutkiem tego uniknął naśladownictw" 
golowych wiorów, które osłabia w mu poczucie pn:yrody; 
a.nMladowanie pn:yrody -dodaje Le Tóurneur-hędzie 
zawsze zasadnicU\ podstawą sztuk pięknych". 

Bardzo poucującą dla polskiego czytelnika byl„rozprawa, 
kompiluiąca ust,;_py z różnych pn:edmów do angicldcich wydań 
S:<'kspira, a to z wyraźną tendencją dobierania pochwal i u , .  
chwytów. W przypisku wymieni/ Le Tourneur iako iródla roz •  
prawy: Rowe'go, Pope'a, Warburtona, Theobalda, Haurnera. 
Johnsona i Sewella. Od tych komentatorów uczerpnął tłumacz 
francuski ogólników na temat prawdy. przyrody, �wiernego 
zwierciadła iycia�, nowego typu sztuki, która łączy oba ro
duje dramaturgii, i t. p. Z Johnsona pl"ZCłoiył cały wywód 
o tne<:h jednościach, zestawienie Katona (Addi.sona) z Otellem 

i porównanie sztuki klasycznej z foremnym ogrodem, a sztuki 
Szekspira z dziewic,;yrn lasem 

Tutaipojawia si,;_równieitennin: r o m a n t y c z n y,a pn:y• 
� pisek, który g-o obiaśnia, iest dla historji wyrazu i rozwoju po

�-. · ' 
.,
"·:kawy, ·e n·e mo'emy s·,;_ oprzeć chęc· pn:ytoczen·a 

Uiywa 2a Le Tourneur w ścisłym zwi11zku z okn:ślenicm 
twórcz0$ci Szekspira, pn:yczem posluguje sięnastępujl\Cem,cha• 



rakteryslycznern pol'Ównaniern „celuiquivoud,a le (ac.Shake
spea,e)oonno·tre ... qu'"l porte..._ vue sur l11w1ste mer, ou qu""l 
la fi�e sur le paysag-e llerien et romanlique (podkr. oryg.) des 
images, alors il sentira quelfut le g<"nieduShakespeare•. Punk
tem porównawczym jW uczuc·owa trcśł wra· n·a, iak'e w y 
wiera specjalny kraiobraz, pncnikni<;ty tym samym duchem, co 
dzicłoSzehpira.T<; trcśćoznacza autor rozprawy wyrazem an
giel,,kirn: .rornantyczny•,kornentuj�cgo w przypisku. Utyf tego 
wyrazu,pon"ew ·• 1term·nyfraneusliC ·romanuąiu,· p· rutfUe 

d�,::f.iirne ć�u�es afte�Łions lend,� �t des id.ecs. rnćlan!
liques•. Natomiast .ałowoangielskie jest szcz<;sliwsze i bardziej 
energiczne: obtjrnuie jednocu:śnie wyobraienieczęści ugrupo
wanych w sposób nowy i urozmaicony,sposobny, ażeby zadzi
wić zmysły, a jeszcze bardziej wnosi w dusze; słodkie i c:zule 
wuusu:nie, które rodzi si<; na ich widok; !�czy wic;c razem 
skutki fizyczne i moralne perspektywy.jeśli ta dolina jest m a 
l o w n i c z a  (pittare,qud, wtedy oznacza t o  punktw prze,i,tncni, 
który nadaie si<; dla malarza i zasluguje nolo,aieby byl odzna
czony·utrwalonypncz sztuk<;•- .Ma"s s'·J est r o m a n t "que 
on desire de s'y repoaer,roeil se plait81e�arder et bientót 
l"imagination attendrie k peuple de sc�nes intt'crTt.sanles· elle 
oblie la vallon pour .se complaire dans les idćes, dans le, ima
ires qu'"l lu· a ·ns1"t'ces". Wtem znaczen·u n"e ro m a n s o w e, 
ani tylko m a l o w n i c z e, ale r o m a n t yc z n e s�obra.zy Salwa
tora Rosy, niektóre położenia w Alpach i Ofrl"Ody angielskie. 

Jest to n"ttm·ern·e cenna anarza po·c;c· romantycm · ·, 
w którem francuski wielbicie! Szekspira wyróiniadwie zasadni
czc cz,;ści składowe: specjalny krajobraz, i sentyment, który 

budzi si<; na jego widok. A podobne wuuszenie, jakiego si<: 

doznae na widok obrazu Salwato,a Rosy, przyrody alpejskiej 
lub �dzikiego- ogrodu angielskiego, - budzi w sercu dzieło 

Szekspira, niedanno również przez innych porównywane z g,;
stym lasem.Jest ono tak sarno r o rn a n t y c z n e,-1tylko ten, 



kto ulolny jcst odczuł to nowe piękno, poimie wielkośćSzek
spirowskitgo gcnjwu:u. 

Były już takie iedn0&tki w Polsce XVlll wieku, zwłaszcza 
wśródsfer arystokratycznych,które twórcwśtSzekspirapoz.naly 
z pierwsiej r,;ki. Król Stanisław August tłumaczy w młodości 
na język francuski kilka scen z I-go aktu /u/juszn Cunrn, W 17� 
roku ogl11da w Londynie pru:dstawienia Szekspira, a siła wra• 
ieni11 powstawia Siad w Pamitlnikach (1775). Zachwyc11 go 
realizm Szekspirowsl<iejo dramalu, jego umiejętnośt oddania 
kolorytu epoki, _Szczegóły malujące 1ak dokladnieepokę i kraj, 
w którym się r=cz dzieje - pisze - więksu: daleko dai'I mi 
dudzen·e, n·· :r.awne "ednostajn'e wzn·c 'y, a pru-. to samo 
napuszony styl tragedyj francuskich�. Totd w rozmowie 
Z podróżnikiem angielskim, Wilhelmem Coxem, król polski z entu
zj11zmem wyraża się o mistnu teatru angielskiego (1778) 

Znamienną dla tych kół charakterystykę Szekspira kreśli 
4. l:r.ab,,lla Czartory,ska .• Ani pru:dtem, 11ni potem - pis.le -
Anglj11 nie miała poety dramatycznego,któregoby moina zSha 
kespearem porównać�; wprawdzie - powlaru. konw.:ncionalne 
uislncżenia - .najpiękniejne my$li z n11jpodlejsiemi wyr11u,mi� 
się lącui; cudowna piękność spotyka się z niedorzecznośc::i'ł, 
grubą nieumiejętnością i niepnyslojn'ł prostot11. Ale te"plamy� 
to nieunikniony skutek epoki. "Geniusz Szekspira ognisty, po
tęiny, obfity, pelen naiw=ioślejnych myśli, nie kładący nigdy 
wyobraieniom wędzidła ... rui często delikatność gustu•. Urok 
jego dzieł ":r.awisl jedynie na mocnych i lrafoych my$lach, na 
doskonalem pouui.niu serca ludzkiego, na zapalnej i :r.awsze 
iwitlej imaginacji i n11 obr11Z11ch, jakie on tylko był w stanie 
kreślit, nie u,ś na bztaltności ukl11du lub powienchownych 

I powabach•. Taki urok nie ulega modzie i ie1t nieśmiertelny 
_\v' ,siko, oo·esl w natune, z.acuiwny od n'eogran'czonego 
niebio.. sklepienia ai do 111rnotnego w stepach kwiateczka, od
biera od niego życie, postać i pnyzwoit'ł dla siebie czułość. 
Z równ'ł tr11fności'ł malował łagodną Oesdemon�, świetn'ł Ro-

n.., ·-· .; 2 



ulindę, jak nam wystawi/ charaktery Juljusza Ceura, Bn,t,,1w, 
Ryszarda, Hamleta i Fals,.tala. Rzadkim by/ bezw11tpicnia i nikt 
go dot11d nic dościgru1r-

Zostalywtcj charakterystyce uiznacwne oba punkty.roman
tyczne" LeTourneura: pn:yroda (.niebios sklepienic"-le pay• 
sage aCrien des imagcs) i uczuci,,, które nadało jej .pn.y.gwoit11 
uuloU" w dziele Szckspirowskiem. Poznanie serca ludzkiego, 
.u.palna i śwież.a imaginacia" (.srogim wylotem myśli" określił 
to k,. Adam) to wspólrz�nc tamtym, równie .romantyczne" 
składniki twórczości Szcbpira 

Totei jako .poetę serca"czcila pn.edewszyatkiemS..ekspira 
ks. 12.abella. Z naboieństwem gromadzi/a po nim pami11tki w .$wi11-
tyni Sybilli" i .Domku Gotyckim�, a wśród nich, obok rzekomo 
autcntyczncgo kn.cs!a (dziś w Muzeurn XX, Czartoryskich), takie 
mniei autentyczne, uito bardw .czule� cąstki grobu Romea 
i Julji, a nawet czc;ści kości nics:r.częśliwych kochanków. Apro
t"ktuj11c wzniesienie pomnik,, na cześć Szekspira w ogrodach 
puławskich (o czcm donosi Delille'owi, autorowi Ogrodów), l11czy 
ks. Izabella imię Szekspira z melancholijnym Youniricm i piewCI\ 
miłości, Racinem. Z tei strony piramidy, na którei miało byt 
wyryte imię Szekspira, u.powiada ks. Izabella posadzenic pła
cuicei wierzby oraz smutnych cyprysów i cisów, jako iyweiro 
S)'mbolu tej .czulej" strony dziel Szekspira, najsilniej trafiającej 
do serc, udręczonych racjonnli'llncm epoki Woltera 

Te same momenty jcS>.czc silniej podkreśla i lragedji fran
cuskiej astro pn.cciwstawia bezimienny hrabia pobki, który 
w formie pamiętnika opisał swoje wraieniaz pobytu wParyiu, 
a w s,.czególności z przedstawienia Ft,lry Rncine'a (Polak 
w Paryżu olbo dwu.tygodniowo w temZe 111,eśc1e bytnoll hra
biego •-, Wal"$:&awa 1787). Zdaniem i�, Siekspir _miał imairi
nację prawdziwą i żywą, która w niezmiernym swym locie obej
mowała wnystki,, wicki i wszelki,,go stanu ludzi. Obrazy i� 
wystawują obszerność i wolne samejże natury postępowanie 
Idzie on uiwszc w iej tropy i za wsie ją wySledu.; dlatego lei 





wyraion11 tkliwośt a mało delikatności. Ich pi,:;kności wypły• 
w&i'I z wielorakich wiadomości i doświadczenia, nie z uczonego 
sadzenia $i<:;. Tak one si,:; maj11dopięknościpism zagranicmyeh, 
jak jaki park Angielski do ogrodu w Francuskim guście zalo• 
żonego. Wiele w nim jakoby niepon.11dku, w oczy wpadaj11cej 
niereirulamości, a przceiei jest to bardzo kunsztowne naślado
wanie natury". Jako pnedstawicieli literatury angielskiej wy· 
mienia Switkowski i Miltona (pojmie g'O tylko .rozumna irlowa"), 
Szekspira (zrozumie ten , kto .ma wielką dusz,:. I tkliwość") 
i Fieldinira (.sam tylko pilny obserwator róinych klas lud:ti"). 

Jest tu, iak widać, ten sam punkt wyjścia,uj,:;ty juiprzcz 
innyeh wielbicielinaZachodzie,a zaichprzykladem -w Polsce. 
„Mocno wyraiona tkliwoić- odnosi si<:; przedewszystkiem do 
Szekspira, j11ki konwencjonalneiuiporówn11nie z p11rkiemangiel
skim, postawione przez Johnsona a powtarzane później w rói• 
nych wariantach 

Równie ciekawy artykuł napotykamy w .Pami,;_lniku hislO• 
ryc;:no•politycznym". Jut to referat z „Linirueta 1 charakteru 
i sposobu pisania. o Anglji" (1766, sir. 90in.), w którym autor 
pol,ik" stara s",:. zb„ać ujemne tw" '.en·a Francuu o ang·]. 
skiej umyslowo<Ci. Chodzi mianowicie o Roczniki słynnego pam• 
flecisty, oglonone w Londynie jako owoc jego spostrzcieńn&d 
kultur!\ Anglji XVlll w. Krytyk polski zan:uca mu ził\ wol,:. 

i ignoranej,:., posuni,;tą ai do nieznajomościj,;zykaangielskieiro. 
Twierdzi, ie Linirueta Rocz111ki &ą zemstą z powodu tego, ie 
w Angl"" n"e zyskat uznan·a, tern bardz·e·, ·· ,,utrzymywat zda
nia dl.ikie było to jego nami,;tnością". - Naibard:tiej oburza 
Switkowskiego zdanie Franeuza o Szekspirze. ,,Jego zdaniom 
o Shakespearu(I) i angielskim teatrze - pisze-trzeba prze. 
puSCić, iako pochodzącym od Francuza. Punczal on ws:i:ystkie 
cugle dowcipowi swemu, gdy mu przychodziło mówić o tym 
nieśmiertelnym Rymotwórcy, i zniial iro ai do kWilycznyeh naj• 

1 L·nSlue\ �. oon M·�oia· (ur, 1736, ol..,cony w Po /u w „był 
w Poi-po 1750,. 



"';•,...i•inyeh 1ry■110olów. C■ynił oa o i•10 t,,,.dj,eh f,l,■yw• 
w, bra·••·•, n,tę' ! wny11k·,1rt .-1 ·"'••·•�;· ,wo·.-, ,by·• ·•k 

.. Jbard■i,j wynyd■il. W I•• prHt•dl on d,l,ko Yolt•r•, który, 
•br tylko ••• 01yniono porówn,ni• • i•IO ukod,., odd,w,I 
Aa1lii w•y•tk, 1prawi•dliwo,oi" 

H•••kawtH w · ; w■,n·,nc• ·•t n•d•·.., n·euznan·e 
ui••••o -.d• o S•k1pi"'•• j,ko wyclood1,c•10 z pod pióra 
r„n.,11ki•ro 

R.u jH10H w ty• ••Y• ro01niku .P,,..i,tnik•" (17ki, 
.ru,hi,A) poj,wi, 11,;i o1-my utyk.I o IHtJ·• Hli•l1kino, 
• w •·1t1 •w•1• 1k1p·••·,;i c, ,-·.,·• pn.,d"w•y1tk·.,...,d1.
l,0lo .ni.i1t1iuteln•10" S.•k.pira, któr..-o uro01y,to"' j,bi!•n
-,w, w Str,tford1i• (17ł9) opituj• Switkow1ki ob.Hrai,, 01 

�
d 
W ; 792 � po�t .. ��i; t.ilk��,ki �;o�,i Tor1•n lit�rHki, 

poliwi<11coay p,-11,dowi ob,:,ej lit•r•t•ry .• Z,bawy pn.yjH><>• 
i obywat.-1,ki•" pn,y10-. w pro1r••owy,.. w ,rtykol., •yi! 
•••le•ni, ••P••"'•eii wpływów fr-,e11.,ki,:,I, a propt,p:,w1ni, 
w10rów l••••ii■klah. T•i ,k,ji ni• IIO■wolilt. ro■wia,t , .. ,_j 
iionier, rtldaktora, które aut,pil, w roku .. ,t�pny,.. (1793) 
W ••yt■ch, któr• 1i<11 wka•ly, 1n,jd•i• ,;,. obelrtod1,1y n• 
bli•i •rtykul p. t. S/111 aiair,ju, lit,,./•ry Hfit/d:itf. A•tor 
w ,tow„lo Hiwyil„i po1hw,ly 01t1,wia bi•i,ay ,tan .. ,i,l
•ki•i poa■ji, a pr•ekod-., do w1pól0.,, • .,o eobi• d,,,..,10, 
odd■i1p,-d1w,1y1tki•mhotd 11aju.-:>wi 5•k1pirt.. Ro1-prt.wka 
ta pn1loioa, .01\t.la 1 prHy J•,-10 Fo r , t , r ■, ,ly•••o 
pxlróiaik,, który w l■ta,lo 1784-1767 wyklad,1 nuki pn.y
roolaic11 w Ak,d•11ii wil•<l■ki,j, a w !,tael, 1781-1791 orlOJil 

iil:::;'"!i:;'J:�:::��nhol• n:,f•r■t p. t. Ga,coliidila ti,r ••1li,cJ.1• 

• ,�:to,�'-

Jl:• ': ,:,;:�• ';,:;;;::, 





skutkitm tego jeszcze si,; wzmogła, a iegotendencja,usadnic:w 
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caleiEuropy 
Z tych 241istów obchodzi nas bl iiej list XVlll: Sur la /ro-

r;c, Na nim oparł swój Sl\d Bykowski, a obok niego, jak zo- I 
boc&ymy, cały szereg p is.arty polskich. - Nie wsiyscy jednak 
koriyal8ją z lego iródla bcutron nie i sprawiedliwie. Zazwycui 
uynią to tendencyjnie, dobi,:njąc odpowiednich fralC$6w Wolte
rowskich :uoleinic od teio, jakie 511mi wobec atuki Siekspir11 
:uojmują stanowisko. Jcst to bordzo pouaający pnyklad, jak 
moin11 obcy autorytet nakr,;ca<: do wlunych ulów. W tym wy
pa,:lku charakterystyka Woltera,uwierająca pochwaly i nagany, 
mogla przez odpowiedni dobór w równej mierze by<: ufytec:zną 
dla pnedstawicieli obu kierunków 

Bykowski czyni z nici uiytek po myśli swoich .angielskich� 
:uomiłow11ń. Wspomin11iąc Szekspira, .twórc,; teatru angielskiego�, 
cytuje nast,;pn ie Woltera w cudzysłow ie, ale opua(:ZII przytem 
najsilniejsieieg,oi.Hlrzeienia, poprzestając mniej wi,;cej na prze· 
kładzie początku i końca iqo „\i.stu". Dowiadujemy si,; wi,;c, 
ie Siekspir .miał duchs pełf>Cl!'O mocy i obfitoki, w pomaniu 
pn.yrodienia najgl,;bszy, bez naimnicincjisk icrlci dobregoguslu 
i be&n11imniejsiegoprawidlau. Następuie w ramach cytatu frazes, 
który jest tem zn11mienny, ie Wolter -wcale go nie wypo
wiedział. �Jego nieregularnoi<: słodka - pi51C Bykowski na 
rachunek Woltera -podoba si,; daleko bardziej,niieli mądrolić 
terażnieisza-. Kończy Bykowsk i swói pscudowolterowski cytat 
porównaniem, które zamyka list Woltera, a przez polskitgo 
.anglomana" zostało dośt swobodnie roz!)TOwadzone, genjus,: 
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Tak wygląda Sl'jd Woltera o Szek•piru w pneróbce pol
skiqro pisana-modernisty, który tok iywo reagował na .no
winki" literackie 2 Zachodu. Szkoda, ie nie posiadał talentu, 
aieby t_ym �lonnościom swoim dać pełny i wplywaiący na 

Teoretycy Stanisławowscy, FilipNcreuszGol a ń s k i,Fran
ciszck Ksawery Dm o c ho w s k i  i Ignacy Krus i c k i  - patffił 
na Szekspira pnez szkiełka Woltera i powtanai14 komunały 
.patrjarchy z Fcrney". Dlatego lei poglądy ich są, mimo 
w,:zY"tko, liber11lne 

Gol a ń•ki' wymienia Szekspira w n,;_dzie .wielkich tr11gi
ków : obok Comeillc'a, Racine'a i Woltera. Dopuszcza moili 
w<MĆ trzech aktów, zamia.st prupisanych pięciu; podiednośdą 
akcji rozumie: konsekwentny tok wydaneń; nie sprzeciwia się 
przeci111rnię,:iu czasupoza24godiin; j"t natomiast przeciwny 
zbyt .długiemu wykładowi", pnu oo rozumie niewątpliwie 
retoryane przeci11ienie lragedji franc:uskic:i; jest zwolennikiem 
dopuszaenia do akcji tra�djowej także: i.najmierniejszych sta
nów", gdyi właśnie wSród nich .częstokroć pnypadki najpięk
niejszej Trajedji godne trafi11i11 się", - a wkońcu za główny 
c:cl tragedji uznaje:dzialanie na uczucic:,do c:,;qro polrzebn 
przygody cięikiej, interesu wielkiego, trudności osobliwszych, 
paaayj gwałtownych, jawnej niezgodności w charaktcrach, usla
w·c:znego praw·c wuuncn·a · odm"an� 

Franciszek Ksawery D m o c h o w•ki' kroczy w ślady Go
la"sk"qro. Omac:za moment wzruszcn·owy "ako naczelny w tra
iredji (.rouzewniać dusze" i .porywać serca*) i zgadza się na 
dopusu:unie .ludzi pospolitych". O Szekspiru mówi w do
pisku krótko a dobitnie: .S�kspir, Poeta Traic:r.ny Angielski, 

' O _,,,. · · -_"" Wonuwo 1786. 
•.S,tuh,!I' �<4,Wanu.w,1788. 



w któn:io dziełach pn.y naiiywszych myślach i najmocniejszych 
wyruach obole podle błaznowania idą". 

NajdluUU �ianki o lwórcy aniielskim zanotował Ignacy 
K r aa i c k i,którymafprukle.dLeTourneura. WZbiorre pO• 

trzeb„frju:'lch rmodomołci (1781) me.jdujemy notatkę bibljogra
ficzną. która podkreśla „wielkość umysłu i nader plc,d11ą ima
giMcję• Szekspira; w dUele O rymoltvorstwieirymotw6rcoch 
Krasicki dwukrotnie zatn.ymaf się pn.y Szekspirze: w cu;ś<:i 
te<>Tetyczne· mów· o n·m, · iCllt .11·erówny w ' · , cz�stoh · 
pn.Qlldza zbytniem wyaileuiem"; niekiedy napotyka się „iodne 
na·w·ększego zad"w"en'a · uczuc·awyra%)'"-atu·obok.zn"" 
się i upadla". W części hislorycznei(Vlll)zapisuje Krasicki daty 
biograficzne, a o dziełach on.eka, :i:e nie zachowują pn.episów, 
„tchną diikością i mają piętno wieku swojqo, jednakie poś.-ód 
naiirubsiych bł<;dów okazują się niekiedy światła" 

Tak'em· :iastru·en·am· na·e · ony sąd o Szeksp'ru uc·era 
się w krytyce oficjalnej ps,,udoklasyków i obowiązuje przez cały 
ten okres aż do Jane. Śuie.deckieio włącznie, pn.yc:zem zastru
�nia hę,lą podkreślane i uwypuklane mniejlubwięcejjaskrawo, 
uileżnie od stopnia pn.yne.leiności do obozu klasyków. 

A uciera się sąd ten - jak powiedzieliśmy - w tyglu 
Wolterjai,skim. Charakterystyka Woltera uformowała się na 
skutek zetkni�ia się .patrje.rchy z Ferney� z teatrem angiel
skim w czasie dwuletniego pobytu w Londynie. Na treść jej 
oddziale.I zarówno duch Wolterjai,łkiej przekory, jak i silawra
ienia, której mimo oporu uległ mistrz .oświecenia", pn.eślado
wany przez oficjalne sfcryfroncuskie. Skutekbylten,że Wolter, 
wywolawny pn.cd Europę .złego ducha", spowodował następ-
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wkolebce,dopiero rozpoezynaiąc ewolucyjny kursnauki wszkole 



francuskiei, Głównem iródlem był list XVlll O Angielc:yk/lCh, 
ale obok działały równiei. inne pokrewne enuncjacje Woltera 
lub z nazw·.i,:em \'(' '.tera zw·"7.ane 

W tym liście czytano, ie Szekspir. "miany za Corneille"a 
Angielczyków", twórca ich teatru, "miat dowcip mocny i obfity. 
przyrodzony i wysoki, 00 najmniejnej dobrego gustu iskie,-ki 
i 00 najmniejszej prawidlów znajomości•; "usługa tego pisan.a 
zgubiła Teatr Angielski, tak SI\ piękne &eny, tak wielkie 
i okropne kawa/ki, roznucone w jego nap,:hanychróinemi stra
szydlami torbach, które nazywająTra�djami,ii d:ziełatezawsze 
były z wielkim grane okl.askiem .. ,Wieledzikich i prostych te20 
Pisan.a my.<li na końcu 170 lat prawa wyborności nabyły. Pi
sane terafniejsi prawie go wszyscy przepisali. Ale co się udało 
w Shaknpearze, u nich je,!;t wyśmiane ... Nie uważają tego, ii 
go nailadowat nie naleiy; a zie powodzenie przepisui11cych 
sprawuje. iż go niepodobnym być do naśladowonia S11dU11" 

Jako pn.yklad "szaleństwa" Szekspirowskiego, które :ma
luło naśladowców, cytował Wolter scenę dunenia Desdemony, 
żarty grabany w Hamlttie oraz szewców i pn.ekupniów w julju
szu Cuuue. Natomiast nikt dot11d "nie przełożył i jednego 
z owych poruszaj11cych kawałków, które Wlilystkie te nadgra
d:zają błędy". Takim �kawałkiem" jClll, ulaniem Wolte,-11, słynny 
monolog Hamleta "Byt albo nie byt", który Wolter podaie 
w tłumaczeniu jako �tylko słabe pięknego obrazu wybicie� 
$ładem Woltera pójdzie ksi11ię poetów Stanisławowskich, Stani
sław T r e m b e c k i, i opieraiąc się na nim, da rymowany prze
kład tego monologu 

Po próbie pn.ekładu Szekspira następuie w liście Woltem 
ułamek tlumaeu:nia z Drydena, pocu:m rozwija się dalsz.y ciąg 

ogólnej charakterystyki, w której autor listu oznacza styl tra
gedji nngielskiei jako "zbyt nadęty\ "zbyt hebra.jskich pisan.y ... 
n.aśladuj11cy", lc,:z mimo Io "wysoki ... podnosi takie wysoko 
umysł, lubo niepon,idnym krokiem" 



Temu stylowi, który w spowb tak znamienny (podchwy
cony p�z romantyków) przypomniał Wolterowi ton poezji he
braiskiej, przeciW3tawia autor Zairy Addi50na Katona, zbudo
wanego wedle reguł francuskich; choć jednak nazywa t,;- lra
gedję .najprzednieisttm dziełem" -okrdla ostatec1.nc wraicnic 
jako .o:r;iębłe ... co na cal11 sztukę zab,jai11c11 rozlewa ijlaWć" 
A i p6ini.-jnetra�dje angi.-1$kie,pisane poSiekspi�. wydai'I 
si,;- Wolterowi .oziębłe". ,,Świetne Shakespeara straszydle tysiąc 
razy bardziej si,; podobają, niżel,te,-ainiejS>-łlroztropność" 
Pn:vpisu ie to Wolter istocie ducha angielskiego, który por6w
nu1e z dn:cwem, rosn11cym swobodn"e w boru. ,,U!IChn"<" to 
d�wo, jeśli jego eh= miricit przyrodttnie i okrzesywać iio 
naksztalt d�w ogrodowych" 

Z innych, równie charakterystycznych enuncjacyj Woltna 
nn tematleatruSzckspirOW3kicgo,wskazatnaleiy,jakowPolsce 
niew11tpliwie zna"'1,Rozp�olrogedji,poprzedu,.j11c118rolusa 
Woltera {a-rano w r.1730). Autor określa tu teatr 1mgielsl<i 
jako „potworny" - niemniej iednak przy:r;nale, ie 511 w nira 
„sceny cudowne"; br"k mu elegancji francuskiego stylu, ale 
posiada za.to akcie: i posługuie si,;- swobodnie proui, podczas 
gdy tragedja francu�a przywykła do rymu,który stanowisl<la• 
dową cz�ić jej organizmu 
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scem_e londrń5'<iej, i - pn:yj,;-tym jui zwyczajem - natychmiast 
stawia swoie cderum c.-nseo, wytykaj11c „barbarzyńskie nieregu
larności", tlumac:eące si,;- ciemnot11 wieku i brakiem nauki u Szeb 
spira. Lecz „w p(>arodku tylu grubych błędów" z rozkoszą -
oi,wiada Wolte,- - słuchał mowy Brutusa po zabiciu Cezara. 
z

a._ • 
m mowę tę pn:ytacu. w tluma=n·u. Franco · m<:licby n· 
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pne•d•Li• w oluop11oillti■cb, to fr■11■o■k■ ni■ wye•rp■I, �l•i 
tr••i•.,• • obawy pn•luoc•ni■ noiary. Kto wi,ie pot,ipia Ir■• 
r•di,i ■11ri•l•11,, ni• u,■j11,,:, i•i b■1poi,..dnio,t■n jHt j,kłl■piH, 
który •pn .. -■ iy.,.yeh b■rw róiy, po11iewai w dotk■i'ó■iuoa•i• 
tylko ,:,·■rn·•· Z t,., wny1tl1:"eno" 'l■dow■n·• ! '•p·r• ■no■'• 
Wolter-■ ry•ykowa,:,: kle ni••• i••o r•11i■IH, te• ■■-l■d•i• 
tylko bl,idy; pn■kra,:,1:■r,ie tne,:,h jednoi■i było wa Fra■gji 
1wykl,:, obj,weno braku t■le11tu, a wi,ie ni■ dawało wyników 
■rty1tyc11,i■ dod■tlli■h. Podobni,:, po■h1.riwa■ie •i�ducb,,..,i, ■a• 
wet w A■rlji i •danin, A11rlików, j■dylli■ w tr•r•dii SHkapir■ 
odbywa 1i,i 1 powod•■ni■no 

W praktyce ••j■ilniej d1ial■ly •• wyobr■ini,i .p■trj■r,:,J,,y 
• Ferney" trar■di■ ny,..,,kie5':ek■pir,. Owoe■n, tej •d•ir■cji, 
któr11, Wolter o1iluje u■próino 1tłui:aiću ■iebie i u inuyeb, jut 
urodtolly w A.,,rlii tJr•tH, pi••y iruu proui ■11ri■l1k11,, • i••QH 
b■rd1i■j S.;,, Cuera, twono■a wyra.nie i celowo pod wpty. 
w,., trercdii 5-,k,pir■, 1 unoiaren, - Al'l•ty• u k!■■yków fnn ·  
gu•·ca - rywal'•ei' • p'erwow.:>r■.,, tyn,  r••• w k'uunka 
„poprawy" ory.i-■lw po „yili r■ty■y fr,n„1kiej 

.t.,i■rł Cu,,. popn.!a>a■ i•t w druk■ (wydani,:, 17:.) 
tłobn■ u■■-1-■n11,prad„ow11pióra l'■bb4i de la M■rr4i'■ 
Podkr■ilo110 w 11i■j •...tori Wolt■r■,j■lr.o t■ro, lr..tóry pi■rway 
upo1■al Pr■ncj,i • nou"" ■11ri■Wr.11, i u.gh,igi/ wi■]■ a.;lb tło 
n■-ki i'l•Yk■ ■-ri■l1ki■ro, w ty., ,topniu, ii j,i1yk tan ,tal ,i� 
b.rd10 bli1ki„ dl■ !ud1i pióra (Hx 1'••Ńi1llrr1) . •  Wir-ód 
n■ib■rd1i■j oa,bliwyab u,t,ipów • po■tów ••rielakial,, która 
pnieloiyl n- pnyj■ei■l, ... jd•i• ■i,i -=•n• A n t o 11jo• • •  
i lad■ ny., ■ k i ero,  ..... i,ita • tr■r■dji /■//■u Cu■r, któr11, 
■■pi•lpr1■d ,t■pi,itdriui,ieiu l,ty ,lyHy Shakc•�•r••.S.ck• 
■pir był to wi,:,lki i•niua, ale iyl w epo•• barb■nyń1twa, 
• aliatki,., t■ro w j.,o utwor■-h •n■id•i• ■i,i o wi■l■ wię,.■j 
iladów b■rb■nyń■tw, epoki, ■llii■li r•11i••n autor■. nP■11 
da Volt,ir■ 1■•iut tlo1■auyd potwom■ d1i■lo S1■k■pir■, 
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rakter pisan:y anll'ielskich, j•k i ludu n:ymskiego". W d•lszym 

�,!"ego t�a;u, : !�d n�c� angJskiego n°aślado�c,; Sz"J._ 
!<pira, Bu c k i n g h a m • 

Również nie bez zn•czenia dla poc:illlków polskiego Szek-
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stwierd:i.a wloslci jego wielbiciel - �naśladował w kil ku miej
sc.ach Szekspira,angielskiego poet,;, który połączył w tym sa
mym utwon:e najbardziej ,miesznc dzieciństwa i ustępy naj
wznioślejsze ; postąpił zatem podobnie, jak Wergiljun z dziełami 

Ennjusza.: naśledowal z angielskiego eutore dwie ostetnie s,:eny, 
które SI\ nejpi�kniejszemi wwrami wymowy na deslcach teatr•l
nyeh". Wkolicu piętnuje Alll'erotti energicznie, iako obiew wstecz

;::;::
• zamykanie si,; przed wpływemi kultury ,i.ą,siednich n a -

W póinieiszym e:i.asie ro:.szcrzyl Wolter swój pn:eklad 
}uljuua Cezara do trzech aktów. Jest t a  praca (ogłoszona w r 
1764) najp,::ln iejszym wyrazem kultu Wolterowskiego dla Szek
sp'"' · naiwyra·n-; za.znaeze slanow"sko 1 tendencje Woltera• 
dramaturga. W pn:edmo wie ze stewil on Corneille"a z Szekspi
rem · uipewn"I o w·ernośc" tlumaczen·a. Stw".'d, ·e  dotąd 
istnialy tylko nMladownictwe,gdyinajwidoczniejchcianooszcz,;• 
d:i.aćdelikatność francusk� smaku. Róiniee pomi,;dzy pn:e-
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nous en 8 donnttS SOU$ le nom de traducfon
Fragmcntaryczny ten pri:eklad opatrzy! Wolter szciególo-



w•noi pn.ypi••i, w któryeh tkr•pulatnia not.je wny•tki• 
.u,tark·� ,.. tlenow·•• tao,·· fum, ' "ei, - ,,., ko·•• n· dodał 
ro,prawk, pt. O1,,,,..,lieH .. , la ,.J•I•• CoiHr"'. l ,11owu wytkn-\l 
.,,, "·ei .potworna n·•,..••lar•o· ·• (;rr•••lar"U• .. o,■ltueu••"J, 
a j■d11oe•łnic .ry■y w,paai,ła, które od c,11111 do e•■ublytt
e.._ iak bryla11ty, ronypana w k,!uiy-.• J'noH - pin, Wol
t1r. przypoo,iHi"l• •obie wrai1nic londyi1kic10 prad1tawicni, -
qu"e11 toot j'a"nlł

0
I •·•u• cntora <le, •on1tn,aw• lf)łetaclt, quc 

.' ' fCH coafd,ncu d"un fr0"dt1oour, ou dura·ao•ne1•ent, 
de politiqH „cara płu froid■". Jut to .,,,;,c, - poo,i1<10 po
.,,,t•r•ny0łt. uporc•yw·• tycb ,a,ayeh 1utnce·•· _.,,,·do01a0 pnc� 
1ł-iyl0nie ,i"I •• 1tron,; typo traaadii łllfial1kiej, o'ook którci 
,t,wia Wolter, iako pokn1wny, druut lt.iHpabki. Nałlado.,,, . 
.-ct.,,,o "ad11ak t,j f n,y dran,at .r(-rn ju1c,11 11w·,ł•
wy•a•• rr,•j•■1ów. A •t• .. propon•je (i to tlano.,,,; pc.ylyw•"I 
my,;l Yoltara-dra•atur•) poł-\C>Haia obu typów, 1\wor11ni• 
lłow•i forn,y, która byłaby ,yntłł"I tutru Hii,l,kiero i fr,11-
cuki•ro, 

Za1ad11i,11ia w,ajemui relacji IHlrów anaial1kia10 i lt.i
upa· '·rro aoatalo aHn•· ro,w·n·,;te w pr,adn,o.,,,·e • lawcó.,,, 
t!un,acnn·• Woltara.ł:.ti,e1y ob.tutry.ta•,na n·,rc1•lara ··, 
to •,no pon,· .. ,..,,·, 1ytoacyj Hjtr•1·c•n·.-nycb ·na·a,ub· ych 
blu,·,tw · al, w lutra ,n.-,1,lr."n, jHt .,,,·,; j •a•·,;i1no·,·, 
.,,,·,k•• •· •ł,;ib"a „yr w h"npa· 1.·111· w·,c•· n"Hwykto·c· 
u Caldero11a · Var·, nato•'■1t .,,,·,c•i n·•nlłc,inaao pn.cra·,n·• 
(,/ltrrt11n M,-N1e,./tJ)"' 5-,k,pira-. .,Y ottatniob dw•dtiut" 
!,lach twoi••o iycia -pi•"I wydawcy- f)łl'.l da Voltaire ,.,,,,1. 
c,d n,anj, kilku !itaratów, któncy, 11,uaywny ,;, 00 nitro 1n1-
jo■1oi0i pi,kna tyelt. n iaokru•nycb (1,a•1 „J tHtró.,,, {t. i. ••ii•l
•icro i hi•pań1ki,.o), u.,,,,ia]i n twój o'oowi,•k chwalić 
w nieb prawi• "'")'ttko i wy•yilili aow11 poatyk�, która, rdyby 
"'Ofli byli nah•ó dla ni,j po•l•••••two, ,tanow0ao porr,iy• 
laby •t.k• trarimn"I w c,hao1i•-



W Polsce XVIII wie-ku na nową poetyki; \=cze czas nie 
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skich tłumaczy 

W praktyce niedaleko posunął się Wolter na drodze do 
syntezy teatrufrancuskiqoi angidskiego,czego pod wpływem 
S,.,.kspira domagał się w teorii. W zasadzie utrzymał ramy 
francuskie i :r.a!edwo w szczegółach drugonę<lnych wprowadził 
nowe pomysły. W treści zuiytkowal niektóre motywy Suk
spira. albo też poszedł u, impulsem �dzikiego" genjusza, pn:e
rahiejąc engielski temłll na frencuską modlę; w formie raz 
surzyl mftterjalny Ulk.res sceny, podniósł jej stronę widowi
skową, posłużył •ię efektem optycznym i akustycznym, - lecz 
s t y l u  lragedjifrancuskiejwpunktachzasadnie�chniedotknąl, 
uwaiając go u zdobycz �oświecenia•, którego brakło Szekspi• 
rowi. Niemniej iednak te blade i odlegle refleksy myśli Szek
,;pirn, odbite w lrftgedji Woltera, pn:edootfti'I s i ę za f>O$n:dnic
lwem tłumaczeń do Polski XVIII wieku, a wtem w przedstawie
niu J)OC.Ultków nanego Szekspiry>.mu nic- mogą byt! pominięte 

' Naidawniejszy znany nam pn:eklad z Woltera - to Zaira, 
tłumaczona pn,:z księiy Ko n a r s k iego i O r l o w s k i ego, 
łl '"J><tt<:nlowana w warnawskiem Collegium Nobilium w r. 1747, 
tlumaaona powtómie i wydana drukic,m w szeić lat póiniei 
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u.równo z wzorów Racine'a, jak iSzc,kspira, 11 w szczególności 



tematycznie zwi11zana z konfliktem De.demony, której Zaira 
jest francuskim odpowiednikiem. Historia zaś .wene.:kiego Mu• 
nyna• wywarła wpływ głęboki na myśl Wolterowski\; s<:en<;: 
z niej - iak mówiliśmy - pnerabial na smak francuski, ey• 
tuj'łe iako pnyklad klasycznego Spo!iObu zapatrywania si,;: na 
rol,;: tlumana. Wiedziano dobne o Iem w Polsc:e, i zapewne 
Zaira dopomogła do bliżnego zapoznania si,;: z Otellem 

W 1752 roku tlumae,;y Jóu:f J�n:ei Z a łu s k i  Rz1Jm WIJ· 
l,awiony, widowisko oparte na bogatym aparacie dekoracyj 
i licznym zespole statystów, wprowadzaj11ce w akcie IV-tym 
tłumne i bun:liwe zebranie senatu, niew11tpliwie pod wpływem 
n:ymskich tragcdyi Szekspira, na co naprowadza s•m autor 
w pnedmowie, t!umacronej równiei na j<;:2yk polski. Wspom· 
niano tu analogiczn11 tragcdj,;: Ben Jon.ona, który iyl w .god
nym grubjallstwa wieku", - zupełnie tak samo jak Szekspir 

Wpływ tego 0&tatnicgo odbiia si,;: naisilniej na Śmwfi Ce 
zara Woltera, któr11 na dramat konwentowy pnerabia ka.Woi• 
cieeh M o k r o n o w s k i ,  a pnedstawia warszawskie Collegium 
Jezuitów w r. 1755 

Ze wnystkich dziel Szekspira Juljuu Cuar pociągał nai• 
silniej wyobraini,;: klasyków. Rzymskim tematem, koturnowością 
postaci, a wres1ecie retoryką pn:emów, wydawał si� naiblii.szym 
tragedji pseudoklasycwci, Stanowił najlepszy pn:yklad pracy 
ądzikiego� geniusza, który świetne sceny, w rodzaju mowy ia
lobnei Antoniusza, �oszpeeilA pokazem krwawego trupa Cezara 
i ruchem nymskiego pleb,;u na .forum Romanum". W kon• 
strukeji dzieła dopatrywano si,;:rozdwojenia tematu, który ogar •  
nia właściwie dwie tragcdje: bohaterem pierwszej jest Cez.ar, 
droll'a jest .dramatem zemsty•, osnutym dookoła postaci Bru
tusa, Z tego powodu postawił Fle a y śmiałą hipotezę,iedzielo 
Szelcspira rozpadało si,;: pierwotnie na dwie oddziel netragedje 
.Upadek Ceu.ra" i .Zemsta CeUlra". I jakkolwiek to pn:ypu
nczenie nie utnymalo się, niejeden z;nałladoweów Su:kspira, 
zapoznaj11c jednośc tematu jego tragedii, opracowywał osobno 
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�:!";:� !�t:�::::�:t;:;,. pierwszą ci,ęść dzieła Szek-
�pira, umkni,;_t11 w tn«h aktach, które później p,zeloiyl. Sam 
tei:, pisz11c Smie,ć Cezuro, obcjmując11 równici, wbrew prupi
sorn, tylko trzy akty, .naśladowal w kilku micj""ach Szekspira, 
ang'clsl<ego poetę", a m'anow·c·e - na co sam 1;wraca w przy
pisach uwagę- naśladował dwie sany, nast,;pui11ce po za• 
mordowaniu C<":Zara (w oryginale scena 2-!I'• aktu 111-go). Z a 
mi11$l Brutusa pnemawia w nich Kn.sjusz, uzasadniając prze<I 
tłumem nymskim powody wbicia Ceu.ra, poc2em nlllll<;puje 
słynna obrona Antonjusza. Pozalem pomysł Szekspira został 
.wygładzony", a �barbmzyllstwa�, wytknięte w teorii, usunięte. 
Zasadniczy epizod mordu odbywa si<;J)OZll.Un11,ruch i udział 
tłumu ,' c„ zn11an·e zmn·e·nony, zato element deklam11cyjny 
silniej rmwinięty. Zniknęły obie postaci kobie<:e (Kalpum[a 

i Porcja), w myłl teorji Woltera, który chciał wytępił w tra
gedii wszelki rys erotyzmu; natomiast,dla podniesienia republi
kańsk" · w"e]koś,;" Brutusa a zara:u:m wzmocn"en·a sentymen
talnego tonu katastrofy, obejmuiącej w ten sposób modny w tra• 
gedji fTancuskiej konflikt pomi,:;dzy miloicią (dl11 ojca) a obo
wiĄrlciem (dla oiczyzny), wprowadza Wolter motyw związku 
krwi, czyniąc Brutusa nielegalnym synem Cezara 
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st,;puj11cych spiskowców i skreślenie wiciu fruesów, przez nich 
wygłaszanych. Zmiany rzeczowe wynikn,;ly z .uczciwości•: do
tycz11 one owego pomysłu Woltera, który czyni Brutusa dziec
kiem miłości Cezara, - co ks. jezuita Mokronowski, robU\c 
z tragedji Woltera dramat konwentowy, wymienia na prawn11 

adoptację Brutusa przez Cezara; a nadto, Mpomi,;U1j11c no ustawy 

tragedów, n·e pozwola'11ce n·c takowego no teatrum po' ;· 
wać, coby pnytomnym iak11 obmienlość pnynioslo�, zost11pił 
tlumaczpolskipokaz trupaCezarapokazemjcgoplanczo,w pnc· 
konaniu, �ie ten widok i bard,iej jest pny$IOjny i niemniei do 
wzbudzenia litości w patrzących sposobny•. 

W ten spo,,ób posuwa si,; ks. Mokronowski na drodze 
Mgladzenia•&ckspira dolei, oniieli uczynił to był Wolter,pnc
puszczaj11c raz ieszcze przez pryzmo! J>$CUdoklasyczny, wtło
czony nadto w ramy potrzeb konwentowego teatru, myśl rzym
skiej tragedii 1111gielskiego genjuw,. Że w takich warunkach 
pozostol z niej ślad ledwo uchwytny, to tlumacey się iasno 

Drugłl, tragedj-, Woltera, pisan11 pod bezpośrednim wpły
wem S«kspira, j.,$1 Bru/us, prułoiony po raz pi„rwszy przez 
Kaictano Sk r z e t u s k ie g o  w r.1780, powtórni.,, w sześć lat 
pófoiei, pnez pijara Ildefonsa Zu b o w $ k i e go ,  i raz jenae 
pncz Augustyna Żd z i a r s ki„go w r. 1818 (urywki w Pa

mięlnlku Wars%.). Niezmiernie ważne prolegomena Wolterowskie 
do tego d•ielo, które podoliśmy powy:!.ej, zostały aę,iciowo 
uwzględnione w tłumaczeniu Sknctuskicgo,a w colościmusialy 
być niew11tpliwie znane w Polsce XVIII wieku. Sam dromot 
o Brutusie starszym wprowadza pod wply.wem pierwszej cz,;_SCi 
Szekspirowskiego}u/juszaCuaraposiedzeniesenatu,costanowi 
$mial11 innowacj,; w technicesceny francu$kiej.Jeinezuply obręb 
zastoje wogóle w Brutusie Woltera rouzenony, powoduj11c osUl 
tecznie sp,:;dzenie ze -ny gl0$rtych �markizów teatralnych• 
(od r.1760). Akt pierwsey �wystowio na widok publicznyaęść 
domu Kon5Ulów; Kościół; Kapitolium zamek we śrwdku po-
5tncgać si� dai11; na boku ołtarz Marsowi poświ,;cony. Konsu-
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aktu tragedii S:eekspira. -

Ta swoboda w dysponowaniu przestrzeni'!, sceny, nabyta 
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aktu _trzeba rozumie�, ie wys:eedlny z Sali Audjeneii weszli 
do iN!nego pokoiu w domu Brutusa·; w scenie IIZÓ5tej aktu 
IV-go _gl4b teatru podnosi się": widać Brutusa i liktorów 
Cały ten scenariusz został podony w przekładzie polskim, to• 
ruj'!,c drogę dla późniejszego przyjęcia  tragedji nowego typu 

W r. 1801 wystawia teatr wanzawaki &!miramidt w prze• 
kładzie Adama Rzyuczc w s k i e g o; w sześ<! lat póinici wy
ehodlli drokiem pruklad tegoi diieła w opracowaniu Bene• 
dykta Pank i e w icza  - i raz ies>:cze, o wiele póinicj (1830 d, 
tlumaCZ'!, je na ięzyk polski. W sferę działania Szekspirow· 
.skiego wchodzi ta tragedi.s (grana po raz pierwszy w r. 1748) 
.skutkiem śmiatei innowacji, jak'!, dla sceny francuskiej - a -z.a 
ni'!, polskiei- bylo wprowad:eenie duch11, zrent'!,napodstawie 
starej tr adytjiSeneki. W pierwuym 11kcietragediiWoltcra daj'!, 
aięslynećzgrobowca Ninusa ięki niepomszczonego króla, -
w scenic ost11tniej lll-go 11ktu wśród odgłosu grzmotów wychodzi 

z grobu duch Ninusa i zawi4zujc rozmowę z zon11 (Semiramid'!,) 
oraz synem (An.asem). Jest to niew'!,lpliw11 remini.sccnci11 z Ham 
/eta, który bardzo silnie dzial11I na wyobraźnię Woltera 
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ksi'IŻ<; zabiia oica swojej kochanki w tern mniemaniu, że zabiia 
szc:tura(•id), a bohaterka nuca się w nek,::. Robi4 iei grób 
na teatne; grabane tnymaj4 w ręku głowy zmarłych, gadają 
niedorzeczności, ich tylko samych godne; a ile w nichwidz.imy 
odraiai11cego grubjaitstwa, tyle w księciu Hamlecie nieroul\dku;
w tymże aamym czasie jeden :t aktorów myśli o podbiciu Polski; 
Hamlet, jego matka i teść(?) pij4 rncm na scenic; Spiewaj4 
przy stole; klÓCłl się, bii11 się, zabijai'I• Mógłby kto mniema<', 
ie to dzieło jest utworem wyobraini pijaka. Lecz obok uik 
grubych niedorzecznOSci, które dot11d teatr angielski tak śmiesz. 
nym · dz'wacznym czyn'11, w'dz'my w H t ' nczytn 'ć, na·
więknych genjunów iodn11. Zdaje się, iż podobało się l'latune 
zjednoaył w umyśle Szekspirn to, co sobie wystawił motna 
najwięknego i naiw:tniośleiszego, z tern, co bezrozumne pro
stactwo moic micł naiwięoej płask�o i szpetnego• 

Do tych 11CCn najiwietnitj5Z)'ch zalicu,Woltcr motyw ducha, 

którego użycie uzasadnia pnykladem tragedii greckiej(Darjusz 
w Pcnocl, Ajschylosa), wiar11 chrześcijallsk11, efektem teatralnym 
i d08l11tc0<ności11 motywów, dl11 których występuje cień ojca 
Hamleta a - za jego przyklndem - cieli Ninusa w Semiramidzie. 
W za!ladzie nie opowiada się Wolter za częslcm użyciem tego 
motywu; gdz'e n'cmo pnyczyn dostatcanych, tom tego mo
tywu na!eiy unikał(za nieuzasadnione uznaieWolterpojawienic 
siędego genjuna Brutusowi u Szekspir11, zapewne w Juljuuu 
Cuar:c). 

Refleksami tych wszystkich pog'lłldów Woltera ora:t :tmian, 
wprowad:tonych do tr11ge<lji pod wpływem Szekspira, nasi,V:o 
no długi cu,s myśl polska zarówno w teorji, iak i w próbach 
stworzen·a .na ;,dowe( tragedj' 



SZEKSPIR NA TEATRZE 

Po raz pierws,;y wystawia w Polsce Stani$lawowskicj Szek
spira drużyna aktorów niemieckich w latach ośmdziesi11.tych 
XVIII wicku. Dochowany wykaz rękopiśmienny sztuk, granych 
pruz ten zespól, u,pisuje - obok St:miram,dv, pierwszf:j tra• 
ge,r· pse, ''lasyczne· grane· u nas I teatr zawodowy, -
dzido S,,.,hpira: .Hamlet in 6 Anfziigen von William Shakt:• 
spaer(�c),nachEschcnburgs-Obersenungvon demSchauspieler 

SchrOtter in Hambury fiir die dcutsehc Biihnc bearbeitct�; 
nadto z11śz11lcc11 do grania,jako ttszczcgó!nic dobrctragcdic, 
które dot11.d nic zost11ly pncdsUlwionc•; .Mal,l,eth nach Sh11ke
spaer, von dcm jiingercn Stephani, Actcur in Wien, in  5 Auf

zUgcn","Richardderllf, in 5 AufzUgcn,Original(I) vonWcissq, 
,.Ram.-o und Julit: von Wcis„ in 5 AufzUgcn• i .KOnig UC.r, n11ch 

Shalocopacr in 5 Aufziigen• '. Ws,;ystkic te ntuki wylicza Woj
ciech B o gu�la w s k i  w Dziejach /ea/rfr nar,x/ou,ego poci ro• 
kiem 1797, j11ko tui grane w Polsce 

Hamid maiduie sio; w tomie Xll-ym przekładu Eschcnburga, 
oglouonym w r.1777. W opracowaniu Schrodcra graią go 
aktorzy niemieccy, i w tcjie postaci dostaje sio; w r. 1797 n11 
scenę polsk11, gr11ny we Lwowie w r. 1797 w tlumaacniu Bo-

Rl<_ • 8'bl" tel<: Muuu1t1 XX. Curlory•k' hNr.96S·cytu·� w D•i,,fa,,;h 
_,g1n-,r,o/ok,Typ -"d,,ł/a, .. ,t,.:H-S.P�t&w" · n". 
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guslawskirgo. Wprawdzie z11pewni11 .oicicc teatru polskiego", 
·, ; .o tlum11czcn·c .jest zupeln"e nowe•, ·e  z11w·era uledwo 
.kilka scen przez Schrodera pru:lożonych• i ie .uczcgólnicido 
wybornego dzid Szekspira pnez niemieckiejo autora Schlegel 
pru:loienia starannie zbliionem zO!llato". To jednak nie odpo
wiada prawdzie: Schleglem nic posługiwał się Bogusławski 
n11wet wtedy, gdy pracę swojłj oglasul drukiem, 11cóżdopiero 
w r. 1797, gdy znakomity pneklad niemiecki nie był ieszczc 
dokonany. Bogusławski acrpie z repertuaru kolegów niemiec
kich, li pnekładEschenburi11w opracowaniu$CcniczncmSchró
der11 .st11nowi podst11wę jego pru:róbki. Czy w swoiei pr11cy 
uwzględnilBoguslawskifr11ncusk11 transkrypcj,;Duciu(l769r.), 
na któr11 powołuje się w Uwagach nad Hamletem, jest również 
bardzo Włjlpliwe. Dokładna aneliu wyka1..ala, ie mi,;dzy Bogusław
skim a SchrOderem zechodzą tylko drobne, nieistotne róinicc 1• 

Jak wyglądał Hamid w pnedstawieniu aktorów niemiec
kich, a nasl,;_pnie - polskich? Osnowa dzieła poZ011tala ta 
s.am11, 11le zmienił się układ. Zredukowano CUI& 11kcii do 
30godzin, a pru:z usuni,;eie niektórych sc:en uprowadzonoj«l
ność miejsca i akcji. Zmieniono nietylko imion& osób z lsciń
skich na germańskie, popr11wiając nckome .nieuctwo• Szcbpire 
(Polonjuu n11zywa się Oldcnholmem, Horacy Gust11wem, Mar 
cellus i Frnncisko Rajnoldem i Ulrykiem) - ale  i charaktery. 
Hamlet przestaie być wla,iciwie Hamletem, gdyi traci swoją 
organic:mą właściwość, t. i• brak woli (h11mletyzm); Laertes 
z lekkomyślnego mlodzieńC& przeobraia się w doświ11dczonego 
łolnierza; Polonjusz lubuje się w mor&liutorskich komunałach. 

Wogóle morał .stanowi dodany i szeroko w pru:ró� roz 
budowany element. On powodu ie zmian,; zakończenia tragedii: 
winowajcy ponoSZłl karę, niewinni wychodzą cało. H11mlet pne
bija ojczyma, a trucizn,;, pnygotowaną dla królewicza, wypija 
matka, gdyi wi«lziala o morderstwie. Pn«! śmierciĄ btaga 

'Z.,b. Tornawok" Wlodyołow, O p<>l,lt" pr,•lt!odo<h,b.,mol"•S f
,p,,.,K,ok6w.Abd.U<n.,1914 
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iai11ee�. Zmienił się styl dzieła skutkiem usuwania wyrażeń 
azontkich i rubas>.nych,a nadto,w pn.ekl11dzie8oguslawski�, 
5kutkiem błędów foktycznych, pochoduicych· z niezrozumienia 
tekstu Schrodera. Pnr,z zmiany zaś konstrukcyjne pozyskał 
Hamlet akcie; iywą i prawidłową, zb!iiai'lc się do Arystotele
sowej symctrji i <Io prostolinijności reguł B o i l e a u'a 

Był to więc zaledwo surogat Szekspirowskiego dzieła. Bądi 
co hl\di - oswajał z na2wiskiem angielskiego twórcy. Na 11<:enic 
polskiei zdobył odraxu powodzenie i wsudl w 1taly skład re
J>eńuaru. Szenyl znajomość Szekspirowskich motywów, co do 
których pn.eróbkn n· .. Nne zac·eraln docna ·stolę oryg·nalu 

(np. motyw ducha, sceny obłqknnia). Z czasem, pn:y pogłębie
niu się u nas kultu S,ekspira, doprowadził do postulatu rewin
dykacii J)f'awd2iwej postaci tragedji duńskiego królewiaa.. 

Po raz pierwszy wystawił Hamltla Bogusławski we Lwowie 
w r. 1797, grai11c sam rolę tytulow11, Pine o Iem w Uwagach 
nad Hamltlcm co następuje, �Ta Trai"dja, wystawiona w Oiay
stym języku pierw�zy raz 1797 roku we Lwowie, aprawil11 
w· ll,:e wr11·en·e · w'elokrotn'e a zawne z upodoban'em Pu
blianości powtarzan11 była. Niezapomniany Owsiflski rolę Klau
djusza, a Sp. Pieroiyńska rol,: Ofelji,osoblLwiej w scenachobłą 
kania, do zachwycenia wystawili. Grana póiniej na Warszaw-
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bruit, 01.ytaj11• ... ■r■kt■ryatyk'll"i•~•r•"•il ■ktorskic .. , p:,,
d■n11 w D,i,,.,4 oj„ t■■tru pol1ki■ro, KHi,■i,.-. O w• i, 1 ki ,  
pol,ki G,rrick cay T•I•• (wadi• ok.-..1■-i■ Borua.t■w■kicro), 
pou•I t•tr ■wropcj•i w po:xlr4oiy, j�UI odl.yl. •••i• ••�!"il 
•• -■c-;. W H■mba,.... widaial !.abr&l«■, rr•i11.,,.o H,.lrt• 
•• wl11lł■j tr■-,kryp■ii, U ■-■ był pi.....,•y• ■ktor■1• tr•r• 
djowy•, który rr■I w .dr••u"• B■•••■roliai1'ro i S.nrl■y'a, 
a n•t'll""i• wy1t.,.pil w pi■.-j ■■ •wodow■i ■ca■i■ pol1ki■j 
tr■r.Jji .kl1■yo1•j•: -wll1r .. ■'tł'elt«1(17'2). RoiaKle•
di•-- w H•mlai1 był■ j■d■'I • 01tat■ich kN■cyjOw,iia■kicro 
Z■,■rł •• Lwowi■ w r. 1799. .Po,.,,.,ni• i•ro •i•I• -pi•• 
o ni• Ełot-u.lawaki - były pow•io,, f■II• r11k, ..:,bliwi■ 
w tr■pdji, krótki■, I■• liln■• Gie, i■-o bn.i'ICY • ru■• p,ay
j,.,ny ,n:,■ik,I du•'I i W'l!b11d•l •••b•y-jne i•ki■,ł o••· 
111i■ni■". Powt1n:1j11e l'I •.,'I rol'I, fryw■I Cl'IIIO róioi■, rdyi 
••i■ni•! i•i i■tup,..,t•ejc-;. - Pi■r••• Ofdj, poi.i.■, Fr■-•i•k• 
Pi ■ r o i yia1k1,  oltj■wi■I■ �• Nd1■i• ról tr•fi••y•b ■a-1-
••r-i•'I ••I�•; .•pal, ■■icai■■io, ■a•i•t•oM i alodym 
•r•o•r od111•c•l• i•i fr'I o■1 ;.,,,,,,h· 

Z.dobyway w■l'lpnylłl bojun ••o'l polak■, ■tn1y.-,11j, 1i111 ■■ 
■i■i H■•tl■I 1t■I■ , w prM•i• ,.-.,.iany •l"•lryw■i', lit■racki■lo 
edrrr•• ••••11 rol111. N■l,iy do nai-.,-icj fryw•ny■h •t• 
5a■hpiN. Y_.l, 1t1ty1tyki, j1k111l0d■j■ N1■u1ł ,.,,.. ,.,,_■-
-,, _,..,.,.,1,.-,,., orlono■y p.-.u 111fl■r■ A■dr-■j■ Z• I o•· 
■lr.i■ r o  (teo9 i ■,),◄ ••rea 1113 r. rr■-o H■•i•t• •• .:■ni■ 
••-••i■j po•• 26-ty: w ty••• n:ik• wrt•w10■0 L..,r, 14-ty 
r■1, R,,,,.,. i J••lr(G,,.,,,, .,,..,.,,J 10-ty r11, lll,łł.1■ 1•tyra, 
a Ot,11■, w-■owioncro w rok■ n■tl'lpoym (1114), 10-ty r■L 5" 
to ■yfry1to11111kowowy90ki■,j■icli ti'l 1w1iy, i■ tr■.-■di■ fr■-
c•ak■, for90w••• wówcaa pn1H cal111 opl■'111 • ·•·-••re .. ·, 
,oi••• •i1 •l■ko ,_d1i■j (■p. "•i•.,.i■i rrywa11i 1--1..i••• 
Corn,ill,'■ w roku 1114 15-ty rH, A/,,,. Yolt•rc w lł15 r 
11-ty rn, A1<1t,'• Rui11■'■ po ru pi■rw11y dopi■ro w r. 11!116) 
Tylko Kot-■bw■ i "d,,.,,,� •i-11■ia1ki■ p,_•Y--]'I linl>fl 



pr-LNlstawiei, dzieła Szekspira, u,liczane zresi:t11 ówcześnie do 

utworów n·en,'eck'ego ducha 
Na rozwói i kierunek pogl11dów teoretyanych dzial11Hamlcf 
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Warszawskiet. Krytyk u,jmuje Wolterowski punkt widzenia, 
chociaż po szczególow11 ocenę teJ jNlnej „z pierwszych trajedyi 
tuhu ang-ie.I.kiego• ocbyta nietylko do pismWoltera iLaharpa, 
alc i Lessinga. WNl!e tylokrotnie utartej jui u nas dcfinincji 
Szekspir ffmial genjusz 1>elcn mocy i obfity, naturalny i czasem 
wy10ki, alc najmnicjszej iskierki dobrego gustu, iadnei znajo
moiici reguł�. I dalR-y wywód tn:yma si,:; wił:mie toku myśli 
a nawet �łów Woltera. Powtarza się wię<: zdanie, ie „u,lety 
Szekspira zgubiły teatr ongielski�, gdyż .póinicjsi pisane chcieli 
lfO naśladować, lecz to, co w Szekspirze pi,:;knem, w nich znaj
dowano llie,nośnem

. 
W rzeczach tyczących się gustu trudna 

;est rozprawa. Któi. moie u,bronić Anglikom, aby Szekspira 

nad Komcia nie przcnosili; nie można dowie« całemu !udowi, 
·· s·ę baw" n"edorzeczn·e, le,:z mo·na "nne narody uczyn"ć sę
dziami między teatrem Paryskim i Londyńskim". 

Cytuje krytyk polski słynny monolog Hamlcta zlll-goaktu, 
naśladowany przez Woltera w li1lach angielskich, stąd zaś na 

wiersz polski przerobiony przez Trcmb«kiego. Przytacza pełne 
UIChwytu · znam·enne \lwag· ,v, '·era o tym mOllOIGg\l. ,.'est to 
diament, surowy i maj„cy sbuy; gdyby go okrzesano, straciłby 
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unt na różnych teatrach widziałem gnn11 Ofelj,;, p i11ty akt 
zaws,:c lepiej był wydany, nii cztery poprzcdzaj11ce•. OczywiSCi c 
i w tym wypadku .wyis>c zgl,;bienie roli, wię ksu, zapomnienie 

wrllic�i e" 
o, 1- tak rzekę, bytu, f;wue na w'duch spraw·a 

Nowej Ofelji wytyka krytyk słabość dykcji, która .osłabić 
mo·e w słuchaczach wra·cn·enajw"ęks:zettalcntu". Prócz tego 
on. aw'a, po raz µ·crws:zy u nas, wyczerpuj11co, z w·e!k11 zna·o
mości'I europciskiei sceny, takie grę innych aktorów. Osądu 
· surow 7 łez.a pnede,rstk"cm ogóln"e, ie �n·eum·c·ęt
ność ról prurywala iluzję, chociai dla mówi11cych w głębi 
teatra dniQ'.i byt pnydany sufler; i tego jeszcze unadto było 
słychać I" 

Wogóle zluda teatralna najwi,;cci Idy krytykowi na sercu 
Uwaia iłl za główny cel rciyscrji, zwłaszcza w sztukach takich, 
jak Hamlrl, pol'i"-lł!Cych na �przerażeniu umysłów i zimnej 
odrętwial°'ci duszy". W najlichs;:ych tealrach niemieckich .owe 
dudzcnie ... 9'.lównicjuym jest przedmiotem dyrckcji". - U nas 
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tylko powiana wr■llr.i•, fdy:i pny d09ko-■ly„ HaMlHi■ nie
••lby 1i"I b■• widHni■ d-■ha ob■nlu. 0,i.bl■ i■rty i ur"I• 
1■-i• H■•l■ta pntruit powiany publie1no6t, ai■ bawi,; iHt te 
-■jl■p■iy llilowóoi il■ wyllil■-ej roli, 1■iorh H■,..l■t i...-okolwi■k 
d0,110i..:li• pobud1i-. Pa.iad■ -■to•i•l51y••••0 ..... i inlł■ A
lety: ,-taw, i l'i,klły •l'f•"' 1losw.. Y rótayd, rolad, ja■t j«la8. 
1byt j«ln011tajay: ••w•• j■da■ pono-ni■, IH• ••• 1hóo:l, 
t■i -.-.■ wypo1od10n■ e10!o i łult.w016ei p1/-■, 1i•a06t krwi 
a·1porw.•0•• · t•• •"' "'7rU tw, ,, 11• •• 1le1 ,..owy, 11· 
fHta•. I le• w..,.1tk"e• • · llilaa pr1w· akter ou•ro tHtno 
ai■ •• tak Cl)'lt■i wy•owy, tak •l■cli■1...-o •loillni■, t8. 
pi,iko• orf■-•, rył■ ,owa1i, •iary i .,.,to 1o■io•oki •••y", 
Niektó,..IHn)' wyp,1d■i11w i■10 int■rp,..tacjib■1 1■n•l•:w ■c.
lłi■ 1 Poloajo■a■m i ■Gild•1t■no1,.. .,i,..i,1 i•ro kraw, 1 p.-.
k"'9S• i •ydorr.i■:1 •łooi..:,li■• 01 icl, •l')'t■-ia �•t•p•e, to 
sp,oirwai■, w fl,ibi .,,_ ■1yl•i"I• i tak łatwo tmi-'- •ot"łlot 
.!,aj■"I, ai•�•polity t■IHl wyka1w.i,- W -=-•ia IV-10 ■kl• 
• 001tk11, 1d1"a p•' , na 1ei ro1paH · dr<H'l,0■ w1po•i,·■i,·1, 
d•- ■i"I i•ro rot:kwita: plau■, i t■ by i•ro 11'1 dowocl••• • 
•o·a •·• wH·a.i 0••• do wydan· prawd,·•; u.o•+·· 

Z.to •�• "'cy!Hji lił)'lłllll'O �lłolo,r,;, w Ili-ci• altei■ 
nit trafia krytykowi do p.-.koa■-ia. Z. �r 1tawia latai 
Tal■,• i eytwi■ opi1 pui d■St.il. Tal,,.■ •••••10 w t•• 
•iaj1ca 1utu ,oi■ •c1yail; ladwo niekiady wHióal 1/ow"I, jakby 
•py\ywal n"■lt■ · •·••·• 09 to i•t ,.·.,,. N·■.,.r•no•y, I',_. 
j„i■ •i• t■k wi1lk11 n-=-1 jfflyai■ j..,auci■ -■t ... lo. Witlaó 
ltyle alowitka wliróoi dwó,sh ,,..�•)' 11ro-d10ny■I, l"'d1i, ba
llila]"loal" w1Hlł4 tła ... o i•i p.-.1oaea■ai••· S.y•anow1ki poj
,naj■ t■• 1noaolo1 wproat p.-.ciwni■: .,f11ta i•I• 1,y/y jak 
-■ac1yci1l1 filo10fji w kat■dn■ ro1prawi•i"IC11fO; p.-.•awial 
•1'ro■t dop1rt■r•, jakbf tle 11ro•ad1oay1łi ••liak■i• ••lłiów; 
kaid. ko•••• kaidy palłkt waE)'I jakl,y jak11 a■nt•••i"I • p,1 w •  
H •  i 10bi1 tylko wlaiiriw■• poru•1•i1• ,.ki. Wyra• tw1rty 



icll'O w)'dawal rac,cj pewnośc og/as;:aj4ccgo prawdy, anlżcli 
w,tpliwo,i.ć wahai11.ceio się c:dowicka-. 

W. konan·e ·,mych ról ,.a·muie, n:ccz oczyw·sta, o w'ele 

:t� :;:i1...:;:r�:da�::.1• i �:o�� :,:��z�!�1\�;�,.,H:
d

ti�� 
l irestów samych, z wyrazów gl001u i twan:y 5'1.dzil o tym Klau
djU.$1.u, rozumiałby,tt to jest ranei człowiek, co tylko przema 
wia w szcz,orośd ducha i równie iest dalekim od zbrodni, jak 

od fałszywych oświadczeńu. T ak samo Hna twany królowej nie 
widać było pomieszania, trwogi, zgryioty sumienia ... leczraczei 
,11dowolnienie z siebie, tę pcwnoŚ<! i śmiałość i to zwykle ude• 
nai'lce ucho podninienie irlosu wymU!llzonego-

UI ymu·e recenzent,· dawn·ejszeprze<L w·en·a 1-.' I., 
słały na wyższym poziomie. Przypomina reprezentację z przed 
dziesięciu lat. WówcZQ Hpan Bo g u s ł a w s k i  w roli Hamleta 
wielkich aktorów niemieckich przypominał ... Panna Za k r z e w 
s k a w roli Ofe!ji p o  czterech aktach, dość obojętnie g�a.nych, 
w V -tym ialosne skarg-i obl11kanei(l umysłu z tak4 wydala rzew• 
,,oki4 i pnowd'l., ieW:SZf$1kim lzy wyci51lęła ... Pani T r us k o
l a ws k a  grał a królowę tpowag4ii()dności11, jakiej scena dzi-
:!S: t::� 

:
e 

.�;�;
ala śladu-. Tak wyg�dalo przedsta-

Obszernie :i.acylowany powyiej pierwszy głos z grona Iksów 
posiada dla historji 1eatru, a w 51;czególnOSCi Szekspira na pol
�kici �nie, znaczenie doniosłe. W dziejach krytyki teatra.lnej 
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,tawi••i• w r. 181� wypływa I J)O'tulatów apirytuli,tyony0l,. Krytyk webod,i rl1bi,j wi1tot1!.:tk1pirowai„o d,i,t.,, a11iieli oynili to wylmn•••Y· Dono•r• •i'! wi1k11„ro ,topaia -'•dy tutraln•i, du•bo••ro porl1bi•rii1 i•t•rprat1,;ji i wi11k••i „bt•lnoilci w oddaniw lc•n nwilyeb (1<1onolor: .Być albo 11ia byt•) Z1d• t1ro•••i„tni1 rlo", i r••tów, loarnoonji ponoi�d•y wyrau• tw, ... y • 0baraktu,n, odtwan,ril po11,.,·, · llCUrf /0b • •r•H• 1ilai•i•y•h loaów unuciowydo.. Z t•ro 1t1nowi1ka i pod ty• k11t.,., wido.•ni• ••ali1•i• pn•d••••y1tkic• kraHi'I S1y1<11nowaki•ro, nuadni•i'I" ro1u„ai• nrówao aarany, jak i po•hwa!y N, taki„ po•ionoia krytycu1ym •órl •t••11ć tylko t•"• kto i1totai• 1dol1ł po111d w■rloić Suklpirow1ki•ro d1i•l1. Tylko i••fon • lk.ów •oi• by4 11> brany w rnlo.wb,ii: jut ni• Fr111,iaak Mo r a w 1 k i, który ni,j,d11oluotlłia i póini•i ubi•ra rlo,. 
:::;;;::::�::.•�
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�:� ,.,,_ _Guety KorHpo"d•"t•• (1 16 ••i•)- Ktoł, jalo 1unae1oao, bli,ki dynlocji t•tru (O1i,;1ki ?), w,-t1pui• w obroai• wyk� nawe'w. Ra•n•••tow· 11.aw·a unit -.0ln"kowo· · • "•••I 1p,...u11oł0i w l0!,daeb. Od11oli 1i1to do krytykifry S,ymanow
•·•ro- Obro·o,.tw·.,,d1- · to najc"akawu,, - ·• por·••••·• • llya11ym T1ln,11 · po1t1w·alł·• ro u ,ór •·• ·ut •'••••• rdyi 1ktor pary1ki rra • t•kltu Dt11i•, poliki ui, pneróbki .5.elor0d•r•. A prao1 to bardioróin•. Na dow6<1 pnyt•c• po-1,..,iat• 1car111 H1•l0t• • d1:1alo.,.., oru 1ly••y ,noaolor w oba opracowaniacb, i powołaj• 1i1 n• iwi1d1ot,,..o Yoltar,, który •tny•1>j•, :ie niektóra po•yaly oru wyr•i•aia w H.,.r.c;, ni• dałyby 1i1 wprow1d1i6 11• IHtt'I fra•,;1:11k1. _Orład10111• Ha-.,l.t Dwc_, nou1i by;; t,i ,upalni• iaaoHj rrany, aaiieli rub•••Y H1-.,l•t Schrod1n. Obrońe• aktorów pol1kieb aawoluj• pod konieo do 1to«>wania l,rodHfO tonu w kryt1c•, w1kuuj110 jako w1órH..,hrił.1 o,...,,, .. ,:;,t.-i•r• Na l•no unoyka 1i1 ba,fX>iradnia dy,ku,ja na ta•at wyko• 



nania Hamltda. Ale sam problem dzieła pozostaie nadal kwesti'I 
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pi„aętuje gię slynn"J wówaas liter11 /1<$, wychodzi wyrainie poza 
Kh�mat p!!Cu doklasycznych pog lądów. Utrzy mana w tonie kom
promisowym. właściwym autorowi listów do klasyków i roman
tyków polskich,·- niemniej iednak podkreśla, ie „calycharakter 
Hamleta :wBie się być n a p ozó r zbiorem tylko śmieszności 
i wi�lkości rucm, ale baczniejsze oko dostneic w tei ntuce 
wicie zapewne ukrytych zami arów, wspartych na g lęb.-izej jeszcze 

u.s.adzie". Zdanie swoje opiera Morawski na oryginale; zaznac:ta 
z nacisk.iem. ie .5'1d:r.i Hamleta angielskiego, a nie tego,którego 

ni•m �, · ,w·ai'I tłu maczonego z ttu mac:wn·a · pnerob" en"a" 
Wysl"Jpic-nie Morawskiego wywołało namiętną dyskusję po

�mian11, któr'I prowadut na lamach �Gazety 
K

orespondenta 
Warsz."róinelitery alfabetu. Znamienn"J cech'I tei polemiki jest 
pewne nieporozu mienie, polegaj'lce na ci'lile jeszcze nieó<»ta 
teanej u nas znajomości Szelcspira. Obrońcy ..epertuaru kla
sycxnego :tahczają dzieła angielskiego mistrza do �sztu k g,,nna· 
n"cznych", a zwalcza"ąc-' słusz n·e-z pu nktu w·dzcn·a arty-
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porozum· n'e op"era s\' ;,no na tern, · p"erwne sztuk" 
SzekspiroWU<ie doszły do nas w pneróbkach niemieckich, jak 
· na tern, · rozw"chrzona stru ktura �dramy", a nawet,· któ..e 
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Jako argumentu uiywa obrony Hamleta, podięlej przez Moraw
skiego. Wywodzi na tej podstawie, ie Iksowie wcale nie zwal
cz.11111 utworów angict.kich i niemieckich, jeieli tylko posiadaj11 
warto6ć i.stotn11, Szekspir, GoetheiSchiUeruiaid11 w ich gronie 
iywych popleczników; natomiut �dramy• Zscholi.kego i jemu 
podobnych .prze2 samych Niemców z.a nieaodne ich literatury 
uznane zostały" 

Nie jest to ostatnia polemika, iakłl spowodowolo przedsta
wienie Ham(e/r,. Po zamilknięciu Iksów, w r. 1821 wybucha nowy 
spór, który, biorąc z.a punkt wyjścia tragedię królewicza duń
skiego, porusza ogólną a zasadniczą sprawę romantycznej dra
maturgji. Tym razem uderza krytyka, podpisuj11cego się inicia• 
Iem K. (.Gazela Warn." 1821, I grudnia), sprzeczność francu
skich a niemieckich sądów o Szekspirze. Cytuie z iednej strony 

Woltera i L..harpll - z drugiej Lessinga, Herdera, Goethego, 
SchilleraiSchlegla. Przytac:z11u,11n11opinjęWoltera, która przez 
tyle lat przytłaczała myśl pot.kl\, i pneciwstawia jej podjętą 
�z 111.palem i ITłOCII." obronę Schlegla. W tej obronie utoisamia 
autor Odczgltiw o ntu� dramalycznej pnekraczanie prawideł 
w Rtuce Szekspira z romantyczności!!, .której jeden jest tylko 
celświęty,t.j. Poczja",-11 cel ten niezasadz.a się na bezdusz
nych regułach, lecz na .duchuwolności i moey twórczei", która 
iest owocem nie .dzikiego genjuszuu, lecz głębokiej rozwagi 
artystycznei. Wobec tego .nędzne krytyki wielu nowoczesnych 
autorów podobne są do nikc:zemnych po,,:hodni, którym5wiatla 
brakuje". Nie twierdzi krytyk polski. jakoby io.dnych wad nie 
było w dziele .angielskiegoSofok]Qa"; ale opier11j11c się na sile 
wraień, iak„daje to dzido, utrzymuje, icte wraienia sąwlaśnie 
.najmocnieiszym iego znakomitego ienju•zu dowodem• I 

Nutępuje streszczenie Hamleta - poczem recenzent przy� 
tacu uwalt'ę Woltera, wedle której S:a:ehpir, nie trzymając się 
wcale, prawidt:I Arystotc,lcsa, z.acz.arowal mimo to cały naród. 
�Sz.akspir (sic) jest malarzem natury - piRe recenzent, - gwał• 
,.,m wdziera się w skrytości serca czlowi„ka dla wydania jego 



c7u,a.dla doi.ści11=ytu pr11wdziwości, charaktcry.;lynności 
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w którem dz ieło Szekspira ustawiono z ttgark,em z krysitalu, 
u·Awn·a4cym cały wewm;trzny mechnn"zm s"jeg-o dz"11fon·a 

Takim jcst charakter Hamleta, pomimo pozornej .niepo
',;t ··•·.n· naturalnych n,;stowyra· ·, my.W,a nawet uczuć� 
S..-kspir "wyraża po mistrzowsku i z zapałem poetycznym wuyst
kie unuda mocy i wynioslości, uprzejmości i s/odyczy ... ale sicze

gólne upodobanie iego do zwięzłości wyraiei', sprawiło, że one 
c�,o�ciemne i dopiero prze1.bannqrozwagęodg-adnqćsię 
da1q�. Prócz tego �nadto ironii-.. nadaie O'>Obom Szakspira pcwn4 
cech,; 11ienoturalności. Jnkoi i w Hamltcie nagła zmiana miłości 
Hamida ku Ofelii w p<>gard,; i ł11 niepoj,;ta j� rozmowa, 
w której tejże do klMitoru iść kaie, są prawdziwie obruszają
cym tej prawdy dowodem. Ale nadludzkość wyobraźni Szak
spira ... dalej go jQZcze powiodła•. Jak nowyPrometeun-cy
tuje krytyk słowa Schlegla -otworzył Szekspir bramy czaro
dzieisk� świata, wprowadził na scenę mary i upiory, zaludnił 
powietne sylfami-polęgującgroz,;przedstawienia: ,naibardziej 
wzdrygai4ce widoki na scenie wyslllwiał, gard"'IC retoryczne:mi 
• nadetemi opowiadaniami, które zwykle w slabem świetle wy
�tawiają wypadki. Dlatego lei w Haml«ie napói zatn.,ty uarpie 
na scen·e wn,;trzn · · maik" Ham' ·:a, a ·eao mo ·' czy sztylet 

�������:f�;;o;:�;tl::::��
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scena obl4kania0felji 

Po tern �wyjaśn"en·u� charakteru Hamleta omaw"a recen
zent _gr,; S z

_y m�n o w s k i e g o  mloduego (Wojciecha), który 
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ie rola Homlela jed niezmiernie trudna, wymaga dokładnego 
przemyślenia i uozumieni.a, a w wykonaniu do$l:onalej dekla. 
macii, któraby trafnie cxldala I,; ,.mieszanin,; ponurej powagi 
i złośliwej iarlobliwości•, jaka oeehuie postać Hamleta. lronja 
Sukspirow$l:a ma za zadanie wzmocnić trall'iunośt, a nie wy• 
woływać śmiech; .J„cz gdy nasi aktorowie śmiazności i"i cech,; 
nadali, po,11,\pili zupełnie wbrew myśli autora" 

Zaprawiony Schleglem entuziazm, który po raz pierwszy 
w tych rozm"aroch wyslępu·e u nas w krytyce teatralne·, oma· 
wiaiĄcej Hamleta, wywolnl sprzeciw w numerze .Gazety War:sz." 
z 15 grudnia t. r. Oponentem był Antoni W a g a, podpisujĄCY 
si,; .obywatelem Województwa Augustowskiego", po,:alem spói• 
niony G.-98nerzysta, który w rok póiniei oglana w 0Pszcz61ce 
Krakow$l:iei" 1i.-lanki w typie 0.-klogi naiwnet. Waga przy;;naie 
bez Ullitrzcień wyiszość smakowi francuskiemu nad niemieckim 
i 0dlatef0 pełne uprzed:<m o Szekspirze ułanie Sz.legla obok 
ulania Woltera" wydaje mu się 0owem niedoroslem drzewkiem, 
które ogrodnik dla zachowania symetrji z druowt:m wielkiem 
w 5WOim ogrodzie zasadził•. Najwyższy poziom tragedji nie-
mieckiei, oznaczony dziełami Schillera i Goethei<>, wydaje mu 
si,; równym zaledwo z poziomem Crebillona, .gdy tymC"<asem 
Francuzi nad swoim Krebilionem majĄ jenc�e Woltera, Rasyna 
i Kornela". Corneille dal wzory, na których wychowali się zna• 
komici dramaturdzy; .ale Szekspir nie tworzył dziel w tej myśli, 
aieby mialysluiyć za wzory dla następnych". Jednakie Niemcy. 
nie mogąc ani dowcipem, ani .chropawa\,\ mowĄ" równać si,; 
z Francu:uimi, .woleli wzgardzić na zawne Kornelem, a obrać 
za wzór do nailadowania Szekspira. Albowiem mio,rnym jeniu• 
szom dakko i<"st łatwiej, rozpuściwszy wodze rozumu, iść U 
diikim wyobraini polotem i tworz11c nadludzkie istoty wezwać 
nieba i piekła ku pomocy, aniieli mieścić w ci�ni pniwidd, 
których rOU'!dek jest ojcem, te delikatne ludzi uciucia, których 
pou,awanie charakterów ludzkich naucza a ienjusz w świetle 
jaskrawości" blasku swojego rażi\cem wystawia". - Z oburu· 
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1',I homtta Woltera m• scen'e n"em"cck"ei,- w ostatcunei ZAŚ kon-
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óę �::�'icti:k widzimy, jeszcze ieden pogłos myśli Wolterow

skici w Pot.ce 
W l82S roku napotykamy now'I recenzję Hamlt/a, tym ra

Rm po,;w·ęcon!\ w ',onan"u sztuk·. Spowodo',j!\zrn"ana'· 
tytułowej, któr11, po obu Szymanowskich, obi!\1 z kolei lirnacy 
W e r o w s k i. Jemu tci krytyk poiwi...,il glówn'I uwag�, wypo
wiad■i'lc pn.ytem na temat charakteru królcwicuo duilskiego 
wiele aposlncień cick11wych, choć jut wówczas u na.s nic no
wych. Zaznaayl krytyk napnód. szaególn"Jlrudność tej roli, 
.wi„lkieg,o i gruntownelJO zgłębieni11 wymaiaj!\ccj-. T11 trudność 
polqa .na aamcm rozmyślaniu pn.erywanem i wyrywkowern 
to o losach ludzki ch, to o wypadk11ch ziemskich•; .gdy wszysl• 
kie ni<'m11l słowa Hamleta $"J labiryntcm myśli,iaktctrudnojest 
grai!\cemu tę rolę aktorowi uważać je zaws:ze z stanowish 
auto,-■-. - W niektórych sccna,;h nowy Hamlet st11n'lł na w y 
solcości zadania: monolog .Być albo nie być• .oddal z pne
raiai11c11 prawd11; scena ieg,o z malk'I w akcie IV-tym należy do 
�ryum_f� i ego gry�. Natomiast nic uchwycił wlaściwqo tonu 
1ron11 Szckspirowsli:iej, eo, jak widać, od po,;;uitku było dahti 
stron.t11 pierwnych polskich Hamletów. Krytyk zwraca uwagę, 
ie obl11kanic Hamleta jest widnie szczytem tei ironii, a w ncze-
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równie miernym był w roliGildensternaJas t r z ębsk i .  Króla grał 
na Iem WJ:nowieniu S z y m a n o w ski, od klórrgo domaga się 
krytyk, aicby w scenic przedstawienia (w IV akcie) wyrazem 
twarzy plas', ,·ej·zw"ękSZfln slopn"owan'em znaczył rosnący 
w duny niepokój. Łatwą rolę Ofelji gra Le d ó c h o w s ka ,  
która, zdaniem krytyka, powinna podjąć s i ę  trudniejszej roli 
Królowej (.,Gaiela W.vsx.. M 182S, 20 sierpnia) 

Oitalni głos krytyki teatralnej, iaki zacytuiemy, pochodzi 
z pamic;lnei daty 29 listopada 1830 roku. Uchodzić moic Ul 
ostateczne 111.mknięcic sporu klasyków z romantykami, o ile ten 
odbił się w recenzjach Hr,mleta. Oznacw. pełny triumf dzieła 

Szekspira nad my,ill\ polski\. Jest dowodem zupełnego przeła• 
mania muru uprzedzeń, który wybudował w Polsce WOiter 
w XVlll wieku. Z bezgranicznym entuziazmem mówi o dziele 

Szekspirowskicm, a zarazem z ubolewaniem slwicrdza brak na· 
leiytejoprawy scenicznej,godnej�junuSzekspira 

Pochop do tego artykułu dal i tym razem nowy Hamlet, który 
pne<:hodzi w spadku z iednego pokolenia aktorskiego na dru
gie, jako najlepsza próba siły. W 1830 roku ira go Hipolit 
P i a s e c ki,  następca w tej roli Bogusławskiego, obu S:zyma• 
nowskich i Werowslciego. �Cudowne dzieło zadziwiającego ge
niuszu - pinc recenzent, - który wlaanemi silami zbudował 
sobie niezga�y pomnik w literntun:cscenicmei, obrał sobie pan 
Piasecki za pole okazania, ile z pobytu swego zairnnicą odniósł 
korzyści". Dowodzi Io, ie debiutant .poslępuie z duchem czasu 
i ie zostawiail\e automatycznym deklamatorom role bohaterów 
Mionowych, chwycił się łych, w których jedynie wielki i praw· 
dziwy talent z.ajaśniet moieM. I mimo, ie cafojć przedstawienia 
znaiduje się „w politowania godnym stanie",arty1ta,przebywny 
zagrani� dokładne studja, odniósł w tej roli pełny triumf. 
ZwłasttU trzy sceny ""I godne naiwyinego pod�wu: scena 
z0felj11 (.,zwycię,,two nad własną namiętnośeią,oddanc z wiel
kiem uczuciem i prawd!\"), z Królow11 (mimo słabej partnerłci, 



Żó l k o waki c i) i i modl111cym się Królem (był �nieporównany; 
wyraz dzikości, mnluj11cy si� w jego rys.ach, zdradzał wrz11ce 
w 1ercu uczuc·a�) 

Ze wopóllf"'i'lcych iedynie Palcie w s k a(Tereso), graj11ca 
Ofelję, �dopomagało z chwalebn111 usiln�ci11 do przyzwoitego 
W)'$tawicnia tej sztuki. Inni byli ile obsad.:eni, lub �roli nie
dbalc. Krót.. powinien groć Werowski, Królowę Ledóchowska 

Ponadto strona dekoracyina po,ostawiała wiele do iyczenin 
W skladzie tcatn, 'li u.pewne kpnego pędda nowsze deko
,,.c·c · ·,.oe· ub·ory. Hamlet w ko·cu n1uk" pewn·c sam 
nK', odiridb.ł, i gdy mizerny ol"Slakp„chołków(bo niciolnierzy, 
• ubioru S111d2'1e) dobytym or,;iem chce napllŚĆ na Hamleta, 
któryKróllll&bil,któiwstrzyrnuje tę ezer-cdę?- otojeden dwo
njlnin. Wyatllwa ta wiliud:ia politowan ie i tylko w Sochaczewie 
ujśtby mogla. A cói powiem o orszaku Królowej? Jedna oeh
m,strzyn· · · dna dama , ,boczna, to 'est ston opłakany. 
O biedny Su,kspirze, jak;..,goz to losu u na.! doczekały arey
drieła lwoje?-

Tak brzrn· retoryczne pytlln·e, które sformowany·uz· usta
lony nowypr111dliteracki na scenie polskiej stawia na marginesie 
prudstawicnia Hamleta 



iań w zamkniętem kole warsu,wakiego Towarzystwa Przyiaci6ł 
Nauk, a chotby nawet na lamach powainych miesięczników 

Widzimy, ie poziom tych .--nzyj z Hamleta jest wysoki, 
nietylko u Iksów, Ble takie u ich poprze<.łników i następców. 
Krytycy teatralni op,eruj11 znacznym aparatempowaguchodnich, 
nnu francuskich, póiniej niemieckich. Do Hamleta wracaj11 
często - bodaj ze wszystkich przedstawień warsuwslcich naj• 
aęściej, Działa na nich rewolucyjny pierwiastek dzieła, odręb
noU iego formy, ufiadkowa głębia jego treści. Tworz11 przeto 
pierwsze polskie komcntar� do Hamlela, docieraj11c nieśmiało 
i zrazu nieudolnie do wnętrza duuy duńskiego królewicza 

Z tern zaś l11czy się inna, «nna cu;ść składowa tych arty
kułów, Iem oennieiau,, ie niema jej w rozprawach oaólnych, 
niezwii\zanych z wykonaniem dzieła. Oto u pośrednictwem kry• 
tyki teatralnej uzyalcujemy pewien wgl,.d na pierwsze polskie 
interpretacje Hamlela. Widzimy niemal wykonawców głównych 
ról, graj11cych długi czas starą metod'\ deklamacyjn11,wypróbo
wan11 w tragedjach francuskich. Subtelniejsze i głębsze wniknię
cie w charakter Szekspirowskich postaci ua.zu wydaie s,ę być 
im obce. lronja, aarknm, właściwe pod!oie .obl11kania• Ham
let.a nie jest prz.cz nich n11lciycie zro2umiane; dlatego publiczność 
łmiejesię,chwylaj11cg-rubo-reali1tyc2n11zewnętn.n11powlokę nie
których soen i nie 1ięgaj11c głębiej .oczyma duszy·. 

Dopiero Pi11sccki, przyjrzawszy aię wzorom zachodnim,stwarza 
odmienną kreację H11mleta, iakkolwiek ramy pne<istawicnia, deko
racje i inscenizacja, nie dostarczają odpowiedniego tła, co i ubole
wanicm stwierdza w r. 1830 entuziutycu,y wielbiciel Szekspira. 

Już z końoem XVIII wieku pr�ostał się Hamid z reper• 
tuan, aktorów niemieckich na polt.k11 scenę. Drogą z kolei tra• 
gedją Szekspira, którą Boguslaw�ki wprowadza do naszego 
teatn,, - to przeróbka Romea i julj, 

Do rzędu konwencjonalny,:h kl11matw, któn,ut11rly się w hi• 
storji literatury polskiej, utrudniaj11c zwlasicza w zakresie dra· 
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i"i'ł"'I M11�ru Maraino dekoracj4 podzicmnc,go lochu ozdo-

M c rc i e r (Ludwik Seb., 1740-1814) naldy doznanych 
i ulubionych w Polsce pisarzy scenicznych. Jego wdramaM p. t 
Taczka r,,:darza, tłumaczona przez Bogusławskiego w r. 1790, 
(:eszy a·ę u nas wy·qtkowem powodze"·em, 'ako ·edno z nai
wczdnicjszych widowisk tego rodzaiu. Mówi o niem Rocznik 
tto. Wllm""G<JZO 

,:':'�z� ... \!02ą pcha \ 
la Tombwux de Virom, (1782) pneklada znany komedjo

pisan, ks. Józef Ko s s11kow.ski, biskup wilellski. Z p11r11fr117.ll 
Duc·sa n·.- ma ta pru:r·blca n"c wspóln, •. jest n11tom"ast pla
giatem z\'('" 'go,z jedną.zato, tl111,un'11n4uko·c:zen·a 
u Weiuego jC!ll ono zgodne z oryginalem-uMercierakonczy 
się pogodncm ocaleniem obojga kochanków 

Ciekawe ą /olo li�/li tego dzieła, któn: tui po Hamlecie 
wchodzi na repertuar s«:ny polskiej. Weissego (Chryatjan Fe-



liks) Romł!O und Julie, ein hiir1f!,lichu Tr(Juerspiel (2-te Aufl 
Leipzig 1769) graj'!, napn:ód akton:y niemie<:cy w Waruawic 
Jest to słabe naśladownictwo nicmieckie oryginaluangic:lskiego 
Tego wzoru tn:yma się bezdunna wer.sja francuska, któr'I, do
piero tlumaay sic; na język polski. Na tak dziwnie okręinej 
drodze dochodzi nas Romeo i }u/ja! Ile skarbów uronił w tym 
pochodzie gcnjun Szekspirowski, od.arty ręk'I, nicmicd.4 i fr a n 
cusk.11, -to zasługuje na bliższe zbadanie, t e rn  więcej, ie praca 
Kossakowskiego pozostała w rękopisie i poznać i'I możemy 
jedynie na podstawie wersji Merciera. Nie jest pn.ytcm wyklu
czone, ie tlumaci polski poczynał sobie swobodnie i, byćmoie, 
wprowadzil jeszcudalnezmiany od siebie 

Francuski naśladowca Szekspira popn.ez wiór niemiecki 
popn.c<lza prace; swoj'I, wstępem, w którym wyznaje, ie utuu 
u.mierz.al tn.ymać sic; kiślc oryginału; .mais bient6t il 1'est 
aper,;:uqu'il fallait laiS5Crd ce grand�tc:ses dimensions et 
son originalitć;que vouloir le corriger,c'ćtaitl'anćantir�. Wspom• 
niawny następnie pn:eróbkc; Ducisa, którei zarzuca, ie zbyt 
wielki nacisk ktadzie na nienawiSCi dwóch rodów, oraz Ze zmie· 
nia charakter osób, u,leca wlasn11 pracę w nast�puj'l,cych 
slow11ch: �L'auteur de ce dr11mc s'esl allache, au cnntra·,e, 
a tout ce que,., ,· el ✓' 'i/le !u· offra·•mt d'"ntćressant 
ll a choi$ides couleurs plus douces.-t a donnć,i8envoglio un 

:::
1e

:
e 

!esqu
"

c·
e·�

co
,ł;:en

s
a•: 

l
:e ć

ne
: �••-/•ro·t

n
e�

la
;v"'., 

imaginc':un du plus grand effet etquidoit offrir au spectateur 
un tableau neuf, fr11ppant el vra·ment theAtral

M 

Jak w n:eczywist05Ci wyil11d11j11 te zmiany,zobaczvmy, idy 
zapou,amy się bliiej :t praą MeTciera. Spis os ób u niego iest 
znacznie szczupleiszy, aniżeli w oryginale. Wystc;pui11: Capulct, 
Montaigu - chefade deux maisons ennemies; Juliette, filie du 

Capulet; Romeo, fils du Monloigu; Benvoglio, mt!decin-natura• 
l"ste, attachć aux deux ma·sons· M-meCapulet;Laure, su·vante 

de Juliette. - Plusieu.-.parenls; Domestiques 
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TreU .dramyM ·ut nut,;pu·4· Scena pru:dsta ·., salon, 

wychodl'IC)' "''ogród.Północ. Julja oc1ekuje małżonka, któ• 
,ego poślubiła bez wiedzy rod2iców. Wchocbi Laura; tei akariy 
si<:: Julia na despotyzm ojca, któr'"f{> pru:ciwiciatwem jest ła
godna, kochail\CII matka. Dowiadujemy si,;, te akcia rozpoczyna 
,9lę jut po zabójstwie Tybalta, który padł z ręki Romea w po
�ynku (w oryginakalctlll, soenal). Julja broni Romea, czem 
ulradu się pru:d Laur'\- Opowiada powiernicy o poznaniu Ro
mea w czasie uroczysto»ciurodzin,opóżniejszych odwiedzinach 
nocnych i tajemnym ślubieprzypomocyBcnvoglia,któryukrywa 
Rom..a w klantone. Słychać kroki Romea - zaczem Laura 
oddala si�. 

Romeo pn.ychodzi z pożegnaniem. Musi uciekać z Werony, 
rdzi,- wydano na niego wyrok śmierci, iako na morderce. Julja 
pragnie iśc za nim, ale Romeo poleca iej zostać,gdyżpi,;kność 
Julji mogłaby go zdradzić. Obiecuie wrócićniedlugo,gdyokaie 
ai,;j� niewinnośł. Tymczasem nieci> pociesur.Julj,; zauf•n• 
pn:yjac:iólka, Laura. Wlll!nic tjawia si� I• O!llatni• z wiadomo-
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d••i'IPl"ll•l•••ó.J•koi •j .. ,i••i'l •rori 11:1•lioHk(,.rui1voilł 
noon-Yćr•4poox•),wyr1u0•i11cioni11bytni'l l•rx!Dooit,•0ór" 
ni1po1!01•it1two. Z1powi•d1, i1 ni• •1od1i ti'I D1w1t na krótk'I 

iw' '•'I w uwuc·u •••l·1·11w1 córk·, · wyr•·• poo:1.,·,.•·•, · 
i•i■rć Tyb.111 i•t tylko pr1t1klt1no dl, Ju!ji w 0111 odwl10tuia 

Pa11i K1pul0t 01kar• 1i'I po wyj,lo:,i• .,,.a, n• d•■poty>• 
l'l'1ic1y■n;11dy1j•wil1 1i'1 cÓrka,n•prói•o •1il•i• n1Honi4 
i'I do wypcłni■ni■ woli ojo.. Doprow1d• tylko do powtómcro 
011:1dl111i1 córki - po0H1• po1t111•wi1 w11w1t rady i po•o•y 
B■no1li1. Pl"llybyw• te1ie i opowiada Julji o 1•01qiliwej ucieu" 
Ro•11. Ydl111ieh i nodnycl,. ~ywod10h ro1p1truj1 podd1i-
1 two kobiet wo6" •'1iuy1n i wyelow•l• ti'I, i•ko wycbo-

•••� �:.:' : ... · .. "· ', ,'·,:�: ·:::.�:::: :: :.� ·; �;: :;. 
Obiecuj• ru i•-• w■t•wi4 .,;'I 11. 1t.1r110 K1p1l1t1. J ... i 

to 11·e po•o·•, p 1•w·• 1 powrot,11:1 Ro,-••· N■w·••no wy-
1ui1, ie • .., 0l,.'1tni1 cb0i•!by po1i•d1t J11.lj,;, ro•••ie iedD•k, 
i■ ni• dop11.11cu do l"l"o 1byt wi1lka rói11.iea wiek•, - po1C1-
1t1n·• w·<" i•i pr1yi••·el1• oru dor•de11 ,. w ty,- 0h1r■kt•,_ 
bi1n:1Joli'l w r••iou 

Akt 111 ro1px1yu K■p11l1t jn•n• j1dn111i •pew1i111iea, 
i• woli 1woi•i n\1 1noi1ni, i upowi1d• 0órc1, • i.lub odbo;,d,i 
•i'! tero •••ro dnia. J•li• d•yd•i• ,i'! n■ H1nobój1two. Wt,dy 
B■11vo1lio ofiarowuj• i•i napój •••••Y, •powi1d1j11e, i• wł" 
1wi1 Ro1n11, • po p,_bud1ui• 1i'I J•lii w11y1ey troi• or1t.j4 
1i'I u0iH1k11. Ojcu raa oiwi•dnyt Julj•, i• •r•d• 1 i,i •• i• 

�
i•-

·•· .A·••· vous ■on_,,,,..,. 11 r■no,n,n� d'••e fille to•-

y 1k0i• IV-ty1n Joli• wyr1i1 ob•w'I, e1y Niyty napój,;. 
j„t,byt tilDy. 1.-.• ,i,i •rd1c1ni1 1 •1tk11, któr1 e1oj0.,;, 
11e1'1łliw'I, i0 wkoń,u córka •l•l• woli ojca. T y•••Nra 111pój 
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·ako moralnego sprawco;: te" śm"erc·. Laun:c 'ud ·e]a wskazó
... ek co do pogru:bu 

W akcie V-tym spostrzegamy Romea wSl"ód irobowców, 
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alyny głos Benvoglia, który go zapewnia, ie Smie,ć Julji iesl 
tylko poiorna. N"espodi"ewan·e 1iaw·a •·,;: z" swo·m onzal,:em 
Kapulet, któ� uwiadomiono, i:e jakiś obcyukradl,iędo 
arobowcajulii, aieby wykraśćjei zwlolci. Zdziwiony spostru:ga 

,)na wrogiego rodu w towarzystwie pn:yjacida Kapuletów, 
Benvoglia. Pn:yb)<wll n"'dto u swoimi ludimi stary Montai!fU 

Z ,ut Benvoglia dowiuduj4 si,; ob,,i o taiemnych zaślubinach 
Romce z Julj11. A kiedy obudziła sic; Julia, następuje w:uiiemne 
pru:bacun·e w·n · 1późn'ona zgoda na mal"e"stwo ze sltony 
obu ojców. 

Podaliśmy dokładnie treśt utuki Merciera, fidył j.-st to 
j,-dyny sposób pnyjnenia si ,; formie, w jakiej roz�to u """ 
grywał Romea i /u/jf. Zbadanie po]5kiego r,;kopisu teat ralnego 
mote wykazać ewentualne dalsze zm'ony, n"emn"cj "ednak n'e 
uuyn· poz11an"11 .dramy" Merc·era bczpnedm"otowem 
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narj� Sukspira. Stosunkowo najmniej 1mienione Al obie po-
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matk· ·est s'ln"e uiznac2ona, · trudno S,; oprze<! uh·w·en·u, 
dlacxego córka nie 1wierzyla się przedewszys1kiem wspólc-zu. 
jącemu "<'r<:U matki. Poza.Iem po5iad11 Julja Merciera pewne 
rysy, iwiązane z .czułością• swoiei epoki. W epoce 9spa2mów 
fflodnych• jej liune omdlenia były szczególnie uzasadnione. 
Dodol jej nadtofraneuski dramoturg rys uolotnoki. W oczeki
wan·u przybyc'a P mea k mów· sama o sob·e, .Jama·s mon 
Arne tmue du plais;, de plaire ne commanda plus ei<pres.si
vcment � la ltgtrete de me.� pas• 

Wizerunek obojga rodzicówjuljiwypada u Mercicra inaczej, 
2właszczo. jak mówiliśmy, w odniesieniu do matki, osoby cichci 
i łagodnej. Zato srogość ojca wyst,;puie silniej, aniicli u Szek
spira. gd1.ie pobudk11 nakazoncgo małżeństwa iest schlebiojący 
pysze Kapulcta zwi11zek z krewniakiem księcia, -podczas gdy 
u Merc"era d1·11la wyl11cm·e n·=m n'e uzasadn" ny,ślcpyabso
lutyun ojca 

Z nowej kreacji Benvoglia był sam autor dumny, jak to 
czytamy we wstępie. W istocie - nic miał powodu pysznić się 
t11 figur'!, która czynyzast,;puiegadulstwcm i nittnośnem samo
chwolstwem. Niesmaczny jest pomysł jelf() spóinionei miłości do 
Julji, a b,:,,zintercsowność jego pomocy staje si,; skutkiem tego 
w11tpliw11 

W myśl przyjętego założenia skupił Mercier ca/11 uwag<; 
na miłości kochanków. Skutkiem tell"O zuboiyl niesłychanie 
akcję. Odpadły wszystkie te wspaniale, tetniłl� iyciem sceny, 
c2yto pomiędzy slui.ącymi, czy wśród przedstawicieli obu do· 
mów. Zatarł sic gorący, południowy koloryt d2iel11, a tempera· 
meni rollopil się w rozwlekł},ch tyradach. Poiawila si,; w nich 
dziwac2na tendencja obrony slab,:,,j płcikobi�jprzedsamov,,al4 
m,;sk.11, Wiele nicpotncbnych slówna lcntemal lraciBenvoglio, 
jakby teoretycxny doktryner femini1mu, który starszą i mlodSll\ 
pani.ii Kapulet bierze w swoi11 opickę przed tyrani'! ojca ro
dziny. Pogodne zakoile2enie stępia Olltrze, 11le i glębiętr11giunu 
milOSci, która mocna jest jak śmierć u Sxekspira, a banalnie 
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:rzypomk�i�y, ie :i d/{ej $Ceny �:go a�tu opiera 

1�tna ::;;,ta�ie ;rancuskiego ·;l:a,;zr�ia Weissego, kt�rego 
dokonał d'O r i n c o u r t (Rom"° tt Julitdle, drame en ciną actes, 
"" vers lihrr:s, 1n1) ', zrozumiemy, po iak skomplikowanych dro
gach dokonywaly się transformacje dzicla .dzikiego genjuszu•, 
,.anim w niezmiernie pomniejszonym i iuboialym refleksie padły 
na pol,k1t scenę. 

Nnwiasowo W warto u,uwaiyt, ie w tcorji był Merciu 
bnwzgl„dnym Sukspira wielbicielem, który z obu�n,cm od· 
pi„ral ądy Woltera i iadnemu z romantyków nie dalby si,; 

prulicytowat w enluziazrnie dla .wielki�o mistna• •. To jed
nak nie powstrzymało go od zniekształcania w praktyce arcy• 
<hic! Szekspirowskich; obok Romea i Julji na tym samym po
•· m·., sto·'ł ·,me p�róbk' Merc'era, a m'anow·c·e, Król Uar, 
Prttzwany L,, Viella,J tt ses lrois fillts, oraz Tymon Aleticiyk 

t:.'.
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C) towanei statystyki w Roczniku /ealru, liczba przedstawiei, 
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Grobów Werot1y dosi-.gla w r. 1813 cyfry dziesi�iu. Niedługo 
polc,m-jak aic; zdajc,-francuska pru:róbkaSzckspira schodzi 
z rcpc,rtuaru. Pisze o tern Bog,ulaw:ski w Dzida,::ł,, w artykule 
o Mercier:ze: .drama Graby W„rony niedawno jenczc z rcptt• 
torjum narodowego usuniętą została� (Tom VIII, str. 76, r. 1823). 
Ponieważ wspomnienia te  dotyczą głównie dyrekcji Bogusław• 
skiell'O, pr:zypuszczać moina, ie wraz z i"i zmianą w 1814 roku 
znikai11 z komunikatów teatralnych Groby w„rony '· Dopiero 
w 1824 roku (pod koniec) napotykamy ich wznowienie. Ale 
w tym cuu·e ·stn'eje iu' u nas ·ywa reakcja pr:zec'wko trans
formacjom Szekspira. Totei po wznowieniu Grobów We,0119 
sprawozdawca .Gazety Warsz." domoga sic; pr:zywróccnia praw
dUwej postaci dziełom Szekspira, idyi .z obcych pr:zerobieii 
pru:kladane nie mog11 nam dać wyobratenia o autorze" i� 
iak.nkielctbeziycia"(t824,25 grndnia) 

Trz.cc:UI z rzędu tragcdj11 Su:kspira, która poiawila sic; na 
scenic polskiej, iest Ottello,mu�y" Wened:i. Popr:zedzilyOfe/b,. 
w Pols«: utwory, t�UI pokrewne. Prudewszystkiem Zaira 
Woltera, napisana pod dUalaniem tragedii angielskiej, transpo
nu'11ca temat zazdro· · me;' na smak francu •·, z przydan·em 
konfliktu pomiędzy milości11 a obowi4zkiem wedle utartej przez 
mistr:zów francuskiego teatru formułki. Ten przyczynek jest 
takie i dlatego ważny, że skorzysta z nievo równiei Duci• 
w swojei przeróbce, Szekspira 

Zoirr,. naleiy do najwcześnieiszych w Polsce lragedyi kia· 
J1ycznych. Pr:zeloiyli iii po raz pierwny Ko n a r s k i  na spólkc; 
z ka. Augustynem Or l o w s k i m  - i wystawili w warszaw· 
skiem Collegium Nobilium w r. 1747. W Rdć lal później w y ·  
chodzi drukiem w Wilnie nowe tlumacicnie, pióra Michała Sa• 
p i ehy; dla teatru war"$1.llwskiego pru:klada dzieło Woltera 

' W_,.,.,. w Ili&." �upeto· ""Pwek: .dr.,,.mo pn,,,:! .. 
Uty Jt'Y""•� Grffl Wt,,Mil ayli R,,,..e,, I ]�/fa, (.Cu. Wo,..,•:, 2 cu,rwco� 
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W opr11w"e scen·une· zjaw·a s·ę za·a n·etylko nascen:e 
konwentowej, ale i na teatrze nadwornym: w r. 1757. gr� Ili 
teatr n·esw·uJ,;'. Wystaw·a iii n11dto dru'yna aktorów memie<:• 
kich w Warszawie w r. 1775 inko �ein dculsches Trauerspiel"; 
ale. wedle informacji Mitzlera de Kolof, nie zdobyła uznania. 

Jak widzimy, Zaira Woltera była w Polsce od połowy XVIII 
wieku bardzo popularna, co dla pn:yjęcia pokrewnego tematem 
O/elfa nie mogło być be,; znaczenia. - Ale nietylko Zaira. Takie 
, wMód �dram" niemieckich napotykamy grany w Polsce przed 
Ote/km utwór, zbliżony tematycznie do Szekspirowskiego dzieła. 
Wskiuuje to jut sam tytuł: t:lronora cz:9/i Skutki pru/xJcunia 
ninr-inry ma(Uiukiej. Wedle obiaśnienia Boguslawakiego, była 
to .tra·e,fa m· jo.ka w czterech ak\, i n"em·e<:r · ; n·ew·ado
mego autom pn:erobiona" i w r. 1792 po raz pierws;:y grana 
.,O,,nowa lei okropnej tragedji" stanowi dalszy ci11g srluki nie
zmiem,e u nat popularnego Ko t z e b u e g o, a mianowicie 
utworu, zatytułowanego N,enawUł ludzi i iol, rozpoczynAjl\cego 
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Zarówno temat, jak i j!W<rawość uiytych łrodków nasu
waj11 analogj,; z d:z.itlen, Sttkspira. Grano wprawdzie tragedi,; 
de Bclloy'a po Otclfu, ale znan11 mogla być wcześniej. ,.Ko
medja Francuslca" grala j11 od r. lm, a ten autorytet byl dLa 

na1 podówczas decyduiącym 
Jakoi to samo pióro duchowego wodza polskiego obozu 

kl111yków, które przy$wOilo mowie polskiej Gobrycll�, zajęło się 
równiriO/c//em Su:kspira w francuslciei tcgoi p�róbce 

Wiadomość o wy11tawieniu 01c/lo zanotował „Nowy Pa
miętnik Warsu,wslci" w 1801 r. (Il, str. 202). Podając „d:z.ieła 

francusl,."ereprezentowanena.,. at�IJt''5:tłlwsl,Cm�,-wym·cn·a· 
„tyj11�dziś jeszac znakomitego pi.san.a Duc11 Traiedię 

Othel/o, p�robion11ze slawncgo angie\skieg-0PoetySzekspira". 
Pra<:a Ducisa, następ<:yWohera w gronie francuskich "nie

śm"ertclnych", ·est pseudoklasy<:znym wa; ,ntem na temat an• 
gicl1kiego wu,ru. O jednci, z11sadniczej zmianie informuje Sil„ 
autor w uwagach wstępnych. Jest n·11 wypuszcun·e z 'ród 
o,iób dziataiących p0$lll<:i Jagona. O tej kreacjiS:zekspirowskiet 
pis:i:e wprawdzie Ducis z naiw)'7-Qem uwielbieniem, niemniej 
jednak nie uwaia za stosowne wprowadzać iii na scenę frsn· 
<:usk4. ,.Jestem głęboko pnekonany -zapewnia, - ie o ile 
Anglicy mog11 spokojnie pnylt'l11dać się machinaciom lejj'O ro
dzaju potwora, Fran<:uzi ani na chwilę nic znieśliby jego obec
ności, a tern bardziei nie mogliby patrzeć na to, jak rozwija 
on cały rozmiar i głębię swei zbrodni<:Wsci". Z tego powodu 
Ducia nietylko wyklucza Jagona, ale i tę p0$lać, która go u• 
stępuje, dem11skuje dopiero pod koniec, a zdemaalcowawszy u,• 
oc:znie, jui iei na scenę nie wyprowadza. Afeby zaś daćwi· 
drom udoU:uczynienie na WSJ.clki wypadek, kaie opowied:z.iec! 
o ,;m;e,ci zbrodniarza wśród tortur. Pnypusxcza bowiem fran• 
<:oski pisarz, ie gdyby widz wcześniej domyślił się, kto k,#1 
się pod maską falnywelt'O pnyi11ciela Otella, uczucie gro;t)' 
zatarłoby litość i główną uwagę, którq <:hcial Ducis skupić n• 
nie$2<:zęśliwej parze kochanków 



Drobniej�zmian\,o któreirówniei uprzedza autor fran• 
cu,lc.i, jest pr,;)'2.nanic bohaterowi cicmn,:j, maurytllnskiej cery, 

1-: �ze::t:!';ic�::.;;:: =�:�:",;.:�:
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sp'r "ednak m"a/ n·cw11tpi'w'e murzyna na myśl' - 11 zm'ana 
DuciN miała na celu sprzeczne z duchem Szekspirowskim zla
aod:u:n'e kontrastu, oraz ulatw'en·e aktorow' ary m'm"czne·, 

kt6r4 czarny kolor na twarzy utrudniał. 
ZwraC11nadtouw11a,:,Duc· naprzcło• n· .rom1111o w·erz

bic,- zaktu lV-ao do V-ao, a to celem W%mocnienia uczuci11 li
tooki na chwil,:, przed katastrof4. Francuski dramaturg zau,acza 
z du� ie on pierw.s,:y zaryzykował wprowadzenie na scen,:, 
{w obrębie tragcdji) pieśni, do której uloiyl meloclj,:, Gretry 

Wkollcu omawia Duci, zakollczenie. Pisze, ie nigdy wra
ienic nie było straszliwsze, nit na przedstawieniu Ole/Io. PatrZI\C 
na katastrof,:,, w"dww·e pow,ital' z m'ejsc, a w'ele kob'et ze
mdlało. Zdawało si,:,, ie ntylet Otella(u Ducisa) morduje nie
tylko kochank,:,, ale przeszywa wszystkie serca. S,.dt co b,.di 

lllł 



Kas.ja, Rod,na, Emilii (iony Jagona), Bianki (metresy Kassja), 
Gracjana, brata, i Lodowika,krewnego Brabancji; natomiast 
występuj, figury nieznane Szekspirowi: Loredan, syndoiy, Pe-
21lr0, wenecjanin, i Hermancja, piMtunka Hedelmony. 

Jui la zmiana .spisu osób� rzuca pewne światło na od· 
leglośt pneróbki od wzoru. Zwlauaawyklucieniejagona pod
cina nogi oryginałowi. Popro:stu trudno sobie wyobrazić Otella 
be:r.jego chor-.żeiro: wsu,k on to trzyma nićakcii w swojem 
ręku, on mola i, i wikła, nie<:ąc i rozdmuchuj11c tar iazdrośd 
w sercu Murzyna. Jakie musi zbledn11ć sam rdień lragedji po 
usunięciu głównego jej motoru ?-Jakoi nietylko blednic, ale 
zmienia się często niemal do niepoznaki. Ducis, wyrwawszy do
browolnie główny kół w plocie Szekspirowakiej intrygi, wypełnia 
lukę cienko .atruganym� wedle prawideł .i1JStu" patykiem wla
,mcgo pomy&łu 

Pnejdtmy kolejno tok lego "nowego"Ottlla. Jak łatwo si,; 
domy.li� wnystkie wstępne, uliczne scc,ny z oryginału zostały 
pominięte. Ducis rozpoczyna od sceny tneciej Szekspira, styli
zui11c i11 na modi,:; rzymskich tragedyj Woltera. Jesteśmy wi,:;c 
w sali obrad, gdzie senatorowie wene<:cy zebrali się na naradę. 
Slynymy pochwały męstwa nieobecnego Otella, który jui odbył 
zwycięsk11 wyprawę na Turków; mow,:; pochwaln'ł wyglana 
Pezaro. - Wtem wchodzi Odalbert ze skarg11 na uwiedienie 
córki, -,iaczcm zjawia si,:; i Otello, a w odpowiedzi na skargę 

;t;i ��:
stu i .czule", jak przystało na fltommt sensiblt 

Lt neft. ,o. enmedo<in1mtle'our 

Un..,.,u,.pourmonmalheur,lr<)J'N .ble 'I'•"'""' 

pnyczem przypomina swoje dla państwa zasługi. Milośt Hedel
mony �al -podobnie jak Szckspirowaki bohater -opowi&
daj11c jci o niezwykłych przygodach. A gdy jej tacz.t\łopisywał 
cierpienia, pn.ebyte w niewoli afrykańskiej, - wtedy neklado 
nieiro· 
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Tak .aule " odbyła się ta scena, obla na wlcońcu Izami nietylko 
wraTwe· na .czule opow"adan·e• '-'"' necjank", ale· zahartowa
nego w boju afrykańslciego ryce rui 

Wchodxi Hcdclmona x Herma ncją, nieodstępną w tragedii 
francuskie j powi,,mią głównej bohaterki. Na:.apyta nie ojeapo
twierd:.a Hcdclmona $Wói wol ny a niepr:tymuszony wybór mi
lOłlny I u kolan ojca blaga o pr:tebacie nie. Ale Od.albert nie 
UJ\ępuje; domaga się uwięzie nia Otella, a widząc wahanie doży, 
cislca senatowi obe lgi, pn.ysi�ga zemstę i, pr:tyjętą w teatru: 
francuskim mod/11, wieści w dokładnym urysie katastrofę, wo
laj'I(' 

_Q,,.lld,,nłta ven,eance 
Fa-,qu·1..,·,· M>ń\Wr trom "porl"opparonccl 
łlu, you, de ee\ ·n�rot. qu· l"a !rot> mer,·. 
Pn!to" lat.-&h-., l"a·,dela ·v 

.o"-l p,,utla .. -·,.r.buaantparun """lrc 
P,eta·1a�·r1owi� � d .. .,,._.,_ 
Coniondtrn .. ..,r • .,,,,.-e1, .. no..-a·1 ·  
Qu'"l..,,t "alomontpo.,touo<ku,twrmont"t 
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ze strony Turków ieszcze nic min�o, - po<:zcm prawi pięknie 
o sik milości,która równastanyi nawraca człowieka do natury: 

L'_,.f dewdroib,..,....melal"be.1", 
R....il1-nme"la,..t�,·..,.,·•rt· 

Po wyjściu senatorów dowiadujemy się z ust Otella, ie 
łf'SZeze nic wi11ic go wę-zeł malicński z Hedclmon11, a dlatego 
glOS>-,\ tę nieprawdę, azcby oicicc nic mógł ich rozll\czyć. Za
pewnieniem gorl\cci miłości Otella kończy się akt pierwszy. 

Oczywiście pnez wypuszczenie osoby Jagona zmieniła się cala 
sytuacia iut w tym 1-ym akcie. Prze<:iuwnmy, ie to wszystko 
skończy .się nieszczęśliwie, ale na jakiej drodze dojdzie do ka
tastrofy, tego pn.ewidzieć nic moicmy. Zabrakło Jagona -
a z nim retem zniknęły p)'-łZnc końcowe aceny I-go aktuSzek
spira:jegorozmowa zRodrygiem,kapitalnaautocharaktcrystyka, 
pogł'l(I na iwiat i iycie,rysujący się jui plan zemsty na Otellu. 

Pozostała sztywna, deklamacyjno-n:toryczna poza, dodane, 
fałszywe rysy .czutosci•, sentencje w stylu J. J. Rousscau·a. 
m,idwojć ojca i jego zlowróibna upowiedi, uw,acrona jako 

motyw moralny nies,;częścia obraza uauć i obowi,pków wzglę
dem oiea, - motyw, który z tragedii antycznej pncszcdl do 

Corncille'a i utnymal się iako jedna z wainych spręiyn fran• 
--�·ego teatru 

Drugi akt Ducisu rozgrywa się w palocu Otella, zrywai11c 
niemal całkowicie z osnow11 Szekspira. Hcdclmona oczekuje 
w towanystwie Hermancji powrotu Otella z wyprawy woiennej; 
mówi11 o konieczności pn.y,ipics:zenia ilubu i pogodzcni11 ojca 
z męiem. Hedclmona pnypornin11 zmarl11 matkę i zie pne<:iucia, 

�k
b
ic ��:r'��t :'5 loiu Smicrtclncm. Pncwidziala nawet spo--

On eGt d"t, · ..,., · 1e, • _, ·.,.. y,dua 
/'}/un fe,1 • ..., ·acmont,a·oa....., 

Hcrmancja pocie12.a i uspoklli11 SW!\ pani!\, po<:zcm z11powiad11 
przybycie nict.n11)omcgo młodzieńca. Jest nim Lorcdan. Pnybyl 



prosić Hcdclmonę, aicby wstawiła się u, nim u Otella i dopo
mogła mu do wz.ięcia udziału w wyprawie wojennej; szuka bo
wiem śmierci, i to - iak moina się domyśle.! - z powodu ta
ionej, nicnczęłliwcj miłości do Hcdelmony. Równocześnie za
wiadamia i'I, ie ici ojciec, nic uznaj'IC wyroku doży i palaj'lc 
chęci'! zemsty, moieści'1gn'1Cna1icbic katt;śmicrci.Hedclmona, 
p,zcraional'lwicścią,prosi młodzieńca,ażebypośpienyl wslny
mać oica w nicrozwainych krokach, a Loredan, widutc, ie moie 
być pomocnym ukochanej, nabicra z powrotcmochoty dotycia. 

Tymcuisem pojawia się w głębi Otello w towanystwie Pc
ura · tan"cpoko"ony iest rozmow11 He U ,ony z n"cznaiomym 
Odn.uca jednak radę Pcu,ra, aicby uipytaćwprostHedclmony, 
kim jest mlodz>Cnicc; upewnia bowiem, ie wicny jej bezgra
nicznie, i w gor'lcych słowach znowu maluje swoją miłość. 
Pn.eciwslawia pnytem siebie otoczeniu, jako/ils de la nalu,e, 
który wnystko sam sobie zawdzięna, 

Qu" d ·1 loul • mo" m"me. et ·•fl • l""mpooto,e, 
S. ... cr•·nto.NN1ttmorda.ovec · pl""d 

Wyraia wkońcu obawy, że Odalbcrt może ści11gn11ć na siebie 
nieszci,;ście, i postanawia przyjpienyć ślub z Hedelmo"'I, 

Jak widzimy, treść Il-go aktu Ducisa uywanicmal całkiem 
z tokiem orylt"inalu.Zalcdwie odlcgleśladyfunkcyiJagonadalyby 
się wskazać we wspomnianych czynach Odalberta, Kassja zaś 
w udziale Loredana; ale i tak pobudki tych czynów "li zgoła 
róinc, a ich" tempo, w porównaniu z oryginałem, minimalne 
Wysttipienie Loredano w tym akcie jest jedynym krokiem na
P<U><i, - cala ""'21a polega na retoryczncm powtarzaniu typo
Wych dla tra�ji ń-ancusldei motywów 

I Akt Ili i IV odbywaj'! się na Iem samem miejscu, co akt 11, 
"Il_ �tern w szablonowej komnacie pałacu Otella. Akt 111 _oddala 
się 1eszczc bardziej, aniżeli 11, od oryginału, wprowadui1'1c zu-

��; �::t•z ;:!::��:ą, 
k
�:�

k
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o porozumieniu 1 Loredanem i zapowiada, ie wprowadxi go pokry• 
jomu. Hedelmona, 10St11wsxy 511m11, staje się znowu paslw11 dych 
prttautorazpnedmiolem Comeille'owskieioicier11ni11siędwóch 
spneanychuaut:w:r.gl,;dem ojcai wzgl,;dem kochanka.Wchodzi 
Loredan i naruka na swój los, a sprowokowany pruz Hedel
monę wyzn11; jej m'lost, co on11 odrzuc111 obun.en·em. W scen 'e 
3-ej ziawia się Od albert, a Loredan kryle się w filębi. Ojciec 
pn.ybyl, gdyi dowieclzialsię,iccórka llie 1estiesi:cze poślubiona 
pn.ez Otella. Zaczem w:r.ywa j11,11icby opuścila kochaRka,ik11ie 
pod groz11 zabicia podpisał pismo, co tei Heclelmona czyni na 
ślepo, nie zllając tekstu skryptu(!). Agdyto ucxynila,Odalbert 
zawiadamia córkę, ie kocha się w niej syndoiy,Loredan. Wy
suwa s'ę wówczas ten oslatn· z ukryc'a, � :  ·ee, wbrew opo
rowi córki, l11cxy ich r�. Gdy jednak mimo WJZystko nie zdołał 
jej pociun11t za sobi\, opuszcza pałac Otella,zostawiaiac ta
jemnicxy skrypt w ręku Hedelmony. 

Pn.ybywa Herman·a1 , · .•� ' ·11, 'e na Odalberta w y 
dano uocznie wyrok ,imierci. Wtedy Heclelmona, zaxnajomiwszy 
się wres,:eie z treśeU!, skryptu, który podpigala,postanawia wy
zyskał sytuaeię dla ratow11nia ojca.Pismozawiera zobowU!,Unie 
oddania ręki Loredanowi,synowidoży. Topismo,okaz ane doży, 
oraz diadem Hedelmony maj11 wstn.ymat wyrok śmierci na 
Odolberta, - ma to byt jednak tylko chwilowy wybieg, a nie 
istotna ziroda Hede!mony na małżeństwo z Loredanem. Kończy 
ten akt pn.ybycie Otella, który zaprasza Hedclmonę 1111 ,ilubny 
kobien.ec i odmawia jei prośbie o zwlokę. 

Wid1imy, jak sztucznym i naciuanym jest ten koncept, na 
którym pol�a zawi1111rnie węzła dramatyancgo. Zastępuje on 
machiawelaki plan Jagon&, który w piekielną orbitę intrygi 
wciu• ko lejno cały Rereg żywych i pWltyanych figur Su: k 
sp·ra, osnuw11j11c m'slr · ;k11 s'et, a· zadław· 01111 � ' 'cu :u,
zdrosncgo Mun.yna. W to miejsce wprow&dza Ducis pomysł 
blady i nienaturalny, na którym opn.e się kat11strofalne niepo
rozum·en·e w n11slępnych aktach 



Pczaro bowiem, który ma działać zastępczo w miej$<:e Ja
gona, poZ011taie ai do kollca po,,;taci4 bezkrwist.11 i w m)'SI u , 
loicnia autora a n i  na chwilę nie odchyla ma,lc.i. W akcie IV-ym 
don011i Otellowi o istnieniu pnyncaenia oddania ręki Hedcl
mony Lon:danowi, poza.Iem iednak wcale nie ro:t<:łmuchuje 

wMunynie ognia zazdrości. -Ten u,j11l s ięsa.m, i plonie po
iyaanym od Sickspira ogniem. Otello d011tneil pomieszanie 

Hcdelmony podaas ślubu i brak diademu (rcfleka chustki 
u Szekspira, która na scenie paryskiei jes:gc:ze w t:nccim dzie
si11tku lat XIX w. budziła Zioruenie), - wypowiada nieufność 
co do dochow11nia pnez ni4 wiary malieńskiei i grozi zemstą, 
widZ4c, ie iona zataiła przed nim bytnośt Lor,:d1rna. Pe:mro 

, ;::�:11ja wodu, i zobowi11zuie się zabić młodzieńca przy spot-

A kiedy weszła Hedelmona wraz z nicodl4czn4 Hcrmancją, 
1111Stępuje przetransponowana na modlę francuslc.11 2-ga scena 
IV"I!"(> aktu Szekspira. ,.Madame, me cherchicz vous?• - zapy
tuje „ucywilizowany" Munyn Ducisa, poc:zcm z cal.11 kurtuazją 

wyraża tonie nicufnosć. To jednak wystan:u.,icby „c:zula•He
dclmona „rozplakalasię i odwrócilaoblia.e",• następnie,mdlejąc, 
upadla na fotel,-oowywiera tak głębokie na Otellu wrażenie, 
ie rzuca się do n6g małżonki i prosi j4 o przebaczenie z po· 
wodu wypowiedzenia niebacmych i niesprawiedliwych podejrzeń 

Niebawem jednnk przybywa Pezaro i pnynOlli „dowody" 
winy Hedelmony. Opowiada, ie w krwow�m spotknniu zobil 
lol'<!dan11, 11 przy niebonczyku znolazl dindem i fatnlne zobo
w'4u,nie, podpi""1ne przez �edelmonę. Otello dziwnie spokoinie 
pn.yjmuje ten cios. Oddaje władzę Pezarowi i powierza. jego 
opiecelO!IOonlberta,którego,jakprzyznaje,slcnywdzil;""1mzapo
wiada ""1mobójstwo, i prosiPczara, aicby nigdy nie wspomin11I 
o nim przed Hcldemon4 i nie psul jcj.uczęścia u boku godniei
Qcgo męu.. W tei chwili stroi się w apoteozę poświęcenia 
i ofiarności, o której nigdy się nie śniło Murzynowi Szekspira. 

Ale w ofiamośd pragnie przelicytować Otella icgo mal-



ionk-. Gdy •11waiyla 1•i•n, w zachowaniu m-.za i od

::::, 
1blia11ia 1i, kat•trofr, 0b0a sama iginąć, byle Otello 

lllt',a'"lfa.1 ••• ·11, .. r ..... _ ··-
o •• ••• ••· ••l••ut tu orrM •••-•l"I' ' 
Wo �•T ,/4·, lo41u. fr•'°""' A••,·, <I•••• 
J••••o.· •• , ••• 1· ...... -• .-1 •• -,. 

Y ak0i• V-ty111 Du0i1, n•w••oa.i,e do ,,uo.-., wpro••dn 
nu do 1ypialni boloat•rki. OkH•i• i•i łoi• I .teo•bH •lbo 
1t•r'1 •ita•'I "' fot•l11". H•d1lnoon• •y•I•-, po rH nie •i•• 
który, <>001>0]0• n• t1<>0•t dyel, p,_ent, po••• to •"'o po
wtana H•r.-,•nej·, 1wra011j'1• •••ł ·• •l■'n'• ibi" ,·,roe11>·ao 
·•·••0· .-,•tk·, · pn.ypono·,,·,0 i• 01l11n·• 110•• {.t• •011rru 
••lb1ur11••"). Nut,pu·• p' ., \mury, •111• do•• .. i pn• 
1Hdr'-"•ro ko•h1nka,-pi1ińo1•ul1 n•S10k1piroW"lkin,po
myil• w 01t•t•i•j -ni• IV-•o ,kto, lpi•••n• t•"' p,_• D•
Ol1t>01'1, • 1Hl'1pni• w•po••i•<>• p,_1 E•ili'I jui po ••ortlo
wHiu iony 010111 (akt V, .-,. 2). Ory•iHlny •otyw p•Hrt.bia 
D••• 1wobodn'• •• eit•ry ••••l1n,i1, p·,;:,·o•·•,_ow• ,tr 'y, 
ko6A'I•• •i'I kt.idt.11>t.lc,ci0uy• r•fr1nu•: 0Clo•nt• l• ••1• 
.t • do•.:. nnllln,� {.O wi•nbo! wi•nbol" • S•k1pir1) 
N•lrój p;,dno1i „l0i'I• •• dwon• b•ru. H•r.-,anoi• n•próino 
111ilui1 1nkloni6 pu,iłl do op••.,••i• 1ypi1l"i. H•d•l•on• 10-
,ta,, ·• · pny'11'• p,_011•••ny a·01 i•ko •li,½ I klr'I: ;•,· 
q•itt•<>0on pl,r11•thl••lavart1" 

Gdy po101t1l1 .,.,, •odli ti'I i 1uypi1, -poa•• w0boci.i 
Ot1llo, ro101•l• •i'I n• widok pi'lkno60i uipion1j (p;,dob,;. 
w ory.i11l1) i u•• •F-w•i•, i1 ni• wyn111d1i i•i kn,-wdy. 
Al• w roc•o•i• 1 pn1b•tl1ot1'1 H1d•l•o•'I ta 001t1tni1 -t•i• 
--00101n ok1•ni•• pi•111n••o 1obowi'l•ni1. Ot•llo •po
wi1d• •bój1two i k1i1 i•i po•c.:IILt 1i,i pn1d ••iarci'I (toi 
• !•lupira). Hedal•ona uiluj1 wyjainió poebod•"i• 1krypt1, 
•dy jed1ak do•ied1i1l1 ,i,o rukon,•ii•i•rci l.oredana,bolai• 



\ou\prłio�"'ou·, 
Je lendo l",nnocence · mon d•n•Oe,ooup·,-

nem ostateanie wywołuje śmierteh,e pchnięcie. Natychmia,it 
po dokonaniu zbrodni czuje Otello wyrzuty sumienia, a nie 
mog11c patrzeć na ciało zebitei, u.sianie ie firank\-

Wchod · Hennancja · donos· o aresztowan·u r iara· tu· 
ia nią nadci '1gai11Moncenigo,LoredaniOdalbert.Dopiero w tej 
chwili dowiadujemy się, ie sprawcą intrygi był Pezaro. On ko
cha/ si,; tajemnie w Hedelmonie i on zmyślił zabicie Loredana 
TymCUISCffl syn do:i:y oddal mu dobrowolnie fatalne pismo 
i diadem, pro52'1e,aby to wszystko zwrócił Hedelmonie, Wolał 
bowiem uzyskać pnebac:u:nie dla Odalberta. Uwięziono wił;(' 
Pezara, a on wyz.nel wuystko, - nawet to, czcgośmy na sc:enie 
��e l:

idzieli II co było atrybuci'I Jagona. Moneenigo objaśnia 

Voulutpi1rdco -1p\"on••· ·,votnfoi 
Et"°""�"""t,,,dlo"dHlranoport,,·.Jou. 
Q "

pouva" lV"""lr°"'pe,-ł-llapo,dttov«v....,_ 

Otello, dowiedziewny się o tern, bierze w obję<'ia zmarłą 
i przebija się 

W warjantach znajdujemy zapowiedziane w przedmowie 
'nne rozw·I\U'n·e: Otello 'u• wmos· ram·ę do morderczego 
ciosu, - gdy wchodui wymienione wyiej osoby, Wllltrzymui11 
uzdrosnego m,;ia, Lore-dan wyjaśnia sytuacjęeOdelbertbh 
aoslawi ml�pan; 

Tamie znaiduiemy nadto rozszerzoną do 12 zwrotek �Ro
mancę o wienbie� (Roman� du soule), któr'I Ducia zaleca 
nczeiiólniej. �kobietom czułym i melencholijnym do śpiewania 

Jakoż c z u ł ołć stanowi mamienne piętno tej pr-uróbki, 
któ.-e di:isiai sprawia wrażenie niemal curiosum, " jednak pr=z 



dl•ri •ar•r lat ••l�powal• na -=•ni• SatDpira. Aai ilada 
z i•So dub• 1>i• poao•t•I• wa fraM••i•i tra•tfor•••ii, -
• ••t•rj•lnaj frNci d•iala •I.I.wo 1tn11py, powyi•j ••na0l01>a. 

C1ul(I jHt H.ł,lnoo••• altlo•n• do płaci. i prmaać, •pl11-
tana w typowy kollflikt obowi11,1ku ••rl.i.•• oj•• i koaAa•ka, 

·•••tura],,·• ..,,,,·olla · uroc,1y1ta. K•cba'11 ,·,w Il·.-•· tn•· 
no11iuyiai, a • ty,h Hi«nl•i afrykaio.•i • poaon, wojow1>ik, 
w ,,.,,ci, rme.y atlol'.lowy wadowi•k uuly-, wykar•io•y fra
_,,, Ro„atau'a, podobny do -A••rykanów- t,a„dji Woltera. 

Z S••k•pir• po101tal •ladwi, ••i•l•t 01nowy, rlówaia 
w akci• 01tatt1iM. Odr11,bano w-ll•i• •pi1ody ubox1H, ai•by 

"•Y••• i.łaoił akaii, ,kutki•• t•ro 11>i•nieAo•io••i, tou"lea 
1i11 l,niwo w pala„ Ot0l11 i w ,,;•d•l•ki,j ..,,,_ ... ,. (111 bli,ko„ 
ak011>towali kla1yey) atli obrad w,n0ekiaro atHlu. Jaro ro•• 
wod•io•y 10.tal w P••n•, a jaro intryr• .!afor•ow11>1 ni� 
n1t■rall'.lyno ud1ial,,,.Lor.!.1oa, który jako n1n11d•i0 intryfi 
bard10 1dal•ka pnypol'lin1iK-j1LRodryrauraH"' 

Ro1u,,.·• 1'11 ••o pn•• •·•• ·• p11-uj11,01. ·yc·••• rHl"1ty0lH 
d1k,jaS1,k1pira pr-.obruila 1i11 na kon••••jonalny, po•p•
ty0in1 dwuo•to1rlo,kowi,0 fra1eu1ki 

Yt•i po1tui wHdo na1011>11 polM11 wd1i•lo 1Hko■-it•o 
piatrm Duci■- bard.o ry,hlo, bo jui w d1i1wi,i lat po pi•rw
••• pnad,taw·••·• w Pary·• 

Ylldl, weuu,j atpiaki, któr11, odnajd•i•"'Y w rHll'.llji 0111/1 
• r. tl04, wia•y, • pnaklad pol,ki był dokoaaay pro•'I· Pny
p1:11i0•my nadto, ta i•ro aulOral'l b1I L•dwik O •  i il I k i, wb,aw 
•l•rt•j opi1>ji,jakoby ob.S.•k1pirow,ki•tlwn,a0Hlli•Otińal,i,ro 
(0t,IJ. i KN/ LHr) 1i'lłaly póiai•iay,A o:at'6w i•ro ki•ro,,..llictwa 
IHtr•"'·Zdan·0 t1k"a oparlo•,i 1>a pod1t•w·,. t,,·oryawFr . .5. 
Dn,o e b o w 1 k i • r o, który poprmd• wydalli• D,iJ O,;,;,. 
,kiaro. Y od•i•iHi• do pratklad• K,.J, lura i•·• 010 ,i.o-
lat•·• blll(łn•, r,:,oeo•·• bow"01'l • leCI� r. tunae_. "Y" ·•·•, · 
t11 pn,róbk11 Du0iat rrano w tl,.,aeat1>iw O,i · .,;,,o. Ni••• 
wi� powodu pnatuwat ehronolo1ji pn•kladu 0•11« na uu1 



póinicjne, 11 tern samem pn:yjmować konieczność istnienia dwóch 
t,..,tralnych tekstów Otella (pieTWny z r. 1801).' Przekonanie, 
jakoby 0111/iski dopiero pod naporem czasu i koni�moici ka• 
10wych zwrócił si'- do Szekspira, jest c2czym komunałem, w y 
nikaj11c:ym z niemajomości przer-Obki Ducisa. Zpodanegopowy
. · strQZ<:zen·a te" frH '<>rmac·· w"dać ·asoo, · Duc·sa mógł 
�t:�::t:ć najskrajniejszy klasyk, bez obrazy swoich pogl'!dów 

Jedyn11, <:()prawda wa·n11, "nnow�c·ą, było mordenitwo na 
scenie, zatrzymane i w polskiej repre1;en\11cji wedle pierwszej 
,e<lakcii Ducisa. Rozwodzi si-. nad Iem jeden z najdawniejszych 
u nns recenzentów Ole/la, zamies:zczaj11cy krytyk-. ,hiela w �Ga
tccie War"awskiejM po przedstawieniu dnia 4 listopada 1804 r 
Podaie naprzód dokladn11 treść utworu; wspomina nast-.vnie, 
ie g..-ano 1,_ tragedię w Paryiu w r. 1791. �wśród okrucieństw 
n,wolucyjnychM, - poczem czyni nast„pujf!ce uwalrł, �Dobre 
pnyjęcic dzieła tego, w którem okropnoilć do najwyższego po
sunięta jest stopnia, pewnym było znakiem wl)ływu rewolucji 
na teatrach i na publittnOSCi, uczc;szczajłlcci wtedy na nic 
Któryiby autor przed 1789 ()$mielił si'- był wystawić w tym 
sposobie na scenie francuskiej morderstwo, Iem wi-.kne spra 
wuj11ce obrzydzenie, im widocmiejsui jest rzecui, ii Othello, 
uwiadomiony o upl"%fltnieniu celu iazdroici swojei przez donie-

k��anki, ni� -��ć �ę ba�:j, ale r�c!; �lg� ni�1a�I\ ": ci�r-
P"n,ach duny znaleić powinien. Ktokolwiek zna serce ludzkie, 
�2· •·ę w Iem z nam·. Przekonać a·ę o tern moina ze skutku, 

s�:1Irz�!�·i}���!:�=��:�f:s:�f t�;�;;� 

k?� 
���at �N<�n�;:oby -�0� �



Volt.air• napi•ł z.;,., któr•i iatrna '"i4ta i•t po wi\k-i 
014,j•i• OtJ.•lt.. Al• ni-noi•rt•lay te• pi•n. potrafił I d1i·• 
1uin,oc,ai•i oburAj'l,e•r:, 1rol.ić 11aj,,..yborr1i•i•• d1i•lo cnło.ici 
Y1po.-.ni1.-.y tu j .... .,, ii rdY „tuka ta pi•rw•y rn •••n4 
była w Paryi•, •i•któn.y 1 p.-.ytonony•h -..-.tr1yn,1t ai• 1110.li 
odrny •wojaj, i iad•n I aicb •wolał 1 ••i•w••: Afryk1&ia to 
irobil, • ai• Franc•• (•c). Yr•■-ci• traj„dja OtA•ll• i•t d1i• 
I•• 1awi•rai4""• wi•I• pi4kao1Ni w •--••óluh i w w•n.yfih0ji 
( .. j4•yk pol•ki tl11n,a010111 j11t pro1111),i.,.00iai bllrd10 iHt 
dal,k'I od do•koułoNi Z4i,y. awa•ć i'I •oiaa j,daM jak, 
j<ldno I najl•pA)'Qł, d•i· D„i•" 

Zna•i•nn• 11'1, t• uwa•i 1ujdawni•i-•o krytyka Ot,11• 
lAdwi, w•po111ni1&y � <>ich .!.1kapir ( .. 01<1owa w1ięt1 1 5•k 
•pira"); oe1nia 1i4 d1i1lo D111i• w po!"Clwaa•i• 1 Lir11, pn.y• 
c•• µ·•~••·.two pn.yp"•n• 101ta·• b,· •]4dn"1 t,,.act·· 
Wolt•••· Główni• ,0.,•• 111ord1, _, do któ„j • ., D00i1 1•i1ł 
wyrai„ 1kropuly, dotyka krytyka oru pablin<>ołć, <>i•l)'lk0 
fr1aca1k'I, al1i pol1k11,wyebowa<>11w1,nakwtaalrufr1„a••i•.,._ 

Hadaln,onę ••ral1 1 ...... ai••"B0• .. ,ł,w 1 k 1, córka dy• 
rektora (póirii•i•• O•ili1ka) . .,Ton •łoau i•i a1 .:1ai• pn.ad ro-
1,·•• ·•AC• 1daw1I •·• byó w"1lu .. ·,.,ataralnyn, · t•ru 1,-c111· 
•o ul•J:mE)'i• i d•klan,10ja i•i •cE)'H jni wyraiaó prawd4 i un· 
'°"· P. 5 1 y„a<> o w 1 k i  w roliOth•lla t'I a1jl•pi•i 1c•n4 ooil· 
dal, ki•dy nm P,nr pi1n,o H•d1ln,ony i p,..p11k'l i"i oddaj• 
W ., .. ;, or'>ln•., aktorów <>i• •do.owano w d•ld••••ii i w po
.-.-aiuh koni .. • .. ••o 1top„iowani1, i tak np. Od1]0łrt w pi•,... . 
• ,.., 1k0i• 1 tak •ocaym •Owił •p,111•, ii w -••eh pófoi•i· 
Aycb Hi•i•aia i••o •noi•t byó iy-••i 1wal„i1t .:lawaly 1i4• 

daia J;; !:;, •��;;c; ;;;:!•� .::::.�, �::'� };:�i::�:;,�:: 1 
ry1tyan1 ry1y i •otywy, 1<11n,io•ui4„ par4 ni•1e14łliwy1h ko
clo.Hków, - 1 iakkolwi•k ry■y 11 w p,._wa•j11c1j aoiki "I 
owoc•,. inw•acji Duai .. , kni10j� dwóclo. ról •lównyal, pn.ypi11i• 
S11kapirowi, tak o niek pi1111,0: .,Obi, pi�ka1, obi• •od"• twór• 



�o jeniu.nuSha ke1p e r 11,obie�ane na scenic nllSZej1:do
kladnośc:ią, nicp<>llpolity talent dowoduiC-11-. 

Obsada roli tytułowej nic zmieni/a 1i,;:. Otella gr11 Sz y m a
n o w• k i, zdobywając najwyższe pochwały krytyka. "JPanSzy• 
manowski - pisze - w roli Otella całą icgo duszy wyniollłość, 
czułość pełną ognia, gwałtowne poruszenia i rozpacz doskona
łym wydal sposobem. Nie było widza, któryby pi,;:knąirą i"io 
najmocniej nie bylW1:ruszonym. Glębokic sluchających milczcnie, 
długie oklaski i wywolanieprzykońcu atuki aktora, najlcpacm 
idan·a nasze� ą wsparc·em8 

PoBoguslawskiei gralaHedelmonę Le d ó c ho w ska „z wla
śc'wą ternu cha kterow· prostotą·nlachetnośc·ą. Slcromneut;
cie icsJ:ów, niejaka w uję,:iu jednoslajnośt i ton melancholiczny, 
wy1tawily nam w cią� całej sztuki prawdziwy Hedelmony 
obraz8,Bardzo naturalnernbylo jej oburunie,gdy l.oredan 
"'alr:c·e tn.ec·m wyznaje swo·ą m"loM, - a wari '6 rn'm·cznc1 
gry Ledóchowskicjw teiscenie lks1:naciskiern podnosi. Równie 
doskonale grała w scenie z ojcem (IV akt) - a zwlaszcUI „w ca
lym V-yrn akcie tyle by/o prawdy wgrulcjznakornitej aktorki, 
� ... jut nic Panią L e d ó c h o w s k ą, ale sarną tylko widi.ie
liirnyHedclmonę-. Krytyk wylicza kolejno wszystkie tony i pól
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ii"Y, która w ostatnim akcie dochodzi kulminacyjnego 

Odalbcrta grai Ziel ińs k i,! Miul chwile s:zcz<;śliwe, ale Ul 
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wolenie. Sam IQ zajmuje stanowisko pośndnie; pn.yuiajeWe

rowsl,(cmu w·ele zalet, jak szczerość uczuc·s, wymowę m'lczen·a, 

dobre stopniowanie gl0$u, naturalne gesta i pozy; mimo to 
jednak utrzymuje, ie nowy odtwórca Otella nie objął całości 
lei J>O!!lacl, lee-z dal mozaikę pięknych szczegółów. Miał przy
Iem nwic;cej rozialonci tkliwoki, nii ognia krwi Afrykańskiej•, 
zdaniemzaś krytyka obycxaje europejskle tylko pozomie.ukształ, 
ciły Otella�; z chwil11, gdy do jego serca wpadła iskra zazdrości, 
odsiania sic; pierwotne, namiętne podloie jego duszy i wybucha 
w scenie mordu; gra i'I o wiele leplcj Są-manowski. aniżeli We
rowski. Obaj jednak popełniaj'!, zdaniem k rytyka, kroi,; niewła
ściwy, gdy zamordowawny Hedelmonę, zanosui i'I uprzejmie na 
lóiko: ngrzecznośćta do śmiechu tylko pobudza" 

Ciekawym rysem tego artykułu ie.st, jak widać, dążność 
do silnicjsą,ch, bardziej jaskrawych a zarazem bliższych Szek• 
•pirowskicj k,..,acji Otella efektów. W tym CU1$ie jui nictylko 
pnestała razić sunn mordu, aleuczyna się budzić- nawet 
poprzez gruby pokost robotyOucisa-potrzeba glc;bszegoiM• 
::!��:�uego wniknięcia w namiętny charakter murzyńskiego 

Oczywiście dopiero poznanie i zrozumienie oryginału nada 
właściwy rozmach tym po•tulatom; nastąpi to jednak o wiele 
póinicj. A tymczasem opinja co do Ottlla jeszcze nie jest zo• 
pdnic jednolita. Gdy po umilknięciu Iksów fabzywy ich na• 
stc;pca, eskamotuj11cy dla siebie tc;glośną literkę, zabieraglo, 
na lamach .Gazety Warnawskiei� w r. 1821, nietylk o gani grę 
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roli. �Artysta przejeidiai�y - pisze, - który, jak sic; zdaje. 
zjednać sobie sław,; usiluie, więcej o wybór ntuk starać:!ic; 
powinien ; mało k ogo ujmuje dzisiaj Othello, gdyi kaidy jest 
przekonany, ie chyba w glc;bi stcp(sic)Afryko,lskich znaleićs1<; 

���l�
:oś podobny do nienaturalnego, podejrzliwego i wściekłego 



T•ki g/05 o _munynie weneckim" Ducis. odzyw• si,; u nas 
�w r.1821.Cóżby onekl,gdybyrob.czyl n• soenie wul
kan n•mi,;:lnoki, 5Z11lej11cy w piersi •ngielskiego Otell•? 

Drukiem pr•ca Osinskiego nie wysr.l•; n•tomiut poj•wil si,;: 
pn.ekl•d Antoniego Chomińs k i e go, �b. kapitana wojsk poi
.kich", w Wilnie 1829 r., pod popr•wnym n•glówkicm, _Otheflt, 
albo Maur ,., Wenecji (nie Munyn, jak w komunikatach teatral
nych). Tragedia w pi,;ciu aktach przez pana Duci1 w i,;:zyku 
francuskim wydana II no polski pnetlumacron•" 

Ze względu na dat,;: oglo&2enia tej pracy jest ona niemal 
Maehronizmem. W r. 1829- zatem już po wyat11pieniu Moehn•c
kiego -reakcja prz.eciwko fałszowaniu Suhpira zazn11czyla si,;: 
u naa w całej pełni. - Mimo to „b. kopitan wojsk polskich" 
nietylko tlumoczy i ogłasza pneróbkt; Duciaa, ale i poprz.edu 
!łlwst,;pem, o wiele jui spóinionym. Drukuje więc list d!Myka
cyjny �do Micha/a Chlewinskiego", w którym uch,;ca prryja
ciela, j11ko zn11j11cego jc;zyk angielski, do porównania Szekspira 
z jego „wychowankiem" Ducisem, -ogłoszenie W swoiei pracy 
uu.sadn"a 1cm .·e n·c ws�scyu nas pos"ada"11 tlum11czen·epro
zaiane dzid Szekspir• pnez pana Toumeur w j,;iyku francuskim 
wydane•. S11dzi wi,;:c-z11pewne nie znaj11c Oryll'inalu - ie 
Otello Ducisa zastąpić może, ba! nawet przewyiuyć 01ella 
Szekspira. Cytuiehowiem obs-zernyust,;:p z przedmowy, popne
d,aj11cej dzieła francuskicgo pis.arzo, 11 w nim nut,;:puj11ccuwagi 
ostosunku wzorudo pneróbki: .Szckspire(,ic), prawie zupełnie 
P<>J;bawiony wychowonia, pi5U1cy wpośród ludu jC'5Uze barba
n)ńsk� ic;zykiem IMwo ukształconym, dla sceny całkiem nie 
Unl\<łwnej, nie wiedział, 11 może i ma/o ważył te prawidła i t,;: 
�woitośt dr11m11tyczn11, których ścisłe dostrzeganie mamie-
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•ad.i', da� 1t01ooko•11 .,.ilr'I, i podblt pr■•o.,. u1t■nowio•y• 
w nHEYr■ dr■IJl■tycuy■ , ,,..,■4■ ol' ,,-.·• · p:,tworne tr■ -
rik■ ■-ri■l.ki■r,d1i1la; •r■ial on ro1wikld pro,te i rórne 
ry1y od•jriiec1y1tej1J1i•uaiay,oo ia tak l,ańbi/a, oddal• 
·• 1 tak11 „oc11 aa:a·,, • la• prawdy wyra•,n"e,n, które 1\ow,
n:y- i prawie uówr,y•a •aleiytOlit r,•l■dowc•ro talHt• 
1 o■leiytooici11twórc-.orHio•o. Zdr•riej ,troay ilrii to oa 
dod,I •yili rl<:ibokieb i ,.,..ki0l,, uo,uciów podniHio•yeh albo 
tkliwyeh do tero, co r■u d01taraal WXlr i■co" 

Od ,iabia •••dnia Ci,o,..it't1ki, dlae•ro wybrał Qi,,O,, 
• aia inn'I, lr•r•di• Ducia. Wydaja IJIU ,i'I, i• Maar • ••••rii 
-■jodp:,wi,dai,j ,p,elaia pr,daiori01111 r■i,j'I, t-■t .. , rdyi.pn:y
"'°"i okropna wpr■wd1ia, leu palr,a na1;1ki obrny. Yr■:i<>■ia, 
jakia 1prawia, r,ia 11'1, prOll'I, bojai1i11 lub litoiei'I,; odkrywa o• 
w ■ajrrofoiejuyr■ 1ix-:,bia 1k•tki nioroN11,dHi •fnOliel pok/,. 
d11ej w 110bia,i1;1fnoici drari-,, b.r,a-,,y,l• danaj; 01tn■c•• 
iii 1p■l1eni1 praw pnyrod•aia w epr■wacb rod1inay1b de 
1uj-•ti,i1j•yeb aa doprowad11 wypadków" 

Z tero 1t■nowi1ka ro1bier■ polaki tł1;1•ae1 eharektery w111y.t• 
ki1l, wy1t,;p•i111yttlo16b,opierai11e t'l, anali1'1,l'.larya1h,dod1• 
•ycb Jt.-.1 Ducia , niu111y0l, 5•k1pirowi. A wi'l,c .Otello 
,T..wi nara obrn e1ul,j „iloki d01tojr,1ro ry•n•", - I•• pla•i 
ro podajn:liw0Ni'I, i 111dro•i'I, którycb •k•tkie• je,t to. iii 
01niewi-i1I ryHn pny pi11kr,Oli1i" ; H..łal•o-■, po1b1wio-■ 
opiaki -,,aeianyr'rlldej, 011po1Diaa praw i•i'l,lyah rod1iaayck, 
,..,anowani■ i •ilo•i oi-■" . •  Il• to aie •driy r,1 widok (i,j) 
11onu córek i 1J1at1k?"; Odalbert jHt 1byt d1;11Dny, .. rowy 
i be1w1rl11dny; .Loradan pi'l,k■ylD dla •lody,i, i•t ....,,.,.. 
Dowod,i oa, i• 1t1r1aaie wyel,owany 1Dtod.ie1iH, odd,lo■Y 
od •ri.tk• iwi,ta, 1troai111 od llyol, pnykladów, pod ,tyra• 
oicow1kiaror11'1d• l,a•ui111y porywc-.:,6óplo1be1owi,k•, k■rn)", 
woli ojH •le1ly, 1kro,.,r,y, e,uly •• pr�w• nci i dobraj ,lawy", -
••·e pobano.owd •••·•tnoilc" · 1 rywala itd•·• pny· .. ·eJ1• 
MoacHiro ,aowui jHt w1ore• dobrycb oiców, podmu rd1 



Pezaro jest stekiem nieprawości, a Hermnncja �jest przykładem I 
ile dobranej opieki dla jedynego dziecięcia domu�. 
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Podal nadto Chomili5ki we wstępie przekład dedykacji 
· .ostrze· n·a• Duc· , rzecz 5,11.m'I przclo'yl e·,;żl<m, lrzynaslo
lgloskowym wierszem parzystym, na wzór naszej tragedji nnaro
dowei•, uzupcln·t wreszc· tlumac:r.en"em warjantów · nutow4 
wkladk111 pieśni lzory. W ten sposób ueyskaliśmy spóiniony, 
•le jedyny w druku pnekladprzeróbki Szekspira przezDucisa 

Po Haml«il!:, Romeu i Julji oraz Ole/lu przyszła kolej na 
K,6/u UU,o w przeróbce Du c i s 11. Pracę t'I, wystawion'I w Pa
ryżu po raz pierwszy w r. 1783, poświęcił Ducis matce, którei 
.cał'I 1W<lug'1 - jak. pin>!! w dedykacji - była dUedziczna c z u 
loś,!, W)'9Slłna z j e j  łona•. T a  .czulosć• stanowiła wspólne tło 
�kiury Leara, podjętej w gronierodzinne,n, a przerywanej cz,;• 
sio wskutek wuuszenia, które ogamiało czytai4cego i sluch11czy 
�scenach bardUej sentymentalnych. 

W .ostrzeicniu"(m,erlissemenl),które popned111pner6bk,;, 
uznacza Ducis, :ie podejmuj'lc sw'I pracę naiwi,;cej skrupułów 
111ial co do wprowadunia na sc:en,;francu51<'1 0bł4kanego króla 
.N"e Zllp<1awalem tego - p'sze - ·· surowość naszych prze 
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��m musimy poruszać si,; na trudnych drogach, dochowu
J�c pozorów (avtc fair) latwo,ici i swobody. Jestem daleki od 
1eto - dodaje śmiało Oucis, - aieby uwierzyć, ii to pnela
RlfWanie przepisów, la niezaleiność, posunięt.a nawet do ekscesu. 
Zmniej!JZII w czemkolwiek sławę Szekspira, to jest najmocniej-
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Łzy, które wyciska la tragcdja, naibardzicj pn:ysłuiyćsię mogą 
,.obyczajom i cnocie� 

Glęboko sic:gai11ce zmiany zapowiada nam jui spis <>Wb 
Jest ich tylko czternaście (w ory�nale 18). Brak figur pierwszo
planowych; błazna, Gonerylli, hrabiego Glo1ter, Króla francu• 
skiego (oraz dwon:enina Kurana, doktora, slar<:a, dzieriawcy 
w hrabstwie Glostera). Kordclja nuywa się (moie pn:cz analogję 
do póinieiszci bohaterki Otdlo) Helmondą; hrabia Kent ustę
puje i Kenta Szekspirowdr.iego i hrabiego Gloliter,- jako taki 
posiada dwóch synów; E.clgara i Lenoxa, który, jak widzimy, 
pn:ybrał imi,; jednego z panów nkockich w Mak.becie, a poza
Iem niema w akcji :iadnego podobieństwa z „czarnym� cha
ral<ten:m bękarta Edmunda. Pn:ybyly nowe postaci; Norkleta, 
biednego starca, zamienlcuiąccgo leśną jll!lkini,;:, Volwicka, dru
giego oficera księcia Kornwalji, Strumora, pn:cdstawicicla sprzy
sięionych po stronie Edgara. Na swojemmiejscu poro&lali tylko; 
Lear, Kai11t<; Kornwalii, Regana, Kaiąic; Albanji i 05Wald. O Go
ncrylli dyn.ymy jedynie �mianki w opowiadaniach pod imie
niem Wolnerylli (Volnćrille); udział w akcji Helmondy jest bez 
porównania większy, aniidi Korddii Szekspira 

R:wC11j'1CC si,;: naprzód w oczy zmiany idą w dwóch kie
runkach: jedności miejsca i nkcji. Absolutnej jedności miej,,ca 
Ducis nic 0$iągnąl, niczmiern11 jednak bujnośt akcji Suk.spira 
zdołał sprowadzić do dwóch mieisc: akt I i li rozgrywa się 
w zamku kaię<'ia Komwalji, akt 111, IV i V w lesie w pobliiu 
jaskini. Z podwójną, równołCilą akcją tragcdji Suk.,pira pora• 
dzil sobie pisan: francuski w len sposób, te odciął poprostu 
caly udzia!Glostera,którystanowiośtej wtórnej akcji.Pozostala 
zatem tylko tragcdja Leara i jego córki, Hclmondy 

Z uproazcr.cń tych wynika, te wszystkie sceny Szekspira, 
które nie wi11i'1 si,;: bezpośrednio z tą akcją, uległy zatracie. 
Ducis pn:ekreSlil cały akt 1, zawieraj4cy ekspozycję tragedii. 
Dramat swój rozpoczyna od dialogu ks. K-ornw11.lii z Oswaldem 
w chwili, gdy pobyt Leara u Gonerylli ma si,;: ku kol\cowi. 



Popru:dnie wypadki zostalytu częiciowo opowiedzi11ne: dowia
dujemy się, ie LcMzr:zckl się władzy i podzielił królestwo po
mi�zy dwieeórki. Koncept _próby serc• został opunczony, 
Helmond<. król wyp<ldzil, gdyi oskoriono iii o czyny niegodne 
Dopiero w da!nym toku (w se. 3-ciei) dowiadujemy się, ie było 
to oncu:rstwo, rzucone przez Wolneryll',, aieby'Zllpobitc ma!
ieflslwu króla duńskiego, Ulryka, z Helmond11, a pr:zcz to nie 

dopuścićclo dalncgo podUalu kraju. Wolncrylla oslcariylanaj
mil5Z11 córk<. Leara o Uliemne spiski z Ulrykiem, wymicnone 
przeciw Anglii, a nawet o zamiary ojcobójstwa; - Iem spowo 
dowala Je� klqtwę i wygnanie Helmondy wraz z Kentem, który 

stan11I w łCJ obronie. Jest to, iak widzimy, zupełnie oryll'inalne 
i -:- powiedzmynczer:zc-bardzici naturalne zawi11'Zllnie akcji. 
an„ I u Szeupira· slab.i jego,5tron11. ·est to,· ·.,,.t o p o w·e· 
d z i a n e,a nie p o k a z a n e. 

W chwili rozpoczęcia dowiaduiemy .5ię, ie Lear iui zawiódł 
si<. na najstarsu:j córce, ialuje odtr11.ceniaHclmondy, i kto wie, 
czy nie pragnie powrotu do władzy. Tak przynajmniej podej
rzewa ksią:i:<. Kornwalii, który właśnie z te� powodu schronił 

' się w obronnym :i.amku, przygotowany na odparcie cwentual 
ncgo 'Zllmachu ze strony stronników Leara i Helmondy, któ,-11 
wilcla idUeś bez wieści 

Glowątych stronników jcstzakochany w córceLcaraEdgar 
On ocalił ją i ukrył w leśnej iaskini u starca Norklcta, on 
pr:zcci11ga na iej 1lron,;-, zresztą 00 trudności, brata swojego, 
równic !IZU!chetnego Leno�a; on stan11.ć ma w nocy na czele 
�branych w lcsie spiskowców,pnyichpomocy obalić.tyrana•, 
księcia Kornwalii, i przywrócić na Iron Leara. Pod konitc I-go 
aktu rozchodzi si,;- wiadomośt, ie Lear opuścił Wolneryll,;-,.,le 

I umiost udać si<. do Regany, wyjechał w niewiadome strony 
·on d"t que sa ra·son commence · 1"(:gare,� 

Dopiero w U-gim akcie poiawia się bohater tytułowy n., 
-n�. Przybywa do 'Zllmku księcia Kornwalii, gdyi dowiedział 
się, ie moie tam spotkać niesprawiedliwie wyinanego Kent.a; 



tali s.iępru:d nim na oknicieństwa i znęcania się Wolnerylli, 
o wiele drastyczniejs,:e, nii u Szekspira; wspomina akrzywdzon'I 
pru:z siebie Hclmond,;, i z niepokojem mówi o pocz.\lkach u m y .  
słowcgoroz.stroiu:oto często widziWolneryllę,a niekiedy,iakby 
dla kontrastu, Helmondę; .le malheur 101 ou tard o!teindra ma 
ra·son• - z.apcwn·a. -Liczy ·cszae na to, ·e R�� a 1 •  
mie go inaczei. Ale gdy la pn:yby/a, bieru: ją w obłędzie u, 

Wolneryllę i karci ostrcmi słowy. Niebawem Kent, dowiedziaw
szy się o właściwych wzil<;<lem Leara u,miarach księcia Kornwalii 
i jcgo iony,objaśnia starego królao wszystkiem, tenWn:uca 
kl,itwę na dniiącórkę (w slowachzbliionych do wzoru,_O na• 
turc ... s,!chcs'-cn l"espfrance et lefruit dans son scin-),poczem, 
zaw"adom,ony o gro·łlcem n"ebczp"eczeństw·e, wraz z Kentem 
opuszcza zamekpomimo su.leiłlceibun:y. Ten koniecaktu2bicga 
się, jak wida<!, z zakoiiczeniem li-go aktu Szekspira. 

Ale to zbliienie jest tylko chwilowe. Akt lll wypełniony 
jest trcki11now11 i u,\edwo w drobnychs:zc-zegółach przypomil\ll 

Szekspira.Scenerja pru:dstawia na tle nocy skalistłlpolanę leśmt: 
w głębi, pod starym dębem, wida<! jaskinię. Odbywa się akt 
spnysięi:enia. Edgar wyprowadu z jaskini H.-lmond�. a na jej 
widok wuyscy dnbywaj11 szpad i przysięga1ą zemstę .1y,anowi• 
(t. j. księciu Kornwa]ji). Gdy wyszli, nadciąga w,;r6d odglosów 
bun:y Lear, i w słowach zbliionych do angiclskieiO prototypu 
wzywa orkan, ażeby sroiyl się jeszcze bMdziej (por. se. 2aktu 
111-go u 51.ekspira).Pn:ybywaKent, a do1trzcgls2y ja1kinię.chto 
schronić się lam 2 Learem. U wejścia 11pot)k111ą starca Norklcta, 
który w tej chwili zastępujeSzekspirowl!.ldeao.bó,,dnegoTomka• 
(Edgara). Lear w obłąkaniu zapytuie ao, tak samo jak w tra
gedji S,ekspira, .Aurais-tu donc aussi donnćtoutAtesfilles'ł"-

Zjawia się Hclmonda z Edgarem. Stary król bie<2C jq Ul 

Wolneryllę-a gdy po wzronajqoej scenie ud,alo•ię jej nie
mal prukonać ojca co do swojej toi.samoici, ten chce siebii
ukarać Mmobóistwem, i dopiero zapruc-zenie Helmondy, ie n� 
jest jego córkq, wstn:ymuje katastrofę. Jest to inowu daleki 



r,,fleks ostatniej sceny lV-go aktu Szekspira, w której Lear nie 
śmie uwierzyć, ie stoi przed nim Korde!ja, i prosi ją o trucizn,;. 

W akcie IV-tym Kent i Edgar po<:iesu.i11 Helmondę, ie wy
poczynek i sen pokrzepiai11cy wróąLearowi przytomnoU(toi 
u Szekspira), po<:iem wnoszą uśpionego star,,11 (por.""· 7. a 
]V-go u Siek.1pira). Lear, obudziwszy się, mówi: 

.O 'lt q""Loptttaclo,-�•"I 
P • .... • _, •�cl,,'-bNu 

(podobnie u Szekspira: wNiepotrzebnie dobyliściemi,;zgrobu") 
Zwoln11,przy bardzotrafnemstopniowaniu,odzyskuje zdetro

nizowany król przylomnośt i w końcu pomajecórk,;. Na wiadomość, 
i:eiołnierze zOsw11ldem na czele przeszukuj4 las, kryją Lear11 
w dziupli drzewa. Niestety Helmond11, posłyszawszy z ust Osw11lda, 
:ie ojcu grozi Smierć, omdlewa, czcm budzi podeirzenie i po
woduje rozk11z uj,;ci11. Wiej obronie wyciua ob«nyprzy tem 
Kent szpadę, 11 co gonza,Lear wychodri t. ukrycia, i chąc 
córkęoc:alić,sam siebie dema.skuje i zostaje przez żołnierzy w y 
prowadzony wraz z Hc!mondą. 

Akt V rozpo<:zyna się przed bitwą. Ksiąi,; Komwalji wraz 
z Reganą postanawiaj4 zgład1ić Hclmondę. Ta, wprowadzona 
Pne:t iołnierzy, pro.i o tycie ojca. Wstawia si,; za oboigicm 
'. �obry ksi11,i,; Albanji, proponując oddanie mu w uklod Leara 
'1ego naimlodszejcórki,skutkiem czegob,;dziemoina powstrzy
mać wojno; domową. Ale ksil\ię Komwalji odmawia - a śpie-
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prowadzi ją na Smicrć. 
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z!:d�ntlmonda iui nie iyje, - co gdy Lear 

Ale le okrucieństwa przebierają miarę/ 
Cz,;śc iołnieny na 



wezwanie Edgara przechodzi na jego stronę. Jui miał jeden 
z nich przebić .tyrana�, gdy Edgar powstnymal go słowami• 
.·te1tlon ro·•,=m·.aw·1, · ' powstała renta ioln·e� 
opuncu księcia, którego Edgar każc uwi�ć. WszyKy z czci11 

otaczaj11 Leara, sktadai'I broń u jegostópi pochylaj11pned nim 
chorągwie 

Ale nic na Iem koniec radowych niellpodzianek. W scenie 
ostatniei wchodzi ksi11ię Albanii i prowa,bi ze sob,i - Helmond,;. 
Ocalił i'I w chwili, gdy Oswald jui miał jej zadać cios śmier• 
teiny, - przy=m zabił Oswald o. T ersz zwraca ją w obięcia 
Leara i uwiadamia, ie obie zie córki rostaly uwięzione. Lear 
oddaje Helmondę w malicństwo Edgarowi. 

Tak 1ielankowym tonem końa;y się najkrwawsu. tragedja 
Szekspira w przeróbce Ducisa: tam iedenaście trupów, - tu je
den tylko Oswald poniósłkarę śmierci,i to pozasccn11;inni wino
waicy pozostali pny iyciu, skazani na więzienie. Sprawiedliwości 
bowiem stało się zadoU. Zwycięiyla sprawa dobra, skończyły się 
nieszczękia staregokróla,.c:zuly"sfochacz francuskimóglz ulg,\ 
odetchnąć, na co nie zezwala/o zakońc:u:nie oryginalu 

Pod ręk11 Ducisa unienił on bardzo znacznie swojl\ fizjo
gnomję. Ustalila się jedna akcja, inaczej-zaloiona, z calego$U
regu odmiennych perypetyj skomponowana, zc 7.mian'I nictylko 
osób, ale i funkcyj przez nie pełnionych. Na czoło wysunęła 
się obok Leara jego najmłodsza córka - i ich dzieie wypełnily 
osnowę. Zniknął cały wspaniale rozwinięty element refleksyjny, 
reprezentowany w lragedji Szekspira pne1nieśmierteln1t J)OIIŁaĆ 
błazna, .biednego Tomka" i samego Leara; -główny nacisk 
spoczql na tonie lirycznym, na głębi i ofiarności wu,jemnego 
przywi�nia ojCll i córki. Zatarł się wsulki ry,;rubaszny,a ten 
nadmiar akcji, który mimo obcięcia równoległei osnowy dzje
jów Gkntcra i«zcu, pozostał, wepchnięty wstał w rozw�kle 

Mimo tak daleko i glęboko si,;gajqcych odpodobnień, -::r: 
daje nam się Kroi i.Mr Ducisa bliinym pierwowroru, an,idi 



()fr.I/o. W przerób«: Ducisa p<>U)lltaly i nie straciły uroku za
..adnicze s«ny obh1kania Leara. Działaj'!, one j.-szcze dz.i.ś iywo 
i podnOSZ'!, len akcent liryzmu, który tkwi w dziele Szekspira 
a rozprowadrony wstał j=czc nnlewniej w prurób«: Ducisa.. 
Wartoki tCfO pierwiastka nie moirui. pruocuć. Wsz.ak w stn>k
tune tra�ji klasycznej, wypcłnionei koturnowym patosem, 
liryzm tciotypu był wartości'!, nowi\, która mogla byl11dzialać 
ze 11Ceny ożywczo i podniecająco w kierunku pouukiwania od
miennych, romantycznych źródeł. .Czulotć• Ducia, widocma 
zarówno w Otellu, jak jeszcze bardziej w Kro/u lcarz� i Romeu 
,·Julji, jest bądź co bądź wynikiem antyracjonalistycznej reakcii 
Tego tonu doszukiwał si,:; Ducis pnedewaiystkiem w Szekspirze, 
a malazlny tam cal'!, symfonj,; tego roduiju df.wi�ków, przeno
sił je i przetwarzał rui. użytek francuskiego teatru. Mimo całego 
poszanowania dlankolyfrancuskiej,wprowadzil do tego teatru 
nietylkoodmienny tonsentymentalny,alcnawet zasadniczo nowe 
motywy. DoU przypomnieć scen,; mordu i ohł'!,k.nia. Ducis obie, 
choł z ci<;ikiem sercem, uitnymał: albowiem właśnie energia 
scnlymentalrui., tkwi'!,ca w tych obu scenach, była tak silna, ie 
musiał jei ulec konserwatyzm pru51\dówestetycznych,taksilnie 
�u:obserwowanyprzez nast,;pcc;Woltera. 

Dnia S-go kwietnia 180S r. odbyła si,; ·.na benefis panny 
Bogus/awskicipierwszarcp,.,u:ntacia trajedjiwSaktach•angicl
skiego Pana Shakespear, na j,;zyk francuskipnez p.Ducispne
mbionej, a na polski pnu Ludwika Osińs k i e g o  prutluma
cronej, p. t. !<rol Lear". Rola tytułowa - czytamy dalei w .Ga
zecie Warszawskiej� - .oica prześladowanego pntt dwie własne 
oorki, między które w starości podzielił swe kraje, wystawiona 
hyla pnttPana Bo g u s ł a w s k i e g o  w spo50bie naturalnrm 
i tlliwie ai do lu wuuszającym. Wuwanie jego rui. teatr po 
skończeniu aztuki wśród powszechnych ołclasków dowodzi iywe 
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El m o n dy,truciei,enotliwej córlciL e a r a,dzielila wcz,;ścite 

f::��ski licmie ubranei public:mości, umiei'lcei nadgradzać ta-

Zapowiedziany w tej notatce rozbiór dzieła pojawił si,;: 

w dodatku do "Gazety Warnawskiej" z dnia 30 kwietniu 1805 r., 
po powlórncm pr:a:edstawieniu Kro/o Leara (25 kwietnia). Opiera 
ię on na anal"z"e Laharpa, wm·es.zaonej w korespondenc"" 
tcgot z w. księciem rosyiskim, późniejszym carem Pawiem I 
Zamacza przytem polski krytyk na wstępic, ie .tłumacz po
czynił w niektórych miejscach odmiany, zmniejszaj'!CC błędy tej 
a:ztuki". Następuje dokladnc -11lrcszczcnic tragcdjiDucisa, w któ
rcm krytyk podkrC$1a to, co wydaje mu się błędnem. A więc 
niedostatecznie uzasadniona obawa ksi<'l(:ia Kornwalii wobec 
zdziecinniałego Leara; zbc;dność postaci Len o�a, który 0t11k 
jcst n"cpotru'. , w sztuce, "i n'ew·adomo wkollcu, co s·ę z n·m 
-11talo, i nikogo to nie obchodzi"; wprowadzony jesttylko w tym 
celu, aicby _Edgar miał pr:a:ed kim czynić rozciągły wykład 
r:a:eczy•. Całą treść I-go aktu uwaio krytyk u 0równie dlugą, 
jak uwikłaną", tak, ie nawet miejsce akcji jest niejasne. Tak 
samo nicwiadomo, gdzie rucz dzieje się w akcie li-gim i dla
ClCj'O .osoby na nicwi3dome to miejsce schod'Ul llię". Zadziwia 
równiei, dlaczego "ksiąię Kornwalji i Wolnerylla,ohawiając si,;: 
Leara .nic mają na niego baczności i pozwalają mu się tular; 
dlaczego w a.lecie Hl•cim opuścit Kent w czuie bur:a:y obl"!ka• 
nejO starca .• Stanec rozmaw·o z w·atram· · p"orunam·, m 'w"ąc, 
ie n i e  14 jego d z i e ćmi,tc n i c  im n i e  d a l  (podkreślenia 
orya-,), ie wystawia im nagość swojego czoła etc. (w polskim 
rozmowa la jcst skró<,ona i zmicniona).Wnystko to może zda 
wać Ilię nieco nadzwycuincm; lecz odpowied'UI : on jest warjat -
i wszystkiego zbędą. Oh! jak wygodną bardzo jest rU:cZ11W)'" 
prowadzić warjata na teatr, aby zmyślon-,m obłąkaniem wymó
wić i zakryć prawdziwe wady", Po spotkaniu Leara z Helmondą 
.spektator spodz'cwas'ę," na-11tąp'poznan·e ... nle autor potrzc-
bowal czwnrtcgo nktu i osłabił najpiękniejszą scenę pr:a:edluże-



niem poznania do następnego aktu". Zamtar .amobójczy leara, 
g-dy po:r.n11I córkę, uważa krytyk :r.a „fals:iywy i g-walc4cy mocno 
naturę; g-dyi dowiedzioną jest rzea'I_, ii w oblłłkaniu nawet 
zmysłów, pochod7..11ttm :r. żalu, SI\ :r.awne pewne pierws:iewy
obraicnia, które panuiłł w głowie obl11,kanej i maj4 :r.wi11,zek 
1 g-lębokiem uczuciem". Lear na widok córki .powinien l:r.y n,. 
nić, chyba żeby :r.upelniezglupiał",-a w1U1kicro:r.um powraca 
doń od CZll!IU do czasu. W akcie IV-tym, po wyniesieniu śpi'l,
«go Lura .na łóżku slomąpot�śnionym", He lmonda, dowic
d:r.iawsiy ai,;; o mocy :r.iól u:r.drawiaj'l,cych, wygl1U1:r.a do nich apo
strof�, kt6r11 trnwesluje krytyk w n11stępuj11,cy sposób: .Zioln 
szacowne, gdybyście mogły s l y s :r. e t  mnie i c z ut trw o g i  
moje! Kwi tnijcie dla oi<:a mojego, wuas t a j c i e :r.rouone 
lzam" m e m"" - poczem zauwa·, · .. :r.·ota n·e mog11c an· 
1łys:r.cć,an· c :r. u t t r w og ·,an·w:r.r11s t a t:r. r o1 z one l:r.11m·, 
nic odpowiadaj4", w dopisku :r.ai zaznacz.a, te „tlumacz polski 
pn:y:r.woitsze obrał wyrazy": ,.g-runt ten, kt6t'y was wydaje, 
skrapia<! będę Izami". Po pr:r.cbudzeniuLeara „zaczynasi,;; sccna 
· ttruuj11ca, pełna w:r.ruuen· , lea tneba u,pomn·« o ltm, co 
i'I poprrc,hito•. Ro:r.wią:umie jest - zdaniem krytyka - .. ba.-
dzi,,i zawiklaniem wypadków niepodobnych".Edg-ar pobity i za
kuty w kajdany, wygl115za do iolnieny pólgodzinn'I mow,;, 
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obł11kanial..eara oraz apostrofyiego córki dozi61,zupełnie nie
pojętejdla krytyka-racionalisty 

Rc«nzcntpol5ki powtórzy! le :ian.uty, dodał nadto obja
śnienie Laharpa, dl11czego KrólU<lr zysk11I n11 .scenie fr11ncu
sk."ej r· ·,dzen·e· oto z tei przyczyny,.·· wówczas teatr ten 
pne&tal być zgromadzeniem wybr11nych znawców i osób, po
siad11j11cych wiadom�ci i dobry gust" 

Zd11waloby si,:, ie pierwny polski krytyk Kr6la Leara po
dziela w :zupełności stanowisko Laharpa. Tymczasem nir:spo
dDewanie pod sam konie<:artykulu oświadcza, ie tak nie jest. 
.My - pisze - w tej mien:e uwatamy przeciwnie, ii znajduj4 
s"ę w te" sztuce n'ektóre;tuac"e tak tkrwe · wzrusza·'I=, ·· 
spektator, "d'lc :r.a uczuc·em $erca, zapom·na w tym momenc·e 
o bł,:dachsituki ipok)aakuje temu,co go tak czule rozrzewniło". 
r dostn:e' n·e emoe·onalnego p"erw"astka tragedj" iest cenne, 

�::.,;.
slrnzuje nowy kierunek, który w przeróbce Ducisa nie został 

Rolal..eara stala si,:; naiwybitniej!W!kreaej11aktol"$k'I Woi• 
ciccha Bo g u s ł a w s k i e g o. Totei gdy w r. 1816 ziechal do 
Wilna na gościnne występy, oczywiście wystljpił i w tej popi• 
sowej roli. Zai'II się tern przedstawieniem niunany autor w .Ty
godniku Wileńskim" (1816, 11, str. 24). ,.Wczoraj - donosił dnia 
17 mai11 - dana była na nal!Zym teatrze lragedja Szekspira 
Króllear, tłumaczona z angielskiego na i,:zyk francuski przes 
Laplnsa, z Laplasa naśladowana przez Diusysa, z Diusyu prze
łożona na język polski, a to z tak doskonalem stopniowaniem. 
ie między tyli\ rękami genjusz Szekspira niewiadomo gdzie się 
podział". Po tern banho p<)$tępowemSp<)$1ruicniupodaje kry· 
tyk ciekaw'! wiadomośt, ie .pneszłci zimy w Wilnie dana tai 
sama tragedja innego tlumaczcnia,zblitala sic; bardziej w postę
pie akcji do układu dzieła Szekspira ... Spektator, przy calem 
zaniedbaniu prawideł arystotelesowych, do naszych wy�taw te
atralnych mało stosownych, mógł w niei naówczas rozpozn�Ć 
dzielowic)kiego oryginalnego genjuuu,niewyczerpanego w•wOJe 



środki i osobliwego znawcy serca ludzkiego•. A wyśmiewai11e 
pracę Ducisa, stosuje do niej krytyk słowa Narunewicuo, 

t���o=��'. 
WneUl11tpóiniej,gdy d1a 62-1etniego podówczu.ojca 

polskiego teatru" u�zono w Warszawie benefis, - wy,;tąpil 
Boguslaw$ki w roli Leara. Ówczesny recenzent połoiyl znowu 
główny nacisk na wzruszeniow11 wartośt, która pokrywa „bł�y 
sztuki". Nieszczęścia starego króla .kaidcgo do łez wzruszyć 
rno.u;J.11".Podobnie jak pierws:zy recenicnt,tak i krytykleara 
z 1822 roku u, główny b111d tragedii poaytuie rozwi11zanie 
i.nienaturalny obraz t>bl11kania Leara", eytuj11c iako pn:yklad 
tę .sim11 scen,; nicpoz.nania Helmondy. Co więcej, dopUIIZCZII si,; 
plagjatu, odpisuj11e w tcm miej!ICu cały ustęp z rocznika 1805, 
•i w dalszym ci'li" streszcza wywody $WOjego poprudnika. 
W len sposób uprosi:czony .rozbiór" u.myka wlasn11 uwag4, 
ze .ienjusz tylko Suikspira mógł podobne dzido utwon:yC, 

;:)/
tórem_

e
wycu:rpane zostały wszystkie środki, w:zbudu.j11ce 

O popisowej roli .weterana sceny narodowej" wyraż4 si,; 
krytyk z naiW}'ł.sz'I pochwal4: ,,Widzieliśmy go jeszcze dzisiaj 
takim - pisze, - jakim był pn:ed 17 laty, kiedy po raz pierw
szy w tej sztuce wy,,t4pit; jak wtedy, tak i teraz gra jego Izy 
widzom wycisnę/a; jak wtedy, tak i dzisiaj publiczność wywo
/11/11 znakomitego artystę po sztuce•. Helmondę a-.ala N a c e 
w i c z  ó w  n a (.zasluguie na pochwalę"), Księcia Kornwalii .bez 
powagi i czucia" J a s t r zęb s k i; Edgara „dwie lepiej" Pia
�ec k i, Oswalda, przybrany w ,iwietny strój rycerski, ale j4',:a-

1111cy się i .łmie,;h wzbuduij4cy- Zi e l i1'11ki. 

Z krótkiej recenzii.GazetyWarszawskiei"dowiadujemys.ię, 
ie 'n listopada 1807 r .• pierw5ZII była repreu:ntacia trajedji 
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w wykładach literatury porównawczej o Szekspiru, zaznacza, 
ie Lady Makbet _w oryginale, moie dla nadzwyczajności, nie 
majl\ca oaobn'1r0 nazwiska - zwykle w pru,klad„ch =ana 
(była) Elfrydl\-, a nMlępnie, omawiaj11.c ol:>Rcrnie Makkla, Osiii
ski $lale uiywa lego imienia, pn:eto łatwo nru,uwa się pn:y
p�czcnie, ie grana w r . 1801EIJrydaoznacza pru,róbkęMak
/,,/,/a. Tymczasem bliższe zbadanie sprawy wykazuie ponad wszelki\ 

w11tpliwoU, ie tak nie jest'. El/ryda z r. 1807 jest tłumacze
niem jednego z licznych opracowaii dramotycznych średniowiec:i:
nego ieszcze tematu o angielskim Don Juanie, królu Edgan:e. 
Temat ten pojawia si,; w starych balladach XII wicku; na scen<. 
przenosi go pierwszy Lopez de Vega, a za nim wielu innych; 
takie i wśród papierów pośmiertnych Schillera odnaleziono na
szkicowany plan tragedii, osnutej na tym odwiecznym motywie 

Ze wzgl,;du na pochodzcnieoraz$wobod<. budowy,E//ryda, 
grana u nru, w r. 1807, nie jest 00 znacu:nia dla hi$lorji pol
skici sceny•. Z Szekspirem jednak nie ma nic wspólnego. Są
d'ł-1\C Z podanej treści, moina pnyil\ć niemal napewnc,iebylto 
pru,kład tn:y11ktowej tragedji8e r t u c h a,grancjna5eenie wej
mal'5kicj w r. ln3•. Pn:ysądzcnie Eljrqdy Szekspirowi w r. 1807 
oparło si,; chyba na imionach i tle angielskiem i jest bądi co 
bądź dowodem niedostatecznej znajomości dzid Szekspira 

Pod r. 1812 notuie Bogus ł a w s k i  jako nowosć: ,,tra
gedia Shakeapeara, z niemieckiei Schillera, pru,z Stanisława 

>N·•,....,-,, (,yd,/, pom' ,..Iem·, I Mał/,,1,m "' • p. t. 
.S,A1lor•Pol,tt,Krok" ,Ak•d.Um„ 19\S,ot,.99,-«>n"n'"oump...,.,u·ę. 

•OE/f'J'lc · ,eoenzent.G>EetylV•ncz."c .wu\UNtO .,..i.,··t,y 
U!"""J>emoil.n n· lam··· ods!'ll'len· odowyd,pn:epis,lw. 

eauto,ow· fru>cUK)" zbyt · "wGoblw· ... nu"'l,. •ukt"oAn!l"r 
z.byt ,n,c,ł,o Jim'lo wykracza"�• le.o:r.ob.-u ·· ·,. · · · -••Y wyst•· 

w· w ···utwoee,..<i ,ych "-n)'d,oyl ',:h. 
10p.o.oow•n· dr,,n, oty<,:.,.tematu , .,.dt.,e..,b�·.,..,· 'S,;ch 

Seh,..'dt,C' '1, ,,l886.toml.•t,.4JO'n.(.EIF·do·0•-•n").Plon 
dumotu Sddlenroutn11S11bl"" 'Bcllo,mannL.Sch"//,,.�.Be,l"n 
1905,tomlll,,· 247 



R e g u l1k i e g o  pnełoiona, Makbeth; - w pneci4gu roku 
gran11 była w«lle Rocznika teatru warszau•sk1ego pic;ć razy 
O tłumaczu polskim wiemy tylko tyle, ie pndotyl nad.to Me-
� Woltera (Pam. Wanz. 1815) 

Dla d2iejów polskiego Szekspiryzmu wystawienie Makbeta 
na podstawie tekstu Schillera posiada waii.e 2naczenie.Nie i""t 
to bowiem pru:róbka, odpo<labniaj4ca pierwowzór po myśli 
pam>j4<:ych wówCUIS upnedzeii szkoły francuskiej, ale próba 

insceniwt:ii dzieła Szekspirabez gl,;:biej si,;:gai11<:egoucierania 
istotnych jego cech. Podjął się wszak jei i pru:prowadzil na 
scenie wejmarskiei w r. 1S00 najwybitniejszy uczeń Szekspira, 
oparlny si,; na doktadnem tłumaczeniu E.achenburga, 2 którego 
nawet "edną scenę doi n"e pnep'Słll (a m'anow"c"e wst<;:pn11 
sc,:n,;: <:urown"c 2 lV-20 aktu)' 

Totei zmiany S.::hillera powodui11 si<;: pru:wainie konie<:2-
nościami teatralny<:h wymagai,, trzykrotnie tylko dotykają<: 
istotnych wlaśc:iwOSCi dzieła. Zmiany zewn,;:tnrl(! pol�ają; na 

rou:lrieleniu scen, d11czonych w oryginale bez w2g\<;:du na wcho
�nie lub wychodzenie pewnych osób; na zmnieisuniu liczby 
m'ejsc akc'" - a Io.  w 1-ym akc'e z s'edm'u zm'an do trzech, 
względnie czterech,wll-im akcie calyczasbezzmiany(.pokój"), 
w 111, IV i V-ym trzy zmiany; na wypus,.czeniu dwóch scen 
podrzędnych, na umku Macduffa (akt IV, se. 2) oraz Hekaty 
i \net:h czarownic w pnedostatnicj (5) scenie Ili-go aktu; na 

drobnci zmianie konstrukcyinej, która polega na \em, ie aktlll  
kończy si,;: w insccnir.acji S.::hillera czwarU\ sceną oryginalu,
&cena piąta,jakw1pomnieli.śmy,ZO$lata skreślona, a scenaaz6sta 
nnpo.czyna, jako pierwsza, akt IV tekstu S.::hillera; w,eucie na 

skreśleniu pię<:iu osób drugorz,:dnych,amianowicie: Lady Mat: •
duff, syna Macduffa, poslai,ca (skutkiem opunczenia sceny na 
iamku Ma«luHa) i panów szkockich: �nteilha iCaithnessa. 

1 Eoch•nburz, 11' .  �,', Sdt,,�op;,1,. V Bd„ ZU<icl> 1n6, -
Sch;lJenW,,k., .,, .o...,bmeN�,l- 1<:nilu,",Sd.123'2,Stutlzoń 



Trey :mi.inny istotne nie sięgai11 również zbyt głęboko. 
Wstępn11 scenę curownic ro=rzyl nieco Sehiller, dodając od 
siebie około 14 wierszy, w których podniesiono wolność woli 
i swobodę wyboru pomiędzy :tłem a dobrem; o Makbecie mówi4 
c,arownice iako o c:r.lowieku S1.lachetnym, w którero moo::y icst 
oparcie się przygotowanym dla nicgo poku!IO!Tl, Kor n e r  nie 
był tym pomysłem zbyt zbudownny; w li4<:ie do preyjaciela 
wmnayt, ie kisły Stckspirjanin nie pochwali tej wkładki. której 
Sehiller broni w odpowiedz.i względem na psychikę widzów 

(ffweil die Mn!illC dcs Publikums zu wenia: Aufmerksamkeit hat 
und man ihr vordenken muss") 

Drugie odstępstwo od oryginału napotykamy w powtórnej 
scenie c:uirownic(akt I, se. 3, - u Sehillera4).Tutai wym)'Slil 
niemiecki dramaturg cale opowiadanie curownicy o rybaku, 
którt,mu podrzuciła skarb do wyłowienia, co tak popsuło jego 
charakter. ie wkońeu wstał zbóic.l\ i .skohczyl samobójstwem. 
Epizod ten -drukowany takie osobno (w Ta.11,;l,enOOch der i.Mk 
undFreundscha/1)-ustępuie niezawiniony pościg ieglanaprzez 
zlOOK.czarownicy.Zarówno poprzednia,iak ita zmianawyniknc;ły 
z głębszych pobudek. a mianowicie z Upatrywań Schillera na 
głęboko moralną misję teatru (Die Biihne a/11 eine moralische 
An�ta.lt kirach/et) 

Trzec·awreszc'ezm'nna ·słotna dotyka monologu od'w'er
nego w akcie li (se. 3, - u Sehillera 5). Jukrawy komizm tej 
sceny działa w oryginale nadzwyczain11 sill\ sytuacyjnego kon
tr11Stu; tego Schiller nie rozuminl, inaciej bowiem nie byłby 
:wstępował monoloru dobrotliwłl piosenk4 porannf! (Verschw,m
den ist die finstl't! Nacht, - die Lerche schliigt, der Tag erwacht) 

Podaliśmy tekst Schillera w dokladnem zestawieniu z ory• 
ginałem, aieby pomat w preybliieniu pierwną por;tat Makkta 
na scenie pol.skiej. Nie wiemy wprawdr.ie dolcladnie, jak ze swo
jego Hdania wywif!ul się Regulski. ale już sam fakt, i:e nie 
zwrócił się do islniej4cych przeróbek francuskich, lecz obrał 
tekst Schillera, dowodzi trafnego wyczucia właściwej drogi 

\ 



Mimo zmian, jakie wprowadził Schiller, tragedja Szekspira uka
ywala ',; tym razem w form·e bez porównan·a mn·e· zn·e

ksztalconej, aniżeli w opracowaniach Merciera i Ducisa. Nie 
była to wSlllk przeróbka - ale insceniucja, dokonana pnez 
twórc,; ,.romantyanet Dziewicy Orleań1kiej 

I d:tiwnym i.b�iem okoliczności Makbet, który pnei.kla 
s�ków uważany był za tragcdj,; najbardziei i.bliio,111 do typu 

francuskiego, 11 przez Osińskiego oceniany był nawet bardw 
wysoko, - pojaw·a s·,; u nas w posta.' stosunkowo naimn·e· 
uszczuplonej, \em samem odskakuj11c nowościl! 1wojej struktury 
od tych .ucywilizowanyeh� pneróbek francuskich, w których 
poinali�my pnedtem inne trag«lie Szekspirn. Obok Hamleta 

Schrodern oznacza Makbet Schillera t,; drugi\, bliisu\ prawdy, 
niemieck11, drag,:, na którei równolegle z francu$1<1\ dochodą 
n.as pierwsze odgłosy myśE Szekspira. 

Niejakie wyobraienie o przeklad:tie polskim Makbeta daje 
wykład Osińskiego, poświęcony Szek�pirowi. Podaje w nim pro
fesor wa...uiwski dokl&dną analiz,; dzida, które uważa za naj
celniejszy utwór Szekspira, pnyuem opiera si,; i na cytatach 
z .polskiego tłumacza", a tym wówczas m�I być j«lynie autor 
teatralnego tekstu, Regulski. Widi.imy z wyi11tków, ie przekład 
dokonany był proząinie trzymałsi,; ściślewi.oru.LadyMakbet 
nni.wan11 została Elfrydą; w chwili pop,:lnionego n& Dunk&nie 
mordu tłumacz .deje słyszcł grom piornnu�, co mu wytyk11 
Osi{,sld jako niepotnebny dodatek. NatomiB.$1 poczytuie muza 
dobre, że w scenie 11ktu IV-go,.kicdy trzy piekiclnesiO!ltryod
pr11wui11, 1woje obnędy, - tłumacz polski nader apr11wiedliwie 
opuścił to d:tikiewyliczenienazwi sk i przedmiolów,któreSzyller 
w przekładzie swoim dlatego pewnie uchował, aby d&I lepiej 
i>łznać autora, nie dlatego US, aby one w W)'ltawieniu d.z.ieła 

maćy jakiej ud:r.ielaly obrazom". Naogól określa Osiński prze
kład polski jako �gładki i mocny" 

Znamy pó:i.n11 recenzję Makbeta, ogtosz.on11 w .Gazecie War 
.nawakiej� po przedstawieniu w r .  1825 (wrzesień). Charaktery-



ui• i,poir•dni•r,i•i•ko •tHowi•ko krytyk•, który•• poc.,_tku 
••-■ca. ro,bi•i•o'-1 u,1i1l1ki•h i ni•,.,i•cki,h po0hw•I wobeo 
fr•••"•ki,l,n•1•n d1i,IS,oktpir•',w■rodk1, obj1ii•i•j,0id"' 
łld.WI•, po•l"f"i• •i, •d•ni,,.. S0lol11l•, ••yh -■ ••ói • r 
tykul 0yt•t•"' • H0r.e110, odr•du·,cy• okuy•••·• •• 10••·• 
krw,wycl, uynów 

Ru,n•••t ""Y"'i,ni• i 1hw•li be1w•1l,;d•i• tneah ""Jko
-■wców, S,ylll• • o w 1 k i • 1 0  (M•kbet), L•dóeho w 1 k ,  
(Elfr7d•) i W, r o w 1 k i •10 (l,bcduff). N•i•ilai•i•• ,..,.; . .  ;, 
•y•i1r.11I noonol,.- l,(.kb.11 pr-,d •ord01r1 w •k•i• ]l.,. (1e•n• 
11 nt7\1t1m), .,,na po • .,o,dowaaig D••k•n•, d••h Ba,k•, 
ro•paa, M1cd1ff• po w7•ordowu,iu i•ro rod1ia7 i koń0o""y 
poi1dy•1k M1kbet• 1M1cd11ff,,.. 

Dnia :3-10 .,•i• 18?9 r. :...powi.d1i•I .Kuri•r ...... •w•ki", 
• t0•tr ,,,.y.1,,,,.; Md.Wł• "" pnerólx• DueiN. Jak aiu/yelo•
ny• ·•· wówuH wyd•! •·� te• fakt 1-■eloro•·•••"'• do,,,.od1 
b,ne pol•noina■, która ro1p1t•la ,;, i•u•• pr•d wykonui,,. 
Npowi0d1i. N, 1 • ., • .,b Orfanó"" potl'(powycb, w .D,i,nnik, 
Pownuhny• Kr•io•y.,• i •  �G, .. oi• Pol1ki1t, po•ypaly 1i41 

protuty p, .. ,·.ko .,..·,,..,n·u ◊•··,k·•1 .Kgrj,r 'Wu1,•w1k"", 
""7d•••ny wÓ,,,.CIH prH1 D ,..  •I•• w• k i •  I o, ocl1nówil 
•pr••d•·• druko•••·• 11duł1ny0lo w t• tpr••·• 1pnec"wów, 
• l•io i•dnak powotlg .1d7i uj�lyby •i triy K1ry,rki" {9 , .. j•); 
i•dyr,·• .G••t• Kor11pond,nl• .. ar•.• 1nn101ył1, ·• .n·•
praktykow••Y"' w diic,julo tutrg priykl.d.,., froin, ••••n•j• 
uprit<l•i, •tuki. S,o--,,i,il•pyelo wi1lbi ci•liS11k,pir1 .. ,t'łPY, 
, H ko�ói? N• l•fo, który 1J1oi• .. jl,pi,j ••iii o•ait ilfO 
pi,;knoiiai, n• Du0i•" (' ..,•i•). Gdy i•d11k pri•d•t•wi,ni, 
pn711!0 do ,kutk1, toi ••o pi11110 • r1c1n1ji •111Llo potl1y1I 
frHil pn•róbki. 

1 0Aa11"-,. . Jfo1uy-p" ■o kl"}'t:,1,- aH,-wO, S•k•"•• lw"•-i tra· 
·•4··. l'rouo · •· 100,latno• tr•·••J•, o Woltor au,-wol p •· �•l'"w•·•• 
1. ... ,.,-1�· 



.Dziennik powsze<:hny" oglallUll pnez. er.tery dni z nędu 
(od 6-9 maja) artykuły protestuj4ce, przyczem dwa odn.uci l, 
gdyi .pn.ekr1tezaly irranice pn.)'%woilości". I te jednak, które 
wydrukował, uderzai11 w tak głośny ton obunenia i wiywaią 
tyle złośliwej satyry, ie sprawa Ducisa musi być w Polsce 1829 r. 
ZiÓ,Y uz nane za pru;graną. Protestuj11cy nie mog11 wyjM ze 
;ubiwienia, ii &li jes:i:ne w Warsuwie tecy, którzy pn.ekledaią 
Ducisa nad Szekspira; ,.Oto patn.ci.e - wołaj4, - pruparte 
u rogetek warszawskich legjony icszne się sroill: zaciuai11 We• 
litów, sypią suńce za kulisami i osłoniły tróinóg jednoś.ci sław
nym tytułem, jakgdyby wieńcem Apollina dały się osłonić Mor• 
feuna kajdany"; z oburzenie"\ piętnui11 �=iewagę, uczynioną 
pami11tce i cieniom Szekspira", wyliczaj11 „poprawki" Ducisa 
, wskazuią sceny, zabezpieczaj11ce miły sen. Najzlośliwny z opo· 
..enlów(podpisany liter11 I) pozornie broniDucisai klasyków,
w n.eC1:ywistości wyszydza dotkliwie i klasyków i dyrekcję teatru. 

Zaatakowany z w"elu stron Ludw"k Os·· sk" zwraca s·,; 

do rcdakcii „07.iennika" z prośbą, ażeby zechciała "Swiatlem swo
iem zasłonić niewinnych od strasznego monopolium rozumu 
i nauki i gniewu nieul,łaga nego irromi11cycl,artykulów�, - ale 
w powielnu wisi naicięiszy cios, jeacu nie udany, leczjui 
zapowiedziany notatk4 „Gazety Polskiej",ie „pomści 1-niewagę, 
mającą się wyn.11dz.ić S..ekspirowi i teatrowi narodowemu" 

(6 maja). Cios ten uida Maurycy M o chn a c k i, magmu parens 
krytyki romantycznej 

Artykuł Mod,nackiegopt.,,Mo.kbd·S.eksp;,o.iDucira,dru
kowany w .Guecie Polskiei" l0maia, wgam dz.idi głośnego 
pnedstawienia, ujmuje rzecz bardzo .aeroko. Pn.edew12)'lltkiem 
zapytuje autor, co mogło skłonić dyrekcjęteahu doust11pienia 
dotychczasowego pnekladu tłumaczeniem parafrazy Ducisa 
Pnyznaie Mochnacki.ie ów przekład był „dość niedbały ... ob. 
cięty, okrzesany. Pru:ciei niez.alarly aię w tym zlym pn.ekladzie 
wszy�tkie ce<:hy angielskiego pisan.a.Zostalyjes:i:cze nietknięte 
zarysyOiólne,ocalal ogólny effekt Aczkolwiek duio �e-



niony ... MakbetSzekspira sprowadzaljednak publiCUlośti nier.u 
irmacl, teatralny lianym widzem napełniał. Sp..awialy to blyski 
pot,;ineiro genjuszu,którycl, ani zła polszc:zyzna,ani wysl.a• 
w'en'e ,uczy' gra 1.,.·w,znetelnem zrozum·en·em ' myś"i 
autora czę,1tokrot niezirodna, ani naostatek mniej potrzebne 
zmiany i obcinania przyćmić nie zdołały". 

Obowiązkiem przeto kierownictwa teatru było posłuchać 
irlo.ów • .światlejszej krytyki w dzisiejszych Niemczech, w Anglii 
i we Francji" - i po,iUlrat się .o lepszy, rzetelniejszy przekład 
dla ukazania teiro diiela w prawdriwem świetle i właściwszej 
po11laci".W ten"f><»Ób ujrzelibyłmy.na scenie ojaystejn.ea 
now11, n"eznan4; w F' �ze. p'erwn4, p r a w d z'w4 
t r a j e dię•(podkr.Mochnackiego), a skutkiem tego poznali
byłmy,wna c z e m  istota t r a j e d ii zalety• (podkr.Moch
nackiego). Tymczasem dyrekcja postępuje wpro.t przeciwnie 
wyataw·a l't' �beta Duc·sa, .w · · -ym n'eman an· c·en·a, an· 
,iladu stango, szcze�o Makbeta Szekspira"; a ayni tak, jak
kolwiek nawet wParyiujuiby lr,j przeróbki nie ll"'ali. Widocz
nie więc pnenosi Duciu nad Sukspira 

Tak niesluszny i anachronistycu,y 511<izwalcu Mochnacki 
sze�iem argumentów. Wekazu1e nowoczesny pogl4d krytyki 
:uic:hodniejnaSzekspira;cytujeJonesa,Home'a,U!Minga,Herdera, 
Boutcrweka, Jean Paula,GoethegoiSchleglów,zgodnych w tem, 
te .na Szekspirze gruntuje,ię powodzenie i d011konaleniestop· 
niowe wsze!kiego systematu literatury dramatycu,ejM i.ż.edziel 

Szekspira samowolnie poprawiać i przeksrlalcaćnie godzi się" 
A podczas gdy taka opinja U51.alala się naZachodzie

myłmy .przekładali wtenczas tnynastomiarowym wiersuro 
klasyczne t:rajedie i�dziliimy się ulaniem krytykówfrancu• 
skich•. Tego Mochnacki nie pni, rozumie bowiem hi,toryczną 
koniecz.noUtei pracy; co więcej, - pojmuje, ie dawniej, ni'" 
doceniając Szekspira, moina było przedstawia<'; jero przeróbki 

.Ale teraz w r. 1829 wieku dziewiętnastego Ojj'lanać . , , Ducisa, 
który,jak slusznietwierdzi �Dziennik PowszechnyJ:rajowy" ,jest 



najniedolęiniejszcm naśladowaniem i najpn.ywamiejszem prze. 
k,...uiloenicm, na jakie się kicdykolwiekbądi zdobyć mogla zu
ehwaloU pn.ttabianów i na5ladowców traicdyj szekspirowskich 
dlaodjęci11tymniurównanymdzidom w11Zystkiej mocy,wielkości 
i pnynęty; teru, mówię, oglasiać po tylu rozprawach ... rcprc• 
untację Makkta Ducisa, nie jcslie to chcieć patn.cć jcs:zcu: 
pncz okularyfrancuskienaSzekspira?Nie jestie to chcicćczy• 
nić znicwaa-,; pamiątoe i cieniom tca-o pi$11.n.a ... ? Nic jcstic to 
chcicćubliiyća-odnOlici naszej polskiej-ny, uukając tego 
w mętach, czego w czystem iródle dostać moina ?" 

W dalszym ciągu analizuie Mochnacki pncróbkę Ducisa, 
W}\ykając najbardzicj jaskrawe pn.cksztalccnia. Zaznacza, ie są 
dzieła nieśmiertelne, które trwają ponad c,.asem i przesln.enią 
(ll;ada. Pif'kla D a n t e g o, Raj M i l t o n a,Ham/c/ i Makbd}, ci 
Z&, któnyby próbowali je 1:micniać i pnerabiać, są jak dodziejc, 
ukrada}'lcy się.dowarsztatu artysty•: ,.maj11tcsamcnarzędria, 
te Mme sprzęty, tylkoi tej sprawności nic maj.11 i tego dowcipuM 

Z tego punktu widunia occnia Mochnacki francuski kia• 
q·cyzm, który okazuie si,; szczególnie jaskrawym folszcm tam, 
gdzie powoduje .helcnirowanie romantycznych nawet utworówM 

Literatura slaroiylnej Hellady byl11 oryginaln11, przysl0$0wa"II 
do potncb narodu; Rzymianie wstąpili pierwsi na fatszywą 
drog,; naśladownictwa, a cói dopieroFrancµ,. i za  LudwikaXlV 
MNigdzie naślodostwo nic doprowadzi/o do zamierzonego celu, 
bo nic pn:cciwniciszego greckiemu klasycyunowi, nic pn.eciw
niejszca-o rozumowi, jako ta ch,;ć wskn:cSU1nia klasyc�mu�. ,. Ta 
usilno.U uodzila Mak kia Du cisa. Ta tei usilnosć może go 
i wprowadu na -n,; naszą_. Czerwony afisz, niedziela, tyrady, 
oklaski,wywołanictlómaczaiaktorówidqwpomoctci usilności!". 

Tui pod tym artykułem czytamy 2awiadom;enie, �DU$ pierw-
1:1:y ru. trajcdja Sttkspir-a podług pn:crobicnia Ducisa pt. Madbel" 

Pnerabiaj'lc Makbeta kierował si,; Duci• temi 111memi po-
budkami, co pn.y innych pracach tego roduju. Sądził wi,;c,ic 
dla 28.p,!cwnienia powodzenia angielskim tragedjom należy �s:-



n1tć 2 nich to wszystko, co mogłoby urazić smak francuski. 
W przedmowie do Makbelo - .najstraszliwszego ze wS:tyatkich 
utworów" Szekspira, j"k 111dzi Ducis, - zapowiedziat u,.tarcie 
w

�_
nia �y (�mprł:uio11 defńorreu�) oraz kolejne a ostroine 

W myłl tego u,./oienia znikali\ z d2icla sceny czarownic. 
Jedynie w warjantach podał Ducis od libitum króciutki\ a od
mienioną scen,; .trzech furyj", celem ewentualnego uiycia jej 
na u,.kończeni� I-go aktu; aby iednak i tak nie wypadła zbyt 
i!W<rawo,poucu. Duc·s w 15eenatjus:zu .• clles sortenl loutes en
.emble du mTeu desro,,herset ne se la"uent apercevo'rqu'un 
momentou mbneellespeuvents'echappersart5i!tre vuesduspecta• 
teur".Proroczefunkc;cu.rown·cspeln"an·ew·dz"alna(.zamkn"<;ta 
w przedpokoiu" - drwi Mochnacki) wróika. Zreszl'I tok uła
n.eń posuwa si,; niemal calkowicicodr,;bn'I kolei'I- Makbet za. 
bija wprawdz.ie Dunkana, ale skruszony, powraca na drogę 
cnotyi oddaje koron,;wręce iegosyna. Ukaran1tzostaje iedynie 

Lady Mak6',t, nazwana Fredegondą: zostaje pod koniec uwi,;• 
2ion11, albo (wedle wersji w wariantach) 9llma odbiera 110bie iycie. 

Przybralo drielo faktur,;,2bliion1tdo klasycznej.Liczba 
osób została uedukowana do dziewięciu; skreślono Banka 
(i oczywiSC:ie wizi,; jego ducha), Makduffa wra:t z rodz.inl\, Do
nalbeina i i.; akcję zamkni,;to w zamku lnvernCSII {w aktach 
li-V) oraz w pobliskim lesie (akt I); rozwlekle tyrady i opo
wiadania :tlllltl\pily czyn dramatyczny. 

Tę posta ć Mak�o przeloiyl na język polski Franciszek 
G 1t s i o r o w1ki a wystawił Osiński, mimo tllk głośnych pro
testów krytyki. Nawet uchowująey ton umiarkowany recenzent 
.Gazety Warszawskiej" stwierdu na samym pocuitku: .Nie 
trzeba wielkiej :tlllljomoici"'luki. żeby czuć, i"k d„Jec:eMakbet 
Ducisa niiszy jestodMak�o Szekspira, albo raczcj jak bez
konystna a nawet nkodliwa była praca"francuskiego autora, 
prngn11ceio przyswoić 110bie i literaturze narodu swego dzieła 
angielskiego Solokla. Ktokolwiek zna Makbeta Szekipira ... ten 



11-bolcicM\dostnega w pnerobieniufrancusL:iem calośćrozszar• 
p&nl\, uszpcoon11 i do niepomania odmienion1t. Krytyk pny
tacza zdanie G=ffroy'a na dowód, ie nawet we Francji Ulltnieje 
n'< ja przec·w transformac·om Duc·sa. U' adn"a, le ten 
ostatn· n·e rozum'eSzeksp"ra, a w szczególno" · ,.>łleza "de,; 

Makbt,/a,któr11zupelnie inaczejpoimuie i wykladaS c h l e g e l  
Gani pominięcie ludowegopierwiastka nadpn.yrodronego,który 
uoaabi ;11 czaiown'ce; z.asll\p· n·e ,nów opowiadan·em · z a 
tarcie j,;zyka oryginału. �Dzida wielkich autorów, jokim by t  

Szekspir- pisi:e recenzent, - powinny b y ć  święte i niety
kalne. Chcieł je pnerabiać i poprawiać, jest to sięgać na nie 
ręk11 świ,;tokrad:dc11. Wszystko w nich, nawet uchylenia,nano
wać naleiy. Z tych uwag i to wypływa , ie Dyrekcja Teatru 
::::ro;::: ;:.J!. 

_ 
była wstrzymsć się od wystawienia na 

Oto konkluzja, do jakiei dochodzi niemaljednomyślnie kry
tyczna opinia polskn w r. 1829. 

Cały len ciekawy i pouczaj11cy epizod, zwi'IZ"ny z Makbetem, 

posiada z,,acaenie symptomatyczne. Dowodzi wszakie, ii w r. 1829 
iuż był się u ..u dokonał pnelom w problemie Szehpirowskim. 
Zrazu wielbiona,pótniei tolerowana maskafrancuska,pod[ak11 

prezentu·11 nam �dz"k"ego ge_·una·, - zosta·e O!ltaleezn·e ze
rwani\, Jui w r. 1815 drukuje MPami,;tnik War$Z8.wBki" artykuł, 
krytykujący wydanie Bowlera, który powypuszcz.al z dziel 
Suhpira miejsca .nieprzystojne" (Nr.38).W krytyceteatralnej 
odzywaj11si,; cor&ZQ<;Slneprotuty z racjipne<btawiefi Ham• 

ltla i Krola Leara, ai wreszcie wybucha burza opozycji, kitdy 
0,iiWd w r. 1829 ośmielił si,; wyst11pić z pneróbkłl Makbeta 

Jest to ukoficzenie tego procesu,który rozwijasiędookola 
pierwszych polskich przedstawiefi Szekspira, jako po linji naj
bliiszej, - a równoc:zdnie dokonuje się na znanej o wiele 
hardziej drodze rw.wa:iaflteo..etyc:znych, nie zl11cwnych bezpo

średnio z dzialani,:,m teatru Szekspira. 



OD KLASYKÓW DO ROMANTYKÓW 

Cum dla teoretyków Stanisławowskich był w stosunku 
do Szekspira Wolter, Iem dla póżnieiszych staje sic; August 
Wilhelm S c h  l e g el. J� odczyty O dromalyczntj ulu« i }i

/eraluru (Ueber dromatixht: K,11ut und l;te,afor}, wygłoszone 
t wiosną 1806 r. w Wiedniu a wydrukowane w Hcidclbt,rgu ' 
(1809-11), posiadaią dla kultu Szekspira w całej Europie zna• 
czenie epokowe. Przdotone na język francuski jut w r. 1814, 
zdobywszy niezmierny rozgłos we Francji, gdzie uellzl"I napo• 
tyk11jąjut li,;=ekoł11wielbicieliSzekspir11,-wstn.ipaj11wsv;diie 
do głębi podstaw'\ dramatu klasycznego i godui skutecznie 
w NmO centrum Wolterowskich o Szekspiruo komunałów 
WPolaoe u,równo klasycy, jak i romantycy, dzieło Schlegla 
c:,:yt11i11 skwapliwie; jedni próbui'I z niem polemizowłlC, inni 
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.)e$t tych odctylów pi,;tnaście. Postawiony w nagłówku 
problem omaw"ai'I one w trzech częśe"ach, a m"anow·c·e: Dra• 
mat klasyczny, Naśladowcy dramatu klasyczn.-go, i Dramat ro
mantyctny. Owie piuwsu: ctęśei, · ob.,imuj11ce 11 wykładów, 
wypelniai11 dwa tomy, Ojloszone w r. 1809; ct,:;ść trzecia po
iawia si,:; o dwa lata póiniei. -Tom pierwszy wykłada w siedmio.: 
odczytachogólne zasadypoezji klasye>ncj i romantycznej,podział 
dramaturgi", ·stot,; tragedj" · komed"', wrcszc·e dramat staro· 
iytnej Grecji; tom drugi omawia teatr rzymski, wtJiski i fran-



cuski ai do nowych usiłowań Diderota i Beaumarchais'go (Riih· 
rendesDrama).Zasadniczeznaczenie maj11.wykladylXiX,poświc;-
cone tealrowifrancuskiemu. Tujest j.._dro n e g a t y w n ej strony 
całego zagadnienia. Schlegel omawia stosunek Arystotelesa do 
teotjifrancuskiej.Rozbiera tny iednOM:i i wykazuje zle skutki 
zbyt ciasnego przestneg-aniaprupisów; rozplltrujeromanlyCU1e 
pierwiastki w Cyd�ie Co r n e i l l c'a, - co spożytkował u nas 
Morawski w swojej TCCCnzji; wyjaśnia jedność idei dramatycz• 
nej na pnykladzie ru:ki o kilku odnogach (wnet powlóny to 

Wężyk); dramat klasyczny porów nu ie z ru:ibq, romantyczny z ma• 
Jarstwem; wkońcu pru:prowad>:a polemikę z Wolterem. W od
czycie X-ym wykazuje wpływ prawideł na po11tać francuskiej tra
g-,,dji; rozbiera pojęcie godności lragicznci;wytyka konwencio• 
nalizm i falsi:ywy system ekspozycii; kreśli ogólnłt charakle· 
rystykęCorneille'a,Racine'a i Woltera, a daj11.c pr&egl.iid ich 
d�I, wywodzi, ie sami niczawsi:c iciśle dotnymywali trueh 
::n��_;;.a

za naiwięks:ze arcydzieło tego typu uzn11je Atalft 

Te wywody Schlegla mogły były <WalK, od r. 1809 po
tZ11.wuy, jako pnygotowanie dla po z y ty w n e j  strony zagad
nienia, która ogłoszoną zostaje w r.1811. Z tych czterech ostat
nich odczytów - XII i XIII zajmuje się teatrem angielskim, XIV hi
npańskim, 11 XV niemieckim-Owe cztery wykłady - to prokla• 
ma,;ia teatru romantyanego, bez porównania bardziej doniosła, 
aniieli póinieisze w,.tąpienieWiktor11Hugo. 

Centraln11 i esencjonalną częśti11 tej proklamacji - a zara
um całego dzieła - jest od<:zyl XII, poświęcony Szekspirowi 
Jest to synteza długoletnicl, rozmyilań znakomitegopisaru.nad 
u.tuk, Suhpirowsk11., kamień węgielny całego wsp6laesnego 
studjum o Szekspirze. P�wadza autor napnód porównanie 
teatru angielskiego z hiszpańskim oraz zastanawia się nad du 
them romllfltyczncgo widowiska - poc:zem, pnyslępujj\<: do 
analizy twórczości Szekspira,któr11.iui dawniej rozp0CZ11.ł roz 
l)<'aw11. o Romw i julji, omawia dane biograficinc, zw11kzai11c 



przyt,:,m komunał o braku wybztałc,:,nia Sz,:,kapira i �barba
nyhslwi,:,� j,:,go ,:,poki. Dow,xbi, i<: w kompozy,:,ii arcydzieł 
Szekspir• ni,:, moina niaeiro ani uj-'tć. ani dodat; rozpatruj,:, 
miatnostwo charakt,:,rystyki,bystrośtobM:rwacji, zdolnośtwiy• 
wania .Jię w kaidy typ (tu cytuir, porównani,:, Goeth,:,iro z kry
ntalowym zegarkif:m, powtórion,:, w jOOnr,i z nauych n,c,:,nzyj), 
znajomośt s,:,rca i umitjętnośt oddania gry namiętności, obsur· 
noićskali charakt,:,rystyki(róźnecuu;y,narocly,klasyspoleczn,:,, 
$,,,at nadzmy„ wy), m'eszan·,:, trag·zmu z kom"zmem, "ron·ę, 
właściwości dykcji Szekspira (jak Proteus zmi,:,nia toni barwę) 
Przechodzi następnieko!cjno dziełaSukspira , komOOje, tragedj,:, 

(omawiaj11tc Makbeta, karci Schillerłl z powodu zmiany cha

::�
,:,
t,:,

i� 
cz.arownic), frłlgOOi,:, rzymski,:,,sztuki historyczne, angiel-

Dla rozwoju polski,:,j t,:,orji maj'I powyisz,:, wywody Schlcgla 
:macu-ni,:, prttłomowe, orw: paraliiui'I ostat�ni,:, wpływy Wol
tcrowlłki,:,, i - posilkuj-'tc si,; pomoeii pokr,:,wnych 110bi,:, 5'1dów -
toruj11 w Polsce drogę romantycznej dramaturzji 

Ni,:,jOOnokrotni,:, spot�-ka się cytaty 1 dzida Schlegla w re• 
ctnzjach \,:,alralnych. Po rupi,:,rwszy · - ·o  il,:,zauwaiyliśrny
wymi,:,nia go Iks w ocenie Ato.lji 20 stycznia 1816 r., 11 w kilka 
miesięcy póini,:,j, po prudstawi,:,niu Ham{t/a 6 si,:,rpnia 1816 r., 
cytuj,:, tytuł epokowego dzi,:,la. Ale iuż pru:dt,:,m czyni z niego 
uiytek w cal,:,j p,:,lni Franciszek W <: i y k, w rozprawie O pau;ii 
dramtllyczn�j, prz,:,dloionei waruaws.ki,:,mu Towarzystwu Przy
jaciół Nauk w tym .samym rolcu, w którym poiawi/a si,:; trucia 

częs,! odczytów Schlcgla. 
Pi,:,rwszy cytat z odc-zytów Schlcgla ma charakt,:,r pole

miczny. Chodzi o .jOOnośt dramatyczncgo działania� (rov:b. VI, 
� I, O tr,:,l;ci czyli osnowif: dzid dramatycznych) 1• Wo:;iyl< pny• 
:maj,:,, i<, ą osnowy, któr,:, ni,:, mog11, •ię o,b,:,jst ba uboc:r.nych 

Zob. T om�o,.·H Stan., P,qc-,,�•J,•:� -.. .. ��fy.,,,a•Po/-
K,ok,;w 11178. / 



epizodów. Ale p<)i�d Schlcgla w lej micrze uważa za zbyt d a 
leko idiicy. �Ani póidzicmy z a  zdaniem tego nil'mieckiego pi
,.,,,-:ra - pi.Ac, - który umadto moie popuua.ai'le wędzidła dra
matyeznym poetom, pnyrównywa główne działanie do wielkiej 
rzeki, a ust,;py do odnóg, eo obiegłszy róine micjsea i kraje, 
ląa.11 si,;nakoniec z tą wod11, z któuj wzi,;lypoc:uitek,i razem 
z nią do morza wpadają ... Czylii nic moina (mówi on dalej) do 

t akiej wysokości podnieść sluchacza,aicby z nicj podobne dzi a 
łania widzict i ogarnął potrafił...�. Zdaniem W,;iyka moina t o  
uczynić tylko w tokim razie, jcicli boezne odnogi niezbyt od 
•lrychnęly się od głównego koryta, !oznaczy, jeicli epizodynie 
ąddalaj'I sięzbyt od glówncgo tokuakcjidra.matyczncj. W �zda
niu sprawyM $lid konkursowy dodał i ten argument, ie "nie
kiedy rzeka dzieli aię na drobne koryta, które się jui więcej 
z sob.\ nic ląCZ'I•, a �z górnych stanowisk widzenia i oblęeia•, 
na któu doradza Sch\cg'el wznieść widza, "mamy nienajlepsze 
wzory dziel dramatycznych•. - Cały ten zakwtttjonowany obraz 
porównawny Schlegla znaiduje si,; w jego IX odczycie (tom li, 
str.SO). 

Dwa inn(' cytaty z Schicgla, pn:yt=ne pnez Węiyka, 
pochodui z picrwnei cu;ści niemieckiego dzieła, omawiaj'lcci 
dra,rmt antyczny. Autor Gliiukiego icst najwidoczniej pocU\gnięty 
obrazowości' stylu niemieckiego teoretyka, gdyi i drugi cytat 
powtan:a konwencjonalne odtąd pdrównanie tragedji A j s c h y

o s "• która zjawiła się nagle w świetnej formii', jak Minerwa 
wyskakui11ca .w zupelnem uzbroicniu z głowy Jowisu
Ostatn· wre$Ze·e ,tat, to podam, w dop'sku str..-szezen· 
Acharn6w ArystofanC&II na podstawic niemieckiego przektadu 
Schlegla. 

Ale ważniejsze bodaj, aniżeli cytaly,jcst ujęcic calcgou,
gadnicnia wcclle wzoru Schlcgla, to jest negatywna krytyka 

teatru francuskiego i pozytywny jci korrclat w formie entuzia
•tyezncj oceny twórczośei Szekspira.. Jcstto odwróecnic punktu 
widunia Woltera, którego dokonuje w Polsce W,;iyk pod wpły-





naści" ... Ktokolwiek przeto �wybiera dramatyczni\ poezię za przed· 
miot swej pracy, ten niech czyta i zgłębia dzieła Shakespeara 
we dnie i w nocy, tak jak Ho r a c y  zaleca/ Pi:ronom dzil':ia 
greckich pisan.y poznawać: Vo,s nempla,;a 1rana venale man;, 
'i ma, Vl':rsall': quaqul': nr,clurna• 

Po ncrny rozbiór odsyła Wężyk do komentatorów Szek
spira: Pope'a, Johnsona, Lessinga iSchlegla. Ale pn.edewszyst• 
kiem Xll odczyt Schlf':ila jest oba.emem rozwini,::ciem tych ry
sów Szekspirowskiego teatn,, które Wężyk w toku rozprawy 
uzna·e Ul wzorowe a na ko'cu raz 'eszcze wyrcui sumaryczn'e 

Lecz nietylko teoretyczne wywody Schlegla urobiły nowy 
punkt ·widzenia na utukę SzeUpira. Znakomicie poparła je 
praktyka, to :maczy pierwszyw:rorowy przeklad dzielSzekspira, 
dokonanyp=Schlcgla pn.y pomocyLudwika Ti e c k a  i oglo
nony w dziewięciu tomach w latach J7<)7-1810 {Berlin). Jest 
dla n"" ='-'I niew11tpliw'I, ie uwielbienie Wężyka dla Szek
spira biene swój poc'-'!,lek z lcl<tury dziel angielskiego mistn.a 
w opracowaniu Schlegla. Dowod'-'!, tego ustępy z dziel Szek
spira, podane w rozprawie Wężyka. Warlo zbadaCie bliicj,gdyi 
511 to p i e r w s z e  u nas p o p r a w n e  t ł u m a c z e n i a Sz„k-
1pirow1kie ,  dokonane coprawda z dnigiejr,::ki, ale tej miary, 
jak11 ma przekład Schkgla 

Pierwuy cytat Szekspira w rozprawie W,::iyka jest tluma
cu:niem monologu Hamlefa w scenie 2-ei !Iktu L Mógł Węiyk 
posluiyC sio;: llltniejl\cym wówczas td,ste'ln teatralnym Bogusław• 
$kiego, albo .minkowickim• przekładem Hamll':ta J. N. K a m  i ń
sk ie g o  z r. 1805 (drukowany w Minkowcach na Podolu). Obie 
le przeróbki prOZI\ wypłynęły z tego ,;amego żrodla, to iut 
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pn.ekladuSchlegla, i sl'ld przeloiyl,po raz pierwszyu nas po
prawnie, tn.ynastozglod<owym białym wierszem monolog duń• 
skiego królewicza.Na dowód pochodtenia tego urywku przyla• 
cumy zwrot,opuszczony przez Schroder& (i Kamińskiego): 



s.,-da.S.i,l,;;;,;hotfr..-dhofto•Th,-
Dttwun donAuron >«łt· 

który tluinac7y W,;żyk· 

A n ·mteyobludn,m·ouypora,>one 
z.i<'·· ·ę,dolały 

Dowód może być sttrzci przcprowad:wny na większym 
o wiek: urywku z Ottllu. Węiyk przekłada dwa ustępy V aktu 
te· lra�d .. · wstępny monolog Otella w2-e"$0en·e, · uslępko ·
.::owy. zawierai11cy apostrofę bohatc.-a do miCCU1. W pierwszym 
urywku pomija dwa wienn:e poa.ą,tkowe. oru dopuSttZa się 
j,e,dnej, zbyt daleko posuniętej dowolnoó.ci, zapewne skutkiem 
n·�ro,:um·en·a n"em"«k"ego · kstu. Mów" m"anow·c·e· 

N·11"i· tak.eh "°' "' • t.. •• 1km bezwatydem 
N"e d�c1/ ,o\ura 

W oryginale te słowa Otella na widok uSpionej Oesdernony 
rn&i'I treić "nną. a rn"anow·c·e oznac:eaj11 ostatn', slodk" a :zara• 
z,-rn "m"crteln. u· isk 

[Sc hłewel, ... n<>d,. .,.,.., un-d d•n'l<,t,ton. 
So ,-.. wo, mo to i:h--�J 

[Ul·d" O, ·u .. • .. ·•<len,·edcn ·,..10\n·t 
To� ołodk. n·• był n"a-dy tok lotalny) 

W drugim cytacie z Otella opus;:cza Wę-i:yk wiersz zbyt 

.;::;::�a�i�, zastępuj11e go kilku słowami: �tu jest kres 

He""'""'f)<,w-ney'••nd. ....... io"'yb.111, 
And,,ry-•mark"lmyul....,.toa·L 

[Schłeirol: H·e,·•lmunRO latz.m,·n A nkorplalz. 
n·,f«n•I• S.emukf"'rmOn ruhond Sddf] 

W zwrocie�do Desdemony przeinacza Schlegel, a ,_,. nim 
Węiyk, określenie �o ill-stan-'d wench� (Schlegel: o Kind des 



Jammers; Wężyk: Godna planu niewiasto). · Zbyt dowolnie 
wns:r.c' tlumac2y ot 

w·1 oamiar.d 1oodaword 
lh,,.,o m•d.emyw•Y�_,.·mp<<f !O. 
Thon \wenty fmu y,,u, •lop 

'Iłom·, du kk. Ąrm.d, .. lt"l•Schwert 
O.n Auopns ocli,.ffle durch mehr H'�d.e•n·u 
Alo �wan ·i M•I do'n w•"II'] 

tym·...tnymm·ea.em 
Z y,,· • łomuwady moc:n·o,u,,orny] 

Zestawiliśmy dokładnie te próby pru:kladu W,;iyka, aieby 
wskaz.aćich z.aleiność od tlumac2enia Schlegla a nadto ichpo
prawnośt w stOllunku dod.otychcz.asowychpneróbek. Juisama 
forma, wien:r. biały, icst śmial11 innowacj11, któr11 wprowadz.a 

Wc;i)lk w myśl swoich twrctyanych pogl4dów .• Nierównie po
żyteaniej i naturalniej byloby, gdybyjn,y do dramatów wiersz 
nierymowany z.aprowad:r.if zdołali" -pisze w par11grafie „o wier
szu" .• lleiby pnez to kaidan pozbylsi,; dowcippisan.y? lleiby 
ubyło fabzywell'O b!..,.ku tym, którzy nie bac211c rzeczy, na sa
mych rymach z.akl11daj11 poezję?" 

W treściWęiyk.baczy ru:czy";toteidopicro dokladniej• 
sza analiza wykrywa pewne odstępstwa od oryginału, które 
pnytcm nic 1111 tak doniosłe, icby zacierały jego istotę 

$iid, oceniający prac<; Wężyka, a'ztożony z Osi/'iskiego, 
Niemcewil:Złl, Kotmiana i Jana Tamowskicll'o, nic dopuścił iei 
do druku ll'tównie z dwóch pnyayn; nie podobała mu się kry
tyka Ataljii entuzjazm dla Su:kspira. W ocenie oba te punkty 
-zostały śc:iślc u, 110� ,:wi4U'""· .Jak nicbezpieca.nem 511d:r.i de
putaci• łatwe potępienie wzorów Rasyna - powiediiano, -
tak nicbei.picanie}Slcm dakko uwaia wystawienie Ul wzór 
i w tym wi:gl<;d2ie i w innych Szekspira". Cytowany pne;,: W,;
iyka monolog Hamfdauwa:i:ala.deputacja".taco6wprostprze
ciwnCi"O, aniiell Węiyk, dla któr-ego był on wzorem monologu 



Ujc;ta w pic;t punktów konkluzja opinji, odrzucając prace; Wę
iyka, wypełnia dwa punkty środkowe -trzeci i czwarty- ree
sumcją powyiej podanych zasadniczych zarzutów: punkt 3: �ie 
wzorami autOł"a wic;ct:j byli, jak sic; oknuje, pisarze angielscy. 
a mianowicie Szekspir, o którym nie moina do młodzieży po

··e<lz"cć: .h a e c  vos exemplar'  a n o c t u r n a  ver5ate  
m a n u, veraate d i u r n a• (cytat Hora cjafiski z Us/u do Pi
=011ów, za,tosowany do Szekspira, musiał kll15yków szczególnie 
dotkn11ć),-oraz punkt 4: "ieautor nadtodozwala powslawać 
przeciw uznanym iuż powszechn ie prawidłom, do czego z us.:c:rerb
ki"m d obrego 5meku p isane niemieccy ohli:terne jui i po
chopne otworzyli pole" 

Przeciwko l"i opinji zaprotestowel Wc;iyk, jek wiedomo, 
ertykulem bezimiennym O p«.zji w ogólnou:i, ogłoszonym w .Pa
miętniku Weruawskim• w r. 1815 (Ili, str. 35). Nietyle trdć, 
·ak rac · podn·es· ny ton entuz·ezmu dla nowe· sztuk"stenow· 
znamienni\ «che; tego wysłl!,pi„nia. �Prawdz.iwe,o natchnienia 
dzida - wolał teoretycinywielbicielSzck.tpira,Ossjana iSch�
lera - nie z długiego rounyslu ... lea piorunem ... na świat w y 
chodz-,". A w»pominając dramaturgię mimochodem, l11c:zy w tej 
wzmiance jednorodne ziawiska: OS11jana i Szekspira, jeko po
wstele nie na .utartej przez Homere lub Sofokla d rodu" 

Odrzucon11 rozprawę z r.1811 rozbi!Węiyk na trzy czc;ści, 
i wprowadziwszy niektóre do n iej zmiany, ogłosił kolejno na 
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�irze pojawiaj!\ sio, tu rzadziej, ustc;puj11c miejsca kultowi dla 
d ramaluYjji najwic;bzcgo ucznia Subpira, -S chillera. Znika 
·ezwan"e do studiowan·a �dn"em · noą" twórc · · .ang· 1-

skiego SofokJa•, e nalomiast pojawia się silniezaznaczony,moie 
pod wpływem wystąpienia Brodzii,skiego, postulat narodowości, 
:1:::�11;� �:�ę�=�,t�;'.e� k��e �: 



nę<lu iaalliejl\ piękności; nie przywil\1uicie się wyl'l,cznie do 

żadnego, atebyśeie sami mogli byt k iedyś w:.orami� 

Z.warta w �teorji poezji� Euzebjusza S l o w a c k i ea o po
bit,ina w,:mi11nka o Szekspine nie posuwa leit"O pł'(lblt:mu ani 
0 jeden c:entymeter poza ramy XVIII wieku. Przeciwnie, jest 
odbiciem tej konterwatywnej opinji,która urobila się pod wpły
wem Woltera w stuleciu „oświeceniau i już wtedy nie była bez
sporni\, Jest więc Szekspir dla ojcajulju•'Ul „wielkimgenjuszem
bez nauki"; Sll\d tragedie iego "to mieszaniny częśeiróinorod
nych, wielkich myłli i płaskich konceptów, iÓrności i podłości, 
Wlchetności i irrubijańslwa. NajslawniejRe SI\: Oti/lo (sic), Ko-
1,i,tg Windsonkit. Hamlrl, Mak.Mt, Juljuu Cuar. Jak widat, 
profesor wileński ,-.,,.,.,;, in wrba mag,slri a osobiście dziel Szek
spini prawie te nie znal, gdy:i: nawet i'"Me w Polsce Rom,:o 
i /ulja oru Król Ua, wstały w ieiro wyliczeniu pominięte, 
imięOtellapnekręcone(moietylko bl'l,d drukanki?)aKumouki 
Windwnkie wstawione w�dlTagedyj. 

P_odobnie wstecme stanowisko, eho,,:! nietak rai.\cystopień
igr>0rancji, zdradzaj11 wobec nowej dramaturgii dwaj inni z po
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Mor11wslciego. Dowodzi tego recenzja Heligundg H off m II n a 
z r. 1812 (11 zatem jeszcze przed zorganiiowaniemsię koł11 kry
tyków teatralnych), przedrukow11na w Pismot:h pro::ą (Kraków 
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adruem kieruje swoje negatywne uwairi. Umaj11c;edynietróic,; 
mistnów francuskiego teatru u, nie:u,wodne wsory, 111.d:zi, ie 
wsu:llcie .rozwolnieniepnepisów,a Iem bardziej odstłlpienie od 
nich, Iem jest szkodliwsze i nie�pieemiejsze, ii obł11ku(e młode 



umysły; popar<:ie i sklonnaic do naśladowania znajduje w nie
dolęinośc:i tuainieiszych pisa�w i wst�iedo trudnejpracy•. 
,.Nie ""'iii" się wynieść do drid i"niuszu•, chą „małym ko
ntem dopi11� !Iławy. Ogl1SU1i11c się nowymi prawodawcami nic 
wiedui, ii podaj11 się na pośmiewisko TOZl'l<inych krytyków" 
Tacy to „prawodawcy• wylo:ili się „na łonie nicmicclr.ici litera
tury, której pisaro>w w umysłowych dzidach p,ewny rodzaj 
cięikośd i niewolnicu,go naśladownictwa przepisów nigdy nio, 
opuszCUll". Owi to �obrońcy wlllllncj nicdolęiności ... pobała
mucili młode umysły tern powabnem zdaniem, ii geniusz więtów 
znać nic powinien�. Wydaje nam si� ie alynymy w tych sło
wach echo ze „zdania sprawy• z pracy Węiyka, w którcm 
u:z.nano za „n'ebe:zp·eczne" wzorowan·e s·ę na Szeksp'rze, t'k 
gor11coulccanc przez „prawodawcę" Schlegla. 

O pismnch ld,m;cznych i romantycznych pinc Jan S n i a
d c c k i  (,.rhiennikWilcński"l819,1,1tr.2),nawi11zuj11cdoglomej 
rozprawy BrodziTiskiego, - ale prudewsz;yatkiem ma na oku 
atak na tragcdjęnowego typu. Wyszedlsz;y z nies/ychanic cia
snego zalotenia (Horacy-Boilcnu-Dmochowłki, jako trybunał 
roZlltrzygaj11cy), u:szkie/kiem racjonalisty w oku,oburza się na 
mitoloiiję romantycznlj, wprowad,onlj do dramaturgii; �schadzki 
czarownic, ich gusła i wieszczby", -W.łZlk to z tych �bredni• 
splotla się noipiękniejsza i najplastyczniej uiyta spręiyna czynu 
drnmntyc:znego w Makbecie. ,,Rozmowy djablów i aniołów� sta
nowi11 o�aniczn11 część poematu dramatycznego o Faukie, ob
rzuconego stekierr: obelg przu polskiego racjonalistę. 

Nie mniei gniewaj11 go romantyczne zmiany w budowie 
sztuki: zaniechanie ścisłego pochialu na akty i sceny, którc
ldaniem Śniadeckiego - prowadzi te,,tr do zamiany na „kar
cznw:;", ,.izbęparu i zgielku•, c:o powoduje „du�nie w jalo
wem roztargn'en·1 • ,chaczn• a zatem un'cest ' wyehowawCZłl 

Od tych uwag pnechodzi aulor"doobsz.ernei krytyki Szek •  
spira,cytuj11c przy temSamuelaJo hn,ona, pseudoklllllycmego 



komentatora Su:kspira. Sniadecki charakteryzuje naprwd .bar
banyflstwo" wieku i nicdostatcanoU wykntałcenia Szekspira; 
brak un11dzeń techniemyeh w ówczesnym teatne;nieoknesanie 
publiczności i języka angielskiego; dorywczośt twonenia i nie
dbałość wydań dziel Szekspirowskich. N11 ttj podst11wie, zasła
n"ai11c: s·,; J 11l1$0nem · n· rozum"(, celu an· 'sloty m"enan·11 
pierwiastków trag-ediowyeh z komediowemi, utnymuje Śniadecki, 
it Szekspir nie napisał właściwie ani jednej trageclji, ale two
n:yl "rod:mj zły i zamiarom sceny pr=iwny", tak zwane dromy. 

To zaliczenie Szekspira do .drom" jest ban:bo znamienne 
Tłumaczy nam wspomniane iuż II długotrwale u mu nieporozu
mienie, zarówno artystyczne, jak ideowe, wpychaj11ce trag-edję 
nowetro typu w g4szez .dram germanieinych". Glen Śniadecl:iego 
ief;t późnym refleks.em tego konwencjonalnego fałszu, który 
zw11ICU11 recenzja Morawskiego o CydzH:, o cały rok wczdniei= 

Wynikiem "wiary wieku" 511 czary i wprowadzanie .umar 
łych z grobu" na scenę Szekspira. W 11kcji511.wystn11ly genju
Blu", trafnosć charakterystyki, .zdani.aiuwagi pelne glębokiego 
pomyślenia", poszczególne sceny .wyborne, trafne i zadziwia
j�• .• Aleta.dnagztuka w całosci wzięlaani nie je!ll p(}nłldna, 
ani pnyjemna. Jest to bud)'llek powabu i odrazy, 1lepiony ze 
n.tuk okazatyeh i pięknych, i z ułomków nieoknesanych, gru
bych a nawet obnydliwych." l dziA łltuki te .b11wi11 lud angiel
ski, jak go bawiły w XVIJ wieku ... ale pisan:e dramatyc1ni 
dtisieisi w Anglii nie naśladuj'! tego, eo jest w Sukspine n a 
ganne, c o  prawidłom sztuki przeciwne i c:o na wiek dzisiejszy 
nie pnystoi" 

Stawia następnie Śniadecl<.i scholastycu,e pytanie, .czyby 
był Szekspir tak pisał, gdyby był mal przepisy Ary1totelesa 
i Horacego ... gdyby byt czytał Rall)'na i Moliera". Odpowiecli 
Wypada oaywiśeie pnecZ4cO, w wieku XIX Szekspir �nie wpro-
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ralności .w nieładzie i roztrup,aniu�; �bl,;dów i wad pow6Zeeh
nie u:manych by nie wystawiał i nie opowiadał u. wzory, ani 
utwierdu.l lud:zi wZłlnlzie i niero15ądku". 
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5':ekspir; na.le to był lew,którybezpr:a:ewodnika torował sobie 
droaępo nieznanych pu$zcu.ch i zaroślach, ZOlllawui11c ślady 
swej zadziwiai11,eej siły; romantyczność zaś ... znOQl!,C prawidło 
iedno4ci, jest to lis w baice Ezopa, dla którego winogrona nie. 
dojrule dlatego, ie u. wyrlo wisz,i" 

W dalszym cizigu gloryfikuje $niadccki "noiyee zimnego 
mu.idku" i zwalcza swobodę „imaginacji", której o�m "'I 
.dubybab wiejsl<ich"na teatr:a:e i.opętanie go djablami" .• Ucie. 
kojmy od romantyc:znośei, jako od szkoły zdrady i zarazy
wola w końcowej konklu:zii, -szanujmy od dwóch tysięcy lat 
pr:a:epis.ane prawa",-nie .podneiniaimy Sz-,kspira",gdyi .mo
U:my się zarazić jego bl,;dami, ale ni-, dosi�gnąć w niczem jego 
wielkoś-ci; prza co cofamy oświecenie o dwa wieki, niszczymy 
smak ... -i naprowadzamy ludzi na niedori.ecznoś-ci" 

Oba formuiące się w tych latach systemy poetyki: O s iń
s k i e g o  i B r o d z i ń s k i e g o-pozo,;tai11, w tych częściach, 
któu :zaimują się dramaturgii!,, w ścisłej zaleinośd od Odczytów 
Schlea-la i:zpunktu widzenia tego teoutyka pat�na dz.ieło 
Siekapira. Osiński ayni to:z reu:,wą, niekiedyopomie,-Bro
dz.iński be% :zastrzeże/i; w istoci-, jdnak obai uznaj11 i eeni11 
bardzo wysoko autorytet Schlegla, a co d:ziwniejue, Osinski 
poddaje sięjego wpływom1ilniej i wyl11,c:zniej, aniteli Brodziński ,  
który, obok Schlegla, zasięga w sprawach dramaturgii takie 
radyl..essinga iSchillera . 

O stopniu >,alefoości Osif,slciego od Schlegla dsje wyobra
ieni-, już $am punkt wyjścill. wykładów likralury J')Oń)wnawcz,,i 
prof!:$0ra WOT"SUlwskiego. Tu na wstg,i-,porusia on spór kla-



syków z romantykami, pnyc,.em wygłasza apoteoz,: Schlegla 
.M'I · nackr znakom"ty w rteraturze n"em"eck"ei - p"s,:e, -
bieglyslaroiytnościbadacz.,który zbogaeilswójjęzyk pow!IZechnie 
c,unowanym przekładem pierwszych poetów a-�kieh. hin.pań
dcieh, angielskich; oddając c� wysoką wwrom Homera i So
fokla, uznoi w pófoieinych, a minnowicie w Su:kspine i Calde
ronie, niepospolitego rzędu zalety. Może jako poeta, którego 
przyrocbonym iywiołem jest u,pal i podziwienie, przeniknął si,; 

,; do entuziazmu pi,;knośdami, które do oiez)'lltej mowy pne
nosit, i chąe uczucie swoje przelać w serca innych, uiyl do 
tego wpe!kich sil swego dowcipu� 

Ów .mą;,�, której"<) w dalAym ciągu nazywa Qsii',ski po 
imieniu, wywiódt zarówno klasycmośt, jak romantycmośt z jed
nego iródla: świata starożytnej"O, - zatem oba te pr"'1y, jak 
mniema Osiiiski, nie mog'I zbyt różnić sio; w swej istocie. Osiii
,ski staje wśród dwóch obozów z róidiką oliwną.Radzinaprwd 
.torem Schlegla" przyswoić mowie polskiej wielkie dzida ro
mantyczne; SI\Ozi, ie to przyczyni si,; do usuni,;c:ia wielu n� 
rozumie,',; przypomina, ie nawet Cyd (.jak niedawno światły 
krytyk 0$1\d,il", t. j. Schlegel, a u, nim Iks) jest dziełem „ro
mantycmem•, a wreuc·e :iapow"ada, · ,.n"epodobna (b,;dz" ) 
pomin� ucronych tesro pisarza (I. j. Schlegla) uwag, gdy � 
literatury dramatycznej rozważać nam przyjdzie". Jakoż ich nie 
pomija, ale w całej rozci'lglo.ici, zarówno w punktach UISBdni
a.ych, jak i w szczegółach, z uwaa- Schlegla obficie korzyflta 

Dzięki temu pogl11d Osińskiego na S1eksp1Ta, u,warty 
w iesro poetyce, iest - mimo drobnych zastrzeieii i ustępstw 
na �cz dawniejszej, konwencionalnej opinji - bardzo po1tę
P0wy. Wypowiedział go Osiński w osobnym ustępie (,.Teatr 

I llnaielski. Szehpir�), a nadto f?UYpal wiele uwag o Szekspirze 
wśród innych wykładów 

Genjusz Sukspira uznaje Osii',ski bezwtględnie. Ziawiwszy 
•i<, .wśród otaczai11cej go dzikości�, przetrwał w pelnej1iledwa 
Uulec:ia cywiliu,cyinego rozwoiu - i Iem dowiódł swojej is;t-



• ności, .Od niego .sic; pottym, teatr angielski, iaden z póiniej
nych dramatye>.nych pisanów nic sławie iego nic ui<il; a co 
d:r."wn·e·IZll, w na·św·etn·ejszym · ·e l"terałury, k"cdy ·c;: na
wet poprawnił,jstt wrory ziawily, iaden z poetów, i.aden z kry
tyków nie zdołał w Anglji 51tdu o Szekspine, nawet o samej 
sztuce, odmienić". HNiepoprnwne bowiem wzory dzieła, w których 
krytyka wiele bl�ów odkrywa, długo trwać mog11, jeieli je 
zdobi wielka liczba nadzwycz.ainych zalet"" 

T ,· zaletam· to .twóre>.y pomysł, mocne czuc·e, ¼"aly 
wyru i trafny $.11d"; .gdyby byl znałsztukc;:", -- tuznamienne 
«terum censeo -.dosl,.onalok byłaby niewl\tpliwym jego udzia
łem". Naw<"I scena francuska uznała te 0nadzwyelajne :ralety" 
obok .dziwactw i niewlo!ciwości": ,.pnyswoila sobie Hamleta, 
}u.fi� i Romoo, Otella, UtJra, Makbeta" (w jakiej formie, o Iem 
O,iński nie wspomina); .Szekspir podziela chwale; z Kornelem, 
Rllllynem i Wolterem ... ", 0co wstystko dowodzi, ie sztuka Szek
spira nie zawsze być moie, jak niektóny mni<"majl\, szkol11 po
tworów i dziwactw, bylebyśmy umieli prawdę od fałszu, poror 
od istoty rozróżnić" 

Ru i= rCllllumuje 0..ński .zalety" dzieł Szekspira. 
z akcentem tym razem o wicie silniejszym: .Któż lepiej od niego 
pyla - mal sen:e cdowieka? Ktosic;: dalei w slcrytOSCi jego-,.a• 
glc;:bil? Kto z wic;:k� prawd'\ przyrodzenie naśladował? Tyle 
rótnych charakterów, tyle postaci, tyle odmiennych cieniów 

jcdntjte namiętności, b.iidi z dziejów i natury,b.iidt z zamoin� 
wyobraini powzic;:tych, nic pru:sta"'I świadc:.yć, ile Szekspir 
snajdowal w duszy i pojc;:ciu swojcm neczyw i$tych hofaet"'
Nic on nie winien narodowi, bo w nim iadnych wzorów nie 
ustal; naród t"mu wiele". Wapomina Osiński w dalszym ciUU 
historyczne dramaty Sukspira, któremi nczególniej zaskarbił 
sobie mi/ość narodu, poczem :rawacza rozbieinoU 5lldów o Szek• 
sp,ne. -

Szkicuje nlllllc;:pnie profesor warszawski systematykc;: twór
czości Szekspira, d2iel11c]I\ na trzy grupy, pnyczem z.azn11CU. 



ie la�nie pierwiMtków komediowych i tragediowych stanowi 
osobliwłl w nich «<:hę, która wniczawne jest w Szekspine na• 
ganna•, jak tego dowodzi przykład Romta; Julji (piastunka) 
oraz błun, w Kro/u Uarze Drug11 grupę obok komedyj tworui 
tragedje narodowe, tneci'ł tragedje rzymskie oraz O1�/o, Romw 
i }u/ja, lLar, Hamid i Mak.bd. - Otella i Mak.bela uznaje Osiń
sl<i uo ar<:ydziela, i tę Olltalni'l, tragedję poddaje dokladnej ana
liz.ic, dowod-i,.c, nie bez słuszności, ie lny ostatnie akty nie 
utnymuj'ł się na tak wysokim poziomic, iak dwa pierwsze 
Pnewytsza Makbet inne d:tiela angielskiego twórcy „doskonalS:tem 
osnowaniem calo6c:i", jednokią akcii, skupionci w postocitytu
!owej do lejo stopnia,ie bezwielkicgo trudu motnabytragedię 
.pnywid.ćdo jedności miejsca i �uM 

Podobnejjednolitościosnowynie posiadai11inne dzielaSzek
spira - i to poczytuje im Os.i>iski za bł4d, którego nie chciał 
uznać Schlegel. Pol.siei teoretyk zastnega sobie1tanowisko bez. 
stronnego .ęcb.iego, a jako taki chce „w&l<uywać i zalety i błędyM 

Skutkiem tego i wobec Makbeta wypowiada szereg UISlneżeń, 
odnOSZf!cych się głównie do logicznego uzaudnienia poncze. 
gólnych momentów akcji; "uwielbiam pi,.kności Szekspira, gdzie 
ie widzę - upewnia, - ale wszystkiego bez wyi11tku nie po
ciytam za doskonałość�. W Makbecie "liczba zalet i główny po
pęd całości niezmiernie przewaia pomniejs;:e uchybieniaM - ale 
2dzieindziej, np. w Romeu; Julji, ,,szukać potneb<I pięknoki 
w tłumie dzikich i niedorze<:znych wyn,.zówM, �Najniebezpiecz· 
niejnym" uoś iHI styl Szekspira, jak to stwierdził Blair, z któ
<ejoOsiński przywodzi obszerny cytat 

Żródlo „błędów• Siekspira upalrujc O-.illski raz jesz� 
w �aku �tej wtaśnie pnewodni, któraby len bogaty umysł 

I troskliw4slrai'1 od zboczeń, czę,otych nicrównO&Ci,a niekiedyod 
wainiejRych zapomnicfl chroniła. Sztuka bez genjUllZU nie wyda 
znakomitych utwOTÓw; lecz geniusz nie moie się obejść bez 
J)Omoey ntuki,boona sama dziełom i"iO znamię doskonałości 
n�daic� 



Taki i•t 01tatu••y --.d 01iillkia10 o !.k1pir•. Dalaki 
od p:>t'lpilAia w rod•i• Iłów KoDl>iu,a i !niadackiefO, aie p:,
pada, p:,noi,-o fl'lbokieio pnejo;eia ti'l n•ok'I S.hl•l•, w akrajna 
uwialbia•ia.Zaj..,aje wob,.a•owa1o typo dra,-ata,..-ji takia•11>0 
u•iarkowa„ ataaowi-o, jakia odooinia do eal•o o1-ra 
p··•·•a•·etwa wp.-al w u11>y1/y 1wo·eh ana"ów prof..:>r ,.,·. 
len•t, L..on Bo r o  w• ki,  ktOry •-oiarNaia .wy11>owy� ( .. taka) 
• po,t•j11(natehnieaie)wyprowad•l iedyaieb,.1w11l,.daa i trwala 
areyd1iala 

Do 5-■kap"ra nawraca O,··•· n·•r•, ,:dy o•aw·a "nne 
ijaw"1ka dra•at11.r1·une. W u1t,ip·• o „taalrN N"a,-0 ·..,,� para
frani• naiwyraiaiai p:,1l11tly Sc,l,la,:la, Hl<>tOA wybita, Hl.t
nolł D.;,..,., Orhaiuki• od Ha•r,*- V�t• .. ,-.:; 1-..; (.01qato 
n•w•t .,.e wyraiotaia pierwotni• tło 511k1pira aal""'I-), pny• 
e•no pr1y1.,,ai• wyi:aol,6 SNktpirowi. W .orólay0b prawidlaeh
ra:i je-• 11.••dnia 11ówn111 1woj111 t01ę, io0 ,elowala- 5•kapira 
w0e.la nie -d• ai,i •• -p:,rardl:ie p,-pilOw�, a iadaoiłakeji, 
p:,jłlJU iako .iad•• oyn wia!ki i bobatar1ki�, "',.,..wa 1/d:kl• 
•• e1olo areyd1ia,I !.k1pirow-iel,. T11 jedao•i111 akcji •oioa 
wt11p·, ren·un .wuyatk"e ·•H 'adno·c·", · tan pnyw"lai p 1· 

••ai• O.il11ki 5aat..pirowi; ale .-■ku od reaj .. ,;11. odl111e•i 
•·e noo· a. Dar te" •• pn•,·,. •·• 1twony d1"el w·e!k"ah · 
leca 11.,-ylł twórc•'I obda.-.oay w/ad._, p:>••oiy iii u p:>,..o,,IIOI 
••akw ... Zapewne •i• pocarda p,..,pi.-;lw Hd1iwia w d1i1laeh 
5•ktpira, ale wyi:wro n,.do pięknO.:i N 1no1ki•• •rodna'". 

Br o d 1 ii\1ki, który w alarciu dwóclopr,dOw uailajc Hjlld 
1taaow·•o .,..,·.-kowane, •awet po,ii,..d,·0-i•�• 1taw·aj110 
p:,,talat aarodowoioi •0i.taia i•to p:,d1taw'I do kieraaku 1ial
•oici, jakoby najlapiaj odp:,wiad•i'ICefo i:-yehiH aaroda pol• 
•iero, - nieu11>iarkowaay1• i•I iadyaie w d1i1d1inia dra•a
lorrji. Ta tai bowie.-, odrluc.■ wnalki ko•pro„ia, pol'lpia ba•· 



wzj\c;dnie komedjc; francuską i opowiada � całkowicie za 
wzorem Su:kspin,. 

Takie stanowisko zajmuje jui w jloinej roiprawie O kla
•ycznoici; romanlyctnośc,- {1818), ogłoszonej po tnyletniem 
beiposnxlniem u:tknic;ciu sic; z tutrem w charakteru i� se
kretarza. Typ traiedii francuskiej potępia ilównie z powodu 
.b<-aku czucia", stosując pnedewszystkiem do niej porównanie 
z.foremnie stny:lonym ogrodem ... którejO piękność jedynie na 
regularności zasadzona", a krzewy, "dopóki rcyularnie zimnerni 
noiycami podstnyganebc;d11,oorazsuchuemi stercu:t!muszą ga• 
lęimi". Przypominamy, ie ta figurn poetycka jest starodawnei 
u nas proweniencji: użyta przez Woltera w li,tach o Angif':I• 
czykach, powtórzona póinitj w pnedmowie Samuela Johnsona 

do wydania dzid Szekspira w 1765 roku, pneic;ta wkońcu 
i przez Schlesla - pojawia s.ię u nas w Moni/orze i wiród 
p�IZ)'Ch polskich anglomanów ($witkowski w .Magazynie 
warszawskim" 1784, Bykowski i w. i.); dla wy1ląpienia polemicz
tqo Śniadeck.i� stanowi tei ona punkt wyjliCia (.noiyce"). 

Na pruciwnym bicyunie .foremności i braku czucia" \15ta• 
wis Brodziński Szekspira, mianuj11c go .ojcem dramatycznej ro
mantyczności", któreiro.genjusz nieznaladjeszczebev.tronncgo 
krytyka ; zawsie albo zapalonych apologist6w zyskiwały dzieła 
·ego, albo je z'mnem· c' ;czono ciJcam·• 

Sam Brodziński staie w rzędzie .zapalonych apologist6w", 
.a.uj111! moc tego ducha od natury uczonego i samej naturze 
podlegleiro"- Nazywa go „samotnym genjusu:m, który wskroś 
cal11 naturę przemie rzył, powiernikiem SC'l'Ca, naiskrytsze ieiro 
tajemnice wydzierajj\l!ym, sc;dzią, czytaj11l!ym w 1umieniu, urny
.Iem, dzieła natury i d:r.ieje ludu pnenikai11cym, mOCII czucia 

upnedzającym wszystkie prawdy filowfji, wladCII rozlegly"'h 
krajów imaginacji, z któryl!h wszystko rozrzewniajj\ce i okropne, 
:��::e i pn,,raiajj\ce \a.sk11 czarodzirjsk11 na zi.-mię �prowa-



Nai,ilniej poruszyło Brodri�iego .czucie" Szekspira w sce
nie obhtkania Lady Makbet; mówi o tem w rozprawie O lda
y �-ra,·eazcze wracadote"scenyw rcnprew·e O ' 0·f" 

Jel<o dwe pruciwieiistwa tt$1:11wi11 i korci Brodziński na
równi traredię frencusk.,i oraz .dramę• niem�'! ; obie formy 
pruchodl'! miarę: pierwsza jeitu ciasna,-dru111 za obsu:ma. 
W ten sposób wyodrębnia Brodriiiski sztukę Szekspirowską. 

i w  okresie trwaj11cych u na,;: oo do jej istoty nieporozumicil 
wyznecza iei oddriclne slllnowisko. Zerazcm pozwala $ię do
myślać, ie tę ntukę właśnie uznaje u wzór. Jednak nic wzór 
niewolniczego naśladownictwa. Nie dopuszcz.11 tokiej intcrpre
tocj" postaw'ona ju" w rcnpraw·c of"rmocjo narodowośc", roz 
winięta szcnei w wykładach uniwenyteekich, w których doradza 
.2glębiaćSzckspir11 i Schillera i w części Goethego nie pruto, 
:i:cby to maloweć, oo oni, ale żeby lllk wiernie obycuje wysta
wiać, jak oni" 

W M!Jslo,,:h o dqż.Miu polskiej /iterolu,!I (1820) ponawie Bro
dziilski atak na wwry francuskie. Domaga OM,:; pokazania na
r o d u  na Kenie, a n ie  królów i dworaków, - i Io uważa :u, 
istot,:; nerodowej dramaturgii. Któ:i: ZJI.Ś pełniej i wAeehstronniei 
niiSzek!:pirzakh1I w gest teatralny prz.eszlośćnarodową? Zda
niem Brodzilt$kicgo potrafi uczynić to tylko ten, kto po,:nal 
napnód c zlo w i e k a,a.wszczególności icgo serce",-a wszak 

.powiernikiem serca� nozwal Brodziński twórcę Ot�fla 
Rozrótnienie dwóch skrajności w dramaturgji i krytyka tra • 

gedji francuskiej pow tana się we fragmencie rozprawy o Barbarze 
Fe l i ń1k i e g o(.PamiętnikWarR.•\821).Jakoiródlopog�dów 
na istot,:; tre�ji wskazuie sam autor Le11i n 1 11  Dramaturgi( 
Hamfxmkq, któ.-cj 'llllljomość widoczna je5l takie w innych 
pismach Brodzińskiego -

W wyk!adach literatury polskiej(l822- -30)umajeBrodiil'tski 
drematurgj,:;. zzodnie zeSchleglem, :u, syntetyczny szczyt twór• 
czoi<:i literackiej, W przyznaniu mu celów dydaktycznych po
dziela zapatrywenie Schillera, którqro rozprewę O -nie,jo.ko 



insJ_11IU€ji moralnej sam tłumaczył. Ak po przykład tego działa
nia sięga Brodziński znowu do Siekspira, powolujl\c się na 
MokMta (od,;trasza od zbrodni), którego wpływ widzi w ognowie 
Judyty K a r p iil.s k i e g o  

Zagadnienie unarodowienia polskiej literatury poddaje Bro
dziński w wykładach ponownemu rozpatn:eniu. Tutaj problem 
stwon:tn"a narodo�tcatru napawa go na",\' '11\ I ·,ski\, 
Jako wskainik nilSUwa się dzieło Sio:-kspira, -z drugici jednak 
strony specjalny, sielankowy, wrodzony organizacji psychie>.nej 
autora Wi J wa punkt w'dzen·a 1twaru1 równ'e spec'11lny n:ut 
oka na tę sprawę. .,Nie mamy, jak S:iekspir, charakterów ory
li';nalnych i posępnych - mówi, - dzieie nasze pomięd1y euro
pejskicmi $1\ naimniej tragic:zn,,". Stąd „tkliwa• spolecznoU nasza 
nie wymaga wcale wstrlĄ&ljących motywów osnowy Steluipira 
Niemniei jako nauczycieli wsklllujc Brochiński raz jeszczeSzek
spira, Schillera i Goethego; oni naucU\, iak budowaC tragedję 
historycmą, jak „wiernie obyczaje wyslawiaC" "podług godności 
historycznei, z poetyc:r.nem zgłębianiem charakterów" 

Kilka drobnieiszych artykułów pod wspólnym nagłówkiem 
0 lmrji ogt°"il Kraszewski w V-ym tomie zbiorowych 
Pi.tm Brodzinskiqo, Tulai, w$ród Kilku uwag a tragcdji /ran
cu•ftirj :r.najdujemy iesz,;:ze jcdną charalcterystykę Szclupira, która 
icst parafra"ZI\Xll-ei lckcjiSchlegla.Polskitcoretyk pn:eciw1tawia, 
wiorem niemieckiego, oryginalnąs:ztukęSiekspirowską teatrowi 
francuskiemu, który jest owocem naśladownictwa. Nazywa Szek
spira „patrjarchl\ wszy5lkich tragików llt'rmaitskicl," oraz twól'CII 
lragedjihi,;toryam,j, która u wzór powinnasluiyCpolskieidra• 
rnaturgji.Podkl"CSla maloZ112.naczany'Y' .,dumncjbezstronności-, 
?jaką Stekspir odtwan.a p=lośc hi1toryczn11, podporr.,l\dko

iWui11c „czutOSCw m:zególach, gorl\Cl\ &ilę imaginacji i poru,rn,
jąCI\ wymow� te świetne dary, które zdają się wyprowsdu.C 
P0etę Ul wszelk' i' ,'ce

'", - ,. ·mnemu · · rtobl"wemu rozu
rnow·, który n·c n' zapomn'' n·c n'e pn:ebaaa•. Odm"enn·e 
�niteli Ajschyl05, Calderon i Wolter, .,Szekspir szuka fatum 



w samem sercu człowieka, i a-dy nam je pokazuje tak dziwacz
ncm, m· tanem, nią>cwncm, , nas rozw · ć bel. podz"wu 
dziwaanoU pruznaaenia". 

Ta objektywna prawda przedstawienia stanowi�ólrui 

ce<:hc; dramatycr.nych kronik S:zekspira,wktórychSzekspir oka 
zal  s ię  nadto .razem Eschilcm i Arystofanesem, wystawił razem 
smutny· kom·czlly obru pruwrotnośc" 'ow"cka·n·cość ·ego 
wiclko,ici-. Brodziński, tn.ym11]11c si,; toku wywodów Schleg!a, 
po raz pierwszy u nq 1wraea. w tym stopniu uwagę na Szek
spirowski dramat historyany, końcuie charakterystyk,; angiel
sk�o twórcy prukladem monologu Ryszarda Ili i entuzjqtyaną 
pochwal11 tej kreacji (.charakter prawdziwie kol0$8lny!" -wola 
z niemieclca). 

Kilko uwago lrogedjif,oncuskiejstanowi jakoby wstęp do 
tej charnkterystyki Sickspira. W nich Brodziński, wysicdlszy 
z antycznego punktu widicnia, który i.stolę tragedji upatrywał 
wbud1en·u .l"t · · " pnera· n·a•, dowodzi,· WF . .wd ·e wra
ienieto moie budzić tragedjafraneuska, le<:zmimoto nieł11czy 
nag z jtj postaciami bliina nić sympatji, skutkiem ich jedno
typowOSCi,-podczas gdy w tragedji greckiej, niemiccl<iei i an
gielskiej �sympatyzuiemy 1 osobami, dzielimy ich stan, wystc;
puj11 one pn.cd nami wi,;cej indywidualnie", a skutkiem tego 
takie charnktery, jak Otella, Makbeta, Ryszarda i Korjolana 
.na zawsze zostają w pamięci nas;:ej". Ten jeden powód wy• 
slarcza,aiebySzekspir byl .godzien najpilnieiszci uwagiwszel
kich myślących ludzi". Najlcpiej.zgl,;bil"goSchlegcl, -zaczem 
pnytacza Brodziński ustęp z jego odczytu, w którym pisan. 
nieńiiecki podkreśla Szebpirowsk11 zdolnoU malowania cza· 
sów i ludzi oraz s:zczqólny dar stwarzania światów czaro
dziejskich 

Osobno rozpatn,je Brodziński różnic,; typu .icharakleru 
w artykule Okreilmiuchorokterow. Tu stawia postulat kreśle· 
nia charakterów indywidualnych, t. i• zgodnych z chwilą dz.ie
}Ową, temperamentem, stanem obycza'ów, war11twy, w'adom ·c· 



i zatrudnienia, wlllSCiwych danej epoce i dantcmu narodowi . 
• Wu.rów do tego nitc znajd7-lesz. ani w gn,ckitci, ani w fran
cuskiei tragtc<lii, uukać ich potruba w d2id..:h Sukspira, Goc
tbtcgo i Szylltcra" - powtana rN jesz.at. 

Omawiaj11;c sxzeg-óły, nicjtcd.nokrotnie potr11;ca Brodziiiski 
o dzieło Sukspira, niemal zawsze stawiaj11c itc u siczytu twór
c:r.ośc:i, Jako j,edtcn ze sposobów budzenia �okropności tragie2-
nei" (drugitcgo,w,edle ArystoteltcSa,obok ,,litości" celu trag,edjo
wcgo), wymitnia Brodziiiski "pruczuei11 i uczególny humor osób, 
wypadki wrói11ce", a iako przykład cytuitc Homleto, leoro i Ottlfo; 
innym środkicn, budzenia grozy są "obrazy fentnslyczne", któ
rych wu,�m cień Banka lub kilkakrotnie wapomni11na, ulubiona 
Brodzińskiemu acena somnambuliunu Lady Makbet, a w�ncie 

monolog Rynarda 111, dr,;czoncgo unor11 senn11- Ale "najistot
niejua okropnOK tragiczna" tkwi w samym czynie, którego nie 
�winna pętać r,,fleksia, chyba ie powoduje � silniejsi., 
nalc;ienie gro2y, jak w scenie Hamleta, wstnymuj11a:go się od 
t.11bicia stryja wc:r.asiemodlitwy,aieby nic wyslaćgo na drugi 
"Wiatw1tanie skruchy(artykut: Porównonielrogfflji :epo�jq) 

Wspomniał nadto Brodziiiski Sukspira jako wzór w kreo
waniu postaci, ustępujących chór grecki, gdyi5"IO "niejako 
reprezentanci tego, co sluchac:r.e czuj11i myślą, a co one tylko 
trafniej i poetyczniej wyrażai11"; wymieniaiąc miłość jako naj
obfitsze iródlo .wrażenia sceniczn„go", powołał się na Otello 
(Okrffleniu d1oroktu-6w} 

Ra2 tylko - o ile zauważyliśmy - w calei swoiei d:tialal
aO.:i krytycznej powtórzył Brocbiński Woltcrowsk11 opinię oSuk
spiru. Omawiając budzeni„ uc:r.ucia �lit08Ci" w artykule: Poróumo-

t. ::;r:.
di

:�;:;t;:::;; �=a 7:'�: ���:::n::=-� 
pin,e, -ieżeli jc:i poeta nie odda 5tylem do serca pnemawia
i11cym, iadnego nic: uobi wrażenia-. Pod tym W2gl�dc:m „nigdzie 
bardzic i nie uderza obraza natury, jak w takich sytuaciach; 
w Sukapiru, w owym dziwacznym geniuszu, który równie jak 



pruznaczen·,. ·grać ·ę zda·,- :t uuuc·am· c ' ··,-ka, zna"dz·cmy 
wzory i najwrłluj w tym wzgl,;dzie doskonalo!ci i największych 
błędów" 

AJ,- tych .bl�ów• nigd:tie Brod:iińslc.i nie wskuuj,. - a na
wet, cojesxae d:r.iwniejsze, wyglosiwny5'1dtak wyi11tkowy, nie 
.hl'ł(i", ale bezix,średnio konkretny p�yklad wzorowy na obu
dzenie litości podaie, cytuj11c odpowiedź obl11kanqo Leara na 

upytanie n11imłodszej córki: c:tymoie jesteśty królem?-Ni,., 
ale był.-m ojcem. -ttjaka znaiomość serca ludzkiego - woła Bro
dziński, - ie w obl11kanym umy!ile starca zg-inęla iui pami,:ć 
wi.-lkości i darów losu, ale że nie mogło być niczem zatarte 
uauc"e naturalne m"lo·c· o·oowsk"e"•. A p�ytcm dradza s·ę 
Brodziiiski, i.- Króla Leara zna nie :ioryginalu, a!c:t przeróbki 
Ducisa; nazywa bowiem dobr11 córk,; nie Korddj11, ale Helmond11 

Kiedy w r. 1830 wysł.lipił Brodziflski z rozpraw11 O tgu,l
lacjii,-ntuzja:::mie, pragnąc zwalc:i:yć pnesadęuauciow11drugo
rzędnych naśladowców Byrona, nie zmienił swojego stanowiska 

wobec tragedji. Jak dawniei tak i tenu, potępił konwencjonalny 
fałsz francuskiego teatru, pncciwstawiaj11c mu nczeroić patosu 
Szekspira, Sc:hill.-ra i Goeth"i"O- Opiera się ona na znajomości 
natury ludzkicj,plynie.nie z rachuby,ale ze.._cu,r�o natchnie• 
t��;

:,;ykladem szcurej i naturalnej epaltacji jest Werter, Zbójcy 

Now11 gwiazd,; romantyczną, Byrona, zestawił Brodzii',ski 
w tej rozprawie z Siekspirem. Obu twórców uznał :ta "repre
zentantów" swojego wieku. Obai to .nadzwycuijni g.-njusze" -
obaj !l'I niedościgli i nie powinni by� ślepo kopjowani. Szekspir 
jest mt!lt�m obj.-ktywi:tmu i .naiwięknym mala�m wysdych 
:t natury charakterów" 

Na Iem umyka się linia pogl11dów dramalu'lrieznych Bro
dziiuki"i"O, któr� jui na inncm miejscu 115iłowaliśmy nakrtilić, 
:t odmiennego jednak punktu wid:tenia. Obecnie skupiliśmy 



uwagę na pogl11dy o Szekspirze, rozwinięte ki:mst"k.,.,enlnie i bez 
maczniejs;zych zboczeń od tych zasadniczych punktów, kt6re 
wyznacza rozprawa z r.1818. Brodzińsld [e,it na mal11 skalę 
polskim Schleglem. Sciśle od tamte� zawisły, jakkolwiek nie 
ujmuje się spcc[slnie dramalurgjl\, a-drickolwiek o ni.\ uczepi, 
potępia bezwza-lę<lnie teatr franclW<i a przcciwstawia mu Szek. 
spira. jC!lt Io główny. us.adniczy i niezmienny motyw, który 
przewija się stale poprzcz całą tę stronę działalności krytycznej 
Brodzillskiego. Ewolucjipodlega tylkopojmowaniewzoru. Zrazu 
Szekspir,Schi!ler iGocthe podani "li iako wzór bez bliiszych 
określeń i uislrzeżc-ń; póiniej postul11t lr11gcdji narodowej, cho
c·a· n"edostatccm·e zakr "lony, 1 ·,w·a wpr11wdz"e trzech 
m·strzów romantyanego teatru na tym samym szczyc·e, ale 
ostrzega przed a u t o m a t y c z n e m  (wyrażenie Brodzińskiego) 
ich naśladownictwem. Choćby .Rasyn czy Szekspir do ucha 

nam gzeptal� - pi.su Brodziński w rozprawie O tpo/f,xji, -
"')'Tliknie z leg-o .automal, mogitcy się ruszat i krzyczet•, ale 
nie żywe dzieło, które musi posiadat �w:i.[omośt natury ludz
kitj, gło. uczucia, obraz dziejów i obya.aiów•. Mistrzem w tych 
w"aystkich dziedzinach był Szekspir. U n�go więc trzeba się 
unyć, z niego braC wskaiówki i impuby twórcze - ale nie 
powtarzat za nim niewolniczo, chotby dlatego, ie innym jest 
materjal, dostarcrony przez polską psychikę narodowi\, innem 
tai jest tworzywo Szekspira 

Tak przedstawia się ostateczna konkluzja,do którejprowadzi 
Brodrillskicgo jego niezmienny od pierwszego wystitpienia kult 

;::1::t�:!:
ir
:�.;;::t

y równie od poczittku rysuiitcym się 

Rozprawa O ązalloej, zamyka rozwój teorctyanych poglit• 
dów B r o d z i  Ils k i e g o  na istotę dramatu; artykulOpatdyc:· 
noki rozpoczyna procuewolucji pojęt krytycznych Józefa Ko
r z e n i o w s k i e g o. Ale artykuł ten wyprzedu o ied..,naście!at 



rozprawę Brod:ciftskieg:o (drukuje .Pamiętnik Naukowy•), w y •  
szedł p�em z p o d  pióra, któn: w pierwswn dziesi,;eio\eciu 
swej pracy uprawia równolefle oba.style•,aiesu:u w r. 1830 
da'e scen·e narodowej, n' al 'ako umkn·ęc'e ·e· repertuaru 
klMycznego, tragedję o Pc/opidach 

Mlodzi,..ńcza rozprawa autora Mniclu1 tn;yma się całkowicie 
konwencjonalnej doktryny francuskiej. Pn.ykladypalosuczerpie 
z tragedji francuskiej, Ad d i s o n a  KatonaiWergiljusuEneidy, 
n·,. wspom"ne."ąc an· sl,em Sleksp'rs 

Natomiast Kurspoezii, wyglosi:ony z lcntedry liceum krze.. 
mitt1ieckiego {1823 r.), iui we wstępnych uwagach o poezji 
w ogólności obwołuje Homera i Slekspira .dwoma największymi 
genjuf<Zllmi poezji•, pn.ydając im w drug-im �zie Moliera i Goe
thego. A kiedy w rozdziale .o stylu poetycznym" (V) poruszył 
następca Felińskiego na nowo sprawę patetyczności, po pn.y ·  
kład na .wzniosłość wyraienia" sięgnął tym razem do Makbeta 
cytując słowa Makdufa, rozpaczającego po morderstwie dzieci. 
Takie i próby obr11wwego•tylu dostarczyłSzdus:pircniewymie
niaj11,c tytułu, powtórzył Korzeniow,s:ki !Iłowa &lingbroke'a 
w dialogu zJanemGaunt w 3-ciejscenie I-go aktu Rgszmda li .  

P�ji dramatycu,ej poświęcił Korzeniowski IV-tą ezęśt 1-ur:su 
Jui p�tem, w ogólnym wstępie do wykładów, wymienił sze
reg: iródel, skąd czerpał swoje poglądy dramaturgiczne (Eber• 
hard,Schlegel,&uterwek,E•chenburg,Blair).Byly to źródła 
przewa:inie niemieckie,a wśród nichn�iobficiej dziala!Schlegel' 
Nic d:ciwnego przeto, ie U1S11dnicze poglądy Koneniowskiego 

na sztukę Slekspira pokrywają się z zapatrywaniami Brodriń
skiego, z tą iednak róinią, ie t=rja .sielskości" nie krępuje 

•T�brok.it zale' ·· K,,,.• Koncn· okiqr,>od&h'-ala zauwaiyl 
.... p,51.,.....· Wal..,tyO.l,:dow.ok,,ounac .. ·�wdop u do,o>p,awyA,y
.,.,,.1� . ..,!·o,omQ�/�� ''(.Ho.I' 'n" 18.'lO,[),.Au\o,-lr>cyma„ wukła· 
d ·• ��· p<>Wau.,hn'o too," utuk p'<;knych Ea >U'll'O, l[d 'on'�dio 
•l(>Su·•�on· nownyohnoweleatotyk6w,awodd'aleh·•t<>ryuno·n>•b' ro· 
wym o�·d,.motyc · w„yolko,$,Jogla 'mu'•• 



autora Anit/i, 11 pruto może on byt swobodniejszy i bardziej 
kon�nkwentny. 

Naiwyrainiej wyst�uje to w pojmowaniu dramatu histo
rycznego, Jako haslo naculne wysuwa Koruniowski-podob
nie jak Brodtiński - ,.zachowanie zwyczaiów, obyczajów, spo
.90bu myilenia, słowem rysów charakterystyanych, właściwych 
róinym wiekom i narodom, zwłaszcza w materjach, z histor-ji 
=�tych". Określa to terminem: ,.kostjum dramatyczny• -i ru 
jeszcze powraca do Ir:' sprawy, zw·ązawszy ją z dramatem h'
storyanym Szekspira (cz. IV, rozdz. VI). Wpierw iednak pru
prowadza poch'al traged·· na hero"czną, romantyczną· h"sto
ryezną. ,.Niektóre z dziel Szekspira" naletą do grupy roman
tyc:znej obok dziel teatru his:zpailski� i D:i,:u,ieyOrftarisk.iej 
Schillera; inne zalicza profesor krumienieeki do katea-orii h i 
storyanei, którą zajmuje się najszcruj, wyróiniaj,1,c w nici dwa 

dtialy: tragedję historyC1-fUI właściwą (jeżeli skutki „czynu pu
blicznego" rotciągają się na naród lub c:u;śt jq:o, np. w R11szar-
dzie I/I i innych si:tukach Suk.spira, w Walft:nslt:inie. w W,lht:l
mit: T,lf11 Schillera, w Atolji R..cine'a) - i prywatn4, ktÓl"a „wy·  
stawia spl"llwę prywaln'I, wpływ"i'l"'I jedynie na loil osóbdzia-
1.jących, jak np. w Brytanik.11 Racine•.,, w Otf/111 Szekspira i i." 
Celem obu roduijów jest budzenie „trwogi tragicznej" (,.kiedy 
driymy o la.os6bd:tialaj11eych"),arcywzoremzaśsccna,wkt6rei 
Otello, wszedłszy z zamiarem zabici" żony, daje jej czas do 
Prtya-,>towani11 się na śmierć. 

Do zagadnienia „kostjumu drnmatycznego" powracaKorze
n'owsk' w d  'al „o dramac·e ang'elsk'm · n'em"eck"m" 
(VI) Tutaj Szeklpira nazywa nietylko twórcą dramatu angiel
ski�, ale wogóle „największym dot.ę,d z poei:ji dr..n,atyeznej 
l)Oct.,1,".Trair,:dia historyczna ..,,gielski� mistru noai„piętno 
prawdy" w malowaniu lud:ti, obyczajów, duch.a epoki; wpro

wadza róine warstwy · m· s«ny tr111(czne 1, kom'cznem· 
.Wprawdtielo pomięnanie, w ktÓl"em gd:tieniegd:r.ieprubrana 
miara,szkod:ti iednościtonu i wrażenia; leci. gdy piętno ory-



ginalnoki i genjunu, wyciśnięte w roi:mowa,:;h najpospolitszych 
ludzi, podnosi wsryatko do sfery poetycznej, ta rounaito.sć bez 
srl<ocly poezji prawdę tych obrezów podwaja". Szekspir jest 
.nieporównany w kreśleniu charakterów"; .umiał się on prze
ją<! duchem dzici6w nietylko swojego kraju, ale i obcych" 

Celem romantycu,ej tragedji Szekspira(nie historycu,ego 
dramatu) jest .•prawienie lt"lębokich wraień prze,: prawdziwy, 
silny obraz charakterów i namiętnośei". I w tym rodu,ju mie• 
SZlli'I się pierwiastki tragizmu i komizmu, jedność akcji jednak 
jest ściślejsza,aniieli w dramatach historycu,ych, interes skupia 
się na jednej lub dwóch osobach, ekspozycja naturalna, jasna, 
tok scen kisły, .Smi&ly i nieulea-ly w układzie dzieła urojonym 

1 pr&widłom miejsca i czasu•. Styl dzida Szekspirowskiego jest 
.bez jednoslainej a taklatweiforemności i pompytragedjifrancu
skiej",natomiaslzindywidu<1li:rowany,wdialogu iywyi naluralny, 
niekiedy w słowie zbyt lt"ntby i trywjalny, co jest winą epoki 

Dzido Szekspira powinno byt w:rorem dla każdego drama· 
turga, nikt bowiem nic wejrul głębiej w duszę człowieka; 
tu przytacza Korzeniowski dtuiny cytat z pracy Bouterweka, 
poczem "ako na·wspar1al e wzory sztuk .wł · ·w·e romanlycz• 
nych" wymieni& Sen noc'l /cfnici i Bunf. 

W kulcie dla Szekspira, kombinującym się z nie mniejszym 
cntuziazmem dla teatru Schillera, wytrwał Korzeniowski nie• 
zmiennie do ko'1ca tycia. W r. 1837 układał wraz z ks. Holo• 
wiilskim plan przekładu WIZ)"llkich dziel Szekspira, realizując 
go częściowo ltumaczeniem Króla Jana i Kl"Ola Rystarda li. 

Siekspitjanincm, którego entuzjazm dla awońskiego 'mistru 
nie ma iadnych ograniczeń, jest Maurycy Mo c h n a c k i. Za• 
chwyt swój oparł przedewszystkiem na nauce Sehlegla, Schil• 
lera i Lessinga, a nadto młodych teordykówromantyzlnu fran· 
cuskiego,Sainte-Beuve'a iChasles'a.Ponad innych wysun11l się 
si,; A. W.Schlegel; u niego Mochnacki uczy się metody,pa· 
rafraiuje ieiro myśli i gę5l0 pnylaCZII cytaty 



Zasadnicu: pogl'ldY na temat polskiej dramaturgii wyloiyl 
Mochnacki w recenzji Ukar.:a sw,:go honon, Calderona, oglo
sronei na lamach .Gau:ty Pol$kiei" z r. 18271, a opartej na są
dach wielbiciela i tłumacza Calderona, Schlegla. Na wstępie 

pneciwstawil się teoretyk polskiego romantyunu w wyratnych 
alU1jach .sielskości" Brodzińskiego; podkreślił naśladowniczy 
charBkter rodzimego teatru, który, U1Silai11c się dotąd wzorBmi 
francuskiemi, popadł w zastój, albowien, wzory te, urocbone 
z teor·, a n·e z iyc'a, n'e z h'sto··, są· obce · martwe. 

Zachodzi wi,;c potneb,, przeistocu:nia sceny narodowei 
I klasycznej na romantyczn4,t.i.narodową,tak11,jak11 iest teatr 
hiszpański,angielski i niemiecki, których podstawą są dtieiena
rodowe .• Tylko dziela pisarzów romantycznychpodnicśćzdołai11 
1teniczn11 w naazym kraju instytucję" .• Dot11d kilka tylko lra
jedyi romantycznych wprowadzono na scenę ojczystą. A cho
ciaż. wybór ich mniej bylszczęiliwy,przyznaćwszakie potrzeba, 
te dla samejmocy wraień dramatycznych wi,;cei przypadały do 
smaku publiczności naszej, aniżeli traiediefrancuskie. KrolUUr, 
Otello, Maki,.,/, Hamlet, Intryga i Miłość, Malka Rodu, Rozbój• 
nicy, Dziewica Orleanu i t. d. otói jest ledwo nie cały zbiór 
di:ii:1 romantycznych, którcmi pomnoiyliśmy tę część literatury 
oj

ce
y
,:

e

j:�alizie dziełB Calderona zestawił Mochnacki charakter 
tytułowego bohatera z Otellem, przyu,aj11c wyiszość temu ostat
niemu. Zacytowawszy Schlegla i pochwaliwny przekład, zachę<:a 
Kamińskiego do tlumac.:eniaSzekspira, a nakoniec raz jeszcu: 
u.leca scenie polskiej dzieła romantyczne. 

O Szekspira potr'lca Mochnacki okolicinościowo a niejed
nokrotn"e tak·e · w ·nnych �nz"ach,'ak n.p. z przecen·o
r>ejprzezsiebietragedjiMaksymilisna Fr e d r y p.t.Harold(,,Ga
�s"1827), w któN:j dopatrywalsięrealizacji p0$tula-
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tów romantyanej dramatur2ji (zapowiedź odrodunia .w wy
wiiają�j si ,; z pieluch niemowlęctwa dramatycznej literaturze 
nas>:et)- Punkt wyjścia tej rozprawki, drukowanej w dwóch 
numerach .Gazety Polskiej", jest polemiczny i zaacpia właśnie 
o nc:u:2ól z S:u:kspira. Mochnacki zbija twierd:u:nie krytyka 
.Ga:u:ty Warszawskiei", który utrzymywał, ie .wymierzony nad 
Hedwi2ą sztylet ohrzydliwny był nierównie od sztyletu dzikiego 
Otella, zatopionego w łonie Oesdemony". .S«kspir - wywo
dzi Mochnacki, - największy z piMrzów drnmatycznych, wnystko 
poświęcił litOSCi i trwodze: cześć i sława autorowi Haralda,ic 

ponedl za przykladem tego mistrza" 
Pol'UIWI Mochnacki w dalszym ci4gu spraw,; róinomiaro

weg-o wi=, jako rzec:z sprzecznąz doktrynąfrancuską i nic
bywal(I dotąd na scenic po�kiej. Tę formę popieraj4 Szekspir, 
Calderon, Goethe, a nawet Eurypides, W niej ukazał się prze• 
dewnystkiem „ów dramatyczny duch Szekspira, którego same 
wejrzenie przeimuje zgr(W\ dzisiejszych klasyków I Klasyków, 
którzydolt\d jenCU:uwataiągozaupiora, tulai4ceg-oaię w noc• 
nym cieniu, a na zagojenie uanionego sicrcaokropnością tego 
widma sentymentalnych nukaj4 balsamów".' 

W drugiei cu;ści artykułu zastanawia się Mochnacki nad 
istotą tragcdji. Utrzymuje, ie z chwilą, gdy chrześcijaństwo 
przekreśliło poięcie starożytnego fotum - ,,zmieni/ się cel fra• 
jcdji. Makbet, złudzony poszeptem czarownic, p0pclnia niesły
chany czyn; te piekielne istoty są sprawczyniami i następnych 
jejo zbrodni. � władza ich we wszystkiem róini się od sta• 
rożytnego fatum. Nieman w niej tej okropnej, nieokreślonej 
rozciwlości; bo od Makbeta zaleialo nie ufał ulradUcckim 
wróibom. Szekspir wprowadza tu na sccnę wyohraicnie szatań
skiej nicgodziwośc:i. Oirólną m}'Sli\ tej tnjedji jest: ie zie d�· 

'W\82'6 ·•w·tyo' wr ,yiu, .r · .. .,,.. do Sb.k..,_re. 
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chy pat� 1 111wisn4 boleśc::i4 na Swictnoł<! i okazal<>Jt w mo
ralnei naturze. Tym więG apoaobem cdowiek wyjarzmiony został 
i pod władzy zcwn,:;tnnea-o pr.ymusu. Wola jego iui nie jest 
okre�lona nieunienn11 konieanośc:i11 i tylko z wlasnemi walciyć 
powinien namiętnościami. Ciem był los w greckich traiediach, 
tem S"-mem praw· Sił ter.u nam',:;tn ' ·, jale skoro je n·e ukra
camy" 

Równieogó!nieis:i:ezagadnienieporuszyłMochnackiwzwiązku 
t .Szekspirem w artykule Z pc,wodu lrojedj, Waltenslcina (,,Ku
,ier Polski" 1830). Postawil tu il!danie p r a w d y  naacenie,opo
wiadaj11c .sic; pruciwko konwencjonalnej retoryce; przy tej 1po-
1,0bnoSCi pneciwstawił teatrowi francuskiemu Szck.spira i Cal 
derona, 'ako malarzy uczul. 

Szck.spir byl dla Mochnnckiego alhuimo�ta; zaznaczył 
la niejednokrotnie, kładąc pnyt,:m mistn.a angidski,:go w ru;
dzic picrw�ych „prawodawców romantycznego Parna.ssu" 
(,,G'lł7.Cta Polska" 1828, artykut bc,z tytułu). Makbet i Ottlloto 
były dwa arcydiie!a, które cytuje naiczęścici przyróinychspo
aobuościach.1 

Zbierając wrnzcie rozpronon,: uwagi w jedn11,syntetyan4 
calosć,ogłasza Mochnacki w „KurjenePolskim"{1830,61ipca) 
artykuł pod nagłówkiem: Suk&pir. Jui znaną skądinąd teui autora 
jut twierdzenie, ie Szekspir musi być podstaw11 sc,,ny nowoiytn,:i, 
dopóki zatem nie będzie lepiej spols:i:czony i staranniei wyfota
•••ony, n',:mo mowy o post,:;p'e w polsk·m teatne · podn'ea•e• 
niu !.malcu, który lubuje .si,:; w kuglal"Stwic, w „gard,:robic i de
koracjoch" 

Wskazuie Mochnacki na fakt coraz gl,:;bnego wnikania 
w ducha Szekspirowskiego nowel we Francji; wywodzi, ie duch 

N&dt.owop<>11>naMocl ,apdięRom,o/J''•wkt''o1� 
•Wyn.t · · >.aow· i,.....,tyk� Z· Woll•a·:.ob.artyk..t:/ 
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Io r,:wolucyiny, który podni()$1 scenę nicmicck11 i „naprawił 
krytykę; pobudził filozofów do dumań; natchn11I Lessinga, 
Schillera i Goethego ... Ten traiczny Tytan Wilhelma Sc:hlcgla 
zaczyna prukadałcać moc.t1 ducha średnich wicków Europy 
dotychczasowe systema krytyki francuskiej. Oświeca ronimy; 
burzy Pl"USlldy. Umarly,silniei działa na umysły, niieliwnyscy 
rsu:m ·y·., p·,.,,ru: dramatyczn·•. 

Mochnscki cytuje w dalnym ci1111'u artykuły (młodzieńcze) 
Sainte-Beuve·s i Chasles's, ogłoszone w .Revue de Paris". 
Wspomina „niezręczne" ndladownictwa Szekspira, dokonane 
pruz Arnolda i Lemercicr'a. Zwraca uwali''< na anali:u; świata 
fantastyuncgo w Bur:g i Nocy Sierpni-i (taki), dokonaną 
piórem Chasles"a, a w szczególności zatrzymuje sio. dłuici nad 
rozbiorem Hamleta. Przytacza wio.c uwagi Chas!cs'a o ironji 
Hamleta i j� stosunku do świata duchów, a następnie �
powiada własne zapatrywania, polemizując u: zdaniem Chasles'a 
i Goeth� na temat obłąkania duński� królewicza, Stan 
duszy Hamleta po rozmowie z cieniem oica określi' Mochnacki 
iako nionwykly, jednak nie dopatruie się w nim uch patolo
zic-inych. Głównie UISlanawia go zasadniczy problem, dlaczego 
Hamlet oci'lia sio. z wykonaniem aktu zemsty. To zagadnienie 
rozw"lzuje Mochnacki Mmodiielnie. Saidzi, ie zwlokę powoduje 
rozmysł, z któn:go wyrosło postanowienie dokonani11 tylko 
zemsty lei miary, iżby dorównywała wielkości zbrodni. Z tego 
powodu Hamlet nie zabiia król11 w st.anie skruchy, pragnie bo
wiem �duszo. iefo w wiecme podać zatra«:nie" .• Na tern zaleiy 
traic-inOK teao poematu ... T 'I myśl11 wiecznego zatraunia podług 
wyobraiell ttligijnych Hamleta zafarbowane "'li wszystkie jego 
postępki i mowy; dlatego taka napozór inkonsekwencjawjego 
duałaniu; takie opóinienie; taki głęboki smutek. W nic nie 
wierzył; ale potem prędko nawrócony do wiary przerailiwem 
widzeniem, bardzo daleko ehcial zcln$lęawoją rcnd'li"ąć. Pod 
ten widok ui<;te sceny tej traied.ji mają kisły :.wiązek mi,.dzy 
sob11. Laika Hamleta bardziej przcraia, niżeli zbrodnia króla. 



A on sam, jeśli go z tego stanowiska uwai.at będziemy, jest 
potwon:m mimo ealei m11droś,:i i filozofii swojej• 

Rozprawa O /i/naturze pobkiti w wieku XIX (Warszawa 
1830) jest esenci11 artykutów Mochnackiego, rozproswnydt 
w pi,;c:iu popnednich latach poClll!IOpismach. Ponieważ jednak 
doszukuje ·ę �uman'a samych ·e•i, w nasu:m jestestw·•, 
pnet':' dramalurir!11, i":1'-o �aj�abnem i naśladowniczem odbiciem 

Szekspira jednak wymienia kilkakrotnie mimochodem, 
hądtto cytuj11c dla względów plastyki stylu powiedzenie Ham
leta (str. 10), bądt też ex re zachwytów nad glębi11 miłosnego 
afektu w IV-ej części Dziad6w, nad które �nikt pi,;kniejs:zego 
od czasów Julii Szekspira nie skrdlil obrazu I� (str. 170). Wy
j11tkowe zastrzeżenie co do rzymskich tragedyj Szekspira zna
lazło się w dopisku, zwillU'nym :z ostr11 krytyk11 analogicznych 
dziel klasycznego teatru francuskiego , �Wprowadzał i Szekspir 
rzymskich bohótyrów na scen,; - opiniuje Mochnacki, - ale 
te utwory nir "'I najcelniejnemi jego dziełami• (str. 210) 

Najobnemiej5111 i najważniej5U1 w-zmiankę o Szekspine r.a• 
mieścił Mochnacki przy sposobności znanego rozdziału poetów 
na ,,"obiektowych" i .indywidualnych". Przykładem pirrws:zych 
jest Szekspir (po nim Goethe i Bohdan Zaleski), wzorem zaś 
objektywnej twórczości kreacja Hamleta (scharakteryzowanego 
powtórnie wedle 11rtykulu o Szekspirze), Julji i Ofelii, ,,Taki 
poeta - pisze Mochnacki - nie ma ekscentrycznego punktu 
Ul granicami świata i natury, z któ,.,goby na niąpatrzyl,e.po
tem mędrkowe.ł, filozofował; ale jest umieszczon wewnłl,tn niej 
umej. Nie zbliia się ku niej ,.,fteuill, rozumowaniem, ale w niej 
iyje - jej iycirm iyj11 jego twory". Pruciwieństwem typu 
Siekspirowskiqo jest, :zdaniem Mochne.ckiqo, twórczoić By• 
rona, J. J. RouYeau'a, Schillera i Mickiewiaa 



Akcia Mochnackiego dokonuic oslatecznego prulornu 
w muru pseudolclasycwych uprudzcń wobec ntuki Szekspira. 
Odiywaj14ce się jeszcze glosy zastruień w obu „Gazetach War
suwskich" i w „Bibl9otca: Pol.kieł" (Fr. S. Dmochowski) giną 
bez echa w chóru młodych enluziastów (Witwicki. Podaaszyń
ski, J. B. Ostrowski, Ordyniec), którym pruwodzi wybitna in
dywidualnoit Mochnackiego. Naibliiszy i najwybitniejszy z pn:y
jaciól, Michał G r a b o w s k i, u,,;t11pi Mochnackiego po r. 1830, 
gdy tamten pon:uc" teren teoretycznych unsadn"c• programu 
romantycznego w Polsce. W stosunku do Szekspira zajmie Gra• 
bowski oczywiście takie samo stanowisko zachwytu, opierając 
Sę na tern samem, un"wersalnem u nas, "ród' rornanlycz·e· 
koncepcji s,:tukiSzekspira,t.j.na kursie Schlegla. Zaznaczyl 
Io Grabowski jui w ptCrwsu:rn wyst14pieniu, dn.1kuj14c w „Dzien
niku War,aawskim" (1828, t. Xll) MyJfi o liluoturze poJskiej. 
Mówi14c o rozwoju krytyki na Zachodzie, dwa zasadnicze w y •  
mienił dzieła: O Niemcuch pani de Stai'I i Kurs dromatyczny 

A. W. Schlegla. ,,On (pisał o tym cntatnirn polski krytyk), roz 
bieraj14c.«niczne widowiska Europy dawnej i teratnieiuei podlug 
nowej swojej, romantyczntj teorji, szukał w nich piękności na• 
turalnych, nie isk dotl\(I wymaganych, konwencjonalnych zalet; 
i stawi14c obok siebie płody Greków, Francuzów, Anglików 
i Hiszpanów,jui sam14 spn:ccznościąiednych z druirimi objaśnial 
ie, i pokllzywal, jak duch i genius,: właściwy kaidego narodu 
odbija się w pn:cdmiotach sztuki. On dal teorię romantyczną, 
która prttd nim była jeszcze ciemn11 i w wielu częściach nie
zddcrminowan11, i według niej tlumaci:yl fenomena sztuki, które 
dopiero w wlaściwern miejscu i wlaściwcrn iwietle stanęły" 

Sz.ekspira wspomina Grabowski w tej rozprawie ubocznie. 
Mówi o nim, jako o mistnu ana-ielskiego teatru, ,,genjuszu 
wielkim, Wsz:y$1ko obejmuj11cym, któremu się natura w pC>ufalych 
objawieniach jako ulubieńcowi swemu pojmować dawslłl"; 
przypomina dawne upn:cdzenia, cytui11c w dopisku Goldsmitha, 
„najnaturalnieiszcgo pisarza swegowieku wAnglji,który jednak 



w upr:u:<heniach swych o sztuce nie pojmował zalet Szek..pira"; za. 
u,acza wkoflcu rolę Szekspira,jako naucxycielapoetówniemieckich. 

W rozprawie O ,-zji XIX wieku, napisanei pod koniec 
1830 r., ale oalononei dopiero w kilka lat pói.niej 1, lny 
�auły pierwszei wielkości wymaczyl Grabowski na niehie 
literatury powuechnej, Dantego, Szekspira i Calderona; nie 
zajmui'lc się jednak bliiej dramalurii'I, pou oaólnikowe kom
plementy pod adresem twórcy Moklxlo nigdy nie wyszedł. 

Totei o wicie wainiejsze pod tym wzil,;dem stanowisko 
ujmuje Walenty Chlędo w s k i, autor obszernej a znamiennej 
rozprawy p. I. Arystoteles, sędzio romonlyctnoki, ogloszonei 
w „Halic:uminie" w r. 1830 (Lwów, tom I). Charakterystycxnem 
jest iui samo zaloienie tego studjum . .,My zakładamy sobie je• 
dynie zbadać - zaznacza wydawca „Haliczanina" - i z iego 
(Arystotelesa) Poetyki wykazać, w jakim stosunku byłby Ary· 
11:oteles do nowszej, l. zw. romantycznej poezii'', Zdaniem bo· 
wiem Chlędowskiego .,.5:r.ekspir i Calderon, tak ienialni w dzie• 
lach swoich ... nie wiedzieli bynajmniej, co to jest romantycznośt, 
ani jej mieli pojęcie". Dla teon:tyków klasycyzmu francuskiego 
,,S.ekiipir, w niedołężnym nawet przetwone Ducisa, i=cze za 
tęgi"; a tymczasem Arystoteles, gdyby m6KI dzisiaj ro=inąć 
poetykę- ,,tak Homer jak Danie, Sofokles jak Szekspir zna· 
leiliby w niej mieisce" 

Tez,; I<; układa Chtędowski w dziewi<ć punktów, z których 
sześć zajmuje si,; tra�di'I, przeprowad:tai11c dowód na Io, ie 
Aryl!totelcs „romantyczną tra iedi< by poj11t i zrozumiał" 
W punkcie ósmym i dziewiątym pnytacza Chlędowski Szek
sp'ra: dowodu" ·e scena nowci/na un·emo'l"w·a poslug·wan'e 
się chórem, jako przykład stawia Chl,:dowski trall"'di,; Szek-
1pira, pytai11c: ,.acóżby st'ld[t.j.z wprowadzenia biernej mssy) 
wynikło, a-dyby osoby, jak np. przyjaciół Hamleta, powiernicę 
lady Makbet, porucznika w Oldlu, Krnla w line i I. p. mnoiyć 

; -�::�::� ;:,y::����•:��:�
i'lc sprawę mieszania elc-



mentów tragicznych i komicznych (co zganił był u Szekspira 
Koru:niowski), utnymuje Chlędowslci, ie i t,;: wlaśeiwośt teatru 
Szekspira akceptowałby Arystotelea. 

Punkty ogólne rozwiia Chlędowski w szeu:gólowych IL'ltę
paeh, icden z nich poświ,;eai11c Szekspirowi. Ust,;:p ten jestpo
lemik'I z artykułem Śniadeckiego z pned lat jedenastu. Chl,;:
dowski podejmuje zagadnienie, czyby był Szekspir tak pis.al, 
gdyby bylznal prupisyArystotelesa?-i rozwi11zuje t,;:kwesti,;: 
w sposób pneciwstawny wileńskiemu profesorowi. Arystoteles
zdaniem Chlędowskiego - najwyiej postawiłby Szekspira „z po
między wszystkich nowoczesnych dramatycznych poetów". Je
dynie nadmiar grozy „w Androniku przez tyle morderstw, w lirze 
pny łupieniu ócz Closterowi" - moieby znalazł mniei uznania 
u Arystotelesa; ale i pod tym względem win,;: ponosi często 
aktor, nie autor. W każdym razie mędrue gn,cki z1ranilby �owe 
prutwory dziel SzeUpira, w których Hamlet, Romeo, Ur, Kor• 
delia itp. pny iyciu zostaj11�. 

Szekspir - zdaniem Chlędowskiego - dochowuic wszyst
kich prupi.ów: �wi,;:ctj si,;: zgadza z prawdziwym Arystotele
sem, niieli wszyscy traicy francuscy". Arystoteles patru,lby 
z podziwem na charaktery Szekspirowskie, zwlaszcta w drama
tach historycznych; SI\ to nictylko indywidualnecharaktery,ale 
zaraiem pn:edstawiają one �ogólnośł cho.raktcru narodu". Ge
nju,s:z Szekspira „umie wynachodzit takie osobistoki, w których 
si,;: razem najpowszechniej odbija ogólowy charakter narodu'', 

Arystoteles podziwiałby Falsto.fa, charo.klery z ludu prostego, 
nowy świat Oberona i Tytanii, 

Zgodziłby si,;: Stagiryta na prozo;: Szek$pira,gdy:ż nie rymy 
stanowi11 istot,;:poezii,o.le „najczystsza, naitrdciwsza p r a w da.. 
Fonna W tej prawdy musi bytoczywikie nieskończenie roz• 
mai14, jak 511 jei przedmioty. Arystoteles, który wsz,;:dzie w swej 
�/� wi,;:cei na treśt i na prawd,;: w treści, niieli na mecha
niczne fonny naleia, uwaiaj11c z tei strony Szekspira, u:r.nalby 
go poet11 w najwyższym tego słowa znaczeniu. Jeiro pn:edsta• 



wienic przedmiotów jC$t sarną prawd'I, prawd'!, czerpłl�'I z iyeia 
; świata ; jego .dowa, :zarówno czy w rytmie, czy w prozie, S'I, 
to złote wiadra, któ..crni z czystej studni wydobywa dla nas 
ncktar na·rouna"tnc<0t,·a•. 

Ostat«zn'I kon...,kwcnci'I wywodów Chl,;dowskiego jC$t 
wskau.nic nowych ~orów, które .naucui nM wiele i popro
wadui wmrcm jedyni� poezji godnym i prawdziwym•. Tc nowe 

�:;:;..,
��. 

Szekspir, Goethe, Schiller, Byron i �w wielu dziełach 

Dylemat Szekspirowski w elcrnentamyrn kontraście dyskusji 
za,, p r z c c·w-zosta·e, · '< w"dz"my,calkow·c·c w tyrncza
sie rozwi'lu.ny. Teoretycznie Szekspir do r.1830zwyci,;ia u nas 
na całej linii, ufobywai'lc nictylko uznanie, ale i cntuziazrn, u.
równo w �ntrurn stolcczncrn, jak i kresowym Lwowie i Wilnie 
Główne iródlo tegoteoretycmegoentuziazmu: Kunp«zjidra-
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:; ::i.a�:�: ':ia::!::;�::1 �:t�J; 
.Gauta PoW<a" 1830, maj i czerwiec)'. W tym samym czasie 
.Melitclc• Odytica ogłasza urywek tłumaczenia Romta i julji, 
dokonanego piórem Mickiewicza. 

A tci zaięcie się Szekspi..cmpncz mistrzapolskiego roman
tyzmu sięga cu.sów dawniejszych, wileti�ko-kowicńskiej .bryta
nomanii", której be,;pośrednirn rcflek5"'m były motta Hamletow
skie, połoione na czele Romanlycznok.i i 11-cj cz,;ści Dziod6w. 
Jut na pocątku trzcciego dziesi'łtka lat XlXw. stawał Mickie 
wicz w rzędzie wielbicieli Szekspira, kiedy, dotknięty atakiem 
Jana $niadcckiego na duchowych przodowników romantycz
ncto Parnasu, wysylal zKowna do przyjaciólwilettskich ballad,; 

Romantyc:noJć (styczcti 1821), popicrai'łc antyracjonalistyczn11 
-wiarę gminu" wcwnętrznem polem widzenia Hamleta. 

1Wi8Y,druku", · .w·..,r ,..ultc •pnekladp"orwue· 
lti<q;Sd,�o. 



ROZDZIAŁ IV 

ŚLADY SZEKSPIRA W TRAGEDJI .NARODOWEJ" 

Tragcdja �narodowa", która formuie sill w Pols« na prze. 
łomie XV111 i XIX stulecia, jest wewnętrznie modelowana na 
wzorze teatru francuskiego,ale zewnętn.nie,przez kostjum histo
ryczny, w jaki przebiera swoich bohaterów, jest zjawiskiem oso-

�;;::.. �;a:;;t��ccm analogji w caloksztaleie dramaturgii 

Na dnie tej pseudonaroclowej cechy leiy patrjotyczny:ia
miar gloryfikacji ,hiejowtj przesdości w dobie zmierzchu nie
podlefl� bytu. Tragedia ,narodowa• si<;ia a.asów IC1r"nd..,.. 
nych (Heligunda, Krakus, Wanda}, z predylekci11 poszukuje te
matów w polskiem średniowieczu (Bole$ław Śmiały, Bolesław Hl, 
Zbigniew, Leszek Biały, Prumyslaw, Kazimierz Wielki, Wla• 
dyslaw IV), dotyka walk polsko-rosyjskich(Glii>ski), zatn.ymuje 
się nad ostatnim z Jagiellonów, wspomina bój cecorski i Chmiel
nickiego brzemienn11 w skutki rebelię. Jest w pewnym stopniu 
udramatyzowanym _śpiewem historycznymu, który mógłby na• 
sun11ć ogólne wspomnienie Szekspirowskiei /rue Tra�y 

Pou Ili analogi11 ogólną znajd, się jednak i nczególowe 
zbliienia, - wprawdzie nie do mało znanych ówcttśnie »histo
ryj", ale do innych, najpopularniejuych i grywanych jui u nu 
arcydzieł Szekspira. Wplecione zostalytereminiscencie wefran
cusk11 konstrukcję dramatu; niemniej iednak dadt11.sięwydobyt 
drog-111 analizy,iako najdawniejsze reOeksy dzialani� nowego typu 
dramaturgii. Uleg-nj11 jtj przedewszystkiem autorzy znani skąd
iruid ze swoichsklonnoścido lilerackich »nowinek": więc„poeta 
serca", Karpiński, i twórca „dumyu, NiemcewiCL 



judglo Karpińskiego(i792) iest pierwsuinas«nie polskiej 
heroirur, o charakterystyce grubo ujemnej. Pobudki jej działania 
&11złoione. Wymicniona nap�,:z.aniechana póiniej spręiyna 
akcji opiera się na motywie Fedry, więc na nieodwujemnionej 
miloici do pasierba Bolesława. Pobudka druga, o lllacuniu 
nnst�aj11cem, nosi nicw4tpliwie Makbetowski char11kter .• Mio
dzik do f'ZlldU się wdziera",- więc Judyta, która pragnie tron 
..,pewni<!: własnym córkom, snuje krwawy plan mordu Sole+ 
sława, 11 mianowicie podszczuwa tncch zbirów, ażeby królewi
cza zabili podstępnie w czasie bitewnej zamienki, Żll,dzę wl11dzy 
.aznacza Judyta kilkakrotnie z naciskiem. GdyWladyalaw zapo
wiadn, ie odda T'Zlldy synowi, Judyta wybucha w monologu 
(a.11,sc.4)· 

Mn··10: ,ma-tlca'obeljatak-1,a? 
Jo,pot,;źnychouo • wnuka, . .- ln, 
U'dnepmlodzb""-laolcowymchlcb'? 

Pyc� jako ccntraln4 spn;fyn,; działania, wskazuje Judyta 
w słowach, zwróconych do .poufalej• Praksedy: 

By' ·,..nycl,d.o. ·,,,·cuo,..będ' wr . 
To,ol, co tylko · o wio,, nod m• knoę. 
Albo..,· u,t · m • olbo ·• -� w.n· 

Po;.,odowana Iem uczuciem, prowadzi Judyta typowo Szek
spirowską intrygę, w któ�j jedna zbrodnia powoduje jako ko
n'cczną konsekwenc',; zbrodn'o, nasto,pną,-a· pn:Cr!L ,Pra 
kscda wypowiada o tern posto,powaniu królowej nasto,pui,cą 
opinję(a.11,sc.6) 

J'dolojo' m..mtylc'oerco ;, 
Tokm'.- t,,krok,wy,obotyun·•·ly 
T · y, MO<du, Mrady, wuyolk �-ył 
Bylotylkoul:lodoa,owoi..,� .. 
Nieun>o.,..d,ę<._i..,,;..,.-o,puMOipyd,o. 
Gdzie....,..1ępeknajwi<;kay,wotę,h;..j•popyd,o.. 

Jest pn:ytem ruczą ciekaw,, ie 7.adcn t. potwomych pla
nów Judyty nie udaje si�, a choć Praksed11 utn:ymuje, że kró-



Iowa .codzień !łwic,ż:t depta trupy•, my żadnqo trupa nie wi
d:timy. Łańcueh:tbrodni powstaje nie?.ttali:t0wanym: ubójstwo 
Bole$1awa, usunięeie sprawców tqo zabójstwa prztt wysłanie 
spófoionej pomocy, którsby ich usiekła na miejS<:u, zanim 
w$lc11il\inslygatork,;,wn:s2eiepozbyeie si,; Praksedy,gdyt11p�ed 
Judyt11 obiawia litość i :!(Wróciła si,; do niej :t prośb11 ozanie
ch11nie krwawych postanowień. Żadne :t tych zamieru:ńnie do
szlo do skutku; tylko Judyta truje si,;, gdy dośtnaiwnie dzier
gana nić intrygi :t0Stal11 odsłonięta 

Posługuicsięjudyta kłamstwem i obłudl\, podobna i pod 
tym wzgl,;dem do Lady MakbeL Popiera wi,;c u Władysława 
starania syna o wysianie 11"0 na pole bitwy, 11-następnie udaje 
trwogę o iego życie (a. Ul, !I<:. 2) 

Próez tych zasadniczych rysów w charakterystyce postaci 
tytułowej, znaiduie si,; nadto w tragedii Karpińskiego scena 
(6-ta aktulll), która w pomyśle sytuacyjnym wydaie si,; nieudol• 
nem odbiciem słynnej wizji duch11 Banka na uczcie u M„kbetL 
Duch ten zjawia si,; jedynie Władysławowi, który .strwożony 
biegn11e d0Wuebora",-woła· 

w-1,one . ._..,.,. .,.,,,,· '?Ja ... ·,.,.,· ... 
Jam ' truby'"'I((). 

Dopiero w dalnym toku akeii wyświetla się ta niezbyt 
jasna scena. Ksi,;żniczka kijow$h Zbislawa opowiada Wnebo-
rowi, ie odwiediil iii Wladyslłlw w stanie silnqo pomieszania: 

,.,P,fec,,r-ława .upom·'t, 
W•udłnydom,,•k"lk,,k "lo"m" wopom·nol 

Dm ''Jemy s·,; :tull W '.a, · w tej S11mc· sal", .na• 
wet u tego\stolu•, dokonała się zbrodnia otruciaMieczyslawa. 



syna Bo�lawa Śmiałego, w raz z ionl\, Eudolcsj". Obecnie, po 
wielu latach, 

K,ól ·1 pnyw'du' wboi•··o•yn.o. 
Że · M'eczyalow..,•w�krew•ri ,pom· .... 

Zlmlawa wyraia mimochodem przypuszczcnii,, że zbrodni tej 
dopuściła się Judyta. 

Widzimy, że zarówno charakterystyka postaci tytułowej 
w traiiedji K„rpi11skiego, jak blado i nieśmiało zazn„crony mo
tyw ducha dowodzą, iż w pseudokhuycznei flrukturze dzieła 
znalady s· ,; p"erw'astk" odm"crrne· prowenjencj", ,,romantyczne�, 
przynaleine do innego typu dramaturgii. Już Brodzi/Iski w wy
kładach literaturypolskicj dopatrzylsi,; wyra:!.ncj analogji zMak• 
Wtm, którego m6jl był poznać Karpi/Iski w teatralnej prze• 
róbce niemieckiej Stephanicgo lub, co prawdopodobniejsze, 
w przekładzie LeToumeura 

Napisany w r. 1789, ogłoszony drukiem w r. 1803,a p rzed 
stawiony na scenie warSU1wskici w r. 1807, Władysław, kroi 

po/ski i wriiuski pod Wamq J. U. Niemcewicza jest pod wzgl,;
dem historycznym bardzo pouczającem zjawiskiem. Zachowuj11c 
konstruktywnie postać francusk11, wprowadia w głąb tej bu
;;;�1

-podobnie jak tragedja Karpi11skiei<>- motywy z innych 

I w tym wypadku dotyczy to przedewnystkicm postaci ty
tułowej. Władysław Niemcewicza posiada bardzo wybitną fizjo
il'OOmję .człowieka cz.ulego•, który wykarmił się na lekturze 
Younga, Ossjana, Roussa, a może i - Hamida. Współczesny 
reoenient nap"sal o n·m, · ,.ustaw·cui·e skariys·,:· w', ha•, 
• 8:\ltkicm teio „w caltjsztuce jestwięcejtk.liwości, nii mocy" 
(.�ta Koresp. Warw..• z t7 listopada 1810: ,.List do Re• 
daktora") 



Sentymentalna jest milośt Wlady.slawa do Elibiety. Ki«ly 
Tarnowski zwraca uwago. króla, ie nie on, le,;zHunyady cieuy 
,i,;: afektem Elżbiety, wtedy mówi Władysław •• pomieszaniem 
i toloki•1t, .Hunyad kochanym ... -5.t"Qf'I. rouhieraj'l.e blim,;, 
Z rozpr.cui wlewasz w scrce zaulrości truciu,,;:. Czemu.i mi ta• 
jemnic.; okropni\ objawił...?" A kiedyochlon'l.l,pociesza sio. .ze 
spokojnym smutkiem• wspomnieniem mikomości doczesnei, sta• 
nowUlce· z.asadn"czy motyw ,trenów• " ng .W"erz m· 
mówi - w Iem życiu, choć si,;: człowiek l"U\dzi cnot11, Szcz,;:.ście 
je$t tylko cienie,n, frasunki isto\<!, Tyle iródel obfitych m'l.k 
i utrnpieni11, Rozkos:ze tak znikome, takdlugiecierpienio ... Ach, 
"m"erć jednem schron"en·em w mo"ch utrap"en·ach•. A zran·ony 
.śmiertelnie na polu bitwy, każe si,;: nieść do Eltbiety, mówi'l.c, 
.Przy królowej nieszcz,;sne niech dokonllm życie". Wniesiony 
na chor'l.jWiach, kończy tragedj,;: słowami· 

Utulby.pa· • · "Jl""IDÓjn·•....,,,uca 
Kton· y ... bez .to· · ponuca. 

Śnir ''" ··.,.1•· ,· m.ole k"...,..,mę1,:· 

.Okropne skutki nieszcz,;:snej milości" - to jakby tytuł po
wieści M:ntymentalnej. W trage<lii określa Elżbieta w ten sposób 
swój 11.fekt dlaHunyadego.-Określenia tego moinaby użyć za 
podtytuł dramatu, który, pod wpływem meniery czułostkowej, 
pomniejsza wielki tragizm historyczny do drobnych ramek eklogi 
Mcnlynlentalnej. 

P�uiyl si,;: nadto Niemcewici motywem ducha. Akt IV 
rozpoayna si,;: nOCII, a wyobraża namiot, w którym widać uśpio
n..-go Władysława. Ten „porywa si,;: po chwili z prureieniem 
i jak i(łyby cień ojca mikaj'l.cy widział przed sob,.._, wyciągając 
.-,.ce, mówi z trwogi'\" 



o·.,..,, n,t<:b „ m ... I<<� okn,tny ·u 
Sen-ieto.<<Yp<• �- ··+•• p-ika? 

obj.o · "<:hc<,o,;m' tw•wy,-oli, 
Cumui· i..k,t.,..v,em"obi,,.w· w.doki, 
Cumul · -.,- wk,wa""}'Ch-t,,,:b ...... ,'e, 
Cumu łm·uć,czemuzdnid,:ol<,opn,11n>k ' ?  

W U1lępie tym moina się dopatrywat kontaminacji róinych 
iiawisk pokn::wnych,angielskieg-o pochodicnia. lnsceniu,,cyjnic 
nan:uca się wspomnienie 2-cj sceny IV aktu Juljusia Cezara 
Siekspira, g-dtie Brutus układa się do snu w namiocie a duch 
Cezara zapowiada mu klęskę pod Filippi. Poniewai posłańcem 
' ·erc· 'est w di.",' N'cmccw·cu duch oica, pn:cto ' rem'
nisccncja 4-cj sccny l aktu Hamlela jcst u:taSBdniona. Sama:r.a.ś 
podstawa pomy.lu, nieu!cinie od scenicimej oprawy, i.naidujc 
pełne rcnwinięcic w balladzie angielskiej i „pieśniach Ossjana", 

�!'!n=-�:�:w
7::IU81iimy gdzicindi.icj 1 - prudo.staie się d� 

Ale i diialanic Woltera zaznaaa się wyratnie w dals:iem 
roiwinięciu.teg-o motywu. W scenic następnej po monologu 
W!sdyslawa przybywa Tarnowski i u,,pytuje, 

lu,w"•k·m· ·b-epoolfUll•"' •tan·,7 
To na'oionewlooy, ten wuol<obh1kany 

Zaczem Wladyslaw opowisda o i.lowróibnym śnic. Wydało mu 
się, jakoby :,nalad się nocą w katedrze wawelskiej. Nagle: ,.Za
drial i•Ób ojcs mego, a ogromne wieko Spadło i huk po gma
chu rozszedł się daleko . . .  Widzc; cieiloicsmCll'OliT'Obupowsta• 
i11cy•, ,.wibroc:roncj zbroi, posępny i blady". Jest to sytuacyiny 
��80o;',

talniej sceny Ili-go aktu Semiramidy, irancj u nas 

Cały ten motyw staje się ulubionym w dramaturirii Nicm 
CCwi,:u,. Napotykamy go i w Zł,;g,./m,it, ,.trall'C(iii liryanej", 



granej z mu:ryki\ Kurpińskiego;., r. 1819, i w rękopiśmiennym 
Bohdonie Chmlt!lnkklm (1817), znanym z dokładnego streszcze
nia ' .• Tragedja liryczna�, napisana, wedle autora, .w rodzaju 
pn:ybllionym do tragedjigrcclciei z chórami", z drob�koncesj4 
na star4 modlę jedynie co do iedności miejsca (.scena nie w ob
wodzie iednego gmachu, leez w okolicy Wrocławia, na milę 
może rozci4gaj4cej się), powtan:a w mlse en scine li-go aktu 
sytuacię z Władysławo. pod Warną. Widzimy zatem w pon:e noc• 
nej namiot króle'wski, a w nim Bolesława, który pn:ed bitw4 
duma melancholijnie nad znikomoścU\ n:eczy doczesnych .• Cóż 
iest nas:i:em wlasnem? - pyta sam siebie. - Chyb.. śmierć 
i ta glina, co w zamkniędu ciasnem Pójdzie w głąb ziemi równie 
z zwłokami nędznika" 

Tę samą sytuację powtón:yl Niemcewicz raz jeszcze w Boh• 
danie Chmielnickim, zasilając j4 nadto zjawą ducha. To nicpu• 
blikowane dzido posiada dla anaHzy historycznej wybitn4 war• 
tość. W budowie zrywa z sakramentalnym postulatem trzech 
jedności: zmienia swobodnie miejs<:e, wciąga obfitą bujność 
wypadków i posługuje się w szerokiej mier,e elementem wido• 
wiskowym; , ŻJWa nadto zm'enne· f my w·erszowan·a, wpro
wadzając oboktn:ynastozgloslcowca wierukrótszy,Q$miozgło
skowy, z świadomym celem wydobycia nastrojów lirycznych. 

W akciel-ym .teatrum wystawia skaly naddnieprskie•. Ten 
romantyczny 112tafa• 1u·y za tło r'wn·e romantycznego mono
loiru Rozandy, opartego na znamiennych motywach odmiennego 
spojn:enia na .dziką• naturę .• Jakże milem jest dla mnie to 
dz.kie ustronie- rozpoczyna Rozanda, - T u  rozpacz liq 
spoczywa na nieszezęsnemlonie. Ten lot orłów, te skały strome. 
niedostępne, Te niepn:ejr"lllne lasy, cienie ich posępne, Szum 
Dniepru, co się głucho o skały rozbiia, Jak słodko mi,;m duma• 
niom i du112y mej spn:yja, W112ystko ciche, iak wiCCJ.ność. .. • 

jr,, t t o zgola odmienny ton w ustach dramatycznej heroiny. 

1 Strouozoniopod&łp,of.lrn,Chunowokiw.P•m;,;t�ikul;tor."1906. 



Rozbn.miewa w nim paralelizm mikro- , mnkrokosmu, melan
cholijny liryun nieokiełznanej rr;k'\ lud:dc'\ przy.-ody, typc»rn 
romantyczna _Waldeinsamkeit�, plyn'\<:a z lektury N�j Heloiz.y, 

::!n\;��k�.
Werluo, Rert�go oraz innych pokrewnych tja-

Charaktery1tyka Chmielnickiego nosi równiei zabarwienie 
odmienne. J�o porywczy temperament, doprowadu,,j'\cy do Ul
bójstwa pockzas uczty atamana Bohuna, si:dy ten doradzał za
warcie pokoju z Polsk11, - ma oparcie o tradycję historyczn11 
i znajduje nicjcdn11 analog-jo;: w teatrze kla.ycznym. Nntomiast 
lilozoficzny podklad jego mono\ogówjest anachronizmem, a iego 

;
yunu 

rem"n" cne·, znowu· young"zmu, oss·an"unu · haml 

Scena kulminacyjna rozgrywa się na tle nocy w akcie V-ym 
Bohate,- dręczony jest wyrn,tami sumienia; naglewśrodgn.mo
tów _ziemia si,;: otwiet-a� a z rozpadliny wylania •i,;: krwawy 
cici, Bohuna z wróii>'I śmierci. Na to odpowiada Chmielnicki, 

G,,> ··y· m, . · · · .j«l,..�yo trw 'y-

0 ty, co n· ,, �nych d y, 
Pow·d„laed ,./d,; ·d" zt"ploa:udofnr. 
Z.iyc· • • "'culc.? 

Te'n sam nicpokói, wyrażony najświetniej w monologu .Być 
albo nic byt�, drr;czyl duńskiego królewicza. 

Zniechęcenie do :lycia, romantycine loedium vilae, pojawia 
się jako motyw przewodni nieieclnokrotnie. Chmielnicki sam 
pragnie śmierci, gdyi _tłum go nieac:u;ść obarcza". _Cói jrst 
iy,:ie be,. władzy?� - zapytuje; ale natychmiast odpowiada: 
,...Je oói iC'Jt władza? Cói iest chwała, co .sława z przewainem 
Ulaczenicm ?-Letkim wiatru szelestem lub znikomym cieniem" 
Jednakie tui pncd wypiciem truciz.ny budzi się instynkt życia. 
-Przebóg! - woła bohate,--acl,, co za straunc. okropne 
wzdryrnicnia Wzbudu,, w człowieku chwila � zniszczenia! 
M�lii!, te ten, co patrzy na dnia jasnoU mil11, Wkrótce będzie 
P0:ioł
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Jak Faust Goethqo, żegna się Chmielnicki z blaskiem ..łońca, 
wpadającym pr=z okno, a wypiwszy truciznę, kollay $łowami 
Salomonowego tl(lll ·1r,$ 'l!(I" · �m: 

Treść Wandy, tragedjiTeklitu bieński ej,ll'raneiwWar 
szawie w r. 1807, podaliśmy gdzieindziej dokładnie na podsta
wie dochowanego rękopisu 1. Zaimui11c się obecnie odwrotn11, 
„ro mantyc,.n11" stron11 zagadnienia, zwracamy uwall'ę, te odmienne 
cecl,y tego zapomnianego dzieła da<.W\ się odszukać pr=de
wszystkiem w jqo konstrukcji. Łubieńska nie uw:zll'lędnia ied
ności miejsca; jednośt akcji rozrywa ciekawy m epizodem „Wal
lenrodyzmu� Ka$lerza, który ongiś popadł w niewolę niemiecl<.11, 

ale dochował pamięć pochodzenia i obecnie ciągnie na Polskę 
l Rytygierem, ms:. [a'ony zsm'ar n'edopuszczen'a an· dom • 
:!.eństwazWandą, ani do ataku na Kraków; epizod ten wysuwa 
się na plan pierwszy w akcie llit'im, przerywając tok ll'lówny. 

Akt V przypomina inscenizacyinie oatatni akt Ryuarda !li· 

,.teatr wystawia obozy obu narodó.J.. nad Wisłą- widok Kra
kowa a szczerólniej Zamku królowej" . •  Tr11by wojenne od,;y
wająsię": prt.ybywaWanda,jakoby polslca dziewica Orleańska, 
„pnybrana do boju", z orszakiem rycerzy, niepozbawiona nawet 
cudownych właściwości, gdyi samo jej spojrzenie nied popłoch 
i klęskę aRytya-ieni doprowadza do tego, iż sam ranisięśmier
telnie,-gdy zał dowiedzialsię o.samobójstwieWandy, ,.urniera 
ztą nadzieją,ie będą zlączeni". 

Rozmachtejakcii wychodzipotaszrankifrancuskieroteatru, 
jakkolwiek bitwa loczy s ięn iena scenie, a o jei poszczególnych 

1Rlcp. ffbljo ru�waru.N,.'l·u,bD' ll"'f T!ll' p«U" 
_.,.,.,,,!l(i.w.),atr.770il'L 



fazach opowiadai4 starym spo!IObem. Ale już samo ustawienie 
na scenie dwóch wrogich obozów było dla ówczesnej krytyki 
teatralnej czemś niebywalem .• Pnytomność obu stron• - wy• 
tykal reeenzent.GazetyWarszawskiei•-nicda się.pogodrić 
2 prawdopodobieflstwem� 
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miniemy zestawianie artykułów z dramatami Węiyka, a jedynie 
porównywać będziemy teren praktycznych realiu,.cyj, znaczny 
postęp trn!f"!dyj Wężyka w pierwszym okresie jego twórczości 
okaie się niew4tpliwym 

Okolicznościowy dramacik mlodzieilczy, Rz.ym oswobodzony 
(grany w r.1809),nszwa!Węiyk oryginalnie.scen4historyc:m4•, 
w poprowadzeniu akeii nie respektuj4c ani jedności czasu, ani 
jc-dnoł.ci mieilCII. Do traic-dii Gł,riski (napisanf"i równiei w r. 1809) 
wprowadz.il drobne i drugorzędne odmiany: .rozwolnił• CUIS 
i mieisce w duchu umiarkowanego liberaliimu, a urówno po-
aątek akeji, jak i akt tneci ro2pocu1J mono\ogiem bohatera 

na tle nocy. W póiniejszej Brubo.n.eRadziwi/16wn1e eofn4I się 
Wę tyk całkowicie na stanowisko pseudoklasyczne; zalo w Bo
lesławie Śmiałym (grany w r. 1816), a jeszczC bardziej w Wandzie, 
Kr6/�j Polski (grana w r. 1818) dot pelmt folgę swoim roman-
tyez

]';e$��j=:;:�1mieszcza akcję czterech aktów na zamku 
Wawelskim, akt V zaś przenosi na Skałkę. Obfitość faktów 
p�elamuje jedność czasu i materjalne ramy .11Ceny francuskiei 
Atak 2buntowanych rzesz na zamek Wawelski w 111-im akcie 
icst najdalei p0,$unięt4 pod tym względem nowości4. 

WainiejPe"'I uniany wewnętrzne,dotyc:uice przedewszyst
kiem charakterystyki Bolesława. Od tei postaci biie podmuch 
wielkich kreacyj Szekspirn. Rovnach jego zbrodniczych czynów 
P�ywodzi na myśl Ryszarda Ili; nieposkromiona duma �;az 



·g,an'e z n· 'el:p·eczellstwem w obi" u zbuntowaneg<> tłumu 
mai'I zakrói namiętnoiici Korjolana. Nawet kl11twa bi5kul)a Sta
nisława nie lamie woli króla, on ,pokaie pr.ed Boga obliczem, 
że wnystkiem iego, inna wola nicu:m•. Dopiero zabójstwo 

bWi:upa niweczy to idaw woli. ,Z zakrwawionym or,;żem w ręku 
i w nnjwyiszem pomięszaniu" wypada hól w ostatnim akcie 
z kościola naSkake, ścigany przez cień zabitego . .,W pomię 
naniu i obl11kaniu, chcl\C wyjść z miejs-ca sceny, otwiera podwoje 
kościoła, w którym widać EWloki Stanisława, oto,:wne kapła
nami i o,iwiccone od poc:hodni• 

Nowe wartOSCi tra�ji Węiyka do:stnegl członek grona 
Iksów w re<:enzii ntuki (,.Gazeta WarR.• 1816, 22 i 24 grudni.a). 
Autor - pisał „zdaje 1ię nukać pośttdniei drogi mi�zy tak 
nazwani\ klasyc>.n'ł i nowoczesn'I dramatyk'I, na której, podług 
mniemania wielu, łatwiej pogodzićby można tę nigdy nieza
chwiani\ surowość i powagę trajcdyi francuskich t prawd'\ 
i call\ rozmaito,ici'ł natury Anglików i Niemców", Zaniechał więc 
n"enaturalne' ekspozycj' francusk" ·; w·e· m' ·sce :tadz"w"I w 1-ym 
akcie „mnóstwemakcji"; dal niektóre wiersze .godncSzyllcra", 
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skrzydlac\�ó
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straszn„chw„1a:,,rozbilsię 

Wanda, Królowa Polski, jest w pewnym kierunku na linji 
rozwoju polskiego dramatu dziełem prulomowem. W budowie 
m"anow·c·e zrywa ona ostoteczn'c - "ak to ·u· stw'erdzT'my 
na "nncm m·e·scu 1 - z nablonem wwrów 'ancusk"ch, b'or11c 
sobie u wzór analogian'ł w treici ,trag,..dję losu" Zacl.arjasza 
W e r  n c r a (Wanda, Kiinigin dv Sarmaten, eine romanliscM 
TrogiJtfie ... , pr.edstawiono w Weimaru 1807) oraz „roman
tyam1 trag«lję• Sc h i l l e r a  (Dzi�ca Orlfańska). Wężyk 
skombinował antyczni\ ideo; l<l-'ltwy \o,;u t powodu przekro
czenia praw naturalnych t pokrewnym motywem dzid We;. 

1• o· ·,�•- Typ ,..,.,Jokla'll"zng,•lr.Xll,11.,lfd· ..,a·d' 
· dokłod,,.<nt'ló .... ·••loouO>kuWondJWef.rkodod·v.,.,.,.·s.,i.·11.,0 



ncra iSchillera,- dalcjjednaki gh;bicjnie post11pil,i odmiennej 
koncepcji cdowieka, choćby w tym stopniu, co w Bolesławie, 
nie stworzył, poprzestajl\C na pneję<:iu u:wnętrznej, widowisko
we· 1lrony .romantycznego" dramatu oraz na pewnych, równ·✓ 
u,wnęlrmych, analogiach w akcji. Jest z tego powodu Wanda 
dziełem bardw :r.namiennem, także i dla psychiki autora. Przy
pomina się tu żywo stosunek Woltera do Siekapira, coprawda 
bardziej w rezultatach praktyc:r.nych, aniic.li w teorji, gdzie s ta 
nowisko opozyeyjne było  przez Woltera silnie akcentowane 
Natomiast Wężyk nieomal entuzjazmował się w teoretycznych 
rozważaniach nowym typem dramaturgii, w praktyce zaś na 

c a ł y  krok się nie ulobyl; stawał w pól drogi: albo wi,;c 
w ramy starci konstrukc·· wprowaclul nowe p" rw· tk' we
wnętrznej budowy alowieka, albo lei odn.ucal skorupę, lecz 
powstawiał j11dro bez unian istotnych. 

Pseudolclasycyun tragedyjEuzebjusu Sł o w a c k i e g o  nosi 
kdwo widoczne nuerby. W Mendogu (granym w r. 1813) jest 
pewna swoboda m· ·sca · . su, a nadto zwraca u1gę sytua
cyjna a.nalogja z "drami!, rycersk11" C. H. Sp i e s s a  Klara 
z Ho/,eneichcn. - analogia, przetwol"7-Qna jednak w -5p05Ób zna
mienny na,rnodlę pseudoklasycUll\. W Wandzie(druk. l826)za
bur:r:enia w mieści,: z powodu braku iywnoki mogłyby przy
pomnieć Korjolana 

Bale;:.,, '°S�:ia;
Y

"J:!1:n�:;�
ed

�o�!
s

:�: (g�:�
od

; �
a 

I;�; 
w końcowych $Cenach IV-go aktu, kiedy bohatertytulowywo
�c napadu tłumu na umek igra z niebezpieczeństwem, sam 
prowokuje wzburwne masy, drażnil\c je pnypomnieniemkl'l,twy 
łuymu i zamierzajl\(: się puginałem na brata Hermana. .Niech 
ja 111m jeden - woła - z tego zostanę pogromu, Ale król, nie
podległy prócz Boga nikomu•. Bolesław maluje się w tym dra
macie jak.o siln.'I, nieugięta indywidualność. Moralny przełom, 
lctó�mu wkolicu ulega, u=dniony Z011laje tern, ie tylko sam 



król moie byt własnym sędzi11. Pokrewieństwo z charaktery
styk'I, Bolesława w dziele W�ka je:!lt tu widOCT.ne. 

Jak widał. dwa tematy, opracowane przez tra!fCdję .naro
dow'I•, były jakoby kat exoc/,e,i romantyczne: motyw Wandy 
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lon11 w historjizatargu zbiskupem.l z pn:e,:hiwn11,konsd<wencją 
te właśnie tematy zostały podięte pótnicj pru:z dramaturgów 
romantycznego znaku 

Wolterowski Szekspirianizm pozostawił ślad nawet na ied• 
nym z arcylypów .narodowei" trag'Cdji: na Ludgardzl,-;Kro
p i ńs k i e go. Element widowiskowy gra w11in11 rolę W ostatnim 
akcie,rozgrywai11cymsię natlc nocy.,.Teatr wystawia ganek zze• 
wnętn.nei strony U1mku, wychod'-'\CY na plac obszerny, na któ
rym stoi pouig Pru:mydawa•. Pn:y blasku k,iętyca i wirócl bicia 
dzwonów odbywa się efektowny poehócl „aenatu,ludu i wojska 
w po�ku i smulnei c�•. CentTalny motyw tragedii: szalona 
mileo&tPn.emyslawa doRyxy,doprowadzającakróla do pru:paki, 
odpowiada oczywiście tragedii Anton juna i Kltapo.lry. W pewnym, 
ooprawdadoś<!rnechanicznymzwiązku zacytQfNal jedcnze wspól• 
cie:!lny<:h krytyków Ludgardy i Szekspira. Broni11c d�ela Kro
pińskiego pnedzan:utembłędów historycznych,przypomnial, że 
podobnie nie 511, ściśle zgodne z prawd11 historyczn11 dzieła 
Corneille'a, Racinc'11, Woltera, Szekspira i Schillera (Aleks. 
Koiuchowski, .. Pamiętnik Wa,,.,,," 1816) 

Sprawa :i.ródel historycznych ie.st w ówcze.snej dyskusji le
atralnei dość &ilnie akcentowana. W praktyce bowiem widać 
poglębiaj11ce się d'!ienie do prawdy, wprawdzie c�le jeszcze 
nie wewnętn.nej, lecz zewnętn.nej, co do faktów historycznych, 
na których ówcześni dr11maturdzy opicraj11 swoie konstrukcje. 
Bo/es/(lfU .Smlały Hoffmana został Ofinuty na1JJ1tępie z drugiego 
tomu Hiffl>rji T10rodu pohkitgo Naruszewie-z.a; Barbara Radzimil
/6wnQ Feliflskiego na kilku źródfach z epoki jagiellońskio,i fWar• 



szewicki, One<:howaki). Tendencja ta jest również reiultatcm 
post<.;pu w rozwo'u h·sto,, ,ego dramatu 

Charaktcrystycznym wytworem rod<ladutragedji pseudok\a-
5)'cznej5'1oba dramaty Ignacego Humnickiego. Bard� jedno
litym w swoim epigonizmie jest i6lkicwski poJCecorq (grany 
w r. 1820), który, nawracając treścią ai do Wacława Rzcwu
sldego, u,wiera pou,tcm cały szereg reminiscencyj :z innychtra
gedYi .narodowych',a nadto w .miuens«ne" ostatniego aktu 
nachyla li<.; jakoby ku szerszym pr11dom widowisk teatralnych 
.Teatr wystaw·a noc - czytamy w sccnnrjunu, - w cu,s·c 
tej sceny słychać ciągle zgiełk, wrzaw,;,, słychać ryczące spiie 
i widać nikn'łceświatla i błyskawice". 

Edypot�au\Oł'a(gran y w r.1824)okrcślil trafniewspól
c:zesny recenzent jako .klejonkę myili, zdai,iobrazów ... niespo
jonych ze sobą, a nawet sprrec:znych". To, co w tej .klejonce� 
jest nowe, jest pośledniego gatunku. Usunąwuy chóry, autor 
wprowadził w ich miejsce rozmaite sztuczki widowiskowe, orru: 
posłuiyl si,;, w charakterystyce niejednym rysem z „dramy"nic
m·cck'c', 

Oba utwory Humnickiego S'I znamiennym przykładem :zu• 
�ncgo wyczerpania si,;, żywotnych elementów tragedji p.eudo
klasycznej. Pozostalej sUjd próini autor, .klasyk" z usposobic
nia i tradycji, nic umie a moic i nie chce wypełnić Ili iyw'I 
treścią, iaka tkwiła w arcydziełach romantycznych 



PIERWSZE PRÓBY DRAMATU ROMANTYCZNEGO 

W tn«im <lliesi11,tku Lat XIX� wicku poczynaj11, zjawiać 
·ę na -n· warnawslt' · utwory odm· nne, d.uś zapomn' ne, 

a jednak ważne dla hL5torji polskieio dramatu.Cu.sowo pierw
SZIIZ nich jest tragedja Władysława Min ie ws k i e go p. L Kamma. 

grana w roku 1822 (1 pai<b.iemika). Znamy ją jedynie ze 
sprawozdania ,Gucty Warnawskic:j•, na szaęście o tyle obsur• 
neiro, ie moiemy do pewneio gtopnia :ul11<! sobie spr11wę z no
wych elementów, któtt tkwiły w tern d:Uele, rozpal:nonem pn:cz 
krytyk& pod k11,tem widu:ni11 pM:udokl11Syanych zan:ulów 

Tem11t zaczerpnął autor z Plutarcha(� mulierum Muli· 

bus).Rzecz dzieje się wGalii,przed podbiciem lego kraiu pnez 
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w aparycii �romantyki grozy•· 

Oczywklęaleglęboko,• ·, .. n·epooęv,,,o, 
M,,lowałyl'toó,,'..,.,,e n' do.tępne 
Uot,, op'ckł� 'Oo!y 'oczyotym plom'en'em 
¼nri.t �btn> u, k.o:ldem nowem odetdm"en·em 

T11 zj11wa wiąir, się prawdopodobnie z mordem, który ma 
n11Stąpi�. Zwycięslciego Synat11, m,;ia Kammy, zabija wzięty 
w nir,wolę Synory,<, który zakoch11I się w K11mmir,. Stalo si,; to 
w czasie uczty, i11k o tern opowiado bohatr,rk11 tytułowa, -
11 st11ło się wśród charaktr,ry51:yr,znych okoliczności, mianowicit: 
przy wspóludzi11le zjawisk pnyrody, - więc na sposób Szek.spi• 
rowski. Zabójslwu towan:yuyl11Praszliw11buna. Napn:ód.ksi,;-



iye krwawe promienie po niebie rozwodził", następnie 0nie
pru,jruny kir" pokrył ziemi,;, - wreszcie zajaśniały „ślepiące 
błyskawice", ryknęły gnmoty, zawył wiatr, eiskaj11c kłębami 
piasku i wyrywaj11e dnewa. Sceny tej nie odwaiyl się jes1.� 
,utor pokaut; :zamkn11,I i'I po staremu w opisie 

Kat&!· •� w akc·e tr7.e,:,'m (" ostatn·m) ro1�wa ·ę na tle 
nocy. Dekoracja przedstawia oltan:, pn:y którym odbyć się ma 
.lub Kammy i Synoryxa, a z rekwi1ytów najważnieiszym jest 
puhar, z któr� Kamma, zniewolona do ślubu 11roibą zabicia 

$yna, wypiła truciwę, podobnie iak Andromacha Racine'a. Ale 
pned śmierci11 zd11iyta jeszcze opowiechieć o powtórnej zmone, 
w której zabity m'li wzywał ją do siebie; annlogia.nysen miał 
również Synoryx, który wypija re$Zl,; trucizny i umiera wraz 
1 Kamm11 

'"' • · jue h'sto'):n· 1naczen· , an·· r a:n·ony utwór 
dramaly<:111y wanego bajkopisaru, posiadadochowanalragedja 

Jam, Maksymiljana Fr e d r y  p. t. Harald, grana w Warsu.wie 
w r. 1827 (30 wneśnia)'. Popicra}4 autorytet Mochnackiego, 
który ai dwukrotnie zai11I si,; occn11 dziela (.,Gazeta Polska" 
1827,12paidziernika i2lgn,dnia) 

Pierwszy artykuł Moch,.;ackiego o Haraldzie n<>!li charakter 
polem·c · y. Zwraca s·ę pn.e<:'wko recenuntom "Gazety ,u 

$Ulwakiej" i �Korespondenta�, któn.y zbyt pobieżnie i pośpiesznie 
occnili now11tragedj,;polsk11, nie dopatn:ywszy jej doniosłości 
i stawiai'lc nieuz.asadnione zan:uty, a nadtopopadajqcw spn:ecz-
00.Ci. Mochnacki, uwai11e dzieło Fredry za „sz.acowny zad11tek 
pomyślniejszego na pn:ys:zlość wuostu i powodunia" .,w wy
wiiaj11cei si,; z pieluch niemowlęctwa dramatycznej liter11tun:e 
TiaSzei", zbiia sz<:Ug'6łowo postawione {lllównif' 011 p,odst11wie 

ltlOrjifrancuskiei)un:uty 
ekspozycja tragedji, mimo „ie wykracupneciwkotak zwa-

ynly druk· n,� Jw M„ymiJi•"" F,od,y wwydan'u B.ob,o
"''<>< ,ok H!,37. Joko m<>łto m• Ha,a/<l dwuw· - Byrona 



nym prawidłom sceniczn� kunsztu", wydaje mu a.ię prost\, 
naturalną i wlaś<:iwą, a h1jemnicze weiście Haralda nnaleialoby 
policzyć między najcdniejsze ulety całej trajedji". Charakter 
Haralda, choć nie po,1iada zalecanego pruz Boileau _przyiem
nego su,.lcństwa"(1111eag,Mble/ure11r)-jest głęboko pomyślany 
'trafn'e n>Zw·n·ęty, ,.ol:i- -( ·eśc' · ezulośc',; · 'omy"dz·k·, 
jak owe l;Zlllly barbarzyilslwa i feudolntj ciemnoty". Pierwsza 
scena pomiędzy Haraldem a Hedwigą budzi istotnie litOSć 
i trwogę; a wszak „Sr.elcspir, największy z pisarzów drama
tycznych, ws,.ystko poświęeał litOSCi i trwodze: ezeU i sława 
autorowi Haralda, ie poszedł z.n przykładem tego mistrza! 
W nemby zaś sztylet Haralda miat być obrzydliwszy, jak się 
wyraża pan T. w Gaucie Warszawskiej, od sztyletu Otella, utopio
nego w łonie Desdemony, tego nie pojmujemy i tego zapewne 
nikt nic zrozumie, kto sobie przypomni, ie w prukonaniu H a 
ralda Hedwiga była wiarołomną małżonką i "J>Tawczyni11 wszp,t
kich jego nieszc�" 

nWnclkie fakta, polotcnia i charaktery w osnowie Haralda 
są rezultatem dojrzałego namysłu, głębokich rozumowań i do
kładnej scr<:a ludzkiego znajomości". Odpowiada im końcowa 
katastrofa !mierciHedwigi, która nie podobalasię reeenzenlom, 
oceniającym ją ze stanowiska Androma,::hy Raeine'a, _jakgdyby 
(u,uwaia Mochnacki złośliwie) w żadnym ro1ebiorze uic mofoa 

:����� obeiść bez popisywania się erudycją i cytacyj fran-

Rovnaitością wicrsu, nietylko „nie zgncszyl autor prze
ciwko powadze stylu, ale owszem wzbogacił go i ou;lobil naj
celniejszemi wdziękami poezii, ws1Cędzie u,stosowanej do uczuć 
i sposobu myślenia rozm11wiai11cych osób". Tak czynili najzna• 
komitsi pisaru dramatyczni: Szekspir,Calderon,Goethc, nawet 
Eurypides.. 

Najcenniejsze historycznie jest końcowe uogólnienie artykułu 
Mochnackiego. W sporze klMyków z romantykami HQro{d wa• 
komicie popiera stanowisko tych ostatnich. ,,Prud niewielu 



ieQCU laty- pisze Mochnacki- któiby był pomyśli!, L na 
tei sccnie, gdzie wyłączn11 oddawano czdć francuskiej Melpo
menie, gdzie klMyczny koturn traików z czasów Ludwika XIV 
poważnem st11panicm swojem zagłuszał w11Zystko, cokolwiek 
uwłaczało jeg w"elmo"no:k·, .... ·e tern, na tej" SI ;.scen·., 
i w polskiej szacie, ukaie aię ów dramatyctny duch fuekspira, 
któr<:iosarne wejrunie pru:jrnuiezgroZII. dtisieiszychklasykówt• 

Zapowiedziany w pierwszyrnartykulerozbiórHaro/Jaoglosił 
Mochnacki w numeru: z 21 irudnia {.Gazeta Polska" 1827). Oparł 
ro na wywodaeh Schlegla, sam to źródło wskazując. Podtn.y
.,..ł zdanie, ie Harald p05iada wszy,;tkie elementy, które skła
dają się na istotę tragedji w myśl nowych �lądów. Podkreślił 
nczególnie poetyczną epokę wojen kn.yfowych oraz Oi'ólny ton 
naturaln · · · pr011toty. Zaznaczył raz jeszcze s"lę wra"en'a, "a\,Ce 
sprawia pojawienie s.ię bohatera oraz ,atletyczny układ tego 
charakteru•. Zastanawia się nad .ogólną myślą" utworu, p n. y •  
pominając dawnieisze fatum i jego nowożytne pn.eobraienie 
w postaci czarownic Makbeta. Pokreśla działanie klątwywHa
ra/J:ie, utrzymuiąc, ie .charakter Hedwigi jest po mistrzowsku 
określony". KatMlrofę uwaia za uzasadnioną, pomimo ie giną 
po&t.aei dla widza sympatyczne, a wychodzi cało .mściwy Ha
,.ld, sprawca ich niedoli", który jednak .jest moie niewiniąt
kiem w porównaniu z Lady Makbet, Ryszardem, Kleopatrą 
w Radogumc i Franciszkien, Moor w ZMjcach 

Dochowanie jedności micj1ea i czasu poczytuie Mochnacki 
lll .naimnicjSLII z zalet"Haralda. Wspomina nadto .drobniejsze 
uchybienia", które jednak .nie zasluguj11, na uwagę myślących 
ludz·•. Raz ieszcze rnnacza wko'cu wartośt zm"en ,1 wersy
fkac"', choć przyzna·e, L jest ana w w"elu m·e·scach n"cpo• 
prawna, a · wytłow·en·e bywa n· ' ' "starowne". 

WU1$8dUC pneto nie i:micnil Mochnacki stanowi.ska, jakie 
i.j11ł pierwotnie w ocenie utworu Fredry ; tylko ton entuiialmu 
osłabił, czyniąe miejsce chłodnej analizie 



Powitana pruz wodz.a duchowego romantyków tragedia 
Fredry, }8Cko picrw$U1 rewdacja .ducha Su:bpira" na $«nie 
polskiej - jest istotnie zjawiskiem bardzo poue>.aj11ccm. Kom
binui'I $ię w niem motywy Szekspira, pokrewne im, dekoracyjne 
wllitki �dramy ryecrakiciM, szczątki założeń dramatycznych daw
nego typu; w formie UlŚ stara oprawa jedności micjaea i e>.aSu, 
oraz nicunieniona równiei fra=logja, pny zmiennej i bardio 
róinolitcj wersyfikacji. 

Podstawa ekspozycyjna istnieieiui prz.cd rozpoezę<:icm dra
matu a odchyla się zwolna oczom nanym w miarę 1X"5lępv 
akeii. Tę podstawę t"'ony zdawna ju:i: lrwaiąca walka dwóch 
rodów, Edsborga i Axcwalu. Jej epizodem jest wzię<:ie do nie-
woli szlachetnego lngona, którego Harald 05lldzil w wieiy zamku 
szkockiego Edsborg, poezem sam ruszył na wyprawę knyiowl\ 
(poc:14tekXlVwieku). Pod iego nieobecność lngon zakochał się 
w Hedwidze, małżonce Haralda, z rodu Piastów, córce księcia 
na Gniewkowie. Wtento mechaniezny sposób, u,,znaczai4e pol
slcic pochodzenie bohaterki oraz czyniii,c Dobiesława, starego 
slug,;_Pia3tów,kasztelanemnl<oekiego:zamku,zwi'li&ł aulor tlo 
obce,, ulubione w okresie panowania powieści Waltera Scotta. 
z ocllegl'I dzielniCI\ Piastowiaów 

W nici równiei dokonalo się(przed akcji\ dramatu) jedno 
z :ta"lldniezyeh zaloie{, konfliktu: uim4żpójście Hedwiii. Zaślu• 
bila ona Haralda wbrew woli ojeo, który z tego powodu rzucił 
na n·11 kl11twę, 
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Ta klllltwa wypełni $ię w dramacie, mimo braku iwiadomei 
winy u $Łrony Hedwiii. Gdy bowiem rozeszła się potwierdzona 
z wiciu $Iron wiadomość, że Harald zgi"'III w Ziemi Swiętej, 
Hedwiga poślubia ln�na. Harald jednak :i:yie i powrac.i po
ta·emn·e, - zaczem roicgrat a"ę mus· typow11 .traged"a zem5ty�, 
przedewszystkiem w rodzaiu i pod wyrainem diialnnicm Ot�l/a 
Szekspira 



Strona dekoracyjna i poszczególne sytuacie Słfl odbiciem 
.dramy rycerslciei". W akcie 1-,;zym .teatr wystawia obszerną 
gotyclc11 komnat,; w sklepieniach i ozdobion11 taftow11 robotą 
w nribach ... Noc• .• Harald z ostrożm1Ki11 ie '2\yletem i małym 
kagańcem w ręku wraz z Udonem tajernnem wchod:ui wejściem". 

Harald plonie iąd:ui zemsty, co wyraia wierszem rói.nej 
dlu!f()Ści: jedenasto-, ośmio- a nawet szek.iozgloskowym, w nem 
naśladui11 iO równiei inne osoby dramatu. 

Jako próbę atylu a zarazem wyjllSnienie motywów działa
nia - przytaczamy n11.$ł,;pująey ustęp z przemówienia Haralda 
w scenach poeUjlkowych 

W",,i"'I ...i,. .. w ·•·•w··• 

o,·. · Hara1.i..,-ł•w••·• 
..... . .  ,_., __ .,,.,-, ... .  ' 
..... H_.,, - -1-• ·•1..,.., 

1._., ......... _ .... . 
ljoiw•- ... 

... ,..,,.. ..... ....,_ .... � ..
ToH ..... - • .,·...i--. 
....... w-.. .... ... . 

t-',_•ł• ..... l' 
Ce?-l•r-.H•w· · •  ·,., 
A.Huol,'{','wta.in·•-••'' 
Drłf•··· -- ......... ,, -..... -�-

ci- ·•� w teot,_,_. ot,,l'· 
lo••I•. -•·• . ..,, . -••w·1,. 
:r1 .... , .... . . i.1 ... 
o.i,· •. , .... .. . ,,-1. ·1.1 

Harald tajemniczym listem wywabia lngona z zamku, a sam 
zakrada ,i,; tamte, aieby naprwd zabić Hedwiii,;- Napróino la 
ostatnia usiluicutnymać lniiona pny sobie: mazle pnecrueie 
(,wieszczy głos"), a przytem d?.ień to fatalny, roa;niea ślubu 
tHaraldem,rocznieaieg-onekomeiimierei oraz śmierci syna, 
a wrencie i rocznica owei klątwy ojca, o której dopiero teraz 



opowiada bohaterka lngonowi. Dwanaście lat minęło od tego 
dnia, gdy Hcdwiga pod nieobecnośł ojca, bior11c .iwodny po
ci4S u, kochanic�, 

S... · wilul,n.,wo�1:"' "i'1>wo, 
l..ooow··•Horoldapol ·'1"1.,...,, 

Urażony tern ojciec pn.ekl11I iii I nie,po,:wolil sir; pn.cblag11ć. 
Ratuje iii Harald, wywoi11c l\ kraju, lee,: słowa kl11twy ci'lłl'le dr-iii 
w jej uchu 

Mimo wszelkich zaleli;<! lngon opuszcuo u.mel<, w pn.eko
nan·u, · pn. ·muj11 tal 11n·cu wezwan·c, powstn.yma n'ebez.. 
p"N: ·stwo. Hcd 'g poKIIII :e w komnac·e aama z synem, 
i pn.yklr;kaj11c, ro:tpoc:,:yna wspólr14 :t nim modlitwr; 

W modlitwie oboje UU1ypiai11 - i w tej sytuacji ustaje ich 
na pocJ\l\tku li-go aktu Harald, gdy wszedlze sztyletem w rr;ku 
tajemnem wejściem. Pn.ypomina w tej chwili nietylko Otella 
(a. V, sc.2),alelHamleta,wstn.ymującego cios, gdy spostnejl 
króla, utopionego w modlitwie (a. Ili, se. 2). Mówi wir;c : 

1...ea,,.,, . . u.w ··. 
Ko,o.b)ikkk.odl.o . 

'wo·· 
(ł<u/,/�J 

Pow.t./iHedw' ' 

l.na01m·?noim -�:;;_f 
Hedwiga bien.e go :traiu i11 ducha · 

Cxy.-ęop<łn'oc·•,op"ec:r.ue"o w·u,cu?I 
Awglęb·&cll a-t<>bu:t.1 ,rl" 
Powot.--un . 

O�t11tecznie polski 0mściciel", mniej impulsywny aniieli mun.yn 
afrykanski, nie uobiia$Wojej ofiary, lecz groibę. zabicia syna 
(motyw stary, użyty nie<l11wno w Kammi�) wyrnu.ua pn.ysir;gę. 
ii Hedwiga nie idradl\i jego ukrycia w zamku · 

W akcie lll•cim wyp11da Harald niespodzianie z kaplicy 
i n.uca sir; z mieczem w rr;ku na lngona, lecz ZO!llllie pn.ytn.y

many, rozbroiony i okuty w kajdany 



Tymcusem serce Hedwigi ulega staremu konfliktowi po
mi�zy obowi'l"kiem względem pie� mc-;ia a miloścM\ dla 
lngona;leatragiunowi tejsytuatjipoddaie siębohaterka 
z dziwnie biernym fatali:r.mem, powta�i'IC C%ęSIO, i jakby w re
frenie, słowa ojcowskiej.kl11twy 

W akcie IV-m prttkonuie lngona, ie nie można walczyć 
z przeznaaen·em. Z,, w·nę,' :,ć n· 'w'adom11, mu · odpokuto
wać: nie b<;<łzie ion'I żadnego z nich, lecz uda się na samotną 
pokutę. - lngon skłania się ku tym zapatrywaniom i zezwala 
na rozmowę Hedwigi z Haraldem; lecz ten ostatni wszelk11 
myśl o ugodzie odrwca, a uwolniony z kajdan, pr:zyjmuje wy 
zwanie lngona. W walce pada lngon. N a  wiadomość o tern 
Hedwiga przebija się. Lecz Harald pozoataie do końca w swej 
umście nieugięty. Odpycha dziecko Hedwigi, umykając tra
aedior; słowami· 

demo·,·�, 
Ż �•-oe1t1>odumolyo·b,.,.,·1 

Tragedja zemstyJanaMaksymiljanaFredry ma u nMdosć 
linne ante.:edencje, pned.ewszystkiem w Zairze, or01- takie 
dekoracyjnie - w .dramie• niemieckiej, Wolter, id11c po linii 
motywów francuskich, uwydatnił w swojejtTagedji silnie starcie 
pomi�zy milości'I a obowil\Zkiem, Czeit'O doić blady ślad po
został w stosunku Hedwigi do obu mężów 

Motyw kl'ltwy ojca został 211znaczony w Otellu Szekspira, 
w słowach Btabancii, skierowanychdomunyna,który bezjego 
wiedzy i woli poślubił Desdemonę: 

P"lnu···,odk•d·u1,..tw ·mch . 
Bo ,,· .,_y·ca,m·, ··b· 

(Q. l,>< . .ł;tł, J Pouk-1</). 

Ten motyw ma w tragedji Fredry znaczenie centralne, znajduj11e 
pełne popar<:ie w parafrazie Otella, dokonanej przez Ducisa, 
który kl'ltwę oica spotęgował ziem pneauciem matki, maj11ctj 

P- ed 
ka

:rct'�:n. 
lo·u ·m·erc·, o c:zem wapom"naDeademona 



Parafraza Ducisa jest wogóle bliisza tragediiFredry,aniieli 
Mgiebki oryginał. Wyłduaa udział Jagona; zamiast Emilji Szek
spira modrluje na star11 modlę powiernicę Hermancię (lctórej 
w dziele Fredry odpowiada poufała Elwida); wprowadza Lo
redana łajnem wejściem do komnaty Otella (jak nasz autor Ha
mida, n:ucai'lcnawet na chwilę w duuęlngona cieńpodejrzenia, 
ie Hedwiga pozostaje w t.mowie z Haraldem); na zabójstwo 
bohaterki wyznacza ro=icę śmierci matki (por. de przeczucia 
Hedwigi w dzień kilku rocznic). 

To 11'1 banho widoane t.bliienia, które wskazui11, po jaliei 
drodze dostał się .duch Szekspira• do utwon,, którym Mo,:h
nacki cliciał rozpoc:zynać now4 epokę w dziejach polskiego 
teatru. Jest dziś nec:ui wido,:zn'l,ie znakomity teoretyk zbyt 
wysoko cenił tragedję Fredry; w kaidym jednuk ruie nie -po
mylił się co do iej rzeczowej i formalnej odrębności, nu którei 
polega wybitna wartość historyczna zapomnianego utworu 

W r. 1828 wystawił teatr wanaawski bezimiennie tragedię 
w,:ztc,rech aktach p.t . A,a-z. Tcn ulwórJóufaS u p i ń s k i e g o, 
wydany drukiem o widc, pótniej, pn.eszedl współcześnie be& 
wra:i:enia; jc,dnakic, nie jest pozbawiony historycznej wartości. 

Utrzymany w tonie klasycznym, opiera się na lypowc,i ko
lizii pomiędzy milości'I a obowi11zkiem. Do akcji wplata Edy
powy motyw klątwy, którą obwieścił pustelnik, mies7.kai11cy n& 
s:i:aycie skały, gdy parze królewskic,j urodził się syn, Akyn: -
przez nic,go to nawic,d2'1 kraj s\rastliwe klęski.Zacum królowa 
oddaje dziecko na wychowllnie ludziom obcym, ro1.pus:i:c:zaj4" 
pogłoskę, ieAlc:yn umarł 

T ymaasem, nie wic,d2'!,c o swc,m pochodzeniu, rośnie Akyn 
pod imienic,m Arena, • gdy dono:dł wieku młodzieńca, zakochał 
sięwEgemie,cón:ekrólaBardana, naczelnikaplemilCflia Ultonji. 
O rękę iei, a zaraum o władzę, współzawodniczy z Arcezem 
Hc,remon, synowiec stareiO wodza Turiulana, który zna ta• 
jem nicę pochodzenia Arcez.a. T olei gdy widzi, te Arcez Wobył 



miłość Egemy, wtedy wyjaśnia, ie Egema iest - siostr4 Arceza, 
co powoduie katastrofę 511.mobójslwn bohntera tytułowego. 

Jak widaC,zuiytkowataulor motyw staroiytnykazirodtlwa, 
w fonnie milOKi pomiędzy rodzeństwem, sankcjonowany pru:z 
rornantyun. Zewnęlnnie bodaj umieścił .scenę w Irlandii w IX stu
leciu•, dodaj4c nawiasem: .R:reczwziętn z podan miejscowych•. 
Nieudolnie wprawdzie, ale jui wyraźnie, za:maczyl paraleli:un 
życia cdowieka i przyrody, najwyrafoiei w słowach An:ezn, 
skierowanych do Turgutana (a. Ili): 

Pójd",po\r1,,,«yty ·d'nttrc•mezoranę? 
W"d · .. to ·n• uolo, to oko ,bl�k•n•? 
S ·u l pow'..d,,zd ··· .. tom, «it •· nmn� d1o'e? 
Cnn>'n·obo-p'eldo',:czy- · ·.,.·••· chw' ·•• 
r, .,.,....,.,·10kpr<:<lkownyotko · =· I 
W�ve .;,,,...,, pochmurno - • lok pi◄;knóe było! 

Pozatem jednak zarówno budowa wewnętrzna, jak i styl 
utworu · :1 jencze w znaku teo·· łrancusl(ej. 

OglOPone drukiem w r.1826(Pocu.jów)Pr6óyd,ama/yc:r:ne 
Jóu:fa Ko r z e n i o wski e g o  SI\ odnog4 lzawCi'> dramatu 
mieszc:u,ńskieiro niemieckiej prowenjencji i jako takie mnj4 na 
scenie nanei antecedencje od końca XV111 wieku, gdy Kotu,. 
bue zawladn11I polskim teatrem. Ich znacu:nie historyczne po
lega przedewszystkiem na tern, ie SI\ pierwaZll próbą polskiej 
kreacji tego typu, napisanlj z talentem, który uznawał twórca 
romantya.nego dramatu,JuliuszSl o w a c k i  

Klaro, poema dramatyczne w jednym akcie, powstaie w bli
skim stOl!lunku - jak stwierdzono - z·Kob:ebuegu [),u Kind 

<hrlieb<t;Anie/a,tragedia w pięciuaktnch,rnapowafo11aliczn11 
parantelę niemieck4(Goethego C/m,igo, Stella; Schilkra/ntryga 
in,i/oJ,t)1• Koru:niowski,prowadz.l\c w pierwszemdziesięcioleciu 
!Woiej twórczości dziwnie paraleln11 prac,;wobu .stylach�d,a-

' Zob, Z.Rautt-W'tkowoka, S"'dJI>. ,..,J�,-,.,,,.,,,,,_,1""_,,,· Ko

o.�_
\:,:�....., 

.n..,..<K-,N,.15-16).K,ak6w\92l,ot,. 
1

;n. 





i w słownej ekspresji. W pien,:szym dialogu z Gustawem (a. I, 
s,,:

I 
4) A

�
ela opisuje wrażenie, iakie wywarło na ni-' wyznanie 

z...s,.."°"'·-· 'kw1
·

,.···, 
Gdpolowcmtw

·
cm.dl-�r,cm, 

Olwonył · · t� oz · ·u n.d wyn�y 
Jol<icm·w�bylalw"ak�foukn

· P�d'lc'z\cn'•bo·1� ·m·? 
Wnyall<, ci,łoozocmu .. ,.,.., 
Ka'dy l'w"osn ym""łm'otob·•• 
W ,•muwo',1 ,··y pol,:<>eho!am 
M'IO&C'kolo,·nd ·cw,.;i� 

A kiedy pod koniec Herman ciyni sobie wyn:uty, ie nie stłumił 
:.,��k• ��2;;:�4��1:•��::• od� 
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O ile te głębokie akcentymilosnegoliryi.mu mogłyai') byly 

wykształcić na erotyzmie Julji Kapulet, to sytuacyjnie nieJulja, 
leci Rozalina odpowiada Anieli. Przynajmniej u:zasadnienie po
lOmej miłości Gustawa do Anieli odpowiada najwpelniei ero
lyeznemu zludu:niu Romea przed poznaniem Julii. Tłumaczy to 
Gustaw Anieli w pierwszym dialogu, opowiadai11c ru,komo 
Oprzyjacielu,który 

.•,·
·
1,yt w t)m,,•oku 

Cdy„r<cpn.gn' ,.,.-ikl'w-�uo,u( 



1 , ·· o.uk.o.' prtcn.uwa 
J · w· lk,,oikou. Wol m-•m,. ·., 

Stworzylniebianl<ę.P�owojoj„yóli 
J" prnm" Ą_t.o . ..,ąo,ow•I 
, .c1- ... 1c1in.,.t.·1 ... o1,, .. 
Gk;boko w · N·uw•· . 
0..'lmarom o "m nad,w! ·.,.ok,e ·10. 
Wyb„łl ,�czyot,i·n· w·n"'I 
l w ' .lw"r ow·glowykochal 
Al e n·eclfogotr waloomam·en·e 

Zbytrychło-•ł gorrl<"u wócl.Sćrce, 
Praw o wy,:h u«d,oo...,, nal(le •� o�walo, 
Nagleoba�ył poota' lot6,-ap,.e01la 
r,y·fuby,lotych·"ll oma,.,· 
p„ wd'wa m ··.•1na·paltow na, 
Jalcp<>U, w · ·•eh· · utl'ła-

jest to sytuacia, któr'I nieśmiertelnie określił iw.Augustyn 
słowami 11ma1"' amubam, na scenie zaś prużył Romeo po spot
kaniu Julii, 

W akcji 11Ceniczntj jttlnak jest Gustaw o wiele bliis%y 
Hamletowi. Posiada wspólne z nim tny zasadnicze rygy: roz
bujal11 wyobraini,;, skłonność do ogólnych ,eneksyj i nieulolnosć 
dec�ji. Pierw5U1 cech,; umacza sam w autocharakterystyce, 
mówi11c do Anieli: 

Rozpatruj11c stan własnej duszy, czyni to Gustaw często u, 
stanowiska renduyj ogólnych. Mówi u,.tem do Anieli: 

C�topnypo.clck.a...·1ia l"I<.., 
Koloi, hl<;dnych ziemi \oj w,.<lrow«lw 
1.-. poci ,,..· •� w�•ud, ten · .,oclił, 



KtoMmdla ' m·e""" ..,..UiP<I, 
K10,., .. po.o1...,,,y .. ,.,,,.,n· ,,.,.,.,,-•I 
Męat""••w·d..,..y 

Tego „m�twa• brak duny GOJStawa. Marja, pncyj11.ciólk11 He
leny, tłumaczy )ej: 

Gdy• ••• ·,mo· ,011nn· 
Moc· wor · ho.rt duo<y nod,. 

W rew!tacie - mocy woli GOJStaw nie pozyska!. Znalazł
szy się w sytuacji, określonej groteskowo pncy:slowiem (i wy
$miancj w komedji wspólc=snei): �osiołkowi w iloby dano� -
Gustaw nie potrafi zdobyć się na wybór, OKyluie w tragicznej 
masce pomiędzy Anicl11 i Helen'!, powoduie samobójstwo pierw
szej i iatnknięcie $ię w klasztoru: drugiej, - ai wkońcu sam 
odbier11sobie iycie.Naśladuj11cHamleta,lubiswójdram11t ukladać 
w monoloai.Pierwszymonolog �la5Zll.n11J>OCUllku l l -go11ktu, 
poszukuj11c „ro,:ta,rn·en·a-ni • ·e romantycu,e·,leśne"samotn·, 
zda\aod lu&i. Gnębionywyrzutamisumieniapostanawiawrócić 
do Anieli, lea. wnet potem cofa decyzjc;,otwiadaai11c, ie tylko 

Helenę kocha, Aniela zaś „jest dla niego niezem�. Natychmiast 
iednak wybucha zaprzeczeniem, 

Jakto?·ut ·dy'· n·cu·ru;?Jakto? 
Ona ·eat n·c„m dla mn·e? Och I prtekl,;t,, 
S,,rtee:tn ·· .. "'••·m·•KodCb. 1w„1 

(a. /1,.,,2) 

Gdy jednak dowiedział się, że Helena postanowiła wstąpić 
do klasztoru, jak to Ofelii radził był uczynić Hamlet, - uywa 
Gustaw z Aniel11, przeczuwając straszliwe skutki tego kroku 
{monoloi a. IV, se. 1). 

Pne,;:zucia te nie pozwalaj11 zasn11ć Gustawowi. Jego mo
nolog w scenie 4-ej aktu V, opowiadaj4cy o wraieniach b ez .  
lennej nocy, posiada wiele istotnej siły dramatyo-.nej, a przy
pominaj11c zewnętnnie nocne monologi bohaterów „tragedji n a 
rodowej", wykazuje zarazem olbrzymiit różnicę tonu. Dla Gustawa 
ez&s jakby stan11.l w mieiscu Mi godziny ciężkie do nieskończo-



nych granic porozdagal". Pozostał sam na sam z myśl11 o wy• 
stc;pku 

Jomtylko-lal· wv•tg,,kum� 
JomtyRzo.t.ol.by ·,..,lu, "ob. 
By.,- do" • myil. byt� "un• 
Prz,ut "krol,:om"tysi,,ickroćp,....,,- ""lł 
ludenen' k.-..· m ·a1><·r y· 

Pncy m 'cl, u,,acl, b"ly otllulJ>o d�wony 
1·�-<> ko,l„mn' p,u,:,"wol 

T,_ · a,ty ·o1,, ·o1,_,,eryoy 
K,""1i Ą tlu,,,em na m)'G d,. Wn� 
Mo,y.kl"rem·nocm· przeolTuulo, 
Schodui · ·mne"l<'lm"p<>do'IIC< 

Jok.:nodludzko m" odpycho 
O<ltes:ookna.Nle"m'emo "neł, n"•'"'•"' 
p,,_,�p"ćkn;ku. �wnepru.,oien"e 
Ś<ok•p·ernl·•·poc1n<>,wł<>0y 

A i;dy dowiedtial sic; o nieszczc;ściu, pisze list do Stc;iyca, 
a ukrywa:zy pod płas:iczem pistolet, ueieka z domu. 

Dokll(łQl\ży? Naprzód do l asu,i;dtiejuiruszukal „roz
tari;nienia•. Obecnie idziepo śmierć. W drodze napotyk11Wil

helma, nieszczęśliwie zakochanego w Anieli. Zdawaloby'sic;, ie 
w tej ehwili wybuchnie konflikl, podobny temu, w jaki popadł 
Hamle t z Laertesem. Lecz Wilhelm, przez cały cus akcji nie
znośnie bierny, i lnaz nie zdobywa sic; na iaden czyn; wic;cg-dy 
G11Staw wzi11I go u n;kc;, - ,.poczciwy czlowickM, ,.postrzeglsiy 



,o, odwraca s·,; ze wstrętem• ·, · Machl•, co mu wystarcza 

na wyraic:nie oburzenia wobec moral!'ego aprawcyimierciuko
chanej. lato pragnie Wilhelm pom6<: Hermanowi, który zjawia 
si,;równieżw lesie w stanie silnego rozstroju nerwowego i biacla 
nad swoj.ti, niedoli\,podobnic jak toaynil królLear(st11.d.jest 
jakieś pn:ypomnienic Sukspira w oicu Anieli" - zauwaiyl 

:=���
I
� jak Leara Kent, tak Herm.ana pociesza i wypro-

Nastc;pna, siódma sc,,na ostatniego aktu jest ai nazbyt 
widocznem odbiciem Hamleta (a. V, ac. !). Pn:edstawia .dzikie 
mieisce, na którem widać kilka mogił" (cmcntan: samobójców) 
oraz zwłoki Anieli, które .leżą na marach, przykryte bialem 
pn:dcieradlem" (wic;c kontaminacja z pogrzebem Ofelji). Mo
nolog ll'"abaru, który,kopiąc,prawi na temat nieuatai'lcej kośby 

imierci i równości wobec niej WAystkich ludi.i, jest ubojrm re
flebem dumań Szekspirowskich g,-alnorzy; w tym $11fflfffl typie 
utn:ym.any jest osllltni, refleksyjno-liryC%ny monolor Gustawa 
na mogile.Anieli 

Wspomniał\11 analogia z urzędnikami i slui.llcymi dotyczy 
2-giej i 3.ciei sceny V aktu, w której zaznacza 1ic; udiiałi ruch 
.tłumu" po 111mobójstwie Anieli. Wypelniai11 te sceny dialc,ii 
słu:tl!,cyeh, zgr1ibnic zindywidualizowane, oraz zbiorowe Wf$1'1· 
pienie sluZl\cych, uro;dnik

.
ów, SĄsiadó;' i pachołków. 

Że tragedja duńskiego królewicza 2aci11iyla naisilni e j z dzieł 
Szekspirowskich na wrailiwości polskiego dramaturga,tegodo
wodzi nietylko Gustaw, pierwszy polski Hamlet w miniaturze, 
ale i nastc;pne diieloKorzeniowskiego,Mnich, �dzone gn,bo 
poniżej swojej wartości pn:ez Mochnackiego (.diiecinn'I kom
P<.>iycj11" przezwał te; tragedj,; Mochnacki w artykule „Kurjera 
Polslciego",!830,13sierpnia). 

Analogie dotyCZl\w tym wypadku nie charakterystyki, ale 

P?my�ó� sytuacyjnych, 2wi11zanych x interwencj11. Ducha w ostał• 
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Iem KorzeniowskieiO polega nietylko i nie pnedews,.ystkiem na 
zminnach fonn11lnych (romantyc1;na scenerja skal, wiersz binly, 
jedenastozgłoskowy) i na szerokiem uwzględnieniu elementu li• 
rye>.neg-o, nie ilównie na przeniesieniu punktu ei,;:il:ośei na 
w e wn ęt r z n y  t r a i i z m  króla po dokonaniu zbrodni, którą 
koilczyły si,;: lraiedie ,narodowe". 

Mnich przciywa swói krwawy los zdała od ludzi ,s:zukająe 
snmotni wśród niedostępnych urwisk. Tam towarzyszy mu Duch 
nmordowanego biskupa,prowadząc drogąpokutydo odzyskania 
la.ski przebaacnia. O Iem obcowaniu z Duchem dowindujemy 
się naprwd z opowiadania zakonnika Wacława w 3-ej scenie 
I-go aktu; dopiero jednak w akcie ostatnim słyszymy i widzimy 
bc.zpo,itt<:łnio, ja� rolę odgrywa Duch u boku pokutnika 

&ekspirowska jest m;se en &et'ne21fiej sceny tego aktu: 
w groźną noc, wjród błysków i gromów, wykl<;ty i wygnany 
z klaszloruBoleslaws:zuka schronienie w skalnejpieczarze wśród 
przepllSCistych nczytów. Towarzyszy mu Duch, zrll.llu niewidzialny. 
Głos Ducha „ponury, wychodzący z ilębi jaskini", miesza się 
do dialogu Bole!il11wa z Ad11lbertem, interweniuiąc na neez 
&reniawity . .,Przebacz mu!" - nnk.11zuie ten snm głos, gdy 
Bolesław opiera się prośbie polskiego rycerza, - a idy i Io 
nie pomaga, .,Duch pokazuje si,; i przybliża ku Bolcsl.l.wowi" 
Ten „cofa się i �trzega Ducha", �m woła 

Uk · · · · .  -T · · to ot,aulwy? 
Ol,1 n· pneuyw•· m· tok, ,wc·m, 
7 •,-·t•ocry,lct" ½"tt! ...... knęlo.! 

Raz jeszcze iąda Duch: .,Przebacz mu!". A gdyBole1lawulegl 
rozkazow·, wzywa go· 

ld:i.u mn•! 

IIOILSl.,\Wld.;,- -1 

(Vl�l,od"I, Dud, _,.,-,'41. &IM- .., �; ... ). 



ld11 do k0Kioła,gdzie zakonnicy odprawiaj11chóralnemodly. 
Bolesław {a. 111, se. 6), �u,tn:ymui11,;si,; na progu", pyta: �Gd:tie 
mię prowadzisz? dalej nie pos4pięl". 

Nie si,;ga lei dalej analogia z Hamldtm, a mianowieit 4-111 
i S-t4 sccn4 l-goaktu tej tragedji. Anałoaia jest nietylko sy
tu.aeyina, ale i werbalna. Sutuację Kon:eniowskipnestawil,kla
d.ąc niewidzialny nakaz(.pn:ysi4ieiel") pn:ed pochodemDucha, 
który prowadzi u sob.i tytułowego bohatera. Gdy wizja z ja 
wiła s i'.  oczom Hamleta, woła pn:craiony królewicz: 

An2eloandm'n'oletsoljrace,deFenduol 
Nn1tępnie, na niemy rotl:az Ducha, wychodti za nim Hamlet, 

a wa' ', s·ę na 'nnej czc;ś<:' terasy, mów' dOlllown·e to samo, 
co powtan:a u nim Bolesław: 

Wh,,,..w·11thoulead..,.,?opuk•l'lltr0nofurther 
Sięiail\C il'.biej, dOlltrzeiemy,ierola Ducha w obu d:tidach 

opiera &i,; na tei samei ideowej podstawie: jest to w obu wypad
litach i m p e r a t y w  wewn-.trzny,  kieruj4cy kTokami bohatera 
popn:ez cały tok akcji. Hamletowi nakaiuje zemstę, Bolcslawowi 
pn:ebaczenie: obu prowadzi do śmicrci,która jest wyzwoleniem 
z twardych pęt iyeia. U Hamleta następuje ona po wypełnieniu 

�:;�eg:c��wi11tl:u, u Bolesława po ekspiacii, któr11 zamykai11 

J.:uko'«yłdn'owooplokanel 
Jokdpnoboay!,tokc' pruboctono 

Toukoflczcnie Mnicha jest apote<>ui idei chruścijaftskiej, 
któr11Koruniowski wynosi ponadformali�ykę papieskicjkl11twy 
5'\dzę, ie właśnie ten rys zapewnia dziełu Kon:eniowskiego 

trwale piękno 

Równocześnie z .klasycznymi" Pdopidami w Warszawie -
wystawia telllr lwowski zgoła odmienny utwór tegoi autora pod 
1111glówkiem: Dymilr i Marja, czyli Wrożba i umila, .trajedja 
romanty�na"(i830,4lutego) 



Znamienne okrc,Ś]enie rod:u.ju trajedji powlónyl Korzeniow
ski za Dziewicą Orlcotiskq Schillera. Niemniejcharaktery$lyczny 
jed podtytuł: Wróżbo i umsta. Dramatem zemsty była Tragedja 
hiupońika Kyda, Tylu, AndT011ikus, juljuu C�ar i Hamfd Szek
sp'ra. W utworze Korzen'owsk'ego,opracowu'11cym scen'czn· 
lemat Gertrudy Komorowskicj,zcmsta dotyka Wojewody, tc;pi• 
cielaCyganów i, pośrednio,zabójcę iony.Przcslanki zcmstyroz• 
wiia na chwilę pned O!lateaną katastrofą duch-Cyganka, 
mściwe fatum tragedii, wyobrazicielka �wróiby�, rozpoczynaj11• 
cci i zamykaiącej akcję {a. V, se. 3). Ten dialog WojewodyzCy
jank11 nasuwa wspomnienie sceny z li-ej aęści Dziadótv, w któ
rej Sowa wypomina w podobny sposób Widmu okrutnego pana 
iego zbrodnie'. Katastrofa pochlania cztery ofiary: prócz Marii 
i Dymitra, na którym wygasa ród Wojewody, słyszymy z usl 

Cyganki zapowiedź $nlierci oica Marii i wyrok Woicwody, wy
dany na intryganta, Stefana. 

Wróźba -jak powiedzieliśmy - otwiera wlaściw11 akcję 
w 5--ej scenic I aktu. Na widowni pojawia się Cyganka, niesa• 
mowita postat nie z tcao świata, wy1tępuj11ca w węzłowych 
punktach działania. Mimoiejest050biścic zainterCMlwana,ko
janąc w swojei osobie �wróibc;" z .zemst"", - przypomina cza• 
rownice zMakbeta, względnie ich surogat: wróikę w parafrazie 
Ducisa. Jak tamta, tylko o wicie wyrainiej, :u.powiada na po
czątkukatastrofę:utopicnieMarjiiotrucieDymitra.Powtórnie zja• 
wiasic; z przestrog'I (akt IV, se. i) w obozie Dymitra, wzywai11c go 
do powrotu Na J)OC2'1lku V-go aktu odprawia misterjum, które 
w niektórych rysach przypomina p0CZ11tek IV-go aktu Makbeta. 

Pomn·n tę ohw'l� Plln>ęt"'I, 
Tęobw·":•111""'-Y,/" ·..,- '•• 
Cclypr"b&ma byla ·nalrę� 
Kiedylcnył,:oiwyd,at&rcówp<>lcolenWI 
Ni,o mógł aio; pnedn<,ć dotwoj..,. udt.o? -
To,up·•· m ·o ń· •.,t•·rłud>a. 



Rzecz odbywasięzbo,iatymaparatem romantycznych akcesoryi· 
�Miejsce nad bru-iiem Bugu. Noc. Gn.mi i błyska". Z oddali 
słychać śpiew .• Dymitr w hełmie wchodzi Rybko i staje, slu
diajf!c". Gorf!crltowo zapytuje o grób iony. Zamilllll wyrainej 
odpowiedzi słownej, Cyganka, tak jak czarownice Makbt:ta, -
wywołuje wizję, • W tej chwili daje się slysut pieśfl u sc,,ną, 
w głębi pnesuwa się posiać Marji w bieli, z twarui ku Dy
mitrowi obróeonłla 

W scenie nlllllępnei nawicduCyi,anka,jakffllora,samolnego 
Woicwodę. Podejmuic ostatnie słowa jego monologu, "Nic z a 
śnie więcei, kto do zbrodni śpieszy" - i powtan:a dosłownie 
ui Makbetem: .Nie zaśnie więcet (a.Il, sc.2, I hcard II voice 
ery: .Slttp no morel Macbcthdocsmurdcr sleepl the innocent 
sleep·) 

Oitatnie słowa Dymitra: ,.O wróżko 1 jakieś wierna i praw
dziwa 1" - podkreślaiłl wainośt wróiby, a nadto pn:ypomnicć 
mogłlcu;stcodwolywanic&ięMakbcta do wstępnych pn:epo
wicdni, wypelniai'lce takie i ostatnic odawaniellięSukspirow 
skicgo bohaterL 

Wkoficu jako drobny naegół analogiany 111Cytować należy 
wołanie Dymitra, gdy, pn:e:stn:ei:ony przez Cygankę, w uyb
kości powrótu widzi nadzieię ocalenia iony i. powtan:aj'!c roz
paczliwy okn:yk Ryszarda Hl, wola dwukrotnie: "Konia!... Ko
nia I Gdzie koń mói ?" (A horse! a horse I my kingdom for 
a horsel) 

Inne motywy tragedii Kon:cniowskiegonicnOSZłlwyrainicj• 
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z zaloień Otella oraz Romeo. i /u/ji; abaolutyzm Wojewody, 
planui'l<:eiO odpowiednie stanowi m.alżcnstwo syna, znajduje 
oa.ywiicie swój odpowiednik w akcji starcao Kapuleta; potc• 
ina-nic Dymitra z Mari'! - ostatnie przed imierci'I - marłoby 
pn:ypomnieć podoblUj !IOCnę z historji werońskich kochanków; 
intryga Stefana odpowiada najogólniej machinacjom intrygan• 



tów Szekspira, zaś obł11,kany ojciec b.;dzic po WRe cusy przy• 
wodził na pami,.Cnicszuęłcie kr-ólal.eara 

W4tki te wesdy w skład „romantycznej" tragedji Korzeniow
skiego nicjako specjalnc remini$CencjcSzekspira;-alepokrewne 
rodzajowo i skojarzone l'C światem nadzmysłowym w postaci 
Cyganki, stworzyły nową form„ tragedii polskiej, której patro
nem w ostatecznci kon,iekwencji jcstGcnjusz aniriclskica:o teatru. 

Oa:loszony w r. 1829 (Wa.rszawa) ,.drammat we 3 aktache 

A. E. O d yn.c a p.t./zora je5t w insccniza,:ji „dramąry,:er$l<ą", 
oddawna na s,:enie polskiej za.aklim.atywwaflll,. Akcja toay się 
w średniowica.u nad bru:gami Renu; akt I wyobraża"""lo. go
tydc11 na kolumna<:h wspart11, na ścianach obral'y,zbroje,tarczc 
i po.ki or',iów�. Niedaleko nukając, - Harold Fr e d r y  obiera 
zupeln'c a11alog'cznc m'c'&eeakc",sank ;lnowane powag11 np'cfo' 
OS11janaK i powie,ki Waltera Scotta 

W motywach treści 5'ynymy o turnieju, który dal początek 
dramatycznemu pow'klan'u• Na tum·c·u Edw'n ('m·._, uznallC 
przez literatur,; ,.dnia" i romansów za sentymentalne ) poznał 
i pokochał bor'<, tak !<limo jale Rytygier w Wandzit Łubi.-nskiej. 
Podobnie romantyczny kierunek wskazuje motyw pnebieranki: 
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przez ramię zwieszoną" (a.I, ac.3), podejmuj11c fuok<:jeMeister
siina:era Baldcrona z nromanlycznej lragedji"Wcrnera,ajcszczc 
ba.rdtiei !<llmego Riidigera, który w dziele Wernera staje przed 

Wand11 w pnebraniu piela:rzyma (ze sztuczną brodą), w tragedii 
załtubieńsl<ieipod postaciąposla.Walka o zamekjcst motywem 
konwencjonalnym: w granej u nas od 1803 roku i U.mancj z• 
najlel)Q'l .drarnie rycerskiei" C.H.S p i c 1 s a,K/araoo11HOM:rr
cichtn, Henryk, landgraf Turyngji, dobywa urnku Ottona von 
S<:h0bcrn zdradą; w /zorze zamek Hildebrana omal nic wpadł 

;,;�� 
rzekomydt zbójOOw, których nocą naprowadził baron 



Główny jednak tok romansu \zory i Edwin& snuje się to
rem bardzo tbliionym do Romtt1 i jufji S1ekspin1. Połączeniu 
.i<; zakochanych prunk11dza rodowa nicnawiśt ich oiców ; dlate1ro 
Edwi n t u,,pu$tCzon11 przyłbicą wzlł!I ud,i11ł w turnieju u Hildc• 
bran&, 1rdzie zakocha! się w lzorze, iakRomco na zabawie ma• 
slcowcj u K11puletów 

Sprawęmlodych popiera s,;dziwy kapelanEustachy-oczy· 
wisie odbicie Oica Laurentego. Jemu zwiel'lll się Edwin i prosi 
o pomoc (a. li, se. 4), naśladując Romea (a. Il, se. 3), przy •  
czcm Eustachy obiecuje polączyćzakochanych ślubemtajemnym 
w kaplicy zamkowej 

Ten ważny moment poprzedza monolog Edwina na poc:uitku 
lll-go aktu. Jesteśmy na dziedzińcu u,,mkowym.,.Pojednei stro
nie k&plica z wy.tawą, na kolumnach wspart11, po drugiei, naprze
ciw, sknr.ydlo u,,mku z oknami. Noc-. Edwin, sly5111c bicie ze.. 
a:ara, ,.porywa się-. Monologowi jezo towarz)'Sl'I błyskawice 
i eor11z cz,;:stne i"'moty. Nagle „światło okawje ai,;: w oknach 
1amkowych•. W ot wart em oknie sla)C lzora i rozpoczyna d i a •  
lor miłosny z kochankiem, na wzór sceny balkonowei z Romea 
iJulj,"(a. li, se. 2), której fragment w tym czasie pn:ełoiyl był 
Mickiewict, a wydrukował w Melifele - Odyniec (1830) 

Pn:erywa s'.chadikę oiciec !zory, chwytając Edwina. Ale na 

wyjaśnienia niemaczasu.Zbójcy napadaj11zamck,skutkiem czeg-o 
Edwin, 7,amiast na ślubny kobierzec, śpieszy do walki, ożywia 
=ątlalc męstwo obron.ców i odpiera napad, pn:yczem wódz 
napastn"ków, "c'ec Edw"na, zostaic ranny · w:1:"ęty w n·ewolę. 
DramatkoOcr.y siębeikrwawo,jak w parafruietraii:edjiSzekspira, 
pojednaniem zwaśnionych ojców i zgodą na małżeństwo młodych. 

Na uboczu tci glównei akcji stoi postać o slabym, alc wy · 
raźnym u,,rysie groteskowym: jest nią opiekunka i ciotka lzory, 
UT'SW.la, odpowiadająca mamceJulii,MMCie.Trochępodstan.ala 
Teli mena, żyiąca wspomnieniami dawnych sukcesów, a frochę 
:unanierowana .sawantka, -ma być w ponurych powikłaniach dra• 
matu Szek.pirowsk1t domieszką humoru, która działa sil11 kon-



trastu. Kom·cznym ep"U>dem poszuk·w•n·• romansu ffzw·erc· dl 
honoru" zamyka akl pierwuy, gdy pierwsza perypetia zaciem
niła horyzont (zamiar wydania lwry za Fryderyk•);potcm zja• 
wia się dopiero w połowie Ili-go aktu, :tapowiadając ucieczkę 
na skutek falszyw� alarmu o zwyci,;dwie zbójców; wkońcu, 
gdy jui wnystko się wyp0lf0dzilo, zatn:ymują Urs:i:ulę, ucieka• 
i11cą �w aksamitnym szkarłatnym płaszczu", drogiej pamiątce 
z owych lot, gdy rycerze walczyli o jej lnl1ki na turniei11ch 

W obrębie tej pierwuei a.kcii majduje się druga, kompli
kuj'łCll tok główny, a dziwnie zbirina z treści11 - Zemsty AL 
Fredry. Twol'UI i'I dwa nap�mianleirle pomysły umsty obu 
wrogów-ayiadów, pokrywaiące się naizupełniej z planami Cze
tn;ka i Reicnta. Hildebran zamien:a poślubić wdowę, hrabinę 
Matyldę Salcbach. Gdy dowiedział się o Iem Artur (który sam 
dawniej zalecał się do Matyldy), postanawia ożenić z nią syna. 
na co ona ehętnie pn.ystaje. Z tą hiobową nowiną posyła do 
Hildebrana herolda. Hildebran wpad11 w sz11I zemsty (wzemsta 
dzika, wściekła, srogaw) i, wzorem Szekspirowskich okrutników, 
zemstę chce wywrzeć zrazu na pośle,rozkazując gozabić,a na• 
,it,;pn"e zrn"en·a ten '<az na jeszcze straszl"wsze zleccn"e ,• 
darda języka heroldowi,cooczywiście preypornniećmusi preykr4 
scen<; wydarcia oezu Glosterowi w Królu Uarze (w ••. wezwać 
Karta! Niech mu ięzyk wyrwie z garla, By nie łlosil han.by 
mojciM);dopiero zreflektowany pru:zbi,;dzaEustachego,puszaa 
Hildebran wolno herolda, a nawet kaie mu wypłacić „sto sztuk 
srebra•. Żaden z tych spn.ecznych planów nie doehodzi do 
skutku, gdyi rozbija je małżeństwo Edwina z lror111 

Analogja z z�mslq Fredry ie,it uden.aiąca. Rejent (w pier· 
wolnym planie nazwany „baronem"") Mm chętnie poślubiłby 
Podstolin,;, ale nie chce ryzykować, i zmusza syna,by il!. odbił 
Cześnikowi. Wacław iakrada się do domu CU:Snika jako .je-- l
;�,i�:!���;;:�i;��i�i.!{:Ai'.�:;:2:E I 



tyJdV rozbija malierlstwo młodych, uwieiie20ne zgod11 ojców, 
Nawet tragikomiczne poselstwo Papkina, w którego wmawia 
Ctt:inik po powrocie- ie W5Łał � Rejent.a otn.ity, mogłoby 
byćpoayt.ane i.a refleks sceny Hildebrana z heroldem Artura 

Poszukujłl,C tródcl literackich osnowy Zemsty, odnalazł 
E. Kucharski dwie komedjc Goldoniego (Un ,;;un'o,o occidenle 
; Sior Todaro Bron/o/on), które, dopiero 1.łoiywuy razem, uz y 
skuje się gkreyiowanie planów malżeiiskich Cttśnika iReienta 1• 
lzoro ()dyhca. p,odaic cały ten deserl w pelnem rozwinięciu, 
a tcm asmem może rościć sobie daleko pełniejsze prawa do 
pow'nowactwa z l.'111/q 

Ocenę lzory skreślił w listach Mickiewicz, z.aznacz.ai11c przy 
tei spo$0bnoś-ci 1wój własny stosunek do Szekspirowskiego dra• 
matu. Utworem młodego przyjaciela. twórca Dziadów wcale nic 
był zbudowany. Plan, czy szkic hory znal Mickiewicz jut w marcu 
1827r.Jui n1 tej podstawie pias.Iz Moskwy, .MuJ1Zęc iprawdę 
powiedrict, ie niezbyt wielkie mam o dramacie owym nadriełe, 
bo nie mogld w tak młodym wieku nabyć dostalecznej:u,ajo
mości ludzi, aby ich charaktery nic w próżnej deklamacji, ale 
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ich rysach odmalować; chyba to będzie 

Te przecŻucia ok8%81y si,; ainazbyt trafne. Otrzymawszy 
kilka scen dramatu - o co nalegał, - pisze Mickiewicz tegoż 
mit'si11ca (22 marca): �Jeżeli Jx:dzicsz nowe pisał drama, zakli
nam ciebie, obierz przedmiot historyczny, a przynajmniej epokę 
i miejsce. lnaczci nigdy się nicuslncżendeklamacji,jak11tchn11 
jui sceny twoiei l:ory� 

Zaz.naiomiwszy się w całoś-ci z .drammatem- Odyńca, nic 
zmienił Mickiewicz swoiej opinji, ale sformułował i'I dol<ladniej 
w rok póiniei, omawiai'lc r=cz w dwóch !istach, pisanych w Pc
lttsburz,., w kwietniu i maju 1828 r .• Odebrałem /:or,: przed 
przed samym z Moskwy wyjazdem• - donosi Mickicwict.. -



.Odczytałem kilkakrotnie. Nie ueieszy cię ułanie moie; moie 
byt mylne, ale je otwarcie powiem. Uć z krytyki\ ze sceny 
w 1,c,enę i z wiersu, w wiersz, długa robota. ZaCZcl\lem j4 ied
nak i ponlę. Teraz tylko w ogólności nadmieniam. Tneśt, czyli 
jak mówił\ intryga, mogłaby posłuży.! do operetki, ale do dra• 
matu jest nadto wiele i razem nadto mało. Ani wielkiego w y •  
padku, ani wielkich charakterów, ani wielkich sytuacyi. Zadna 
z nich mocno nie U1imuie czytelnika. Zjawienie się Edwina 
teatralne wprawdz"e;',co"nnegoteatralnośćadramatyczrci'. 
Śpiewy jego ładne, często pn«hiwne i w ogólności wuę<l,.ie, 
idz.ie przechodzisz w lirycroośc, okazuiesz zwykły •wój talent, 
tylko właściwa dramatyttna częśt jest u ciebie loialemer,f mar,. 
qutt. Catośc nie wuusu. gwaltownie,ani głębokiego nie zosta
wia wrażenia; dlatego il\ zl4na-zywam.Zalct jest wiele. Najprzód 
miejsc wiele pięknych; latwośt wierszowania przedidwna. W wy
daniu pewnego rodzaju doiru.losć, to jest, 11ni 1bytnich bcz po
trzeby uniesień, ani wielkich upadków. Jest IO praca młoda. 

wiele obiecująca, ale w.świat iej pus.:czat nie radzę.jeieli czy
tasz Szekspira. sam lepiei poznan i zro:zumiesz wady swojego 
poematu. Myśl tylko nad kai<l4s:ztukl\ Szekspira. W tłumacze
niu Guizota (micrncm) są wstępy, zawierai4ce niekiedy tdrowe 
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dzone, i Tiecka głębokie uwagi. W Goctheio Wilhelm Meiste,s 
Uhrjahre są skarby uwai dla pisana dramatycznego; Hamid 
tam przedziwnie rozebrany. Nie zrażaj się pierwuqo kroku 
trudności!\; jesteś miody, ułrów, w sile talentu; gdybyś jes:zcze 
dziesięt dramatów spalił, będUCSZ miał czu dwadziekia do
brych napisał;. Ja kilka ich calychw ogieńnucilem,kilka wpo
lowie dokonanych, i dot.,,d jeszcze nic mogę sil zebrał; na tra
gedię, .. • 

Jak widat, w tym czasie azczególnie silnie �nil Mickiewici: 
swói dawny sen o dramacie. Ale nic była to jui klaayczna tra• 
gedja o Demostenesie. Tu przełom w wyobrażeniach Mickicwi-



aa dokoMlłię iuż d11wno. Su:bpir stal si,:; koch11nkiem jego 
wyobraini. On był mi$tnem ponad mistne. Schiller i Goethe 
to tylko utalentowani naśladowcy Su:ltspir11. Nam, Polakom, nic 
pozost11je nic innego, j11k tylko nailadow11ć tę trójco;:dr11malur• 
gów. .Życ:iylbym tobie - radził pnyjacidowi - :UOCU\Ć od 
prurobicni11 jcdnei u, ntuk tych wielkich mistnów,anczegó!
niei Su:kspira. Nabrałbyś wię«j pewności illlktu,więknciznB• 
jomości teatru i natury dialogu. Korzeniowski z kilku s:i:tukuo
bil swoj11 Aniele - próbę wcale dobr11 i wiele obiecującą• 

Liat z maja je1\ odpowiedzią na obronę Odyńca. Zdania 
swego codo lzory Mickiewicz nie zmienia, popicrai11c je sądem 
innych, którym odczytał dramat pnyjaciela. Na drukowanie frory 
zgad:u, aię niechętnie, twierduic,żc .próba ogniowa drukujQt 
na nią :u, cięikau. U1naje jcdynie pdn11.formo;:dramatuSu,k,,;pi
rowskiego .• Mam wstręt okrutny do wszystkich wysp i kraiów -
pine, - których niema na mapie, i królów, których niema 
w h"torj'. Owe 'nlryg·, O$nowanc na pnebran"ach s"ę · s·ur• 
pry:u,ch, wyroczniach,dlamnie niezno,ine.JQtem:uobitys:i:ekspi
nysta; lubo dozwalam odmieniać formy i ekonomję dramatu, 
ale u.wsze nukam ducha poetyckiego i prawdy historycznej. 
Jeżeli szukałeś matcrji na dramat, czemuś nie :u,jnal do Ta
cyta, albo do romansów Walter Skota? Nowellc, z których 
S..ck$pir snu! swoic kroniki i tragedie, były tysi11c r111y poc, 
tyttn'eisze, n·· ws:i:ystk'e h"st<:e · romanse ... P w!anam milion 
razy, ie na.sz wiek potn:ebuie dramatów historycuiych"'· 

Jako glówn11 - jeżeli nic wylączn11 - zaletę dzieła Odyi,ca 
uu,al M'ck'ew·cz .lir} ,st• dramatu. lstotn"e w'erszowan'e 
w tym utworu jest .prudziwnc•, a niejednolitość formy posu
nięta jeszcie dalej, aniżeli w Hora.ldz:ic. 

Rozpoc:uil Odyniec sw11 pracę wedle starego SU1blonu: dwie 
pic,wsu, sceny pisane są tnynastozgloskowym wierszem pa• 
nystym. Pnerywa go wejSCie Minstrela, który u-aiu nic mówi, 

'W tym· •·v pr · �- w· o przy.Ian' Ha,a/da • Mn' M. 
I>...;.---.,...;....,..,_ 



lecz ,śpiewa-, uiywając róinorodnej strofiki (atero-, pięcio
i aeściowicrsu,wej) oraz różnei dłull'Oki wierna (°'mio-ichie
sięcio11rloslcowego),podczas gdywszyscyinniposluguj-'si,;wdal. 
s:zym ciłjgu aleksandrynem. Forma !ipiewu Minstrela jW balla
dowa, wzorowana w"doczn"e na �•· '·ew·au 

Akt 11 ma w pierwszej scenie całkowicie zmicn114 formę 
Podniecony afekt Hildebrana.wypowiada się bądftostroficwie, 
bądi wie razem róinej miary; nawet tnynastmgł0$kowiec przy
biera tu ton IV-teiczęści D:Uad6w (np. ,.l..ect nici onabysama 
nie knowała zdrady. I Tyś ją, wężu piekielny, iadem swym napoit, I 
Ty pru:ciw mnie swem żądłem serce iei uzbroił ... �); dykcja 
uspokajosięw następującychscenach,wrncaiąc w dawneloiysko 
aleksandrynu 

Liryzm milo:sny skupił się w 1-ej Kenie Ili aktu: monolog 
Edwina, ,.scena balkonowa", dialog z Hildebranem i Eustachym 
napisane zostały wierszem ośmiozgłoskowym, który powrac" raz 
jcszcu, pod koniec sceny 6-tej, n a w yr8icnieirnicwupojm8ncgo 
w niewolę Artura. 

Ten niepokói formy, celowo.ść w pcrmutowaniu wierszy 
róinej dlugości (1 pochodzenia roaei hinpańska, aniicliangiel
ska) jest równie znamienną „romantyczną• cech-' dr8m8lu Odyńca, 
który wprawdzie marzenia o stworzeniu rodzimej formy nowo-
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rozbijania skostniałej budowy klasycznei no n:ecz nowego typu 
teatrolnej produkcji 1• 



CZĘSĆ DRUGA 

OD SŁOWACKIEGO 

DO WYSPIAŃSKIEGO 





SŁOWACKIEGO DRAMATY PRZEJŚCIOWE 

Od OSmnastcgo roku iycia many Ju,lju'IZ Slowaclc.i o two
rzeniu tragedyj .• Pamiętam - notuje w Pamiętniku, - jak sie
dZI\C raz w ciemnym pokoiu na kanapie i sly11Z4C ayt11j11.ą 
w pnylcglympokoiu Ludwisię- m a r z yłem o t r a g c d j a c h, 
jakie w pny,;zlO:Sci pi$11\! b<;dę ... •. Marzyli mu si,; bohaterowie 
z nowogreckiego powalania, zapewne o mclancholijncm obliczu 
Byrona. L,,czw rzeczywistości siła tradycji działała jeszcze zbyt 
silnie: .Teraz pisałem jui tragedie - wspominał, - ale te nic 
Sl!llni oGrekach,"ni tak zlotc iisk�cesię,jak misię pned
stawialy w pruszlosci•. 

Z tra,edyj tych, które nic wyszły pou. sferę maneń,pne• 
kauil Pamiętnik potomności póiniejny o rok pomysł sztuki na 
temat Mahometa. Gdy pl"Zynly twórca romantycwego dramatu 
w Polsce po ukończeniu atudjów uniwersyteckich .nudzi! si', 

bardzo pn:u te cale pól roku w Knemieńcu, prze,s cale wie• 
czory chod.z.if po pokoju i myślał-, ...• mariyl„mu się wtenczas 
jakd tr1'gedia o Mahomecie. Chdal go wyst1'wić zakochanego 
w OOrceswojei F„tymie, 11'k, jak to nam histotj" opowiad,.; 
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M!nFreda, rozm.11.wi„j11cego z duchami ... miał go W)"'lawit w p a 
roks)'1'mie sl1'boici ciyli choroby, któr11 cierpi,.! i udawal,ze 
z duchami rozmawia. O takiei to tragedii, niepodobnej do w y 
konania d l a  19-!etniego chłopca, marzył i wszystkie i e j  części 
rozwiialy się w jego imaginacji• 



Byłby więc len romantyczny .Mahomet" przeciwieństwem 
.klagyc:mego" Mahomda - Woltera; i tu maay się pił:rwszy 
ślad zwU\zku z epok11 minion,. 

Pncłoiona przez Debouhra w r. 1788, dedykowana bisku
powi wileitskicmu (na podobieństwo oryginału, który był po
świ�ny papieiowi), antyklerykalna sztuka Woltera, tłumaczona 
powtórnie przez F. Rotena w r. 1816 na tamoch .Pamiętnika 
Lwowskiego", po raz trzeci w szdć lat później w ,Pamiętniku 

Wanzawskim" przez K. Tymowskiego, - naleiala do stałego 
.sic.ładu przedstawień scen polskich. Teatr narodowy w Warsza
wie li''" iii jeszcze w ·r. 1826, a zatem na niedługi c;zaa przed 
mlodzieńczem marzeniem Słowackiego o tragedji. 

Romans wtragedjiWolteranie wysuwa sięnaplan pierwszy; 
niemniej jednak namiętna miłość Mahometa do P11lmiry tworzy 
w11in11spręiyn,;akcji i źródło katastrofy. Obok tego motoru 
działa inny, tendencyjny, 11takuj11cy ostro f11natyzm religijny 
(le Fanatiime ou Mahomtt le praphóte), którym poaługuje się, 

jak ślepem narzc;dziem, !!Ceplyczny OSZU!II Mahomet, .Tartufe 
z mieczem", opanowany ch,;ci11 władzy i nien11wi<U'lcy tłumu 
w po,;zuciu swojei nad nim wytszości. Postaci M11hometa prze
ciwstawił Wolter Zopira, 11Zt:ryf11 Mekki, obrollcę sprawiedliwości 
i .stuej, prostej wiary ludu. Najpełniej ry,iui11 się le kontrasty 
w scenie 5-ej 11 aktu, w dialogu Zopira z M11home\em, gdy 
pierwszy 1.11.rzuca drugiemu: 

W tw br:un'polc", .. =ulradyknu'e, 
Cl,cialbyimnóepodojie?._ 

01,,.j bowiem nie czuj11 si,; chwilowo na silach, aieby roz
pr11wić aię z broni11 w ręku. Kończy zai swoj11 tyradę Zopir 
krótk11,alc wyczerpuj11C11konkluzi11: 

Te motywy i te rysy charakterystyki zuiytkowałSlowacki, 
porzuciwny m11n:eni11 o nowogreckich bohaterach i romantycinym 



Mahomecie, pi5U1c natomiast tragedję o Mindowem, która' mu 
.ię póiniej nie wydala ani dota, ani i!kruica, ale pruciwnic, 
.bardzo słaba, oprócz kilku scen'", a zwla5ttU1 Ili-go aktu, 
odaytanego staremu Niemcewiczowi w r. 1830 

Pocuitki Mi11dr.,w,:go mUS14 być silniej wil\U"e z poprze-
dzai'l."'I linj11. rozwoiu polskiego dramatu, aniteli to ayni się 
dot11.d. Jest zjawiskiem nad wyraz znamiennem, te, jak nad ko
lebki\ romantyzmu Mickiewicza, tak !lllłllO nad pierwsui tragedii\ 
Słowackiego unosi się duch Woltera. SŁl\d bieru swój po<:Zl\tek 
.bnboiność" tego dzieła: wielki konflikt dwóch wiar, w któ· 
rym obłuda kn:yfockiego krzyia ściera się z proslot11. ludowei 
.jodły" litewskiei. Dialog Mindowego z Hejdenrichem w akcie 
1-ym, a jeszcze silniei rozmowa ich w akcie 111-im - maj11. swój 
odpowiednik we wspomnianym dialoiiu Zopira z Mahometem 

Tylko w charakleT)'$tyce tych dwóch postaci zuzlywaine 
mliany. Zatarła się klasyczna jednolitośt kontrastu skutkiem 
skomplikowania wewn�tn:nej treści obu antagonistów. Bliżej 
Mahometa1tan11.IHejdenrich: dlaniegointerespozostal bogiem, 
lec::z interes nieosobisty, sprawa Zakonu, któr11 n:pttzentuic. 
buntui11c się Mm przeciw obłudzie mnichów, konieczności kłam
stwa i paktów z �ardzanym Ui,..:iem litewskim. W scenie 
I-ej aktu !li-go mówi do Hermana · 

:f ·�=�·<_'.': ��··
Słowacki Iwony! iyw'I i wielki\ figurę Knyiaka, pozosla

wiaj11c jei gest rycerd<i w słowie i w c�nie, gdy, podeimui'lc 

1 Zol,.UU11,Pa · 13k +· 1832roku· toiwpn,odmow·.rtz;., 
wy,z�" po,,tak"lkaocenlalct,.,,.,.1y•ktlll 



wyzwanie Mindowego,_romziera komię i staje w zbroi iw zwierzch
nim krzyżackim płaszczu", jakby z ulg11.odrzucaj11.e mukę po
kory; lub gdy w akcie IV-ym imperatywnym gestem toruie so
bie drogę pop"°'z w1burzony tłum mnichów 

Jeszcze dalej id'lcym odpodobnieniom uleglapo.staćMindo
wcgo, która tylko sytuacyinie moie odpowiadać Zopirowi Wol
tera, w charakte.,,.tycc natomiast ieat bardro powikłana. Py
cha, wyniesienie się ponad tłum i po.sługiwanie się nim dla za. 
spokojenia własnej ambicji - rys ten zna dramat paeudokla-
::;�j, �1..:�.!�:t�a;et�:i!k�;�a

o
;:�i�d:wer:�:�;�! 

rozmow'e z He'den 'chem· 
Ty�cum·· ch,brnd-?lyd,c,os,;d- · 

� 
P "rzećaido d ... ?Patn • .-lpodberł,:..,,·i. .. 
Ludpodly, . n). ci,C10łp . pod...,...,_ P 'n4łŁmll"eałym �•mc·mnmy, 
Boja" ·�· n · w oou,u, chylroać w m' ·ocu cn.oty 

Interesem pnetoMindowego niemoie byt,jak uZopira,_slusz· 
noU cnoty", lecz pn:edewszystkiem poczucie wla..nej wielkości, 
c«.ha przejęta wspuściinie przez romantyzm po teatrze kla
sycznym, przystrojona irymasem Byronizmu i trairedi11.samol· 
nietwa, którawydr'lia przepaść nie do P""byciapomiędzy ied ·  
nostk4 11 tłumem, - motyw zasedniczy dla  poezji Słowackiego, 
a-lęboko wrosły w glebę jego życia i tylko wzmocniony bieią• 
cym prl\Oem literackim 

Nie Zopira - ale Mahometa rysy nosi Mindowe: w swem 
poczuciu indywidualnej siły, w umiejętności podwójnej gry, ja�'I 
prowadzi z Knyiakami, w zdolności do okrucieństwa, któr4 
jednak łagodri uczucie synowskie dla matki, str8$Z.liwy ból ojca 
na wiadomoit o morderstwie dzieci, i owa jedyne., ale jakie 
piękna I czysta Iza, upuszczonanad cialem umieraj4cego starego 
llłuii, Lutuwera. 

Dodaniem tych rysów Słowacki pnelamuje znowu nablon 



jednorodnej charakterystyki: twony człowieka iywei'O, który 
umie koehać i eierpieć. 

Mindowe koeha Aldon,;, ale ta milośo! nosi już konwencjo
nalny charaktu. Oparł i'I Słowacki na trapdji swei'O ojca, która 
dlaienezy MindowegoJX>Siadawybitnewacu:nie, wil\Ulci'lsil'I 
Sc.i'; ·. rod 'nne· t ·dyc„ z aasem m·n'onym. 

Roman-, wypelniaj11cy akcię Man,J,,go, rozpoakiara się na 
trójk'lcie: Mendog, Aldona, Dowmunt, uchowanym całkowicie 
w dramacie syna. Próbuia go wprawdtie Juljusz rozsu:nyć 
w kierunku miłości Hcjdcnricha do Aldony, lecz, zaledwo z a .  
tnaczywszy ten ry s ,  dramatycznych kon:yści z niego n i e  w y 
cilli'a. Wszczeyółach zwi„zck obu tragedyj połcia n a  powino
wactwie motywów sytuacyjnych, nlłl!lrojowych i charaktcryzu
i11cych, pn:yczcm szczcgóły,zaznacrone ledwo in crudo w sztuce 
Euu:bjusza podniecai'I wyobrninię syna w kierunku ich roz 
budowy. 

Zwróćmy uwairę na wstępny monolog Aldony w lrapdji 
Euzcbju$LI Słowackiego. Za murami zamku toczy się walka 
między Mendogiem a Dowmuntcm, routnygaj11ca o losach 
Aldony, która mówi: 

J•k&walę<Wepooępn ·· ·•..,n'! 
Ach,i(!yr/uchow ,,hmurac:h l"'nu·o m'lc..,n·•• 
� yOęuw•ł•m·tw'u,:b.ywalka oroir• 

W najwyższem napręieniu nerwów Aldona oczekuje wieści 
1 pola bitwy: 

Ta blada prób!I. nastroju nocy, ten moment trwoinego na• 
&luchiwania - zostaje rozwinięty w najcfcktownicjauj scenie 
Mfodowego, ady wai'! się losy Aldony, a ukryty Mindowe ma 
byt świadkiem mimowolnej schadzki z Dowmuntem. Olbrzymi 
PC>:stęp rysuje się dokładnie, gdy porówna się skalę obu na• 
stroiów· 
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J•t w d•lnyll'.I ei'l,r,t pi•rwa,j •.,:,•y "'•••,-. w,po••i•11y 
••·•r wo·,:,.,2,· Aldo•y wru • po,,..·,n,i·III!, Ut••II, •r-• p·•rw• 
- •i:11i,r1ona „pn1,biorank,", która 1 .dr■"')' ryHr.i.i■i" p,.._ 
,da do tra,-dji fa1•biw.•••••t'l,d obfi•i• ro1pl1riil, ,i4 w dr1• 

Wp,o•tym w· ·n·oad<otr ·u,edw"epnebrane 
P "d·emwnocyul'«m·aollln·epo•n•n• 

Kto wi,, ciy ni• lt> był ;,,.pul, do p:,111yal:w. •prowad, .. i, 
Aldony pn1u H,jd,nrieba w ro•antyuni■ ,,.i••io••i 1yt„cii 
p:,ol koni• Ili-ro ■ -t •. �J•i 1i11 k.,;4iy, ••iill" - w,ówi ko,,.1,r, 

We_.pl
. � :!' · ·k .• kap
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. 
Wyr ·n, ,bł„ n·, 1ytuuy·,:,, i•t •·doa•• w • o t y w ·• 

••kr Id•,:, i• 1 i li do 1i•d1iby wroJa, do'4 p:,w111chny• w tr .. 
redii, która ultJI• wpl:ywo• .dr,,,.y" {l1luJ-,, H.r,U, IHN). 
W d1i•l• Eu•biH• ,kt trHei p,_•01i 1kei11 do Jtiu Pioru .. , 
dok'l,d •kr•d•i'I 1i4 Dow•wt>I i Troi Hl w p,:..brtniu łooł•i•..., 
M••dor• • •puaa.:,,u,i pn1ylbic••i

. 
T■ - •noo wyJl'l,.I■ "J•· 

r.-. µ·•rw•• wy•t'IP·••·• Do••••la „w k ,-01c·,j 1bro·, • •· 
p,-uon11 pr1ylbi111!,", i•ro „oc,,a ..-i.,.1, u Aldo•y, • wkoio.1■ 
t>kry1i• ,;,. Troi••ta i H•i.l•11ri1ha p:, .. eltan11• iwi'lly•i po-
J•61ki1j w ■ -,i, lV-,-., 



Gdy Dowmunt w gaju Pioruna zasadza sic-; na iycie Men
doa:a. ..erce jego trawi przedcwszystkiem niepewnosc!, czcy iona 
dochowa mu wiary: �Julie wierna •wei chwale?- - nie
pokoi si<, -

Mlodo.,\,,;,jailiwa 
Pot, · JTO•bom · a< l1rana? 
Jut" pr,do, lub fal...,, o i§ ro . ""• 

t.o;, ;ęl<(l i.oemo M�n�wi �ala? . 
tala 

W pro.st do tych obaw nawilfltui'I pierwsze słowa Dowmunta 
w dziele Juliusza 

Serce Al dony -tcrH w·d..; •� -tak blada 
C•yd„tooaauo,n"cn·awyrzuta,,.·bladn·? 

Kiedy Mendog przyłapał Aldonc-; na ro�mowic z przebra
nym Dowmuntem, - pyta jej niespokojnie (a. 111, a<:. 4) 

Kl<>ro.....,, :tob,p,? 
Ktobyłtm ·.,...· ?J 'l(lao'? 

, Jeotl<>tol · <>-..owspa ·e�p,.....,łmn·, pan·, 
N�liwy1 

Wf.m>OC;Dlaczqo t.ok · ,,.·en·•col o? 
Ty.°"'n'rdJna " poa n· d"la? 
Wa " wtemta·,rn· _ 

Równie w trag<!dji syna zachowanie si< Aldony budzi od
ruu podejnenie w gcrcu Mindowego. Gdy rozpoznała w zbroi 
kriyiackiej Dowmunta, - mdleie, czcm powoduie inkwizycię 
Mindowego w akcie ll•gim 

O w·"'·••· il�bok o <><�. ·c ton, 
1pm:nil<tj,il•EJ·,.i,,-·e.ulowe 
AJ. <lopól<i • pod hełm� nie wykwitnie lice 
z,,,.;o-..i.omanc,-�oupodpnylbioe. 
Muoial b,-< blady? 

Wl!<DOWE,Ta,Knyhl"'lody, 
KF%)'Uk.c1, w,n 



ALOONA (,ta,t,..•l•0•1••i•1""•.ałt 
Ml!fKIW'll,Y·,1,afe,a, 

J•loo' .... ła, l""�!o 

Y'd1'.,y inowu, i•k t• •--• 11•11• r-o1w·n11la _., w r� 
Jaljm•, uwyp11kl•i11c 1poa,ob.a ■tawiania pytań clr,ytr■ olr,na,, 
••·■two M'■dow..-o. 

Yr•Hia jad■11 ch•r•kl•l'J'■tyc1■y ry1 1bliia■ilni0k,;1-,W. 
olti0 Aldo"Y• JHt .,;., 0baw• i1ai ■ r 0i.  T, tł'lboko h,d„ 
Hel.;, dodał E"1■biwa do •hu•kl■l'J'■lyl.;i Aldony, l•tod ... 
w t■-1pa■db •tyw■y bnoi.., kmyany•• boh1t•r•k. o,.. 
wiad■ o t■,.. naprwxl Kay•t"d (a. 11), 1dy a:l•i• M■ndot"N 
1p1. , 1 wr111c1■n'■Aldoc·•11tyl•tu, '■ko wy k• ·•·0r■·: 

u.-1 ••• 1. •w .• . · �-1.i,.· .. ·•• 
I�-•• .,.· -.,.1.1, l•N �Io.i.W twa,. •<r• . 
• D,·.i,·•,nok/ . 

Ob■1■rni0j 1■-i 1powi•d• •i'I .,... Aldo-■ p,..d powi■r■illłl 
w ■ -•i• lV-ty•. 

N·•"'l.i·,o�y• w, .. ,-.. ,-· .,_,.·.,.ta 

��:_:;�·••--�--
-� ,'•.·:.t·_·•r�;-1�•�·? ' Ld 

Ry1t•n p.-..i111w�nijulju•5kw•0ki,-■d■j11cno■i-
ll•k 1poaob.1■ pi-.d1t•wi■lli•, dodani■,.. motyw" p.--1■cil 
■•i■rci, 1'1 rl11bi'< lirJ"lm•, do jaki•j ni■ był •�ol■y d,a,..•t•ff 
P•"doklHya■:,. Gdy Windowa (akt li) •powiada ,miu� Al„ 
•·•• t• wo!• •• pn■r■·■n·•.,• 

;;:;:::·-�-:���;=���:;;•:� .. ��k:��• 



Pot •t,bul<>welpa� ·.ic1wo11m"obloda. 
,twonyr,>lmaru>nef<". k<>lory. 

ful<l"tyn,bl, ,_p,> . . ' oczy· 
, ..,· cal� ll'f<>b<:>w• otoczy 

Niejednaod' "moóch,co " "" · mot,,, 
M6w' c clo m ·, "m ole •  .l<-0m' • uleje, 
A!(<łylD<>,,< sl..,�··,·•k�yby . ómlo 

c;l<i<,mmowy,l„b mo,,..podjc, . 
Zb,.,d"ćal, · ·UJl,�.,-.k .. n m"ly, 
Żyj�c,p,ooloniło iw-etoóci,m"lM' 

Na tem wyczerpuj11sit; analogie obu tragcdyi, ale nic :,a. 
myka sit; jeszcze suma wuystkich w11tków „klasycznych",które 
w=ly w skladpierwszegodramatujuljusza.Kulminacyinascena 
romansu, zamykaj4ca (przedwcześnie - ieicli zważył strukturt; ca
łości) akt li, jut, jak wdcaumo, odbiciem pomysłu z Brilanilw.sa 

Racine'a. Nie od ncczy jednak bf;dzie tu zamaczyć inni\, Nro
mantycznłl,• a rodziltUI analogjt;: dwie, równic naytowe sceny 
z Ili-go aktu Haralda, g-rancgo i głoSncgo dzi�ki Mochnackiemu 
w tym właśnie czasie, gdy Słowacki pn:cbywał w Warszawie. 
Pnypominamy OWI\ sytuacit;. gdy Harald, ukryty obok w ka
plicy, czai sit;na iycie lngona, a Hedwiga, zwi4zana pn:ysi<.fl\ 
milczenia, w śmiertelncm przeraicniu prowadzi diaJoi z lngonem 

Ale znowu opracowanie tego Mmego pomysłu poglt;bia sit; 
nieskończenie w tragedii Juljusz.a. Młodociany poeta umie jui 
budował P'°iresję wrażeń, na tężać stopień trwOji w echowych 
odezwaniach się Aldony, tłumić nawet romansowy ton Dow
munta, i<,fy,naoczn·c stw·erd ·ws:zygrou;n"ebczp"ec,:cństwa,po
wraca Nblady, pomieszany•; straszliwym śmiechem Aldony po
tr.fi si,.gn11ł s:i:czytu iroey, a jedynie prośb.\ O rói<;:zafr4cił 
o fałszywy ton romancy 

je:ieli do wymienionych wl\tków dodamy wspomnienie Gra 

•- Jw op·s· ubóslwa Llri ,,! (na co sam autor zwraca 
uwagt; w pn:ypisie), to uzyskamy cal11 bodaj 1umę wspom
�ień .klasyC%nych•. Wszystkierozsypanell\w trzech pierwszych 
llttach MindOWlflO, gotowych już w r. 1829. Matcrjalnie wi'l,U\ 



one dz.iclo Juliuua z tragcdi'I starego typu, spo50bc,m jednalc 
opr11«1wllnia znacznie się od tamtej róinią. Motywy te traktuje 

Słowacki jako materjat surowy, który pn:etwanana nowe war
loki. Nadaie im obrót, kierunek i barwę odmienną. Kon:ysta 
z doświadczeft swoich popn:edników, z dluiioletniego dzialan;. 
"dramy" ryce..skiej, 1 .  lcktury dziel o nowcm nnpi<;<:iu uczucio
wem. Pisze swoie dzieło w okttsic, gdy jui dramat klasyczny 
dawno się pr=iyl. Mimo to jednak nie twon:y odrazu Maho
meta z obliczem Fama lub Manfreda, ale dzieło, związane � 
netycznie i ewolucyjnie z dotychczasowąlinj'I polsl<iej tragedji. 
A pn:etwon:ywny stare W'lltki, wprowadia do niego mo
tywy nowe, chOC również jui pnedtem praąćwien::i wielcu na 
polskim gruncie uaklimatywwane, wprowadza Szekspira. 

Szekspira znal jutSlow&cki w cz&Sie pisani&tn:ech pier
szych aktów Mindowego. W 1828 r., 2 listopad&, posiał Aleluandne 
Sł:cu wypis z RomtOtljulitltt. Jak wskazuje brzmicnie tytul11, 

ci.ytalSlowacki p&rafrau;: Oucisa.Zapewne znal równicize scen}' 
wile+iskiej, a zwlaszcz.a warsz.awskiei.tctrag,,djeSzekspira,któtt 
były stale grywane i gorączkowo dyskutow&ne, więc Ham/eł,, 
wedle Schródtta, Otella i Królo: UOra Oucisa, wreszcie naiglo, 

!�:�
o 

w
M;:!:�:h�e

;
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1�
�), o któreyo tak n&miętny bój 

Bezpośrednie ślady działania motywów Szekspirowskich q 
w tru<:h pierwnych aktach Mindowego niclicuie i niezbyt pewne; 
mimo to twierdzenie, jakoby wogóle ich tam nic było, wydaje 
się nazbyt śmiałe. Na potZ'llkull-go aktuMindowev,ysylaTroj
n&la do kl&ntoru Wojsielka. �Jui odkrył Trojnata zamiary" -
mówi Rogneda „na stronie". Chce się go pozbyćraz naz.awsic. 
z.aczem wr<;<:za mu p'smo, umkn'ęte p'eczęc·4, któn:j n'e wolno 
pn:clamać: pismo zawiera rozkaz pn:ymusowych po,1tn:yiyn 
Trojnatn i zamkni�eia go w klasztorze. Tego samego pomyslll 
spróbował król w Hamlecie, posylai'lc pasierba do Anglii z taine111 



pismem,domagai11cem się śmierci Hamleta (a. IV, se. 3). - Lu
tuwer, :u,pcwniajl\C Mindowego 0U1biciu i pojne�niu Dow• 
munia, uiywa kontrastuHamktowych gra�ny. _Panie! onjui 
w grob•" §�.§�?��=?.:? �

Pncdewuystkiem jednak na.sunęła się analogia z obłąka
niem Ofelji. W Haml«ic uzasadnia ten stan patolo1ric:my :u,wód 
miłosny i ubóistwo oica z r,;kiukochanego. Uusadnienie Sło
wackiego jest bodni gl,;bne. Opiera si,; na w•tnąsie nerwo

wym, iakiernu ulega Aldona w nocnei scenie z Dowmuntem, 
nie mog'łc unikn'lć zdemaskowania m,;ia wobec Mindowego 
iwidZl\c zbliiaillC'ł si,; nieuchronnie śmierć Dowrnunla. Obłą
kanie wybucha -pod koniec tej sceny pa�mern śmiechu 
inastępui'lC-llponimrcakcj'l omdlcnia.Poprzcdza te silncobjawy 
i'ldanie róiy, świadCZI\CC o poc,:ynaj11cern •i,; zaciemnianiu 
zmysłów. ,,Nic, nic. .. - mówi Aldona, - daj mi tę różę, z hełmu 
tw"irO róię, Moie :unysly oneźwi-. Obok śladu dawnei, sielan
�owej maniery, ta róia ma zna<:zenie 1rłębs>.e, •yrnboliczne. Mimo 
omdlenia Aldona kurcrowo zaciska i'I w dłoni, i napróino Dow
munt usiluie wyrwać j'l, ażeby zatrzeć po sobie wszelki ślad, 
któryby oi:ywiał rozpaczliwe wspomnienie śmiertelnej rozłąki 
Obrywa tylko plotki kwiatu: ,,Kwiat zerwałem - gnll\zka w jei 
została dłoni, Tak mocno trzyma". Symbolizm róiy, której 
kwiat u.iszaylo nicszn,;ście, moie brać swój p0<:Zl\lek od waż 
nej, a-podobnie pruno.śncj funkcji kwiatów,o których tylcmówi 
obłl\kana Ofelia, nuwaru,. przez Laertesa „rói'I maiow11" (O rose 
of May!) 

Omdlal'ł Aldon,; :maiduje w „przedsieniu 1rmachu" Hejden
rich w 2-ej scenie Ili-go aktu. Jej obł'łkanie rołnie stopniowo, 
"'czci na -podobieństwo króla Lcara,aniżeliOfelji. Przyszedłszy 
do eicbie, Aldona nic ma jcsu:ze całkowicie zatartej świado
lllości. Pocie.za się uazu, że śmierć Dowmunta była tylko senni\ 



zmorłl,,lecz. ockn11wszy się całkowicie, błaga Krzyżaka, by śpie
szył z ratunkiem do wi,;zienia Dowmunl11. Ale jui iej wyobr11fnię 
opanowuje krw11w11 wiija trupa bez głowy; na zapytanie, czy 
jest chrttkijankłl, odpowi11da słowami Gustawa z. IV cz,;sci 
D::iad6w (.jestem nieszCZ<;Sliwa"). Następnie 0łmieje się z. wua
st11jłl,ccm obl11kanicm i wpatruje gię w cicmnoU", - j11kby wi
dz.lała roulwojenie osobowości, 0materjalizację" oddalajłl,cej 5"1 
postaci własnej, obdanonei ulolnościłl,cz.ucia i myślenia. 0Jabez 
czucia ZO$lanę !I" - woła z. roz.paOlj, ost11tnim odruchem zapa
dai11cci w ciemnoK świadomo,ki: 

S.<N.
. n" poll-

0.tyało upoa,i ... m-po.m;ę.!.t.bokryili. 
-oołowo · · "'l.w,lklemmpl·, 

yśL,;- amyśl" · n' "'l.w,tlc'm„rca. 

OdU\d nawiedzać iii będą wspomnienia, nie zwiłl,zane n:alnie 
z loezł\ell,Się falłi wypadków, roz.poc;:ęte cichym akordem naj• 
d11wniejsz.ych pneiyć driewiaych, srdY była kaplanklj wiosny 
11 "wokoło jodły cichym ugypi11ly szumem ... pn:y blMku srcbr
nego ksiqiyca". 

Ten subtelnyrysunek pocuttków obl11kaniaAldony nie ma 
nic wspólnego z !SZllleństwem Ofelji, pn:edstawionem w gotowej, 
skrystalizowanej formie. Zasadnicz. y momcntprov-dji uwzględnił 
$zekspir w oblqkaniu Lcara,-jcśliwięc chodzi o wzór, to tam 
go uuknć należy. 

Ofeli11:taś staje się Aldona dopiero w dalszych wysU\pie
niach. Jej dwukrotne odezwanie się w akcie IV-ym ma po:s� 
krótkiego śpiewnego wiersza, treściłl W nawiłlz.ujc do myśli 
o.' · re" Dowmunta, wspom"na" '·ę grobow11 · smutną" - znak 
na hełmie Dowmunta, w którym go zobaczyła, -i powtaru. wy
buch łmicchu. Podobną treść zawiera pierwsza śpiewka Ofelii, 
także i w prurobce Bogusławskiego: 

Jakto?iu"n"opow,•·, 
Nipyffl< po......&i? 



Ach n·e. im"uć 1fO w ll")b wncuCT 
T•k,w · · ro wnu' 

iakkolw�k ojca, a nic m,;i■ ma na my$li 
T .,lfi . ,tkan·e nocne z Dowmuntem 1 ; s·ę mono

manii! Aldony. O niem mówi i śpiewa w akcie ostatnim. Wi,;ccj 
formalnie niż treściowo l11czą się le słowa Aldony u, !!Cen■mi 
obl11kania Ofelii, przypominając raczej eomnsmbuliczn'I !!Cenę, 
w której Lady Makbet przciywa na nowo mord Dunkana. Jc
dyny ustęp, który oddala się od bczpośrcdnio tragicznych W!lpom
nicń, ma inn11, a wyrnin11 analogię w słowach Julji, gdy chce 
iatrzymać Romea mimo nadciągającego świtu (a. Ili, se. 5). 
Nawet podobnych słów uiywa Aldona, gdy, podchod>.!\C do 
ol<na, mówi: 

Cum•tokwezeón"e?czcmut.akwctdn·•? 
Juómio;p<,n...,._d"T....!i,m;lyl 
Jencap>Kl,calyapoaywowoinie. 
l.odwowieaunepindyzalin;fy 
1-,okotwojemoichunb 
1/u. '..,.utn&b' " ·ca. 
Cr,- · W< .... ·1 ... z10.olo...a..? 
C,y · 1.i...,. ·t•nbluk�? 

Jeszcze raz pojawia się Aldona na ,;cenie, jui po wypicill 
trucizny, prowadzona przez Dowmunta. Tym razem sięga oblą
kan, myśl., jeszcze dalej w przeszłość: wapomina piosenkę przy 
krośnie, śpicwarui pru:2 pia.stunkę; na.stępnie śpiewa piosenkę 
ilubn11, śladem Ofelji wyliczaj'IC kwiaty, rozmaryn (jak tamta), 
kwiat polnej róiy, jaśmin i list paproci. Alc występui11ce w dal

� ciłiio luddum inlcruallum, za:macz.onc w chwilowem roz 
l>OJ:naniu Dowmunta, przypomina znowuż Kr6/a Uaro. (zwłaszcza 
w parafrazie Ducisa), a mianowicie new""- !!Cenę spotkania się 
ojca z Kordcli, (a. IV, se. 7). Ob111kany śmiech zamyka życic 
o,;,;.--�....... 13 
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t� jej sprawdzenie sięnie jest wynikiem iakiejś silyf11.l11.lnej, 
lcazn.11dzeniem ,lepego przypadku 

Mise en .sdne ostatniego aktu tragedji Słowackiego odpo
wiada sytuacji w zamku Dunzynan w V-ym akcie Makbela 
Mindowe oblężony, .jak tygrys w klatce", w słowach wróiby 
przypomnianej przez matkę widzi pewnośtocalenia. PrledRog
ned11 pnybiera pou; Byronowego zbrodnian.a (.znuiony po 
1brodniach") i skariy się słowami Ryszarda Ul, ie .nikt go nie 
kochnl". lączy :talem znowugestMakbetaiRyszardalll z przy 
daniem byronistycznei, melancholijnej zaprawy. Pojedynek Min
dowego z Dowmunlem iest powtórk1t ostatecznej rozprawy Mak
beta z Makdufcm, przycum niwecui� wróib,; odkrycie przyłbicy 

Dowmunta równa ai,; wyznaniu Makdufa, ii .przedwcześnie 
z łona matki był wypruty•. 

Agonię Mindowes!'O przedstawi/ Słowacki na scenie, przy
aem zaostnyl wrażenie ulubionym, jak widać, ry""m m1tcenia 
aię świadomości, przypominai1tcym w pewnei micne przed
śmiertną :,morę scnn11 Ryszarda lll: zwiduie się Mindowemu 
mnich krzyiacki,wyobraziciel potęgi zła, którtj ulcgl,ipo.strzy
łynyTroinata i,jakby w przeczuciu najll'Orszei klę:slc.i,-dzieci 
Te zgładził już skrytobójczy sztylet Trojnata. Sam morderca, 
pru:ięly do głębi zbrodni.ii, opowiada o krwawym aynie na 
•posób Tyrrda w 3-,,j scenie IV aktu Ryszarda Ili, - i raz ieszeze 
wraca Tro"nat do tego tematu w analog' znei' n·, pods.!lm 
koniec tragedii 

Cały ten V akt Mindowego, Mabo zwiąu,ny z poprzednim 
tokiem akcji i nawiedzony gTOmadnic ttminiseenejami z Hamleta 
Makbela, Romea i /ulji oraz Rys:arda Ili, je5t najwidocr.niej 
kompoiycią pófniejszą, utworzon11jui po wyjeidzie z kraiu, gdy 
pobyt w Londynie nasunął iywe wspomnienia Szekspira, a wi 
dziana na scenie kreacja Kean'a w Ryuardzie Ili odbiła się 
echem w koTe$pondencji 

Poza pokttwieitslwem ])OSZCZCll'Ólnych wątków i motywów 
P<>tost•ją nowe elementy, wplecione w starą struktur� tra

�;ii-



Rysuie .5ię widoczne u...ilowanie uchwycenia kolorytu epoki 
w drobnych zreszt.11 wzmiankll.(:h o ubóstwie Litwinów, ich bie
siadach, obnędaeh nligijnych, pieśniach pn.ykolowrotku i t.p. 
W charakterystyce postaci obok utartych rysów wyst�puj11 nowe, 
ul11muj11e jednorodny SUlblon pseudoklaS)'CZnyeh bohaterów. 
Mindowe, w ogó!ncm uięciu tyran pscudokl1111yczny, · · w szc-ze-
2ólach komplikuie się i pozuie na modlę bohaterów &ekspir11 
i Byrona; Hejdenrich, ambitny kapłan, rozrast11 się do f>OSl\gO
wej postaci historyeuiej; RoVncda, gdy pruklin111yn11 w imię 
obowi11U<u w�ego nę<łu, staje na koturnie heroin klasyc::z. 
nych, - gdy mu wybaei:a, pociesu, i wspiera w nierówllq 
walec, staje się wspólczui'IC.11 matk11-lwieą, na miarę Szchpira; 
sylwetka Lutuwera nO!li równiei piętno odrębne, wyobraiai11e 
ślepe poslusuństwo, 1tar11 wisrę i kult dla pnyrody, który ma
luje się poutem w nastrojowych obrauch i porównaniach.Tylko 
Aldona i Dowmunt SĄ jednorodni w charakterystyce. Lecz ni<! 
w i.naaeniu starej szkoły. � to amanci nOWCjj'O typu,� 
runan" motorem uczuc·a, które wykarm"lo s·ę na nowych, senty
m„ntalnych zjawiskach. Wreucie T rojnat rysuje si'< naimniei 
wyraini.,, jako figura bierna, która porywa t.ię na j«len czyn 
końcowy, tem trajiczniejny, ie właściwi„ zb,.dny i niepotnebny. 

W budowie jest Mi„dowe dziełem o wiele mniej rewolu• 
cyjnem, aniżeli popn:eduj11ce jOtralfeGjeKoneniowskiego,Ha
raldFreclry i /u,ra. Odyńca. 

Z plnOSCi'I akcji zrywa, obok walki dwóch wiar stawia 
romans Mindowego i epizod porwania Aldony pnez Hejdenri
cha. Lecz tych lnc<,h akcyj nie umie jenae .poeta zespolił 
iedności'1dramatyanego celu,która zasl'1pil11dawniejsuijednośt 
akcji. Nie wi'lie ich o�anieznie łańcuchem wzajemnych pn:y
c::zyn i skutków,prowadZl\cych do jednego loiyskadramatycz� 
wspólnoty. 

Podobnie mechanicznem roierwaniem akcji SĄ dodane póź• 



niei sceny w akcie IV i V-ym. Ponadto daj11 one:dud:r.enie, ia
kobyautornie obserwowaljttlności miejsca,podCU11i'dy w istocie 
akcja toczy się niepnuwanie w tej 51lfflei szablonowej „sali 
w z.amku Mindowy" w tneeh pierwszych aktach oraz w akcie 

051atnim (pod koniec Ili-go aktu w niedalekiem „przedsieniu 
i'maehu"). Akt \V-ty sl<łada się :r.e scen, nie :zwiiiz.anych orya• 
nic:i.nie :z jlównym tokiem: wypełnia go wi,;c epizod w klas:tto
r:r.e Wojaielka, śmierf Lutuwera w lesie 110snowym i zaklinanie 
Rognttly w .łwi11tyni pogaftskiej. Równiei i cus, mimo sp�· 
naści niektórych powiedzeń, ogranicza się krótkim upływem 

Koncepcja akcji tn:yma się - jak zauważono 1 - star"i'o 
konwenansu: spręiynę twor::r.y nie fatum, ani fatalno.łt charakteru, 
lecz. namiętność, wola i rowm. Zato ka�trofa jest krwawa, 
Su,Jui:p"ro U:a,- zostaw"a trzy tru· ·a sceo· ·dwa pou.n"11 

W dykcji zna� ślady dawnego stylu, :zwlas:tcza w aktach 
pocuitkowych. Echem tyrad diwięa.y pierw,szy dialog Mindo
WCi'O z Hejdenrichem, efektowna w tymie stylu z.apowiedi Min• 
dowego na z.akoilc:zenie aktu, że „Dowmunt zjinie przy sto
pach Aldony", pr::r.emowa Heidenrichs do Hermana w akcie 111-eim 
(od słów: ,.Prawda, trzeba lwa jlasksć ... "), roułzielanie pr::r.y
dawki od r::r.e,:zownika, stawianie dopelniseza pr::r.ttl wyrazem 
t'Ulduicym, niektóre wżyte metafory. l.«z nawet w te ustępy 
mkrad11i11, się obrazy i przenośnie nowe, c2erp11ne z żywego 
iródla tycia pr::r.yrody, albo "złote" i „brylantowe", w myślsta 
le j  predylekcji wyobraźni Sloweckiego 1 ; nadto zjawie s ię  zdol
ność budzenia nastrojów i dreszczów, nieznanych trai'Wii sta
�o typu, oraz przyśpieszooe tempo dielogu, ucier11j4ce reto
rykę dewnqo •tylu 

Wieruje.t o wiele bardziei jednolity, aniteli u popr::r.edni
ków-oowotarów. Z Wfi'ltkiem pieśni obł4k11nej Aldony i zakl-.ć 
ROfrlledy- jc,,t to utarty trzynastozgloskowiee,jednekie:zusi

Zob.Juruu Kle.ner, J /' , Sl-1:,, ll'onuwo 19\U,toml, �\ 
•Zo1,.M,,·0 S1y·kowok"/>n,,,o' · •p ,'J,,./Hi .. ·:'fu,,,. 

," 'V(łf/J6-33) .• Pn...,odniknaukowy·t1«a<�·•.[.w6wl9ll ' 



lowHu, t1Dikani•• ry.-.ów p•r:iytty,h i prr.:hod••i•.-. id•ni• 
do n•l<tp•ych •·o,-.,,y. T111 no, ci ·, w·,re• tlm•to,yl -,b·, 
Slow•oki niepowo,benit pierw•y•h tr11edyi, r:IY pi•t do ••tki 
• P,ry_, IJ kwiet11i• IIJ2 r.: _!D•id•i"I tt1, i• "i• ••• dr■• 
.-.,tycHłl0•1po-,b"■n·■,■!1 to pr:typ·1•·'1 ·c1tn"e,obt11■1·•·'1 

• nowy• dr■m,tyuny.-. rod•i••; oai pr:iywykli do wi■r-
1'■rhr'f (Feliń1kie10] i ,i, witd1<1 i•k ,,..;,1, jut at1,1.ki w wier 
H• pr:ttkladanym�. T■ro wiar- p,-kt,d■,110 i-cH tutor 
w lli•d-•t ni• prw,pro,,..,d1il kon•kw■nt,io. Ko,iu _kw•lji
itdnej o-,by , pool"ltkie• •owy t1•l'lpn,j wi<ti• ■ię I reruly 
,...;,,_,. J)łl"łJ"ltJ"•- C1<11to poj■wia li'! b1,1.dow• wedle ....-..,._: 

::=:: ;0 
bt

.:::�=�io pan,-.ty ■ltk•adry, •i• ,,l,iy ,,.. 1/1,-

Yypada l'.I■,. ,,,..róoi6 "'""•l'I •• i••11• i•dtD .irodtk eks
pnt ;·, ,to,u11k.owo .,,.to pnH mlodtfO dra•■l1,1.rr• 1 toeowa,y: 
11• i r o , j,;, która.,, �dito Woltero••i. boidi S•k.1pirow
•ki ,Ji.arak.t■r. Yolttro••i•• iHt pierw•• otl .. ,,..,nit ti'I Mi• 
dowtfO, rdy w odwet n relikwi'I. iw. 5ebHtju1a ofiarow1,1.i1 -
„tyl,t, który _pit kr•w ,t■r•óW i d1iui�, lub a-.. btrdii•D 
odwró-•i• ■i<t • IIO""od" -"ruy- o.I M■rji Solim.ioi i doiHiol 
drorooennyoJi. wotów tł■ oltar:to M■tji • Ankony. Boi••'! ironj1t 
br:t•i111 tło""• Do"""'••t•, Jdy lenie, ""d-,e, i, Aldo„ uR>7"laiol 
tlił oJi.• 10 po1naó, •uywa i111-Litwy hólow111- i ridti ""••••• 
"' pomoe_wart<1p•l•eow"I-- _j,kiie„ilopowr�itdo iyti•-
•ó""· t,n •• I"' .,.,t, u"yw•i<t• tra1'e.11t" ·,011·· .. '••p·••• 
idy •"'1••1 •ito,,, ""yin,ni, Aldony, a ,;, •ro•••iał, iii tkwi 
w 11i•• po.iradnio wyrok .i•i1rei aa ,ioro, - a pod.ob,y akot•I 
tkwi w 1,1.faoioi Roratdy, ptw11ej 111 obwil<t pr:ittl k•tMlrof'lo 
iii wróiba łłptwni■ ,-!,nil 1yaowi (_Ufaj i .i•iato lwd•i•• 

pofudAj itltH..,-) 

J · p'crwsze tragcd"a Słowack"cgo utworem n"ezm'crn·e 
pouczającym, dzięki kombinacii starych i nowych elementów-

1 



O ich syntez.ie w praktyce marzył jui Węiyk, nic zdaj11c sobie 
sprawy, ie w nec,:ywistOSCi nie da się pneprowadzit, o ezem 
bodaj przykład Woltera mógł pouezyt. 

Słowacki nie miał tego celu na ole.u. Twonyl d?.ieło nowe, 
ale nie potrafił ieszeze całkowicie wyzwolił się z pod działania 
sta!"1'j szkoły. Chięki temu stanął na najwłaś<:iwuyrn punkcie 

ewolueyinyrn i mimo _słabości• Mindl>Wfgo oaiunął banhicj 
wydatny re1:ultat arlystyczny, nii ci jego popnednicy,któny 
próbowoli posunąć się dalej niż on w pos,;ukiwaniu nowego 
typutragedji 

�• •c· nalom·ast oparł s·ę na wspomn"cn·ach Woltera, 
na tragedji oico, .dramieu rycer.ikiej, i - w ogólnej pobudce -
na powieściach knyiackich Mickiewiaa. I dopiero ruszywszy 
1 tego micisca, posluiył się szeregiem wartości nowych, wśród 
których d:ticlo Suk,s:pira zajmuje miejsce poczesne. 

W ten sposób dokonał młody poetaW.awna oaekiwanego 
a stanowacgo pchnięcia polslc.iego dramatu na nowe tory. 

Drugi mlodzicflczy dramat Slowaclciego, Ma,ja Stuart, po
wstał w jesieni 1830 r,, po napisaniu In.ech pierwszych aktów 
Mi11dOW11J(), Tern tłumaczy się fakt, ie Morja Stu.art nie pozo· 
staje w bezpośredniej almOllfene d:tiałania sztuki Szekspira, 
która myśl twór� poety pn:enika intensywnie dopiero po wy• 
jeidzic zagrani�. Jei „oicem chrzestnym• jcstpnedewszystkien, 
Walter Swtt, a obok niego Alfieri, Aleksander Dumas i Wiktor 
Hugo, Z lei kompbzycii wyro,;lo dzieło, wewnętnnie i zewnętrz
nie o wiele bardziej jednolite, aniżeli Mindl>Wf, pedantyczne 
w ro:d<lad:tieakcji,wolne od „czqści przynajmniejblqdów"pierw
!ltj lragedji, na co sam twórca w przypis.ie zwraca uwagę 

Poniewat akcję rozmieścitpoeta w jednolitcjatmosfcrzc·pa· 
łacowej,a punkt ci�oscipoło:i:yl nie na historycznymkolory
cic,ani nie na fatalistycznych p1"1'misachkonfliktu, lec;r.na ście 
•aniu się namiętności (miłość, ambicja), pn.eto ,romantyzm" 
Marji Siu.art występuje w ograniczonym stopniu. Botwcl jest 



dziwną figurą dworaka minionej ery, który W%iąl na siebie 
muk,:: Byrona, - katastrofa jest wynikiem .intrygi pałacowej•, 
przypominającej Wolterowskie tragedje. 

Główne u,tem zmiany dotyczą nie akcji, lecz przedewszy,;t
kiem wewn,::trznej budowy postaci, oraz związków uczuciowych 
pomi,::dzy niemi (jedyny reflebaobicktywnego przeiycia poety). 
W tym kierunku z.atarla si,:: jednotypowość klQ)'czn� su,. 
blonu, przynajmniej w pierwnoplanowych figurach. Zlot.oną 
postaci11 jest królowa i Henryk, - nowe kTeacje to harfiarz Rizzio, 
paf i Nick, błazen Henryka. 

Ten ostatni przedewsiystkiem, iako znamienny wytwór tra• 

gedji nowego typu, a urazem jedyne w Marji Stuart uuwaione 
echo sztuki Szekspira. Ta n.asuwaj11ca si,: analogja z błaznem 
króla Leara została w ostatnich czasach ukwestjonowana na 
rzecz błaznów Wiktora Hugo w Cromrvf:!lu 1 � :ulaniem naszem 
niesłusznie. Funkciecztcrech .wesołków� (/,:sfous) W. Hugo wcale 
nic pokrywają si,: z rolą Nicka. &! one rozwini�ci,:m progra
mowych załoień autora, wypowiedzianych w przedmowie do 
tragedji,�le których genjusz romanty,muwyruta z poł'lcze
nia groteski i wzniosl0$Ci. Wesołki w Cromwtdlu - to właśnie 
elcment tej grote!ki. 

Tymcza,iem Nick Słowackiego, to gorzki i m11dry błazen, 
który śmiechem pokrywa bardzo niedostatecznie fllacz wlasnei 
dUS2.y: nad dolą własną, niencz�ściem swojego pana i me!an• 
cholją gtupstwa,które jest wie,:zne,choćpokrywa je plaszczyk 
m,::drków. Niektóre zasadnicze rysy tego melancholijnego Stań
uyka odpowiadaj'! w zupełności figurze błll%n.łl króla Leara. 
Zaznaczają si,: przedcwsiystkiem w pierwnem wysl'lpieniu Nicka 
(a. l,sc. 5), który wraca bez blazeńd<iej czapki z dzwonkami 
i na tem11t tego braku (metonimia błazeństwa) wypowiad11 sze
reg goclich iartów, mających nil oku podra7.nicnie ambicji 
króla;proponujenaprzód,aieby czapk,: blazeńsk11 ubralkanclerz 



Morton; następnie tali się, ie Rinio, służąc •Ironie silniejszei, 
lepiei na tern wychodzi, aniżeli on na słuibie u:dekcewaionego 
króla, - wkońcu temu O:!ltalniemu ofiarowuje czapkę z dzwon
kami, które ugl� hańę (Riu.ia). 

Całkiem podobni,:: poc:gyna sobie blucn Leara w pierwszej 
swojei scenie (a. I, se. 4). I jego żarty obracaj11 się dookoła 
kapturka, który ofiarowuic Kentowi, kpi11c z niego, iż on po
piera Leara, więc stronę sla�króla,który oddal władze; 

córkom. ,.A bitter fool" - nazywa go Lear. Na groibę obicia 
odpowiada błazen: .Truth's a dog,must to kennel; hemustbe 
whippcd out".-czemu odpowiadaton skargiNicka(a.lV,sc.4) 

SJ,.·ylcm u ·v••:d<� - · · r · dw.,...,n·c, 
Ą"a,,(d"alcmW<11°""':w m,«hu 

. .  tolcjokpi ... uJ"Oll•• 
J•ktw··p-,..do ·b· .- p'7)"W·ulcm,pan· 

Żartobliwa forma pokrywa m4drość spostneicń &ekspi
roW$Kiego błazna . •  This is not altogether fool, my lortl•,
mówi o Iem Kent. Rys ten rozwinąl i poglqbil Słowacki w kie
runku ogólnolud>.kich spostru:i:eńw dialoguNickazastrologiem 
{..glup5twcm okrywa głębokie manenia• - mówi o nim astro
log). Utn:ymuie błazen Leara w pi�ncc, ie właściwie .m�rcy 
ich rolę grać racut", gdyż ,lepiej od błamów dziwacą", -
umierni4cyz.aśNick prosi iartob!iwie,bycinlojego nioslo.czte
r,,ch najuczeńszych ludzi". 

Dodał nadto Słowacki głęboki rys melancholii, mo�c pn:y 
pominai11c 110bie figurę „biednego Tomka•, który na widok 
nieszczęścia Leara z trudnościi\ utrzymuie się w roli szaleńca 

(.Łzy me ku jego tak stronie sięchyl11, tc zdolne zdradzit':moie 
"li pnebranie") 

Nick Słowackiego w obli=u :lrnien::i odn:uca maskęi z c u 
down11 moą liryzmu okazuje prawdziw11 twarz, na której nie
dola życia wyryła głębokie brózdy cierpienia. 



ROZDZIAŁ li 
PEŁNE WSPOŁZYCIE SŁOWACKIEGO 

Z SZEKSPIREM 

Wlaiciw• i wi•lol■t•i• w■póliy■i• 5ło...,acki-.,:, 1 d1i■I•• 
!uk■plr• ro1po■1yn• ■l'I .lopi■ro po wyidcbi■ •r••nic'I. Prud
t■no 1n■I po■1.a pot•; mi1t.-. • Stratfordu ••P'wn■ tylk■ 
• p,-.rób.k, 1k11tki■<>0 01■10 •l■1I 1rHu ,ilni•i .rom■ntycu■j• 
dr■no■lnr1jlfr■-0o■ki■j. PoWolt■rH, któ.....-o trady•i• ry■wj• 
1i,;: wyr■ini, w pi■rw11y0b aktccJ. !tl,,.,J_,,., po...,,t•i• 14,j,, 
c-,.,t,-w o,tat1e1nyno · r■11,ltac·•:Q>wno tny akty/ltli • 
,;_.,,, i•k i dra••t ... ootkiej l<rólowy •i• ou,cc•i'I up■I• ... • 
ur,,,a.,.·• • tra„.i·., etar„o typu. !tanow·., o•o •t,,. �n·w• 
prai,i,:,iow, do ?'lnycl, i•i .ro••ntyuny,J,� kru,yj, fonaui'I· 
cyc\, ■i'I 1 cJ.wil'I, idy d„h S•kepira owladn„I a.lkowi0ie 
wr■iliw'I wyobrafoi'I twór1y B•ll•J,•, 

Pi•rwny i•pul■ w ly,n ki■rnku olał •oi• pobyt londy<l.i, 
�.:�::

c

�tó:��
•
;�. n:.:;.�:tr;t:":'�=-��=�:;:k�::: 

Odt„d ro1po■zy-■ ti'I dlu1otrw■la •••1lo-,,anj&6 Słowaoki•tO. 
popiu••• 00r■1dokladniej� 1najo1nołci'I ■nri•W.i,.-o j�•yka. I Paryia, XI paid1i■r•ika l8Jl r., po■yla po■ta ••t• wi,,_, 
-■pi1■ny pn■1,i0bi• po ■-1i■l·••-• •i•b,,aw•i:11,IO '"'d•i• 
t11oi rok•, opo..,i■ol•i'l0 o dwóch ni•po1ornycJ..obr■--■J. R■• 
fHI■ w Luwra, o który■h, ba n■i01ao,i,:,i n•01y, ""1d1itby 
<>0oi••• �*• i■ j■ki■ d1i•0ko n■bn1r■lo", cayni Słowacki Htl<;:· 
poi'l0• porówn•ni■; �Po•y.ilat■m wl0•0-, ii tak. u•to ni„ 
1o•j„0y• ■i'I na rl•bi po■1ji S1elr.■pir wyd•i••i'1d1i•0ki•• •lbe 
...,,,j■l•,..,•t•••-,ki■dy kllid■ i•ro ■ai-■ o d k r y w a,,,.. 



bo ki\ 1n a \o m o ś ć  s e r c a l ud1k i c g o  i napiętnowana iest 
widkokil\ poetyckiego genjuszu• 

Ta pierwua opinja Słowackiego jest inamienna pru:z to, 
ie podeimuie ulanie polskich Melbicieli Sickspira 1 XV111 wicku, 
podkn:ślaj11c ry1 .znajomoS-Ci Wca", zauwaiony najrychlej p.-zei 
ludzi .czułych" wi.-ku oświecenia 

Prowad7.l\c daltj studia angielskie (w ityczniu 1832 r. Sło
wacki iui .trzepie" po angielsku, w kwietniu tegoi roku pisie 
diiennik w tym języku),uiupelnia pocta MindofJlf'fO,kon.ystai11c 
obficie z motywów Szekspira 

Osied lenie sic; w Genewie nietylko nie osłabia, ale pn.e• 
ciwnie,w1m11cnia i poglc;biakult dlantuki5zek5pirft.P raktyczna 
ma·omośt mowy ang·e1sk·e· roiszen.a s·ę w rozmowach, które 

poeta prowadzi z Anglik„mi u pani Pattey, cu:m nie p=t„ie 
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pn.yczem naiczęłciej prowll<W\ do - Hamida. Pn.ypominaj11c 
sobie chorego na suchoty pn.yjaciela Zienkowicza, jak ż�nał 
f0pn.y odjeid%ic 1 Paryui., pisze Słowacki (30gn.,dnia 1832) 
• Widz,; go dot11d pn.cd sobą, jak mówi Szekspir, oayma duszy 
mojei, chot go może oczyma głowy nigdy nie zobacz,;"; używa 
wic;c. 

t
�
v.;_.Ha'.'"'leta, które posłużyły jut jako motto Romanlycz• 

Najdonioślci bn.mi wyznanie w liście,którydon011i o 801/o· 
dyni� (18 grudni11 1834). wSzekspir i Dant - pisze poeta -są 
teraz moimi kochankami i już tak jest od dwóch lat. Im więcej 
w obydwóch sic; wczytuje;, tern wi...,ej widz,; piękności. Mamo 
moja I Jaki i• byłbym szcz,;śliwy, gdybym mógł z tymi dwoma 
umarłymi u$!� pod iski\ liP'I, albo dc;bem i man.yć i pisaC 
manenia i gwanyćz Tobą, kochana Mamo, i opowiadać ci 
lzapalem plany moje poetycme tak, jak niegdyś bywało. Tu 
iest<"m tak llllmotny, ie niktnieslucha moichmanefil Jakdohru: 
Siekspir maluje ten stan w Ryszordzit fi•, - nutc;puje wolny 
przekład Iłów Mowbray'a, ksic;da Norfolku, wyrzecwnych do 



� 
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Ryszarda li (akt l,sc. 3)- p<>cttm kończy poeta, .Tc słowa 
211wsic czyt.am z głębokim smutkiem, chociai wyzna.i,;, że 
-Sluęiliwa:,:y jestem, nii rycen: Szekspira., bo nie potn.ebuj,; 
mamki dla nauczenia mię po francusku i morę się rounówio! 
z h,u;limi, ale lo jMnalc zawsze'smutno•. 

Gdy następnego roku (w sierpniu 1835) wybrał się poeta 
na letni pobyt doVeytoux, uibrał ze aolJłj .kilka swoich ulu
bionych autorów i z tymi-pisał, - jako to: Szckspirc,111 
i Byronem chodzę po górach, kladnąc się pod drzewami 
i uytamK 

Wyiazd do Wioch i na Wschód, mimo nowych a tak silnych 
wrattń, nie wytr11cil z ręki Szekspira. W cudncmSorrentoSło
wacki a<:lllc dnie pncp,;dzal z ,ohii_ samym i z Szekspirem" 
(Neapol, 3 sierpnia 1836). Wróciwny z podróiy na Wschód 
i osiadlny we Florencji, pisał matce, 'U wspomnienia tei wy• 
cieczki poZOSlanl\ na zawsze w ielfO pamięci .jak sen lctniei 
nocy•, a mówU!c o pra.gnicniu slawy,w tymte likic(2lsierpnia 

1837) porównał się melancholijnie z Qf..,li11 .która, nachylajl!C 
się po kwiaty, upadla w strumiei, i dluifO iii szala napełniona 
powietnem utrzymywała śpiewająą n11 wodzie, 11i uton-.la i pieśn 
jej ucichła ... •. 

Niebawem .brylantowa imagin11cia• Calderona .upoiła" 
polskiego twórcę (piue o Iem 3 paidziernika 1837). Cr.asjakił 
jedn11k opierał się nowemu kochankowiglęboko•Vrosly w duszę 
kultSzekspira,-echa zaś icg:o odzywai11si-.ai po konieciycia 
i twórc:wśi;i Słowackiego. Wspomnieniem .wertepu krzemie, 
nieckiego•, które nawiedziło go w dzień wigilijny, tłumaczy 
poeta ,wói 0Sukspirowski zapal" (2 ,tycznia 1838); opisuj4c 
tłusty awartek we Ronncji, mówi o fragm�ncie maskarady 
ulicznej, w której jadticy na nęd:mejig;kapieBrutus przypomnial 
mu kalembur z Hamleta (.nie Ceura w Kapitolu, ale kapitalne 
'Ul.bil cielę"). Raz jeszcze w tym cza,ie i w tym samym ton� 
cytuie poetaHr,m/e/a(2lsierpnia1838),pin'!c: .,myśląc o Jasiu, 
przychod:Lfl na myśl te słowa Hamleta, który, pr=nmc11j11c kości 



na cmenlar.r.u, zawołał: i kości te kosztowały matkom tyle trosk 
i starań n.ato tylko, ażeby teraz niemi grać w kr,.gle?I� 

Bez�nie echo zachwytuSlowackitgo dla dziełaSzek
spin,. odezwało Ilię po raz pierwszy w jtgo potzii w Kordjanie, 
wi�c się ze wspomnieniami londyńskiego pobytu. Scen� aktu 
[I.go umiekil poeta w Dover, w zwi�u z etem pozostaje epizod 
z Kr6fa learfJ, rozegrany w teiie miejscowości (a. IV, se. 6) 
.Kordian siedzi na białej kredowej skale nad mor:,em, czyta 

Szekspira• i tłumaczy swobodnie słowa Edgłlra, który, jako 
.biedny Tomek", wmawia w oślepioneg'O oica, Glostera, że 

inajduie gię na stromym szczycie w pobliżu Dover. 
W tłumaczeniu Słowackiego napotykamy kilka interesuil\ 

cychdowolności: na2boc:zu skaly widatczlowieka,który chwast 
1biera,=iut poiytec:r.ncgo koprumonkic10 (:wmp/ti,..); ludzie 
wydaj!\ się jak mrówki, nic jak ID)'$%)' (lib mice); okręt - za
miast barl(j - jr$l .lupin11 tylko, mnicjW\ od węda kotwicy•, 
podczas ady w oryginale wydaje się szaluJ)l\, a ta ostatnia 

""""• 
Najwainieisza jC!II zmiana .kopru"na bezużytecznychwast, 

gdyżna nicjoparlpocta porównaniewlMnegotrudużycia,piSZl\c: 

Prurywajl\C lekturę Króla leora-wyglMZII Kordj1m, równiei 
na porównaniu oparli\, apostrofę 

:�:::?:., 



To;: $11m'1.cudotwórc:ui władzo;: przyzn11I był jui poeta Szek
spirowi w prudmowie do tru:ciego tomu poezyj (Paryi 1833), 
pi11'1.C, ie ponad trze<:h wyob..azicieli epokl(Dante,Wolter iBy
ron) �wzniósł sio;: Szekspir, bo on nie wlllllne scr<:e, nie myśli 
swojego czasu, lecz scrca i myśli ludzkie niez11leine od epoki 
przesądów malował i atwaru,I władzą do Boskiej podobną" 

Najsilniei opanow11la mlodtieńezą wyobraźnię Słowackiego 
tragedia o Makbecie, a zatemto dzicloSzekspira,któreulolalo 
sio;: u nllll waklimat�ować najbardziei bez.spornie. Wśród mo
zaiki W'l.tków poetji Mickiewicza, Byrona,Gorthego I Wiktora 
Hugo, d�tru:iono równiet ślady lektury Makbeu,, naiwyrainicjsz.: 
w „Przygotowaniu", któ� stanowi próbo;: poloniz.acj, $Ceny l-c,j 
aktu IV Makbeta. Wyobroia. zatem „choi,;: dawnego niegdyś 
czarnoksięźnikaTwardowslcielt"ow górach Karpackich",niedaleko 
Kn,kowa (Krzemionki?), gdyi słychać bicie dzwonów krakow
slcich; szatan uiywa zgrzebła Twardowskiego, a Mcfl'lto!el modli 
,i,;: na jegolt"robie 

Ale poza temi zewno;:tr.memi akcesorjami wnystko inne nosi 
pio;:tr,o Szekspirowskie: pole<:enie suita.na. ażeby namaścić kolo 
czasu „krwią dzie<:io;:cia"; budowa zegara aasu; trans�ytja 
pomydu kotła, jego zawartości i widm, wylatuj'l.cych stamtąd 

W obrębie poematu wyraźna werbalna reminiscencja z Mak
bela pojawia sio;: w scenie widm (a. lll, se. 5), gdy naprzeciw 
Kordjana wychodzi z sypialni cara Djabel, zelllowami: 

Zd!ow"lema,o "byłbymiiodob"l. 
Lecttakwc'· do ·c• m -�podobny 

co jest powtórzeniem .łów Lady Makbet w odniesieniu do Dun• 
kana {a.11,sc. 2: - Had he not resembled My father as he 
slept,lhad done't) 

Wśród monologów Kordjana znajduie się jeden o treści 
i z.akroju Hamletowego „Być albo nie być". Wygla•za go bo
hater przed nieudałcm samobójstwem w akcie I (scena 2), snując 
�fleksje na temat poz.agrobowej z.agadki 
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Afrdy'al<An1oc,·uozEurop·epo1o·e 
Plu=ol<<aw·nyCeura?_,·c1oumalyIDud'? 

Tutai tradycję historycmą mogło było poprzetwspomnienie za
równo tragedii Sukspira, jak i Woltera 

Ale wainiejsze bodaj, anit,,li rysy�lne, 1111ulobycu 
natury oiró!nej, do których niewątpliwie przyczyniło się znako
micie studium Suk5pira: swoboda w dysponowaniu czuem 

:,:;::i
nią, gra tłumu, indywidualizaci• mowy, błyski ironii 

W K«djanle Słowacki przetamu.je konwenans trzech jedno
ści, komponuiąc akcję, złożoną z !ufnych epizodów, nn podo
bieństwo Diladów Mickiewicza. Ruch tłumu, w drobnej micrze 
zastosowany w Anidl Korzeniowskiego, rozprowadLII .12eroko, 
>:wllłSZcia. w I-ej i 3-ei scenie 1ll aktu, wydobywając przytem 
na sposób�ckspira J>O$ZCZególnc maskicharoktcry•tycznc r02-
mówców. Czyni to pncdewsz:ystk.iem zapomocą zindywidua!i
l<>Wan·a 'eh mowy, zastosowa 'do waratwy.><>łeczn ;,z: k'e· 
pochodzą(szewc,żołnierz,nlachcic,garb,..);krr:uje nadtopo
slat sługi, Grzegorza, którą uwatat moi:na za znakomite ro?· 
Wini,.cie zarówno Mickiewiczowskiego Kaprala, jak,jencubar
dziej, wiernego sługi Edmunda w poemacie dr11malyC211ym 



Witwicki�o. Ironia ma w Konijonie różnorodne ubarwienie: 
jeo;t antyfeministyczna w epizodz.ie z Violett'!; ma antyreligijny 
ZIITI'Yt Mind-go w odezwaniach się papugi ; jest wre:sicie 
„tragic:zll'!",poprzcdiaj11c,namodlęSzekspira,katastrofęzabicia 
dzieeka podczaskoronaeii{bezpośrednie omeni wstęp dotragedji 
spisku) wesołem opowiadaniem Szewca o przygodzie Garbusa. 

Nie był jednakie Kord/an dramatem „scenicznym". Pod
stawę jego zaloienia stanowiła rywalizacja z Dzia da.m i, a skut
kiem tego zasadniczy element wewnętn.nej budowy dzieła jest 

1ub�ktywny. Do dziejów wię<: tra�dji - zjawiska par ucel/enot 
objektywnego-Kord/onwlaściwienie naleiy,itylko zcwzględu 
na echa Szekspira, z natury rzeczy niezbyt liczne,powinien być 
wspomniany. 

Gdy jednak Słowacki powzi11ł zamiar dramatycznego -
a zatem ob'ektywnego - u'ęc'a przedstaw·en·a m·tyc:znei pre
historji Polski, echa Szekspira odezwaty się glC'Śn'I fanfarą 

.Ballod9n,; Szelupir spłocbił w głowie Słowackiego- - zao 
uwaiyl pierwszy Zygmunt Krasiński,a za nim tylu innych spe
tjalistów-badaczy, którzy1tosunek tej tr1gedji do dzieła .$zek. 
spira rozpatrzyli bardzo szeroko, moie nawet zbyt gorliwie 
mnoU\c ilość tych _wpływów". 

Sam twórca powołał się nil Króla Leara, p1sząc do matki: 
wJeieli ma ona{!. j. Bollod9110) rodzinne podobieństwo z którłl, 
znajom'ł Qtuk'ł, to chyba z K,ó/em leanm Szekspira. O, gdyby 
1tanęlakiedy przyKr6/u.Learu!•(18grudnia 1834). Nie mniejsze 
jednak podobieństwo ma 8,;,//od9na. ze Sn„m nocy letniej, Boną, 
Ma.kbt!tem, które to lragedje ł'łczniezKróle'!' leanm zrodziły 
istotnie w głowie Słowacki� udramatyzowan'ł balladę. 

Jei świat duchów oparł się na Śnie nocy letniej, - obok 
tego pomocniczo, iednak wyratnie, działała Bu.rzo. Ta Mmachina 
cudowna" złożoną roatała z elementów zupełnie odrębnych 
od tych, którcmi posluguie się epika kla.syczna; również innym 



j,al fatali1• •utków, opartyeb 11a po•yl01: •••• i■d11■k i■-
1.,,,.acja, ... ,.....i.io i -■p,..mi■- wpl■tai'!,ey ■i" w tok Nal• 
•rek wy.,.dków w,-lyw .łubów ■i■ r6ł■i 1i" -d•i■10 od 
w1póluol1i■I• �•Hillin „.iowaycb- ,tar•ro IYP" 

F•rja .5łow.:k-.,■ •lada ■i'1 1lru■ill dueillów: królow■i 
Goplany ; dwt.b ■lfów 1luio■b11yeh, 51,.i■r\i i Cill■chlika. G■plana 
•od■lowana i•t, jak wiadomo, 11■ Tyt■-ii, -�ierka i Cho■blik 
i.l■-k lflaj'I ryły 11i■tylko Puka i Wróiki {w pi■rw•e• WJ"łl'I,· 
pi■-iw :a.l,N.'.2-por.S.•,•·ll,•.I), ■l1takill(w1to1unk• 
do 1wcj p■-i) Ari■I■ i K■lib.11a 1 1'•r•1• Cbo.illlik iut pn•i•• 
1tawio11y 5kiue■ i■ko du0ill l111iwy, krn'lbray, ni■dbaly,oporn}' 
rcauc,•, p.-.1ywaj"0y Goplan„ wi■di,•'1• 01tro pnn ni'I kar• 
■c•y i ■k■•ay na k■r'I •mkni'l■ia w •uali i,■illi■j pnc1 Ski■rk'ł, 
który i•t .i.cb■m dobrym, łapiny••• cill'lt•y•, ••ilowa11ym 
w łpi■wi■, ■■n'ldri• _,ów, i•k • Arjda 

Z.. 1p9,.. Ob.roni� Tytan]'!, MON i.I■• ry1pn:.l■1t1!1i" 
d■ poW.ioii lrar■oli;, 5pór toeay •'I o p111ia, w który• r01•i
„w■la ,i" Tyta11i1; t■ o.l1t11ia wyn•• naw•i•• 0-■ ro•owi 
i■to •il01tki I Filid'I p■,ol po1t11ci11 p,11\1na Koryaa. Kto wia, 

���:"' 1i■IHkowy ry• ni■ pny•ynit ■i'I rówairi do kn,acji 

Mil°'' Goplany do Gr■Na, i■ill pi•rw•y oli■lor -to oc,1y· 
wiol■ odbitka ro1•owy Tytanii 1 &ttora■1• (1. Ili, ■c. !), 
• któr■j powt■.-. ,i„ wi■l■ podobnyeill �•rotów 1, obok ry■ów 
••pelai■ odmi■■-y■b a oryfi-■l11y0lo. (H■kolflit1■utoprn■11t10j1 
Gra'i-, <11otyw H1dro•i o B■.ll1dy11'ł i i.) 

Pi■rway r■1lo.n Goplaay wy■yl■ Cho.klika II Grabctra, 
lo.tóNf• •• wool1ió po biar-■clo., iilty ••• trafił do do•u i ai• 
ao-■ •yl B■llaolyay. Tak ••o Ob■ro■ wy1yla p„1,;a • pol•c• 

1Zebtal •■ p<of,W. D d ok·ew·�• , ., &,',. ',ódt- ,..,J 
:..,,o• . . ......K,ak"w\910·-tucytotypopnedn;l,:'w,kl' U>;U• 

peln··- do'''<1•nol'"w•tk' Subp; .... wł .11�', dokon,,!UI, 
P"••JanaZ■ho••k·eio(S,t·ooPol .• O'eloSuko"•••.wyd.H. 
B· le· n,Lwów1897,tom!X) 
o.;.,._,_........,,.-..; 



niem bh1kania Lizandra i Demetrjusza po leśnej gyzay (a. Ul, 
ac. 2), a i w Buny Arjel wodzi pijanego Stefana po bagnach 
(a. IV, ac. I) 

Jui tylko Burzvodpowiada drugi roU<azGoplany: Skierlca 

ma podwaiyć mostek, przez który przejeidiać będzie kareta 

Kirkora (chodzi o zatrzymanie go przed chat11 wdowy), - tak 
jedMk, aieby .nie nkodzić iywym, ani lud1.iom, ni koniom" 
Podobnie w Buny Ariel, na rozkaz Prospera, rozbija okręt 
Alon7..II, aieby zmusić załogę do zatn.ymania się na wyspie, 
pn.yaem nikt nie ma ponid,ć szwanku 

Na wyspie Arjel niewidzialny prowadzi Ferdynanda CIJ• 
down11 muzyką ku - miłości. Toi ayni Skierka, wprowadzai11c 
Kirkora do chaty i czarem pieśni budU\t w jeiro sercu milośc 
do obu dziewe211t, gdyiGoplnna nie oinaczyln doklndnie, która 
ma sloć się przedmiotem afektu. Podobnie Oberon zbyt ogól• 
n"kowo wskazał Pukow· mlodz'e•cn �w atehsk"m ub'orzeM, czem 
mimowoli spowodowel miłosny konflikt 

Siii tu i językowe zbliienia. Kirkor .z udziwieniem i nie-
1pokojnoki11• mówi 

d·,,...·1ok· <Udne 

S/yoz,;.,d·ew· ,W„U"'ltO · 'n'?
S/y....;ópiewonie. 

Nn pocz11tku 11-go aktu Chochlik wodzi pijanea-o Grnbca 
po tn.ęsawisl<ach, na podobieflstwo cytowanej powyżej analogii 
z Buny; w 4-ej scenie Ili aktu Goplana kreśli koło cu.rów, jak 
Prospero, przemienia Grabea w króla dzwonkowego i, jak T y 
tanja, oddaje mu w sluibc; elfów 

Feeria w dwóch ostatnich aktach Baf/adyny odsuwa się na 
dals,:y plan, a zarazem wyzwala się z pod zalei:n<>Ki od Szekspira 
W czasie uczty oba elfy występuią w rol i  ministra i b/aznn 

Grabea: nadto Skierka wywołuje �śpiew duchów", dcmasku• 
j11c e1(tciowo zbrodnię Balladyny. W burzliw11 noc, a-dy ma 



nast4pit u.mordowanie Grabca, oba cify wybicraj11 się na po
wietnn11 wycieczkę, przyaem Skicrłca czyni to w szlachetnym 
celu niesienia pomocy _siwej malce bociana-, - a głównie dla 
podnM!$ienia grozy wypędzenia matki-st„uszki z z.amku. 

Na p0CU1tku V� alttu następuie odlot Goplany, która 
.popl4tala ludzkie czyny- i za karę musi odleciet na mroin11 
północ. Wid11ćj4 raz jeszcze póiniej, jak, uczepionau. kluc: 
iórawi, przclntuje nad zamkiem gnieźnieńskim, rzuc11j11c OOlcsny 
jęk poicgnania 

Istotne działanie feerji, jako wspólczynnikn akcji realnej, 
ogranicui•ię do trzech pierwszych aktów8„/ludyny. Występuje 
ono w scenach napn:emianleglych: na trzy sceny aktu I-go 
wypełnia scenę środkową (2-gą; w scenie 3-ej działa Skierka 
ubocznie, wypełniając zlecc,nic G oplany), 11 w nici założenie 

pierw„egopoplątania,którcgo skutck - mord Aliny-ogląda 

Goplana z ukrycia w 2-cj scenic następnqo aktu, podczas gdy 
scena pierwsza wypełniona jest w całości fcerj4 (kara Grabca), 
kombinuj4cą na sposób Szekspira cteryc:nośt duchów ze skraj
nym realizmem syna organisty. Na pit;,: scen Ili-go aktu ś wiat 

'1aturalny w ystępu·e w scen·c awarie·, sprow11dzaj11c Olltatn·c 
popl4t11nic: sprawę korony Popiela 

Podobni\ jest struktura fcerji w Ś,u"e mx;y leh,itj, z lĄ różnią, 
ie permutacje wszystkich trzech światów (duchów, rycerzy i chło
pów-rękodzielników) odbywai'I się tu częściej i w obrębie scen 
poSl:ciególnych, a ostatnie wystĄpienieduchów icstzarazemepi
logiem całości 

Tok rcalny opar!Slowackina ulubionej tragcdji-Mukb«ie. 
GdyKirkor w pierwszeiscenic pr,;ychodzi pytatPustelnika wle, 
sic o radęoo do wyboru iony, pn:ypomina tosytuacyjnic Mak
beta, kt6Ty prosi czarownioe o odslonięcie pnyszlości (a. IV, 
$C.I). W oburzeniu Pustelnika-Popiela na wspomnienie zbrodni, 
spełnionej ongiś na jego dUeciach, drły ton i motyw Szek.spi
row!ll<.i. Popiel p1zypomina sobie, jak .nOCI\ do komnat weszli 
brata zboie, I Rótyczki moi,olrzy z lodygi ścięto1 I Dziecinki �

4
�je 



w koły1bch •rini�ol I A•iełki .,..,i•! way1tki• ••i• d1iHi !• 
(,or. l"Cl1p1c1 M1kd•f1 ni wi1dc..o.! o ••ordowHi• 4'.1i•ei, 
1. IV, ... l) 

Poatd. tyt•low,, •lak i•i c1ynów, lerow,ny f1t■li1••• 
1brod•i- te ko„binaci• •rów■o M■kb.t■ i■k i i••o io•y; 
•1:1w■iyl to prof. Windaki•wiu. 5„ie.ólni• 1ilni1 ,tkwił, 
w •yłli S/ow1eki1•0 -•• �11-■•bwli1•u, 1uiytkow111 j1:1i 
j■koiJ../i:u w obł,k■ni• Aldony. Y odniHi•r,i1:1 doBallady11y 
5łowHki 1t1n p■tol-rin•r rn1prow1d• n• a1r111"1, lkal1, wi11-
. c r• 1 wyobr•·�,,·•• krw••• pl111y. J• •·•i'I: ·,1,.. pn• 
•••i• 1br.:xłni i••a■ •ie doke1111j, •• S.ll■dyaa 1i1••l otl 

::,:':,�:�:i ;•
•ro wy1t4pi„i1. Yi�c, i•k ••I• ze-

Jak mato molnl a '•k·• ou,wo,,c, 
8y k..,w. - J•k molo - w kt6,, •-cl� •trnn�? 
N" w·em ... • ,,. oo·.i.·• upalono. 
Jak krew ... CM1nuty.ol • , • k,wowo? 

Po zabóistwie siostry widzi Balladyna krew dookoła siebie 
i iei niestartym stygmatem pl.ami uolo. � Wbiqra na sc:cn,: obłą
kana�, 1dajc jej się, ie wiatr i druwa pytajl\ o siostrę. Widomie 
pnedstawil Slowaclci 1rrozę tych ziaw w K�djr,me Do Balla
dyny miał wzór w scenie Makbeta po zamordowaniu Dunkana 
mordercy wydaje się równici, że ściga go głos niewid�ialnej 
ptac·, zapo"· d11.I\CY utrat,: snu· sądZ, ·e woda wszystk'ch 
món nic potrafi zmyć krwi z je1ro ręki (a. 11, se. 2), - a tak 
samo Lady Makbet w scenie katalepsji nic mote z,nyć z ręki 

krwawej plamy (a. V, se.\). Pod koniec I-go aktu, gdy druiki 

pnyn05Z118alladynicbialcróże,odpychaje, gdyż widzi na kwia 
tach krwawe plamy. Nadto Goplana ost�a ją w tonie wróiby: 
�Lc:kai się drzewa! lękai się kwiatu! (por. pierwsze zjawisko 
do Makbeta, a. IV, se. I: �bewar-c Macduff, beware the thanc 
of Fifel�) Raz jeszcze odzywa się wspomnienie ,ceny somnam• 
bulicinej, gdy Balladyna �Sllma, wchodzi w nocnym ubiorze, l: no• 
źem w ręku�, aleby zamordować uśpionego Grabca, iak Makbet 



Dunkana. Jest Io tnec·e i rzędu ·e· morder•two. M"mo to n·e 

jest w stanie opanowat trwogi, która wytr11cilatri broń -i ręki 
Kordj11n11. Lęka się szmerów i ciemności, w których mogłaby 
doin« m11ry: błyskawi1:11 wydaje jej $i<; neu:gólnie czerwoni\, 
iak dawnici m.•.liny-Po dol<onaniuz.abójstwa spotykaKostryna, 
pr-iyeu,m naśladuje znany okr-iyk Ryszarda 111 (.Świecy I - mój 
cały zamek z.a bly$k �wiecy !�) Następuje podział ról, odwrotn) 
jak w Makbecit. To samo roztargnienie sprawiło, ie, jak Mak
bet zabrał ze IIOhĄ niepotnehnie sdylety paziów, które, gdy 
iabrnkło mu odwagi, musi odnidt na mieisce Lady Makbet, -
podobnie B11llndyn11 iapomina o celu zbrodni, to jest o koronie 
Popiela: wraca po nią, leci nie może jej odnaleić, ai wkollcu 
wyręcz.a iii Kostryu. Zbliżenia słowne w dialogu obojga zbrod
niar-iy cytuje Windakiewici. 

Naisilniej udena w oc:zy podobieństwo uczt. Po tylu mniej 
lub ,więcej uczęśliwych próbach zuiytkowania motywu dueha 
na seenie pols.kiei···poslugujesi,:;ikoleitym motywem.Slowacki, 
opierai11c się śc:iśle na duchu Banka. O<isiebie dodaje poeta nie
iako wstęp i pr-iygotowanie tego efektu, wprowaduii11c naprzód 
�ipiew duchów•, który Balladynę wprawia w omdlenie. Gdy 
opanowała się, mówi do gości, podobnie jak Makbet: �Proszę, 
pijciel-widu;,j·że lepiej zrobię, U$iadlszyza krośnolNiiprzy 
puharach" (por.: Give me some wine, fili full, I I drink to the 
generał ioyofthe who!e tahle.-lnne hliisze analog-jewerb.alne 
tych scen u Windakiewicu,.) 

Nie pomin11I Słowacki także rysu obludy,wlaśeiwegoLady 
Makbet. Obludnem pożegnaniem Kirkora ro1poc:iyn11Balladyn11 
karjerę, która krwawym szlakiem doprowadzi iii na tron (a.. Ili, 
.sc.2;-podobnieobłudnem jest powitanieDunkanapru::i:Lady 
Makbet) 

U-iupelniaiłl tę maskę tragicznłj Balladyny ryllOkrueieństwa 
i motyw wiarołomstwa, -oba wzięte z Króla l�ra, który sta• 
nowi jencze jcdn11 eięść organiczną w budowie tragedji pol
skiej 



Królem l.,,arem jest w Balladynie wdowa-matka, ofiara nie
wdzięcmośc:i starsu:j eórki, dla której ma widoc:mą predylekcję, 
z jej strony n·u ,slu"oną. Rys ten występu·e w p"erwsze" scen·c 
Wdowy (a.I, sc.3), która Kirkorowi zaleca napn:ód Balladyn', 
Nic mogąc zdobyt się na wybór, .pan e2terowieiowy� staie na 
stanowisku Leara, pytając oDie siostry: .czy mnie koc:hacie?� 
Balladyna odpowiada wymownie w c,;terech wiersiach: 

Podobnie nic umiała n:ekomo znale:ić słów, dostatecznie uczo• 
nych, Gonerila 

Natomiast Alina jest, iak Kordclja, małomowna; odpowiada 
jednem sl!'wcm: .,Kocham� 

Na powtórnezapylanieKirkora(jakbęch.iekochać?)-Bal!a-
dyna odpowiarla w ośmiu wierszach z icazczc więkSZcą emfazą, - I 
Alina pn:yru:ka tylko .koc:hać i byt: wiemąt 

Wróciw�y do chaty po umordowaniu siostry, opowiada 
Balladyna matce (akt li), że Alina uciekła z jakimi młok0&em. 
To na·wnc oszczerstwo znajduje odrazu w·ar,; · powodu"c w y ·  
buch iniewu Wdowy, podobnie j a k  G!ostera, g d y  bękart 
Edmund oczerni/ dobre20 syna Ediara (a. U, se.I) .• Wyrodne 
dziecko! - pn:cklina Wdowa - Więc idi aż do piekla1" 

W4tek niewdzięcmości córki wzma,:nia poeta od siebie 
rozdziałem ..polea.nym, jaki wytworiyl się pomiędiy ioną Kir• 
kora a matką-<:hlopk,. Balladyna wstydzi się matki, zamyka ją 
w ustronnej komna<:ie, a gdy pn:emoc4 wtargnęła na u<:zlę, -
wypiera się iei i lcate wygnał z zamku w no<: buriliw4. Wtedy 
Wdowa wybucha tonem i słowami Leara, wolają<:egO · 

"·•bale r�--�Y"'·.b.td·.·w·_·_· dlc .• 



jól" < WH kt'ry ·�om .... 0, ty 'ędw. 
Ach.okrop<1' 'r\.o.lo'• 

.Powiem chmuru, Niech bije w zamek gromem!" wola Wdowa, 
staj11c w poloieniuleara(a.ll,,s.c.4i a.111,sc.2). Tula się po 
lesie, oślepiona - dosłownie - błyskawicami, .stuk.ai11c drogi 
r�k.11", jak ślepy Gloster. Gdy napotkał iii Pustelnik. - Ul• 
pranaj11cy do swej chaty, jak �biedny Tomek" króla Leara, -
i gdy potdrowil iii słowem: wmatko", odpowiada Wdowa z go
ryct4 Leara 

�1.,i..101„11.o,. •. 
Tok •·• •••1,.._., ·,1,• , ...... 'wa ... 
A·•••,.·.,._•-"•"� 1 ...... t•oł, 
,1 .... �----, .... . ! "4•• ....... - ' .  

Z innych motywów tragedji Stekspira zuiytkowal Słowacki 
wiarołomny st=nek dwóch �bratnich dust" : Goneryli i Ed
munda,' opieraj11c na nim zwi11u,k Balladyny t Fon Kostrynem 
(w tym wypadku Kirkor podobny jest do dob,ero męia Gone
ryli, k.sięcia Albanii) oraz skrytobójcze z.abicie miecu:m z tylu Gra
łona, poslallca Kirkora (akt 111, se. 5), wzoruj11c je na takimze 
czynie Re1rany (a.111,sc. 7). Tak więc stopiły się w postaci Bal-
�::? :;:i� nt'.:?,.�o Ledy Makbet i Makbeta, ale takie obu złych 

Sr. ••!! H.1,.;,; i 3.,u. Jh/,.k/ i /(,./ U11r - aia li0•11e 
.... pływów" drobaych, pocln,..daych lub prol.la•atyo.nyd, R .. 
• ,. i /•I/i. Ha•I.a. H•--.•a Y, U1/.,J,.aaia Hhtai•1 i fal,. 
-• •·, ,,_. (ai tył• ido tó4 tlapatnoaol)' - •••1bily 8al14,
••••· a w aiaj piuw-. paln4 ,_linej4 r•,-antyaa•a .. • Pol.:a 



dranoaltl. N"■tylko p:,,,4•, ' ,al•1>1u tntrow·pc1k·•,,.• ,,otwo. 
nyl• oea now'I dror,., tlOwy kraj pc,■tyany, ni■tk•io;ity(u-■1) 
l„dd:'I ■top"• 

Ni• "a ory1in■lnoi1i d1iala - ta bywa 01.to w11l,;dna, 
nawal u takieh noi1tnów jak !..k,pir, Cor-■illo i Moli■r, -
l■c1 H prNkntalcni• W'llków i1tni■i'ley■h w apóiay, •y•t• 
tycHy, harnoonijny oalok■1talt, pol■1a trwa/a wartooit dratlO■• 
tyo1e1j l• .. •dy 51owuki•10. Y1•k jui: i•10 popn.!niay 10-
i:ytkowali ni•i•d .. .,otyw idanty1Hy. To były iednak tylke 
.kl<'io•ki�, ,u„aryena llkladani■ obok 1i1bi1 oboycb po,,.y1lów 
�. wown'llnn■10 "do. •p•j•n·a, .-,·•••n·• al■tlO■■tów ,··noro
d•jowyoh 1tara10 i now■10 1tyl1, an•no •••rahja for.-,y n• 
drOO• <11■clo.ninM10 <Xipodob•iania •i'I od nor• pn■iytyck 

Dopiaro Slowa0ki 1twar• ayalu'I ; W'llki SNk1pira pt•· 
trn,ia wadia wlun■10 • ni■0•yln■10 wyc1tl1ia arty1ty■l<>t10 
oru wadl1 pow•·•t•. :.Iowo uno·u• 1twon•r,"a pohk"a j 
ballady dr■matyo1-■j. Totlli nit a1!01>1aty l1b p•ndom.-.n· 
ty0n0 karyk■ttlry, l■e1 i:ywi, .prawd1iwi" ltld■ie "' wy•ikitno 
taj pruy .• YNreu ,.,·'I <>HHNrca"-atw"rl••.,tw·roa 
l1tot<1·■: ·u11·aw·•·•,,. n·•••ykl1.-,, ·• p·•rw·utak,wyo·'lln·,;ity 
1 ■u■" Jy oboych wpływów, aa którycl, opiaraai,;i 8ailati1••• i••t 
do t■10 tlop•·• 1wo"1k·. Za•••· .. y, ·• r,aw•t ft■r"a ula1a 1I<:• 
bok.o ■i'll•i'lc■i polo•i•uji: Goplan■•R••lka wydai.! 1i,; no•y• 
wiicia urod.on'I <1ad Gopła"'; Grabi• jut 1yn■no pol1kia10 
.,;Hbod.,aaha, .,i•o tak wyrain■i 1■111aloeji od Botto•a: 
•piawki Skierki, • 1wlanen Choeblika (na u01oi■) ud1.--i'I 
w ton pol1ki1j .piai•i l"'inn•t; punkt wyjiicia wllliaiw•o 
dra„at., oparty •a balladowyno nootywi■ ••lia, nadaje utaj 
tra1adji koloryt 1woj1ki, po"'i•o i■ urod1ila 1i11; w pro.-,ia•iu 
utukiS,.i.apira 

........... 1., I.·. h ... •y).-w· • .i,k·•w· .. l. •. P'" ....... I"",....,.. ...... 
(pop,-ZoAlo,.,.ł "I) ll,'.,Au' .,._,,. (C,.-.-.k "lo•,lr,, .. kowy•) 
•rna•al -� f"f'IT (P,."ol . l'"IH) 1 J<-• ,· ,.,. ..... ("( -�· ...,.1 • .-y 
;Sylwj ... ) 



Totd nie nasl„downictwem Sukspira iesl Ballad'lna, lecz 
pierwnym w Polsce pozytywnym, oiywczym i twórczym wyni
kiem przei,;cia sic; dziełem angieWciego mistna. 

Aieby dosiqnqł tego rezultatu musieliśmy pnedtem ucxyć 
sic; Szekspira mechanicznie pr=z kilka dzie.iqtków lat. Dopiero 
po tern przyll'otowaniu wydala zbiorowa dug,a Polski genjalny 
talent Slowackiell'O 

O ile oś dram„tyczna Balladyny wspiera się na prirtwo
n:en·u wqtków Szcksp'ra, to fragment t,,.ged", oznac:wnytytu
!cm H()ł'szlyński, wiążesic; z dzietem ,nistna ze Stratfordu ogni
w-,m kongenialności. Szczęsny wydaie się p�dewszystki-,m dla 
teg-o .polskim Hamlet-,m", ie j<,sl nawskróś subjektywnq kreacją 
du-ny twórcy, któ�j _hamletyzm" iest wlaściwościq wrodzon11, 
utrwalonq u.równo sytuacją iyciowq, jak i lekturq dUcl, wyro
słych z romantyc:r.n"i'O iródla „bolu iycia" 

Gh;boka malancho]j„ uciska dunę bohal<,ra. .O smutek! 
smutek!" - skariy się w pierwsuj 11ttnie po rozmowie z Ameljq; 
.,nudzę się - to ni-,mal pierwsze słowo, i"kie wypowiada w dra-

Nęka go bezczyn, uzasadniony zarówno pn:-,z pn:yc:r.yny 
filozoficzne, jak i realne (powikłania sytuacji dramatycznej) 
P"crWStfl stanow· odw'e.zny, Salomonc y motyw uan'/as van· 
latum, żródło elcgijnei literatury pre-romantycznej . .,Czasem ja• 
kaś blyskawic11 - spowiada się ,;am pn:ed sobq po dialogu 
1 Amelj11 - pokazuie mi nicość wszystkiego, a nawet nicość 
"llmej myśli, man:J\cej o nicości". Ten bezdenny pesymizm pró
buje Su:1,;sny ogranic:zyt wiarq w pozagrobowe szczęieie. Roz 
czytuje s ię w dialog,., Platona o nidmiertelności du52y. Lecz 
i pod tym względem nie zdobywa sbsolutnei pewności, Problem 

· ·en:· wysuw11 w Olllatn"ej rozmow·e 1 N·ezna'omym, -.a·mu
i11c stsnowisko Hamletowego wqtpienia: .,Być albo nie być• ... 
„ W grobie się nic nie śni" - mówi. - .Czy 5,1\dzin, ie myśl 
jest tak silna, ie jq n iemogq całkiem stargać wypadki okropne 



iycia? Czy ••- i•t .;.,.,y,-le011 air.Ir l••IMI? Car 1i••i• 

m 

l 
poltowa •oN i•i dd •o•• kolory i 1ily wil ... i,, jak kwia• 
towi? C1y

. 

dlat•r• aiuc1y ciało, aby d••• J.ait •orla? .

.

.. wi,;_•

. 

ai•••r aoi-dla ai,.,10!. .. A i•iali aia b,;d,; p•••i'ltaoio t••• 
c•• była•, ellii llUU)' to 1lawo; b'l,11 '1?� 

.Co robić?pawi«l1 w■h■j11c■ li 'I •yil i,o.robi,?•
takia � ,,.1atai1 słowa 5au,;-.1SQ w • .,. .. •••nr• fr111••ncia 
Ta wal,aa1ł' ,·, - ' lota loa•l•IJ"I•• -1t11now· � a · • 
•tl•i� wypadkow'I, du•r �•c•••o. Pi1rw1-., k1rdy„Ja, 
i■fopn.ymyn11 jut niawi■r• ••••o iyeia iui■k pyt■ni■,P3'" 
1t11wiol'.ly „d i•r• kr, • ., 

5"' nadto iaae, a,atafi1yuaa rówaiai powody. 5r.H••Y i•t 
bol,11111"'• wyo9rdai, a 011d1>1i11r jaj niwa•y ulol■oM -2YH 
Pod ty•, a takill i ,od wiała innH,i -,1,da•i lrylljoa i•t 
•w ,lad11• �k..,way• .• Pat�,: na ta pia..iy - Mówi 1.ow• 
w •0•0101• (•- I, •· -4), -•••• •oi• wyryw1 1i<1 do ••'
Gdyby ronun:Hil i w1<1iooło.! •yłli, i•k• prul1tuj1 bty1k1-
w"ca.,· pn:• 1•0·4 dun�, były n1t.r•l•y•• •t•n•• .. 1ow"1ka · .,·, 
1nik•ly • aloń•••: odowi1k t1n byłby wielki• lioh1ty...,•" 

Na j•wi1 j1tlnak tir, "d •ti •flr• l••i• 1i4 t•i Hd 1i1MÓO!, 
5.,..,.••Y ai1 witl,i celu, tc.::lnrro 1i1bi1, Hi do1••I•, któryloy 
10porw•I. Uw...,bowio,• •"'1i1bi1-iuw1•i111 1otln,tl1y
• .,wi1lki1,o cdowi1k1" (1/ow1 K1i<1d• Prokop■,, 1. I, 1e. 2) 
Y„a■i■, i,■ 1;11ilowal oku1t 1i<1 ni,a w rz111ywi1to,l,1i, 1,u 
wkoń1u 1n11d1i/1 r• ,pr•r1loiHi1 1i1111l1 aicoai H wi1lkooi' 
oUtny•••, a •nielll1ni1 o 1..-0 wirlkok:i ,tł Hi 10" jak .• .. k•. 
któr<1 •• •• Iwan. wł ·••o• 

A nlo dla 1wy1la łl111i•ń <1i1utr.cil S.:.:-•Y dopiero oł,:ut
k"c"' lr11·•"• 1ytu1c·· i10·1. O• był •w•• •• ·..io1,.o,nony• 
twore• Opatn:•o•i". Z 1orrl:<1 „toiro•iłl wylic• 1..-1j1 ... y<>y" 
lllłc.::l1i1•c.1: w ,t„i1 podch,,.i1lo<>y• po,,.b.l ptaki k1.S.pi1· 
tyay, i i•d•il f„tonc• taki,.. a•y•, j•k kt. J6-1f

. 
Był •t•• 

uw- ,r,i••••, 1hool do wi1lki1h uya6w c„j, 1i<1 �•oł,■-y• 
a .d••• j•t d•11.11, d••y• i-.O (�wi w 1kci1 IV-ty•, .::. I) 



Nietyle wi,;cbrakwoli,iakraczejtenwiclokrotniepodkrtilany 
moment zdeklasowania - stanowi jednlj z głównych pnyezyn 
bnczynu Szcz,;snego. Nie umie chwycić za koło życia, idy:i: nie 
..,i,ł.; wlnściwego dla siebie miejsca. Wydaie sic; sam sobie 
olbrzymem - to znów karłem ; jest zbyt wielkim, aieby wzi,ić 
udział w akcji ludzi pruci<;tnych, albo tak małym, 9ie niema 
czem nabić harmaty". St11d poczucie wlllllnej niepotnebności -
drugie, obok niewiary w życie, iródlo smutku 

Ten ry1 iesl zupełnie obcy Hamletowi, a dxiwacznie osobliwy 
wpsychiceSzczc;snego, dla którego Polska upadaiąca otwierała 
niemal beziraniczne pole czynów, godnych iego „wielkości" 
Natomill!lt cecha to samego twórcy, który, wynucony poza 

obręb iycia, d°"'ukiwal sic; na drodze do Anhtllego racji wla-
5nego bytu 

Obole pnyctyn metafaycznych, tkwi11cych w charaktene 
Su�,któttgo hamletyunu nie godzi sic;poczytywaćza 
n.ailadowniclwo duchowei'oprofilu królewiczadullslcieiO,istnieie 
taly nereii powodów realnych, które wSlfU151lill i uzasadniai11 
_wahai11Cłlsic; my.il"bohatera. Ztych pneslanek pozytywnych 
buduie poe\11 traiiiczne powikłanie, któreir<> analogia z Homldtm 
�\ widoczna, a niekiedy iakby- celowa 

Wydaje sic; mianowicie, i11kobySlowacki, opierajłlC sic; na 

przeslank11chdzielaSzekspira, Swiadomie dłliyl do nnsilenia ich 
tragizmu. Tak wygląda już od pierwszej sceny stosunek Szczę-
5nego do oice,odpowiadaiący stanowisku H11mleta wobec stryja. 
Si:aęsny, podobnie i&k Hamlet, by/ innym, dopóki nie dowie
dział sic; o zdredzie Hetmana. To wstnt\5nc;lo nim do głębi 

i spowodowało pncobraienie, któreiro eni ojciec, ani Amelia 
nie mogą xrozumiet. MOjciec nasz - mówi Amelja - nie moic 

��\;:!�:�;:: �:�i:
g

: n�::;!::;o �:.,�;e::..�!r;:;,::; 
i mic;dzy ludimi poslewić na wysokim szneblu"; na IO odpo
wiada Szcz,;sny z gorzką ironią, którr,i nauczył się od Hamleta 
ojci,ec .uacuje mnie, jak Holender nadkiego tulipana" 



Jnt Io sytuacja wyjściowa tra�dji Szekspira po rozmowie 
z Duchem, w której Hamlet dowiedział si,; o zbrodni stryja, 
Król nic moic uuu odgadn11ć pn:yczyn zmiany w USJ>0$0bicnnl 
pasierb,, (a. fi, sc.2), poleca Rozenkrantzowi i Gildcnstcrnowi, 
aicby starali si,; rozprószyć mclancholj,; Hamleta, .z calera 

serca" zgadza s·ę no pn:edsta 'en·e aktorów · pn:yimuje q, 
n«'· "'I op·n·ę Polon"usza, · e  powodem zm'11ny w Haml · 
jest niuzcz,;śliwa miloU do Ofelji 

W Horulyńskim PolonjuRa zastępu\e Ksifo;lr.i. On pyta 
karla-błazna,coszczcgólncgo odlr.ryl w poslępowaniuSzcz,;snego. 
na co lr.an:cl donosi o miłości do Salomei (a.l,sc.. I), a wiado> 
m� tę podaje Ksiński Hetmanowi (a. I, se. 3) 

Główną jednak przyczyn11 tragizmu Szczc;sncgo nieiest mi
lOU. - iak nie jest i dla Hamleta, - jakkolwiek i w tym kie
runku nasilenie tragizmu p011łl\pilo bardzo głęboko. Nie jedllli 
Ofelj11, ole trzy róinc uczucia .rozdzieraj11 serce" Szczęsnego, 
wnystkie tn:y karygodne: - uczucie dla domniemanej siostry, 
miloitdlaiony ślepego konfederata,izmyslowy kaprys dla córł:i 
zam,;c:zonego przez Moskali Grzegorza. To uczuciowe rozdarcie 
wlrzech kicrunkach, cclowo iednak rozmicuczonych na jcdnei 
plaszczyinie możliwości pokrzywdzenia patriotów•m,;c:zennik6w 
(wsuk Horszlyński jest ojcem Amclji), komplikuje tylko glównr 
konflikt, to iest tragiczn'I przepaść pomiędzy ojCCIJł a synCIII, 

Groza lej sytuncii jest tak potęina, ie Słowacki bardzo 
$Ubtelnie nie dopuszcza do bezpośredniego zetknięcia Hetmanił 
ze Szczęsnym. Hamlctowy bowiem problem zemsty obowiązuje 
i w Honzlyriskim. ukladaj11c się w myśli Szczęsnego jako nie
zmiernie tragiczny dylemat: z ojcem - lub pruci w ojcu. To 
ugadnienie przenosi poeta z komnaty pałacowej na olbnyaii 
teren narodowe· walk·. Z o"ccm - to zn , pn:ec·w o"czyi i 
która ma zrzuc"ć ·arzmo WTOi, · pn:cc·w o·cu - oznacza, n· 
tylko pośrednio,ale i bezpośrednio,zbrodnię ojcobójstwa,a z■-
tem ideę zemsty, z której wykonaniem zwlekał Hamlet, da. 
przyczyn o wiele ni7.$iego n:ędu 



Myśl zabicia ojca świta zwolna ale wyrafoic w głowic 
Su,:ę,1nego.-ktowie, czy równiei niejako daleki refleks oso
bisty (dr. Bku). O Hetmanie mówi Szcz,;sny od poc:uitku 
z gorlllj ironjlj, niemal z nienawiściti. Gdy od Michasia. dowie
dział si,;; o policzku, wymieru>nym starcowi przez Hetmana w cza
sie uczty. wybuch•, .A gdybym ia ojca napiętnował znakiem?• 
Przez cały tok akcji, w którci nie Smie wziitć udziału, .w jego 
�rcu jest jakaś okropna walka" (mówi Ksi11dz, a. [, s.c. 2). Ai 
wreszc·e utw·erdu s'ę w strnsz!'wem przekonan"u, ·e  zocz.,ć 
powinien -od oicobójslwa .• Gdybym był Rzymianinem -mówi 
do Nicznaiomego, - zaczit!bym od okropnej rzeczy ... Wczoraj 
· ·to m· s·,; o n"ej, o oczy m"alem otwarte�· na co N"eznajomy 
.Masz teraz twarz zabójcy!" .Okropniej5Z11.!" - odpowiada 
Szczęsny, nic mai11c odwagi wyrainie nazwać swei myśli 

Gdyby był Rzymianinem, postąpiłby moie Szcu;sny jak 
bratobójca Horaciusz w tragedii Comcille'a. Ale jest roman
tycu,ym neurastenikiem o duszy hamletycznej, wplecionej w da
leko straszliwsze koło męki Iksjona, aniieli dui,ski prototyp 

Jest pruto Szcu;sny .roz.strojonit hańit"; .ubity jest na 
11ercu,iak "nn"na duszy•.Ostateczna decyz'a wy1tąp'cn·a prze• 
c·v; :u rodz" jednocze'n"e postanow·cn·c własnej śm"crc·. Je
dyny �czyn• w tragedii -to płomienna mowa, wyglOllzona na 
zebraniu bicsiad11em. Po tym wybuchu energii następuje tern 
więks'-1'1 depresja .• Szcz,;sny- pyt" Nieznajomy, -czyliż j" 
ciebie widz,;; wyniuczonym przez pierwszy czy11 two1cgo iycia? 
W)si!ilcś si�, rzucajitc pierwszy pocisk na świat spróchniały?• 

Ostatecznie iści si,;; c:zyn Hamleta: ojciec ginie haniebną 
śtnicrciit w Wilnie, gdyi syn nic pośpieszył mu z odsiecz.,. 
W lranspozycii wi,::c hamletyzmu, dokonan,:j w dziele Słowac
kiego, b i e r n oi�. klittwa iycia Szc:zę,1ncgo, dokonuje zemsty 
naulrajcy.Jestto przedziwnyrys,wyprowadzonykon...,kwentnie 
t łoiiki faktów metafizycznych i realnych, z jakich składa si,;; 
dtido polskiego twórcy, pozornie bliskie Hamletowi, - w rze
tzywistoki odlegle o całit skalę poruszonego pn)bJemu. 



5ytlłaa7jna 1bliialłi& "'i.,łay oln daiel,,..; •O•laly daw• 
aaowaiw,a. Dot:,01111101>a dwó1h .. ,n. Sc,,.,,, ◄ aktu li, w któNlj 
S1e•'IHY .waho•hi • k.i11ikt1� i w doweipaych wywoda,;h 1bója 
, 'i'", K.;,.;,.o, ,"''"''"I• o,klo,;•:• i": �póld,;,t,:; 

1 

�:,:�t :•:j:·�o:�c��!�'.:��l!;\i;�l:�j�::�•111�F:e� ł 
i 10lali11(a.lll,.:.l)' 

Sc,ana dn:11• opiera •i"I na „otywia ducha i ko,..biHjl 
równ·,· dw·a, a aawet lny •caay H '·, to i„t •·••"I D,el11 
,,.,. 1abia1cia matki w n•i• ro••owy I H,.,,l,tu, (a. 111, .:. ◄I, 
n■-t�pnia •i••'I pierw111111 na pout1tku lr&fadji (a. I, .,_◄), ,.i, 
D1;,ch ollilpowiada tylko rucbH, r11ki, a w,,,uaia ko11iu ICH)' 
--•l'IP"•i (1-aj), idy ,1„ Docl,a • pod 1ia•i powtana ,Iowa 
Ha•lata, który •pncyai,;;1• pr1yja0iól, by aikonrn aia opow� 
dali o t,,.. �d,,..11iu. W•y•tl•i• ta ry■y powi11•I 51:owulil 
w 2-• -=-•·• 01tat<>'•1 aktw . .,c·.,., H•t"'•"• wclt.o,:b· prw 
dr1wi pn1■dpokoj11, ,t■i• ••.-Odk1ti11>■cb■ręk'l -■Su;1••.-. 
■by IOłt■!�. 5101.Jly wola: .Oj0N ... ■I■ "'ów 1 ••• - (-.,O, Ny!"). 
Al, 0i1i', wyd■j, tylko i•k (.01 o! o!"), pou111> ,,p,...c■od1i prw 
•1• i w1hod1i do ••bir,■t••. Y•w•ny ,Iw•• •i• r,i■ Nuwai,.ł; 
51u.ny k■io■ .:,bi• pxl■ć ,,1kl■Dk• wody", co powta,...)• 
:�.��;._

H•t-,,■11■; •ł•cl• u.li ro1k■1uj1: .Ni• 11>ów 11iko•• 

Zbwdow■-■ :t.e n0,.ólów SNktpirow,kiclo., i•t t■ willj■ 
•·•ll'l·•rn·• •l•ryun■ · - 11owo"ytaa: d /•ro dr■,,.,t,•l:M
r,t ·•, wpr•w•d•·,0 ,w ;, ,,•·•n·•• · ■wo"eh _,,· .. ••io•r••• 
wydob••h·• równ·0 ill'.ly dr•101 wr■• •·• 

Po• H.,,.,/,1•• dopatrxi110 •i• w H.ru1,,;,,1r:,·• pod•bi••
ttwa 1 R,, ... , ... Ili. o--· ,.. ..... � ... ,. .... I N■c4 r, •• ,. 

l(,.J;•. Hal•H po,i■da w eh■raktery,tyai p;,,ilobi■Ji,,■two • R:,· 
- -.1.J..,:�-!•::.r: W""o�ak'••·n.l.• 



$Urdem !li: jest, iak tamten, pewny siebie, imperatywny, poslu
iui<1cy si,; ludfmi dla zaspokojenia iądzy władzy, wybuchowy 
i okrutny,-naOjól sąto ryay,które iui ni„jednokrotnie napo 
tykaliśmy w tragedii polskiei; czasowo bliskim jest Hetm11nowi 
Wojewoda w powieści Malczewskiego i tragedji Kon:cniow
skie,o 

Soda· wa·n·e·są ·est 11n11log"af maln11: kontrastowe pru
plat11n·e scen ponurych ...:cnam" s"c!ankowem', rodz"nnem· (pa
cierz Michasia), naiwlaś<:iwue trag«lji Ryuard Ili. 

Prócz tego kontrastu,wnc,'(·e·m· ru stosu"epocta "nny, 
również Szekspirowski, maj11cy na cclu ironjętragiczn11. Nietylko 
Szczęsny prumawia ironicznym stylem Hamleta i nietylko sprawy 
zasadn·cu: pow·e,..,,, do roz,' ,gn"<::c·a i' pcmu losow· (marge
ritka, karty), nie nadto siła tragizmu podnosi się skutkiem po
m"eszan·a ·c· z groteskową spr11w11 �• '.·. Temu ostatn' mu 
wręcza ksiądz Prolcop - w dalekich kons.ckwenciach pokrewny 
Ojcu Laun:ntemu z RomM i julji - list do Szcu:sncgo, nie
zmiernie doniosłej treści; .los wielu osób zaleiy od tero ka
wnika pap"eru� -zapcwn·a. Lecz •Sforka, opnnowany wlasncm 
ilupstwem, podobnie jak Malvolio z Nocy T rz«h K,61,, zapom
n· I or· ·e. W pow'etrzu w'' katastrc'. - tymCZMt:m roz
grywa się wielka scen.a komiczna pomiędzy Sforką a Trombo
nist<1, pnypominai4ca dialog Spceda iUlunce'a z Dwóch pa11ów 
: Wtrony (a. 111, sc. t• 

Si\ to uczeióły drobne, znledwo widoczne w ogólnci pa· 
rakli, HorszlyńJki a Hom{el, Uzupełnia i'ł przypuRczalna śmierć 
Salomei,która po śmicrei męia osulala i utopilasl,;,jakOfelja 

Chociai jednak fragment dzieła Słowackiego tak bardzo 
nasuwa wspomn"en·e f' '·a, n·c mo·na o n"m pow"edz"eć 
ltjo, co o Ballodynie. Ho,utyń$kiego nie spłodził Szekspir 
w ilowic Słowackiego. Wsp,ólnośćzagadnienia, pokrewne rysy 
charakteru i kilka podobieństw ,ytuacyjnych, to jakby substrat, 
z którego poeta układa swói własny dramat, opierai11e iO na 



nerokichwidnokręgachfragedii narodowej zupdnie odmiennego 
typu, aniieli ta, któr11. wyhodował u n11s klasycyzm 

Wlto:hy i J)Nrói. .. W-=hód, ,..i•o olbn:y•i-.,o napływ• 
-wycia wraioti,, •i• wy•h•owaly • pa•i"'9-i ,-cly 5aak1pirowllaicla 
w1po••i•l. z. .. aaylo •i, to ba•J)mN<:lnio ai•tylkn w li1taolo 
Ili• Matki, al• i w fornoia p:,,1tyoki•i• W pi•••-i pilliai �•• 
,.. r„1,4,/ Hllnlo ,i, porówHni•, op1rt• na koH1pci• Dron1ia 
wK••*l/i l' •"'Jklc (a.111,H.2) ioyt1j,c1 01tólni11woi1irOdlo: 

Jdl. 1.,.,..· .. 1 •·,.1, IOl.,_1 
jHI •·•,PJ • �t,k·t.,.,o. - ·••••• 

.......... ......................... 1.�. 
A-,o<N-. P••••�•'I• .. ·•••• 
n r,,t · · 1•�, - o L.oooily• bi•·•,_• 
H_.,,...,_i.o,-.••·•---•••"'"""""' 
Cmicsp<>rownaniepodob,,.wSułcopil'K 

N.N ndad�·.....,1uy. lee·• m podGol!((>lykay·• 
Po "wĄomyśl·- ,1.,u ",.V•• 
w· pl'Kd ·udom robi, I, ·ułomny, 
1/bo:<J,;no«o..,_bawny lec�olc,onon 
A · "I' k._., • .. �,. .... I ·-•�·• 
Ho .i, •yit •1•• ry•,y �"•I•••·••• 
P•I•·, · k. •••�· all,•.,,-
l •••1k" 111h •·1-•·• ,-·,-"I 

Ale najberdziei znamienne i jedyne w $WOim rodzaju zesta• 
wienia podsun11I ,pnyjaciel Szek$pir" �na łódce Nilowej", w "lii<ft 
do Ah:ksondra H(ałyriJkitgoJ. Jest to owa znan11 pru:kladnia 
w

:
a:�

ń
• 

W�hodu
; :.•a�ie wraże�ia lektury dziel Szekspira, 

w,...._..,�-.· m· w ·' .,, • wy,a·n·'" 
Cmaffly,ob · my·l,wkra·ochwyobta·· 
Ja1t·o "p,ękn,.,i.·epnydumo'pocl>od" 
Mokbot,ta�nn"towo p",am'do 11,,odn'I 



L<,d,oom, na .,-, d,.,d"loym, bl•dn� • \no/"11:1 lwa.-z< 
'ł-,c«nn&d ·,am·d,n· <=:_.' wkorte. 

Zn=01r0,a, ·,·.,·02atanal>· 
0t.11o,·akb<>d"1ttn"b,c,<>O<. 
J .r....,ohvpo,•m·dn>lyotw· o'mny, 
Sk� ww·�, n· b-.,. ._..i.,, w�ł to,e,nny, 
W x,._,,y -,. ll"'achach ·w�·e -••w· no dl'Of• 
Po1t"l""'mu . ol<u "" bl�k-t ' Bós!a. 

Niejedną gwiazdę zauwairl i utrwalił Słowacki poprzez ten 
Szekspirowski teleskop, a to nietylko w dramatach, ale i w poe
matach, pisanych po opuszczeniu Szwaicarji, gdy ustała na jakiś 
czas działolnoićdramalopisarska. Sidanka mi!osnaWSz,uajcarji 
dochowała echo ślubu Romea ijulji; w dantejskim planie poe
matu Ame/enie znalad sic; rys Makbetowskiej curownicy, która 
wan.y w kotle .kość zmarłych i jaszczurek gnaty"; skarga An· 
hellego,ie.ię,:yk jego rodzinny i mowa ludzka zostanle w nimjak 
harfa z porwanemi strunami", - jest parafrUII owych słów 
Norfolka 2 Ryuarda li, jui raz cytowanych w kor�pondencji; 
nadto w·cJka scena cmentarna 1 ·wanapodobn11 .cen,; 1' ,. 
/eta; Wacław iest w charakterystyce bohatera bardzo bliski 
S,cięsnemu, stanow· ulem ·r:szcze "edn11 odm'ankę hamletyzmu; 
wkoftcu P�ma Pias/a Dantyszka o piekle raz jeszcze wraca do 
Makbetowskich czarownic, k.-eśl11c scen,; wan:enia trupów i lo
kui11c tn:y wiedźmy u wrót piekielnych 

Kiedy poetn, ukończywuy swoje wędrówki, ze zdwojon'I 
encrgi11powr6citnapole dram11tu,nasunęly mu si,; dwie dawniej 
poczęte kon«:pcje: Beatryx Cenci i Maupo 

Tragedja oBeatryxUncl, pisana napn.6d(l832)pofr11n
C1Jsku, opiera się na motywie oicobójstwa i w ten sposób wy• 
rainie l11c1y5ię 2Horutyriskim. Szczęsny nieodwaiylsię zostać 
R:ry-mianinem, - EkalryK wstaje Rzymi11nk11 odrazu i be-z w a 
hania (.jesttm spokojna" - mówi, dokonawszy zbrodni). Zostaje 
ni11, gdy Matka napróżno wzywała Furyj, aieby synów zrobiły 
Rzymianami. �Rzymian? Rzymian? Rzymian?• - pytai'I one 
!�ykrotnie, pocu:m śmieją si,; szydncio (a. I, se. 2). Wyznnjąc 



•wój  c1y<> prHd 1111,d,.,,, koi,a;y B„try•: .I to jut ca l11 obro<>'I -
R1y•i„ki• 

Mrla wic,,;i •yili 5ac1<1:••ero pruobrnil Sło wacki w -:11• 
BHtry•y · te,r,, •"'•• ••łała ta •yilil pnut• · wa ka d ·,:, -
•i,r,,oiadn1.k dokona<11j1łoroclai c,b0iatpo1ta •0kow1ó 01y1to,W 
boha t,rki, i to ,tanowi ••daiuy probltno tra r1dji. Y � 
i•rnalHj ro1.,.owi1 (a . V, ee,. '.2) ... owi B.a try• do Giani•r•= .P,no"<1:ta· o .,..,·, - ·,i.o o Riy•·••e• I N"11kn"t1l<11j, 1tran<>lj, 
n·•••• T,t 

S.atry•, p,-c,·w,ta w·o•a .! .:1,;•1nou, n·e mo·e m·e· •·• 
w,f"',ln„ro I H,.,.1111,r,,; l'.la\o.,.i•t i•i krwa wy uyn prr.ypo•lli 
.rranito w11 pira •id'I: 1brodni•, a i•i "'iloit koc,ha<>k'I Ro..,-. 

C1y•"'i1l0i 1i<1:w pi1rw11y•akei,, który 1tano wi n<11kniłljllj 
caloid, podc•• rdyakty H1tępn11111, o wiel., ..,.;.,i ,kond,n ... 
w,.,,.,. p,-d,t,wiHia11> akatków c,iynu. �on1trohyjni1 odP'" 
wia da 1,., ,kl,d M.H•l-i, a w •-=•rólaC.ei ojeobóiat wo � 
kryw1 •·• n tpr•w, ·..,·.,,.- Dunka ,11, 01lon·'l1,.• ••·•· n'·
!l00y i 1;1lat wio,, ,n,.,.ofiary. Poai1w1ijtdn1k51owHki1h•loił, 
aioaby bobaterka tytalo wa po101t1/a l'.liuknittl<>'I R1y11>ian'q, 
p.-.,toc•r•i•i prr.111i1ta wi l ni.,•a liakokoni1cinold•<>•oobroay, 
• 1brodnie1• .. .,by kr waw,j n•1ty pr:11nió1I na Watkę. O• 
tei odpowiad, La dyWakboat. podnH rdy •Y•, Fabrycy, u,1.,_ 
�;1• .:,r.::

•
!:,:�::

ni

:, .. ;;l�:�·o•�
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;:;..,:\:;!� n�
a

;:�.:. 
Al, w c,hwili d„yd•i,c.i ka rt 1brod<>i L,dy Makhlt prucboclJi 
na S.atryx,;i, która 11bija oje1,-po,x.,,.1now11 Wa tk, uj.,.•i• 
·n-;1tywę w , woj" r,;ea, ,,ku,·,c adany l•••"t · ·.:ec,rtll 
r111c1ni1 podtin•ń •• Ortinick. Ry1 noycia ,,k po doko„a-■i 
:1brodni, po wtórao<>y w -•i• .,.,na..,buli"'n•i, ro1bodowal 
Slo wac,ki .Io 010bntjllC9<>Y prani, pokr w1wiol'.ltibi1li•ny (pny· 
CHlfl mó w" Wa tke: • "' ,·,; cdek kr wa w"! 1lr111•·••), · 1c"'I: 
t,;i po..,i„Nil w ,k,i, li (ee,.') 

M1klo«ow1ki1 ,1,..,,nty tkwi, równi,i w ... uaini, •wdow• 
n•i" t,j trar•dji, wy1t,;ipwi,e obok ,tylinc,yj anty01l'.lyeh or• 



elementów fatalistycznych z Mtragcdji losu". Trzy Furje w B=t,yx 
inspiruj11 dośliwie zbrodnie, a potem mnci.111ię, jak Erynje, czem 
róini11 się od czarownic Makkta. Zjawiaj11 si,; Fabrycemu. gdy 
wracał z boju, .na odludnym stepie K„mp1'nii", - podobnie jak 
po raz pierwos:zy Makbetowi, "7 ale w antycznei aparycii-Tak 
samo drugie spotkanie Makbeta z cu.rownicami odpowi ada 

$CenieGianiego (a.IV. se.!), który slyny ichalos, pyta o rad,;, 

t:t:�,;8:'i;�� !�
trzymuie odpowiedź: HOd br„ta twego iii 

W11tck zbrodni zwi11zal poeta z niesiczęiliwym romansem, 
ukladai11c11owedlewzorukochank6w weroriskich,których dzleje 
poznał w naiwcześniejszej młodości z francuskiej pneróbki. Obie 
akcje zl11czyl własnym motywem bratobójstwa. potęgui11c krwawy 
tragizm sytuacji po myśli nll..'ltroju, w iakim wówc:r.a.s pisał 

Giani pokochał 8.,atryxę bez�gl,:du na nienawist,która 

rozdziela ród Cencich i Orsinich. Aieby iii zobaczyć, musi 
maskować się czarnem dominem, " gdy pod sil11 wraienia od
$1onil si,;, zostal rozpoznany i napadnięty przet Fabryoeiro. Po
n" wa· ten jest bratem uk hane", pru:to n·e chce s",; z n·m 
bić. Wyręcu. go i pada w pojedynku przyiaciel Cesario, zaczem 

Giani dobywa szp,,dy. lecz starcie z Fabrycym przerywa Be,,.. 
tryx (a. li, sc.2); iest to po wtórzenie sprawy Romea, Merkucja 
iTybalta (a.111,sc.l) 

Pośrednikiem zakochanych iest Ojciec Anzelmo, który dla 

kontrastu z krwawym biegiem wypadków myśli w swoim ogródku 
.o cebulkach w ziemipogrzebanych, w któryeh 1111 dziwne anioly 
kolorów". Jemu opowiada Giani swą miłość, - tam, w sielanko
wem otoczeniu, chroni si,; 8.,atryx i spotyka z kochankiem 
W pierwotnej redakcii Ojciec Anzelm wi11zal ślubem taiemnym 
1akochan11 parę, do zludu:nia naśladuj11c Szekspirowskiego po
przednika. A-i: do o,tatnich chwil usiłuje dobry ksiądz nieść 
pomoc kochankom. Gdy 8.,atryx zna\adasię w lochachkOSCiel• 
nych - jak Jul ja w grobowcu, - chce u.taić jej obecność, 

Gianiego usypia we więzieniu sztucznym napoiem. Ale G
:�

i, 





tyanei, ogh1daliśmy ie nietylko w parafrnie Otella, ale i w po
chodnej od niego Zaine, Gabryelli Je Vergy, dram11ch niemiec• 
kich, li wkońcu w oryginalnym Harald�ie J. M. Fredry. Ale do
piero ta.lent Słow11ckiego buduje z tych usadniczych motywów 
dzieło w wielkim stylu, głównie  pod patronatem Szekspira i Cal
derona', który od czasów flo..enckich slllje si,; ulubionym mistnem 
polskiego dramaturga 

Sytuacie w Mazepie odpowi11daj11. pro:dewsiystkiem hiszpań-
5kim �komedjom plaszc-za i szpady�; natomisst w char11ktery• 
5lyce skupiosi,; icdnorodno.śćdzialania z.arównoSzekspirowskich 
zatdrośników, jak i Calderona lekany swoiego honoru. Obok 
Otella, który �zazdroSCią jui szatana bliski�, d1ialać mógł i Leon· 
tes z Po,uidci z,mawtj1, pnycu:m tazdrość obeimuie w tragedii 
Slowackiego nieicdn'l.,ale dwiepostaci, Wojnvod,;iZbignicwa. 

Zazdrość zapala si,; napnód w ..,,cu Zbia-niewa (w11kcie () 
z błahej podniety, na widok dluisu:j rozmowy Amelji t MazeP'I. 
W 11kcie li-gim nami,;tność ta zakrada si,; do ..,,c„ Wojewody, 
a z ni'I. w paru budzi si,; U\dta zemsty zarówno w duszy oica, 
jak syna. Analogie z Otelkm oru F'owiekią ismowq występu]'\, 
obok sytuacyj I Calderona, w kulminacyjnym akcie 111-cim tra
gcdji, wybuch Wojewody, obelżywe pnezwiska, ciskane w twan. 
Amelji, obrona ici cnoty ze strony Zbigniewa, nakaz pn.ysil,gi, 
w któr'I. tazdrosny mą· · tak n·c w·erzy, zn11le1"en"e wachlarza 
ie dowemi Mazepy, co dla Zbigniewa jest nicZ11wodaym dowo 
dem winy, - to 511. refleksy se. 2-ej aktu IV Otella, a moic 
i se. I-ej aktu Il Powieści zimowe;. Podobnie zachowują si,; 

'St.,..,,..,k Oto/Io do MoZ<pg "wI wy<:l• ·- Ka ·m·er,; J. Z"m• 
-.e,n>annwro:,praw· Sl„ol;,..,,.,.,.<1,...,z •• Mo.,f'/1"\S,,rowo�.S ,ly,H!n 

--��-�.·.:.� '7,:'f�iy;:::: 
''"·, rw� an•loin� • Ho,,./,to ·eo\ wy,tan·e M•.,Pl' trata,,> 



Otello i l.eontes, mimo pe.-.wazyi Emilii, wzgl�nie Kamilla, 
a ,zgubiona chustka Dudemony utwierdu, �muriyna weneckiego• 
w podejrzeniach. Jego fonkcje podejmuje w dalszym toku Zbi
gniew, gdy nalazł wachlar.t. Wybiera się i.alem do wi',Zienia, 
gdzie Wojewoda wtrącił Amelię (tak iak l.eontes Hermjonę), -
· tam wob« Amer· rozpociyna rozmowę wspomn'en"em daw
nieiszego Edenu, celem wywołania konlrastu z obecnem piekłem 
męki zazdrości (toi Otello, V, 2). Sprawc,i ni�częś,:ia iest Ma
zepa· on te·, n·e zwatając na własne n"ebeip"eczeństwo, w · a 
wia, j łl k  Emilia Szekspira, okrutną, prawdę Wojewodzie, gdy 
Amelia padle otruta. Ocr.ywiś<,ie $)'1uacyjnie odpowi.ada Amelia 
Dudemonie - w charakterystyce iednak, rodzajem lir)'l:mu 

�:�;:::.:�ścią wypowiedzeń się jest daleko bliższa bohaterkom 

Jest w ogóle najciekawuym , ysem ewolucyjnym Mazepy ko
iar.tenie wpływów Szekspira, które [ui iakby wnikajĄ, z nowĄ 
dla Słowackiego sztuką Calderona, opanowują,cą z kolei jego 
11rtystyc1ną wrailiwoić 

Pod tym względem Mazepo ma w rozwoju dramalurlińi Slo
wack·..,go znaczen·e pr.telomowe 

W l,lli Wenedzie rysuje się raz jeszcze w pe/nem świetle 
�piramida nieszczęścia" króla Leara'. Ta szekspirowski w ,;che• 
macie, druga z r.tędu po Ball,idynie �kronika" legendarnych po
CZ-11lków Polski, zbudowaną, wstała z elementów róin..,go rodi.aiu 
Derwid.prieniesiony z ciasnego kola nieszcz',ścia rodzinnego 
na peroki teren lraiedii narodowej, Derwid-ipiewak, z harfą, 
w ręku, w której u,mknięta jest pieiń 1wyclo;stwa - skutkiem 
'ron"" trag"cznei Ślau, prum"en·ona na martwe c"alo Lill", - ten 
Derwid ma oblicze Os,s:jana, Dawida, Pryjama i oślepłego Edypa; 







•ondy pc,wodwi• rozpacz Edgara,- podobni-, jale w lrag"<lji 
Slow1ckiąo 

Z inny1lo, .lroloay1h •--,dłów ni1w11,tl"liw1 odloici1 iłów 
H1•l1ta 1„lulo 1i41: w •••0101• jw. Gw,lao:rta n, ..,:,bojowi1k• 
( a .  V,.::. 6: �N• toi t• ••tk•lll .lt:i«i 1w1 l,o.lowaf, I Aby• 11icl, 
1,yly kiacly• taki• jatki"). N1to1<1i•t proltl1•1ty11n1• jut ••I•· 
wi11i1 !11• • Fal1t1f1•; wywód od Gr«••• C..ldu-o„ j11t ta 
, .. l1ko b.rd1icj u11•dnio11y 

W koa1tniktji i1ut L,/11 r•,.••• dr11„t11<1 _5_,k,pirow,ki• 
Po11yn•j'1• 10bi• 1 lł>i1j.,_•• i 1n•m 11lkiH1 1wobodai1, wy
p1lai1 t.-.:U •1idki•1<1 bojowy.-. 111 '"ór 1pi1Cłdów wojlnlłycl, 
lr111dji .5•k1pir1, któ,..•u t1ki1 i aiyci1 okóru w pc,.lobnai 
fHkcji ni1 bylo olx1(łuar,•V) 



OSTATNIE ECHA SZEKSPIROWSKIE 
W TWÓRCZOŚCI SŁOWACKIEGO. -NORWID. 



ność pnyśpieszcni11 ślubu Gnusi z G'\'lk'I, J)O('Zem Str11inikowa, 
wykonu]'lc zlecenie męia, usiłuje nlU<lonit córkędo tcgo kroku, 
lecz igody iei nie uzyslcuie (11. 111, se:. 3). U Szckspir11 11kcja 111 
toczy się w tnech różnych scenach: naprzód pani K11pulet za
lec& córce niemiłego konkurenta (I, 3), potem K11pulet 2.11.po
wi&d11 ślub za dni kilk& i prmi żonę, by córkę pnygotowala 
Pil, 4), gdy 2.11.i 111 stanowcio odmawia, wybuch11 gniewem, po
czem Julj11 rozpacza i wyraża gotowośt śmierci (Ili, 5). Podobnie 
gniewa się Strażnik, ale dopiero w akcie Il-gim (sc. 7); lecz 
płacz córki (wobe<:slui'lcei Magdy, która odpowiada Marcie) 
oraz &amobójcw. determinacja poprzcdzai11 gniew ojca i jui sy• 
tuacyjnie nie mog'I miet tei siły tragicznej, co rozpacz Julji, 
zwi11zanei ślubem tajemnym z Romeem. W l{olej CMszct zaś 
n"cma nawet słownego porozum·en·a na ,..,.,n·c pom"ędzy u.ko
chanym·, a,sprawa 'eh gin"e wc·en·u ko ''cr11c·· ·rozpoczęte· 
walki z najetdic'I. 

W techn"ce now · ·11 ·est ko·cow11 parabau, zastosowana 
równiti w 1-ym akcie dr11matu o Ekm,x,.,sktm '. Pnyklad mógł 
mnleit polski dramalurtr w Henryku V Szekspira: lam kaidy 
akt otwiera orientacyiny prolog-, a calośt zamyka epilog 

W Fantazym znajdui11 się dwie wzmianki Szekspirowskie 
oznaczeniu mctaforyczncm. W akcie IV-y,n (..c.5) Idalia, przy
pominai11c sobie pneiycia miłosne z F"ntazym, tak wzdrcha 

Aeh. 11dyby i,rod>no 
Te110 iywoto, 11dy m" C0

-',ll:I� po,! 
Z MrCO, "ok � cury. - : , n&k„tolt munyn& 

:
li

�:!:: ::-.1?�::· :;;. �? 

Tak 111mo wspomnienia Szekspira kr11i-'1 po m)'$1i Fanta
tego, gdy wy:z.nacuii'lc Idalii ostatnią, pru,dśmiertn11 sc:h"dzk,;. 
kaie jej pnybyt 

, - v,. Wtdo · •• tom VII (wydał Or. W. Hohnl. 
cln.,kowony w odm'o,u,ch l�htu, •• 4n 



�=�•.�r. ·.:·�•::��.:•!· ... •. ·• J•l•I 

Blad•.-. odbici•.-. R•mt• i }ul;ijut lei w tym dramaeOI 
epi•odyuna fir•r• 1tuo1ka, kii.,!• Lori, poir.dnik• .-.iloie� 
który mi-k• w .dworkg pa1i„1oy■1", •••riy.-. .klaAtorki•<■"; 
t■m Ja■ ■,a ,i, 1potk•t " Dyan, 

Mi1tyka, która p,;d dwAy S!owaeki,.o ki•r•i• ku i■ny• 
• .:.!o.-. fin■lriy.-.•, ni• ueiua w .-.y.lli i■-o wepo■,■i•ń S•k• 
1pira,b.,d,0yeb rH•lt■t•.-. wi•loldni1,o w1,óliy1i■1t•at,..• 
••1i•lll<i110 •i1tna. A ,;hoó tr•ai Ił& liubi• i do11io1łoł,;i, Ili .. 
••i•j i•dnak •j■wi•i'I ,;, tu i ówd1i• jako ry•y odu,Hn• i H
ey111"lowaa• w.dl• od.-.·•n·onych ... -.,...- tw·re•y,;b 

W K,;,,J„ M.rl,• R■bio j„t po•oi•jAo■ym Sbyloki••; 
•ato Judyt■ · Hko,:,huy w n·.- Ko-kow1k" pn•utaj11 o w·•• , druron«;dny •Pi•od J-yki i Lo.-.na " K-,-;a •••••ią• , 
Ni,ty���;:�n;�

o

;;; ::�:itR';���;:�: s;;;i;!:\!i.s:�•::; f 
Król Lir(akt V), al•, eo waini•i••• eharakt1rJ"llyka bohat•rki 
i i•i 1to1wo1k do Loo■- pnypo.-.ioa ko••di, .,u,,t .. ,l,,ł,,w, 
•• "'' Hl,ru •••n_, (H•l•na i Bertra•), a jej 1tn'lj ilubay , 
w akel• Il-i• i ,_ko•y por,_b pnywod•i na ,■y,il Of,Jj,: 
•·• mn"aj wyra·••·• k'lku etron potw·•rd•ona · .. t ■n■l.,.-ia, 
która wi,ie kli..,;■iuk,i " 13.,■trin, w Fi,/e iloat.,, • ,.; •. Pod„ 
bi•i11two Hwiktania w Dw,;,,,I, !'••HA • r,,.,._, ma w•1l,d•11 
warto.lt, - tak •<■o jak ■n■lori• pi•r•••i 1„ny 5.,,.,J. 

zi..,.,11,H,r, • H■■1let11■ (Hl. I: H0howani1 1i, K,i,eia Polo
■ia• woble eborowit•ro Eolio!ła) 

Kone■pci• Z.•iu1 CHr•••• 111oia po101tawd w or;>lay• 
1twi11•ku • kreuj, ■-rodow•ro bobat•ra Talbota (H,.,,, VI, 
HfU /) i ryc.na ba• .,.uy, Hot1pura (H„ry• IV, u(U /J; 
Laur•, •kochana w Zawi11y, 1ndro1na o Zoraio,, poaia�•i,e• 
pow"un·o,;, - ·u1CH ba.'i,j oról•'kowo 11■1uwa w1poma"•11·• 
Kleopatry i Aotonju•a (oru wi•I• i11ayeh, tea,ai podob11y0b, 





Cłu·, oaołiodob,un¼ -wyknyka 
R:yuo,dwokt"P"ymbo.dwmonoł<>su. 

u·,uwllZJI · ·e · · · k k,.,..•wnika 
0c,.,. · · ym. no, 1"'p,oau 

poczem nast,;puje niezmiernie złośliwa uwaga o przekladzie k.., 
lgnaceeo Hołowiilskieg-o (dwa tomy, Wilno 1840-41), ogl
nym pod pseudonimem Kefalińskiego 

Hamleta .oczy duszy" - użyte i pnez Mickiewicu - staM 
si,; konwencionalnym frazesem (pieśń IV, w. l8S-6), podobnie 
jak (hol is tJ.equestion (pie5ft V, w. 177). W pieśni X-ei sarno
b6jstwodziewczynypruz utopieniesi,;nalle milosnego u,� 
nasuwa poecie wspomnienie pogrzebu Ofelii (w. 308-12), a po-
gneb wiejski na stepie bud� okn.yk: .O Hamletowe życie!• 
(pieśi, VI, w, 49). Najciekawsze iest porównanie krwawego wschoda 
księżyca z weiściem aktora, grnj11cego Hamleta (pieśń 1, w. 381 i n.): 

1.,.,tt,umhk" ·ycwybuotu,lnerwony 
J•kamulnyakt ,c,:,,Hon1lolo,oł\ 

W'd'o o>ooe,,o>ę 

Konwencjonalnesąporównania zLearem. Wernyhora,który 
w Śnie Sulomei ma wygl,1dać .iak dawny Król Lir", w Ben;ur 
skim ,gniewny - jak Lear szalony ... tam n.ucil lir,:;, gdzie b)'I 
kl,;ty" {pieśil VI. w. 187 i n.), sam zaś bohater poematu; gdy sta� 
w łachmanach i w .nieutyciu" przed pann11 Aniel11, był lak 

PólOon-Kóch<,ta•pólkrólaLlra; 
9ow· ,upeln' bylbe,pnytc , 
J•• -aakón;m"ltylko"kok' 

JakDonK;d,ot.,._ 
(Pi,;�V/1. C •• J.11_,;,.) 

PisZ11C wres:zcie feiletonoN,xy letniej Krasiftskiego (.Tncd 
Maj",Paryil841),razjeszcze dotkn11ISlowacki szaleństwaLeaT11, 



pisuic oWojewodtie, który, siukaj11c zabitej córki, byl.iwarjo• 
wany iak Lear - wi,;ks:zy od Leara i struznieis:zy - większy 
król, cha<! ic:st tylko polsl<im ulachcicemM. ' 

Doszukuj11c si,; .rewelatorstwa ducha", nie pomin1tl Sło
Włlcki pisan,,;, z którym obcowłll p�z tyle lat.Jego nazwisko 
napotykamy kilkakrotnie w „Notatkach i zapiskach raptularza" 
� u.p'erwszy, j 'o eharakteryatyczny cytat francusk' 1 d  'ela 
Leroux p.t. Frina�de la pe,fttlabililidefhumaniti. Przeciw
stawiono tu Szekspira Homerowi w n11st,;pujących słowach· 
.Jama·s un mot pre' lement r' ćlateur ne sort de sa plume, 
un de�mots mystćrieux ąuis'echappent des ltvres enlrc• 
ouvertespar l'effroi-comme dansShakupeare•. 

Następne dwie u wa� Sit oryginalne: pierwsza udowadnia, 
iz nie ic:st �cui konieezną .aby duchwzi11l iakie cialo,chcl\C 
si� poka:e.ać ... osoba przytomna wizji może jei nie widzieć -
wirdui o tern dawno duchy, wiedział Szekiipir p i5Z11c Hamida" 
Druga uwaga zawiera z.aimu\ące zestawienie S1ekspira z Mickie
wictem. 5"ekspir „uczul ducha Bo� w sercu ludzi", Mickie• 
wicz .nlld ludimiM ; zdanie o Szckspi� odpowillda tu picrwszei 
opinii Słowllckiego w liście 1 r. 1831 

Najbardziei matcrjalnymrezultatem zaj,;_ciasi,; dzielemSzek• 
spira iesl artykuł Kr9tqka b919kii liferotur9. pneu,aczony dla 
pomańskicgo .Or,;downikaM (1841), i urywek p�kladu Mak. 
beta(1844). 

Artykuliest porachunkiem z ukluciłlmi krytyki, 1wicreiadlem 
.w którem wbaczysz najtajemnicjsuiglę.b duszy własnej" jak 
brzmi motto Hamida, poloione na czele rozprawki. Chodzi 
o .dusz,;" poezii wlasnei, dramatycznej, zapo1nawancj i niedo• 
cenianejnan:eczprodukcjilirycznej,pusteji niesiczerej. Sło
wacki wspomina o kukie Szekspira w Polsce Stanisławowskiej 
(pamiątki w Puławach), z p�kl\!lem wymienia przekład Kiefa. 

1 Wlto'cu„mo"•b'oupodobn'lpoetodoLearo, p'H11C1Porn'cw1S44r 
dopo·Bobrow ·,· ."okK..SILeor wł'1y 'ępow'otr1ny,:hwru>a&cl, 
'Polocl> cie,n;.ty,:h" (cytuj• Windo�in,iu "V- c.). 





Jedyna próba przekładu Słowackiego - niezbyt nczęśliwa -
obeimuic urywek I-go aktu Makbtta, który ze w.szy1tkich dzid 
Su,kspirowskich naisilnicj zaiąl wyobrainię poety. 

Ogrom pracy, jakiej dokonał Słowacki na polu polskiego 
dramatu, rysuje się w pełni dopiero nn tle porównawczem. Nie 
należy wprawdzie lekceważyć wysiłków iCfo poprzedników · 
w lrorii doprowadzili oni do przclomu w zapatrywaniach na
nych na sztukę Szekspira; poprzczlas pseudoklasycznychuprze
du:I, wyrąbali wkof,cu ścieikę, prowadZ,\CI\ do odkrycin wls
ściwei wartości tego typu. Ale praktyczne rezultaty tego od
krycia byty bardzo znikome: zaledwo drobni\ C!.l\stk,:; tego po
:7::�

i 
umiał przck.sztalcić w czyn dramntvczny Józef Korzc-

Słowacki zrealizował niemal calkowil'I wartość nowci s.ztuki. 
Wydobyl z niei wszystkie twórcze pierwiastki, napoił kolorytem 
swoiskim. oiywil własnym nerwem dramatycznym, i w ten spo
sób stworzył polski dramat romantyczny w zasadniczym typie 
Szekspira. Jak bczdus:zną wobec tego dzieła musi wydać się 
,tn O 'ja narodowa�, m"mo zewnętrznego kostjumu przenosząca 
mechanicznie gotowy szablon francuski do polskiego teatru! 
To zestnwicnie nailcpicj znwncza przepość, która dzieli naśla.
down·ctwo od przetwarzan·a 

Słowacki wchłonął na. swój użytek cały teatr Szekspira 
Była to rc90rbcja ewolucyjna, nic rewolucyjna. 

Mindowt, a poclęŚCi Marja Stuart wi'li'I si,:; wyraźnie z epoką 
minioną. Ale już dwa ostatnie akty Mindowego zbudowane SI\ 
tealego szerCjUmotywówSzeks pira, zużytkowanychdośćjeszcze 
mechanicznie. D01Star<:zaią ich Hamid i Król Uor, MokMt i Ry
uord /I/, w 11zezegół11ch drobnych Rom�ijuljo. Twórca polski 
posluguie się glównie konlaminacią, której i póiniei z dobrym 
sk::i::.::�=n motywy z Hamida i /(,ó/o u.;;• 



Makbeta i Ryszarda /fi, - l11c::zy podobne sytuacje i rysy ch11-
rakterystyki; whlldowie zrywawyrdnie tylko:r.jednoki11 11kcji; 
zachowuje d11wn11 koncepcję psychicznych motorów konfliktu, 
w stylu · w·en:zu m"esu. elementy 1t11re z nowem·. W Ma,-� 
Stuart posuwa się dalej w kierunku łamania jednotypowoki 
i komplikowania wewnętn:nej budowy figur. W Kordja"i" zrywa 
z trzema jednoki11mi, otywi11 ruch akcji, porusu, tlllmem 
o zindywidualizowanych mlllk11ch, wprowadza rysy z Makbeta 
i Hamlela. ' 

Dziesięciolecie 1830--40 jest cpok'I iarliwcgo nasycania się 
sztuką Szekspira. Bal/adyna,naibliinyc:tas0wo wynik tego pro
cesu, twony syntuę nowych war .śc· · ·est, jako taka, p"erw
szym w Polsce pełnym dramatem romantycznym. W skład jego 
wesdy pomysły Króla l,,:ara, Snu nocy letniej, Bun.y i Makbeta; 
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spnęganic dwóch f>0$1aci w ie<łną (Balladyna), permutowanie 
scen wedle własnego umysłu, asymilacja i dyssymilacj11.' Mecha
nizm tea-o procesu pn:etwaru,nia osiąga wysoki stopień dosko
neiloSCi, wci11gając w swój ruch obrotowy takie drohne rysy 
i szcze�ly z innych sztukSzekspira. 

Hanztyri,ki stanowi jakhy kulminacyjny punkt wspóliycia 
z Stekspirem. Ten .polski Hsmlet- zbliia się, ale i oddala od 
angielsl<iego prototypu.ZDliienie no1i ch11r11kter kongenjalny, 
11 zatem nie moie Dyć mechaniczne. Opiera się na pokrewień• 
stwie motywów subjektywnych, pogłębia tragizm bohatera, od
podabn"a uwnęlnną an11logję,'luac"" przez wewnęln:ne roz• 
sxenenie skali konfliktu, wciva do epizodu Sforki motywy 
z komedyi Szekspira (Dwaj panowie z Werony, N..:: Trzech Krom 

Btalryx Cenci jest mniej spóinłl kombinacj11 Makbeta orał 
Romta i julji (obok drobnych rysów z Hamlcla, Ryszarda Jl/ 

i Miara :a mia�); Mazepa natomiast uzupdnia grupę wielkich 
:af=

n
�:e�:i1:,;>:,:_llem oraz wsk111uie nową drogę rozwoju 



Lilla Wtneda z.amyka tcn Okre$ pełnego curpania z Szck
spirowskiegoiródła. Wtragedji tej działa toiródloiywo obok 
innych, tworuic łmiałe syntezy róinorakich elementów. Materjalu 
zulcn:su sztuki Szckspira dostan:zyl głównie KróluariTytus 
Androriikus, nadto Henryk VI, czrić li i Hamltl. Kombinacje 
w zakresie wi11uió i odpodobnień SI\ tu liczne; najciekawsza, 
bo poparta wzorem przeróbki Ducisa, ieat rozbudowa drobnci 
roli Kordelii na pierwszopl11now11 Lillę 

Z fragmentów - L,1/i Wenedzie blislci Krakus Wprowadu 
motyw Falsta' ' raz iencze Buru:· z f' pq zw·�urny �' 
Kazimiuz posiłkuje się Kupeem weneckim i Ryszardem li; -
podobnie pokrewna Z/o/a Czauka opiera romans na schemacie 
Romea i /11/ji, w budowie uś wprowadia nowo'-:: parabazę 
(toi Beniowski); Fantazy wr«zeie zuiytkowuie 1naiomość dziel 
Szekspira głównie jako materiał do metafor. 

Oba dramaty mistycu,e: K�qdz Mank i Sen snbrny Sa
lomti posilkujq się motywami komedyj Szekspira (Kupi« we
necki, Wszvstko dolm:, ro �r dobru kończy, Wiele hala1u o n,c) 
Wkońeu Z<lflJisza Czarnv i Agezylousz doc:icraj11 do rzymskich 
dramatów �ekspira 

Przez cały cz.as współżycia z Szekspirem czerpie Słowacki 
głównie z najbardziej znanych i pn:yswoionych nam tragedyj 
Szekspira (Makbet, Hamlet, Romeo i Juljo, Król Lear. Otellf?) 
Z innych dzid poznaje wcześnie Ryszarda Ili, Sen nocy letniej 
i Burzr; nieco póiniej przychodzi kolej na "historie•, komedje, 
i wreszcie dramaty rzymskie, ehoć te, dzięki Wolterowi, pozna
liśmy w Polsce najwcu,lnicj Uul1usz Cezar) 

To gruntowne i wuechstronne wchlonię<:ie całego S:gekspira 
pozostawiło nadto JiCUle ślady w poematach, wieTSUch,arty. 
kułach, rozprawach, upiskach i korespondencji. Ale pn:cde
wszystkiem unodemi:wwało teatr polslci, zakrzepły w rutynie 
i pozbawiony wielkich talentów 

Nieszc�iem dla polskiej sceny ten gotowy dramat $zek-



spirowski twonyl się z.airraniCII i długi cus był pozbawiony 
właściwego terenu działania'. 

Zapalo"y„ Sukapiriuic .. , i•t �wciei dnri wielki • u· 
poan■ny po,tla-tclae•: Cyprian K■•il N or w i d. Ale 1lo111"1k 
twó"'y F•••1 i Kreh1c de atuki �wi,lki,ro Wił•• i11t rrola 
i••Y, aniicli 5łowHki..-o. Opiera ■i'[ H d7•7•il„ji, cie •• 
a17•ilaeii. Zrod11i11 1il14iH.,,e1bi1la,1, 1woj'[i1.l7wi.l"'al11ici,1,. 
1,yl Nc.-wid wrOfi•• najl1.low1ietwa, któ"' j.-11 �•lbo ai1wia
do••i,1, 1\lto „iohy.lciei•r• f•I-•". 9Kto alitowi•• po-
1hw7ei d•ił 511klpir•• - pi•I w t,_.i.-i lck,ji O falf•u• 
.Sl.•11lru1(�w■-ci1publie1117chpo1i1.l1111ia1h",P1ryill!ll!il),
�eói uobi dl, poll'lP•? próici1k j11t i o■-nkaniH i H. e■l jedH 
dl, n1017wi1t1ro pott'[pu krok• o• nie •robił i nie d..,._cie 
1;11·crp'al" 

5nbpi,..• •i•owal ■i'[ Norwid wiele, 12ero •lady po»-
1t1ly w /Ji,,J,-J. Jc•i•l•J., w roapr1w„ O u/1,c. w p,..lckei1cli 
1 51:owaclii•, w li1tael, pryw1tn7el,, w dwócll •rrwkaeh ,,_. 
kia.I• or• w 1;1tw1;1.-.ch dra•etye„yel,. Zwla•c• /1/j1u Ce�•• 
i Ha„kt były pn.lnoiote• rlębolii..., 1t1;1di11"', ••i•,-.i'lce.,. 
w 11-1,b Ht1ki 5•k1pir1 .lrOfl\ berdro ory1in1l17cb ko••ntany, 

1111ro Norwid w71i'11• n11t�pni1 101ólci111ia H. t1no1\ twór· 

1 P,of. W'ndak·�w·c,, ktOry w t yłek,· eytow.n • k •,· •n'eby
w•l, okropulat ··,•irrom• m 'otwoonałot-",wk' w•·rti<• p·1ul• ·· 
w,, \ncyluysto.unkuSlc .'<>dor 'spi ,�.um'rl<o
wan,·ok,..puloln\,Wp'..-wo 'Slo w.d<·; ·�d1omata-tyon,;d· 

ok wedłu1W:"p,obue,ceypn.yl·-,.· ""'!llbl✓ 'n,al· 
n<r<>•twony,ć"•-.,dn.r'm ok,u„ kon:ystan·c·c,,1pe,wol.-.l<'ou ·baro·· 

,dloh ·,.., -ta .kony•t• 'le eh.,. . .., uk . •fO'l' on,• .. onym•, -
,piań· konotruk ·ę wt .. .,�-. cuo o m  n•wel wyotępu·o.oam<>otnyont•ł""·..., 
1Suko ·.-.,m"(nole' tu: Ho,,./g',U, lilla Won,da,&alrg, ,;:,n,·), Wt r .e 
Cm tl•p'e na'ladu'e Slowock' toohn'kę S...,hp'ra (K,.,ka. Zloln" ··rlta, 
•··yloa") 



crości woaólc. Osnowę poemaciku Ruc:ywiitość' -pisanego 
:i.•· IS4y�dy -�n��ltow

;; 
się pomys�wo�dy, -st

;n�-
wi wspól_na 

now·c•e.czytano scenę,cojcstznana,jScenę nocn11wsamotnym 

Brutusa namiocie, Kiedy miał npad11 sarkazm wypisać o cno
cie".-Zjawia!<ię następnie u,.kapturu>na poataćR>.eczywistości, 
cytuj11c znowuż scenę, gdy �cień królewicrowi Oicowski się 
poka:m/ i neki, jak w Szekspirze" 

W czallie półtorarocznego pobytu w Ameryce Norwid przy
swoił sobie znajomość j�zyka angielskiego, co dozwoliło mu 
si�gm1ć głębiej w istotę twórcrości mislrui angielskiego teatru 
Przebywajfjc w lotach 1854-5 w Londynie, w ubogim domku na 
przedmieściu, ze zdwojonym zapałem oddawał się Norwid lektu
rze .wielkicio Wiła�, .noc pierwej cal'I po miasta tego nędznych 
ustroniach przechodziws;zy, ... aby miejsce ... odpowiednie prz«I• 
miotowi dobierać" (lekcja Ili o Słowackim). Podzielał bowiem 
wpelniUISlldę, ie, aby najlcpicj zrozumiec poetę, trzeba poznać 
kraj i warunki, w iakich tworzył; a właśnie Szekspira uważał -
obok Krasińskiego i Dantego - za pisaru, dot'ld ni<":Zrozumia
nego (lekeia IV o Słowackim). 

Zajęły Norwida znowu sceny ju.lju$:O Cezara i Hamlrta. 
Wróciwszy do Paryia, �tłumaczył (je) czasem•, .aby nie zapom
nieć lci trochy tmgielszciyzny, która mu przystęp do Shakespeara 
otworzyła" .• Dlntcgo tylko,-bo dla kogoi? Kto to podejmie? 
Kto czytaćpotrzebujc"•.Pozostałztcj pracy przck/11dscenyl-ej 
aktu i (Flavius, Marullus, tłum pospólstwa) i sceny 2-ci aktulll 
(Brutus, Ka.ssius i tłum obywateli rzymskich) Juljusza Cezara, 
oraz sceny 2-ci aktu I-go Hamida (data przekładu: 1855 roku 
w c;:erwcu) 

Urywek przekładu juljuszn U'zara obejmujc mowę Brutusa 

Ruc,.,..,1-,naki,'\ocykluP''w·wW)'d.••"ZenonaPrzo
...,. 'uq-<>, .�·.,.. No.-w'd& p· o ubro1>t", Waruowa--K.-ok'w 1911 

(ton,! •)·.�:
d

M. � .:;, ' k. · , cu.-wca \l:IS5: wyd Przumyck· to- tom I,. 



w·erszem (w oryg·nale proza) oraz mowę Antonjusza, to jest 
.dwa momenta najniUzego i najwyżs,:ego dialogowania", jak 
oLJUn"a tłumacz w końcowem streucun·u. Uwag,;: tę rozw1 
we wstępnym dopisku. Nie tłumacząc całości - prawi - ze
stawił le dwie sceny celowo, idyi pierw.su., .wprowadui'le na 
scenę szewców partaczy, poczyna od najniisz"l!"o punktu poli
tyki Rzymskiego Narodu", druga uś 0maluie forumu, 11 zatem 
.te dwa epizody, pn.y sobie położone, dają obra:twmajniiszym 
i najwyiszym stopniu .iwi11tlocienia". Rozwija wkońcu Norwid 
swój pogląd na zadanie tłumacza, który nie może być martwym 
kop"slą, gdy' to prowadz" do 0n'estale' · n"ehannon··ne· w·er• 
noici z oryiinalem", 

Jakoi nie są martwe te urywki pnekladu. Formalnie zbli
żają się do oryginału wierszem jedenastozgłoskowym, lecz od· 
biegai'I od nieiO rymem (panyslym). W treści są bard&o...,wo
bodne. Dają 0iywy odpowiednik wrażenia - ocenia Przesmycki,
nie chropawe. bezdunnekalki wyrazowe, lecz poetyckie, pulsu• 
jące odtwonenia wyczutych doil,;:bnie intencyj autora� .• Pomiia 
Norwid, gdzie trzeba, wszelk111 niewolnic:t.11 literalność, uimuje 
sl·w, doda·e, przesuwa zdan·a · ustępy ... N"e uran·a ws,;11k·e 
n·c ·stotnego, n·c w11•k"ego - a co najwa•n"ejna ... z.achowu·e 
całą poe,:j,;: utworu, cały char11kter, cale iycie scen i poslac� 
Typyróine i róine uczucia mają u niego wyraf.ne i wyraziste 
11kcenly; król mówi jak król, ulicznik iak ulicznik, gniew jak 
iniew, illl i11k tal• 

Niema mowy o formalnej ezy rzeczowej u!einości drama
turgii Norwida od sztuki Szekspira. Nietylko �dramat emigrancki" 
Zwolon oraz .fantazja" lu kulisami, ale i 0misterja• (określenie 
Norwida) Wam/o oraz Krakus, ks;qU ni<!znony - jo koncepcj<! 
zupełnie niezależne, jedyne i osobliw<!, które dopiero w dramacie 
Wyspiańskiego znajdui'I analogie, Szekspira moi<!Norwid zacy
tować, Wllpomn"en"a ·.-go ul, ć jako ornamentu, - 0wplywow·• 
jego we własnych pomysłach niidy nie ulegnie. Noc ty,iqczno 
druga, .komedja w iednym akcie", rozgrywa się w Castel-F<!rrno 



pod Weron11; to miejsce musi pnywieśt na myśl tragedio:; ko
chanków weroneilskieh. T otei Norwid wplata do tqo swego listu 
dramatycu,qo (jest nim w istocie Noc tysiqe.:na druga, skiero
wana do M. T ttmbickiei) wiersz Nad yobem julji Capuletti, -
poczcm umiencz.a wyknyk: .o I Szekspine wielki ... rozumiem, 
bo widz,:; urazem i poimuj,:; i roiświeca mi 1i,:; cale»<! akcji dra 
matu serca mcro". J„,rt więc  Szekspir powit,mikicm serca, do
pomaga do rozjaśnienia tajników sztuki, ale l:w:zpośrcdnio nic 
może stać sio:; rekwizytornią wątków i pomysłów, z którejby 
konystal Norwid tak, jak czynił to Słowacki 

Naibardziejpouc,;ającym pnykladem celowego odpodabnia
n·a s·,:; Norw·da od Szeksp"ra - owej wspomn"a j na wst,:;p·e 
dyssymilacii - je.t "lragedja historyczna w tncch aktach" p. t. 
Kleopatro, naiwana pierwotnie �Kleopatra i Ccur�, moie przez 
analogj,:; do Antonju&:a , Kl�palt'I Szekspira. Pisał Norwid Io 
dzieło pod konicciycia (1878); niestrudzony odkrywca upom• 
nianego twórcy, Pnesmycli, wydobył z papiCt"Ów pośmiertnych 
dwacałeakty i urywki 11ktu0!!lalnicgo(Chimcro 1904,tomVIII) 
Pt to dzieło dowodem stałego dla Szekspira kultu, który 
w praktyce wypowicdziat si,:; dumni\ chęci!\ opracowania po
dobnego tematu na zupełnie inny sposób. Nie iest to "popr11• 
wianie"Szekspira,iaktozc szczególnąpssj11czynilWoltcr,-lecz 
odmicnnakreacia. Norwidpołączyloba cpizody zi:yciakrólowej: 
akty I i li wypelniu mil()${: do Juljusze Ccz11ra, akt !li slO!lunek 
z Mark"em Antonjuszem. Ui"<<:'e lematu ·est wprosi przec"wne 
lragcdjiSttkspira;nosi charaktcr bardzi„j hislorjozoficzny,ani• 
żcli psychologi ewy; wybiera i wysuwa na czoło te motywy, 
którcpomin11ł by!S1ckspir. Norwid uducbawiaKlcopalr'<,kłlŻ-l\c 
jej nicn11widzicł Rzym z powodu ubicia Cezara. KlcopalraUI· 
myka ai'< w rrobowcu (akt Ili) dlu z.agluncnia ai'< orllZ dl11 
zemsty. któ,: nanęd 'cm ma 1·,:; siat Antonjuu; daj mu za to 
milośł, �któtti on chu i któr11 pojl\{: moie"; w walu Wschodu 
z Zachodem ginie Antonjusz - o wicie slabny, jako indywi• 
dualnośł,nictylko odCezara,ale i odKlcopatry. 



Formalnie 2bliia się Norwid do.52ekspi ra o tyle, że poslu• 
guje się obecn ie wierszem białym (tn:ynastoijedc na,;to2glooko
wym), jakkolwiek dawniej, tl um11.c:ząc.Ju(iusza Cezara i Hamleta, 

był 1wo!cnnikicm rymu: nadto w li-gim akcie wp rowadu. pewne 
fonnywersyfikacji a ntycz.nei,111.mykajl\cch6rmlod2ieńców idrie 

wic epo dem'. 



PRZEKŁADY, PRZEDSTAWIENIA I ROZPRAWY 

O SZEKSPIRZE PO ROKU 1830 

Qd.,•■11■ od kr■j• pr■ca t•órc-■ .5ło•■■ki'l'Q •ypn■d-■ 
_,.rd.od■leko nikły mi•ói polekiero 1„1, •. t. t••• n■ ob
ciyi•i•. pro91 .. , 5•ek■pir■ .01t■I ro:1•i11••Y ni■tylko 110 .... -
t_ n•·•• ■1■ · praktya■·■, t■• ■"kt • ••• •Ó•••• .:l■i• ■-ę 
n'■ r111•·■ł. W -■-·■ ••i1·1,-.,j n■n1;1•iłl" •·� ■lc•c•ta••• 
ko■i■c•-'-1 u,,,i,...ia p,..rói.d: ; -111pi„i■ i,111 tlu•■ct111i1• 
• oryri■■I• • pr•kty01 dlufi a. l"•c11 nic :101taj1 ••,-:,
kojo-■ 

Z■l-,d•ot•·ó•di1,wca.op·1""■■ill, •·••·•11 •·11 •· ·.,·,1, 
ll•óby pnckl■.ló• ury•ko•ycill 1, • dopiero • r. 1140 •ycbod■11 
,lwi■ pr•c•, 11i1jc,l11■kow■j w■rto,ii1i: Juli•• Kor11k orl••• 
w picrw•y• lo•i• N..,,,. ,..,._,,; (Wilno) ,n,kl■.I R■••• 
i j■fji, "•irorny • i1t■i,j41y1ill, k■ryrod•i• 111,i1■i■j11cy ninu 
•n• ■ryri••lw, •i11ty -"• 1t••11 ... oc1.111 w tny■■1to:1rlo,ko■·y 
...,-,,.. ry•ow■.■y, - · w ty• .. ,.., • .,.,·, dn;il,11·11 •·11 w w·1.-, 
tl■,■■■uni• b. lr•u■ro Holowi'it,ki■ro, ob■i•11i1101 w dwócill 
kl•uill, H■•l•t•, R■••• i }■lit, s .. • •i1i/jt ;... fa••· Jl■k
Nt■• Kr.I■ u,,.. i a,,.,. Wy&•i .. , p,..., .5łow1cki-.,:,, r■nion■ 
•trop,...•i••y1h, ,,■-1t10łtot•i1 wyk■-wj4alab■i •11•i••M 

•W r.lllJ ... _ I, ... _ •.• Pa, y •i'IHk-r' •'J"�tk-■M•łWta, 
•'•• - fa/'"-■A .,_,__,.., -- WłM1olawTar ■awak' 0,-1>1,·ł 
,.,., .. -•/' .,-,., •.• Krak,' , M ... I. U•. 1,lł· -•J ..... la,l·w 
•••• · .,.,.,.oł · ■ta· ,.-.. , 



j,;zyka angielskiego, brak odczucia poMji, rym częstochowski 
Niemniej jednak po5iadaj4 1naczenie historyczne: Sł! wynikiem 
wielkiego z.amiaru pru:lol:enia wraz z Koru:niowskim całego 
Szekapira, owocem ulem gł,;bokiego kultu dla awoóskiego 
m"stn:n · uozum·en·a kulturalne· potneby pn:yswo"en·a dz"d 
jego mowie polskiei wprost z oryginału 

Inicjatywa arcybiskup& mohilewskiego, choć niedoprowa. 
dzona pru:z niego do końca, trwa w atmosferze f>olskiei myśli 
i osta\eun� pneob,-aia si,; w czyn dokonany. Gdy uwiódł 
Koru:niowski, uiimuie miejsce jeio ks.. Plncyd J a n k o w s k i  
{pseud.JohnofOycalp),który dalsi,;juipoznaćjakopru:rabiac:r. 
Pu,tych kobiet z Wind$0rU (Wilno 1842) i tlumac: Pólnoentj godziny 
(Wilno 184)). Używaj4c tego samego pseudonimu, podeimuje 
Jankowski kontynuacj,; wvdawnictwa Holowińskiego: jako tru:ci 
tom tej publikacji ogłasza (Wilnol847) przekład ol,...cz,;S(:i 
Hmryka IV. Posiada wi,;hzq aniżeli popru:dnik znajomość 
angiclnc:r.yzny, a mimo to jut bardziej od nitio pobieżny; 
z pobudek etycznych i estetycznych, powodowany niticdnem 
uprzedzeniem pru:iytcj tcorji klru,yczncj, dopunc:u, ai,; widu 
imian dowolnych; posluguj4c ai,; jednak nierymowanym wier
sz.-m jedenastozgłoskowym, pod wzgl,;dem formalnym czyni krok 
naprzód 

M)śl pru:kfadu całego Szekspira dzieliHolowi,iskizKorze-
niowskim, Podi,;:li j4 wspólnie jeszcze w r. 1837, w Kijowic. 
Kaidy miał dostarczyć co roku dwóch przekładów, przyczem 
dramaty historyczne przyped/y w udzie!e Korzeniowskiemu. Owo
cem tej umowy był Król Jan, ogl=y w Wilnie w r. 18--1) 
w �Arcydziełach dramalycz.nych• '· Potem u,niechal autor Mnicha 
tej pracy; lecz powrócił do niej wraz z Paszk0wskim, pru:kla
daj4c w kilkanaście lat póiniej I akt Ryuarda li. 

Pr11ce wielbicieln i naśl11dowcy Szekspira sq ze wszystkich, 





ki,.,, powti•ych be.di,',; pi••• wiu••"'i••••a1to11l..,l,owy-. 
•cb1•1;1j1 ko••kwuh,it fo,.,,41 o.-y1in■I■ 

N■to•i•t 1r■by• •••doroni•••• "'I opr■-owani• K.-y1ty11■ 
O1 t r o w 1 k  i 1 10: K•,,i« ... .dr;, ot;le-=>"J pool ••1ló•kie• 
.lJd1•/1rz, ko•tdj, •:, ,ktad,, •iaro•y• •i•,-• po01ll■1 

5•1bpira• (Paryi lltil), pl"lle1n■c.olły dla kr■ko•1ki110 tutr■ 
(1ł!ll50); H1m/c/, O'lltsony •• L•owit (11!170), orH A,.,..,.u 
; l(lł••lr■, drukowa•• w Paryio;, (117'.2); li•i• pie••- prac., 
Io prwróbki, któr1 jui d,wno po•iaay bpły byt 1;1 nH un.•• 
eo••· tra1■d·■ A■l■-.,'u · l(',11•/r■, 1\0.unkowo nabr·•• 
••Ylilła!owi- i tak j1d11ak roi 1i,i od de•ollłych pc11ny1lów. 

W r. 11!160 pojawi■ 1i41 • krako•■kim _C.,i,� picrwaą 
akl R'lu■,H Ili..,, ,,..k!■d•i• Jó11fa 51.1;1i1ki11"0, oddaay 
r11..,,]1kły• ry•••• i u•P"C0lł)' n'lw•i•i do•ollłt•i 1iodatk1111i. 
W d•lr.i41,i lat pói■ici Ada• Pl u I (Pictkiewia) �I- w p> 
toe1y11yd, ry,,,.cb ,...,.a•l0•1lo■ko•y•h Kr-lJ• Urw (L•ów, 
�Mró•ka•), liaj41c próltłlj lakali•1ji S.akl,irt, te i•t peloaiHi• 
poj.,:ia i •a116ly obJc•jow1 

W)·dHia J. !. l(,_..,i•o · ,,. lat■cl, 117)-6 - • Ir 
1torji pol■ki110 kult■ S•k1pir1 1nac••i• epekowa: doprowad• 
nar-ci, lio końca dawn41 .,,,-1 pe1iadHia eal1105o:1k1pi• 
po pol1k11, i Io w for•i• ,■oillwl■ a1j1tar1n•iaj111j. W ,,._,cl, 
to!'ll11htcj„ona .. ■-taln1ipr1cy,która po1!1wila n11 na ród 
kull\l•Y 1itu10ki1j Z,chodu, 1najdui11 1i41 ut„y tl■.,,ac1Hia 5 I• 
• i 1t a w 1  Kot,,,ialłl, tny-■ki■ Jó11fa Pauko w 1ki110 
i d,,.,li1i1„ia Lron■ Ul r i 1 h,. Ci ln•i l11d1i1 '°'wi,;:aili S-· 
1p',-ow· ••••I 11!1 ·ya·., pracy ofar••i a owocn• 

51,.·1• Kei.,,'an tl1•■c1y••,.,,a-• p.-rw1•·-
pr1• lat l0, • ayai to • tak dro•ia•10•11 •••i•�ol1i11, 111 _.,. 
•lki•• 1.., trud■ i•t •l«lwo ii.I"' ,.-kładów. Pi41t I aicli 

1.0·1od,...,•tyouoo•. Wyd.an· ·u,..1.-ow,no, - S45d<KW"" 
ryłom· 'Y"'"'ku H. C. Seto., ... Prttklad � ,wo Ko·m· na, J(zefa Pu• 
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wrd1od1i w aclo•o•rclo odtbi•l•i• Dri•l•el _,.,, .. ,,,.,n.,,d 
Sr,ł•;,.. (Pol:aałl 11!166-1177), • który clo l to• pojawia •i 'I 

wP01nani■ WT,18'6, a o9'łj••jaS..• ••1 l,i••'f, Ar-Ma L,,,, 
(taki) i 0. .. 1 ,.,,,..,.,,..,,.,,.;-; to,,. 11, o dwa lata pói.al•i•r. 

••i•ra fl:r"'- ; .. a i KN/• R11Jun/a Ili. To1n 111, oelouo•r 
olopiuo.,,, r. 11577, .,,,,.,,rlni•i'I dwia H<;:ici ,:,-.1. H.11r11ł• IV. 

5traeiwHrllad1i•i'I Ofarlli'1•i•cal•1051ak1pirapo pol1ko, opra 
cowujaKoll•iH b.-da;,poirt..:1nydla01lew1doolayclo 1uacat 
ttj itra•y: .lai• tbi•la 51aktitir11 �• •róttala opowi.Iii.,•"• 
1 olofit4 il■1traci11 wyj4tloów (Po1„łl li.2-7, t�y t••r) 

T„ a..ła,iar ... i .. nOMi ■itrawil, • aa itraead, 5taailława 
Kei1<1iall& 1praw11hile ••• p,..y,lowi• fraa0•1ki•: l•,-1• 1talo.,;'I 
wrori•• dobnoro, U,ilui•• by, wiarny,.. • •r•u• 1wi•-'r•, 
popada tlumaH 01q1to w 1■c·c,,.n·••·• ""Yłr oryf'aalw a nawat 
w koli1j• 1 1ra,..atyk11. J•r:, tlo1naa•aia-. bard10 nicrów•a,
ebok ,ni•i• c pi<1:kaycb, 11lajlllaj41i,;:alabe; trwa!,.. wartołó ••i'I 
kryt)'Hll& ■ wafi tl••aa• 

TakiaiJó.tPa 1 1 k o wak i ootil ti 'I o.ldawaa ••.,i•r•• 
i--,leiHia 011.., 511k■itira •a apółk• • Koru•iew1ki•. Re1-
......,1 od ko„.lri (fi:•�•" -••*i, Firhł_.,_.; 110t•"" R-•• 
i/■fj•),i�• "'italo■tat•••i• paauj110 na•i•rki•• 11•1i•l-
1ki•. Al, pokonaw•y t• tnodllo4t, "'Y•••4I ai'I: ■a a■olo tl•••
c1ów 511,1kapira; iak n,aloktóry wiy/1i"w tokja1•••yli i ,po-
10b obruowallia. Tropyifir■rySHkapira u,nial.,,,icrni• 1a0lo•
wat,- j•łli niuaw,11,11 do■lowaia, to u.po,._o.,. 4raia /91'0 i trafa•o 
oolpewia.lnika, który nia NCiaral kolorytw. lodywidu•li.owal 
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Doitr•"'•,:bilt"it'■a'l:.lo kohat...)oLJl r i 0 lo,którywi11li:aa,i 
c1'1:11,iycia p,Qawi'lcil itn.•l°'•"'i"' .. 1.0 51•hpir11, ro•po c•y
••·11•i• .,,,r,,.1Ko·,.·•a1., pod ko••c e1wart•ro ••· .. ·�c·oi.,·a 
•bi•1la10 wiaku . Całkowity p.--klad Ulricba ""Y••dl o.ohno 
w lataalo 1194-,, o,atraony ••arai•i KTa••w•i•ro. Cloarakta-



� 
1ry,:uie � wybitna tendencja lokaliu.cji !IZCUlt'ółów obyczajo-

wych, nier6wnaw11rt�poszc:tególnychustępów, bl,;dy skladni, 
liczne111llicyuny i11nil1cyuny. 

W r. 1871 poiawiai11 sio; dwa przekłady proup Edward 
Lubaw s k i  tłumaczy po r11.2picrwazy w Polsce Tymona Alcń· 
czyka, Gustaw Ehrt:nberg ogl11SU1 w �Pneil11d�e Pob.kim" pr=
klad Opott,icki zimowtj, popnedzajlliC riecz ciekaw'!, przedmow4, 
w którt:j rozpłllruje stosunek trdci tego dramatu do wydaneń 
zaszłych w Polsce w XIV wieku 

Niewymieniony w bibljogrnfji (i pracy Tarnawskiego) prze. 
kład Otella piór11Szc:z,;sneg0Ku!c2y c: k  i e g o, wydaje MBibljo
tcka Mrówki" (Lwów 1879); zd11niem rce<:nzcnt11 MDzicnnika 
Polskiego" (1879, 19 września) ma on był wiernieisiy, aniżeli 
tlumaczcn'e Paszkowsk"cgo· p"sany ·est w·erszcm b'a' m, pne
wainie jedcruutozgloskowym 

Po wydaniu Kraszewskiego, które uspokoiło oddawnaod
CZ\1Wan11 potru:b<; p<.>$iadania Su:kspira po polslcu, rueh tl\lma
cień z natury n.eczy zn„c;;nie słabnie. Oitloswny dopiero w r. 
1892 nowy przekład Romffl i Julji (ł..ódi), dokonany pióret11 
kobiecem (Wandy Rosickiej), jest pozbawiony warlośi:i 

W trzy lata p6iniej(l895)wychodi11 drukiem dwa zbiorowe 
wydania Su:ksplra: obok tl\lmaaeń Ulricha pojawia si,; pod 
redakcji\ Henryka Biegeleisena wydawnictwo Ksi,;itarni Polskiej 
we Lwowie, obejmują� 33 dramaty, w lei liczbie 14 w nowych 
opracowaniach pióra Jana Kasprowicza, Antoniego Langego, 
f.dwarda Por,;bowicza i Stanisława Rossowskiego 

K a s p r o w i c z  pneloiył Henryka. V, ws,:ystkie trzy części 
Henryka V I, Wide hałasu o nic, Miarka za miarkr i Komtdfe 
omyłek; nadto 050bno wyszedł tegoi Ha.mit/ w ,..Bibljotecc 
Mrówki•. Tłumaczenia, zw/ancza lragedyi, &li pośpieszne i nie-
dbale, pi,,;ane językiem zaniedbanym; bardzo wiele miejsc jest 
:ile poj,;tych 

Lanie tłumaczy Noc Tneeh Króli i Jak wam ,irpodobo; 
tl\lmaczy równ· · pob"e•n·e ·z w·docznąnonszalanc'11; "edna'J 



obrazowanie oryginału oddaje świetnie, -podobnie jak pieśni 
i wplecione wie= mil05ne, które nie ustępuj11 oryginałowi 

O wiele lepsze, choć czasem zbyt swobodne, 5.\ tłumaczenia 
Ro s s o  w s k i e g o  (Opowieit rimawa, Troilu• i KreJ•yda, Cym• 
&tlin);-najlepsze ze wsi:ystkich wolne p�kladyP o r ę bo
wicia (Wszystko dob,e, co 11� dobrze kończy, Strocone zochod'I 

mi/ok,) 
W•tępy i objaśnienia.-.:daktora Sllmalo krytyeme; natomiast 

cenny, choć niezupełny i jednostronny materjal przynosi roz
prawa J. Za h o r s k i e g o  p. t. Szebpir w Po/su (schowana 
na końcu IX-go tomu), iedn11,1 niewielu u nas prób ogarnięcia 
całości ziawiska 

W r.1904oglaszaWoiciechDz i e d u s z yeki ekscenlryczny 
w obiaśnieniach p�klad BurzlJ, K,0lo Utlro, Romeo i julji oraz 
poematu Wenus i Adonis. Archaizując język, powtarza nieudały 
eks�ryment Komierowskiego, p�prowadza nadto lokalizacię 
�ów obyczaiowych; posługuje się stylem cięikim i zawiłym 

O,tatn·e zb'orowe wydawn'ctwo _' >no w Warszaw·e 
w 1912 roku (12 tomów). W skład jego weszły omówione po
wyiei p�klady Ulricha, St. Koimiana, Kasprowicza, Porębowi
cza, Paszkowskiego, Korzeniowskiego, Pajgerta i Ostrowskiego. 
Niezbyt jasnym icst powód, dla którego zamiast nowszych prac 
langqo i Roasowskiego posłużono się w Iem wydaniu staf'$ZI\ 
prac11Ulricha. Bardzo cennym jest tu wstęp R.Dy b o skiego,  
p'erwsu, u nu na m'arę europejską omów' n·e ,' ·'a, sławy 
i twór<:zości Shal<espeara-, - oraz rozprawa L. B e r n a c k i e g o  
(na końcu o,statniego tomu) p .  t .  Slu,bspeore w Polsce, zbiera
i11ca wiadomości o Szekspirze w Polsce XVlll wieku 

Praca Dyboskiego zdaiesię otwierać nowy naukowy okres 
w polskich wydawnictwach Szekspira. Nie literaci- choćby 
tak ro:r.milowani w Su:kspirze, iak Kraszewski, -ale zawodowi 
�awcy angielskitgo dramatu bior11się do publikowaniapolskich 
Przekładów. Owa lata ostatnie przynoS>-11 ai cztery prace tego 
rodiaju, oglO!lzone w _Bibljotece Narodowej- (Kraków), której 



•ri• ll .,.• tlotl•rely, ll•il•p1•ych opr•cowaÓI obcychartyd•i•I 
And n.tj Tr • I i• k oprHowwi• prukl■d Bur,, i łł•likla, tlu
.,.•c1y H•t■kl■. Owi, pitrwa• prHt "' pntdn.ki•• pn.i:,kla
dów Paako.,..itl'O, pn.yae• wyd•wa. poprawił w /J■r�, 
kilk• 1labayd, ■1t4p6w, ■pilOf .,. i pio.:aki Arj,la pn■!Olr)I 
n■ aowo. - Wlady1law T ■ r l'.I ■ w I k i daj, wlullt tl11•ac•ni1 
A,11._;,1ui/(,..,./,y

1 

Praa. T •<>•w1ki•1• i•I ••y1i-■l■11 i pierw-.. • au t•• 
rod•iw .. Wa w1t4pi1 •o•wij• •<>t•r ■owoc-ny P"l"ltjtl ni •· 
tl1ni1 tl<>■'ltc• i for.,.łj dn.••tów Suhpira. Co do trtki, pn.yj• 
,■ui• ll•y ••dy: popr•waoU Wlf wluny1■ ję•yk11, dok/ad• 
oo:ldaai1 •y1ili ory1inal■,• wJ'Nlei1 odtlani1 1tyl1 i IOl'.II. 5-
,_· ro•,·•·••·4T■raaw1k"ofor•"• dr1.,.,1,.!.alup"r1,a-r
„i11c a.cky i-,,:, <>lltryki (łJHhwru i ry•) oru wl ... iwoici 
j110 pro•y. W pn.1klad1i1 pol•ki,■ jut T■rn••tki u wpro••· 
du1i1• i••bów (e1111• p.-.,d ■i• próbow•I i«lr•i• 01trow•i· 
•ko11aHi••i :iri',•i••i, któr• "' •rod•• • tl■cb•• ,oW.i•• 
wi1.-- (wbn,w oryfiHlowi), ■tn.y•Hie• roa••itoioii ntl■i,.,_ 
w,k, p,_,t•w·••·•.,. takla, d 1-=>•••·••• krótay,b w·,; 
do ryton"k" Hl · ·,-..I•• 1toK>w11·1.,, ••· "''"'"''• wyi11tl. \ 
n•to•·a,t all'te,;, 

W ••t-=>•••• e•l• ••·aH J.radn"ówk·,••·•• ·•  pn'" 
kład T ■rHw1ki110 .,;, bn.•i k .. •onii1i1. W kdcly• j,1111..._ 
rai1 j11t piarwnyon taro rod••i<> 1k1p1ry•c•t1on, oparty• • 
1r■■townyd, tl■djuk for•r 5.1k1pir1 i ••i■rui'l•Y" do i• 
.. jbard1i1jd,_l,d,.o '7d11i1 i•i-...,.owi1 p1l.iaj". 

I Pod p••"'I w wy<lan·u .B.bl'otok" Na,odow ·• 1.nOdu"o Oę tlumac10•," 
LN,.., p··,. A..T,; · ._, o,u Rom,a ·; •·· p··•• W.Tu ... wolciofO-

,/��'.' ·��):�,➔< -��:' .. ,<·� 



1Zob.j.Zoho,okó(Lc.),Sl>dp,�SuJapi,-ł_;,Ao,uKI 
B,kowok· K,,. Kn:k-b rF:-18ł8 � 'I 1816-31 (A;bl'oteluo 
Krak." 1906 �• XI), W r. 1829 PJ>0w' d•C..uta Krok." (17. 111), .,,..·e!k,, 
lr•·•dya w 5 akt.och• •ni· lak'�o Shakoopeora no -�•yk poloK' prurob·°"• 
pt Oknu:' ·,1_ ·,.,,/ "ctl, z.,,,..� f+u,o· �-" -Po pnodot.o,..· n'u Ham
Uta w,. 1817 (:n.  Xl)  pisol rttenunt „C..... K,ok,"; .,T...;.dyjo S.dcspira 
"'<>s,dziótylkopod-'<;d<,mubytkuota.--oiyt,,oki..ch<><hi<. Krytyka
P'Z)'lm· d·· .... � ·· ni, oby·d,, n tr,,,d·ć' m'ł
J:Ć

w·!:
· �w•r)ędemroakey'n'·p:,''n' dal• Krok'wulyotanł<>-

D,.,. -� ...... , 
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Grywa u nas Modrzejewska Desdcmon,;; w przcklndzic Płlsz• 
kowskiego (Warszawa 1862), Julj,;; (w WarSUlwic 1870, we Lwo.

. wie 1871), Ann,;: w Ryszardzie Ili (Kraków 1868, benefis A 
Ekcra) w prukladiie Panlcowskiego, Kleopatrę w pr=kladUc 
Ulricha (Wan,uwa 1880), Lady Makbet {Kraków 1891 i 189�) 

Obok tego wybij11j11si,;; inne nazwiska, które należ,. dziś do 
złotej luięgi polskieiO aktora. Otcll11gr11n11$Cenicwar:s•awskicj 
od r. 1862 Leszczyński; ten sam arlyata krcujeMakbcta w pru· 
kładzie Pasd,:owskicgo od r .  1877, mnjqc za partnerk,;: Rakie. 
wiczowit; w trzy lata pófoicj gra Antoniusia 

Spadkobicr"'I tradycji W. Bogusławskiego jest B.Ładnow
ski, którego popi,iow'I ro� był Król I.tar; gra go na swój be
nefi,, we Lwowie (1872), w Krakowie (1873) i w Warszawie 
(1879). Grywa takie inne rolc S:zckspirowskie: Króla Jana (Kra• 
ków i Lwów 1872), Hamleta (Kraków i Lwów 1873), Otella 
(Kraków i Lwów 1873), Romea (Lwów 18n, Kraków 1878), 
Kotjolana (Lwów 1880). 

Długi uerei na,:wi5k naiwybitnieinych arl)'ll!Ów �ny zwi'ł
zal $i<; w oslatniem półwieku z imieniem Szekspira. Z kobiet -
że podamy najważniejsze: - Ladnowska, Wolska, E.kerowa, Sien
nicka, Aupcrgerowa, Oeryng, Stachowiczów na, Kami,lska,Łuszcz• 
kiewiczówna; z m<;iczy:.n: Benza,W.Rapacki,J.Rychter, Fren• 
kid,Żclazowski,Knake-Zawadzki,Kotarbiński,Szymnński,Zboiń• 
ski,Woleński,Solski 

Historja In w zakresie tragedyj nie obcimuje zbyt obfitej 
liczby sztuk. Te same _klasyczne� dzieła, któ� poznaliśmy w pne· 
róbkach w pierws,:em ćwierćwieczu zeszłego stuleci�, - pozna· 
jemy o wiele póioiej z oryginału. Hamid, Ottllo, Makbet. Rł>
meo i julja, z.nacz.nie mniej Kroi Uar - ukazui11 si,; u na,i naj
cz,;ściei i tyj4 jeszcze w dniu dzisi,,jszym. Z drllmatów histo
rycznych tylko Ryuard Ili powi�knyt l<; liczbę; sporadyc:mit 
zagrano Kr61a Jana (Kraków i Lwów 1872) i Huiryka IV (Lwów 
1882); takie i dramaty nymskie nie zyskały trwalszego powo
dzenia, pomimo ie Korjolono gra wioska trupa RoS$i'ego (War• 



szawa 1878), id Antoniuua i Kltopalrf zespól francuski z udzia
łem Sary Bernhardt (Warszawa 1892). Polskie próby przedsta
wienia tych dziel - zawiodły'. 

Pozostallśmy przy dawnym nanym repertuan:e Szek.spirow• 
skich tragedyi, opartym na wiekowei tradycji aktorskiej i za
sadniczo zmodernizowanym wielo\etni11 prac11 tlumnczów i wi,d
bicidi angielskiego mishu 

Teoretyczne pogl11dy na sztuk,; Szekspira nie wychodzą 
u nas pn:ez czas dluisey poza to stanowisko, które zaj11IM0<:h
necki. Dopiero oiywionyruch na polu tlumaczcńw latach czter• 
dziestych XIX w. pociąga za wb11 pogl,;,bienie sludjów teore
tyc:znych, widoczne iarówno ,,: pracy pn:ygotowawczej samych 
tlumaclÓW, jak i u ich recenzentów 

Nowe artykuły o Sz.ekspinc "'I zrazu obcego pochodlenia 
W r. 1839 drukuje .Tygodnik Petersburski" fantaslyczn'I bio
graf],;, pióra Aleksandra Dumasa; w rok póiniej .Wizcn,nki 
i roztrząsania" publikuj11 rozpraw,; p. I. S:ek.spir, zapewne 
w 1wi11zku z przekładem Holowińskicll'O, który budzi dokoła 
siebie dość iywy ruch krytyczny .• Tygodnik literacki•wPozna
niu (1840) ogłasza Szkic liltrawry dramalyezntj angidskitj, pod
kreśla.j11c narodowość Szekspira. J. I. Kran,,wski zachęca tlu
macz11 w .Ateneum", ażeby przeloiyl calell'O Szekspira. Al. Ty
szyński podkreśla w "Bibljotece Warsiawsldej" (1841) histo• 
ryczne znaczenie tej pierwszej próby; dodaje swoje własne ko
mentarze, unos,, 'ę nad .m·strzowsk'em zbadan'em wszelk'ch 
poruszeń natury ludzkiej� u Szekspira; cytuje A. W .  Schlegla 
i Horna, oraz zwraca uwagę na wpływy epoki, którym ulegał 
Szeksp'r, eo stanow' nowy punkt w dotyche111SOwe· kryty� 
Szekspirowskiej w Polsce 

A. E. Kotmian ogłasza równocześnie z Tyuyńskim rozbiór 
Kupca Wfntckiega (�Bibl. Warsz.• 1841), Syn Kajetana, spr=-

'Le ·· prudot•••• · op,awa ,komed'am· S..ic.p·ra· e,' yld 
wp , <>1\atn·ch cu"ch • p.V<><:hen·em � · Polak w War.u.aw· 



niewien:aj11c si,:; tradycjom ojca, już w młodości �kl,:;kal pn:ed 1 
S�k,p;,om", ob"""''' ,;, , powod" H,h,j ,opmoo,.,j; O,,llo 
w Paryiu (1829), i z nabożeństwem zwied:uil pami11tki po Sn:k
spin:e w Londynie. W analizie Kupca wen«kirgo :uij11I Stano
wisko dawnych entuzjastów, powołuj11c 111,:;, iak tamci, na Schk-
gla, który ci.t\a:le j= inspiruje krytyków polskich. O Szek
sp·n:e p"sal Koim"an, ·e jest to gen·usz .najsaono·stn"eiSlY 'la·
silniejszyM, który .zdołał poj11ć dusz,:; we ws1.ystkich jej na
mi,;_lności11ch i uczuciach�, pnytem umysł wielki, jak świat 

W r. 1846 .Dzwon literacki" doje rozbiór wszystkich ko
medyj Szekspira w artykule Kilka s/6w o komedjacl, Szekspira 
(przez K. B(alińskiego?)]; w rok później �Pn:ea-h1d PoznańskiM 

oa-lasza prób,:; syntezy p. t. Literatura angielska w 51).luiu lat 
os/a/nici,, klad11c znowu nacisk na wpływy epoki u Szekspira. 

Dopiero od polowy XIX wieku uutcpuje Schlegla Inny kry
tyk niemiecki: Georg- Gottfried Gervinus,któreionterotomowe 
dzieło p. I. Shakeipean,ogloszono drukiem w r. 1850 (Lipsk) 

Silnie:uileżn11 od poglądów C..:rvinu,i.a je!lt recenzj a prze
kładu Makbtta, dokonanego pn:ez A. E. Koimiana, oiloszona 
w .Bibljotece War$:uiwskiei" w r. 1857. Na podstawie dzieła 

Gervinusa ustala krytyk różnic,; pomi�zy dramatem klasycznym 
a Szekspirowskim, ulrzymuiąc, że pierwszy opiera si,:; na akcii, 
a drugi na charakterach, przyczem dawni\ iedność akcji zost,;
puie jednością charakteru {duchowi\) 

To !IOmO mniej więcej powtaru, Komierowski, popn:edz.aj11c 
swój przekład wst,;pną rozprawi\ (1857). Cytuje ten wielbiciel 
Szekspira kilku krytyków (Emerson, H112lit1) - lea pnede-

;:r�k�.-� K
:!:inL:,!

es.!.i wG:;:;'!:,"�
h Hamltla, R"":ea ; Julji, 

Wobec takiqo entuzjazmu od<>llObnione 8" ustn:eienia 
Zya:munta Krasińskieio. Dał im wyraz w listach do Słowackiego 
{1840), zanucaj11c Szekspirowi pnedewszystkiembrak idolnosci 
syntetycznych: ten sam sąd znaidujemy w artykulc,któryoglo
sila _Gazeta Codiicnna� (WaT!lzawa) w r. 1860; je!lt to para-



lel11 między Szekspirem a Schillerem, któremu przyznaje Kra• 
siński wyiszość, jako umysłowi synletyanemu 

W r. 1858 wychodZII, drukiem w B�rlinie odczyty o Szek· 
.spiru Kreyssiga 1 -i w dalszym cifigu, koi11rz11.c 1i,; zGer.inu 
scm, fonnui11. pogl11.dy polskie. Widać to na rozprawie Adama 

Pajgerta, ogłoszonej, p.l. Słowo o dramacit. w .Dzienniku lite
rackim•(]86l).GcrvinuJ111rozróinieniemiędzy tragedi11staroiytn11 
11 nowoiytn11. wstało tuprzypomocyKreyssig11dokladniejokrc
·1one, znam·cn·em p"erw�e· iest b"emość · fatum, - drug·e·, 
odpowiedzialność moralna i nieubłaganyporzĄdek świata. Zgod
nie zKreyssigiem położono nacisk n a psychologję, jako właściwy 
budulec dramatu; z tcgoiir6dla pochodzi uwaga o podnioslości 
czarnych charakt,)w Szo,ksp·ra, w cum tkw· "eh estetyczna 
rehabilitacja. Stamt4d również �ięta jut charakterystyka po
szcugólnych postaci, sąd o dramatach historycznych i zan:uty 
formalnc(dotyCZl\ce konstrukcji dzieła Szekllpira) 

Wpływy obu dzieł niemieckich odbijai11 si,; wyraźnie w A. N 
Koneniowd<icgo Studjach nad dromatycznokiq ,., u/worach Suk
sp;,,, (.Bibl. Warn.• 1868). W myśl Gervinusa trzyjednościza
st4p"ono ·edn4 · t,; two,; .nczytna ,rtuacja moralna, pot,;'n"e 

urysowany charakter jednego człowieka i z tego wyplywaj4ce 
jedno, silne wrażenie dla widzaM. Obok tei jedności wyst,;puje 
koniccznośł, jako druga kierownicz a zaMda dzieła Szekspira 
Sąd o komediach oparł Koruniowski na wywodach Krey,ssiga. 

T nk wpływowe dzieło Gervinusa doczekało si,; u mu 
wkoticu strencunia i częściowego przekładu. Streszczenia do
konał AugustJeske(�KlosyM 1866),odsicbieiednak dodał pewne 
zastruieniaze stanowWca realistyanego. Wyst11.pił przeciwko 
idealizowaniu gcnjusza Sukspira i zakwestjonowal pog�d, ie 
.tragedia poety angielskiego jest j11w4 boskici sprawiedliwOSCi 
· moral ne· koo·eczn · · wyrok·w bo·ych• 

Ost11toi11. c2,:śt dzieła Gen·inusa, t.j.Charakterystyki,pru• 

'Knyu·11 F. A. Th., . 0,n„n l�aknp,a,. . .,- Z· �,..J ·, 



loiyla Wanda Grabowska (,Bibljoteka WarP.• 187-0), rec,,nzięui 
tej pracy ogłosił A. Pawiński (�Tygodnik Ilustrowany� 1871), 
staw"aj, \OWY zarzut, "e Gerv·nus l- ' ianadto h"storyk"em, 
11 za molo poell\-

N11 stanow'sku estetycznego odczuw11n·11 st ·11 1 "ówczesne 
rec,,nzje te11tr11IM, uwzględniaj11ce niekiedy równiei mo,-alny 
punkt widteni11. St11nisl11w Tarnowski opisuje b.-zpośrednie wra
·en·a w ocenach tłumaczeń· pi=dstaw·e· Szeksp"ra, 11 takS11mo 
postępuje Józef Szuiski i F. H. Lewestam. Ten ostotni rozwij11 
pewn11 s>edago!l'.iczną czynnośł w tym kierunku: przed lub po 
przedstawieniu ntuki Szekspira wygłasza o niej odczyty, dru• 
kow11ne nllS\ępnie w .Kłosach• (lata 1870: Homlet, Romeo i ju
ljo. KupittH'#:n�k,) 

W �tuh11cie nie widać iadnej ewolucji pojęł. Przelomaw
uy, głównie dzięki Schleglowi, uprzedzenia pseudoklasyczne, 
trw11my w !lcpej uliacc zachwytów, kręc11c 1ię ci'!,gle dookoła 
corlll bardziej mdlej oceny estetyczno-ctycv,ej. C11ly ten okres 
lat dwudziestu, od polowy XIXwiekupoczynaj11c,1toipod zn11-
kiern idealistyanej spekulacji niemieckiej, 11 przeobrateniu ulega 
dopiero pod wpływem haseł pozytywistyanych 

Budl'!, one reakcję przeciwko iednostronnemu uwielbieniu 
Szekspira, opartemu na estetyczno-ctycznychogólnikach. Jej ne
gatywnym wyrazem są studja o Szekspirze Guatowa RGmelina 
(Shokespeore-Studlm, Stuttgart 1866); wynikiem pozytywnym jest 
porzucenie wygodnych syntez i zeiSCie wal11b imudnej analizy. 

Zaczyna się okres naukowego badanioSzekspirs, studia to
wnrzystw S«kspirowskich, monografje i przy�ynki, oparte na 
psychologii empiryanei, na miarach i liczb-ech naukowej me
todr- Tr11ci przytem Szekspir na powierzehowilei wielkości, zy• 
s.kuje uto na 11'.lębi docier11nia w t11jniki duszy ludzkiej 

Cały ten kierunek oddziaływa i na pobJ,11 krytykę Szek• 
spir11, j-akkolwitk do skrajnej negacji dochodzimy tylko w wy
j11tkowym wypadku. Wprawdzie T11rnows.ki ,treszcza zapatry
wania RUmtlina w rozprawie p. t. Najnowsze sqdy o Sukspirz.t 
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Szekspirowskiej historji tr,1iieznej o księ-

W tym kierunku doczekaliśmy się wreszcie dzieła miary euro
pejskiej: iest niem Władysława M a l l a k o w s k i e g o  .Hamlet. 
prince of Drincmark*. Ed,ted and tnmsloted wilh ill/rod"clion, no/I!$ 
and s"ppltmcnl& (Kraków 1894). Jest to filologicznie wiemy 
przekład Homfelo proz.11, zestawiony z tchtem oryyinalnym, 
który autor odtwonyl wedle najlepszych wydall, uwzględniai11c 
w objdnicnioch warjonly. Poprzedził z11S ru:a grunlownem 
studium o Ham/ecit, zest11wiając rozmaite poglądy. Sam oparł 
s"ę glówn·e na uczonym ameryka"sk'm Furncss"e, na końcu za· 
dal wlMny rozb iór tragedji. Praca Matlakow1kiego jest u nas 
po dzień dzisiejszy jedyną. Osnuła się dookoła t„i tragedji 

!::::t�:• 
któr11 poznaliśmy naiwcześniej i n11jiywiei zawsze 

Mimo to problem Hamleta nic pnestaje być żywym. Arty• 
stów · n„ratów, "nscen·utorow, mn·e· b<;<lz·e ·nteresować fi 
lojriczna strona dzieła. Więc„j zaimą ich wartoki myilowe, est.-. 
tycme i tutr11lne. Kiedy Stanisław Wyspiański zaimie się .prze• 
myilcni„m� Hamleta, - sam wyzna szczerze· #Komentarzy do 
Hamleta n ie czytywałem, bo jeśli jui mial„m co czytać, co miało 
wspólnoł.ć z Hamletem. to wolałem czytać HamleUI i - myśleć� 1 

Czytał jednakie twórca Nocy listopadowej wstępy Kraszew
skieio, L. Kellnera Dlchler undDarslel/er, a takie i M11tl11kow
�kiego, na którego powołuje się dwukrotnie. Mimo to pozostał 
sobą - a przemyślany pru:z niego Hamlet jest jedynym tego 
rodzaju utworem. Jest utworem poety, nic filologa. Opowiada 
o wra· n·ach, pru:p\a111·1\c prozę w·ernem. Rozumowan·em, 
a j=czc banbiej intuicji\, trzymajl\C się wlunych ułożeń twór
e:zych, - odnajduje w tek.ście Szekspir11 �tki dr11malu przed
szekspirowskiego oraz rysuje drogę, na której z pierwotnCiO 

1 TIN T,a · I/ ffto· of Han'. wedł� tdcal� polak' J"tt!o 

ł<n,k(>w l<;II» 
o. ·w· io p�zytana, p=m�·i..,. pn.n St. W,-s1> ·•· o 



embrionu wykluwał się pom�I dzida. Obic redakcje usi · 
obok siebie zestawić i plan ich wykreślić zarówno w budo · 
akcji, jak i charakterów, wycil\iai11c z IClfO nowe i osobli 
wniosl<i (np. Hamlet i Laertes jako dawny Hamlet, - lub 
zc»talości z dawnei kurtyzany w Ofelii) 

Dal poeta nadto plan insceni:uicji i urywki własnego p 
kładu, Iem osobliwe, że dokonalvo z tłumaczenia-Pank 
sklego. Wśród nich cztlamy monolog HByćalbonicbyćM. P 
łożył lfO był Tttmbecki z tekstu francuskiego i w mani 
pscudoklasycznejnupoc-zątkupolskieio kultuSzekspira;p 
klada Wyspiański, już na podstawie tekstu polskiego, da 
wspanialq, własną parafrazę 

T� dwie przeróbki, to jakby poczqtek i-narazie-kon 
l"g"O wielkiego luku, który poczyna się, irdyimy jeszcze 
sp"ra w ; go ·�toc'e n'e znal' · n·e roium·cr, a ko'czy · 
gd)'limy po stu kilkudziesięciu latach dokładnie iro pnem 



ROZWÓJ TRAGEDJI W KRAJU PO ROKU 1830 

Gdy Ar.i. • .,.,u Pr1eiid 1 ic e k i  w r. 1"4-ł pi•I ro1pnw111 
O ,lti,i,ju1r• ,1.,,i• nl•lci ,1,,.,.,.1,..,. .. • Ptf.a u ••11,J• 
H ,,.,.,._, .. • IJm r---�• •"-,y (_Bibl. Wa,.... M) - aai ■Io
••• •i• w1,-•ni1I • dra,acie 51owacki•t•• 5•ic 1wój w y 
,-1.,;1 •i•••l wyh1cu,ia r,:,1bior•• twórc1o•i Ko,.,•iow.i.ic10, 
klóra wydala 1i111 jcdyni1 rodnłl •••ti produkcifl dra1•1to,r
l"X•fl• 

01>1ówil PrNid1i1cki w1-.:p1tkia do r. 114◄ arl-H otwory 

111,■..,•IJ'•nc ••tora M,.;.J,,a, pny••• •-1l,;1h,iial ,_tN111 ,.. 
ów11awu,, która, 1włlliyway c1u p·•,,·• ro1prawk·, 1tu,0w· 

aitw(ltpliw11iti•lat,;:. W orólnaj.,.•iet1lanh:1Kon,niow1lci110 
11•bi11Li P.-.:Wl:ieoli.i ••ei•i•i- ulani, Al. T,-y!Wti,10 (.Biltl. 
War-.-. 1841, I). Piai wi111c. a _11ad luidy• tl,a_t .. , (K
aiowaki,10) pol11t11.ja jak„ l"'•i•• opiakai,.ay, który •• awoj, 
pi.Ino wl.,jciwe •e.lejc". Nad Plfli."• li.eild'f ••'•• elowa Goetbe 
i Do•M; U„ar/i i i,.,; w1Ruui11 .p.-.ilic,ie awtora do -=l,;oly 
fr•Dc .... _.,j" (W. H•10); w d..-.fi• al,.ei• tej trap:dji -■itl•i••r 
• ., ...... ■feRtownyel,., aRtóry■R l,.aid■ pr■wie iakW .i,a„at 
an1i1l1l,.i l•b lrane ... i pnypo„ina; Ra, .. •••••J•ll■t, ł,l„d,dJi, 
lacNU /J■,p-■, ,4,.,./•·; w dialo1"' ,.aaM• jett pnyMd■ i 10• 
•inie„ 5•Rapi..,..•c•"; w.--;. w K-t-•ł.i,J, p,._l■•J, .ale 
9i,dn,j PraioNdy pnypo•i••i1111a• •owo S•R1pirow�R110fcli•" . 
• Ptn Ko„nio .... i - powt■.-. rn i••c„ i•10 1,.rytyk - pr■wia 
1awn1 ,potyka ti'l • jaki• inny"" ... tor,., w ito•yelul,. dr•••· 
tycm:,cl,." 



OceniePn.eidzieckiego niedostawaloperspektywy historya
nej. Dziś, gdy patnymy z oddali na rozwój romantycznei dra
maturgii polskiej, dramat Koneniow,;l,:iego okazuje się w świetle 
odmiennem. Stoi on na pneciwleglym krańcu twórc105Ci wielkich 
emigrantów i na szereg lat stanowi iedyną produkcię w więk
szym stylu, która :easila repertuar polskiej sceny 

Dz"wnem zdarzen"cm losu · ona tworzy s"ę wlaśc"w"e llłl 
emig-racji: w Kijowie i Charkowie (1833-46): powróc:iwszy do 
kraju, K o r z e n i o w s k i  poświęca ,Uę niemal wyłącznie komedjo
pisarstwu, pisuic w Warszawie tylko jeden dramat (Cygame). 
l...eaod dramatu emigrantów zachodnich jest ta twórezośt pru:1 
toSZ<:zęTwsza, · mo·e opneł;s"ę o sprawdz"an scen·czru,jw"1.f 
napnód w kresowym Lwowie, póiniej w Warszawie 

Zato cenzura zaborcza krępowata swobodę pomysłów, co 
odbiło się w spOWb niemal tragikomiczny na pnymusowych 
zmianach i skreśleniach w Karpacldclt gó,alaclt. Te trudności 

ci, ma·ąc na oku, Konen"owsk" un"ka tematów sw "sk"ch, 
a w jedynym swoim dramacie historycznym Andrzej Batory -
czerpie treść z dziejów Siedmiogrodu. 

Jest więc dramat Koruniowskiego międzynarodowym, opra
cowuje te,maty angielskie,, włoskie,, hiszpańskie,,siedmiogrodzkie, 
ruskie (Karpaccg górale) - a nadto- wkrac:ea w diiedzinę w,;pól• 
czt!lnego salonu. Uzupdnia zatem znakomicie, skal� polskiej twór• 
czoki dramatycznej, która na emigracji ,n!a głównie linją tra• 
J dj" .,narodowe·�, zm"en·wszy usadn"czo wewnęlnną treść 
i zewn�tn:ną form� dawnego typu pseudoklasycznego 

Konsekwencją nie,mal tej U1Sadniczej róinicy jest odmienny 
ton dramatu Kon,:oniowskiego. Mimo romantye:mci struktury -
jest on realistycznym. Nie1ili się na nastrói dramatycznego poe
matu, jak to czynił w młodzieńczym Mnicltu. Zachowuje chłodny 
objektywizm, unika patetycznej deklamacji,glębuych konfliktów 
ideowych, - z drugiej zaś strony, pod wpływem głównie dra• 
maturgji francuskiej. zabiega o niespodziewane a nagle efekty, 
-zwracając o wiele baczniejszą uwagę na sceniczność dzida. Jest 



prtu to Koncl'.liow1ki J:.rdtiej nowoiytny i dl• obcych uotu
•·•ly, po•·.,.o ·• •• Iwony, "•k w"■lcy 0•·1ran,·, a. ,_, 
•ltr•.•111 · dux· · - i•k •• t• •n•eT 1f1rw ' kryty0y 
(A.I. T,-y..._i i Al. PratdtiHki) - ,.w •t•c• wy-■lrtiui11 
••i•j 1.laj, •i• by9 •r•�łliwy.," (tlowa T yayil.iąo) 

Z■n•I IH wy••r• rewitii. Po.,.ii•i•• 0161111 1pr■w'I Wtfl'ld
---■• ·11w1n0j· w dr11aal1TJj" - 1tw"erd1·· h11ba, · Konen·ow
,l,i j.t w �•y.tad, awoicb • .. ;,I, ••oil1i1lniai•y, ,niiitli 
Sl, .. ,,:,1,:.·, N·, 1-■c-, to, . by- IH,■ty cwrp,I • wi j „y,o
bnini, • w i,h oprHow1niu ni, kony1ta! t obc,y0l,; w1or6w 
t,d•••• • tych w1orów j111ln1k. ,i, •l•r• .. Yl'ltHie Prod,kaja 
tlr•••tyc .. , Kora••• .. •ki�o w okrclÓ• pataicjuye, i•t w y 
,-lkow'I pr11dów ai111,i.:ko-fr,,n.o-loi•,.••o-••1icl•id1 
l-1a w nieh twój ,tl1ial 5,,k,pir,- ,1, 1.l1i1I to a11i 1byt wy
bitny, .. ; !,two 001łwyt1y, rdyi pl'ltH li'I i 11,wa • Of6!•'1 
1u•11pokrewayalll,bi:-ahodnyclo w1rtołci1,rtp,,j•i0,ot„tn, 

N1,i•"'• i-•• w r. 112', r••- w, Lwowi• w r. lll4, 
AfłH ..... ,,. dr•••t w 1,...,1,; 1ktHh, wi'liit 1i1 •pew•c • daw-
1ici1t'I tr1dy1j11 .. ,ny w,,..w,ki,j, I •iHowi,i, OW'I Erryt1, • 
• traj,di'I I 0i1,ai1cki111", 1ru11 w r. t.!107 i pnypi•n'I o nH 
•i•l•••i• 5•kepirowi. Ni•t•ty - dot'ld nit odkryto t,j 11t1ki, 
lot6'-1 t!Howi prototyp 1i1tylk1 dla tlre••I• Kor-■l'.liow1łli••• 
al, i dla patai•i••i od ,i,1• K,111r1,•• H•Nni Al. Dun,■• 
i ElfrJtl• H1y..:,10 

Ten lai,Hch Hlek pokr1w,y1lo opi•r•IÓ'I •• tna„j 11111-
tl.;,, •Pi•Ni w Hi,1.-ji A,rj; joh.,,, U111rlll1, kt6r• •°"li• 
•i• �j•wid w j�yk, fran1u1ki• od r. 1121. W o,raeow11i• 
Korre•iow ... i110 1ly1lo1ó Hh1 E•ilfl G,l,łli i G .. ,,,., oiról,y 
••trój pny�.,.••• hi•p,,il,ki, ko•tdi• ,plaac• i upady"; 
król, •kochany ••ol,bni, w ioai, faworyta, Etalwolda, wy• 
pra.l• króla w M.,q,i,. H, hrl. •otywów S•ke,irow..._i,lo 
•oi„by peltiy6 wtl'IP•Y •0110109 Et,lwold• w V-• ikcie, 
•1rloa..:,ay nadllpi1t•'1Elfryd1t i wyraiaj11cy•J,,4, •bicia wiaro-
le•.,,•i• - c,1 • .l1i,I, i•t npe,lni• -oc1, .... ; ........ Ni, lrtyll'.II 



si,:; iadnych prupisów dawnei s:tkoły: zmienia miejsce ai nazbyt 
często, rozci'lg'a akcję na wicie lat, :u,miast wierna uiywa śmiałej 
i iędrnej prozy. Jest dziełem w kierunku nowoiytnym bardziei 
posuniętcm, aniżeli Mindowe i Marja Stuarl, które cusowo po
prudza, choć drukiem wstało og-łosrone dopiero w r. 1839. 

Z następnych dramatów Korzeniowskiego - poza Szek
spirem stoi jednoaktówka Piąty akt i czteroaktowa Dziewczyntł 
1 dama (1835), dramat salonowy o tendcncii społecznej, ziawisko 
:uitcm niezwykle wówc:ui$ u nas, powstałe pod wpływem Wiktora 
Hugo (Anjdo) 

Ten sam dramat francuski odbił się na koncepcji Umarlyc/1 
i zywych (1839) ł4c:u,ie z Fieskitm Schillera. O<lleglem i pośrcd
niem echem Szekspira moic być pomysł usypiai11cego napoju, 
który w akcie li (se. 2) przyrządza alchemik, Tomas:,: Gianoui, 
aieby uratować Łucję, zagrożoną otruciem pnez męta; napój 
ten .sprowadza śmierć na do�". - Otruć :l:onę uimierza Hra
bia, opętany miłością do Diany, która go do zbrodni namawia; 
:zachowuje si,; ona przy tem jale Lady Makbet, nie traci spokoju 
i i.imncj krwi, a gdy Hrabia blednie i miesza się na widok wypicia 
rukomc· truc·u,y prrcz ·onę, D'ana mów" o n·m z poa 111 · 
„nicdolęiny".-Sctny zbiorowe,orsu,,k pogrzebowy,ci'li"llcy 
wśród błyskawic i grzmotów, dialogi wśród gr'obowców, otwar• 
c'e trumny, w które· gn"4 zw·''<" rzekomej Łuc··, zabawa ma• 
skowa w ogrodach hr, Mont" - to w ostnteczn ' i ,calogj" 
pomysły Szekspirowskie, pncjętc i upstn:onc dodatkami róinego 
rodzaju pnez następców. Śmierć pozorna, dla ukarania lekko
myślnego zbrodniarz.a, jest motywem z Wicie hałasu a nit. pod
staw·en·e "nnego trupa motywem z MO ' za rr" 'r, s·clan
kowy iywot „umarłych" na Sycylji pnypomina pobyt w lesie 
z jak wam sir podoba 

Karpa«y górole, naiglośnieisza, choć nie naidojr:zalsza tra 
gedja Koneniowskiego, poiostaj11 w zaleiności glównie od dra• 
matu Goethego. Obok tego scena obl'lkanej z milokiPraksedy 
(a. Ili, se. '.3), która many o rw11ni11 kwiatów na wianek ślubny, 



pocum ZOJ1taie .i:r11.con11 przez  dobroczynn11 rękę Maksyma do 

Czeremoszu, -scena ta zawsze mu.si przypominać Ofelię, Nadto 
okrzyki rozpaczy i pnekleilstwa matki, któ�j zabieraj11. Anto.si11 
(a.1, sc.2) nosz11 zakrój Szekspirowski, icby wspornnicćkró
lowę, pneklin11i11C11. z podobnych pobudek Glostera w Ryszar
dzie Ili, lub w K,6/u Janie (tlum11czonym pruz Koncniowskiego) 
rozp11a Konst11ncji po porwaniu syna, Artur11 (11,111, se. 4) 

Okno na p · uem p · trze, �dr11m11c'k w jednym ak,:,'e�, 
opier11 się (podobnie j11k wcześniejsza iednoaktówk11 Piqly ok{) 
na ulubionym przez Korzeniowskiego motywie zdr11dy malicl1-
skiei. Mogloby to nasun11ć wspomnienieOtello,oto ternhardziej, 
ie do f11ktycznego wiarolornstwa nie doszło. Wspomnienie takie 
nuuw11i11 wręa iłowa Hrabiego, który na wyjezdnem mówi do 
Kapitana : _Z11chęc:aj11c cię, abyS jej opowiadał swoje przygody. 
przypomniałem sobie Otella i DC5dtmonęa. Podejrzenia budzi 
wHrabiu stary slugajakób.-a chat czyni to szczerze i w do
bryrn za.miane, niemniej pełni funkcje Jagona, powoduj11.c niemal 
tragiczną k"tastrofę. Hrabia, gdy dowiedział się o zamierzonej 
zdradzie, wybucha t.ak, jak Otello: �Więc i taka kobieta rnoie 
się sponiew ierać? Któiby o tern pomyślał, patnł\C n11 tę twarz 
łagodną, na ten u'm'ech dobroc·, na IO we'rien·e an'elsl,.'e ... � 

Napisany w r. 1845 AndrzejBalory (pięćoktów)-jest je
dynym dr11m11tem historycznym Korzeniowskiego, przytem dzie
łem europejskiej miory, Pomimo, ie opiera się na Dziejach Zyg
munio fi{ J. U. Niemcewicza, z przes:zlością Polski wi11że się 
bardzo luźnie upomocą kilku wzmianek, doskonalej, chociaż 
epizodyczneifiguryks.kanonika Brzeskiego,sek�tarzaBatorego, 
i całkiem na tylnym planie zarysowanej sylwetki Ad11m11 Dębow
llk�, starosty Horodelskiego. Ubr11l autor to dtieło w now11 
formę, jedenutotgloskowy wiersz biały, zbliiony więc do Szek
spirowski�, 111ki sam, w jakim dokonał przekładu Króla Jana 
Szekspirowllkim jest równiei rozmach, t jakim tocty $ię akcia, 
sceny zbiorowe: poselstwo $ieclmiogrodtkie do Andrzeja, posie• 
dtenie Rady koronnei (jak róine od dawnych eenatów !), sceny 



kl<>·• .... ·•• i.·tw• w akc·• c.tat•·•, tonona wpraw,k• po• 
••n,, daj'l,c• jaduk il•d•••i• ru,ka p.-.1 wprowal:l•ai, , ... 
•rch i <>ci,kaj,,7,h. Z..d1iwia ró•llid udo•o.,,l,nia pla,tyki, 
Hrówao • ,barakt•r71t701 potlaci rlównyck, jak i ni•których 
.lai..y•k: m'l,dry i •'!.i•y Aa.1.-.j Batery, •--i•r•j'l,cy w ICM 
jak 1tareiyt11y •.i" .. , 1 prarll'O•<>iHy• e,-t•I•• 1 Hor•••o 
H ••l.acb; chwi•i•y k,i'l,i'I, Zyf••al; wi•r•y towaray• l:,ok,. 
tu,, ka. Branki; •hytry iatryr•nl iu11it,, Włock kt. Alfo!lł 
l<arirlio, pad•i'!.•Y od koli ,ii•n..-o iollliu-., rdy i•i .lopi,1 
,wc10 (a. V,.,. 2); d•likatay i ••btelay ry■1mclc taioll•j i n;. 
•fl:••••i •iloiioi �w- Kaw�.,:,, i•lc i S.torT10 do M,rji 
Kry,ty<>y, k>ay Zyt..,aata. Tin •otyw •rotycHy •uaayl 
■otor •lcdwo aboanic,. Glów<>il cloo,;l.ilc, ..,., o !larylKlw■nie 
wi•lki•ro obrH• ki■torr•--ro orHtko.-,plikowan•jiatryri pe

lityan•i, która ,,.••Cri do katMlr'Ofy. Jad„ki• do iatryt'i 
,.fabin•tow•i" i-dokl..,,aaycl, dran,al•rt"ÓW - • aiaen, o,_ 
"i•"""obH. J•i ki•,-•ck,rucki ko•plikacj•-wyk•t•l•ily ti'I, 

"" dramaci• bi1tory••y• 5nktpir• i !cloill•r•, dai'!.• ,o d1i1ń 
,._i,i■j•y dadnni, iywtj prawdy 

1„wu. ,1 AJ••••I•, dra••t w .. ,.,..,1, aktaclo, i•t krwaw, 
lra1acli111bo.era,tr1owdH�obi•ń1two loi•p•ło1ki•j ko•aclii 
,.pl-aa i •pady"; jadya;. fir,:,r• Mala"o.-.ty, oclo•iatn1yai
r■iforki, raoi• po101tawd • odl11ly• awi111ku 1 5a1k,,;,..,n. 
Tak •.,o ,o„ dti1!1111S.1k1pir1 1toi S,,1 ,_,..,,;q1„A (cd1ry 
akty), ,t„owi'l,Cy typ lr•J•dji lo■u: ty•o h1:1.-,ory,tyan•-=••Y 
,ijadi.i• p.-..1 o-■� w któr,,j tai p,...I .,-oiilłl.ai, l,,ohatarowi 
kalMlrof11 rr•i• ., l•i•l'l•o6t poolltJO tiu••· - ..... , .. krój 
po•y•I• !..hpira 

po• 
O,tat•i• 

a 
„tr•r•di•" Kon1niow1ki110: C*,-ai, - wyckc.:hi 

W połowic XIX wicku, po kilku dziesi11tkach lat zupełnej 
niemal stagnacji, poiawia się nowa a obfita produkcja tragedyj 



.uodo....,j. Od •w•i•i pop.-..lninlr:i I pn:clo•u dwóah wi•ków 
01lkowi•i• f•r••I!, i !�il!, od•i••--• b.dzi 1i11, pNI wpływu• 
oir-ir•i• 1tudiów bi•IOl"J'OIOJ•I, w Polier,• for•uj• wtcll• 
.ow•ro 1,,,. dr11•1lurfii ro,-■ntycu,•i, któr,j _wi•lki• rod1i
cirlor•• j•l 5•k1pir 

J•I t1■ dr•••t loi1to.,.aay powtór'"' 1;1 •• prób.i w,k.-.
•••i• prwnl•i •11'00ow1i w k•tal,i, 1tt11ill•)',. · · wypl,.., 
•Ł•• 1 tycio ••Jeb pobud•k, któ,.. kierowały pierw.,._ l'rup11, 

1utorów trarcdii .n■rodow•i�. J•duk ,1,,., •polao•y d1i•jów 
Po!•ki, w:,wol101 ooriJI l:.,1poi.-.:d■i11, ht11t,of11, i•i •P•dk■, 
11•1• obunit kr:,t:,un•i ro1w1d• po.I wpływu, a,k,ać,w 
,r■wd:, hi1tory1u1j, •l1nowi11,•i <>■jc1nnilj11y •woc, ,01/11,bi1-
j11,,y1h •i� 1;,.,,1,, 

C'••• ,..,nc•·• 1two.-.a·1 tr11'f ••r,;,,:low•i, 1tt11"10-
w11nr po r11 Pf'rw•y w for•·• a:lawJ..ow.- ' ••ilatw·.-.. ·, 
•i--11 w•illf•i•i• •wołljtn••i po••l•ki f,1któw or11 i•ioa 

loi1toryc1oy1J.., •bl--,■ycl, w -błon c.olia1it..,.i1j •ani•ry, -
1t1j1 si• •-w• i:-t•l•t••· OMc.i, i•doak ■-k111yj110 -i 
o wirla b11rdzi1j 1ko•plikow1n•. Wyl■niai'I •i'I ai1ułwi1do.,;0<11 
llll1wni1j tn1d■o60i, których ,.-.l1•1ni1 •Ol"I olokon■<' tylko 
wielki talu,t dr1•1l1;1rfi•■y 

Talent• •' 11: •iary ni• •o.,•y •i'I doc•J..a<'. Słowacki 
wy,lt.od1i w 1woj•j twórneł0i • 1up,1l•i• ;,.. .. o ulo•ni•, od• 
n111 bi1torjłlj, 1 µ,:.lu11;1j• 1i<;1 wyl11c1■i1 i■1t:,nktu• ,o.tyekia,, 
Iwony 111,n> 0kro•iki", która i,i1po1i1d1jłlj i1dny1J..obj„kt:,w-
1y1lt. 1i.111ioa dr1•1la hi•loryun11, 1 11!, i1dyai1 łwiatay.., 
płod•• wy•br1bi .pol1ki•o .!a1kapir1". Kon1aiow1ki daj, 
obiu•i4•łl, al, i•dyafl i ai•poltkfl ,,ó� traf.iii loiatoryaHj 
w A,Jrrrja 6,1.,...; ••t•,•i• j.!n■k p,..n.ca li'I •• lar•n 
k••-'ii i ,owi•i, i-101tawiej,, Ollloric• Io poi,, •• któr•., 
•Ol"I był 111hi1l11• Hiwi••i• 

lany,lt.dlarie-ollll11r.,•i,tnoda•i w nxwi,••i• l110 
l7pa dr•••t•rrji. w.,.y o ai• Wicki•wiu Ml •lodoki, dlari 
•-:.

.
pr

:! 
••• 

:
:,re•nfl trarnJi, 0Dt•o•ttnt1i1; pot;,
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zmieniwszy 1tyl, many o dramacie hi$tOrycznym, kreśli plany 
(Barbara Rad:iwlll6uma), improwizuje aceny (Sam11el Zborowski'). 
ud%iela w,,.lcazówek Odyticowi, - w �ultacie jednak zagadnie
nia twóraego praktycznie nie rozwifizuie. Les Confi</iris de Bt1r 
i Joccquaja,iniki, to  prace francuskie, niemal okolict.nościowe, 
pisane dla zarobku w duchu romantyczn� dramatu francu
skiego, - nie m<>i'\ b>·ćwięc brane w rachubę 

Pi!IUjc O krytykach i recenuntach u•anzau•skich, poruSZII 
Mickiewicz problem dramatu historycznego, zajmując wobec 
niego stanowiskozgola sceptyczne.Poeta zwracanaprzód uwagę 
na nowy rodzaj �scen historycznych� we Francji, r6inych od 
formy greckie'., Szekspirowskiej i Kalderonowskiej, Zarówno we 
Fr11ncji, jnk w Niemcu:ch, dramat historyczny rozwija si,; na 
p<><btawie dokonanej, wst,;pnei pracy: Goetbemu (Goetz ,,.,,,. 
/Ju/lchingen) utorowali drog,; Herder i Lessing, �a do i:rancji 
wpływ Niemców, podniesione hi$toryczne nauki, wpływ roman
,;ów Walter Skotta i ogromna liczba memoarów ułatwiły wstęp 
temu nowemu dramatycznemu rodza; ,/. U n/IS teru, nawet 
po pra�ch .1111mego Niemcewicza, CzackiCiO, Lelewela, Bandt
ków, jcnct.e wielka kompozycja historyczna, epopeia lubdrama 
na długie czasy ZO!llanie przedsi,;wzi,;ciem nad aily poctów ... a, 

To zdanie naiwiększego w Polsce autorytetu nie mogło 
zachęcić do próbow111:_1ia sil w dramacie. Jnkol: uskarża si,; na 
ten głos Mickiewicza miody dramaturg, Dominik Mugnuszewski, 
pisząc w r. 1834 znamienną i ciekawi\ rozprawkę p. I. URJDgi 
nad dramatem 1>0l&kim '· MW jednym z pism swoich Adam Mickie
w·cz p" Magm"lsrewsk" - rzuc'I słowem n·�bacznem · ia
ki('J'OWIII zdolnoŚ<:iami młodych umysłów wspak dramatycznym 
utworom. W przedmowie do swych poezyj powiada, ii jeszc:i:e 



nic pn.yS2C:dl c>.as pisać dramata :t dziejów naszych .. Temu 
zdaniu wielkiego poety uwien.ono, i poszli Ul nim młodzi pi• 
san.e na wykigi w ballady, w poemllla, a dramat gdzicniegdtie 
skoczył na starych Pelopidów, Artaxer�esów, nawet raz po$ko
a)·ł nil Mnicha i Mar� Malczewskiego do nitki :zwlókł na scenę, 
ale zrniony pn.epowiedni11 Adama Mickiewiczl!., nigdy nie zzuwał 
tragicznego koturna klasyków. Próbował wprawdzie (sc.Pr6by 

dramatyczne Kon.cniowslciego)- ale czego? nic polslciej dra· 
matycznokci, tylko n.ucania się z iedncj szkoły w inrni,- pró
bował tkliwości niemieckiej w Kfr„tt, w Anieli, pięknie, obficie; 
dz"ęk" · za to· wszakte n·e zm"cn"/, n"c wyrob"I n·c pn.cz to 
dla narodowych dramatów, bo mu powiedziano: nie pn.ynedl 
czas do pisania dramatów z nMZych dtiejów". Tyma.asem za. 
grnniCłl dramat ten kwitnie, pn.cdcwszystkiem w twórczości W 
Hugo. U naa ożywiły się znacznie prace historyczne, dostarcu• 
ilłec matcrjalu do dramatu; _nawet odzywał się iui duch, któ• 
ryby był umiał oceniać z d:ticjów osnowane dramala, a-lośno 
i glębokoo,:wlll sięon nlldMnichemKon.eniowslciego; a jednak 
i to chmuro, pełna myśli, obrazów, przuunęta się nad drama
::t'!.,::: .. d«zezu, któryby ożywiał tę niwę, bo iii wielki :uikl11I 

Wykłada w da\sJ.ym ci11gu Magnuszewski swoj11 teorję drll• 
matu, >.a którego istotę poczytuje _tycie, działanie•, grc; na
miętności, .poezię prawdy", .oddanie życia tak, jak w noturze 
1ię dzieje". Krytykllie ostro slc0$tni11l11 formułkę tragcdji klo
l)'cuiei, która nic umiała wydobyć z czynnej, pełnej działania 
i dramatyczncj pn.C$Zlo.iciPolslci ani jednego niYil\cegoobrazka-. 

Sztuczność i nienaturaln0$ł tragedji .m,rodowei" ilustruie Ma
gous:,:ewski w s.atyryczoem streszczeoiu iołkiewskitgo pod C«orq, 
C1ińJk.1cgo Węiyka, Barbary Felińslciego, nawet Mnicha Kon.e-
11·owsk·� 0 Zarzuca ·e· następ "e:tupelnezatan:·e .tła w"c,ku•
poc:zem charakteryzuje do11ioslośesztukiSzekspira. On pierwszy 
.odważył się wprowadzić tchnienie wiekowe do dramatów• 
zabobony, przy,slowia, p�sądy, my5li danc,j epoki, mow�.

11 
-



to wszystko slwonylo żywy obraz dramatycuiel[O cyklu, praw• 
dziwy portret życia epoki, przeciwiei,slwo iedn05tainegoua
blonufrancuskie1[o leatn.1.Unas dlugi cus nie sluchan0Szek. 
spira, poprostu dlatego- jak'-'°ziMairnunewski,-ie,
,iladowanie typu francuskiego bylo o wiele latwieine. Odbijano 
g ·owe, konwenc"onalne wzk" n"emal mechan·czn·e wedle 
�<>gólnci foremki•, którą Magnuszewski 5prowadza dowcipnie 
doproslel[Orównania algebraicznego; �z cyrklem, nie zezuciem. 
chodzono dotąd na polu dramatycznem�; w nonych "wzoro
wych� tragediach �Jest monotonja rzeczy i charakterów, chod 
czyny s.ą rozmaite, - jest nudo ta, choć pięknych wierszy wiele•• 
Brak im tła wicku, -brak zróżnicowanie j<;zyka, wyobraien, 
skali uczuciowej, którą zastępuje fabzywy i sprzeczny z histo'M, 
sentymcntalizm(iako pnykladludgordo.Kropifiskiego)oraz kon
wencionalne kłamstwo miłosnego stosunku kobiety do m,;iCZ)'UlJ' 
(pnyklad Bu,bary Felinskiego). Ta ostatnia ucha zwraca szcze. 
gólną uwagę Magnunewslciego, który spróbuje udowodnit 
w praktyu, jak powinien wyglądać motyw miłosny, zgodnJ 
z prawdą historyczną. W teorji odsuwa ten motyw na plan 
dainy, jako nieistotny dla tła wieku. Totlo zaS musi wydobył 
róinobarwną p�awdę życia, tak, jak to czyni dramat Szekspira, 
"obraz kolorytowany lz.q, uśmiechem, gustem, j<;zykiem, współ
czesnym dziełu". -Aieby oddać Ho wieku, nie moina brać 
mil�ci za podstawę dramatu (iakto czyni Feliński), oraz, obok 
innych wspomnianych konieczn�ci, nalciy po.,staraćsię o język. 
zgodny z charaktcum epokii ludii. Musz.qzniknąć tyrady frans 
cuskie i greckie,sentymentalnosć niemiecka, sofistycznośćWol
terowska. �Mowy pójd4 nie za wzorem oratorskim, ale za � 
p<;dem wypadków�. -Takiej mowy dotąd nie posiadamy, -
należy ją zatem stwonyć. 

Oto iest program nowei tragedii, postawiony na gruzach 
starej, o�crny i po dzicń diisiejny żywotny. I ten progrlllD 
wiąże ,ię, jak widzimy, z dziełem Szek1pir11, do którego, jelr. 
do iródla i prawzo!"\l, doprowadza swoje żądania. Jak iednak 



daleka i imudna droga wiedzie od postawienia proiramu do 
iego wykonania -okaże przegląd dramatów historycinych od 
połowy XIX wicku 

Z dawniejszych pi$1l1'Zy odzywa si,:; po wielu latach milczc• 
nia Franci-=k Wę i y k. Chociai jednak w młodości stawał 
w rtędz"e reformotorów teatru, to, co p"sze w połow'e XIX w"eku, 
jest dowodem Zllniku talentu oraz, pod wiciu WZ!flędami, nosi 
cechy ana<.:hronizmu 

Ostatniccl„vilc Kazimierzo Wielkiego, scena hi1toryczna, pi• 
sana jest po staremu w aleksandrynach i w tym Mmym jednolicie 
podniosłym stylu (�o nieba!"), którego pompatyczności nic 
umniejsza dykcia Wóita, iakkolwiek uiywa niekiedy zwrotów 
ludowych, w nie więks:zei bodaj liczbie i nielcpsllej iakości, niż 
kmiolki Bogusławskiego (.chodziliśwa-, �my11Zów", _zawdy") 
W motywach -- przedśmiertna wizja Ka:Umiena, który odga 
duje  pl"ZysdołćPolski, ;i.ac:zerpnięta równieiz rekwizytorni ze.. 
szle!fo&tulecia 

Jak beznadziejnie nudne wypracowania historyczne czyta 

się d:Uś oba Bukrdl�o. Bukró/cwie pienvue, dramat w pi!,CiU 
aktach, oparty na chwili dziejowei po śmierci Ludwika, opraco
wuj11cy temat poświęcenia się Jadwigi', wskazuje łamanie się 
starej formy i poszukiwanie nowei. Autor wprowadza obfite 
zmiany mieisca i liczni! obsadę; dwa picrws,:c akty pisze wicr• 
szem tnymulozgloakowym, początek 111-iro aktu Mmiozglosko
wym w'crucm p, /tym, - pó' 'c', prom· ut, p,·;..w·a ·,:; 
wiersz icdcnaalotiloskowy. Nadto w rcfcktal"ZU Franciszkanów 
Wilhelm, pn:cbr■ny u, grajka, śpiewa priy wtórze cytry jakby 
balladę. - Jcdnaki:c_usadniczy motyw ai,;ga francuskiej lragcdji 
klasycznej: stanowi go walka w duszy Jadwigi między milości11 
dla Wilhelma a ofiarą dla dobra wiary i Poliki. Równici nie 

•�' p<>f>FUd« ,<yk.owopucow011·utqolematuAleban 
d.,,.Pne,!d1"eck·, <>i;>,u·,c /'""11'f, dramath·torynnywSakt.cl, 
(W;lnó\841) 



uległo zm·an·c 'clowan·c c' ·"eka · ·est to ten sam stary 

:;:!�
n, pozbawiony wszelkiej fiziognomji, koturnowy, p.ite, 

Wszystkie te uwagi odnosui si,; co do joty do BezkrólfflliQ 
drugkgo (dram.at w pi,;eiu aktach, - po śmierci Zygmunta Augu. 
sta). Tylko pseudoklasyk mógł napisać takie dwa bliiniacu, 
utwory, wylane iakby z jednej formy. A uczynił to Węiyk, po
mimo ie w przedmowie, dodanej do &zkró/ea,ia drugiego, wspo
mina Sickspira, który ,wyszedł z /ona czasu sam, wielki iak 
olbrzym, i dot11.d nie ma brata dla siebie� 

Niezbyt daleko równiei post11.pil w kie,unku rozwi.l\unia 
ugadnienia polskieio dramatu Antoni Edward O d y  n ie e. Po 
krytyce l:ory dłuższy czas trwał w milczeniu. Gdy zaś powr6cil 
na pole dromalurgji. - obrał lemol Polyeukta Corneille'a. Na
pisał dramat w 5aktach, nie przeinaaony dla sceny (ink ia
,rt�a się w przedmowie, pisanei w r. 1847), p. t. Felicyt,, czyli 
Mf(:zennicy kortagiril,cy. Tematem iesl - jak w trag,,dji Cor
nei!le•a - prześladowanie chrześciian, milośt Rzymianina Olim• 
pjusza, prokonsula Afryki, do Felicyty, córki arcykapłana, ]ca 
wyzna.j11.cej polaiemnie chrześcijaństwo. W bardzo bliskiei ana• 
logji z dziełem Corneille'a pozostaje rozwói wypadków, nakaz 
zloienia ofiary bogom, konflikt w duszy Olimpiusza, gdy do-
wiedział się, ie Felicyta wyinaje nową wiarę, chwalebne wkoilcu 
jej męcuństwo, które nawraca i oica i Olimpjusza. - Charaktu 
widowiska w nowszym stylu nosi V akt, ruch tłumu na forum 
w oczekiwaniu egzekucii chrześcijan. Oczywiście wszystkie trzy 
iedności są przełamane,- wicfllz jedensstozgloskowy parzysty, 
nadto li,;:zne wstawki liryane, śpiewy chórów o róinej budowie 
stroficznej. 

Po tej próbie dramatycznej - wyj11.tkowei u nas w tym 
czasie ze wzil�du na temat, zwi11zany odleglemi wspomnienie.mi 
z dramatem religiinym, - porywa się Odyniec na koRcepcj� 
historycm11 i ogłasza jeAczejedną tragedię p.t. BorbaraRadz,-



••iii••,.• upli /'w,.lclt. ,..,._,.;., Z11•1111/• ,1.,.,1., .,,o,,•• 
dr•••lpcme w , ;,kiach I proi.:.-;..,• (1i'il-, li�). 5w6j • 
•i•r •rl71t7n•1 •rl••ca. w pr-=l•owi•: i l•e diiri• •i• 
p,__171 .ii. .9tt•)'; c.l•• iąo było .•lowil'I loi1toryu,,,. 
,,-dr11••t • tl••howtjjcjpr••dllie pned1t••i4ip1ycbic:aie 
•i,-j•ko olti•i•"- Mi•o tak od•1icn"•lo •loiami•, P'1liii1lo;.10 
i W,;ipk• •••• OtlyniH N ,-pr-=l•iloów. 

Pi'lk•ie w leorji po1tawion110.:.l• ••lor •i• .. i•I 1il n•li
.owat. J�ro 811rł,""' R11,hiMI/;.,.,. ,t„owi pn.eciwit61twe t}pu 
loluyun•ro, jedn•kiol •ie „ linji w,hwyouia od,nioan,j for•y 
d,e.,•tu1i01"ej, len ,k„tkie .. •updnero tei for,•7 ro1bici1 
Pc.l 171• Wlfl'ltl• .. i•t tltwór Ody,o• •i•wi1kie1• ... ,.i,"nen,, 
które powt•,_ 1i,; aiuHI 1t•le w calei prod■k,ji tlra,-tu hi-
1toryn■t1e owci deby. Po roabi,ill ,t�ir■l•i w okrłlllo11• for•r 
tr•sc,dji .Hrodow1\", w któr1j m61I ltyl a, wypowircbi,t n•
wct •i.nr talHt p;..nlr.i, •Ul'IP"'i• 11i•••I i.rokow• •naroloja 

w rod„i.aic•i• b•dowy tlr,,.,t.,, Cb"lle reprodtlkow•<! .elo•il'I 
loi•toryu-"•,11ulon7 ••i'!.r•i'I 1-• wyberw olbny•i •p•r•t b i -
1toryH•y•lo ••...,i.łów, który •hii11 nerw dr••at•. Po••tai"l 
• ter• o,-wi•i w tlialor•clo i laiao ro•ypane epi1edy, •-
1wy••i w:••'llru11, •inbyt rł,l:x,ke ili1oi1rej"109 w 1l11b d••Y 
hi1tory•u171lo l:x,l,atuów. Pr..d.1ieraj"lc, •illJ • trud,., poprHI 
ltonHtl•i•i•IIJ ro••l1klo:M tyoh ••••t, ••i•1o•oli pn.yu1•jo •i'! 
,t.,u,oii• jHowi �ni•dHki1.,•, jak "i•ł-l•pieou"l j•t ruo� 
a.iladowd !.ck1pir•, 1d7 kt°' aie po.iada ta[..,,.t,.. 

YIJ ..... , .. Odyiai wy11'1P"'i•4-ł�b 1r•i"l•J•h,opróe1 
1l11ty1t6w. W prel..-u i.-.,;;,.. dl11ieb •ktaclo •e•• •1i111i• 
•i'! ■,tawicanie: Yilao, D■binki, Kraków, Ł•kó•, �•do•, Go
•oli11, B•r•i, Pietrków, - w obr'lb;. -' hidcj • tyeh •••i•• 
••i ..... inne •icilOł w1IH, l■b 111•k•i-"e (plac, oltóI, p•· 
lu, k•t-r11, i t. d ). Akcja 1l6w„ te.er 1i11J w r11-•h ..,.1„0 
-r•• po90l••yclo, i -d•iao nicwiela rói•i lillJ 04 dre••I• 
Feliń1ki•10: z,,.,..,nt A■1•• broai ,,..oi•• ••lt..,1twa • B.r
b.r"l, mej"• po 1wojej 1tro•ie lo.•l••••Ter•1w■kie11 i b.lr.upa 



Muieiow•i'l'O, pnHiw -,I.ie &n, i K•it'I D• e•l• uewol
tow•naj •l.cbty. Róbiu w Hko,e•niu pol•r• .. t••• i• 
Berber-. cl,er• i wyc•r,-.,.ia, •i•,ll•ro poiyje. Y tra1Mii 
·•dnak •·• ••·•ra, • clo•·l••o wyla11·•'1•Y ·, -.·ar •111,;,. 
bói0:1Y (•. VI, •· 2) ••lyelo•i•l odn•e■ 

Tu •liiel•t akcji •i"li• li'I Hdto i rl'lbe1.-.,i pokr•wiei-
1lwa1ni • 1bie/e,n Fcliio1kiero. Mi•o ••elki1lo ••ian - eher•kt• 
ry1tyh eb• po1tad tyt•lo-.yah po1e■tala ta••a. Ir ... u•t 
i P,,rbera "" jeclaolicie •t,-•ai, l,otunoowi, alacloet•i, ealkir• 
na •otll'I p.,•dolol■1yc:a•"I· OfieraON i arr111ne!lly Berbery"" 
llie111al pa•tór"Nai•• tyrad Fel;,.,l,.iero. Jui w preloru 111ówó 
B■rl:..re do Zyr••nla 

A . ·,1. ·•ti..11 p.w.·, Iw• . .
Molo· ·w·••l"olNe,•·•k•ł,,1,,1,.'• 
.... -•.• 1.,.1.·0.,1 .... ,, •• ,\,,,.-.,.-. 

lkorHylw ·oot,_, .... (•·•·•.,.·-. 
■y-••-··1w„Ma·•-t• 
111· .1,,i, ..... · -...-···• .. -1 .. 

Gdy rr••i wyb.eh woj•y do111ow■j, po1taaewie ••••"I• 1i,;, pro
wad■11e dialQf i Zr,•unte• (a, IV, N. l), •in•iernie potlobay 
do roeiaowy w frareclii Peliń-iqo. - l•bi B..rb..e •o-qi 
o ckeraktene dawnyck tyrad (a. Ul, .,. '2; a. VI, •· '2); olbny• 
mie tyr.dy wypel11iaj4 rów■i■i po1ied:1rnie !.Htu (■. V,a.. 7) 

Jak wi'le wid•�, nin,aicr■ie wiele c,uk i wl..,eiwoiki daw
ne; dra•aterrji pe10,talo w dii,J, Odyłl■■. Halo•i•t •e-
f}'lly ■ai:-tyh ei,wa.■■eeliibiorowycb OrHwd,.-.al,tcry,tyH 
pa1taci n■ d■l■ąe• planie. W prele..., tiu• ol.yweteli dopo•• .. 
ro••ow4 do ro•wiDi�ci■ •ktpoEyeii (pewiH ,Jad cb■r1ktcry1tyki 
w fiprR Rajcy). Y:11l•foie .lobre ., .. ,. :1bion>w1 wypelniai"I 
■can,;i6-t11prolop, flOC""lelo aktu 11-ro (tl■• przeclloateclr,V; 
wic,iiai■cy i wi•i■cd.i (e. 111, • .  -4), towany- p■-•rai (e. IV, 
.,.4). Z po•uerólay,1,f;..,.,&Da, i•ipoplennic,y i p.-■iw
■icy-- to loonw1110joHl•1 i blade aylwctki, których liaboi P9· 
••Uli R1j i Koosh1„owtiki; • no•y•h fir-r 11lkir111 chybione 



SIi pseudoludowe postaci Praksedy i iei córki, Maryny;-slo
Sllnkowo najlepsi l)llnowie litewscy, wiród nich pru:dewSl-yst
kiem kantelan wileński, Wirszyllo. 

Uiywa Odyniec wiersza jedenastozgłoskowego o rymach 
l)llfzystych, lcc,z akrac:a go celowo dla podniesienia nastroju 
tak więc Pr1'1kscda wróiy pny:ulość wic�m ośmiozgłoskowym 
(a.l,.e.6),a podobnickulmin1'1Cyjnymonolog8arbary w ostatnim 
akcie toczy się zmicnn'I form'\. W dykcii widać nicśmial'I chęć 
archairowanin (.widy"), w rozmowie włościan napotykamy niklc 
rysy ludowej gwary (podobnic jak u Węiyk11). Najciekawszą, 
choć rzedko występui'ICI'!, jest tcndencj11 indywidualizacji mowy 
dlacclówcharakterystyki(Wirszyllo;uiycieonomatopei, np.: .ai 
ru, ru za nim, trzy dworskie keroce"). - Żródla historycmc, 
z których korzystał, przytacza autor w przypisach 

Te same cechy nosi Jeny l,,bomir3ki,c:y//Wojn11 d11mowa 
w Pol&«, .dramat historyczny we dwóch �iach, z ProlOlflem" 

(Wilno1861),napisany z cclem rehabihtatji sl}'T1negorokoszanina 
i z powołaniem się w .słówku pnedwstępncm" na K...rola Szai
nochc;. 

Prolog przedstawia śmierł Stefana Cuimieckiego; część I 
obejmuje 5 aktów i 41 osób grai'lcych (Poloków, Litwinów 
i Francuzów); - e2ęść Il nie wys.zie drukiem. Jedynie nowi\ jest 
sceno 3-c·a w drug"m akc"e · wyobra·a ona .dz"k"e m·ejsce w Kar 
patach" i wprowadza (jak Koru:niowski) śpiew góreli. Wystę
pujący w tej scenie stanccgór-top<>,1tać napoly fantastyc:ima, 
która .potc;g'lducha włada". W mlodościbral udzialwrokoszu 
Zcbnydowskiego, zabił ojce (mjmowoli) i z tego powodu od
praw·a pokutę. W zw"'lzku z Iem sam s·ę prczcntu"e: 

J•m;utoymbol ·egona,odu, 
Co.iui•ojca, ...... mo<h,ąc.ubiia 
Oje:1yu,ę•W<Oj•-

Ceniony ongiś wysoko poeta .czerwono-ruski" Dominik 
M a g n u s z e w s k i  wychowat się na romantycznym dramacie 



franeuJr.im, podejmui11e we w,::usntj mlodoś<,i wienzowany p.-zc. 
kład Hernaniego Wiktora Huwo, Z tej atmosfery wyszedł pisany 
w r. 1829 fragment dramatyttny p. t. lr,lcwizycja łwi(la oraz_ 
równiei niedokończony, Rozbojnik salonowy. lnlw•i:ycja obiera 
zn temat ulrad,;, malieflskq. Podein:ewa o ni11 ion� Alonw, 
w c1cm utw·erdza go lkrtrnndo · jak w drnmnc·c Kon:en·ow• 
skiej"O, m11i finguje odjazd, w rzeczywistości zaś kryje si,;, do 
sufy, ak11d śledzi spotknnie żony z Sa.nchern, awoim bratem, 
zakochanym w Marji jenae pned iej ślubem, Alonzo kllie wtr1t
cił brata do wi�ienia, �zie truje go tajemniczy intrygant, Ber
trando; równocześnie iednak zostaje Alonzo wezwany do sta. 
wienia ai,;, przed świ,;,111 lnkwizycj11, na ezem urywa si,;, dramat. 

Ro:b6jnik S(l/onowy, dramat liryczny, przedstawia znowui 
zemst,;, zdradzonego pn:ez ludzii ukochan11 Augusta, który,sam 
znbity moralnie, zdobywa w niegodny sposób wysokie stano• 
wisko i pneprowadza zemst,;, na tych, któny go złamali. Utwór 
ten je&l płodem nnwichrzonCj"O romantyzmu, obfituj11cym w sceny 
naiwne i jaskrawe w grubych efektllch 

Pnedews:zy,;tkiem iednak nęcił Magnll.SlewskiCi<J problem 
historycznego dramatu, czemu dal wyraz w cytowanej rozpra• 
wie. W tym kierunku podejmował próby wielokrotne; rozf>OCZl!ł 
pisaC dramat o Hieronimie Radziejowskim, kreślił plany tragedii 
o Wlady,dnwle Białym i Zborowskich. Wykończył i ogłosił je• 
dynie (1843) Barbarę,jesuze Gasitoldowq io11ę 

Dramat ten stanowi środkow11 ez<;$C trylogii p. t. Niewiasta 
polska w /ruch wideach. Część I: Niewiasta polska w XI wieku 
(Malgonala z Zfbociaa czyli .Krwawy chn:e,t) oraz ez,;,śc Ili: 
Posiedunie Bacciarellego wykonane zostały w stkicach noweli• 
stycznych, których prudwczdnic zmarly(!845)autor nicul11żyl 
prutworryC w formę dram11tyan11. Myślał bowiem o niej upor• 
ezyw·c, teorety.r:uj11c na lamach _Z-ewonr� oraz w pnedmow·e 
do Niewiasty. Raziła go w polskim dramacie historyc�nym ffied
nota moralnej strony pnedstnwianych bohaterek ni�wicśeich", 





Poza zcwnętnn11 powlok11 wypadków toay się tragedia 
duny Zygmunta, popychanei w dwie pneciwne strony: Matka 
Bona, pragn11c utrzymać syna w zn'ew"eśc'alośc· · bet.czyn·e, 
podsuwa mu wiotkie nałożnice (Luzzi, Polli), - Stańczyk, ganki 
błazen w rodzaju trdnisiów Wiktora Hugo, iest głosem plllrjotycz
neti:O obowi�u, wyobrazicielem krwi polskiej w iy/ach młodego 

królewicza, zdolnym do ofiary nawet własnego tycia, byle W f ·  
rwaćZygmunta t. choreiatmosferydwOl"}I Bony. �Tnijcie w karle, 
królewiczu!- wola - Tnij w kark w imi', Boże! I Może, gdy 
krew pocieknie, w roęstwiesię polubisz, I Jak dziedzic, 1yn mo
iego króla Polski, Litwy� 

Barbara, sprowadzona od lota umierającego męUI, ma slu
iyć Bonie równici za narzędzie. Lea.tu nastąpilbł11d we wnio
skowaniu Bony, który autor, lubuj111cy się w przcciwiefatwach, 
wyzyskuje jako drug111 sprężyn', dram11tycznej akcji, wykazuj11c 
róinicę pomiędzy wlosk111 lubieżn0Jci111 11 pol.sk111 milości11. Bar
bara nie zgodzi się na przelotną milo�tkę, 11 Zygmunt, podrai
n"ony je' oporem, zaplon·e wko'cu ogn·em szczere' m"I · ·, 
który go ut.drowi i uszlachetni, Iem bardziej, ie i umie,-ający 
Gantołd rozbudza w piersi jego chęć męskiego czynu 

A kiedy w ostatnitj scenie, pełnej niespodzianek, pnycho
dzi wiadomość o śmierci Zygmunta Starego, - Bon11, uiwie
dz'ona w swych obl'czen·ach, porozum·ewa s·-. z lekarzcm Mont"o, 
który podejrzanym płynem cuci omdlałą Barbar-. .• Rok i sześć 
miesięcy" - zapowiada Bona, okat.u:ąc w odległej perspektywie 
tragiczny koniec Barbary 

Magnuszewski nie uczynił go przedmiotem swojej trigedji 



Nie poszedl,il11.dem tylu poprzedników, Nie chodzilo mu o w11.lkę 
miłości zwzdrością i podrainionąnmbicją. Jego bohaterka jest 
bierna: koch11.starego męża, jak przywil\Złłny pies,- i wobec 
u.biegów królewicz.a ustępuje zwolna i jakby ni«hętnie. UwllUII 
autor, ie takie stanowisko kobiety polskiei, wyehowanej w kla• 
sztorze, jest zirodne z duchem XVI wieku, i przeciwstawił je wio• 
!lk'e' cudroz·emczyin'e, 

Poszukiwał nadto innych kontrastów, ogólniejsiei natury 

Zwrócił uwagę na antagonizm drobnej szlachty i moinowladców, 
a wprowadziwny ten nowy motyw, ożywił gro. tłumu (zwlancza 
scena I aktu 11-go), porni<';(lzy którym uwija się Stańczyk, wy· 
obrazicie! mądrego patrjotyzmu, poprzednik wio.c błazna uWy-
1piańskiego. 

Do Gasztoldowej ionlJ dodał autor epilog, który rota-rywa 
się w oznaczonym przez Bono. terminie śmierci Barbary. Epilog 

wypełnia Hamletowy pomysł teatru w teatrze. Korzystając z tego, 
ie królowa czujesio. lepicj,-uruidzono przedstawienie w ukla• 
dzie Monlia. Przy wspóludzia!e djabła i aniolówtoczysię dialog, 
uwierający aluzje do polskiei niezgody, a nasto.pnie do malieil• 
stwa króla. Na scenę wchodzi zmarła żona Zygmunta Augusta, 
Anna, a na jei widok umiera Barbara 

Jedenutozgłoskowy, unienny wiersz dramatu, uiywający 
cz„sto rymów męskich, jest również nowością w pobkiej dra
maturgii, W dykcii nie brak mocnych i twardych zwrotów, iak 
np.: .wrobić serce do botu-, .tu ścieki mi wstyd• (Lj. do serca), 
�kiedy się rozpaszę w iyciu• (Zygmunt Autusl), .a gdy się 
Augu:.t z tł\ myślą spo4cieli• ... i t.p. 

Mimo wszystkich wad i usterek kompozycyinych - utwór 
Magnuszewskiego posiada nerw dramatyczny, który wyróinia 
io od całegoszeregu ówczesnych papierowych dramatów histo
rycznych. Niejeden pomysł przedwcteśnie zmarleio dramaturga 
posiada zakró) nowocznny i stanowi iyw'I wartość dzisiejszej 



O wiele ponitej poziomu Barbary M11gnuszewskiego sloią 
dr11m11ty historyczne K11n:,l,,. Dr1cwicc k i e g o  i Augusta To
roasu. O l i z a r o w s k ieio. N11lcł,\ one(zwlllSZCZII dram11t Drze. 
wieckiego) do tejS11mej,11rlyslycznic chybionejkatclt'Orii udr11ma
tyzow11nych powieści hislorycu,ych, co utwory Węiyk11 i Odyllca 
Drzewiecki .nie myślał - ul11nicm J. I. Krauewskiego' - o d,u. 
dowaniu dramntu wedle prawideł zwykłych, chciał w tej formie 
dać wiemy obraz wieku i walki owej, która była początkiem 
i nasieniem długiego boju nieszcic;śliwego•. 

Z :r.amiaru tego wyrósł Jeremi WiJniowiet:ki, ,,sceny drama· 
tyczne z XVH wieku w dwóch cz�ściach" (Lipsk 1852). Podej• 
muią one tenutt Niemcewicui (Bohdan Chmielnick,), iednak ·bez 
apoteoiy kozackiego wodza. Wypnedzaj11c$ienkicwicza., pncd, 
slaw·a Dn.ew·eck· w udromalyzowanei proz"e t rzyletn·e dz·e·e 
„ogniem i mieczem-. Rozpoczyna od Glini11n w r. 1648, kończy 
śmiercią tytułowego bohatera w r. 1651. W osnowę dramatyczn'I 
zostały wciśnięte najważniejsze wypadki: Konstantynów, Piławce, 
Pereiaslaw, Zbarlli, Kijów, Beresteczko, Pawolocza, rady wo• 
icnne, bitwy, oboey kozackie, tata,skic i polskie, obrady Sejmu 
i t.d. Jest cala kronika lej burzliwej epoki, - niema prawdzi• 
wych, plastycznych postaci, sprząa:niętych ręk'l twórcy,jednolici'I 
dramatycznego celu. 

Z utworow dramatycznych Oliuuowslciego znam tragedję 
p. t. Bojar Kuryn albo Dzit:wice Erinu, dramat w dwóch częściach 
(Paryil857), pisany dawną formą trzynastozglosko"'-·ego wlerszn 
parzystego. Tem11lem tragedii jest wyprawa powstańcza polskich 
emigrantów z Londynu do Polski pod wodzą Zawiszy, który 
dla oiczyuiy porzuca kochająq,go córkę lord110"Ruark. Ta, 
chcąc iro ratować przed szubieniC'I, wybiera się i Londynu 
(częśćldramatu) doWarszawy{częśćll),-egzckucji jednak nic 
moic zapobiec, zacrcm popada w obl11kanic. Caloić jC!ll poro
nionym plodem roiwichn:onego romantyzmu. Scenerja ostatniego 



aktu wyobraUI miejsc:e otwarte, .uubienicę, grób, - a kończy się 
ai dwoma samobóistwami młodych Rosian, bolei11cych nad mo
ralnym upadkiem Rosji 

Zgoła inny charakter nosi tegoipisana dramat historyczny 
p. t. Winunly :z- Szamo/ul (Pomań 1850). O<łinaCJ.ll gię więk5U1 
nii inne koncentraci'I budowy. Temat aerpie 1r.epokiLokictka, 
do którcj raz jencie wróci Olizarowski w późniejszej tragedji 
p. t. Roda w Chcc:inach (1861). Dramat, którego bohaterem ty
tułowym jest wojewoda poznański, składa si,; z d1icwięciu o d ·  
słon, a terenem jego akcji ics\ z.amek sz.amotulski (komnata, 
baszta, pO(lwónc), miejsce pod murami, niedaleko położony 
obó2 ulachty, orni wolna okolica leśna. Temat pnypomina 
Grnżynf: Wincenty z Szamotuł, podrażniony w 1wej ambicji 
zaocznym wyrokiem króla, który z powodu popdnionych gwał
tów i nadutyt składa go z unędu, wchod2i w ,r.mowę z Krzy
Ulkami i przy ich pomocy pragnie wywncł zemstę, marząc 
nawet o koronie królewskiej. Od zdrady napróino usiłuje od
wieśt ojca Boienn - vclni11ca funkcję Graiyny. Wojewoda od· 
tr11.ca i'I brutnlnie, a z listemdoMalborga, wiywaj11.cym pomocy 
Niemców, wysyła ukochanego w córee Ładona, luduic go na
d2iej11., ie odda mu wzamian rękę córki. Ale Boiena nakłania 
Ładona, by zamiast doKrz)'iaków pojechał do Krakowa i uzy
sknl pnebnczcnie dla Wojewody, czem wstrzynu1 go od zdrady 
Gdy si,; o Iem Wincenty dowiedział, poleca zabić Ładona w dro
dze powrotnej, co jednak się nie udafo. Wybiera si,;zatem do 
obozu szlachty, która zebrała się pruciw nicmu, i tam, nicpo
inany(I), wnosi znm�t, kierując oburzenie !11:lachty przeciw królowi, 
W bitwie, stoczonej 2 oddziałem królewskich kopijników, którymi 
dowod2i t.adon, Wojewoda odnosi :,;wyci�slwo, Ładon zaś ginie 

śmierei11 bohate�'I· Obecnie droga do pol11cienias.i,; l Kny
iakami stoi otwo,...m. NaprMno usilui'I powstnyrnat od wejścia 
na ni11, duchy d:z.iada, oica, matki i iony, których ziawienie się 
pnerywa samotny monolog Wojewody; :,;wycięła i..go własny 
duch, który zjawia się n:, koi,cu i zad,�cn do wytrwani:i 



w zemście; - poaem _błyska, nieopodal uderza piorun, duch 
znika•. Rozkaz Wojewody wymaiuu do Malborga zamyka tra
gedię 

Wincenty :z Szamotuł jest dramatem 1emsty, a jego po.stać 
tytułowa noai Szekspirowski ukrój. Popru:z zemstę d'liY Wo
jewoda do władzy, a w Iem d11ieniu jest bezwzględny i okrutny 
Ma samowiedzę swej iily, gdy mówi, .Ja w sobie Amym grunt 
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wej szlachcie obozowej mówi: _ Tłumowi temu tdj11lem, widze, 
głowi;, I Mogę więc Smialo rozpi'lć skrzydła woli". Kto mu się 
opiera, ten musi zgin11ć. Gdy przeciw niemu wyst11pil stary ry
een i sługa, Godziemba, pru:bija 110, poczem - ru:cz osobliwa -

_te iska mu rękę• i mówi: _Żegnaj, - potru:bnym zębem byleś 
u mnie,jSzl:oda mi ciebie, żegnaj•; podobnie czyni te setni
kiem Spytkiem, wolai11e: "Giń iak wicpn:•. -Ale gdy jc,,t sam, 
1wlas1cui w nocy, czuje jakby wynuty sumienia. Jak Makbet, 
cierpi na bezsenność-a dręczony cisui nocy pn:yzywa burzy, 
która zagłuszy gloa sumienia (monol0ll w odsłonie3-ej .W snu 
Z11$lępnictwie, w pu.szczach heZ$CnnOŚCi, I Jale p0Uldan11 je.st iy• 
wiolów woinal•J 

Pomimo przery110wani;t, postać tytułowa dramatu Oliumw• 
skiej:o jest wśród figur pierwnoplanowych iedynie żywo i pla
styczna. S.·L ,·tadon to m,;onetk', 11 ··ch romans".-st ep·
zodem, luźnie doczepionym do głównej akcji. Ładon, choć wiele 
slynymy o iego męstwie, jest melancholijnym kochankiem, Bo
icna, mimo zupełnej zmiany dykcji, nie mniei koturnow11 od 
dawnych heroirn\, która sama przeclstawiasię jako_Polka praw• 
dziwa, I Bogiem a prawd11 iyj11ca., dotkliwa J Na czdć, na cnotę. 
Choćby mię męczono, ChOCby mię iywcem wtr11ca.no go grqbu, 
Niema na świecie, nie 2naleić spo!!Obu, I Aby mię odwieść od 
Polski i Boga" 

O wieleżywne 51\Kcny iolnierskie,obozowe, których teatr 
polski nauayl się zwlllllCUI od Goethego i Schillera. Na tle llumu 



można wyróinić poncr.cgólnc sylwetki, posi11daj11.ce odrębnosć 
gestu i mowy. Zwłaszcza mowa jest widk11. oaobliwośei'I. tego 
dzieła, zapewni•i'I.C'I. mu pod tym wzgl,;dem h�torycznc U\8.czcnic. 

Pisany jeal dramat Oliurowskieio j«lenaslo1iloskowym 
wierszem pa ... ystym, który slaicsi,; COrHbardtiejutartą nonną 
tego roduju dramaturyji. Nadto śpiewy :i:olnicrskie w 7-ci od· 
słonie ui,;te są w wiern krótszy, dziesi,;ciozgl05kowy i odn:;bnłl 
a oryginalnłl rytmik,; (9Hcj woie, woje lackie, dol,;ine, Jui dniowe 
zorze z nieba wybłysło� ... ). Dykcja iest starannie archaizowana 
Autor wprowadza bardzo wiele wyrnżefi, które jui dawno wy· 
sdy z utycia, aam czuiąc koniecznoić objaśnienia ich w przy• 
piskach i wskaunia autora, skłlrl dane słowo zaczerpnął'. 
Z archaizowaniem wi11ie si,; dążność do realizmu j,;zykowego. 
W tragedji Oliurowskiego napotykamy zwroty, które w daw •  
nem audytorjum obudziłyby najwyżlu z,ror:m:nic. Wojewoda 
• pn:dylekcj111 używa gwarowego _brachu� (np. _Chuda,brachu, 
fara"). Gdy niespodziewanie córka weszła do jego komnaty -
pyta opryskliwie: .Pchla,czy my,:zz lota wy1tranyla? Poco?" 
Bardziejnamiei1eu jest przemowa starego setnika do iołnie,..y, 
która zawiera na,il,;pui111c:c zwroty· 



nie po2wolila mu rozwinąć w pełni zdolności: po20:!ltawil frag• 
meni Wandy i ied)ną wykońaoną, ogloswną uiycia i g-,-an.ą 
w teatnc lwow1kim trogedję w pięciu aktach, Papiń i Piast, 
zpodan i fe�nd historycznych (1862). 

Zbudowany z<»tal ten dramat z pn.ułanek klasycznych 
i Szek1pirowskich. Klasycznym jest motyw kl11twy, dUalanie 
lragiczneao fatum, konsekwencia winy i kary. Kl11twa obciąża 
ród Popiela, skazany na zagładę. Ten krwawy koniec widzi 
w śnie dowróibnym matka Popiela na  samym pocz'ltku akcii 
(akt l ,  sc.7). Z fatum walczy bohater; ale zamiast os!abiać silę 
fatalizmu, wzmacniaj'lpn:ez wlasne c2yny zupełnie podobnie, 
jak Młoda w Kią/wie Wyspiahskiego. Zamordowaniem stryjów 
powoduieprzekkńslwomatki-i od tej chwili czujePopiel znla
manie nieugiętero dotąd pędu. Łamie go niepomsz,:zony głos 
krwi zabitego w gniewie Mirosu i otrutych stryjów, druzgoce do 
renty trzecia z koleikl11twaludu i bogów, rzucona ustamihar
li11n.115ęptlapotwierdwna przezWie.s:i:czka(a.lV,sc.5). Je.s:zcze 
jakby automatycznie wola: .W bój I• - następnie jednak 0idzie 
kilka kroków ipie!<lnie, potem staje i myili• 

Ho. p=l<l<;t• ie, ro,dar · ,.c m• ' 

Kt<>tomw m ·  p' , .. mo<n' 'uyod,..,,.,·e 

Mro ·-�?Klo m· .'' m·en wy!"\CII 

Najbardziejzbliionydop<.islnci BolesłnwaŚmialego tragedji 
dawniei!IZej,-- uleaaPopiel niepn:emocyfiiycznei,leczsile pl'ff" 
znaczen'a, sprow '.owane· w zna · nym stopn'u wlasn'I prze.w·"4-

Ale obok rysów antycznych jest w tra�dji Romanowskieio 
szeTCII' cech, właściwych dramatowi Szek.pira i Słowackiego, -
slunn'e t · nazwano autora.n'epospol"lym uan·emSzeksp·a•', 
Szekspirowskie jest uię<"ie lematu, zuiytkowanie lerendy jako 
surowero materjalu, który artysta przetwarza pn.er. odpowiedni 
dobór i konstrukcje;. Ta konstrukcia, 1wobodna a iednocześnie 



zwarta i konsekwentna, wykszta/cila się równiei na Szekspirow• 
9'.ich arcy dzidach, a mianowicie nie na .kronikach histOł"ycznych", 
lea na wielkich dramatach psychologicznych. Najbliższym jest 
Popiel Mokbetowi, - jego iona, Adela, przypomina Lady Makbet. 
Oboje wi11te łańcuch postępuj11cych za soh'! we wzajemnym 
zwi11zku zbrodni, podiętrch dla utnymania władzy i rod.u Le<:ha,
przyczem inicjatywa w mordzie stryjów jest w ręku Adeli, o wiele 
bardziej krwawej i bezwzględnei, niiPopiel. Ten ostatni bowiem 
działo pod wpływem popędu, nie premedytacji, i natychmia.sl czuje 
wyrzuty sumienia, dr�ny bezsennością, jak Makbet. Zabiwszy 
w gniewie Mirosza - mówi: nllei krwi, starcze, było w twojem 
łonie ... C«mui j11 widzę tę krew, gdyli ty zasnl\1" (a. Il); .1 w całym 
Zllmku sen -slcariy się - ... Ja spać nie mogęl/Rozdarl sio. 

we mnie duch". Sytuacja układa się podobnie, jakpoz..apowie
dzi przybycia Dunkana do umku w lnverness. Po uprOSl:eniu 
stryjów upytuje Adela m�: .Czy kaidy, królu, kto weidzie 
w te progi,!Wyjdzie sU\d żywy?" -on zaś odpowiada znu:u 
z oburzeniem: .Straszna kobieto! Co się tobie marzy? (a. Ili, 
sc.8).Acho<!pl'Z)'slał na zbrodni,;, chcialby cof"'lćaii. w ostat
niej chwili, i zapewne uczyniłby to, gdyby nie podtl'Z)'mala go 
Adela (,h'!di mc;iem !"), witaj'ICII obłudnie przybyłych gości 
(.sercem WH witamy") i apeluiąca do odwogi męta w czasie 
uczty (,Zbudtsię króla maro", "tchórzu!" ngolc;biul" - a. 111, 
sc.15). 

Obciąiony klątw'! matki, wygłononą stylem Szekspira, Po
pici walczy do UJ>lld!cgo, jakkolwiek zwątpienie odebrało mu 
wiarę w zwycięstwo. Wobec coraz groinicjs:zych wieści Z11cho
wuje się jak Makbet w ostatnim akcie .• Niech cię piorun spali 
u tę wieU." -woła, gdy dowiedział sio. o obwołaniu nowych 
ksi11żąt dzielnicowych. -• Wic;c paśt? Hal jeszcze jestem panem 
Uemill l"Ozkazuję: Stój! do boiul dalej!" Na wiadomośc, ie 
opuścili� Kraska i Jarosz-woła: .Przepadnij z wieści.ii ty 
i buntowniki" {a. IV, se. 4 i IO). Ginie z własnej ręki; - tuż 
polcm w przylegleikomnacie ubiiaprzedostatnicgostryjaJ:;sę 



j�brat, Zbigniew (po zbrodni tonie sam w Gople), ostatni 
z rodu Lc<:ha, a uciekaj11c, ,.ociera miecz" u: słowami; ,.Precz ze 
$ladami krwi I Kto mnie przekona, I Żem ia go u.bil? p,.,c:z kroplo 
czerwona!• Krwawo, po Szekspirowsku końuy się to drielo . 
w którem osiem osób ginie gwaltown11 śmierc'I\ na Kenie, 11 sz.eśt 
pou.!Kf!n'l-

jednorodne z wpływem Su:kspira iest działanie dramatu 
Słowackiego, widoczne w języku i motywach. Gin11cy Zaod�nie 
odpowiadaj11 Wenedom, z harfiany u.i rodu wywodzi się Sęp, 
który napnód pru:strzegaPopiela, zwracaj11cuwagt;, ie „struny 
j<;czą" (a, [), póiniei zaś nuca na niego kl11twę (a. IV). Adela 
ma, jak Gwinona, iywe uczucie macienyństwa, wolaj11c z lrwog'I 
po wtargnięciu stryjów na zamek: ,.Syn móil Popielu, zbieraj 
zastępzbrojnyl" (a.lll,sc.6). Rysy Gwinony, Rozy,a zwlllllZCUI 
R<>inedyno1i8oienna, groźna, twardai nieustępl iwaw obronie 
starej w·111ry, zagro'onej pru::znow'I, ,.n'em'eck'I"· 

Z powyilzych elementów powstaje dzido acenia.ne, odpo

wiadaj11ee warunkom iyci• teatru. Zamiast rozbitei, luinej, pny• 
tłoczonej epiki!, fonny „dr111matu historycznego", która pojawia 
sięjakokrańcowe pneciwieństwodawnei1truktury klasycznej,
wylania si<; kształt zwarty, modelowany na Szekapirze,pol'USUI· 
iący tłumem oaób (31, prócz statystów), rozmienczonych umie
jętnie ne kilkuplanachi pus:zc:zonych wi�wy ruchokcjis.cenicznei-

Nie jest to dramat historyczny _w ścis!em słowa znaczeniu 
Tragedia gim1cych Słowian nad Cxlrą, orez pnyjęcie chrześci
jaństwa z rY' iw. Metodego, to fakty dru�ędne, zaznaczone 
w <>iólnym ;i.a.rysie 1111 dalekim planie. lnneWł\tki1111legendarne, 
uiyte jednak on „arj0$lyanego" \Wl\iechu i on wszelkiej do
mieszki fantastyki. Romanowski two.-zy sposobem Szekspira ludzi 
iywych,niesionych f11ł,i,namięlności, które1111niez.llleine od danej 
epoki. Starcie zewnętnne są tu wykładnikiem rozmaitości cha• 
rakterów, temperamentów, oraz Oll'Ólnei aytuacii, opartej na 
fataliimie, przynajmniej w c*i zmodernizowanym swobod1t 
i dowolności1t dokonanych' czynów. 



Po Słowackim i Korzcniowskim nic była to u nas nowa 
droga,alc ra=i porzuccnie nicdojnalych prób stworzcnia dra• 
matu historycznego, opartego na drobiazgowci analiDC dziejo
wych szcu:g616w. Artystyczny sukces ter<> nawrotu na j u i w y ·  
deptan11 drorę j ei t  nicw11tpliwy; mimo t o  jednak wydaje nam 
się, ie historycznie wainicjszc 511 boclai wysiłki, vnicnai11ce do 
rouu:rzenia dotychczasowego obszaru polskiej dramaturgii 

Jest z'aw" ';·em inam·ennem, · pracy tej podc·mu·ą s'ę 
pis.arze, którychtwórczosćdr11matyczna prowadzi do n11ukowego 
zaięcia się dziejow, lub literack, przeszlo!i<:i" Polski. Karol Suj
nocha, Antoni Male,:ki, Józef Szujski, Adam Belcikowski - przez 
teatr inaldli drogę do uniwersyteckiej katedry. To tłumaczy 
nftm zgóry, dlaczego ich działalność literacka nie moie nosić 
charakteru inspiracii, ale jest przedewszystkiem produkcią rc
fleksyin'I, r01winięt" na marginesie pracy naukowej. Niemniej 
historja polskiej tragedii nie moie pomin11ć tych dzieł, które 
dzisiaj zeszły u sceny, przed pół wiekiem jednak tworzyły pol 
sk i  repertuar, iako utwory wysokiej kultury umysłowej i roz •  
leglego oczytania, w którcm dzido Szekspira odegrało nic
ma/11 rolę 

Sujn o c h a  ma na sumieniu m/odziclicZ11.trajedję"wczte
rcch aktach proZ'I, p. t. Stasio (Lwów 1843) mimowolną pa
rodję rnil.»nego szalu, wywodutcego się w da!ekiei paranteli 
od Gustawa z Dziad6w; wynikiem tego szalu i est krwawa i w y ·  
rafinowana zemsta odepchniętej kochanki Łucj i,irównic zawie• 
dzionego Stasia, który stoczył si,; na dno nędzy materjalncj 
i moralnej, przypomin„j11c jako „dumy Stasio•(a. IV) miłosny 
obłęd Gustawa, a moie i Szekspirowskiego.biednego Tomka". 

Po tejcalkowicieporonionci próbie,wrodiony instynkt; 111 ·  
równo oaobisty, jak i drzemiący w atmosferze cusu, skierował 
Sujnoch,;na pole historycznego dramatu.Wyprzcdzoj11e0dyilca., 
dla którego stal się widocznym wzorem i podniclą,oglosi!Szaj• 
pocha dr11mat p. I. Jen.v lubamirski (Lwów 1850). W przedmowie 



p<)!,w"l 'arakterys,cu,e zastru· n·e, · n"e uwa· "eb'c za 
dramaturga, lecz za nmalaru, h;storycznego�, który dobiera sobie 
dowolną formę (pieśń, opowiadanie lub dramat). Totei, z.-.,ha• 
bilitowaws,:y Lubomirskiego w obszernym wywodzie historycz
nym, Sujnoeha sam zwraen uwagę na sumienn0$Ć szu.egółów 
historycznych, z których zbudował akcję i charaktery. Utył 
przytem wicrsta białego o 13 zgloslc11ch, .świ11dcząc się Korze. 
niowskiego Batorym, Królem Janem (I) i Mnichem. Dal:uc prace 
tcio rodzaiu uzaleinil od uznania krytyki,któraiednak poską
pila mu uochę1y 

lubomirskiSuoinochy naleiy doteg-o szablonu dialog-owanej 
powieści, który wówczas zaslępuicdawny,francuskikonwen11ns 
tra0 •·· narodowe·. Św"aday to, · n·,. wystarcza zm'en"ć styl, 
aicby tworzyć dzieła trwale, jeżeli nic posiada się twórczc,go 
talentu. W dramacie Szajnochy �rucz dzieje się w różnych stro
nach Polski między 1655 a 1666 rokiem•. Występuje 16osób 
wedle nazwislc, inne wedle zawodów, oraz tłum statystów. Roz. 
legią akcię, zwiąu,ną iedynie mechanicznie osobą tytułowego 
bohatera, poprzedza rymowa11y prolog, w którym umicraiący 
Stanisław Lubomirski - jakby w starym moralitecie - udziela 
rad i przestróg lrum synom. W szczególności sprawdza się jego 
prupowiedniaco doJerugo,który,jakMakbet, ZO!llaienaprzód 
1tarostą krakowsk"m, wnet koronnym marszałk'em, wkońeu het• 
manem, - ale gdy znalazł się u szczylu władzy i udug wzglę
dem ojc,;yzny, którą wydarł z rąk Szwedów, popada w konflikt 
z królową, sprzeciwiając się jej elekcyinym frymarkom, Kiąga 
na siebie hańbiący wyrok, pod napo...,m wypadków staie na 
c:zdc rokOllzu, zwycięża wojsko królewskie, lecz, chociaż przy
wrócony do zaszczytów, odchodzi dobrowolnie na pokutę. Po
staćtozresztącalkiempapierowa, przyinieciona obfitością akcji, 
którą diwiga; lepszym w charaktcrysly<:c jest niedoł�ny Jan 
Katimierz i intrygantka fTancuslca, Marja Ludwika. W strukturu 
kroniki historycznej Sukspira napotyka się motywy i postaci 
J cłramalu Wiktora Hugo lnp, astrolog Żórawski). Stylowoić 



dykcji :uwi&CUj'I znadka makaronWl'ly i slaTe wyraienia (np. 
wierę, wtdy). 

An!QriiMałe c k i  uniknłjlsideł h;.torycyzmu,wziętqo zbyt 
na surowo i bez koniecznej selektji dla c:dów dr11m11tycznych. 
Nie wyda.runie dziejowe, 11le podanie doetaT<:Z)'IO mu kanwy, 
n11któttjp,ow•lalLJ&Jid,uny(tragedj11 na pod11niu hi•lorycznem 
oanuta, w 5 aktsch, Poman 1854), dram11t iw:eniczny, nie, i•k 
inne, ksi11ikowy. Posiad11 on nowi\ a róinłj w swei wiien• 
noiei i rytmie formę. Zasadniczo pisany Sukspirow.kim białym 
wiernem o jedenastu zgłoskach, skraca go tam, gdzie wzm11cnia 
się trna-iun lub występuie liryzm (np. długi monolog Krajczego 
w akcie IV, decydujłjcy o śmierci matki i zniszczeniu iclaznego 
listu, przemówienia O. Rafała, zwlas>.cza jego modlitwa w akcie V, 
,5C. 2, oryginalna w budowie rytmu). N11dto wplótł autor proz,:;, 
11 mianowicie w tych scenach, które mai11 pewien zakrój humoru. 
Reprezentuje te n humor głównie Pan Adam, a-adatliwy marsu.· 
lek dwon, Starosty, w rozmowie z RembajlL!, (a. Ili, se. 2)1ub 
charaktery1tyc""'jsceniepijackiej,wreszcie w opowiadaniu o w y 
borze króla Michała (a. IV,. se. 4). Jeieli zwrócimy uwaa-ę na 

oracię weseln'I Marszałka w akcie oetatnim oraz zręczne pne
tykanie dykcji lacin'I, ok11że się, ie róinorodnoU tych ięz:yko
wych środków wyróinia wybitnie to dzieło poi.kiego języko
znawcy. Uzyskana już na tej formalnej drodze l"(!produkcja hi
storycznegokolorytu zyskuje niecodziękicharakterystyce poataci 
drugoplanowych, a mianowicie - obok Marszałka - wspom• 
nianego Rembajlły, burdy i pieniacza na modlę Pamirtnik.6a, 
Paska i :iaściankowcj nlachty w Panu Tadeuszu. Główny nacisk 
jednak leiynie na charakterach,ale na intrydze,która podko
niec nie a-ardzi jaskraw0$Cią efektów romantycznqo dramatu 
francuaki�, w cULSie ślubu następuje śmierć Staro.ty, raio 
neg-o apopleksj'I, gdy dowiedział się, ic zięćspowodowal$fflierć 
matki, z obawy, by nie wyszło na jaw, ie jest synem wieśniaczki. 
Wiród gnmotów \eiy na katafalku trup Stal'Ollly; ,.pny Woje
wodiie (t. j. zięciu Starosty) daje widmo Marty (t. j. iego matki) 



i r,;c• kl■did• ••i<'101l0wi•. Wiród wi■lki■i błylk■wicy 1p■d■ 
piorunM i wclot,.. w poilubi0•11 _, do,iuo HelH'I 

P01■i•0 uiyei■ ty■II nowyell, •i•11-■•1• wy9r■dny■b i olt-
1ycll wiell<i•i 1itw .. �-■hpir■ irodków dr•••tyc,mei ■k1,r•ji -
pe-t■lr w dr■m■ci■ M,f..,ki■10 !)41••• ■u""tki d■wn■,o ty,• 
tr■1■dji. P1y1loo.-,a,hj■ l:x,l,atu■, P41wn1 atywao,W 11ównycl, 
lipr, •• 1lewrótlo1y Hduy, tlyk•i• ••tki•wi„niacai, .;,. 
r6t■i111c■■i111 0dalacl„0ki■j-t■ ry1y ••l•r ,ołoir•-k■rl. 
i•• ,,_rt•i •11i1 ry dr■M■tur1inn•i-T■ róinol'IJ•foo'6■l■--■11· 
tów, i których 1!otyl01i111d1i■to tr11Miow1M1l„ki110, -■daj■ 
n1u „u11óln111 wartoH l,i■tory■H'I: • i 1rty1tyu11i1 wy■uwa 1i111 

U,1 i,du,.,, poa■d ial'I■ ów■-■ ,1ot1y Welpo•••r-

Twórcwść dramatyczna Józefa S z u  ja k i e g o  nie była, iak 
u "nnych, '<ol"czn · ·owem zabl�an·em $ę na r." , lealru. 
Wypełnia ona zgór11251at pracy znakomitego historyko, a roz• 
wija się jako organiczna część całkowitej jego działalności. Po
zostaje w bezpośrednim związku ruczowym z dziejopisarstwem 
i publicystyką Szuiskiego; dopełnia tamie działy; wyzyskuie 
materjał historyczny, zdobyty samod1iclnie, dla celów seenicz• 
nego pokazu; rouzeru go poza sferę naukowej kisloki, po
slu11"ui11c się swobodn11 hipotezą lub poetycką fikcj11- a czyni 
to z powzięt11 zgóry myślą stuienia aprawie narodowci wedle 
tych wytycznych, które ustalił równiei publicystyczny program 
Szujskiego. 

Jest zatem teatr Szujskiego wynikiem założeń programo
wych. Słu"U\c tendencji,odrzucaalimirlehaslo ntukadlaa:tluki 
Staje na stanowisku Schi!lerowskit,j11«:ny, uważanej jako zakład 
moralizatorski. W tem :taloieniu teatr ma być ka:talniCI\ czy try· 

bun11,i którcj,nnprzykladzie historii,nauczycielki iyeia,poucza 
3ię n11ród oiegoblędach i za!etach, aby usunąćpieTWsze a skn:e-
pić i umocnić drugie 

Tej zasad1ie dal $rujski wielokrotny wyraz w przedmowach 
do dramatów, którcmi r01począl 1woj11 działalność. Pisz,ic w�tęp 



do Somudo Zborowskiego w r. 1857 (miał zatem wówaas lat 22), 
uznał dramat za .najwyisu\ domagalność kaidci literahlry", za 
.iedyn11 formę dla następnych generacyj", jednorodn11z bada
niem historji. Miał utcm na myłli wyłącznie dramat historycz:ny
i taki pragn11I w Polsce zainicjował. �dzil bowiem, ie dotąd iro 
nic posiadamy. Oprócz Fredry - pisał - .nic mamy żadnego 
dr11matyka w ca• m tego słowa znaczen ·u•. Dramaty .franc,'co
polskie" (t. i• tragedię 0narodow11") można całkiem pominąć 
Póinicj wkroczył teatr polski na dwie drogi, z których jedna 
jut chybiona; doprowadziła ona .do drllmatu idcow"i'o,spo
łea:cńskiqo, gdzicpostacic silnic, alcpobieinic nakrdlonc"; na 
ttj drodze stoją/,ydjon, Niebosko i.łlrjostyczne", .owianedłln
tcjskicm światłem utwory Słowackiego" .• Kierunek ten musi 
konicctnic upaść z poetami. Nikt, oprócz nich, takiej drogi 
chwycić si,; nic moic, pod kar11 małpowania indywidualności 
wielkich ludzi�. Zwłaszcza dramaty Słowackiego Ili bez pny
ulo.ici: 111to.f„ntastycznc mnonki wiclkicip0etyczncj duszy, 
przdwicconc myilami nłltchnioncgo bólem umysłu ... bez spo
koju i dojrulOSCi, ukladanc w cdercch dniach, pisane pod wra
ieniemtoSzekspirowskich,toKalderońskich,tonarcacieWiktora 
HuiO utworów, a gcnjalnok:i11 autora powiąz.anc w jcdn11 mi
stern11 ca_l�śt, ie czytelnik zapomina o usterkach i nicości dra -

Rzeczywistym natomiast był  drugi kierunek .• Oparty na 
studjach Szekspira i historji, dąiyl do stworzenia dramatu, ma
iąeego na sobie mic;so i koo!ci. M11gnuszeW$ki, Koruniowski 
i kilku innych chod1ili t11d�ą;choćdo�lujeszczc daleko, 
d�a 18 jest jedyną. Szebpir jtst i będzie zawsze mistrzem 
chruścijańslciego dramatu, gdzie kaida 0$0bistoić ma w sobie 
�11/11 skal,; niebios i ziemi i nosi pnysile przeznaczenie swoie 
w p'cr ·, w wol', w dz'11!11n·u 1wo·em, gdz'c z starc·a ·,; oso
bistości wypływa sprawiedliwość boska, gdzie indywidualizm 
gra najwyisz11 rol,; ... Charakterowy dramat Szekspira może u nas 
nabrać barwy wyisu,j, wspanialnę,j, jako w narod�e katolid;im .. , 



Nim do lego dramatu pnyszly jaki poeta zdiiiy, dużo może 
jcsz,:zc wody upłynie. Łatwo 110bie wystawić, ie do tego po
trzeba tyle twór'Cl:ości, aby nikt, kto czytałSukspira, nie po
znał, ie autor na angielskim wykanniony t:hlebie, ie się uczył 
u wielkiego Willa; a natomiast kaidy sdaehcic atary poszedł 
chętnie na teatr, zbeczał się i powiedział: Mój Boie! co się to 
z nami stało?! Bo nie1,11pneezon11 iest neci,i, ie im więcej się 
zbliiamy do prawdziwie polskiego dramatu, Iem mniej potrze• 
bować będziemy fikcji, a Iem wię<:ej zgodzimy si,; z ne<:zywi• 
stości'I historyezn11, pned1tawiai11c i'I pomimo tego nie jako 

���:iarnię archeoloiitzn11, ale pnez szkło ehromaty,::,:ne pięk-

Tego stanowiska, :zajętego na progu twórt:lOSCi dramalyc:z• 
nej, Szujski usadniew nigdy nie :,:mienił. W dwóch póiniejny<:h 
przedmowach uwypuklił tylko len lub ów nczegól z 211kre,iu teorji 
dramatu i zaznaczył dokładniej własne tendencje. W przedmowie 
do Dramatów (Seria 1, Krnków 1867) :zapowiada, ie �z okiem 
sędzieio• i .grotem sumienia• .:zabiera się slcnętnic do bolcsnei 
n8RCfO upadku diagnozy•, HCZCm wył11c:zyć musi iywioly nie
dramatyczne. I. j. lirykę i epopeję. Zadaniem autora będzie 
.sze1crc · sum·enne szukan·e drog" ku dramatow· pol.sl(emu"; 
:zadanie to niełatwe: .l)'nOwi pnejticiowej epoki, pnysdo nam 
wakzyć z wybujalościf! form dawnych, manf!C o przyszlei, dra• 
matycznej: pnyszlo nam puszc1,11ć się Siadami obcych mistrzów, 
nie zapominając o polskim ideale; pnyszlo nam dzieje ojczyste 
wdratać w nową formę pnedstawienia, w której tak mało się 
pojawiały• 

Raz jeszcze odezwał się SzujP:i - w odpowiedzi na kiytykę 
J.I. KrQZCwslciego, :zawarlf! w Rachunkach :za. rok 1867. Posta
w"! tam BoleJ "ta oslry unul :za.rozum'alośc:', wzorowan" 
się na dramatachGoethego,Rat:ine'a iCalderona,oraziard:eenie 
Mit:kiewiczcm - wszystko na podstawie enuncjacii Szujskiego 
w cytowanej przedmowie z r. 1867. W Rachu11kacl, :za rok 1868 
ndtzwnl się Kraszewski laiQdnicj - niemniej jednak okrt$lil 



talentS,.ujskił,go, jako _wygwalcony prac11 jc.m:u: niepdny 
i niedokońc,ony,a jui iakby znuicnia dai11cyezn11ki•. 

Ogl11$Zaj'IC Zboromskicl, (Lwów 1869) ponownie zaznaczył 
· Szuiski <Ułtenie do stworu:nia po15kiego dramatu oraz eh,;ć 

spełnienia misji Tcspi!la, »Próbui11eego formC11lderona, Racine'& 
lub Szekspira bez obawy zarzutu, ies i,; poci11ir11 po wieńce ich 
sławy-. 

W praktycznej realizacji programu stanął Szujski na obranej 
u wst,;pu drodze Szekspira. Nie chc11c jednak być biernym na
śladowc11 wielkiego Willa, unikał posh.1giwani11 si,; iego moty
wami. DO!ltllrczylo mu motywów szczegółowe studjum polslciei 
historii, zwlancza w. XVI i XVII, epoka winy i kary, poci11-
gaj'1ca wówczas takie innych dramaturgów i powieściopisarzy. 
Dramat o jodw1Ju stanowi wst,;p do tego cyklu, - Knioirun 
to jego niedolc.ońc:rony epilog 

S,ekspirowskie iest uj,;cie tematu, budowacharakte,ów, gra 
tłumów, struktura formalna, a przedewnysU<iem aam gigantyczny 
pomysł cyklu, który urodził si,; w głowie S,.ujskicgo jeszcze 
w latach SU<olnych (!8S3 4). Obok Szekspira d1ialai11 pomocni
czo - zw/llSZCUI w 1>"erws:i:ym okres·e - formy · w:rory ·nne, 
a mianowicie tragedja greeka,Racine,Calderon,Schiller,Goeth.e 
i Wiktor Hugo. Trzymając si,; przyj,;tych zgóry zaloień, wyklu
czywszy działanie pierwiastków epicznych. i lirycznych., zlekce
ważywszy drnmat Słowackiego, - posuwa si,; Swjski zwolna 
a mozolnie po drodze refleksii do tworzenia polskiego dramatu; 
forma iednak tego dramatu jest obca, a tylko treść opiera si,; 
na ffprzedm·otowo-dramatycznem� po'mowan·u dz·e·ów o·czy
s•, ', z którego wysnuwa ',; <' , rozpadan·a · zrastan·a na• 
rodu, walka zbuntowan-,j j-,dn0$tki z intere$!,m ogólu,it.p.-
11 więc wielki-, sprężyny fragedjowe, któr.. wprowadziła w ruch 
ntukaSzekspira,natury zatemogólnej,cho.!dopaltu:e ich.si,; 

Szujslci �peeialnie w nas1-,j przeszłości (w odpowicdii Bol"Sla
wicie z r, 1869) 

Dramaturgia Szujskiego przebiega kilkn faz rozwojowyeh. 



Zrazu niezbyt si,:. róini od rodzaiu i poziomu ÓWCZe5nejo dra• 
matu historycznego. Posiada, jak on, budowę lutną, zakrói 
epicki, nadmiar m:zególów historycznyeh, stłoczenie ich (skut
kiem braku pcnpcktywy) na jednym planie, bladl\, �to ko• 
wencjonalnl\ charakterystykę, napunystośt dial0f6w, niespói"II 
rozmaitość korzystania z wielu obcych wwrów. Krytyka, któ„ 
Lucjan Siemieński zami,:SCil w .Czasie" (1861), omawiajl\cHalu-kf 
z Oslroga - pierwny &eenicmy dramat Szujskiejo. - może byo! 
zastosowana do całej grupy mlodziei,czych jego prób. nCięży 
jakaś kl11twa na naszych dramatach historycznych- pisał Sie
mieński, - ie jak wyrób z mok�go drzewa wstystkie bywaj!\ 
spaczone". Romantycy rozbili formę klasyczni\, a nie slwon:yli 
:Ładnej nowej formy. Hal,zka z Os/roll" to npowidć dialogo
wana", .mozajka obrazów"· autor .w·' trochę h'stor", pod
siyl il\ sentymentem i pokazało się, ie wien:ch razem z pod
newk11 n·c a n·c n·e grzeje" 

Siujski majdowal się w okresie - jak sam Io okrdlil -
poszukiwania drogi. Pierwsze próby: Samuel Zboraw$ki i Ra
dzi�j,,..,.J,i - pozostały fragmentami. Zborowskitta {1856) naiwał 
.studium dn,matycznem". Podeimui11,c temat, który nęcił wy• 
obrdnię największych mistn:ów, Mickiewicza i Stowackiego. 
w o16lnym ukroju przyjątformę nkroniki historycznej• Siek· 
spirn: luźność budowy, swobod,:. cznsu, mici!ICa i akcji, zwił\"' 
umie wypadków tylko jednością osoby. Ale obok S..ekspira -
który dostaruyt nadto epiwdyczncgo motywu w pomy$1e zbóia 
Berdysza, wynajętego pn:cz Andn:eja do zabicia króla,-dzia
laly wspomnienia boga lei lektury: Zbójców, Don Carlrua, Fit<ka, 
FauslfJ, M'1nj,nta, lrydjon'1, dramatu hinpańslciego i francu• 
skiego, Byrona, Zalcslciego i Czajkowdciego. Sam autor wy,:na· 
wal w przedmowie. że .Samut/ Zlx,roa,ski wynedl ze studjów 
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{le la Manche". Był zresń-t ten urywek jakby szkicem, który 



w kilkanakie lat póiniej autor prurobil i u,;upelnil w tragedii 
lborow.scy"'. 

Druii, obsurnieiny urywek,p.t.Radz1ejow,k1 (aktlV ogla -
52.a lwowski .Dziennik Literacki" 1858, akt Il i I l ]  tamie 1859), 
jest pierwmi, uęści11 zamierwnej iui w latach SU.olnych try 
logii p. t. Jan Kazimiuz.. Podstaw11 tTUCi dramatu jest drugi 
.Klimakter" Wespazjana Kochowskiego. wobec którego Szujski 
uimuie stanowisko takie. jak Szekspir w stosunku do Kroniki 
Holinshcda, toiest postępuje torem wypadków, spisanych pn:,:,; 

Kochowakiego.Jakowzórliteracki iednokpn:yświ<'catemuutwo
rowi głównie Calderon, 1:w!HS1:cza Ksiqi.c niez lomnv w pn:eróbce 
Slowackicll'O· - T necim, naidrobniejszym fragmentem (druko
wana scena 6 aktu I, .Dziennik Literacki" 1860) teiO okresu 
poa11tkowea:o iest Upadek i śmierć Jano Ili. 

Pierw8' natomiast wykońc,;oną pię<:i011ktow11 tra�dją Szui• 
skicgo jest Halszka z Ostroga, drukowana n.apnód w „Cusie" 

(1859), wy.tawion.a po raz pierwszy po czesku w Pradze, polem 

w Krakowie (1861). Ostrą krytykę SiemicńskiejO WD11ł sobie 
Szujski do serca, zaczem zmienił znacnie akt Ul, IV i V. W obio
n:e tematu niebyl pierwnym: wypm,dziligoKruszewski(1838) 
i Aleksander Pruidziecki(1841)'. Pierwszy skombinowat byro
nizm bohatera (Dymitra Sanguszki) z irubym realizmem scen 
pijackich; Pn:cidziecki natomiast dal dramat niemal s.alo-

Sz.ujski w ostatecznei redakcii (1867) poszedt drOil\ po
$rednią. LiCZI\C się ,; warunkami sceny, odchylił 1ię od Szek• 
spira, pon:ucajl\C luin11 budowę. Zamiut Sulupira - po którym 

p0z�tal biały wiersz jcdenasto1:gloskowy- Szuiski „zaczepił 

1Dold•dn11 bib�riępn,o �podojodrukow•nJS,,..,,,« 
-.ł-,dl,lll,rac4ódoipolilym,gd,_,�pne,;Komitetwyd,.wniełwa 
Dzieljoufa �•opkieao,K.-.kówl864;ol>a<emc(n<;olor01wlłkl•I•� �-�� 71 d\ Ludo,,,i,I cenn�n. O ,.,,,,,,.,,,«J, /ó•�f- S..,;.k_,, 



o wspomn·en·e dramatów \'t'i' tora Hugo•, na eo sam zwraca 
uwagę w p1zedmowie. Halszka z Os/raga je.st wśród dramatów 
Szujskiego najmniej Szekspirowska, a zarazem najmniej histo
ryczna. Myśl o kulturalnej misji Polski na Rusi wstała zaledwo 
zlekkapotr11cona. Punkt ci<;ilcości 1poc1ywa nap,1ychologic1.nym 
dylemacie w duszy bohaterki, skonstruowanym wedle recepty 
W. Hugo, podobnie jak anaehronistycuiy bohater, waleczny, 
dUelny, namiętny, a -uruem rozmanony i nieslllialy. 

W Juzym Lu!,,om,nldm (drukowany r. 1862, ,,Driennik Lite
racki�), który stanowi jakby dalszy ci11g Radzi�jrmiski�go, po· 
wraca S1uiski na drogę Szekspira. Dramat ten, rodzojowo po
krewny utworom Szajnochy iOdyłica, zbliia się najbardziej do 
Su:kspirowskich „historyj•. Akcję pnytlaCUI tło historycme, 
marny tu lny 5Cjmy, dwie bitwy, crlery przeproszenia, kilka· 
naście monologów. Walka dwóch obozów i wielka ilość figur 
zwil\Ulne zostały tylko jedności'! osoby bohatera, który przed· 
stawia nam się w pozie Hamleta, jako manyciel, dzinlająey nie
chętnie, i to tylko pod napo�m obudzonei namiętności. Ten 
dramat posychologicu,y p�eze się i wikła z akej11 polityaną, 
rozbit11naszereglutnyeh epizodów. 

Jak LuOOmirJ/d, podobnie i Wal/as. ,.poemat dramatyczny 
w pięciu aktaeh�, jest tragedją dumy. Nie pn:unaezat go autor 
dla seeny; w przedmowie nazwał go „pomnikiem swoich myśli 
o naszyeh stoaunkaeh pn:ecl wypadkami r. 1863". Oglaszaj11c 
zaś tę alegorj,; po raz pierwszy w r.1867, posluiylsię na starll, 
modlę mistyfikaej11, p\suie, ,.Dramat W alias nieznanego i n� 
sławnego poety znalazłem pnypadkiem w jakieiś antykwami. 
Datuje on 1 <;ZQÓw waltcr9Cotyzmu i ma widoczną barwę hi
storyczną. Z drugiej strony 511 w nim zachcianki naśladowania 
języka i stylu, ba, nawet charakterystyki Szekspira• 

Typ tej tragedji- której bohater zajął takie na chwilę 
wyobraźnię Słowackiego - pnypomina znowu najbardziej „kro
niki• Szekspira. Rozpoczyna ją typowy obraz dwóch wojsk, 
.ngielskieg(l i nkocl:iego, rozdzielonychnek'ł i ciskai11cych sobie 



nawwicm wyzcwania i pne:zwiska. Rz«:z dziele się w Szkocji 
między r. 1296 a 1306. PróezWallasa, idealnego bohatera na
rodowego, i RobertaBł"\lct:, sieroty po królu Szkoeii, który do
p"cro pod kon·ec dramatu wysuwa s·ę na w"down·ę, - ws, .cy 
inni to hiperbolianie scha raktcrywwani prudstawicielc dumy, 
klóra prowad7.i do ulrady sprawy ojaystej. Walka sprucwych 
uczut(zazdroi.ci i patrjotyzmu) rozpiera tylko pie rsi Monteith'a, 
rywala Wall11$11. Z ech Szekspira odzywa się konwencjonalny 
oknyk króla szkockiego Bal!iofo, który, pnyjmui11c wieki o to
cz11cei się bitwie, wola : �Dajcie mi kon ia... do pick/a 2 tak11 
wieścil\ l konial konia! konia!" (akt li). Zamkn11lnulor tragedię 
epilogiem, w którym .poeta mówi", wyiaśniajl\c alegorję i bliski 

:
w�",;!., tego jedynego dramatu z dziejów obcych z myślą 

W innym rodzaju jest Królowo. Jadwip, .dramat w pięciu 
aklachM (pierwsza redakcja 1860, .Dziennik Literacki"; grany 
w Krakowie 1866, zmieniony w wydaniu 1867). Sam autor zwraca 
na to uwagę w przedmowie, gdy pisze: .Szukajl\C róin)·ch fonn 
dla rlramatu naszego, nie pominąłem i tej, w której Jadwiga w y 
sl�puje. Jest IO szeroka i deklamatoryczna fonna francuskiej 
tragedji, z którĄ 11\aylem pewne przypomnienia gr«:kie". Uzu ·  
pełnia to obinśnicnie prolog, w którym �poeln mówi", po,1lu
gujl\c się okt11wl\: 

o.a.,•, ·· ,..,w ··,;L,,· ,.· .io,. ;,b. 
o·•w· poh,dn' · · pe1"'1tę.ol<noty, 
N· w:n ....... d bartA, 
I Antnrony v«ki,oj rf•� le. 

Podobnie,chotbez wskllZllniawroru, chnraklcryzuieSzujski 
w prologu inne po,1t11ci dramatu 



Podejmui11c i tutaj temat nie nowy (po Niemcewiczu, W� 
iyku, Prwidzieckim i biskupie L;towskim ') i w ciltglem poszu
kiwaniu formy dla polskiego dramatu, zwraca ai,; Szujski tym 
razem do wzorów zanuconych, traktui11c swój lemat podobnie 
jak Goethe w /figu,ji. - Kro/owa Jadwito jui zewnętrznie przy 
pomina d.awny lyp francuski, akt  I ,  U i przewaina czo.ść lll-go 

odbywaj11 1i,; w sali tronowej krakowskiego zamku, podobnie 
jak 3-da scena aktu IV-go; poci.l\tek aktu IV-go i akt V toczą 
si,; w komnacie królowej, a koniec aktu Ili-go w krużganku 
francinkafiskim, złączonym łajnem przeiścicm z Wawelem; tylko 
2-gascenalV-goaktu (micszkanieJaśka zMelsdyna) przełamuje 
Ul$lldnic:w slereotypow11 iedność miejsca. 

Równic �francuskim" jest zasadniczy lemat dramatu. Sta
nowi go walka w duszy Jadwigi pomiędzy milołci11 dla Wilhelma 
a polak'I racj11stanu; ponicwai ta ostatnia i;wyci,;ia, byłoby to 
wio;<: pneciw,tawicnie Antygony, dla którci miłość poległego 

brata i obowiłlUk jego pogrzebu stanowi katcgorj,; wyiszcfo 
rzędu, aniicli naku Kreona. 

Z i., konoepcj11 niezgodne są rysy J>OUC2CiÓlne, wic;ceha
raktcrystyka Wilhelma, który, jak to zapowiada prolog, 0scnly
mentaln11 bladość ma na twarzy", - a zwluzc:u realistyczne 
traktowanie postaciJagiclly(nksi11i,; dzie<:innci prostoty"), 

Twa.rdoro1ki,0komedjo-dramat",0buin11 Kalderońsk11 plynący 
wymową", - jak uprzedza autor w przedmowie, - nie leiy w ra
inach nauej pracy; wspominamy to fantastyczne widowisko, 
!dt!.ld:::�'. ono ci11glcgo oscylowania pomiędzy Szekspirem 

W dwanaście lat po ZhororJW<im podejmuje Szujski len sam 
temat i doprowaduprac,;do końca, rouu,rując tytul natru:ch 
bnciZborow,kich (Andrzej, Krzysdof, Samuel). Zas.adnicze mo,, 
tywy nie ul1:jly unianie, - odpadł jedynie pomysł milosci Wlod· 
kowej dla Samuela, a budowa tragedii zy.tkala na spoistości 

pat-,'lob.�:-:..��- ·..,1 ·�s-.-1Do-ł''/od.fr,,-,,dfa , 



Silniej u'rysowalsię łańcuch winy i kary. Kn:,w,pnelana jeszcze 
pnez Marcina Zborowskiea-o, który ubił Dymitra Sona-uSU:ę 
(co było tematem Ha/siki.: O,troga), a nostępnie pruz Somucla, 
który mo ubóistwo Wapowskiea-o na sumieniu, - ta krew do
maa-a się pomsty. Charaktery:r.uje autor postaci sposobem Szek
spira: w oetryeh, twardych, hiperboUcmych linjach, u:uiacm11 
domieszk11 realizmu. 

Tragedja pychy i walka iednostki z tłumem staj11 się ulu
bionym tematem Szujskiea-o w pełnym okresie doirzenia iego 
ulo\nOSl:i dramaturyic:mych. Motywy erotycme Z<>$loj11 O<Uunięte 
w cieil; obok.kroniki•takł.eirzymska tragedjaSu:kspira wska
zuje drog,; 

Maryna Mniszch6wna, dramat w dw6<:h częściach, pisany 
w latach 1867-71 (ogłoszony w Krakowie 1876), obeimuie nie
pnerwsnym ciuiem lata 1604-12 i mu,ialby byt! na scc,nie 
pokazany w jednym wieaoru. Oaoba bohaterki oru innych 
wainych firur (Sapieha, Mie<:howie<:ki) a nadto ciuloU wypad· 
ków spaia łciłle tę dyloa-ię, Maryna, pochłonięta i11d111 władzy, 
iui nap0CZ,11tku wytycudroa-ę, kt6r11 pójdzie (o. I, se. 9), przy
pominai11c Balladyn,;, a p(»l'ednio Lady Makbet, a-dy falsum 
ulobyty tron chce utrzyma,! u wszelk11 cenę. W dramacie tym 
oeiun11I Si.uj.lc.i•dramatu'i' szczyt swego roiwoiu: element po-
1ityczny umiał poł11czyt! z dramalem p1ychologic:mym, daj11e orga
nicznie powi111an11 i na kilku planach w dołt! przejrzystej per• 
1pc ktywie okaz.an11 akcję. Widnokru d1iejów Polski ror.szcrzyl 
na Moskwę, a podkrdlaj11c anlai<>llizm dwóch kultur, stal się 
pop
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f�'.� -;:��i;;;;:· w i ury -
wek Śmiuł Onolińskitp - stanowił\ nieskoi,czonl\ trylogię 
Si.ujskic go, której bohaterem jestjerzy05'01iiiski. Częit!pierw
iza, komedja historycma, to jakby prolog do trairedji, pozba
wiony ról kobieeych,prz«btawiai11cy młodego królewicu.Wla• 
dyslawa z hamletycznym ryaem słabej woli, Jak Henryk w .kro
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tak królewicz Wlndyslow pojuwio ,,;i� 



w drogiej C'!.,;śei, pisanej napncmian wicruem i prozą: w cha
rakterze króla Władysława., o 30 lat póiniei. Głęboki pesymizm 
ccchuje tcOlllatnie wielkie koncepcie dramatu St.ujskiego•. 

Pn:a cały CUl5 swojego rozwoju pozostaje ten dramat na 
drodze Su:kspirn, którti Szujski u2nał teoretycznie :ta jedynie 
wska:tan'I i kon,ackwrnlnic tego się tnymal; w późnirjnym 
okresie, gdy wy,;byl się innych wspomnirfl litrr11clcich, i"'-czc 
silnici u,,ipolil się z formą Su:kspirn, kl6r11 tratrowi polskiemu 
pnyswoil najp,clnici; nB Iem też gtównic polega usługa histo
ryczna Szujskiego-dramaturga. 

Dramat Adama B c lc i k o w s k i e g o  różni się pod wiciu 
wzgl,;dami od teatru St.uiskicgo. Nic jest wynikiem trzy, " zBlem 
nicposiadB illdncitendencyjności.Nie unikaelementówliryc,nych, 
Ble prze,ciwnie, motyw rrolyczny wysuwa na czoło, i z predy
lrkcj11, zw!MZCUI we wcieśniejnych utwo,-ach, uderza w ton 
patelyczny. A wreszcie - co najwainiejue - historycyxm sta• 
nowi podrzędne 2namię w drBmacic Bełcikowslr.iego i służy 
uiledwo jako blade tło dla powikłań psychologicznych, n ie:za
leinych od chwili dziejowej. Zwiąu:k dramatu Bełcikowskiego 
z Szekspirrm jest tei o wiekluinicjny,,.niicli dramalurgjiSzuj
skirgo. W budowie uwidacznia się zwi11zck.. z �kronikami", -
w charakteryimcji z dramatem psychologicznym S..ekspira. To 
pokrewieństwo wystc;pujr pnylem wyrll'i.nici w pófoieiszych dra
matach, - utwory młodzieńcze natomiast stoi'I w bliiszym 
zwi4z.ku l dramaturgją niemiecką 

Tematy cu:rpal Bełcikowski z różnych dzirjów. Pirrwna 
próba,pi911,napTOZ1t,gdyaulormiallatl7,p.t.Hunyady,dramat 
w 5 aktach (�oszony w 1870 r.), z Szekspira ma bodaj tylko bu
dowę, nickn:;pui11Cłl się zmianą mirjsca. U"eRt111 styl tego dramatu 
jest dziwnie.pseudo", obfituje w szerokie opowiadania, :ulobne 
w homeryckie porówi.ania {np. opowiełt Hunyadej(> o odsieczy 

·Kol/'.!;;:-.�:-�• ·f;:\':,.,<>l' ·c 
.. 'ln�••"'•ty K�,w'k. �• . 



Belgradu),liczne intcrjekcje,prałffnshi1/orieu1.parafrazy nieomal 
w rodzaju Trembeckiego, którego młodociany autor cenił wysoko 
(np. �nareszcie kropla radości oneiwia m'I duszę• · ucieszyłem 
sid. Patos diwięezy tu nie2byt szezerze, tyradyzalatuią posm11-
kiem niemieekiq-o stylu. Charakterystyka operuie suiblonami: 
Jestidealnie szlachetnyHunyady i potwornyintryganthr.Urban, 
który, moie pamiętająe Szekspira, wynajmuje �dwóch ludzi 
z gminu", narazie nie dla celów skrytobójczych, ale dla rouic
wania katastrofalnej w 1wyeh następstwaeh plotki. Konwencjo
nalne apręiyny: miłość, umlrość, zemsta, ehęć władzy - poru
nają akcj'l tego dramatu, który jest typowym płodem pióra 
studenclciego. 

Druga próba młodzieńcza Be!cikowskiego: A1lam Tatła, 
dramat w 5 aktach (napisany w 9 lat po Hunyadym, drukowany 
1869) - eofa Ji'l w prz«zlość Polski, a mianowicie w czasy 
Augu1ta Hl (rok 1744). Pisany icst Szekspirowskim wierszem 
białym, o jedenastu zgłoskach, odt,d stalci micrze utworów 
dramatyctnyeh Bcleikowskiego. W wykonaniu nosi charakter 
rac-.ei hinpail5ki, 11ni:i:cli angielski: usadniezym motywem jest 
nadmierne poezueie honoru. które powoduje a:i: dw11 pojedynki 
(pierwszy przerwany), a wkońcu prowadzi do podstępnego za
bicia Torly pn:ez intryianla Korffa (o/fuc,o Urbana z pierw
nego dramatu)orazotruciasię lzabelliPoniatowskiej, koehaj11,cej 
bez wzajcmnoiei hohotera tytułowego 

Następuje c»iem lat przerwy, po której Bcleikowski wraca 
na opUJ:Zezon11, n·wę dramatu. Tym razem ob"era :r.a temat' 1endę 
Dantcjsk11, i pisze tragedję w czterceh aktach p.t. Proneze1kadl 
Riminl {ogłoszona 1873). Tło wlodcie, nienawiść i walka dwóeh 
rodów, :r.akoi,ezona zreszt, na wstępie podstępnem mal:i:cilalwcm 
l.onciotta Malatesly zFranczcską,wrcszeie charakterystyka Lan• 
ciotta,nnmodlę:r.arównoFrancisi.kaMoora,jak iRyszardall l,
lo motywy sankcjonowane pn:er.,;zlukęSzck.spira. W kolorycie 
tkwi "duio sentymentalnego liryzmu, który wypowiada. się w mo
nologaeh i dialogaeh Paola Mal:it�sty z Franczesk11, przyporni 



naiąc ton Romea i Julji. W krwawem zakończeniu Lan<:iollo, 
szarpany wzdmśc:ią jak Otello, zabija brata, - Franaeska wy
i:>ia truc"znę, a Lanc·otto, nabraw y pnckonan"a, ·e ·ona n·c 
dopukila &ię wiarołomstwa, - sam aię pncbijL 

Po Froncusce następuje Km,ta i Bonar6...na, dramat w pięciu 
aktach z epoki Zygmunta l{ogtoszony 1875). Jeston cofni�cm 
się w rozwoiu Bdcikowskiego. Jui jakby .ublonowo pru:dstawia 
nieszudliwą miłość pary, rozdzielonej r6inicą klasową i wiary 

{Bonarówn11 jest córką miesiczanina-dysydenta). Do polącienia 
nic dopuncza Bona, oraz jej nan.ędiie, intrygant Pelka; spro
wadta to katllStrofę w postaci samobójstwa Kmity, który rzuca 
się w przcpaśćzeskaly zabierzowskiei. Nowym rysem historycznym, 
uiytym cpiz.odycznie, ie,;;tspr awa polskich innowierców, których 
nccznikiem jest siary Bonar. Całość cierpi na brak dramatycz

��i�
�upienia, popadaiąc w panuiącą u nas manierę dialogowanci 

Tę sam11 wadę ma K.,.;,J Miec:y&ław li, dramat w pięciu 
aktach (n11pisany 1876, drukowany w cal�i dopiero 1880), 
uwieńczony pierwSZ'I nagrod11 na konkur&ic krakowskim. Jest to 
kmnika dramatyczna, obejmuj11c:a. dziewięć lat panowania Mie
czysława 11. Ciągle zmiany micisca, widowiskowe sceny prokla
macji króla na SIili koronac)'jncj, bitwy z Niemcami, charaktery• 
styka w grubych rysach wielkich i potęinych namiętnoSCi -
\o spadek po Szekspirze; w galerji figur drugorzędnych wyróżnia 

się groteskowa postać dworzanina Masława, przypominająca 
nieco Ślaza. 

Jenc:u, iOncj przedstawia si,; Król Wlc,dyJ/arv Wmneii(::yk, 
dramat w 5 akt11ch (1877), podeimuj11cy pierwiastkow)t temat 
polskiei dramalurtii po Rzcwuskim i Niemcewiczu. Ten sam 
motyw ilamania pn.ys.ięg-i staje się powodem kataslmfy. Wyj11t
kowo wyklucza autor wszelki erolyun, buduiąc osnowę drama
tyczn11wylącznic z intrygi chytrcgo kardynalaCesarinicgo. Choł 
iedn11k W1ienil budowę dawnei traiedii �narodowei� ,- nic ożywił 
ani troch� tematu, dai11c �duszny SU1blon dramatu intrygi. Dla -



tego ten nowy Włlmefluyk dziwnie przypominłl swoich poprzed
ników, slłlnowil\c pouczajl\cy przykled inercji twóraej, której 
n·c a n·c n·e pomo·c przcm·an11 '1lu. 

Przy1ifgo,dramatw5akt..ch(og-losrony1878),tylko zdalcke 
potr11ca o polskietlo, wspominai11c o utargu Ł.okictka zb.ko
ncm Knyiaków. Na pierwszy plan wysuwa się :mowu erotyzm· 
miłość wysłannika i wodu Krzyiaków Botcnstcina, do Wioli, 
tony króla ueskicgo Weclawa 111. Dramat wewnętrzny opiCJ"łl 
się nłl premisach pokrewnych Franczesce di Rimini: w duszy 
bohatera wrt: walka pom·,;dzy nakazem m"sj", zw·erzone" mu 
przez Zakon i :r.nprzysi,.żonej, a mil0Sci11 d0Wioli. Nie umiej11c 
wybrać, Botenstcinu,biiaWaclłlwa,pruzcou,dajccios sprawie 
krzyiackiej. Czuiąc wlasn11 win,;, pozbawiłl się iyciłl, łl na len 

, widok truie się Wiola. 
W Focjuuu (tragedja w 5 aktłlch) wkracu Bełcikowski na 

teren dziejów Konstantynopola w VI wicku po Chrystusie; w tej 
tragedji, którci istotnym tematem jest znowu powikłanie psycho
log-icznc, staje Belcikowski naibliiej Szdcspira, jui nictylko w b u 
dowie, ale i w układzie sytuacji dramatycznej. Przyporni""- onłl 
żywo Hamleta. Fociwu, syn Antoniny, iony wodu BelizarjuSUl, 
znaiduic 1ię w cięikicm poloieniu moralnem. Widzi, ie matkłl 
zdradza ojca ni�nil', łlle z drugiej strony obawia się zburzyć 
szczęście ojca prttz wyiawil'nil' mu prawdy. Gdy zaś to µczynił, 
Belizariusz, zakochany w Antoninil', dajl' się uwidć kłamstwu, 
ie Fociusz popl'lnil onctl'rstwo. Obowiązku ll'dy zemsty musi 
dopełnić syn; nic mog11c jednak zdobyć się na uyn matkobój
stwa, zmusza kochanka Antoniny, ail'by on $Bm umordował 
i� maik,;. Jak w tragedii nntycznl'j, słychać krzyk monlowanei 
poza IICffll\ {a. V, se. 5), poczem córkłl Belizarju..u., Joan""-, 
wicsia się na belce okrętowej, a Focjusz przebija się 

W charalcterystycebohatl'ra,poslugui11cqo sięuęstomono
log-icm, rysuj11 się wyraźnie cechy Hamll'la. Oto np. mówi o nim 
ojciec· 
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Lub lei on sam rozw11ż11 (11. l, se. 10): 

J•k�· mom k<>r>.yÓ<, U ady ,...,yoq, wkoło 
W-lcń•tw· +, · nuk•l. dyczy. 
J•"" eł,otwem· .rozm, 
lwor 11>raw odm· moum· · 

N11jlepszy drmnnl Bdcikowskiego Bolulow Smial'I (pięć 
aktów, wyd. 1882) iest próh4 objęcia calokszt11ltu winy 
i kary nicsz=;iliw.-go krola.Rzecz dzieje się wCllterech11ktach 
w Krnkowie (na W11welu i Skałce), w akcie ost11tnim w Cksjaku, 
zc.st11.wi11 zatem raum tereny działania dramatów Węiyka i Hoff •  
mana oraz tragcdji Korzeniowskiego. Z utworem Wężyka po
wstaie nadto dramat Bdcikow.skiego w bliskim 7.wi'lzku. Wpro• 
wadza motyw uwiedzenia Krystyny, tony Mścisława, przez Bo
lesława i :zemstę zdradzonego męia. Ale odpodabnialenmotyw 
pntt to, że odbiera Krystynie pozę Andromachy, n przu wza• 
icmn'ljejmilost zmniejsza winę króla. Podobna nadto jest cha
raktery$tyka obu głównych postaci, króla i biskupa, któr'I jui 
wspólczc,sny recenzent sztuki Wętykn (1816) nazwał �Szek.spi• 
rowsk'I�. - Szc,�y użytek czyni Bełcik owski w tym dramacie 
z elementu widowi$kow.-go. Prudstawia prowokacyjni\ uClllę 
króla, który, posadziws,.y obok siebie miłośnicę, octtkuie przy· 
bycia biskupa. Ten wchodzi z procesji\ i wyklina Bolesława. 
Akt 1V rozgrywa się po zabójstwie Stanisława, przed kOSCio
lem na Skałce. Otwieraj4 się wrota świ'llyni, występuje z nich 
dwunastu ksi�iy, z tych jeden w czerni, nadto knrdynaJ.legat; 
odbywa się rytualny obrzęd .wielkiej kl'ltwy", po,:,zem zbunto
wany tłum toczy na ulicy walkę z .królewskimi". Tenie cha 
rakte,- widowiska n0& i  akt  ostatni. Scenę wypełnia z poboin-11. 



pidnią na uatach proce,,;ja polskich pielgrzymów, ciągnąca do 

Rzynrn, a wśród ni,,j pokutująca Krystyna. Tymez.asem w p u 
:;tdnicuj celi dogorywa zakonnik - król Bolesław 

Owie °'latnie „tragedie� autora Pr-zekupk.i wa,uawsk.iej 
opiewaill d%icje mityczne Polski i wiąiłr, IUc; � sobą treści4 
Ru:c:i:owo pierwszą jest Koronal«Mw, dramat w pic;ciu aktach. 
Wprowadza tu autor po rai pierwszy pierwiastek fantastyczny, 
którego dotąd starannie unikeł(tak jak iSzujski), ornzbliia 
sic; w motywach do Mak.kia. -Rotpoczyno sic; slowiońsk4 sceną 
wróżenia z misy: wróżba zapowiadn, że W n oda, córka woie
wody Krnkn, :t<»:lanie królową, ora:t że jeden z synów Kraka 
pndnic :t rc;k1 brntn. Mit o wawelskim smoku trnnsponuje autor 
w 5posób oryginalny. Nie smok, ale ez.arnoksic;inik Hagon wraz 
z ioną Welid4, znającą również taiemnicc magji, miCW<aj4 w j a 
skini wowclslcieii są w posiadaniu korony Lechów. N a  ici uło
bycic wybiera się Wanda i obai jej bracia, Krak młodszy oraz 
Lech. Napróino Welida wzywa pomocy Cznmego Ducha. Nie
winne spojrzenie Wandy paraliiujc moc czaru, Krak zaśzahiia 
Hagona i �ziera z jego głowy koron,; Lechów. Równocześnie 
jednak Lech popada w sidła uroku Welidy, która pods:,:czuwa 

go do zabicia Kraka w czas.ie snu. Zbliżenie tej ,,,:eny (a. IV, 
se. 7) do Makl,.,/a iut bardw widoczne. Lech po morderstwie 
wychodzi na scenę napół przytomny, trzymając w ręku nóż 
u,krwaw"ony, - · mów·· 

Ju" " n" >cb\l•'dl•·łlakolodko. 
Rn tylko ":h,,,! weolchn� t.ok ��boko 

Tymczasem glo,i rogu zapowiada nadd4ganie o=ku m y -
,;l_iw�h. 

k
�m Welida radzi, w duchu Lady Makbet po zahi-

Pod.....i kn)'k widki, pl- ulomuj dlonle, 
K1n-h"l!" ,U>OW>Owryw ·ich1tooci-
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Następnie jednak Wdida sama demaskuje mordercę, który 
zostaje skazany na baniei,;, Wanda zaś,jeszcu:ia iyci11 ojca, 
jest obwołana królow'\. W ,icenie Olllalniej stary Kralc ma wiiję 
makbetowskich czarownic. Geniun Narodu prezentuje mu ko
rowód pnynlych ijaw historycznych, które prowadzi Bok:$111w 
Chrobry, i.a.myka U$ - Mickiewicz.. 

U kole�ki narodu, dramat z dzieiów mitycznych w pięciu 
aktach (1891), to dz.ieie Wandy, a zatem dainy ciu Koron11 
l«hówi jeszcu:jednapróba udramatyzowania ponętnejlegendy. 
Bohaterka pn.ybiera w niej pozy Dziewicy Orlca.ńakiej, - z mie• 
aem i chorągwią w ręku odpiera najazd Rytygiera, gdyi pra 
gnie ,5,1m11 n.ądz.i<! i chce oayki<! kraj u: zmazy bratobójstwa. 
Lea stoa:ywszy zwycięsko pierwn.11 bitwę, traci IPI,;, gdy, jak 
bohaterka Schillera, poczuła ziemską miłość, u:tkn'\wszy się 
osobiście z Rytygierem. Honor icdnalc nakazuje jej odnuei<! 
propozycię malieństwa, co staje się powodem samobóistwa nie
mieckiego księci11. Jego brat, Olaf, wznawia walkę i zadaje 
klęskę woislcu Wandy. Pragnie nasyci<!u:matę i jcdynie za cenę 
śmierci Wandy gotów je.I :rawru,,! pokói. Ten warunek Wanda, 

damana duchowo i fizycznie, chętnie przyjmuje, 11 śmiercl11 

w fal11ch Wisły chroni kraj od p,0ll'TI')mu 
Tak więc zaczął i .kończył Bełcikowski swoi'\ twórczość 

dram11tyeu,ą,opier11j11csię n11wzorach niemieckich. Ale zarówno 
pn:ez nie pośrednio, jak i wprost, posługiwał się typem ntuki 
Szekspira, która w drugiej połowie XIX wieku aklimatyzuiesię 
całkowicie na deskach polskiej sceny. 

Z chwilą, gdy dokonat się był ten proces aklimatyzacji, 
bezpośrednie kon.ystanie z w11tków i motywów Szekspira staje 
się rzadkie i sporadyczne. Wytwarza się w literaturze naszej 
drogi\ przedziwnej analogii dru_gi typ tragedji �narodowej",mo
delowany n11 wzorze Su:Upira i jego uaniuw, jak pierwszy 
oparł się na francuskiej modle. Że ten typ drugi mógł głębiej, 
niż pierwny, dotrze<! w gl11b polskiej psychiki - to oczywista 



konsekwencja, która tkwi w jqo podstawie. Na drodze tel 
urodrila się koniec:znoU odtworu:nia .kostjumu narodowego�, 
celowa d11żność do rcstytucii pru:z teatr kolorytu dziejowego, 
koncepcjll hiatorji jnko nauczycielkijiycill, zejściez p11pierowego 
szczytu bezwiględnej idealizacii nil m:czywisty grunt prawdy 
iywej, zdobywanej jednocześnie pruz intensywny ruch nauko. 
wych badańn.asujpneszlOSCi, utylitarne pojęcie scenyjakoka
zalnicy, znancjuitragedjipol1kiej w epocepo roxbiorach, obec
nie tcorctyCU1ie i praktycznie głębiej i szenej postawione pru:z 

:����:�o, a podzielane pru:z innych autorów historycznego 

Budowa sztuki jest Szekspirowska - lecz trcśt! wewnęlnna, 
rysunek charakterów, może nosił łlady dawnej,francu.sl<icilmn
cep<:ji. Pou=i.i11ce pod tym względem 511 lny dramaty Ludwika 
Ko n d r a t o w i c z a  (Syrokomli), pisane dla sceny wilciiskitj 
u 5Chylku życia i twórcz.oki Syrokomli. Mają one za cel pod 
oalon11 przeszłości i nn przyklad1.ic z dziejów dzilllat! knepi11co 
na ięcz11cą pod obuchem moskiewskim Litwę. Pnyięty z entu
zjazmem K�pu Karliri$ki (1858) dramalpuje heroiczny czyn 
dowódcy zamku oln.tyńskicgo z końca XVI wicku (1587). Bo
hatCI" tytułowy strzela z armaty do jedynego syna, którego 

obk,gaj11ce wojsko Maksymiljana wiięlo u zakładnika, chcąc 
u cenę życia Znmunta wymusił no ojcu poddanie twierdzy. 
Ten aam motyw zwyc'ęstwa .cnoty" stanow· 'deow11 ' obu 
innych dramatów Syrokomli: w Wyroku Jana Ka%imitna stary 
rycen Gnoiński przebija syna za to, ie ulradril ojczyznę i wal
C2.yl po stronie Szwedów; w MainoatładcachiSimx:1e Zofia, 
księinic:di:a słucka, oddaje rękę wicnawidwnemu WTOjOWi, byle 
tylko połoiyłkrcs walce bratobóicu:i. Nie jcst toSzckspir
ale Come·lle, p'cwca surowei cnoty Horac'us:za 

Inni dramaturdzy J„t siedmdziesiątych pójd11 zasadniczo 
drog11 Szckspira, kombinuj11c nadto inne,starne lubmlodsze, 
elementy europejskiego dramatu. Wincenty Rap a c k i  tworzy 
ulubion'l,5JrttZSicbie,romantycuui kolizię pomiędzy jednostk11 



a tłumem, równic chętnie uiywan11 pn:cz Szujskiego w ostatnich 
dxielach; po,1taci ')'$Uie w wymiarach nadnaturalnych, polęine 
w ziem lub dobrem, impulsywne. Z naszego stanowi..ka inte
tt$Uj'I nu bliż.ej te dramaty, w których autor Wiła Stwosza 
uwzględnił szenei tło d:tiejowe a w postaciach głównych dal 
na wzórSzel<spirowski ludri, porwanyc:hU1dut czynu dlaulo
bycia lub utn:ymania władzy. Takim jest Mazur Cwrl (1876) 
i pokrewny mu M„ćka Barkowie (1878). WspomnieC bliżej m u •  
simy o pierwnym z nich, dramacie w S aktach _ z  legend i dzie
jów XIII stulecia�, poświęconym �cieniom Karola Szainochy" 
Bohaterem iest Konrad Mawwiecki, którego aam autor określa 
w pn:edmowic jako postać _dcmoniczn11'. Echa Słowackiego, 
wzgl,:dnic Szekspira (Kroi Lear), bn:m� lu wyr11inie. Wśród 
widu sprężyn obfitei akcji do wainiejnych nalciy walka kn:yia 
z pogaństwem, oświetlona na sposób MimlOWfgo. Lutnista 
Warmo ma ')'$Y wenedyjskiego harfiarza z Lill/, - Agafja, iona 
Konrada, pozostaje w bliskiem pokrewiciislwie z Gwino"'I,. Gdy 
stary Krystyn z Gozdawy karci okruciciistwa Konrada, - Aga/ja 
bije io w twan:,syn Mieuko targa i obc:ina brodę(zaco pn:c• 
klęły, popada póiniej w ohląkanic), 11 Konr11d woł11: • Wyłup 
mu oczy, schowam je do puzdrn!- (a. I, sc. 12). Autor wpro
wadu ludow11 postaC czarownicy Jawnuty, kt6r11 no. ożogu po· 
dróiujc z Łysej Góry, i pn:cdslawia rytualny obn:,;d ofiary 
z turaw świ,:tym gaiu. Budowa sztuki iest lufo11, pełna ubocz· 
nych epizodów, zmieni11iąca co chwilę teren akcji; wiersz biały, 
icdenasto- lub dzicaięciozgloskowy, w tym ostatnim wypadku 
o męskich zako1lczeni11c:h, nadto w chórnch kapl11nów i ludu 
zmienny w rytmie i rymowany. Dykcja często realistyczna, na• 
wet - w oduw11niu się Konrada - trywjalno.. 

Wspomnijmy jes:i:cze Odskr:z Witdnia (1883) Re.l"'ckicgo, 
temat opracowany r' · · w .o• 'e dramatyanym� Bele"· 
kowskicgo, usilui11cy odtwon:yć starcie dwóch wi11r i dwóch 
cywilizacyj (zachodniego chrzcściiaństwa i W!IChodnicgo islami• 



zmu), po Szclc.&pirowsku pncplatający wielkie, ur<>Qysle sceny 
cpiwdami komiancmi i s.alyrycznemi 

W kierunku prchislotji Słowian Ol'"GX dliejów innych po
bratyma}ch narodów słowiańskich rouzena skalę polskiego 
dnimalu Bronisław Gr a b o w s ki, opicrając się na własnych 
badaniach i poszukiwaniach naukowych. MściwójiSwanhilda, 
tr11gedi11 w pięciu aktach (1876), oniz Syn Margrafa, �tragedja 
z X-go wicku,wpięciu aktach" (1880) · ro,:prow11dZ11ją cpizo• 
dyczny motyw Romanowskiego, przcdstawiając rozpaczliwą walkę 
Słowian połabskich z naporcm nicmicekim w latach 96S-7 

Ka"dy ekt dz"cl" "ę tu na obrazy, m"e"sce ustaw·czn·e zm"enne, 
wicrsz (ju:i:u nas uterty) biały, jedcnastozgloskowy, pnctykany 
proui. W Kr6/ewiczu Marku (1880) zbudownl Grabowski Mdra• 
mat z podali południowo-słowiańskich w S aktach� na tle 
walk z Turkami; w Domnie Rozand:le (1886) si�nąl do dzie:
jów wo105l,:ich z polowyXVllwieku,uboczniepotrącającoPolslcę 
(Piotr Potocki);wProrok;,1i wrcszcic, nOSU1CCj tak:i:e podtytuł 
Śfl)lo/lo w ciemnok:ioch (dramat historyczny w S aktach, 1900), 
wyprowadził na scenę Braci Czeskich (Amos Komdiski), a dwa 
akty o,itatnie rozegra! w polskiem Lesznie. 

Dramaty obu poetów, Adama A s n y k  a i Feliciana Fa l e ń• 
s k i c g o, no5U1 w rysunku charakterów wicie znamion klnsycz• 
nych. 5,ito naogól postaci jednolite, slabouóinicikowane, bez 
większych Zlllamań i komplikacyi wewnętrznych. Z tego powodu 
Kiej&lul,.tragedje w pięciu aktach",�nyka niezbyt daleko od
biega w charaktcrysty<:e od K;tj•lu/a Niemcewicza. Bohater ty• 
tulowy jest podniosły, szlachetny, ofiarny,powodownnyjedynie 
sprawłj obrony Litwy pncd Knyiakami; Jagicllonatomiast,jak 
w tragedii Nicmc:cwicza, chytry, pocbtępny i vnicnny. W mo
tywach uiyty został ten sam zasadniczy w4tek podst„pnego 
uwięzienia Kicj1tuta, który icdnak ginie nieaamobój,twem, ]cez 
z ręki wysłanników Marji, żony skuane110 na �mien' prz� Kiej
stuta Woydylly. Dramat zemsty Matji, wpleciony w akcj', główną, 



jest,wraz z charakterysl)k1t tejpostaci kobiecej,Szekspirowskiego 
pochodzenia, podobnie jak rnzryw„j11ca glównytok spr„w11Kon
rada But1'wta, Aldony i Halbam,, wzi<:tlł .,_ poematu Mickiewicza 
(KonmdWa/le„rod), " nndto budowa całości, ins«nizacja aktu 
trzcciego (okolica mi�dzy Wilnem a Trokami: na wzgórzu obóz 
krzyżacki) oraz wiern jcdenłlstozglo�kowy, m,przcmian rymo-

Waeśniejszy dr11m11t historycmy (w5aktach) Asnyka p.t. 
Cola Rienzi, �proz.11 oryginalnie napisany- (1873), tworzy bo
hatera na sposób Koriolana Szekspira. Cola Rienzi, wybrany 
trybunem ludu, musi uchodzić z Rzymu, idyż zraził sobie tłum 
durni\, �względnoici4 i popędliwości4. A jcdnak pobudki jego 
czynów -idea zjcdnocuniaWloch, rozbitych i upodlonych
$'1 naipi�niejRe. Celu swojego nie spelnia,-opuszcu go n łl 
� e t  iona, wyznaj11c miloś.! d l a  przyjaciela, Gwidona. Mimo 
wnystko, Rienzi &-inie niedamany na duchu, wief'Zltc, ie idea 
jego zwycięiy. C„loU, mimo długich rozmów i opowiadań, ma 
budowc: zwartl\, dochowujl\C w obrębie k1'i:dego aktu iedności 
mieisca, co w tym cusie .kronik- dr11matycznych napotyka się 
niezbyt c:u;sto 

Felicjan Faleń1ki zwrócił się do dramaturgii w wieku 
dojrzałym (miat wówcu,s lat 46), oczytany pn:cdtem gruntownie 
w tragedji antycznej, w Calderonie, w tlum1'cronych przez siebie 
Szekspin:eiWikton:eHugo.Zasadniczoiednak dram1'tyFelicjana, 
zarówno w doborze tematów, jak w ogólnym tonie i konstrukcii, 
dalekie$4od romantycznejo bezladu i nadmiaru trc5Ci.-Tylko 
K,6{0fV(l, dramat w pięciu aktach (1888), jest historycznym drama• 
tern pokkim, na temat opracowany niedawno przez Szujskiego: 
Jadwiga odrzuca Wilhelma dla dobra Polski i zgadza się na 
malieńslwo Jagie!ly. W wykonaniu jest to posiać wyższa niepo• 
równanie,psychologicznie i artystycznie,odswoich popn:edniczek 
w dramacie. Akt pierwszy open,je zbiOl"owemi scenami tłumu; 
nowa postać trefnisia Piesia, kryj4eego podmask11 hurnon, mi
łość do Jadwigi, jest iywem odbiciem pazia z Ma„p Stuart 



Słowackiego. Kompozycja C&lości spóina i h11rmonii11a;wiersz 
biały, rymowany w iywnych mieiscach, pn.eplatany pr<wj w ust,;• 
pach pospolitych, u.wi"zuje !li,; pod koniec w pi,:;kne tercyny. 

Obok drama.lu z historii Polski pi.su: Falcński utwory dra
matyczne z J-Oinych epok i narodów. Najwcześnieiszy: Syn 
gwiazdy, w trzech aktach PrD'-'I (oprócz prologu, pisanego bia
łym jedenastozgłoskowcem), pn.cd.stawia walki iydów z Rzy 
mianami za Hadriana, w li wieku po Chr. Do akcji  głównej 
wprowadza romantyczny motyw milolci bohatera tytułowego 
do rzekomej siostry; stylem, obfitującym w przenośnie, zbliia 
si,; do dyktji dramatu Wiktora Hugo; w budowie oznacza kaidy 
akt imieniem głównej ieic> postaci (Akiba, Bereuyth, I. i- Syn 
piazdy, i Miriam); nadto akt li i 111, rozgrywaj"ce si,; w tej sa
mej komnacie zamkowej, pnywracaią dawniejsz" icdaoU rnieisca. 

Opracowuic Faleńslci tematy greckie i rzymskie. Pisze t ra •  
gedjo.na modi,; antyczną: A/lh�(1875), stanowi"cą precedens 
Meleagra Wyspiailskiego. Komponuje trylogi,; n:ymsk" p. t. G,00 
sifflmiu a,zgórz (1896). C� I, Junjus: Bru/us, to apoteoza. 
republikanitmu, surowej cnoty n.ymskicj, po,iwięcenia wszyst• 
kiego dla idei; So/onisbt: przenosi akcjo.do Kartaginy, w czasy 
wyprawy i pogromu Hannibala; Ataulf- rok 412 po Chrystusie, 
rotklad Rzymu, upadek cnót heroicznych. Dramaty to pisane 
proz", kaidy określony juko �sprawa w 5 odsłonach"; dwa 
11ierwsze oznaczone w poszczególnych odsłonach imionami głów• 
nyeh po,staci; kaidy wreszcie dochowuje jednościCZ1111u i miejsca. 

Ffarynda, �sprawa tn.ydniowa" - to pok/on w strono. Cal
derona. Rzecz dzieje sio. w Hiszpanji w Vlll wieku po Chr., na tle 
walki z Maurami. Na podobiefl.stwo hiszpańskich jomad akt 
każdy nazywa się .dniem". Francuska z RQQłf.nny, .sprawa 
w In.ech odsłonach�, opatn:ona mottem z Kr6/a Ducha, jest 
powtórnem opracowan"em Dant / · _o tematu, w char 'ten:e 
bardziej klasycznym, aniieli trogedja Belcikowskiego. W52;ystkie 
tny odsłony rozgrywają sio. w tej samej klnsycinci �komnacie 
w pałacu". Postattytulowa silna,energicina,nie-jakuBelei 



kowskicgo - liryczna. l.11ndotlo wysuwa si,:: dopiero pn;y 511• 
mym końcu, zabii11i11c priy akompanjamencie piorunu Paola 
i Franczeskę. Koi1C%y zwrot do Dantego, by uwiecznił w pieśni 
.te dwa ·stn'en'a w Dol' zie' usłudze� 

Klnsycyvn Faleńskiego doprana si,: o odrębne studium, 
któn: mogłoby stanowićprolezommon do antyku Wyspiańsk�
Jest w dramaturgii Felici11na widoczne wznowienie dawno jui -
u nllSi zagmniC'I.- pcHtawionego problemu dittcnia do syn• 
tezy zarówno klasycznych, jak romanty<:Ulych elementów w dra• 
macie. To zapewnia odrębne stanowisko sztukom Felicjana 
w dziejach polskiego dramatu 

W obr,:bieoWólnego typu odmiennycharakter nosuikrencie 
dramatyczne dwóch epigonów romantyzmu: Leon11rda $owiń• 
skiego i Kazimieria.Glińskiego. Traiedin So w i ń s k i e g o  No 
Ukrainie (w pięciu aktach, z prologiem i epilogiem, 1873),jui Iem 
różni si,:od wnystkich innych, te usiłuje ująć w kształt acc 
niczny klęsk,:: 1863r.,oglądaną z bezpośre<lnieiodleglośc:iczasu 
pod kitlem widienia kresowych i społecznych powikłań .• Cho
dziło nadewszystko - pine autor w pnedmowie - o uwy• 
datnienie :i.ywiolów, które wysto,pywały w postaciach i wypad· 
kach ostatniego powstania. WskaunelUM\On e w szybko pru-, 
suwaiitcych sio, obrazach, w osobach i chwilach niewielu ... O ile 
uiloienie podobne dało aio, pogodzić z wymaganiami pewnei 

formy klll!ly<:Ulei, o tyle usiłowałem zadoU uczynić takowym, 
oglądaj11e sio, nawet na warunki sccniczne". 

Pr.1.ezformo,klasyczną nie rozumie autor bynaimniej antyku 
Na Ukraime iest dramatem o zupełnie luźnej budowie. Prolog 
rozgrywa sio, wr.1841, akt l ill w r. 1862, pozo,ihiłe w r. 1863. 
Miejscem akcii jest majątek ukr11iluki Pilawa, Kijów i etap poza 
Uralem (epilog). Elementy liryczne i opisowe priyt/11czajit bu• 
dow,:: .scen·=11; wlaśc'wa 11kc"a op"er11 ·o, na tarc·ach polsko
_ukraii'lskicha, ,óinicach klasowych warstwy chłopskiej i szla• 
checkiei, konflikcie konserwulyz,nu ibardro skrainych hus,-1 



radykalnych. NittJOJka Krasińskiego z �rdzo mglistej oddali 
patronuje temu d1idu; bliiszy mu jat nowy, społeczny rd1eń 
rranc.,.kicgo i niemie<:kiego dramatu. Wicr$1, �rdt.0 ro1maity, 
od7do \51glo...k, pobn:miewa dy\:ci11Slowackiego,którego 

G,00 Agamemnona rozpoczyna akcję w 1-ym akcie. 
Bliinym poe1.ii rom1mtycznei n pnytcm i sztuki Szekspira 

iat Kazimicn: G 1 i ń s k i. Jego młodzieńcza .trajf!dia w pięciu 
akiach" µ. t. Oblqkani (1882) wią>e się bezpośrednio z Suk· 
spirem i Słowackim. Pisana ;edenaalo1gloskowym wier:11em bia
łym, miejscami rymowanym, pr=dstawia typowo hamletyczne 
µowikłnnie i na wWr królewicza duńskiego modduie duszę bo
hatera, który no.i wymowne irni,; Gustawa, podczas gdy m atka 
nazywa się Amelją. Już u życia męża zawi11zalo 01111 stosun„k 
miłosny i Rogien:m, nouczycielem i wychowawc11 Gustawa, 
który duszę młodzieńca zatrul iad„rn ni„wiary i pesymizmu.S...rn 
Rogier ma się u. .syna nędzarza i wyrobnika", który „gnany 
pn:ezjakiełni„µoi,;te iądttznaczenia,bogaclw",dlaosobistych, 
materjalnych ulów opętał Arnclję. Tajemnica matki odsiania się 
Swiadomoki Gustawa na poc,,ątku akcji, wpychając e-o w s y 
tuację Hamlctt1: czuje potn.ebę zemsty, a nie moie zdobyć się 
nn ttyn. Prawi o tern w długich monoloe-ach, sl<al""U\c się 
.O I jo kie rnojn myśl ic,,;l obłąkana I 1 O I jok odwagi i sil mi 
brakuje!" ... Aieby odsunąć mySI i uwagę Gustaw n, Rogicr pró
buje zaiąć go miłością. ZnpośrednictwcmPnfouccgo, któryiC.'lt 
na poły Świętoszkiem (�modlitwa w gębie, a w sercu djabelstwo"), 
o nopoły Fal1tofcm, - podsuwa Rogicr Gustnwowi Hnlinę (nie 
wi„duic, ie to córko Rogiem), wnuczko; zuboinleiro żołnierza 
napoleońskiego, Hilarego Bąka, który ma niejeden rys wspólny 
• Horutyftskirn. Gustaw uwodzi Halin,;, ta W końciy jak Ofe\ja, 
nucaj11c.,;ę w obłąkaniu do n.ck.i. Równoettśnie niemal umiera 
Hilary i truje się Amelia - a okropno<iciorn tym towarzyszy 
ryk sza1ej11uj buny. Styl tej karykotury Hamldu Wt.Oł"OWany 
jest na Słowackim 

Podobny duch romnntycznego epigoni1mu prunika dwa 



dramaty Glińskiego: Ann� Firlejównr (1885) i Almanzo,a (1889), 
wydane na.'ltępnie w jednej, wspólnej cdycii (Drnmata, Wnrsmwa 
1893). Anno FirlejOOma zbudowana jest z legendy odn:ykoń• 
skiej: pn:cdstawia nies=-:częśliw11 milośt córki wojewody do wo
jennego jeńca, Mścidawa Bogorji, którego pan na Odn:ykoniu 
każe wkoi,cu bić na pal, poc:zem Anna n:uca się w pn:epaść. 
Wain,\ role; gra w tej lragcdji Obł,\kana Staszka, skn:ywdzona 
ongiś pnez Firleia, utn:ymana w duchu Byrońskim. - Alman:or, 
o wiele dojn:alszy jako dzieło sztuki, ro:r.grywa sic; w Hiszpanii 
w wicku XI i jest dramatem zemsty kochanki, która doprowa• 
dza do !lllmobójstwa bohatera tytułowego. 

Bliżej mlJsi na.'I zaj,\ć Krol Bolulorv Śmiały, - jegzcze jedna 
prób. w�yskania tragicmeg-o konfliktu króla z biskupem(1896) 
W pn:cdmowie do Ignacego Malinowskiego zawiadamia autor, 
ie "iest to środkowy dramat zamien:onej oddawna trylogji"; 
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nie gll51c; kręgu u twej głowy... Zwarły si,; z sohi\ dwie siły 
olbn:ymie: I Mie.:z i kn:yi wielkie podźwi&"nc;ly dłonie". Jakoż 
w późniejszem wydaniu na.st11pila zmiana tytułu: Dwie moce, 

lragcd;apias/oo,ska,l{JJ9rok. 
Zamiar rehabilita<:ji króla Bolesława niebyl u na. nowym; 

wszak jui Antoni Hoffman w traiedii swojei (1815) umaczyl 
podobn,\ tendencję, a Wężykowi wzięto współcześnie za de 
zbyt cu,,rne odmalowanie charakteru króla. Gliński rouzen:yl 
jednak U.jadnienic, zdejmując ie z barków dwóch ludzi i pru
nos:ząc na teren walki dwóch władz., państwa i kościoła. Jeszcze 
si!r,iei pn:ylem u.akcentował Gliński nieugic;tość Boledawe.. Gdy 
iuipo dokonanemzabójstwie kardynał-legat,pn:yslanyzRzymu, 
gotów pnebaczyć i zdi11ć kl,\twę �za cen,; poddańczej pny• 
sic;gi", - Bolesław odn:uca ten warunek .• Złamany, le,:z nie 
nucony pod stopy niczyje•, z mieczem w rc;ku toruje 110bie 
drogę popn�z uslępuj11cy mu, zbuntowany tłum. Wybiera si,; 
na W,;gry celem idobycia korony węgierskiej,- o pokucie 



w Ossjaku nie wspomina ani słowem. - Motyw miłości dla 
Krystyny:r;a>:slaldochowany, leapnybralton namięlny,liryczny, 
gotowoM: wzajemnej ofiary i poświęcenia. 

Nowym zato jest rys realistyczny, który tragedję tę od
róinia od wszystkich popnednich. Pisana jest proU\, zlekka 
zarchaizowaną, ięiyk iem Sienkiewiaa z frylogji. T wony nereg 
figur rubannych (Czapla, pieeu;tan, Czolgan, jego posługacz, 
Ogonowa, ochmistnyni), sceny podniosłe i tragiczne przeplata, 
na sposób Sukspira, epizodami groteskowemi. W akcie V-ym 
wprowadza na S<:enę cień Biskupa, który, iak ojciec Hamleta 
i duch Wojewody w Ho,ntyńskim, p05uwa się poza kolumny 
i znika w pnyleglym pokoju. 
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i odległym zwi11,zku ze sztuką Szekspira. Ziarno hamletyzmu 
tkwi niewątpliwie no dnie kreacji punui'lcego w tym dramacie 
typu: iednostka w walce o wolnośt 090bistą, o silnie roiwinię,
tych skłonnościach do autoanalizy, posługująca się, uęanie 
i dowcipnie dialektyk11 o dykcji obr.uowo-abstrakcyjnej, - to 
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skiego napotykamy nowel jedną scenę, iywo pnypominaj11cą 
Hamleta. Znaiduje się on:i w pierwuej części trylogii Nidmier
teltie duue, zatytułowanej Ojci« Makary (dramat w 3 aktach, 
1876). Bohater tytulowy prowadzi z bracis:r.kiemJacentym dialog 
na temat ukutych konwenansów, o pojęciu dobra i zła, o po
iomej a ·słotnej moralno··· I .  p.· "nterl ':utora pru:wyisza 
ojc' Makary 1 ' '.ończen'e rozumem, zdolna· ·ą wn"oskowan·a. 

ę,cznośc"11 argu,ncnlaci',-m·esza go· n'epoko·, poczem ko(,. 
czy: ,.ldż, powiedz podobnym sobie, ie ia w chónc modlić się 
nie będę, bom onalal�, czemu Jacenty daje wiarę i usuwa się, 
pn.-r11iony(akt\ll.11e.l). 

Jest to cal1ciem wyjątkowy pnyklad bezp<>Sl'filniqo .-cha 

o, .. , M_, __ ,.......,. n 



Su:k1pir11 w dr11m11cie Świętochowskiego, który wypowi11d11 się 
najlepiej w drobnych obr11zkach i dialogach or11z w.iwie<:ie st a 
roiytnej Grecji i Rzymu (Anfw - Ateny, IV w. pned Chr.; 
Na targu -Ateny, V w. przed Chr.; A1pazja, czasy Perykksa; 
Pauzanjan -Sparta, V w. pned Chr.; Hel-uia -Rzym, I w. 
pru:d Chr.; iedynieBlazen -Lublin, pierwna połow11 XVIII w.) 

Mimo wszelkich odmiennych pr11.dów, które w ostatniej 
łwierci ubiejlelt"O stulecia 1.aczynai11. pru:nikał &Cen', polską 

(Ibsen, Sudermllnn, Hlluptmann, Maeterlinck), - mimo coraz 
dalci posuwaiącego się 1.acieranill granicy pomiędzy „trag"edią� 
a �komediłl" nll "'cez „sztuki", kombinujf1cej elementy obu tnm• 
tych rodzajów,- drogaSzckspirowsklł da się jeszcze wytyczoć, 
a to nnisnadniej w dramacie historycznym, który, jako S?Ddko
bierca trngcdii �nnrodowej", Iwony w dUejach nnszei drama• 
turgji jedyny trwały i ciągły obraz rozwojowy na pru:stru:ni 
stu pięłdzie11ięciul11t. 

Uprawia len rod:mi StanWawGabrjcl Ko z ł o w s ki ,  autor 
glośnciro onll"iśAiberla,ftJOjlo.krakowsklqa,�t.rall"edii wlOobra· 
uch wierszem" (1886), Esterki, dramatu w 6 obra:meh na tle 
historyeznem (1897), Taborqtinv, dramatu w 5 aktach (1898), 
renesansowego 7umieju i i. Są to widowiska, typ kronik dra· 
matycznych o luf.nej budowie i Szehpirows.kim (11 zgłosek) bia• 
lym lub rymowanym naprzemian wierszu 

Do tego samego rodu,ju naleiy frracf nil puuczy (1880) 
Juljana Łęt o w s k i e go, ,.obraz dramatyczny w 5 odsłonach", 
ciekawy ze wr.ględu na temllt biblijny, corlll bardziej unika· 
jący,-oraz dramatyjózefaŁa buiis k i e g o: Agrypinaz epoki 
cesarstwa nymslcicao (1886), Ziemowit (1886) i Bolko Szczodry, 
.tragedja"(i894). Ta ostatnia tragedja jelit ze względów hislo-
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lego Posuwając si', dalej po drodze n,hał>ilitacji króla, lwony 
z Bis.kul)II pnedstawiciela teol<ratycmego fanatyw,u; wsród po-



stad epizodycznych zwraca uwagę Nagod, który swem cierpie• 
niem i iii.d21\ zemsty na ciemięl:cach pnypomina króla Leara. 

Llnję tępn.eci\gn4C moina ai po dobę bieiąC4, Od czm<u 
do CU.5U pojawia się na scenie polskiej dramat historyczny, 
zrnorlemizowany temat bibliiny i antyczny Uan Kasprowicz: 
.B�nt Napitrski�go i Unła Hm!'Jjady ; Kazirnien Tetmajer: Za• 
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jencze tragedja Wandy, i Elektra; Jadwiga Marcinowska: Ko
kiuszka; Ignacy Grabowski: Król Stun/1/aw August, lragedja 
w 10 obrazach; Lucjan Rydel: trylogia Zygmunt August; T 
Konczyllski: Mar ja Lu:u:zyńska; K. H. ROlllworowski: judasz 
i Kaligula). Jest objawem bł\di co bl\dt charakterystycznym, 
ie Adolf Nowacz.yński, autor „kronik dramatycznych•, który 
w Dymitrze Samazwahcu podj4I lemat Szui*iciO i dus.zę boha• 
tera tytułowego napoił tragicznym roid.iwiękiem Hamletowego 
zw11tp'en'a,-!llan11I w rzę<łz'e n,Ko ich badaczy !ipu· · y 
,.wielkieio Wiła•, pe>Swięcaj4c Hamltluwiobazern11 dysertację'. 

Sztuka Szebpil"& bowiem naleiy do orianicznych podstaw 
tego dramatu i - pomimo całego ncregu nowych pr11dów -
splata !lię tniemi w ieden wielki,kulturalno-nrtystycz.ny impuls, 

:z:,:::. 
iywym, choć jui niemal podświadomym promieniu 

Ona ,Owniei,taje, obok innych, u kolebki teatru Wyspiań
skiego, pierwncjwielkiej i oryginalneikoncepcji dramaturiicz.nei, 
któr11 ,twaru duch polski, przygotowany dziełem Słowackiego 

i Norwida oraz Oiarniai11cy syntetycznie cały dotychczasowy 
dorobek europeiskiego dramalu: odAiS<=hylosa doMaelerlincka 
i Wagnera 



Synteui jest dramat W y s p i111\s k i e g o  elementów kla 
sycznych i romantycznych,- synteui.,o której marzył niejeden 
z polskich dramalu,yów, poprzedników twórcy Nocg lillopo.do
wt:j, - a nadto i mimo to kreaci11 jut ten dramat (nareszcie!) 
polsk11, do której szliśmy zwolna, po grudzie tylu chybionych 
prób,przez lat sto pięćditiesi11t 

Polonizacyjne transpozycje antyku, dotknięteprznSlowac." 
kiego i Norwida stwarzai4pełnya oryginalny typ teatru Wy
spiańskiego: w nim Wawel staje się Akropolisi,m, �Slrnmandcr 
połyska, wiślan11 4wietląc .1ię fatti•, bogowie olimpijscy schodur, 

do parku Łazienkowskil':jo w noc listopadow4, Hestia pdni swój 
aakrament w WgzUJO!eniu, trojański gobelin oiywa w Akropolis, 
Pandom działa w Skałce. Homeryda-romantyk, usiadłszy na 
stokach Wawelu, snu·e aw11 w·z·ę artystyczn11, zapalnony w <'I.n· 
tycz.n11 tragedję Losu, Winy i Kary, usłuchany w rytm poezji 

Słowackiego, - w walce z romantyzmem, którego jest sam genial• 
nym wychowankiem. Zacieraj11 się przeciwie,istwa kierunków 
w tym wielkim procesie twórczym, przeeiwicfuitwa, które zwlas2• 
cza na niwie polskiejdramaturgji rysuiilsię takdlugow pelnym 
kontraście wzaiemnei izolacji. Nietylko antyk i wsp6kze$nOŚĆ -
ale i Szekspir z�nie z Corncillcm współpracui11 przy budowie 
teatru Wyspiańskiego, a Cid i Zoiro Woltera spotykai11 się z trak
tatem o Ho.mf«ie i scen11 dramatyczn11 na temat Śmicn:i O/elji 

Studjum Szekspira rozpoczął Wyspiański bardzo wczCSnic 
�Maj11c lat 12, - pisze ciotka poety - znal wybornie dramaty 
itragedieSzebpira i co wicczór z goditinę kaid.i\ ilustrację nam 
tłumaczył i dramat cały opowiadał• 1• Czytał wówczas (iako 
uczeń li kl. gimnazjalnej) ilustrowane wydanie &ckspira w re• 
dakcji Kraszewskiego. W n.kole zwracali na Szekspira uW"lr'i 
dwaj nauczyciele: dr. Teofil Ziemba, docent Uniwenytetu, w gim •  
nazium nauczyciel po\slc.iego, autor dziełka p. t. Estdykap«zji 

• ·wnolen�·ol<;r,n, .,.,w o•t"""nkoWy 
�� %S......,... � <motie wyd,nie d,iel. T•,iow,,.o Sinki, 



(Kraków 1882), w któ,.,m technik,; dramatu objaśniał na przy
kładzie utworów Szekspira, - oraz proL Molin, UCUICY języka 
niemieckiego, który w klasicVlprzy czytaniu Lessinga i Herdera 
podkreślał znaczenie dziel Szekspira i zachęcał do ich czytania. 

Działanie lektury domowei i szkoły wspomaga teatr, którego 
Wyspiański jest od dDl'cka namiętnym miłośnikiem, byw11i11c 
bardzo często widttm pnedst11wicń krakowskich w latach 
1882-7, gdy Modrzejewska świ,:;ci triumfy w k,.,aciach Szek
spirowskich, opartych n11 pierwnych popr11wnych tlumacteni11ch 
polskich. Na własną rękę nadto urządza przyszły twórca Wy%wo
lenia przedstawienia gimnazjalne, na których młodzi amatorzy 
odirywaią między innemi sceny z dziel Szekspira 

Póiniei zapal dla Szekspira osłabi na rzecz; Hornem oraz 
tragików greckich. Nigdy jednak nie wygMI w zupełnoki. Pierw
szy polski wiersz Wyspiańskiego, wypracowanie szkolne na temat 
.Homer a Virgilius� m11 fotm,; jedenastmgloskowei<) wiersza, 
częścił\ białego, cz,;ś<:ią, zwłaszcza w ukończeniu partyj rymo
w11nego, na sp01$Ób pru:kladuSzebpira pióra Paszkowskiego 
Pótniej, w budowie dramatu, posluiuie si,; Wyspiaflski bardzo 
chętnie luirui, Szekspirowsk11 budow11 .scen dramatya.nych� 
(Achill�s, legion, Noc lisiop«dowa) o Ól\i!e zmieniai'lcei •i,; se,,. 
ncrji. Zpopnednikó w n a polu polskiego dramatugodnym uwagi 
icst sz11cunck Wyspiai,skiego dla teatru Szujskiego, w którym 
autor W.-ula rozczytuje si,; n11 lawie 1U<o!nej, potwicrdzaiąc 
swoje uznanie dla polskiqo Szekspirjanina w korespondencji 
z Lucjan<'m Rydlem 

NabezpośrednieechaSzebpir11n11tr11fiasi,; w dzieleWyspiań
skiego dwukrotni.-. PochodUI one z Hamleta oraz z 1rajltm, 
i Kwuydy. -Hamfel dostarczył materjalu nietylko do głębokich 
rozwaiańteorctycinych oraz do sceny dramatycznei p.l, Śmierć 
Ofelii' -ale i dal podnietę do pomysłu teatru w teatru:. T,; 

scenę Hamida komentuje Wyspial\ski obsz<'Tnie w rozprawie: 

K,U<;�Ofelji, .-d-•lfC<""',o,;l_...,.,wf'-1t,,.....hrl"fUID, 



.5•kt p"r - p"tu - w t 1 ·• t•at,_ "y/, w l•alne ,wo"• 
Pr:r.ytHcłl •• t«ly IX'R'lJ'łl... wprowacł-,aia t„lrQ w t„tr 
Za t,.-, p J•lo ll'Okuu,·• owero ,tar•o tw.lru • w•y•tk"••· 
i•ro wld,iwo,1,c,ia•i i Hwykni„ia.,.i, 11iby arty,tye•ne•i, a któ,.. 
jui w ••bloa pr:r.••ly, • typa1J1i ■tar•o t„tru ... Chciał •pl11tal 
Io ,1.a,.. wicłowi,'ao tak w trariu, rlów-■j nt•ki, i11,by pr:r.y 
a0lo.o,,.,aniu wny,tki,lo. Clłtb i•o i•i•nai,i i1J1in•Dti ni, była; 
ioaby tak cł1iwH wrai■-i• robiła, jakby t„ c1yn wiodła jahł 
r,;_ka nicwicł1iancrofat1;1.,. - jakby to byl ktoó ai,,,.,i,hi■-y,co 
i•t „cł,iti i 1111cł1i, co tWIJlitnia ,brodni na iaw wydobywa-. 
J•t to .. _krój ••bj,ktyw11a objai11iania, u,iar:r.■j'l,c■ racHj cło 
wykuHia wlun•ro p•akt1;1 wyjicia w r,,.,IHi, i N., li,!� 
,,......,._ 5t'l,cł widaó, i•k waina nH•11i, dl, ob• tyeb cł,i,I 
..,a t„tr w t„tr:r.a, klóAfo pomy,I 1ro,:hil ti,;; w al•otfa,_ 
,tudjów H,,,,.klc. 

�ak1pirow•• parodja Ho110■ra w T,,ji„i, i � .... ,J,i, •
waiyla ,il11ia H '..16 .-nHh dra,natyuny,1,- A,hiU,i,, aiatylko 
roabijai'I• kl&1yaa11 b•cłow� •tworu, ala i wplywaj'l,0 111aunie 
na tok trtllici i ,tr,wjalilowHia Ho1J1arowycb karDmw. Nadto 
•prowad1il 5u:k,pir 'C'y1pi,,.,1ki110 do trawntHji Dikty• Da 
kl/a T,..; .. , (IV wiak po Ci,r.), eytowa11aj jako poirtdnia iródlo 
wa w1t,;_pa0h cło 111;1.-, .. .,11. dra, .. tu s„i..pira. Z ty,h 1„cl11 
iródcl: llja",, D, i,,,/l„ T„i,HorH T,wj/11• i ,::,,.,,J, - wy
ro,ła Wy,piaio.1kiaro rawizja lljcJ1 • A0Ai/Ui,. Styl pr:r.a1J1ówicll 
aiaty•o Tcl'łyt,a, ,la i Ael,illaN orn Ody•••••• tai•••icą 
plan, o który• wapo.-,ina Ocły■Nun aa •końc••i• piar••ti 
acany, rnobe pocl,labatwa, iaki• ltnioa prawi Dio•td,.,wi, •• 
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obok wi,11;1 i1rnyclo., cłrob11itj11ytb rylÓw i 1.:,•iólów ' - r .. ,;. 
ni101acj• • cł,iala 5-,lupira, int„pol•i'IU w,poiaDi„ia iJ/"•JJ 
(w tla•ac•,.iw 5łowukiaro) i Dikty•. 

'7,bienje•k,....tnie ioknopulalniedtidoT. Sinki (olr, 249-303) 





i syna•, - lecz ani dla króla, ani dla jego miłośnicy erotyzm 
nie stanowi spr,;±yny działania. Bolesław nu żi\danie Biskupa 
odtr11ca Krasawicę bez wahania; ona działa w imię zemsty na 
Stanisławie u. tępienie kultu hoii:ów, wobec których juiislary ł 
Krak, oieiec Wandy, uchowywał się wrogo.- Nowym wreszcie 
elementem w obu tragediach jest bogaty materjat mitologji sło
wiańskiej, u:lobyn studiów archeologicmych (zob. �Noty do 
8olt3lawa Smia/qo• w fismach poJmiertngch}, Wagnerowska 
kombinacja muzyki, malar!ltwa i słowa, icdyna w ,;woim ro-
du,iu iui nictylko w dramacie, ale wogóle w poezji polskiej 

W tern tak odrębnem dziele pozostały iednakniektóremo· 
tywy treści, pn:ejęte jakby w spadku po dawniejszych drama• 
turgach. Ślub czystości, jako uódlo Cudownej bojowei siły, 
stanowi podstawę zwycięstwa i klęski Dziewicy Orlealiskiej 
Schillera. Ten motyw pn:ei11I w całości Wężyk, którego Wandll, 
krók,wa Polski, jest pierwnl\ u nas romantyczn11 tragedii!• Boha
terka sklada ślub czystości, gdyi �kocha tylkoswój naród a z nim 
w równi alawę• i nie chce z nikim dzielić władzy. Póinieisza I 
mi/ość do Rytygiera atwana kolizję i prowadzi do katastrofy 
Wanda, popychana fatalizmem, w dwóch ostatnich aktach zmie-
ru,. do imien:i, gdyi ona tylko moie poląceyćią z ukochanym. 
Wielkie znaczenie ma również w tern dziele pi.-rwiastek lirycr.ny 

Wczdnieisza, pierwsza nasia Wanda (Łubieńskiej) nie zna 
ślubu czystości. W calości opiera się na klasycznym konflikcie 
miloś,;i dla cudzoziemca a obowią:zlcu dla własnego kraju -
jak potem królowa Jadwiga; wspomina natomilllt o bratobój
stwie w.iród dwóch synów Krakusa, które u.szlo pn:ed rozpo
częciem akcji, a spowodowało fakt, że morderca brata został 
odsunięty od wladzy nan:e<:ZWandy;konsckwcncji antycznej 
kl11t"".Y icdnak nie wyciunęła autorka z tego zaloienia. 

Slubem ciystości wi11że się Wanda E. Słowackiego; lecz 
dzieje siq to na kolieu tragedji, której treść stanowi zabicie 
smoka, a katastrofę śmierć ukochanego Wandy, Woldcmara; 
dla bohaterki tytułowej cal<>K kończy się sza,;ś[iwie. 



Tragedio; braci pru,btawia anonimowy Krokus: tu bohater 
ubiia .smoka., uczem ginie 1 �ki Lecha; wkOl\cu bratobójca 
11,11m odbierasobiefycie. Tt,n &am temat opracował Bełeikowski 

! w Koronle Ltthów. Zamykai'ICY len dramat korowód ziaw hi
storycznych mógł był posluiyć Wyspiallskiemu do UlMdnicrei 
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wnny pruz chór kalek po5łlg kamienny, który �uświ,;tej wze
�I wodyM. Konlynuacyjnydramat Belcikowskiego: U kolebki 
naroJu obraca si,; dookoła dwóch motywów, miłości doRyty
j1Cra i kl'łlwy bratobójstwa. Wprowadził nadto Bełcikowski
pierwszy i jedyny pned Wyapiańskim - czynnik fan!ft!l!yczny, 
ehociniw zupełnie innym rodznju i ukresie. 

�Boles/11wów" posiadamy wi,;cei, aniieli �WnndM. Pierwszą 
trngedję o Śmiałym napiS-O! Antoni Hoffman (1815), który roz
poczyna akej,; iuipo znbiciu Biskupa, w odróżnieniu od innych 
obywa si,; be,z motywu miłosnego, a �$mialo4ć" króla okazuie 

t na przykładzie złamania spisku, w którym bien:c udział brał 
Bolesława, Hennnn. Motywu tego użył równiri Wyspiallski, 
któ�g-o Bolesław skariy si,;, �brat si,; na mnie gotuje, brat 
mi umku ialuje, brat chce wydrzeć i wyzuć ze dwora". Zazna
czony jui w pierw.'l,Zej tragedii Hoffmana moralny &ens aynów 
Bolesława rozrasta się w dziele Wyspiallskiego pod działaniem 
idei Króla D"eh"; "Bo"-'\ rózgi\" nazywa siebie Bolesław; �od-
rodzi; świat" mówi, �świat przez krew zbawi,;". 

W,;iyk poł'lezyl w swojcj tragedji (1816) Wawel re Skałki\, 
pn:cnOfl'ł<: do siedziby Biskupa akcjo; V-go aktu. On pierwszy 
wprowadził jako Zft!l8dni,:zy odt'ld motyw milośt króla do Kry
styny, iony Mścisława. Jej porwanie powoduje be,zpośrednio 
interwenci,; oraz kl'ltw,; Biskupa. Bohatt,r, powołuj'ICY si,; na 
sil,; pn:euu,czcnia i niczlamany klątw11;, wysyła na Skałk,; ryce
n:y, by ubili Biskupa; gdy iednak ci-jak w tragedji Wy
spiańslciego - cofoj'ł si,; pn:ed krwawym czynem, &am doko• 
nuie-zbrodni,poe-zem wypada z kościoła napól obląkany,ucie-



kajl\C przed cieniem zabitego. Mimo klasycznego zabarwienia 
tea:o końoowego pomysłu pokrywa on si,; dziwnie dokładnie 
z lrumną Biskupa, któi-a przywala Śmiałego na znak pozagro
bowego zwycięstwa legendy o św. Stanisławie. Tragedja pokuty 
Boleslowa w Mnichu Korzeniowskiego, któremu przebaeu. duch 
Biskupa, - podejmuje w pewnym stopniu kolloowy Wl\tek 
W,;tyka. 

Belcikowski (1882) wprowadza pomysł prowokacyjnej uaty 
króla, który, posadziwny u boku Krystyn,;:, oczekuje przybycia 
Biskupa; ten wkracza procesyjnym pochodem i odprnwia obrzęd 
kl11twy. Podobn11treśeią wypełnił Wyspiański ll11kt d2iela. Król 
w stroju uroczystym, 2 koroną nll głowie, naprzód ucztuie
przyacm podany przez brata puharz truciu,ą wypiia wiemy 
Strzemion, podobny doNickaSłowackiego,-n.ast,;:pnie odpra
wia sądowe roki, wkońcu zaruidza tan z dziewkami. Na to 
wcł,odzi procesja 2 Biskupem nll czele, chór mnichów gł0$i 
kl

ął?,� ':::1!:.
O

}:::,}���s���o podaje rok akcji {1079) l 
i zachowuje motyw miłości; wprow&dziwszy jednak rysy reali
styczne, staje na antypodUe tragedii Wyspiańskiego 

Oczywiście siła, nieugi,;toU, śmiałość boł,atera musi być 
wspólna wszystkim tym postaciom; na tern lei polca-a najogól• 
niejsza a Szekspirowska wspóln0$ł podstawy typu, zauważona 
po.średnio już we współczesnej recenzji tragedji Węiyka (1816· 
.zdaje si,; on szukać pOś.redniei drogi mi,;dzy tak nazwaną kla
syanl\ i nowoczesnl\ dramatyką�) 

Z podstawy lei wyrasta i dramat Wyspianskica-o, chłonący 
w10bie ogromn11 obfitośći róinorodzajowoścpierwiMtków dra• 
,noturgii europejskiej- a mimo to pot,;:iny i po raz pierws;:y 
u nM odrębny. Przenikllgo bowiemsilna i odr,;bnaindywidua!
JIOŚĆ twórcza, która z danych matetjalów tworzy nowe dzieło, 



REKAPITULACJA 

Silniej, aniżeli w jakieikolwiek innej gałęzi polskiego pi• 
imiennictwa, odbija się nasza .mlod sJcoić c y w i liJca c y j n a• 
na rozwoju dramaturgii. Naturalną podporą I ostoją tego TOZ· 
wo'u ·est stały, >.awodc y teatr, - ten za" powstaje u nas 
dopiero w drugiej połowie XVUI wieku i iest o.i do koilca nie
mal owej ery jednostronny, wyłącznic kulturze komedii po-

Chwila historyczna uiloicniasccnyStanislawaAugustajesl 
w skutkach bardzo doniosła. Jest Io wsu,k moment pn:ciycia 

się francuskiego teatru klasycznego oraz przedświtu nowego 
typu dramaturgji. Ten pn:domowy charakter chwi!i występuie 
bardzo wyrainie pn;y su:iególowem b!ldaniu tragedji polskiej, 
której początkowa faza pozostaje poza obrębem dzialania$Ceny 
u,.wodowej 

Rysuje się tu, wyrainici aniżeli w innych dziedzinach lite
ratury polskiej, zbietnoić dwóch odmiennych no Zachodiic 
faz rozwojowych. Musimy wchłonął wartości kulturalne i arly
styane tełltru frłlncusli:i�, będącego wówCU1J1w1tanie prze
kwitu, -11 jednoaeśnie dochodui nas odgłosy nowych haseł 
i programów. Poczyna się pełne działanie typu francuskiego, 
ale tui obok tego głównego- zrębu budowy nowożytnej sceny 
po!skiei znaczy sięrys inny,wytloczony powstawaniem z letargu 
niepamięci wielkiej !12.luki Szekspira. Skutkiem tego a-enezaobu 
typów w polskiej dramaturgii je,i;t nieomal r ó w n o c z e s n a, 
a „dzieic nowożytnej tragedji polskiej", oddzielone teoretycznie 
na dwie chronologicznie i rz.cczowo nOJ1lępui11ce po !iObic war• 



siwy rozwojowe, slnpiaj'I si,; w pierwszym okresie w jeden, 
róinorodu,jowypoklud 

T,; róinorodu,jowoś<! jedn11k łagodzi bardzo znacznie istota 
pierwszej fazy polskiego Szekspiryzmu, rozpoczynającej si,; od 
polowy XVIII wieku i lrwaj'lccj aż do wysl11picnia Koru:niow
skiego i Słownckicgo. Tych lat ośmdziesiąt - to cu,s pano
wania u nas francuskiego typu tragedii i, <:O z tego wynika, 
p s e u d o k l a s y cz n a  f a z a  w procesie asymilacji dramatu 
romantycxnego. Pn:ydlugie trwanie tej fazy j<:$1 właśnie skut
kiem lei wyj11tkowci u nas koniccznOSci pncrobicnia wzorów 
francuskich, co muai w wysokim stopniu utrudniać swobodni\ 
rc,orbcj,; istotnej postaci odmiennego typudramalurgji. 

Ten J>Seudoklasyony etap nie iest jednolity. Zrazu po
zostaje on niemal wyl'lonie pod znakiem Woltcrn: ulcirai'I mu 
teoretycy i recenzenci. Niektóny dramaturdzy, jak Karpiński, 
Niemcewicz i najbardziej z nich .krainy W,;iyk, - wprowadzaj'! 
do tragedji .narodowej" mniej lub więcej daleko id11ce ,roz 
woln"cn·a•, ale pnewa·n·e tak·c, na które zezwala autorytet 

Woltera, nie sięirai'lce zatem głębiej w podstawy stylu tragedji 
Na teatrze działa Szekspir zrazu w trawestacjach, zmierza• 

i11cych do ogłady �dzikieiro genjusz.a•. Mimo to tutai właśnie 
rozpoczyna się reakcja i bój o prawdę Szekspira, r<npoczęly 
w drugim dziesiątku lat XIX wieku, głównie pod działaniem 
głosu A.W. Schlegla. Jest to urazem druiri o k r c s  w gene
tyanei fa-zie problemu nowej dramaturgji, wypełniony napn:ód 
rozgwarem dyskusji klasyków z romantykami, sccnic,:ncm po
wodzeniem .dramy" n·iemieckiej. stanowi11cei do pewnego stof)
n·a .nam"astkę� S:zcksp"ra, a wko· cu p"erwszem·, n·cśm·a/cm· 
i nieudolnemi próbami stwon:enia wlasnej produkcjiromantycz• 
ncj na polskicj sccnic 

Burza, wywołana w czasopismach wystawieniem Makbela 
Ducisa w r.1829, oraz pojawienie się prób dramatycznych Ko
ru,niowskiego, Minicwskicgo,J.M.Fredry,J.$upińsk�iAE. 
Odyńca -oznacza k o n i cef c r m c n t u, uwi11d tragcdji frtln-



cuskiej i dotarcie do :i.ródel romanly,:z.nego dramatu po doko
n11niu dlugiej, okr,;żnej droii, wytycroncj konieczności11 historji 
literatury polskiej 

Pełnię romantycznego dramatu a urazem typu "tuki Szek
spira, który tworzy oś i zasadę tego dramatu,-.stanowi twór
czośćjuliusza S ł o w a c k i e g o. Dopiero na tle porównawcu:m, 
po zapoznaniu się ze z.biorow11 aum11 wysiłków poprzednich, 
h"storyczna · artystyczna wartość· don"osl "ć teatru Slowac• 
kiego występuje w całej rozci11glości 

Znowu u.czepia on o czasy minione, dochowuje w moly· 
wach i budowie pseudoklasycz.nych rylÓw tragedji Woltera, 
przerabia wiór dramaturgii ojca, posiłkuje się Mdram11� rycer
sk11 i polskiemi tejie przetworzeniami. Później wci'lga na swój 
uiytek cały nereg w11tków dramaturgii romantycznei, a w$ród 
nich przedewp.ystkiem wz.ory Szekspirowskie. 5" to w u.sadni
aych punktach te wielkie dUela tragediowe Szekspira, które 
przerobiła jui epoka przed Słowackim: Makbd, Hamlrl, Kroi 

I t:�/::::a�/�;��:::/o�ie::1: �e:::;;;.tlf, Sen noc9 lelrucj, 

Ta praca odbywa się w dziesic;eioleciu 1830-1840, W.sla 
od kraju i zdała od wizji 5eeniczm-j. Je,it mimo to w calem 
lego słowa macu:niu twÓTcz'I, stwano p e l n 'I  k r e a c j ę  p o l
sk'e g o  d r a m a t u  r o m a n t y c z. n e g o, u.m·ast dotychciaso• 
wych nieudolnych .klejonek�, rzuca podwaliny pod wielki re
pertuar Keny narodowej 

Ale bezpośrednio praca ta wielkiego samotnika nie ma 
wpływu na rozwój polslciej dramaturgji,•podobnie jak wysiłki 

Cyprjana No r w i d a, id'lce po przeciwleglei l inji: dyssymilacji 
Szekspira. Brak nam w kraju perspektywy dla slusznei oceny 
olbrzymich zdobyczy, j ekie p�yniósl ze !!Ob.\ twórciy trud Sło
wackiego, brak umysłów krytycznych miary Mochnaekiego, -
brak świeżych i mocnych t elcntów dram.aturgic;u,ych. 

Zaledwo z.dolało się utrwalić uozurnienie koniecznośei po-
sindania dzid Sukspira, tlumaczonyehzoryginalu- i wyparcia 



zcsc:cny potwornych pr?erobck, które z powodu braku prze
kładów poprawnych utn:ymuj11 się w polskim teatrze do po
lowy XIX wieku. 

Dzięki wysiłkom poszczególnych jednostek, poświęcajl\Cych 
cale iycic dla tego celu, ogamiamy,:wolna całokształt twór• 
czości S>:ekspira w coraz lianiejszych i poprawniejszychtluma· 
czcniach. Wieńczy tę pracę zbiorowe wydanie pod kierunkiem 
J. J. Kranewskiego w latach 1875-6. Z Il\ chwil11 obcimuie 
S>:ekspir �odłioniony� scenę l)Olsk'I w pełne władanie: te same 
wie!kicdziela tragediowe,któredawniej znieksztakaly noiyce z im 
nego ro:<$1\dku, wchodzą do l)O!skiego teatru we właściwej po
staci i trwaj11 w nim po dzień dzisiejszy, jako szkoła wielkiei 
generacji aktorów polskich z Modn.ejewakl\ na czele. 

Równie wolno rozwija się t e o r j a  dr a m a t u. Do polowy 
XlX wieku nie rusu, się ona z punktu zapatrywań Mochnac• 
kiego; póiniej ożywia i'ł wpływ idealistycznej spekulacji nie
mieckiej, Gervinusa i Kreyssiga, poglębiaj'łc zdolnoU odczuwa• 
nia estetycznqo i dociekań etycznych. DziełoRiimelina i teorja 
Taine'azao:1tru.i11 zmysł krytyczny analizy,otwieraj11cfazęnau· 
kowego badania Szekspira, prowadząct11 do dzieła Matlakow
skicgo w przeszłości i do narodzin polskiej anglistyki- w te
rainiejszości 

Praktyczna realizacja polskiego dramatu romantycznego 
w naszym teatn:e napotyka liczne i trudne do przezwycięienia 
pn:eszkody. Duchowy wódz romantyzmu, Mickiewicz, wypo
w"ada s·ę sceplyczn'e o moTwośc' stwon.en·a u nas tego typu 
Praca Słowackiego jeat nieznana,względnieniedoceniana, a n a 
wet, jak w programie S>:ujskiego, uznana u .  wręcz szkodliw11 
dla rozwoju polskiei tragedji. Jedyny talcnt twórczy, pracujl\CY 
na polu dramaturgii w obrębie drialania polskieio tealru, to 
Józef K or z eniow s ki.  Twórczość jegowypełniaogniwoewo
lucyjne pomiędzy d11wniej5Z'l11 obecn,i,dohl\,og11rni11j11c w pierw• 
szym okresie oba  ,tyle lragedji. Póiniej postępuje ona po linji 
nowego typu, - w kierunku jednak odmiennym jak leatr 



!ło•Hk"••o. ·•t •P·•d•'• • ,·,· •yn·1t.·,,,. •111.,,yeb no
•ycl, pr"l,dó• w dr•••tur•ii, jcdn■kit „a •krój A■li■ly0%11y 
or■- tAtr•kt•r .,;"l,d1yn•rodo•y i •loco•y, •aiay dla ro1woju 
w1pók-••· �•t11k·�, wy•'klt' z nlarc·a •·'l r'·n·• obu kl■-
.,.-caaych d1i•fów dr•,..•t•'Ei 

W teorii j«l1>•lii• •l•wi■ Koruniow1ki, pi•rw•y l:,,,xJ•i 
w 11owo'yln•••n•c_,•·•• f'O'lul■t ko1t i t l•u h'1 tor 7••"••0, 
do ••p:, akl•ni• •o wrod1ony 11117■1: ,..Ji11••· Dookot■ wprowa
d••ia w 017• l•r,:, �d•ni■ IOOP"I, ■i"I, u1ilow1Di1 wi■ltl pi•ny 
od polowy XIX wicka. 0d1"1111ciw11y ■-■chro■i..,y W"l,iyk• 
i Odyńao, p,-1.d/11y ,..;•o kon„peyj ro1wieknori1•0 ro,n•n· 
ty••" .. •••-.:a•••ki•r,:,, •r■1 1pir,:,11i1111u Sowi1'11ki••o i Glii', . 
.,Jci••o, - dr■M■lur•i• pol■k■ 1lw•,_ jako Ino• •lówriy i • ·  
•dnie1y dnof"I, w ki1lorji 11■11•j kr1■ej"I, t r • • •ol j i  ■ a r o do
w • j. Od ••oi•i pop,-dnie1ki I ko<lca XVHI i poca"l,tków XIX 
wi•k• róini li"I, ona pod k•idy,.. w1.l"l,d••· U1iluj• byt Nali
■tyc .. , w odtwon■nitl tł• i koloryt• d1i,jow••o i odr111c• 

t 1warty -,bu,at b11dowy kl-■y• .. •i, pop•d•j"l,awkrai'leow"l,.l■i
naiił 1t1iei1t•, _,. i •hji. Jtdyai• tud•1>cyjnaid wi"l,i• !'I, 
now"I, prod11kcj11 dr1111clu bi■toryan••o • pop,-dai4,kl■17C1■"1, 
UIC1 w ·1101·• ••; t•ad•••i• to ·,,•�- -J•·•: 111'cj■a1 'du• 
liucji pn•liaiti ol1i•jow•i Po!,ki, któr• wyp,:,łni• 6• d•••Y• 
11dra,,.,ty1owa•y �·p·•w h'ttoryuny•, - •i•w·• ob.en·• 00c1>• 
kryty•••• 11odn1 1 ducl••111 •poki po1ytywi11,,.,,op•rt•n• ro1-
l•ly1lo iródtowycb btd■niach dłi•jów i pnybrHa w ••111 
1C>11>°Cln"I,, W"IOrow••"I, pntdo17•tk·•,.. 11■ 11tuc• 51•k1p'r• 
Uprawi• t•" rodui w okr•i•25 l•I Jó•f S1 11 j 1 k i ,  1 obok 
ni•10 do.! lion■ •rwp• pi•ny, pn1waiai1 l,i1toryków uwo• 
dowycb ... i1r10 w11•lki0l, ••i•n ,_c1owycl, i for•alnyelo, dr•
••t 111> 11i1 p,-wy:i■aa 1bytnio iaw•■1j"I, kla1ye1n•i trarcdji 
�n•rodow•t- Op•rtljt, jak ta11>la, •e1upl"I, iloiei"I, 01n6w dr• 
•alye1nyclo i pncrabi■ r ia  ■owo t•,..•t Yladylicwa Yaraań
e1yk1, Yaaoly, Bol11l■wa !i•i•l•10, J•dwi•i i B•rbary; 11i• 
tlw•,_ .,,; i1d111r,:, ol1i,la taj •iary, 11 tr•1•dic F,liń1ki,10, 



Jes:u:u: to jeden poucuii-1,cy pn:yklad, ie sama zmiana stylu nie 
otwiua dn:wi do skar� oreydzieł, jr:śl.i otwarcia tego nic do
kona wybitna indywidualnoet twórcza. 

Na uboczu głównej drogi rozwoju polskiej dramaturgii 
poZ05laje nailepne dzieło tragcdjowc o�i doby: Mieczysława 
Ro men o w s k i e g o  Popiel i Piast, tragedja pokrewna zarówno 
sztuce Szekspira, jak Słowackiego, pierwsza u nllll szcz,;,iliwa 
próba syntezy przesłanek klasycznych i romantycznych. 

Syntezc; tę, której domagano sic; u na,s jui na poc111.tku 
XIX wieku, pneprowadzi w pełni dopiero gt,njus:i. Stanisława 
W y s p i ańsk i e g o. Stanie IJię to wtcdy,gdy imudnyproccs 
aklimatyzacji Szekspira - a wraz z nim innych, pochodnych 
w11tków romantycznych - dobiegnie końca. 

W teatrzeWyspiańskicgo da sic; wskaui,tca!y szcreghisto
rycznych prcmi.s dramaluriii europejskiej (klauycyzm grecki, 
renesans francuski, romantyzm anglogermański), osadzonych 
w ramach rdzennie pol!!kich, na stoknch Wawelskiego dworca 
WY'lluty z legendy i hiatorji, czaru i mocy języka-po raz 
pierwPy polski �kostjum historyany" ukaz.al się w pdnej har-
monii awych wlaściwośd na �nie t�tru W)"lpiańsk�, wy- I 
budowanei z materjalów d011taraonych przez kulturę literacki\ 
Europy oraz wiekowy w niej udział polskiej my,ili 

I inowu· warto"· te_ teatru n"e zrozum"c w pcln" ten, 
kto nie zechce sięgnąć wstecz, ai do polowy XVlll wieku, i nie 
przyjrzy się tej zwolna nar11.1tai11cei &UIJlie pracy pokolc{1.budu-
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